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Od Redakcji

„Wychowanie w Rodzinie” to czasopismo poświęcone problematyce rodzi-
ny w ujęciu historycznym i współczesnym. Publikuje oryginalne artykuły auto-
rów polskich i zagranicznych, stanowiące głos w humanistyczno-społecznym
dyskursie nad rodziną, będące zarówno doniesieniami z badań, jak rozprawami
teoretycznymi. Publikowane teksty w głównej mierze przynależą do takich dys-
cyplin naukowych, jak historia wychowania oraz pedagogika rodziny, jednakże
coraz częściej na naszych łamach wypowiadają się przedstawiciele innych sub-
dyscyplin pedagogiki, a także psychologii, socjologii, archeologii, filozofii, fi-
lologii, prawa, nauk o zdrowiu czy kulturze fizycznej.

Idea powołania czasopisma o zasięgu ogólnopolskim a następnie międzyna-
rodowym, które podejmowałoby szeroko rozumiane problemy rodziny w odnie-
sieniu do przeszłości i współczesności powstała na początku 2010 roku w Za-
kładzie Historii Edukacji Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Wrocławskiego.
Intencją pomysłodawców jest integrowanie przedstawicieli różnych dyscyplin
naukowych wokół tytułowego wychowania w rodzinie.

Przed czasopismem zostały postawione następujące cele:
— publikowanie artykułów przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych, po-

dejmujących problematykę rodziny, które wnoszą do nauki nowe treści i współ-
cześnie proponują praktyczne rozwiązania,

— traktowanie czasopisma jako trybuny dyskursu naukowego,
— informowanie o prowadzonych w tym zakresie badaniach,
— wymiana myśli historycznej i współczesnej na temat rodziny między ośrod-

kami polskimi i zagranicznymi,
— tworzenie płaszczyzny dla recepcji myśli historycznej i dawnej praktyki dla

współczesnych rozwiązań teoretycznych i praktycznych, odnoszących się do
rodziny: jej wsparcia, pomocy, opieki,

— porównanie dorobku teoretycznego i praktycznego w zakresie wychowania
w rodzinie w kontekście historycznym i współczesnym w różnych krajach,

— promowanie osiągnięć polskiej myśli teoretycznej i praktycznej w zakresie
wychowania w rodzinie w środowisku polskich teoretyków i praktyków oraz
na arenie międzynarodowej,

— integracja środowisk naukowych i przedstawicieli praktyki w Polsce i za
granicą.
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„Wychowanie w Rodzinie” zostało wpisane na listę B wykazu czasopism
punktowanych przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego z wynikiem
10 punktów. Ponadto, czasopismo jest indeksowane w takich bazach czasopism,
jak: DOAJ, Polindex, CEEOL, BazHum, Cejsh, CEON, ARIANTA czy In-
dexCopernicus, dzięki czemu teksty, które się w nim ukazują są coraz częściej
cytowane w środowisku akademickim. Efektem czego jest m.in. fakt, że w roku
2017 IndexCopernicus oceniło czasopismo „Wychowanie w Rodzinie” na 82.39
punktów z liczbą cytowań 155.

„Wychowanie w Rodzinie” jest czasopismem Open Access, co oznacza, że
cała treść jest objęta wolnym dostępem, bez konieczności ponoszenia jakich-
kolwiek opłat przez użytkowników lub reprezentowane przez nich instytucje.
Użytkownicy są uprawnieni do czytania, pobierania, kopiowania, rozpowszech-
niania, drukowania lub linkowania pełnych wersji tekstów artykułów, bez wy-
mogu uprzedniego uzyskania zgody wydawcy lub autora. Uprawnienie to jest
zgodne z definicją Open Access, sformułowaną przez BOAI (Budapest Open
Access Initiative) oraz polskim prawem autorskim. Artykuły publikowane są
w oparciu o licencję CC-BY-SA 3.0 (Uznanie autorstwa – Na tych samych wa-
runkach 3.0), wyrażającym się w wymogu każdorazowego podania nazwiska
autora oraz miejsca pierwszej publikacji.

Z uwagi na duże zainteresowanie autorów publikacją artykułu w periodyku,
od 2018 roku, począwszy od tomu XVII, ulega zmianie struktura czasopisma,
w której wyszczególniono dwie kolumny: Rodzina na przestrzeni dziejów oraz
Współczesne konteksty wychowania w rodzinie. Dzięki tej zmianie w jednym
tomie będzie można zapoznać się z artykułami odnoszącymi się do rodziny za-
równo w aspekcie historycznym, jak i współczesnym.

Serdecznie zapraszamy Czytelników do lektury czasopisma, a przedstawi-
cieli środowisk akademickich również do publikacji na łamach „Wychowania
w Rodzinie”.

Stefania Walasek
Ewa Jurczyk-Romanowska
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From the editorial board

“Family Upbringing” is a journal dedicated to the problems of the family in
the historical and the contemporary perspectives. It publishes original papers
whose authors come from Poland as well as other countries – the papers consti-
tute a voice in the humanist and social discourse on family and they are research
reports as well as theoretical studies. The published papers predominantly be-
long to such branches of sciences as the history of upbringing and pedagogy
of the family. However, it is with increased frequency that representatives
of other sub-branches of pedagogy, as well as disciplines such as psychology,
sociology, archaeology, philosophy, law, health sciences, and physical cultures
present their work in the journal.

The idea to found the journal to be published in Poland, and later interna-
tionally, in which the broad problems of the family in the past and in the present
were to be discussed emerged at the beginning of 2010 in the department
of History of Education of the Institute of Pedagogy at the University of Wro-
cław. It was the intention of the founders to integrate various scholarly disci-
plines around the titular family upbringing.

The journal was established with the following aims:
— publishing papers written by representatives of various scientific disciplines

focusing on the problems of the family which bring new content and propose
practical contemporary solutions,

— treating the paper as a space of scholarly discourse,
— providing information about ongoing research pertaining to this discourse,
— facilitating the exchange of historical and contemporary thought on the fam-

ily between Polish and international centres,
— creating a space for the reception of historical thought and practices of the

past for contemporary theoretical and practical solutions pertaining to the
family, its support, help, and care,

— comparison of theoretical and practical achievements in the realm of family
upbringing in the historical and contemporary contexts in different countries,

— integration of scholarly circles and practitioners in Poland and abroad.
“Family Upbringing” has been entered into the B list of ranked scholarly

journals by the Ministry of Science and Higher Education with 10 points. Fur-
thermore, the journal is ranked in such journal lists as DOAJ, Polindex, CEEOL,
BazHum, Cejsh, CEON, ARIANTA, and Index Copernicus, which is why the
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papers published therein are increasingly more frequently quoted in academia.
A result of this is, among others, the fact that in 2017 Index Copernicus granted
“Family Upbringing” 82.39 points with 155 quotations.

“Family Upbringing” is an Open Access journal, which means that the en-
tire content can be accessed free of charge by users and the institutions which
they represent. The users are entitled to read, download, copy, disseminate, print,
and link the full versions of the papers without having to acquire permissions
from the authors and the publisher. The rights are compatible with the definition
of Open Access formulated by BOAI (Budapest Open Access Initiative)
and Polish copyright regulations. The papers are published on the basis of the
CC-BY-SA 3.0 (Recognition of the author – on the same conditions 3.0) ex-
pressed in the necessity to list the author and the place of the original publication
every time.

Due to the increasing interest of authors in publishing in the journal, starting
in 2018 with volume XVII, the structure of the periodical has changed. Two
columns have been designated: Family throughout the ages and Contemporary
contexts of family upbringing. Thanks to this change it is possible to become
familiar with papers pertaining to family in both the historical and the contempo-
rary context in a single volume.

We kindly welcome all the readers and the representatives of academia to
familiarise themselves with the content of “Family Upbringing” and to submit
papers for publication.

Stefania Walasek
Ewa Jurczyk-Romanowska
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Rozdział I

Rodzina na przestrzeni dziejów

The family throughout the ages
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doi: 10.34616/wwr20181.017.032

„Wychowanie w Rodzinie” t. XVII (1/2018)

nadesłany: 08.02.2018 r. – przyjęty: 28.11.2018 r.

Urszula WRÓBLEWSKA∗

Karaimskie tradycje i aspiracje oświatowe
w XIX/XX wieku (zarys problemu)

Karaim traditions and educational aspirations in the 19th/20th

century (outline of the problem)

Streszczenie

Cel: Celem artykułu jest ukazanie specyfiki wychowania karaimskiego, form i me-
tod kształcenia religijnego oraz działań oświatowych, które były zdeterminowane przez
sytuację społeczno-polityczną ziem polskich i strukturę zawodową Karaimów.

Metody: Poprzez zastosowanie analizy źródeł, tj. dokumentów zdeponowanych
w archiwach litewskich, uzupełnionych o analizę prasy karaimskiej i wywiady z naj-
starszymi Karaimami.

Wyniki: Rodziny karaimskie kultywowały tradycje swoich przodków, a umiłowa-
nie do nauki było przekazywane kolejnym pokoleniom. Źródłem kształtowania postaw
karaimskich była rodzina, pierwotne i najbliższe środowisko wychowawcze, które
wpajało dziecku wartości religijne i uczyło języka macierzystego. Pomimo znaczenia
środowiska rodzinnego to jednak wychowanie w znacznym stopniu zależało od sytuacji
finansowej i statusu społecznego rodziny. W gminach karaimskich w XIX/XX wieku
przy kienesach funkcjonowały tradycyjne szkółki religijne zwane midraszami. W prze-
kazywaniu wiedzy religijnej ważną rolę pełnili nauczyciele, którzy uczyli zasad i prak-
tyk religii oraz języka karaimskiego.

                             
∗ e-mail: uwroblewska@wp.pl
 Katedra Historii Wychowania, Wydział Pedagogiki i Psychologii, Uniwersytet w Białymstoku,
ul. Świerkowa 20 15-328 Białystok, Polska. ORCID: 0000-0003-3585-3903.
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Wnioski: Ze względu na znaczenie autorytetów wychowawczych wychowanie
w społeczności karaimskiej w XIX wieku oparte było na modelu kultury postfigura-
tywnej, w której wzorce kulturowe młodszemu pokoleniu przekazuje generacja starsza,
posiadająca doświadczenia i wiedzę.

Słowa kluczowe: Karaimi, XIX/XX wiek, tradycja, oświata, wychowanie rodzinne,
nauczyciele.

Abstract

Aim: The aim of the article is to show the specificity of Karaite upbringing, forms
and methods of religious education and educational activities that were determined by
the socio-political situation of Polish lands and professional structure of Karaites.

Methods: In this article the use of source analysis, for example: documents depos-
ited in Lithuanian archives, analysis of Karaite press and interviews with the oldest
Karaites.

Results: Karaite families cultivated the traditions of their ancestors and the love
of learning was passed onto subsequent generations. Family, as an original and closest
educational environment that inculcated religious values into the children and taught
them their mother tongue, was the source of shaping Karaim attitudes. Despite the im-
portance of the family environment, upbringing depended mostly on the financial situa-
tion and social status of the family. In Karaite municipalities in the 19th/20th century
there were traditional religious schools called midrash functioning next to kenesas
(houses of prayer). Teachers who taught religious rules and practices, and the Karaite
language, played an important role in passing on religious knowledge.

Conclusions: Because of the relevance of educational authorities, upbringing in
a Karaite community in the 19th century was based on the model of post-figurative cul-
ture, in which cultural patterns were handed down by the older generation, who pos-
sessed experience and knowledge, to the younger generation.

Keywords: Karaite, the 19th/20th Century, traditions, upbringing, education, family,
teachers.

Wprowadzenie

Zachowanie przez Karaimów od ponad sześciu stuleci odrębności etnicznej
i religijnej, w otoczeniu dominującej kultury słowiańskiej i wpływów chrześci-
jańskich, w znacznym stopniu jest efektem ich tradycji i aspiracji oświatowych
oraz przekazywanego od pokoleń szacunku do wiedzy. Potrzeba zdobywania
nauki jest uwarunkowana religijnie, o czym świadczy chociażby samookreślenie
konfesji, jak i grupy, które pochodzi od słowa „kara”, oznaczającego czytanie.
Podstawą karaimizmu jest czytanie Starego Testamentu, co wiąże się ze znajo-
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mością języka starohebrajskiego. Karaimi, funkcjonując w zróżnicowanym et-
nicznie i historycznie obszarze Rzeczypospolitej, musieli także opanować zna-
jomość języka łacińskiego, polskiego, litewskiego, ukraińskiego czy rosyjskiego.
Ponadto, Karaimi posługiwali się swoim językiem karaimskim wywodzącym się
z grupy języków tureckich. Jednocześnie umiejętności lingwistyczne, znajomość
wielu języków przydatnych w życiu codziennym, jak i religijnym dawały fun-
dament potencjału intelektualnego grupy, za sprawą którego Karaimi w historii
zasłynęli jako wybitni badacze, lekarze nadworni, dyplomaci, tłumacze czy
przedsiębiorcy o renomie światowej.

Przedmiotem moich wieloletnich zainteresowań badawczych jest działal-
ność kulturalno-oświatowa Karaimów w Drugiej Rzeczypospolitej, która, jak
wynika z badań, była bardzo zróżnicowana i intensywna – co, moim zdaniem,
było efektem wcześniejszych doświadczeń i działań oświatowych, które Karaimi
podejmowali jeszcze przed 1918 rokiem. Niestety w literaturze przedmiotu brak
opracowania dziejów Karaimów w XIX wieku, co ogranicza kontekst badań
historycznych okresu międzywojennego. Nieliczne prace w tym zakresie autor-
stwa Marioli Abkowicz, są niezwykle cenne, ale mają charakter przyczynkarski.
Równie inspirujące badawczo są prace Anny Sulimowicz, która opisuje życie
codzienne Karaimów w Łucku i Haliczu, a swoje efekty badań upowszechnia na
łamach czasopisma karaimskiego „Awazymyz”. W związku z luką badawczą
celem niniejszego artykułu jest jedynie ukazanie pewnych tendencji w działalno-
ści naukowej Karaimów oraz komponentów tradycji i aspiracji oświatowych
nielicznej, ale jakże bardzo wykształconej i aktywnej kulturowo społeczności.

Tradycja wychowania w domu rodzinnym

Niewątpliwie źródłem kształtowania postaw karaimskich była rodzina,
pierwotne i najbliższe środowisko wychowawcze, które wpajało dziecku warto-
ści religijne i uczyło języka macierzystego. Ponieważ w tradycji karaimskiej
podstawą była nauka czytania Starego Testamentu i umiejętność śpiewania
Psalmów, to już od wczesnego niemowlęctwa dziecko zapoznawano z zasadami
religii, językiem karaimskim, mądrościami życiowymi i zaspokajano jego po-
trzeby poznawcze. Stąd też powszechne były kołysanki, które matki śpiewały
swoim dzieciom, aby wykształcić je na „mężów uczonych”1. Bo głównie na
synach skoncentrowane było wychowanie religijne w rodzinach karaimskich,
a rola kobiety w liturgii była bierna. Pierwotnie płeć, jako naturalne kryterium
podziału społecznego, określiła obowiązki kobiety, natomiast kulturowo utrwa-
lono jej funkcję jako piastunki i opiekunki dzieci a status społeczny w społe-

                             
1 I.-Ski. [Izaak Zajączkowski], Karaimskie kołysanki (Z cyklu „O karaimskiej poezji ludowej”),

„Myśl Karaimska” 1925, z. 2, s. 6.
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czeństwie był ściśle związany z jej rolą w rodzinie jako matki i żony. Musiała
jednak posiadać podstawy wiedzy, ponieważ była w największym zakresie od-
powiedzialna za wychowanie domowe. Chociaż edukacja kobiet karaimskich nie
była powszechną praktyką, wykształconą była żona Ibn el Tarasa, którą uhono-
rowano przydomkiem „Uczona”2 czy córka ribbiego Szałoma z Halicza, która
podczas nabożeństw poprawiała czytających Pismo Święte mężczyzn3. Pomimo
braku wykształcenia kobietom karaimskim nie można odmówić mądrości i inte-
ligencji, potrzebnej podczas opieki nad dziećmi a świadectwem ich sukcesów
wychowawczych byli wykształceni, sławni i zacni synowie.

Ze względu na znaczenie autorytetów wychowawczych niewątpliwie wy-
chowanie w społeczności karaimskiej w XIX wieku oparte było na modelu kul-
tury postfiguratywnej, w której wzorce kulturowe młodszemu pokoleniu przeka-
zuje generacja starsza, posiadająca doświadczenia i wiedzę. Dlatego dziadkowie,
pełni mądrości i dystansu do otaczającego świata, pełnili funkcję strażników
tradycji i wspierali wychowanie dzieci karaimskich. W tym miejscu warto
przytoczyć fragment opowiadania z dzieciństwa Arkadiusza Szpakowskiego,
który wspomina metody wychowawcze swojej babci.

„Moja babcia, która miała wtedy siedemdziesiąt cztery lata, a ja sześć, za
każdym razem, gdy całowałem ją w rękę, dawała mi cukiereczka. Całe dnie
pozostawałem uwieszony rąk babci. Po obiedzie siedząc w swoim fotelu, sta-
ruszka miała zwyczaj ucinać sobie krótką, półgodzinną drzemkę. Pewnego
dnia, gdy tak drzemała, zjadłem wszystkie cukierki, które miała w kieszeni
swojej sukni. Gdy się obudziła, powiedziałem, że w czasie jej snu przyleciała
pszczoła i zabrała wszystkie słodycze. Babcia pocieszała mnie, udając, że wie-
rzy w tę historyjkę. Nazajutrz, gdy babcia usadowiła się jak zwykle w swoim
fotelu, posadziła mnie obok siebie i poprosiła, bym pilnował jej kieszeni. Po-
kusa była silna, ale okazane mi zaufanie zwyciężyło. Gdy babcia się obudziła,
pospieszyłem zapewnić ją, że wszystkie cukierki są na swoim miejscu.

– Wobec tego weź je sobie wszystkie, mój kochany wnuczku, za to, że
tak dobrze ich pilnowałeś – powiedziała. To było mądre i wychowawcze”4.

Niekonwencjonalne sposoby wychowawcze dziadków pozostawały w pa-
mięci wnuków i stawały się ich trwałym fundamentem wartości, z którego ko-
rzystali w dorosłym życiu. Pomimo znaczenia środowiska rodzinnego to jednak
wychowanie w znacznym stopniu zależało od sytuacji finansowej i statusu spo-
łecznego rodziny. W rodzinach karaimskich tradycyjnie matki zajmowały się
domem a ojcowie dbali o jego finansowe utrzymanie i budżet domowy. Rodzice

                             
2 Karaucu, Ribbi Szałom Zapomniany nauczyciel, „Karaj Awazy” 1932, z. 1(3), cz. 1; 1932, z. 2(4),

cz. 2, przekł. z j. karaimskiego A. Sulimowicz, „Awazymyz” 2006, 1(12), s. 14–18.
3 Karaucu, Ribbi..., dz. cyt., s. 14–18.
4 I. Mainguy- Szpakowski, Ze wspomnień Arkadiusza Szpakowskiego, przekł. z j. francuskiego

M.E. Zajączkowska-Łopatto „Awazymyz” 2012, nr 3(36), s. 10–14.
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pracowali często po to, aby dzieci mogły podjąć naukę i ukończyć studia. Józef
Nowachowicz5 nie szczędził wysiłku na wychowanie dzieci a zarobione z dzier-
żawy z przeprawy promowej na Dniestrze pieniądze inwestował w ich wykształ-
cenie. W efekcie, w 1900 roku najstarszy syn Józefa – Szałom Nowachowicz
został wybrany na halickiego hazzana, którą to funkcję pełnił otoczony po-
wszechnym szacunkiem, do swej śmierci do 1922 roku. Zaszczepiona w dzie-
ciach chęć zdobywania wiedzy procentowała w kolejnym pokoleniu, które koń-
czyło studia wyższe. Zachariasz Nowachowicz6, syn hazzana Szałoma w 1917
roku otrzymał tytuł doktora prawa na Uniwersytecie Lwowskim, studia prawni-
cze ukończył także Izaak (Józef) Nowachowicz. Z kolei wnuk Józefa – Leon
Eszwowicz, syn Estery z Nowachowiczów, zdobył wykształcenie religijne
w Wyższej Karaimskiej Uczelni Duchownej w Eupatorii na Krymie, gdzie był
uczniem znanego karaimskiego pedagoga Eliasza Kazasa. W rodzinie Nawa-
chowiczów dbano także o wykształcenie dziewcząt, co nie było popularne wśród
Karaimów. Anna z Nowachowiczów Ickowiczowa, była jedną z pierwszych
Karaimek, które zdobyły ogólne wykształcenie wyższe i pracowała jako nauczy-
cielka m.in. w czteroklasowej koedukacyjnej szkole ludowej w Dźwinogrodzie
pod Lwowem, a następnie w pięcioklasowej szkole ludowej mieszanej w Brzoz-
dowcach7.

Warunki geograficzne i finansowe w znacznym stopniu zdeterminowały
formy organizacji nauki. W majątkach ziemskich zatrudniano prywatnego na-
uczyciela i organizowano lekcje indywidualnie, natomiast Karaimi mieszkający
w obszarze gmin karaimskich organizowali szkółki religijne (midrasz) przy kie-
nesach. Właściciele ziemscy, którzy mieszkali w domach oddalonych od gmin
karaimskich organizowali prywatne lekcje swoim dzieciom, co było powszechne
wśród zamożnych. Ponadto, wśród zamożnych rodzin znaczenie miało również
kształcenie świeckie. Warunki majątkowe rodzin karaimskich z przełomu XIX
i XX wieku, przy jednoczesnym braku granic w cesarstwie rosyjskim, umożli-
wiały zdobywanie wiedzy w prestiżowych szkołach i uczelniach wyższych.
Wśród rodzin, które od pokoleń przekazywały zasady moralne, dbały o wycho-
wanie karaimskie i patriotyczne, i o wykształcenie świeckie była chociażby ro-
dzina Łopatto i Juchniewiczów z Wileńszczyzny. Ojciec Józefa Łopatto8, wła-
ściciela majątku Upniki9 nad rzeką Świętą, Jeremiasz był podporucznikiem

                             
5 Józef Szałom Nowachowicz (1820–1900).
6 Zachariasz Nowachowicz (1885–1960), syn Józefa Szałoma Nowachowicza.
7 Anna z Nowachowiczów Ickowiczowa (1883–1942), córka Samuela Nowachowicza (1855–

1922) i Sary z Szulimowiczów (1855–1928). A. Sulimowicz, Bryczką do Wodnik, „Awazymyz”
2012, nr 4(37), s. 4–8.

8 Józef Łopatto (1860–1945), syn Jeremiasza i Raisy Juchniewicz.
9 Po pożarze zabudowań gospodarczych Józef Łopatto sprzedał Upniki i kupił inną posiadłość na
Łotwie. Jeżdżono tam na polowania zimą, latem na wakacje. Po kilku latach uznano, że klimat
Inflant jest zbyt surowy, a do Petersburga i Wilna daleko. Postanowiono przenieść się na połu-
dnie, do Odessy, gdzie Józef przy pomocy pośrednika zamienił posiadłość Jumurden na Hotel
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18 Rezerwowego Batalionu Kadrowego Piechoty a matka Raisa Juchniewicz10

była córką sekretarza gubernatora wileńskiego Jeremiasza Jerzego Juchniewicza.
Zefiryna Juchniewicz z Kapłanowskich, babka Jerzego Jeremiasza Łopatto
ukończyła polską pensję dla panien, przyjaźniła się z Elizą Orzeszkową i wyka-
zywała postawy patriotyczne czego dowodem były stroje żałobne, które nosiła
po upadku Powstania Styczniowego11. Józef i Raisa Łopatto mieli sześcioro
dzieci12, którym zapewnili solidne wychowanie i wykształcenie „pod opieką
nianiek, francuskiej Mademoiselle i niemieckiej Fraulein”13. Trójka najstarszych
dzieci studiowała w Petersburgu, Maria na filologii romańskiej, Aleksy14 inży-
nierię, Michał filologię rosyjską, a Zinaida, Jerzy Jeremiasz i Zofia uczyli się
w Wilnie. Po kilku latach rodzina przeniosła się do Odessy, gdzie, jako właści-
ciele prestiżowego hotelu „St. Petersburg”15:

„[...] prowadzili aktywne życie społeczno-towarzyskie i kulturalne wśród tamtej-
szej społeczności karaimskiej. Jerzy ukończył tam szkołę junkrów (podchorą-
żówkę) a Zinaida wraz z przyjaciółką, Diną Roffe, późniejszą żoną doktora
Konstantego Łopatto, studiowała biologię. Zofia uczyła się w gimnazjum”16.

Rodziny karaimskie kultywowały tradycje swoich przodków, a umiłowanie
do nauki było przekazywane kolejnym pokoleniom. Wśród Karaimów były rody
od wieków dbające o rzetelne wychowanie religijne, które jednocześnie pobu-
dzało chęć i potrzebę zdobywania wiedzy świeckiej. W Trokach tradycje
oświatowe kultywowała rodzina Łobanosów i Abkowiczów, z której pochodzili
hazzani troccy. Józef Łobanos, który był burmistrzem Trok pochodził z szano-
wanego rodu, z którego przez wieki wywodzili się wójtowie Karaimów Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego17. W Haliczu duchowni wywodzili się z Leonowi-
czów, Mardkowiczów czy Samuelowiczów. Wielu uczonych Karaimów pocho-
dziło też z Łucka, jak na przykład Mordechaj Sułtański czy najsłynniejszy ka-
raimski uczony Abraham Firkowicz18. W przypadku rodzinnych tradycji oświa-
towych nie sposób pominąć karaimskiego rodu Kokizów (Kukizów) z Łucka.
Pierwszym wybitnym przedstawicielem tej rodziny był Mordechaj syn Nisana,

                             
„St. Petersburg”, usytuowany nad rozsławionymi filmem „Pancernik Potiomkin” schodami Riche-
lieu. M.E. Zajączkowska-Łopatto, Droga Jerzego Łopatto, „Awazymyz” 2011, nr 4(33), s. 4–8.

10 Raisa Juchniewicz (1861–1938).
11 M.E. Zajączkowska-Łopatto, Droga Jerzego..., dz. cyt., s. 4–8.
12 Maria (1889–1969), później żona mecenasa Zajączkowska, Aleksy (1890–1968), Michał (1892–

1981), Zinaida (1894–1947), Jerzy Jeremiasz (1896–1978), Zofia (1899–1981).
13 M.E. Zajączkowska-Łopatto, Droga Jerzego..., dz. cyt., s. 4–8.
14 Aleksy Łopatto jako ochotnik w armii carskiej służył w Pierwszej Drużynie Motocyklowej przy

sztabie 9 Armii, M.E. Zajączkowska-Łopatto, Droga Jerzego..., dz. cyt., s. 4–8.
15 Tamże.
16 Tamże.
17 K. Pilecki, Cień z przeszłości, „Awazymyz” 2000, nr 1(4), s. 3–5.
18 A. Dubińska, Garść danych o Karaimach z Łucka, „Awazymyz” 1999, nr 2(3), s. 9–10.
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żyjący na przełomie XVII i XVIII wieku autor rozpraw religijnych. Dawid Ko-
kizow syn Mordechaja, który urodził się w Kokizowie w 1777 roku wyemigro-
wał na Krym, gdzie opublikował prace z zakresu astronomii, między innymi
kalendarz na lata 1840–1874 a swoim synom przekazał zamiłowanie do astro-
nomii. Najstarszy syn Mordechaj Kokizow19 obserwował i obliczał fazy księży-
ca w samodzielnie urządzonym obserwatorium, Josef20 przygotował wykaz ter-
minów nowiu księżyca na 200 lat i przez dziesięć lat był hazzanem w gminie
karaimskiej w Moskwie, natomiast hazzanem w Symferpolu był trzeci syn Da-
wida, Mosze21. Najbardziej znanym z synów Dawida był Jehuda Kokizow, któ-
ry, podobnie jak ojciec i starsi bracia, zgłębiał tajniki astronomii i opracował
wzorcowy kalendarz do 2041 roku, który wydano w 1910 roku a tablice astrolo-
giczne do dziś stanowią podstawę karaimskich kalendarzy22. Z zacnym rodem
karaimskich uczonych spokrewniony był Aleksander Mardkowicz, aktywny
społecznik, animator działań kulturalno-oświatowych w Łucku w okresie mię-
dzywojennym, gdzie wydawał czasopismo karaimskie „Karaj Awazy” oraz
książki o historii, tradycji i języku karaimskim.

Wychowanie i kształcenie w karaimskich szkółkach
religijnych

Karaimi doceniali przede wszystkim znaczenie wiedzy religijnej, dlatego też
w gminach karaimskich w XIX/XX wieku przy kienesach funkcjonowały tradycyj-
ne szkółki religijne zwane midraszami, w których chłopcy w wieku od 8 do 9 lat
rozpoczynali naukę czytania w języku karaimskim i hebrajskim, zapoznawali się
z zasadami karaimizmu i uczestniczyli w codziennych nabożeństwach.

„Z chwilą, kiedy u prawowiernego Karaima podrastał syn do lat 8–9, oj-
ciec brał go za rękę, przyprowadzał do szkoły i przemawiał do nauczyciela
mniej – więcej w sposób następujący: «Oto jest syn mój, daję go ci w naukę,
możesz pozostawić z niego duszę i kości, byle tylko był uczony...» To też
ciężkie zajścia miewali uczniowie, szczególnie z grona niepilnych w nauce,
lub mniej zdolnych, lecz, broń Boże, uskarżać się na nauczyciela, albowiem
od rodziców dostałby w dodatku jeszcze potężniejsze «lanie»”23.

Autorytet nauczyciela był niepodważalny a obowiązująca metoda pamię-
ciowa była „wspierana” karami fizycznymi, które były powszechne niemal we
                             
19 Mordechaj Kokizow (1820–1864), syn Dawida.
20 Josef Kokizow (1826–1886), syn Dawida.
21 Mosze Kokizow (1830–1881), syn Dawida.
22 Ż. Zarachowicz, Uruwu jaryk ełtiwciłernin, „Karaj Awazy” 1936, nr 9, przekł. z j. karaimskiego

A. Sulimowicz, „Awazymyz” 1999, nr 2(3), s. 11–12.
23 I. Charczenko, „On jednak będąc miłosierny” (Ze wspomnień starca sędziwego Z.M.), „Myśl

Karaimska” 1925, z. 2, s. 29.
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wszystkich szkołach religijnych i ludowych24. Jeszcze pod koniec XIX wieku
uczniowie karaimscy otrzymywali solidne kary fizyczne za roztargnienie czy
brak efektów w nauce, o czym świadczy wspomnienie jednego z uczniów szkoły
karaimskiej w Trokach.

„Kilkadziesiąt lat temu u nas, Karaimów trockich, nauczanie dzieci było
oparte na zgoła innych zasadach, wcale nie podobnych do dzisiejszych.
Przedewszystkim wierzono mocno w świętą siłę bicia uczniów, a słuszność
tego dowodu potwierdzała spora ilość tekstów z Pisma Świętego. To też na-
uczyciele ówczesni szeroko posługiwali się rózgą, a w jeszcze większym
stopniu tak zwaną «żyłą», jaka musi być pamiętna jeszcze sporej ilości osób,
które uczęszczały do karaimskiej szkoły ówczesnej. Bito w «łapę», albo gdzie
się przyszło, lecz w przewinieniach większego znaczenia bito po piętach. Ge-
neralna procedura bicia w szkole karaimskiej odbywała się zazwyczaj w pią-
tek, przed świętami. Dostawało się każdemu, w miarę przewinienia i zasług
jego – byli bowiem nauczyciele, którzy udzielali tego środka leczniczego i dla
lepszych uczni, by oni w przyszłości nie zmienili swoich postępów w naukach
i sprawowaniu się”25.

Dotkliwie zapamiętał swoją lekcję Zachariasz Mickiewicz, jeden z absol-
wentów midrasza w Trokach26, który poza wiedzą religijną interesował się
przedmiotami świeckimi i dlatego za naukę abecadła rosyjskiego otrzymał karę
fizyczną27. Celem nauki w midraszu było przekazanie wiedzy i praktyk religij-
nych – komponentów odrębności, które stanowiły środek zaradczy przeciwko
wpływom kultury dominującej i asymilacji kulturowej Karaimów.

W przekazywaniu wiedzy religijnej ważną rolę pełnili nauczyciele, którzy
uczyli zasad i praktyk religii oraz języka karaimskiego. Jednym z nauczycieli,
który pozostał w zbiorowej pamięci Karaimów był Ribbi Szałom28, pochodzący
z kupieckiej rodziny Karaimów halickich.

„Dowodem, że dobrze się uczył, jest zemer, którą napisał w świętym ję-
zyku, co nie było rzeczą łatwą, zważywszy na przestarzałe metody nauczania

                             
24 Kary fizyczne stosowano w szkołach starożytnych. Upowszechnienie się kar fizycznych było

konsekwencją średniowiecznych metod wychowawczych opartych na ascezie, które w karach
fizycznych postrzegały najlepszą formę motywacji do nauki. W 1245 roku francuski dominika-
nin, wychowawca synów Ludwika Wincenty z Beauvais, autor encyklopedii Speculum, napisał
traktat o wychowaniu dzieci królewskich, w którym uzasadniał teologicznie potrzebę stosowa-
nia surowych kar cielesnych w wychowaniu dzieci. S. Kot, Materiały do ćwiczeń z historii wy-
chowania, cz. 1, Wydawnictwo Akademickie „Żak”, Warszawa 1994, s. 59–62.

25 I. Charczenko, „On jednak..., dz. cyt., s. 29.
26 Zachariasz Mickiewicz (1841–1926), syn Michała i Kamili Mickiewiczów. Od 1913 roku pełnił

funkcje hazzana w gminie karaimskiej w Trokach, A. Szpakowski, przekł. z j. rosyjskiego
K. Pilecki, Hazzan Zachariasz Mickiewicz, „Awazymyz” 2009, nr 1(22), s. 9–11.

27 A. Szpakowski, Hazzan Zachariasz..., dz. cyt., s. 9–11.
28 Karaucu, Ribbi Szałom Zapomniany..., dz. cyt., s. 14–18.
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stosowane przez karaimskich nauczycieli. Wydaje się, że już w młodości nasz
uczony zaczął uczyć dzieci, do czego miał duży talent. Był to niezwykły pe-
dagog, który wśród naszych uczonych rzadko się trafia. Opowiadano o nim, że
tak umiał zawładnąć sercami uczniów, że byłby w stanie nauczyć czytać na-
wet kij. Ribbi Szałom z zamiłowania uczył dzieci, co widać z wstępu do pie-
śni, którą napisał na powitanie soboty. Pisze tam: «A ja męczę się w udręce, to
moje pragnienie i życzenie, by Bóg ukazał moim oczom i dał sposobność
memu sercu i myślom zrozumieć cud Jego nauki, dosięgnąć boskich tajemnic
i dać świadectwo Jego sprawiedliwości i dobroci wśród mej gminy. Niech wysłu-
cha mej modlitwy i nie zabiera mnie w połowie dni moich i lat, lecz przygotuje dla
mnie utrzymanie i wyżywienie, bym znalazł spokój w miejscu moim i powiększał
chwałę Prawa i jego cześć i bym się uczył i nauczał innych” (hebr.)29.

Uczył, ale także i sam poszerzał zakres swojej wiedzy, tłumaczył rękopisy ka-
raimskie30, układał pieśni i różne rodzaje modlitw, zapoczątkował zwyczaj pisania
kyna31. W jego pracach były zróżnicowane treści z zakresu filozofii religii, teozofii,
historiozofii, gramatyki świętego języka, liturgii, mistyki32. W Haliczu przez dzie-
sięć lat pełnił funkcje hazzana, zmarł w 1811 roku, pozostawiając po sobie pamięć
i wykształconych teologicznie uczniów. Swoją pracę, jako nauczyciela, traktował
jako misję i uczył z pełnym poświęceniem, aby zaszczepić w narodzie karaimskim
ducha religii i potrzebę zdobywania wiedzy33. Midrasze były pierwszym miejscem,
gdzie wiedzę religijną zdobywali wybitni przedstawiciele społeczności karaimskiej.
Pod koniec XIX wieku do midrasza w Haliczu, który prowadził hazzan Simch Le-
onowicz, uczęszczał jeden z najwybitniejszych karaimskich poetów Zachariasz
Abrahamowicz34. Zgodnie z przyjętym zwyczajem Zachariasz, tak jak większość
chłopców karaimskich, zdobył elementarne wykształcenie świeckie w czteroklaso-
wej szkole ludowej w Haliczu. Za namową nauczycieli, którzy dostrzegli nieprze-
ciętne zdolności ucznia rozpoczął on naukę w gimnazjum w Stanisławowie, pomi-
mo trudności finansowych rodziny, w której ojciec, podobnie jak większość halic-
kich Karaimów zajmował się uprawą ziemi35.

                             
29 Tamże, s. 14–18.
30 W 1786 roku jako dwudziestolatek skopiował dzieło Josefa Malinowskiego Kiccur injar haszi-

chita, którą to kopią posiłkował się Anton Schmied, wydając drukiem Dod Mordechaj wraz
z Zecher Caddikim. Pozostawił po sobie czternaście zemer po hebrajsku i cztery po karaimsku,
a oprócz tego modlitwy keduszsza, hymny pijut, kyna oraz modlitwy poranne na czas Strasz-
nych Dni i modlitwy wypowiadane podczas wynoszenia zwojów Prawa. Tamże, s. 14–18.

31 Kyna – elegie żałobne były bardzo popularnym gatunkiem literackim w Haliczu. Pisane były
głównie ku pamięci uczonych i hazzanów przez ich uczniów, a także przez hazzanów na zlece-
nie członków gminy dla upamiętnienia ich krewnych, pierwszą kyne napisał w 1797 roku dla
swego nauczyciela Jeszua Mordkowicza. Tamże, s. 14–18.

32 Tamże, s. 14–18.
33 Tamże.
34 Zachariasz Abrahamowicz (1878–1903), poeta karaimski.
35 A. Sulimowicz, na podst. Achad Haam Zecharja Jicchak Abrahamowicz, „Karaj Awazy” 1931,

nr 2, Zachariasz Abrahamowicz (1878–1903), „Awazymyz” 1989, nr 1(1), s. 4–6.
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„Było to ogromnym obciążeniem finansowym dla ubogiej rodziny Abra-
hamowiczów. Pieniądze na książki i zeszyty musiał zdobywać Zachariasz
sam, pomagając bogatszym kolegom w nauce i odrabiając za nich lekcje. Jed-
nakże był obdarzony nie tylko ponadprzeciętnymi uzdolnieniami, ale także
sporym temperamentem. W drugiej klasie za uczniowskie psoty urządzone
jednemu z nauczycieli został relegowany z gimnazjum. Rozgniewany ojciec
zdecydował się oddać syna na naukę do szewca. Jak głęboko przeżył wrażliwy
chłopak to przymusowe zerwanie z nauką, nagłe ograniczenie możliwości
rozwijania siły umysłowego, widać w jednym z jego wierszy pisanych po pol-
sku: «Nauki Panie! Nauki mi trzeba,  Jak deszczu w czasie suchego lata,  Jako
głodnemu człowiekowi chleba,  Więc też Cię o nią proszę, Panie Świata!»”36.

Zachariasz miał nieograniczoną potrzebę zdobywania wiedzy, po śmierci
ojca ponownie rozpoczął naukę w szkole w Stanisławowie, gdzie, jako piętna-
stolatek, zaczął pisać pierwsze wiersze. Szczególne miejsce w twórczości Abra-
hamowicza zajmują karaimskie wersje znanych polskich pieśni (np. „Boże coś
Polskę” czy Mazurka Dąbrowskiego). Słynął z działań, których celem było za-
chowanie tradycji karaimskich, rozbudzał miłość do ojczyzny, mobilizował do
kultywowania rodzimych tradycji, języka i obyczajów37. 

Przykład zdolnego i ambitnego Z. Abrahamowicza świadczy o silnej we-
wnętrznej potrzebie zdobywania wiedzy pomimo ograniczonych warunków
ekonomicznych. Trudności finansowe rodziny były podstawowym utrudnianiem
w zdobywaniu wiedzy. Wielokrotnie zdolni, ambitni uczniowie karaimscy po-
dejmowali samodzielną pracę zarobkową w celu kontynuowania nauki i zdoby-
wania wykształcenia. Motywacja do zdobywania wiedzy była tak silna, czego
przykładem może być Rafał Abkowicz38, który pochodził ze starego karaimskie-
go rodu, był hazzanem i nauczycielem w okresie międzywojennym. Aby odcią-
żyć finansowo rodziców i przygotować się do egzaminu z zakresu sześciu klas
gimnazjum, po ukończeniu czteroklasowej szkoły ludowej w Trokach rozpoczął
pracę w powiatowej kasie skarbowej. Jako zdolny uczeń, po ukończeniu midra-
sza kontynuował teologię karaimską przy Duchownym Zarządzie Karaimskim
w Trokach, gdzie religii karaimskiej uczyli hazzani: Bogusław Firkowicz i Za-
chariasz Mickiewicz. Wówczas nauczyciele przekazali mu znaczenie i wartość
wiedzy. Świadomość, że dla Karaimów najważniejsza w ich odrębności jest
nauka religii była dla Abkowicza podstawą jego dalszej działalności społecznej.
Już w 1918 roku po demobilizacji 177 Izborskiego pułku piechoty, gdy powrócił
z Charkowa do Trok39, jako jeden z pierwszych Karaimów odbudowywał szkołę
karaimską, gdzie zaczął prowadzić lekcje religii.

                             
36 Tamże, s. 4–6.
37 Tamże.
38 Rafał Abkowicz (1896–1992), syn Abrahama Szemoela.
39 M.R. Abkowicz, Wspomnienie, „Awazymyz” 1999, nr 1(2), s. 4–5.
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Również na swoją naukę musiał samodzielnie zapracować łucki Karaim, pi-
sarz, działacz społeczny, popularyzator języka i kultury karaimskiej, Aleksander
Mardkowicz40. Pomimo że pochodził z rodziny o tradycjach naukowych, to oj-
ciec, który pracował jako nauczyciel w miejscowej szkole elementarnej, nie był
w stanie zapewnić mu warunków finansowych do nauki. Mardkowicz szkołę
ludową i gimnazjum ukończył w Łucku i aby wspomóc finansowo rodziców,
podjął pracę w biurze notarialnym. Dążył do pogłębiania zdobytej wiedzy, kon-
tynuował naukę na kursach prawniczych w Kijowie, w 1903 roku zdał celująco
egzamin zawodowy i otworzył własne biuro notarialne. Był zaangażowany
w życie społeczne Karaimów, publikował swoje pierwsze utwory literackie
w czasopiśmie wydawanym w Moskwie „Karaimskaja Żizń” a jego nazwisko
zostało zapisane na liście darczyńców Aleksandryjskiej Duchownej Uczelni
Karaimskiej w Eupatorii41.

Społeczna świadomości znaczenia wiedzy mobilizowała Karaimów do
udzielania pomocy zdolnym uczniom. Wsparcie finansowe i utrzymanie podczas
nauki otrzymał poeta karaimski Szełumiel Łopatto42, który był synem niezamoż-
nego szewca i pochodził z wielodzietnej osieroconej przez matkę rodziny.
W latach 1911–1915 Szełumiel uczył się w karaimskiej szkole początkowej
w Trokach, którą ukończył z wyróżnieniem. Ponieważ rodzina nie miała możli-
wości finansowania dalszego kształcenia, to uzdolnionego chłopca zabrał pod
swoją opiekę stryj z Petersburga i opłacił mu naukę przez rok (1915–1916)
w gimnazjum męskim im. Katarzyny Drugiej. W wyniku wybuchu pierwszej
wojny światowej cała rodzina wyjechała na Krym, gdzie do 1920 roku Szełu-
miel uczył się w Karaimskim Seminarium Duchownym im. Aleksandra w Eu-
patorii, którą ukończył z najwyższą oceną. Na Krymie zaczął pisać swoje pierw-
sze wiersze w języku karaimskim, które były przepełnione miłością do ludzi
i kraju rodzinnego, poczuciem uczciwości, wrażliwości, tęsknoty, wiary i na-
dziei. Od 1920 roku mieszkał w Poniewieżu na Litwie, gdzie pracował, jako
pisarz w intendenturze. Pracowity i ambitny osiemnastolatek cały swój wolny od
pracy czas poświęcał na naukę. W 1921 roku Wydział Oświaty Okręgu Birżań-
sko-Poswolskiego zakwalifikował go jako kandydata na nauczyciela a w lipcu
1923 roku, po ukończeniu kursów zawodowych w Technikum Leśnym, objął

                             
40 Aleksander Mardkowicz (1875–1944), syn Marka i Anny z Łokszyńskich.
41 Ze zdobytymi doświadczeniami zawodowymi i społecznymi powrócił ze swoją rodziną do
Łucka, gdzie od 1921 roku pracował jako notariusz i jednocześnie poświęcał się aktywnie dzia-
łalności społecznej. Był członkiem Komitetu Odbudowy Kienesy w Łucku i działał w Zarządzie
Gminy, pełniąc przez pewien okres funkcję prezesa. Uczestniczył w pracach nad uregulowa-
niem statusu prawnego Karaimów, przygotowaniem statutów poszczególnych gmin i Statutu
Karaimskiego Związku Religijnego, por.: „Awazymyz” 1999, nr 2(3), s. 3–4.

42 Szełumiel Łopatto (1904–1923), syn Jaszijahu Łopatto, był poetą, literatem i aktywnym działa-
czem społecznym w latach 1920–1923, odprawiał nabożeństwa wśród Karaimów w Poniewieżu.
I. Jaroszyńska, na podst. wystąpienia J. Samulaviciute podczas jubileuszu 11.09.2004 r., Szełumiel
Łopatto – w 100-lecie urodzin, „Awazymyz” 2004, nr 2(9), s. 9–10.
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stanowisko zastępcy leśniczego. Niestety, jego dalszą karierę przerwał śmiertel-
ny wypadek podczas służby w lesie, zginął 20 września 1923 roku43.

Karaimskie doświadczenia oświatowe w Rosji
w XIX/XX wieku

Zmiany polityczne i społeczne w XIX wieku wymuszały na rodzinach ka-
raimskich emigracje w celach ekonomicznych i zarobkowych w głąb Rosji. Za-
możne rody, które szczególnie dbały o wykształcenie swoich dzieci w prestiżo-
wych szkołach średnich i wyższych dostrzegały szansę na zdobycie solidnego
wykształcenia i nowych doświadczeń przydatnych w dalszej karierze zawodo-
wej. W związku z tym wielu Karaimów zdobywało wykształcenie w Petersbur-
gu, Moskwie czy na Krymie. Najwyższy poziom wśród uczelni rosyjskich re-
prezentowały szkoły w Petersburgu, gdzie mieściły się wyższe uczelnie cywilne,
wojskowo-medyczne oraz techniczne44. Studia owocowały licznymi kontaktami
a wypracowane wówczas relacje z współbraćmi okazały się przydatne w okresie
międzywojennym. Większość Karaimów wyemigrowała w 1914 roku i przez
okres pierwszej wojny światowej przebywali na Krymie, gdzie schronienia szu-
kała m.in.: rodzina Dubińskich, Szpakowskich z Trok, którzy powrócili do
swoich rodzinnych domostw w 1920 roku45. W Moskwie mieszkała rodzina
Poziemskich – Lidia, absolwentka gimnazjum w Petersburgu wraz z mężem
Alfredem Elifasem Poziemskim, który był właścicielem zakładu konfekcjonują-
cego wyroby tytoniowe. W celach handlowych i towarzyskich Poziemskich
odwiedzali Karaimi krymscy, a częstym gościem byli przyszli hazzani – brat
Lidii, Józef Łobanos i Rafał Abkowicz. W czasie rewolucji Poziemscy musieli
uciekać z Moskwy, po utracie swojego majątku powrócili do Trok, do odradza-
jącego się państwa polskiego46.

Pod koniec XIX wieku z Trok do Petersburga przeprowadziła się rodzina
Szole, w tym: Emilia (Kamila) Josifowna z Łobanosów, żona Karaima krym-
skiego, kupca z Bachczysaraju Ezra Samojłowicz Szole oraz i ich dwie córki
Lidia47 i Natalia48. W Petersburgu przed pierwszą wojną światową mieszkali
                             
43 Tamże.
44 W 1895 roku w samym Petersburgu studiowało około 9 000 osób, najwięcej (7 000 osób) na

uniwersytecie, na Politechnice (5 000 osób) i w Instytucie Technologicznym studiowało 2 000
studentów. Ponieważ na uniwersytet nie przyjmowano kobiet, mogły one uczęszczać na Wyższe
Kursy Żeńskie im. Bestużewa, na których studiowało 6 000 studentek. Zob.: N.K. Gonczarow,
Oświata i wychowanie w Rosji na początku drugiej połowy XIX w., [w:] Ł. Kurdybacha (red.),
Historia wychowania, t. 2, Wydawnictwo PWN, Warszawa 1967, s. 478.

45 Emanuel Szpakowski z żoną Dorotą z Pileckich mieli trzech synów: Adolfa urodzonego w 1905
roku; Eliasza (ur. 1910 r.) i Michała (ur. 1912 r.), por.: R. Szpakowski, Rodzinne wspomnienia,
„Awazymyz” 2009, nr 1(22), s. 17–19.

46 K. Pilecki, Cień z przeszłości, „Awazymyz” 2000, nr 1(4), s. 3–5.
47 Lidia Szole (1896–1943).
48 Natalia Szole (1900–?).
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pochodzący z Trok rodzice Romualda Kobeckiego, który urodził się tam w 1915
roku49. Część swojego życia w Petersburgu spędził Arkadiusz Szpakowski,
przedsiębiorca handlowy i przemysłowy50. Absolwentką gimnazjum w Peters-
burgu była Lidia Łobonsos51, która przyjechała do swojej starszej siostry Emilii
(Kamila) Josifowna z Łobanosów Szole, żony krymskiego Karaima Ezra Sa-
mojłowicz Szole. Lidia w 1903 roku, mając 17 lat, ukończyła ze złotym meda-
lem gimnazjum a w okresie międzywojennym była jedną z animatorek życia
kulturalno-oświatowego Karaimów w Drugiej Rzeczypospolitej52. Absolwentką
gimnazjum w Petersburgu była również Zofia Zajączkowska z domu Kobecka,
żona Ananiasza Zajączkowskiego, żołnierza I wojny światowej i matka Michała
Zajączkowskiego, który urodził się w Trokach 30 czerwca 1922 r.53 Studia
w Petersburgu ukończył ojciec Romualda Kobeckiego. Pracował jako adwokat54.
Na przełomie XIX i XX wieku w Petersburgu Michał Kobecki miał na Newskim
Prospekcie sklep z półszlachetnymi kamieniami55.

Karaimi prowadzili aktywne i ożywione życie towarzyskie, nawiązywali
nowe kontakty i udzielali wsparcia swoim pobratymcom. Petersburg był mia-
stem skupiającym wiele grup etnicznych, gdzie organizowano życie społeczne
wokół ośrodków kulturotwórczych. W Petersburgu powstało stowarzyszenie
studentów z Polski – Kuchnia Studencka oraz Kasa Samopomocy Studentów
Polskich, których celem było wsparcie studentów, ale także nielegalne organi-
zowanie dyskusji i spotkań patriotycznych56. W spotkaniach Kuchni Polskiej
uczestniczył Emanuel Kobecki, który był zaangażowany w kwestie polskie.
W Petersburgu Karaimi polscy poznali Seraja Szapszała, który studiował filolo-
gię na Uniwersytecie, gdzie od 1909 roku pełnił obowiązki lektora języka turec-
kiego na Wydziale Języków Wschodnich57. Za namową Emila Kobeckiego
i Emanuela Kobeckiego58, Szapszał odwiedził Troki, w których w okresie mię-
dzywojennym sprawował funkcję hachana.
                             
49 M. Zajączkowski, Po siedmioletniej tułaczce żołnierz wrócił do kraju. O poruczniku Romualdzie

Kobeckim, „Awazymyz” 2005, nr 1(10), s. 9.
50 I. Mainguy-Szpakowski, Ze wspomnień Arkadiusza Szpakowskiego, przekł. z j. francuskiego

M.E. Zajączkowska-Łopatto, „Awazymyz” 2012, nr 3(36), s. 10–14.
51 Lidia Łobanos urodziła się w 1886 roku w Trokach jako piąte dziecko Józefa i Emilii Łobanosów.
52 K. Pilecki, Cień z przeszłości..., dz. cyt., s. 3–5.
53 A. Kobecki, Michał Zajączkowski – mój Dziadek, „Awazymyz” 2007, nr 1(15), s. 14–15.
54 W 1918 roku matka z synem pojechała do Wilna, ojciec został w Związku Radzieckim i w 1925 roku

zmarł. Romek uczył się w gimnazjum im. Króla Zygmunta Augusta w Wilnie, po ukończeniu gimna-
zjum – na studiach rolniczych, por.: M. Zajączkowski, Po siedmioletniej tułaczce..., dz. cyt., s. 9.

55 H. Kobecka, Z okazji setnej rocznicy urodzin Szymona i Eugenii Kobeckich, „Awazymyz” 2011,
nr 4(33), s. 18–22.

56 O działalności konspiracyjnej, naukowej i oświatowej w Petersburgu zob.: I. Spustek, Polacy
w Pietrogrodzie 1914–1917, Wydawnictwo PWN, Warszawa 1966; L. Bazylow, Polacy w Pe-
tersburgu, Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1984.

57 M. Pawelec, Seraja Szapszał i jego wkład w polską orientalistykę, „Awazymyz” 2012, nr 1(34),
s. 4–8; Curriculum Vitae S. Szapaszała, LCAP, sygn. f. 51, ap. 4, b. 117.

58 Zob.: LCAP, sygn. f. 51, ap.4, b. 117, k. 1.
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Karaimi zdobywali również doświadczenie wśród społeczności karaimskiej
na Krymie. Sergiusz Szymon Rudkowski (pseudonim literacki Ha-Roddi) z Łucka,
ukończył Realne Gimnazjum „[...] w 1911 roku, jako działacz społeczny i czyn-
ny uczestnik ruchu odnowy języka karaimskiego uczestniczył w pierwszym Ogól-
norosyjskim Zjeździe Karaimów w Eupatorii w 1911 r. w charakterze obserwato-
ra. W 1913 roku założył i redagował czasopismo «Sabach», w którym omawiał
zagadnienia społeczne Karaimów. Do rewolucji w 1917 r. pracował, jako sekre-
tarz sądu we Włodzimierzu Wołyńskim, skąd, podczas trwania rewolucji, będąc
carskim urzędnikiem, był ewakuowany przed wojskami pruskimi i przebywał
przez pewien czas w Kijowie oraz na Krymie, skąd wrócił w 1918 roku do Łucka,
gdzie pracował, jako adiunkt kancelaryjny w Izbie Skarbowej”59.

Karaimem, który wpłynął na działalność narodowościową i społeczno-kul-
turową Karaimów był Borys (Berachia) Eliaszewicz60 – pochodził z rodziny
ubogich, ale pracowitych i głęboko religijnych trockich Karaimów61. Po ukoń-
czeniu w 1902 roku szkoły z tytułem erbi (uczony, nauczyciel), Borys Eliasze-
wicz powrócił do rodziców do Moskwy, gdzie odbył służbę wojskową. Eliasze-
wicz cieszył się pośród Karaimów znacznym szacunkiem, zyskiwał uznanie jako
„cudowny mitpallel (śpiewak w kienesie)”. W latach 1903–1921 pracował jako
nauczyciel w midraszu. W swojej pracy pedagogicznej kładł nacisk na świado-
mość pochodzenia karaimskiego. Przy jego udziale zorganizowano w Eupatorii
zespół działaczy społeczno-naukowych, pracujących na rzecz narodu karaim-
skiego. Eliaszewicz przez osiemnaście lat (1903–1921) pracował jako karaimski
nauczyciel, przez szesnaście lat pełnił posługę hazzańską, a przez pięć – obo-
wiązki hachana Karaimów na Krymie. Ponadto, przez osiem lat opiekował się
zbiorami Karaj Bitikligi – Narodowej Biblioteki Karaimskiej i jednocześnie był
naukowym współpracownikiem Muzeum Państwowego. Latem jako przewodnik
oprowadzał zwiedzających po karaimskich zabytkach w Eupatorii. Z pełnienia
funkcji duchownej Eliaszewicz musiał zrezygnować, aby uzyskać od dyrektora
Eupatoryjskiego Muzeum Państwowego zezwolenie na pozostanie opiekunem Karaj
Bitikligi, co pozwoliło ochronić zbiory przed rozszabrowaniem. W 1929 roku
B. Eliaszewicz został pozbawiony możliwości dalszego sprawowania opieki nad
Karaj Bitikligi wskutek decyzji Państwowego Muzeum Eupatoryjskiego62. Również

                             
59 Sergiusz Rudkowski, urodził się 21 IX 1873 r. w Łucku jako syn Zachariasza i Zary z Sinanich,

por.: M. Nemeth, „Awazymyz” 2006, nr 3(13), s. 7–8.
60 Borys (Berachia) Eliaszewicz, urodził się 26 III 1881 r. w Poniewieżu na Litwie. B.S. Eliasze-

wicz, Początek drogi. Z autobiografii nauczyciela i działacza społecznego, „Awazymyz” 2011,
nr 1(30), s. 18–22.

61 Ilia Kazas (1833–1912), filolog, hebraista, teolog, poeta, zajmował się działalnością pedago-
giczną, naukowo-literaturoznawczą i społeczną. Wieloletni inspektor i nauczyciel w Aleksan-
drowskiej Duchownej Uczelni Karaimskiej. Autor i wydawca podręczników dla szkół karaim-
skich. Swoje życie zawodowe i społeczne związał z Symferopolem i Eupatorią. 

62 B.S. Eliaszewicz, W służbie narodu, W 130 rocznicę urodzin Borysa Eliaszewicza, „Awazymyz”
2011, nr 2(31), s. 8–10.
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brat Eliaszewicza Siemion (Sima) Eliaszewicz (1879–1933) był myślicielem, pisa-
rzem i poetą, śpiewakiem i działaczem społecznym. Ukończył Stroganowską Szkołę
Artystyczną w Moskwie. W latach 1918–1921 był kierownikiem biblioteki karaim-
skiej Karaj Bitikligi w Eupatorii, od 1921 roku zajmował się w Moskwie opieką nad
bezdomnymi dziećmi, ofiarami działań wojennych i rewolucji63.

Zakończenie
Specyfika wychowania karaimskiego, formy i metody kształcenia religijne-

go oraz działania oświatowe były zdeterminowane przez sytuację społeczno-po-
lityczną ziem polskich i strukturę zawodową Karaimów. Inicjatywy oświatowe
podejmowane w samej grupie związane były ze świadomością znaczenia wiedzy
i postawą szacunku do nauki, i ludzi wykształconych. Wykształcenie dzieci
i młodzieży karaimskiej było ważne dla samej społeczności, która ceniła wiedzę
i naukę. Wychowane w XIX/XX wieku w duchu karaimizmu pokolenie, które
kończyło szkoły świeckie a następnie zajmowało intratne i prestiżowe pozycje
zawodowe dawało szansę na przetrwanie grupy. Tworząca się wówczas grupa
inteligencji karaimskiej, która zdobywała doświadczenie w Rosji stała się
w okresie międzywojennym kreatorem i inicjatorem działalności kulturalno-
-oświatowej. Karaimi świadomi znaczenia wiedzy, dostrzegając talent i zdolno-
ści dziecka karaimskiego wspierali jego edukację. Wychowanie w domu rodzin-
nym zależało od sytuacji społecznej i ekonomicznej rodziny. Inaczej wychowy-
wano w domach zamożnych właścicieli ziemskich, przemysłowców i fabrykan-
tów, gdzie inwestowano w kształcenie swoich dzieci i organizowano im prywatne
nauki. Inaczej przebiegał proces edukacji w karaimskich rodzinach, które utrzy-
mywały się z pracy najemnej, w rolnictwie czy w urzędach i nie były w stanie
finansować kolejnych szczebli edukacji dziecka. Ponadto, rodziny ziemiańskie
zazwyczaj mieszkały w oddalonych koloniach i musiały samodzielnie organizo-
wać lekcje. Z kolei Karaimi mieszkający w Trokach, Łucku czy Haliczu, skupieni
w swoich gminach, mieli możliwość wspólnej organizacji szkół religijnych, które
dawały podstawową elementarną wiedzę oraz umiejętności czytania i pisania.
W zamożnych rodzinach karaimskich nawet dziewczęta uczyły się w domu pod
okiem prywatnych nauczycieli. W kontekście zmian społecznych, ruchu emancy-
pacyjnego i wzrastającej świadomości znaczenia wiedzy pod koniec XIX wieku
kobiety karaimskie zaczęły zdobywać solidne akademickie wykształcenie.

Nie można także pominąć udziału wykształconych Karaimów w rozwoju
i budowaniu struktur organizacyjnych na Krymie czy w Petersburgu. Brak granic
w imperium rosyjskim umożliwiał wymianę doświadczeń i było wspólną płasz-
czyzną do nawiązywania kontaktów towarzyskich, społecznych i politycznych.

                             
63 Tamże, s. 9.
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Przywołani w tekście Karaimi ukazują tendencje i aspiracje edukacyjne, ale
nie wypełniają w całości całego zbioru społeczności karaimskiej. Zasygnalizo-
wane procesy oświatowe Karaimów w XIX wieku niewątpliwie wpłynęły na
dalsze działania kulturalno-oświatowe i nie sposób przecenić oświatowych tra-
dycji karaimskich, które czekają na monograficzne ujęcie.
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Formy pomocy rodzinom żołnierzy podczas I wojny
światowej – Łódzkie Kuratorium Obywatelskie

nad Rodzinami Rezerwistów

Forms of aid provided to families of soldiers during the World
War I – Łódź Citizen Social Agency for Families of Reservists

Streszczenie

Cel: Bezpośrednio po wybuchu I wojny światowej na terenach objętych konfliktem
starano się nieść pomoc mieszkańcom miast, wsi i osad – nie uwikłanym wprawdzie
bezpośrednio w konflikt, ale codziennie doświadczającym trudów wojennej egzysten-
cji. Wśród osób najbardziej narażonych na konsekwencje działań wojennych były dzie-
ci i ich rodziny, także te, w których ojcowie, jako żołnierze rezerwy, udali się na front.

Jednostką, która w Łodzi opiekowała się takimi rodzinami było Łódzkie Kurato-
rium Obywatelskie nad Rodzinami Rezerwistów. Powołano je już w początkach wojny,
w sierpniu 1914 roku, na mocy przepisów wydanych dwa lata wcześniej przez rosyjskie
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. Zadaniem Kuratorium była weryfikacja stanu
materialnego danej rodziny i udzielanie koniecznego wsparcia.

Celem artykułu jest ukazanie sposobu działania Łódzkiego Kuratorium Obywatel-
skiego nad Rodzinami Rezerwistów w czasie I wojny światowej, głównie form pomocy
i opieki nad rodzinami żołnierzy, w tym opieki nad dziećmi.

Metody: Badania historyczno-pedagogiczne prowadzono metodą analizy źródeł,
polegającą na ustaleniu faktów i odkrywaniu ich ogólnego sensu w kontekście stawia-
nych pytań badawczych.
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Wyniki: Działalność pomocowa sprawowana przez Kuratorium na terenie miasta
miała dwojaką formę. Były to w głównej mierze zasiłki pieniężne udzielane osobom
dorosłym (matkom i najbliższym krewnym) oraz dzieciom, za które kupowano przede
wszystkim żywność, lekarstwa i opał. Inną formą pomocy, z której korzystały dzieci
rezerwistów – sieroty i półsieroty, było zagwarantowanie im miejsca pobytu w łódzkich
przytułkach, schroniskach, domach sierot bądź u krewnych.

Wnioski: Jak wynika z dokumentacji źródłowej, w kwietniu i maju 1916 roku na
urzędowych listach osób uprawnionych do podjęcia pieniędzy, będących w dyspozycji
Łódzkiego Kuratorium Obywatelskiego nad Rodzinami Rezerwistów, widniało ponad
16 tysięcy rodzin rezerwistów wcielonych do armii rosyjskiej. Zaproponowane formy
pomocy (dotacje finansowe, opieka w instytucjach) okazały się skuteczne. W czasie
I wojny rodziny rezerwistów w Łodzi mogły liczyć na systematyczne wsparcie.

Słowa kluczowe: I wojna światowa (1914–1918), rodziny żołnierzy rezerwy, opieka
socjalna nad łódzkimi rodzinami, formy pomocy rodzinom żołnierzy.

Abstract

Aim: Just after the start of World War I, people tried to provide aid to residents of vil-
lages, towns and settlements in the area affected by the conflict, who were not involved in
the war directly but experienced the difficulties of the war-time existence on a daily basis.
People who were most exposed to the consequences of the fighting included children and
their families, also those families whose fathers went to fight on the front as reservists.

The institution which took care of such families in Łódź was called Łódzkie Kura-
torium Obywatelskie nad Rodzinami Rezerwistów. It was established as early as at the
beginning of the war, in August 1914, under the regulations adopted two years earlier
by the Russian Ministry of Internal Affairs. The task of Kuratorium was to verify the
material situation of families and to provide the necessary support.

The main aim of this paper is to present the activity of Łódzkie Kuratorium Oby-
watelskie nad Rodzinami Rezerwistów during World War I. It mainly refers to different
types of aid and care provided to soldiers’ families, including child care.

Methods: The historical-pedagogical research was conducted by using the source
analysis method, which consists of finding facts and their general sense in the context
of research questions.

Results: Kuratorium provided aid in the city in two forms. Mainly, it included
monetary benefits granted to adults (mothers and closer relations) and children, which
bought, most of all, food, medicines, and fuel. The other form of aid consisted in pro-
viding reservists’ children, orphans and half-orphans with places in orphanages or shel-
ters in Łódź or with the children’s relatives.

Conclusions: As the source documentation indicates, in April and May 1916, the
official registers of people authorised to receive the money distributed by Łódzkie
Kuratorium Obywatelskie nad Rodzinami Rezerwistów listed over 16 thousand families
of reservists conscripted into the Russian army. The types of aid provided (financial
subsidy, institutional care) proved to be effective. During World War I Families of Re-
servists in Łódź could count on systematic support.
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Keywords: World War I (1914–1918), families of reservists, welfare services for Łódź
families, forms of aid provided to families of soldiers.

„Pierwsza wojna światowa zastukała do wrót miasta barwnego, wielokultu-
rowego, industrialnego i wyjątkowego na mapie ówczesnej Europy” – czytamy
o Łodzi lat 1914–1918 na kartach publikacji „Bezbronne miasto”1. I dalej:

„Żyli tu Polacy, Niemcy, Rosjanie i Żydzi, wszyscy z własną, odrębną
narodowością, tradycjami i kulturą, ale też wszyscy połączeni Łodzią, która
dawała szansę, choć często z biegiem lat pozbawiała nadziei. Kiedy nastał
czas wojny miasto zostało porzucone przez dotychczasowe władze rosyjskie
[VIII 1914]. Wtedy to przedstawiciele łódzkiego patrycjatu stworzyli Komitet
Obywatelski [Główny Komitet Obywatelski miasta Łodzi]2, który zorganizo-
wał życie w mieście, zajął się administracją, sądownictwem, bezpieczeństwem
mieszkańców oraz zaopatrzeniem w żywność”3.

Wojska niemieckie wkroczyły do Łodzi po wygranej przez Niemców bitwie,
rozgrywającej się – w ramach tzw. Operacji Łódzkiej – na przedpolach miasta, na
przełomie listopada i grudnia 1914 roku (z militarnego punktu widzenia była to
największa bitwa manewrowa frontu wschodniego, podczas której armia niemiec-
ka starła się z rosyjską; w bitwie zginęło ponad 200 tysięcy żołnierzy)4. Od pierw-
szych dni grudnia 1914 roku do listopada 1918 roku trwał w Łodzi niemal cztero-
letni okres niemieckiej okupacji. Warto nadmienić, że okres ten, pod względem
ekonomicznym, demograficzno-społecznym i zdrowotnym mieszkańców, ocenia-
ny jest przez historyków za najbardziej katastrofalny w dziejach miasta5.
                             
1 Bezbronne miasto. Łódź 1914–1918, Wydawnictwo Kusiński, Łódź 2014, s. 6.
2 Komitety obywatelskie tworzono bezpośrednio po wybuchu I wojny na obszarze Królestwa

Polskiego. Były instytucjami ratownictwa społecznego, których głównym celem stała się pomoc
ludności cywilnej z terenów okupowanych, ale pełniły również funkcje administracyjne o cha-
rakterze samorządowym, stanowiąc reprezentację lokalnej społeczności. J.Z. Pająk, Powstanie
i rozwój samorządu miejskiego w Królestwie Polskim podczas I wojny światowej, [w:] W. Sale-
tra (red.), Z historii ustroju państwa polskiego od XIV do XX wieku, Wyższa Szkoła Handlowa
im. B. Markowskiego, Kielce 2003, s. 104. Zob. też: M. Przeniosło, M. Przeniosło (red.), Dzia-
łalność i pomoc społeczna na ziemiach polskich w XIX, XX i na początku XXI wieku, Kieleckie
Towarzystwo Naukowe, Kielce 2008.

3 Bezbronne miasto..., dz. cyt.
4 W tym 110 tys. Rosjan i 90 tys. Niemców i Austriaków. We wszystkich trzech armiach służyli

Polacy. Więcej zob.: A. Chwalba, Samobójstwo Europy. Wieka Wojna 1914–1918, Wydawnic-
two Literackie, Kraków 2014, s. 141–143; P. Marciniak, Pierwszy blitzkrieg na wschodzie, [w:]
P. Werner (red.), Wielka Wojna o Ziemię Obiecaną. Operacja Łódzka 1914, PAN, Łódź 2006,
s. 8–16; M. Jagiełło, Operacja łódzka – wielka bitwa manewrowa I wojny światowej, [w:] J.A. Da-
szyńska (red.), Operacja łódzka. Zapomniany fakt I wojny światowej, Księży Młyn Dom Wy-
dawniczy, Łódź 2011, s. 13–14; K.R. Kowalczyński, Łódź 1914. Kronika oblężonego miasta,
Księży Młyn Dom Wydawniczy, Łódź 2010, s. 67–68.

5 W latach 1914–1918 Łódź straciła prawie 260 tys. mieszkańców (z 600 tys. w 1915 r. do 342 tys.
w 1918 r.); wyludnienie osiągnęło stan krytyczny w ostatnim roku wojny. Więcej zob.: J.K. Jan-
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Po upływie kilku miesięcy od objęcia zarządu nad Łodzią przez władze
niemieckie, Główny Komitet Obywatelski m. Łodzi (GKO), tymczasowo admi-
nistrujący miastem, został zlikwidowany (VI 1915), jego zadania przejął nomi-
nowany Magistrat i Rada Miejska.

Wydarzenia militarne, pomimo iż rozgrywały się na wojennych frontach,
bezpośrednio dotykały mieszkańców miast, wsi i osad. Mogłoby się wydawać,
że skoro ludność cywilna nie brała bezpośredniego udziału w bitwach czy po-
tyczkach, to pozostawała poza „wielką wojną”. Jednak to właśnie zwykła lud-
ność codziennie doświadczała konsekwencji decyzji politycznych, podejmowa-
nych przez strony zaangażowane w zbrojny konflikt, a narażona na ubóstwo,
głód czy śmierć wymagała opieki ze strony innych. Tak było również w Łodzi,
gdzie o mieszkańców potrzebujących natychmiastowej pomocy i wsparcia –
wśród nich głównie dzieci, młodzież, osoby starsze, chore, bezrobotni – zatrosz-
czyło się wiele środowisk: instytucji i osób prywatnych. Badania prowadzone
nad zagadnieniem związanym z opieką nad dziećmi w Łodzi w latach I wojny
światowej6 wskazują, że działania opiekuńcze wobec mieszkańców zagrożonych
skutkami wojny (m.in. bezrobociem, głodem, chorobami, śmiercią) prowadziło
kilka podmiotów: 1) jednostki samopomocy społecznej – wspomniany GKO
m. Łodzi, Komitet Obywatelski Niesienia Pomocy Biednym (KONPB), Łódzka
Miejscowa Rada Opiekuńcza (ŁMRO); 2) władze okupacyjne – interweniowały
za pośrednictwem agend magistrackich, głównie był to Wydział Niesienia Pomo-
cy Biednym, Wydział Zdrowotności Publicznej, Wydział Szkolnictwa; 3) łódzkie
organizacje dobroczynne i społeczne; 4) środowiska religijne – liczne kościoły,
związki i społeczności wyznaniowe; 5) osoby prywatne wszystkich wyznań
i narodowości ówczesnej Łodzi7.

Szczególną grupą mieszkańców zagrożonych ubóstwem i oczekujących na
pomoc ze strony instytucji państwowych były rodziny żołnierzy rezerwy powo-
łanych do czynnej służby wojskowej8. W Łodzi, która do czasu objęcia przez
                             

czak, Ludność, [w:] B. Baranowski, J. Fijałek (red.), Łódź. Dzieje miasta. Tom I. Do 1918 r.,
Wydawnictwo PWN, Warszawa – Łódź 1980, s. 200–201; W. Puś, K. Badziak, Gospodarka Ło-
dzi w okresie kapitalistycznym (do 1918 r.), [w:] B. Baranowski, J. Fijałek (red.), Łódź. Dzieje
miasta..., dz. cyt., s. 297; J. Fijałek, J. Indulski, Opieka zdrowotna w Łodzi do roku 1945. Stu-
dium organizacyjno-historyczne, Z. G. W. N., Łódź 1990, s. 257–258.

6 Autorka niniejszego artykułu złożyła do druku monografię nt. Opieka nad dziećmi w Łodzi
w latach I wojny światowej.

7 Do I wojny światowej na terenie Łodzi mieszkali przedstawiciele kilku wyznań. Były to wyzna-
nia chrześcijańskie: katolickie (rzymscy katolicy, mariawici), protestanckie (luteranie, kalwini,
baptyści, bracia morawscy, bracia czescy, adwentyści), prawosławni oraz wyznania niechrze-
ścijańskie (żydzi i muzułmanie). K. Badziak, K. Chylak, M. Łapa, Łódź wielowyznaniowa. Dzie-
je wspólnot religijnych do 1914 roku, Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego, Łódź 2014, s. 41.
Por. też: M. Kulesza, M. Łapa, J. Walicki (red.), Rola wspólnot wyznaniowych w historii miasta
Łodzi, Centrum Badań Żydowskich UŁ, Katedra Geografii Politycznej i Studiów Regionalnych
UŁ, Zakład Historii Gospodarczej UŁ, Łódź 2010.

8 Żołnierze rezerwy mogli być powołani do czynnej służby wojskowej w przypadku ogłoszenia
mobilizacji lub wojny.
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władze niemieckie zarządu nad miastem znajdowała się pod panowaniem Cesar-
stwa Rosyjskiego – w obliczu ustępującej armii rosyjskiej i chaosu administra-
cyjnego – nie było w zasadzie organu, który regulowałby kwestię pomocy takim
rodzinom (obowiązywały tylko przepisy). GKO, powołany w początkach sierp-
nia 1914 roku jako przedstawiciel społeczności miasta, zarządzający tymczaso-
wo jego finansami, stał na stanowisku, że obowiązek opieki nad rodzinami żoł-
nierzy zrekrutowanych wtedy do armii rosyjskiej, należy do zadań instytucji
państwowych i to organy państwa powinny przekazać komitetom społecznym
specjalne środki pieniężne na ten cel. Jednak, aby nie zostawić bez wsparcia
dużej liczby rodzin, w których to głównie ojcowie, jako głowy rodziny, udali się
na front, 11 sierpnia 1914 r. utworzono w Łodzi naprędce odrębny Komitet
Opieki nad Rodzinami Rezerwistów. Po upływie tygodnia, 18 sierpnia, organ ten
otrzymał nazwę „Łódzkie Kuratorium Obywatelskie nad Rodzinami Rezerwi-
stów”(dalej: ŁKO lub Kuratorium)9. Prowadził swoją działalność w oparciu
o przepisy prawa z 25 czerwca 1912 r., dotyczące opieki nad rodzinami rezerwi-
stów wojennych wydane przez ówczesne władze gubernialne, oraz instrukcję
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z 23 lipca 1913 r.10

W świetle obwieszczenia ŁKO wydanego w sierpniu 1914 roku w językach:
rosyjskim, polskim i niemieckim, głównym zadaniem organu miało być „rozcią-
ganie opieki nad rodzinami osób, powołanych pod broń w czasie ostatniej mobi-
lizacji” (VII/VIII 1914)11. Co istotne, pomoc dotyczyła nie tylko rodzin za-
mieszkałych w Łodzi, ale również na ówczesnych jej przedmieściach, jak: Ba-
łuty, Żubardź, Radogoszcz, Chojny i Widzew (obszary te włączono po upływie
roku w granice miasta). „Pamiętajcie o biednych! Spieszcie im z pomocą! Niech
każdy pamięta o swoim najbliższym biednym sąsiedzie! Niech ulży jego niedo-
li!”– możemy przeczytać na specjalnie wydanym w tamtym czasie plakacie
ogłoszeniowym, wzywającym do aktywności obywatelskiej na rzecz innych12.
W pierwszym dniu działania Kuratorium (wtedy jako Komitet Opieki), kiedy
zaczęto prowadzić ewidencję osób będących krewnymi żołnierzy biorących

                             
9 Inne nazwy w dokumentacji archiwalnej to: „Kuratorium udzielające zapomogi rodzinom re-

zerwistów rosyjskich”, „Kuratorium Rezerwistów Rosyjskich”, a nawet „Kuratorium Obywa-
telskie nad rezerwistkami” czy „Kuratorium Rezerwistek” (należy pamiętać, że głównymi bene-
ficjentkami instytucji były żony żołnierzy). Określenie „rezerwistów rosyjskich” funkcjonowało
do oficjalnego objęcia zarządu miastem przez niemieckie władze okupacyjne, gdy Kuratorium
kierowało swoje działania wyłącznie do rodzin, których członkowie znaleźli się w szeregach
armii rosyjskiej. Od listopada 1915 roku również rodziny jeńców wojennych i cywilnych, znaj-
dujących się w obozach, miały prawo do korzystania z zasiłków Łódzkiego Kuratorium Oby-
watelskiego nad Rodzinami Rezerwistów. W rzeczywistości jednak, rezerwiści „łódzcy” w zde-
cydowanie większej liczbie zasilili szeregi armii rosyjskiej.

10 Archiwum Państwowe w Łodzi (dalej: APŁ), Akta miasta Łodzi (dalej: AmŁ), Wydział Opieki
Społecznej (dalej: WOS), sygnatura (dalej; sygn.) 17908: Kuratorium Obywatelskie. Opieka nad
rodzinami i rezerwistami 1914–1918, k. 40–41.

11 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17906: Obwieszenia 1914, k. 11.
12 Tamże.
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czynny udział w wojnie, na listę wpisano 800 rodzin wojskowych. Pod koniec
następnego dnia liczba zarejestrowanych żon i dzieci zmobilizowanych osią-
gnęła już 4 00013. Komitet Opieki wydawał im jedynie chleb, starając się o uzy-
skanie środków finansowych z kasy guberni rosyjskiej. Pomoc w postaci spe-
cjalnego funduszu miała nadejść po kilku dniach, ale z uwagi na kwestie urzę-
dowe pieniądze otrzymano dopiero w początkach września 1914 roku. Dotacją
w wysokości 187 725 rubli, przekazaną przez Cesarstwo Rosyjskie, zarządzało
już Łódzkie Kuratorium Obywatelskie nad Rodzinami Rezerwistów14. W dniu
22 września tego roku ŁKO zarejestrowało 13 705 osób uprawnionych do otrzyma-
nia zasiłku pieniężnego15. W składzie Kuratorium znaleźli się „miejscowi oby-
watele”, którzy w sierpniu 1914 roku w „godności kuratorów” zostali zatwier-
dzeni przez gubernatora piotrkowskiego. Byli to: przewodniczący ks. Antoni
Gniazdowski oraz członkowie, m.in. ks. Henryk Przeździecki, pastor ewangelic-
ki ks. Teodor Patzer, Walenty Kamiński, dr Mieczysław Pinkus, dr Konic, Ma-
rian Łuba oraz przedstawiciel środowiska robotniczego – Walenty Domański16.
Po objęciu władzy w mieście przez administrację niemiecką, na przełomie lat
1915/1916 Kuratorium stanowiło 12 urzędników „honorowych” i 36 pobierają-
cych wynagrodzenie. W dokumentacji nie odnaleziono informacji odnośnie do
tamtego składu ŁKO. Wiadomo, że do powołanej we wrześniu 1917 roku komi-
sji rewizyjnej wybrano: Ludwika Meylerta, Eugeniusza Beckera, Romana Ober-
felda, Edmunda Brinckenhofa i Wacława Dybczyńskiego17. Opracowaniem re-
gulaminu mieli zająć się: adwokat Jarosław Pełka – radca prawny Magistratu,
pastor T. Patzer, W. Kamiński i M. Pinkus. Kierownikiem biura ŁKO, miesz-
czącego się w gmachu magistrackim przy ul. Nowy Rynek 14/15 (obecnie Plac
Wolności), został Władysław Mirecki18.

Jedną z form pomocy udzielanej przez Kuratorium były „skarbowe zasiłki
pieniężne”, które członkowie rodzin mieli otrzymywać w sposób regularny
przez cały okres nieobecności żywiciela rodziny. Konkretnie, wsparcie finanso-
we dotyczyło: 1) powołanych do służby wojskowej podczas mobilizacji (od
czasu powołania); 2) zatrzymanych w szeregach armii z powodu mobilizacji
(„po upływie terminu od dnia kiedy ta służba się im kończy”); 3) przyjętych
                             
13 K.R. Kowalczyński, Łódź 1914. Kronika..., dz. cyt., s. 44–45.
14 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17908: Kuratorium Obywatelskie..., k. 40–41.
15 K.R. Kowalczyński, Łódź 1914. Kronika..., dz. cyt., s. 45, 83.Uprawnionych do odbioru świad-

czeń podzielono na grupy, którym – celem uniknięcia ścisku i przepychania – wyznaczono od-
rębne terminy wpłat. Np. w czwartek 10 września 1914 r. miały zgłosić się osoby o nazwiskach
zaczynających się na litery: A, D, H, Ch; w piątek: W, Z, Ż; w sobotę: B, E, J, Ja, Je, Ju.

16 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17907: Korespondencja władz z Kuratorium Obywatelskim 1914–
1916, [brak nr karty] Wykaz członków Kuratorium Rezerwistów Rosyjskich (3 VIII 1914).

17 Tamże, k. 7 Protokół posiedzenia ŁKO z dn. 4 IX 1917. Wybrani do komisji rewizyjnej, na
posiedzeniu w sierpniu 1917 r.: Maks Kernbaum, Izydor Zand, Emil Patz i Oskar Ziegler, z bra-
ku czasu nie przyjęli zaproponowanych mandatów.

18 Tamże, k. 9 Protokół posiedzenia ŁKO z dn. 6 VII 1917. Biuro Kuratorium najpierw mieściło
się w siedzibie Magistratu przy Nowym Rynku, a następnie przy ul. Konstantynowskiej 29.
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w szeregi armii podczas mobilizacji w charakterze ochotników lub dobrowolnie
wstępujących do wojska (od dnia przyjęcia do armii); 4) powołanych do pospo-
litego ruszenia (od dnia powołania)19. Prawo otrzymania zasiłku obejmowało
dość szerokie spektrum i przysługiwało następującym członkom rodzin: 1) żonie
i dzieciom obojga płci do ukończenia przez nie 17 lat (z wyjątkiem zamężnych
córek); 2) synom i niezamężnym córkom bez względu na wiek niezdolnym do
pracy (niezdolne do pracy córki zamężne nie miały prawa do zasiłku); 3) ojcu,
matce, dziadkowi, babce, braciom i siostrom, o ile powołany do służby wojsko-
wej utrzymywał ich swoją pracą.

Zapomogi pieniężne wydawano we wszystkich 18 dzielnicach zapomogo-
wych, wyznaczonych wtedy przez GKO m. Łodzi, po wcześniejszej weryfikacji,
przez członków Kuratorium, stanu familijnego każdej rodziny. Wysokość zasił-
ku odpowiadała wartości zakupu produktów spożywczych (68 funtów mąki,
10 funtów kaszy, 4 funtów soli i 1 funta oleju), których cenę określono wtedy na
12 rubli i 32 kopiejki20. Dzieciom miała przypadać połowa tej kwoty. Po odbiór
zasiłku, w przypadku sierot, mieli zgłaszać się ich opiekunowie21. Ustalona w takiej
wysokości i dla tak szerokiego kręgu osób pomoc pieniężna musiała skutkować
sporymi kwotami niezbędnymi na zaspokojenie potrzeb wielu rodzin. W początkach
I wojny fundusze na ten cel, jak nadmieniono, wypłacono rodzinom z kasy miej-
skiej, z budżetu przekazanego przez Cesarstwo Rosyjskie. Po ewakuacji z Łodzi
władz carskich w pomoc rodzinom rezerwistów włączył się GKO, wypłacając ratal-
nie, tytułem pożyczki obiecanej przez państwo rosyjskie, kolejną kwotę rzędu 1 215
500 rubli22. Obowiązek dalszego wypłacania zasiłków, po rozwiązaniu GKO, prze-
jęły niemieckie władze okupacyjne, z zastrzeżeniem, iż sumy wypłacone z kasy
miejskiej „za skarb rosyjski, będą w swoim czasie zwrócone przez tenże skarb”23.
W okresie od września 1915 do końca lutego 1916 roku łódzki Magistrat wypłacił
sumę 1 150 000 rubli. Według obliczeń zarządu Łódzkiego Kuratorium Obywatel-
skiego, jak już pisano – od lipca 1915 roku, działającego pod patronatem niemiec-
kich władz okupacyjnych i zależnego od Magistratu finansowo – w okresie: lipiec
1914 – styczeń 1916 przeznaczono na wypłatę określonych z mocy prawa zapomóg
środki w wysokości 5 715 421,17 rubli24. Obliczono, więc, że państwo rosyjskie
winne jest kasie m. Łodzi kwotę 5 527 696,17 rubli.

Ze względu na szczupłość posiadanych funduszy i coraz większą liczbę
osób zgłaszających się po pomoc i uprawnionych do jej otrzymywania, ŁKO,
                             
19 Tamże.
20 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17908: Kuratorium Obywatelskie..., k. 16.
21 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17906: Obwieszenia...
22 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17908: Kuratorium Obywatelskie..., k. 40–41.
23 Tamże.
24 W 1914 roku wypłacono: VII i VII – 224 804 rb; IX – 152 266 rb; X – 141 607 rb; XI – 230 032

rb; XII – 325 449 rb. W 1915 roku przekazano: I – 351 583 rb; II – 305 185 rb; III – 322 829 rb;
IV – 328 974 rb; V – 344 851 rb; VI – 344 851 rb; VII i VIII – po 357 465 rb; X – 391 375 rb;
XI – 380 395 rb; XII – 380 790 rb. W I 1916 r. – 387 361 rb. Tamże.
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począwszy od listopada 1915 roku nie wypłacało rodzinom rezerwistów zapo-
móg określonych prawem. W takiej sytuacji władze okupacyjne, wydając sto-
sowne przepisy regulujące dalszą działalność Kuratorium, zadecydowały o wy-
płacie tzw. zaliczki nie przekraczającej połowy ustalonej wcześniej kwoty; jej
wysokość wahała się między 6 a 36 rublami miesięcznie (w zależności od liczby
osób w rodzinie), przy czym osoba dorosła25 otrzymywała 6 rubli, dziecko
w wieku do 5 lat – 2 ruble, a dziecko powyżej 5 lat – 4 ruble26. Pomoc uzyski-
wały również rodziny jeńców wojennych i cywilnych, znajdujących się w obo-
zach, ale wypłatę świadczeń zawężono do rodzin mieszkających w Łodzi27.

Wysokość świadczeń wypłacanych w ciągu roku z tytułu zapomóg rodzi-
nom rezerwistów pociągała za sobą milionowe kwoty. Jak wynika z tabeli
1,obejmującej okres sprawozdawczy od kwietnia 1916 do marca 1917 roku, była
to suma sięgająca rzędu ponad 3 mln 700 tys. marek, którą to w całości pokryto
z budżetu miasta Łodzi.
Tabela 1. Budżet Łódzkiego Kuratorium Obywatelskiego nad Rodzinami Rezerwi-

stów w okresie IV 1916–III 1917
Table 1. Budget of the Łódź Citizen Authority for the Families of Reservists from

April 1916 to March 1917

Wpływy i wydatki (w markach, po zaokrągleniu)

Wpływy:
— pozostałość z roku 1915/1916 – 26 012
— zapomoga Magistratu m. Łodzi –

3 741 945
---------------------------------------------
Wpływy ogółem: 3 767 957

Wydatki:
— zapomogi dla rodzin rezerwistów –

3 672 994
— koszty administracyjne – 51 989
---------------------------------------------
Wydatki ogółem: 3 724 983
Pozostałość: 42 974

Źródło: APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17909: Sprawozdanie z działalności za 1916/17 i projekt budżetu
za 1919/20 Kuratorium Obywatelskie nad rodzinami rezerwistów 1917–1920, k. 1–2. Sprawozda-
nie działalności Łódzkiego Kuratorium Obywatelskiego nad Rodzinami rezerwistów za czas od
1 kwietnia 1916 r. do 31 marca 1917 r.
Source: APŁ, AmŁ, WOS, sign. 17909: Report for 1916/1917 and draft budget for 1919/1920
Citizen Authority for the Families of Reservists 1917–1920, col. 1–2 Report of the Citizen
Authority for the Families of Reservists for the period from April 1, 1916 to March 31, 1917.

W świetle dokumentacji źródłowej, w kwietniu i maju 1916 roku na listach
uprawniających do podjęcia gotówki z kasy ŁKO widniało 16 086 rodzin rezer-
wistów wcielonych do armii rosyjskiej, spośród których faktycznie korzystają-
cych z zasiłków było niespełna 13 000. Niektóre rodziny, jak czytamy, wykre-
ślono z list z powodu śmierci jej członków, przeprowadzki do innych miejsco-
wości i różnych zdarzeń losowych, zaś pozostałym członkom rodzin wypłacono:
                             
25 Jak już pisano, najczęściej była to kobieta – żona rezerwisty, w języku potocznym „rezerwistka”.
26 Sprawozdanie z działalności Zarządu m. Łodzi za czas od 1 lipca 1915 do 31 marca 1916 r.,
Łódź 1916, s. 27.

27 Tamże.
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w kwietniu 182 763 ruble, a w maju – 163 817 rubli28. Obniżka zapomóg nastą-
piła na skutek redukcji sumy budżetowej przeznaczonej przez Magistrat na po-
moc dla tychże rodzin. W tej sprawie, 11 maja 1916 r. miało miejsce posiedze-
nie członków zarządu Kuratorium, którzy po dyskusji i wnioskach o konieczno-
ści wsparcia, w pierwszej kolejności, niezamożnych rodzin rezerwistów, jak
i wstrzymaniu wypłat mogącym utrzymać się z własnych dochodów, podjęli
decyzję o zmniejszeniu stawek zapomogowych. Nowe normy zasiłków przed-
stawiały się następująco: żona rezerwisty otrzymywała 6 rubli miesięcznie, mat-
ka z dzieckiem bez względu na jego wiek – 12 rubli, matka z dwojgiem dzieci
w wieku do lat 5–14 rubli, natomiast rodziny z każdym kolejnym dzieckiem
otrzymywały dodatkowo po 2 ruble na każde dziecko do lat 5 i po 4 ruble na
każde dziecko starsze lub osobę dorosłą29. W czerwcu i lipcu 1916 roku z zasił-
ków pieniężnych ŁKO korzystało 10 420 dzieci do lat 5 oraz 27 405 dorosłych
i dzieci w wieku od lat 5 do 15.

Szukanie możliwości dalszego obniżenia środków finansowych na wsparcie
dla rodzin żołnierzy rezerwy, i to z polecenia władz centralnych, nastąpiło jesie-
nią 1916 roku, kiedy to administracja Cesarsko-Niemieckiego Generalnego Gu-
bernatorstwa Warszawskiego wydała rozporządzenie w sprawie przymusowego
wysiedlenia rodzin rezerwistów do miejsca ich urodzenia30. Zadaniem zarządu
Łódzkiego Kuratorium było, więc ustalenie szczegółowych danych dotyczących
środowiska rodzinnego wspieranych osób oraz ich stanu majątkowego w miej-
scu urodzenia31. W tym celu na szeroką skalę konieczne było przeprowadzenie
korespondencji z urzędami poszczególnych miejscowości, co – jak wynikało
z pisma zarządu KO do łódzkiego Magistratu z 9 października 1916 r. – uważa-
no za rzecz niemal niewykonalną. Liczbę żon rezerwistów obliczano wówczas
na 12 640, w tym 17% stanowiły kobiety należące do stałych mieszkańców Ło-
dzi, zaś 83% (10 491 osób) – do ludności niestałej. Innym argumentem, prze-
mawiającym przeciw podjęciu przez Kuratorium akcji korespondencyjnej, była
specyficzna sytuacja łódzkich rezerwistów, wśród których, jak przekonywano,
większość stanowili miejscowi robotnicy fabryczni:

„[...] od dawna w mieście osiedleni, którzy wszelką łączność z miejscowością,
z której wyszli, dawno utracili. Większość ich przyszła na świat w mieście

                             
28 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17908: Kuratorium Obywatelskie..., k. 27.
29 Tamże, k. 38 Pismo do Magistratu m. Łodzi [b.d.].
30 Tamże, k. 21–24 Pismo Zarządu ŁKO do Magistratu m. Łodzi z dn. 9 X 1916.
31 Nie dysponowano wszystkimi potrzebnymi danymi, bo jak pisano, ŁKO: „[...] nie posiada
żadnych wiadomości skąd rezerwistki pochodzą, gdzie mieszkają ich rodziny, a także rodziny
ich mężów, jak również nie posiada żadnych danych, czy rezerwistki lub ich rodziny mają
w miejscowościach swego pochodzenia majętności, nienaruszone wojną, w których mogłyby
znaleźć przytułek i jakie takie utrzymanie. Natomiast Kuratorium Obywatelskie posiada dokład-
ne dane co do administracyjnego miejsca zamieszkania mężów rezerwistek, tj. do miejsca, skąd
przed wojną brali swe paszporty i gdzie są zapisani do ksiąg ludności stałej”. Tamże.
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[Łodzi], tutaj założyła swoje ogniska domowe, o wsi swojej zapomniała,
a wieś o nich, i dlatego bardzo często będzie niemożliwym zasięgnąć o nich
informacji w miejscowościach, skąd pochodzą”32.

Co istotne, zarząd Kuratorium Obywatelskiego przychylał się do inicjatyw
władz okupacyjnych, mających na celu zmniejszenie liczby rodzin rezerwistów
w mieście i stał na stanowisku, że przymusowe wysiedlanie takich rodzin „od-
bije się dodatnio na położeniu miasta”, poza tym, jak utrzymywano: „Wieś na
wojnie nie straciła i dlatego też powinna przyjąć na siebie część ciężarów spo-
łecznych”, samym zaś „rezerwistkom” [żonom rezerwistów] nie stanie się
krzywda, bowiem „z miasta będą wysyłane tylko te z nich, o których będzie
pewność że na wsi znajdą odpowiednie dla siebie warunki bytu”33. Jak dowia-
dujemy się z pisma do Magistratu, zarząd Kuratorium informował o podejmo-
waniu „energicznych kroków” w celu ograniczenia liczby rezerwistek upraw-
nionych do otrzymywania pomocy, głównie poprzez „odmawianie zapomóg
tym, które przybyły z prowincji i przez skłanianie miejscowych do przesiedlenia
się na wieś”. Jak utrzymywali piszący, zabiegi takie nie skutkowały, ponieważ;

„[...] one niechętnie opuszczają nasze miasto, tłumacząc że na wsi trudno o za-
robki, szczególnie zimową porą, że nie chcą być ciężarem swojej rodziny, i że
gminy odmawiają im zapomóg, odsyłając je z powrotem do miasta”34.

Głównym jednak problemem stały się kwestie dotyczące nie liczby projek-
towanych wysiedleń, a miejsca przeznaczenia przyszłych wysiedlonych, bowiem
władze administracyjne nie sprecyzowały czy żony rezerwistów mają być eks-
mitowane do miejsc swego urodzenia, czy urodzenia ich mężów, oraz czy re-
zerwistki pochodzące z miejscowości objętych okupacją austriacką będą rów-
nież podlegać przymusowemu wysiedleniu.

Dokumentacja archiwalna nie zawiera informacji, jakie uregulowania osta-
tecznie podjęto, niemniej na pewno starano się ograniczyć liczbę wydawanych
zasiłków, o czym świadczy bogata korespondencja między rodzinami rezerwi-
stów a jednostką magistracką – Wydziałem Niesienia Pomocy Biednym, w któ-
rego mocy leżała decyzja o przyznaniu bądź cofnięciu wsparcia pieniężnego35.

Pewnym rozwiązaniem mającym zapobiec wciąż malejącym zasobom pie-
niężnym w kasie miejskiej, i w związku z tym uszczuplonym zasiłkom, było
wyodrębnienie, z grupy osób otrzymujących pomoc z ramienia ŁKO, dzieci
rezerwistów o statusie sierot i bezdomnych, oraz utworzenie specjalnego Patro-
natu nad Dziećmi Rezerwistów Pozbawionymi Opieki Rodzicielskiej z instytu-

                             
32 Tamże.
33 Tamże.
34 Tamże.
35 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17915: Podania rezerwistek o zapomogi 1916.
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cjami opiekuńczymi dla dzieci36, co nastąpiło w październiku 1916 roku. Należy
nadmienić, że dzieci mieszkające wspólnie z matkami – żonami rezerwistów
nadal otrzymywały wsparcie z ramienia ŁKO. Organizacją materialnie wspiera-
jącą Patronat dziecięcy była m.in. Łódzka Miejscowa Rada Opiekuńcza, i to ona
przejęta ciężar finansowy związany z pomocą materialną dzieciom żołnierzy37.

Analizując wspomnianą korespondencję, w której żony lub matki prosiły
Magistrat m. Łodzi lub Kuratorium o udzielenie bądź przywrócenie zasiłków
pieniężnych, można dostrzec zwykłe codzienne ludzkie potrzeby, których za-
spokojenie w obliczu wojny i zagrożenia, dla konkretnych osób czy rodzin, było
kwestią przeżycia. Warto nadmienić, że listy, pisma, prośby i wnioski – „za
nieumiejących pisać” – najczęściej sporządzali pracownicy kancelarii prawnych,
a podpisywali sami zainteresowani lub właściciele domów, w których mieszkali,
i którzy mogli poświadczyć ich tożsamość38.

Przykładem może być prośba skierowana do władz okupacyjnych przez Fe-
liksa i Rozalię Pyszkowskich zamieszkałych przy ul. Rybnej 9, których syn
w 1914 roku został rezerwistą w wojsku rosyjskim, i którym Kuratorium Oby-
watelskie „robi trudności w otrzymaniu przynależnej zapomogi”. Niezdolni do
pracy, 60-letni rodzice, utrzymywani dotąd przez syna, który wyruszył na wojnę,
pozostali w sytuacji zagrażającej „dokończenia życia głodową śmiercią”39.
W podobnej sytuacji była 65-letnia, schorowana i niezdolna do pracy Paulina
Glazenap z ul. Długiej 108, utrzymywana do wybuchu wojny przez syna Oskara,

                             
36 Działalność Patronatu nad Dziećmi Rezerwistów Pozbawionymi Opieki Rodzicielskiej – jed-

nostki wyodrębnionej ze struktury ŁKO polegała w głównej mierze na wyszukiwaniu dzieciom
rezerwistów (sierotom, półsierotom, bezdomnym, pozbawionym opieki) miejsca zamieszkania
u bliższych i dalszych krewnych, a nawet u bliskich znajomych rodziców. W przypadku braku
takich osób lub odmowy przyjęcia przez nich dziecka, dla pewnej liczby podopiecznych starano
się o miejsce w istniejących w mieście opiekuńczych instytucjach filantropijnych: przytułkach,
schroniskach, sierocińcach czy ochronach. Każda rodzina lub instytucja sprawująca nad dziećmi
opiekę otrzymywała, z ramienia Magistratu, określoną sumę pieniędzy. W listopadzie 1916 ro-
ku było to 12 rubli miesięcznie na 1 dziecko, ale z początkiem kolejnego roku już tylko 6 rb.
Patronat nad Dziećmi w swojej strukturze organizacyjnej posiadał 3 autonomicznie zarządzane
sekcje, podległe zarządowi głównemu Patronatu, odpowiadające trzem najliczniejszym grupom
wyznaniowym istniejącym wówczas w Łodzi: katolikom, ewangelikom i wyznawcom judaizmu
(Sekcje: Katolicka, Ewangelicka i Żydowska). Do Sekcji Katolickiej włączono również dzieci wy-
znania prawosławnego. APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17909: Sprawozdanie z działalności za 1916/17...,
k. 1–2 Sprawozdanie z działalności...; sygn. 17918: Dzieci rezerwistów pozbawione opieki. Komu-
nikaty 1916–1917, k. 9–11. Sprawozdanie Sekcji Katolickiej Patronatu nad sierotami po zmar-
łych rezerwistkach za czas od 1 października 1916 r. do dnia 1 grudnia 1916 r.

37 ŁMRO powołano w początkach 1916 roku, organizowała wieloaspektową pomoc dla dzieci
i młodzieży.

38 Bardzo często zwrot „działania wojenne”, zastępowano sformułowaniem „teatr wojenny” albo
„w teatrze wojny” czy „na arenie wojennej” (podobne określenia figurują również w prasie z okre-
su I wojny).

39 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17915: Podania rezerwistek..., k. 22 Pismo do Delegacji Niesienia
Pomocy Biednym z dn. 11 IX 1916.
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powołanego do armii czynnej. Pozostała w nędzy, „bez funduszy i jakiejkolwiek
pomocy” matka, prosiła ŁKO o wyznaczenie tygodniowej zapomogi40.

Kolejne pismo: wdowy Emilii Łukawskiej z ul. Wólczańskiej 229, której
najstarszy syn Alfons jako ochotnik wstąpił do armii rosyjskiej i od dwu lat
„znajduje się na teatrze wojny”. Na utrzymaniu 44-letniej matki było jeszcze
dwoje dzieci: 15-letnia Józefa i 13-letnia Aniela, a sama zainteresowana, „wy-
czerpana ciężką pracą” prosiła o wsparcie, mające pomóc przetrwać „ten ciężki
czas wojenny”41.

Czasami listy były odbiciem trudnych sąsiedzkich relacji, mających swoje
źródło w sytuacji ciągłego niepokoju o jutro. Sura Goldstein z ul. Lewej Kielma
7 w dzielnicy Bałuty, żona żołnierza armii rosyjskiej (znajdującego się w nie-
woli) i matka pięciorga dzieci pobierała zapomogę w wysokości 28 rubli mie-
sięcznie. Jak pisała do Magistratu, w listopadzie 1916 roku zasiłek ten cofnięto
„[...] z nieznanej przyczyny, wskutek kłamliwej denuncjacji przez mściwą są-
siadkę, że mąż mój stawił się do niewoli dopiero w Łodzi a nie na placu boju”.
Pomówiona i pozostawiona bez środków do życia powoływała się na zaświad-
czenie właściciela posesji, gdzie mieszkała, o nieobecności męża, od początku
wojny, oraz prosiła o ponowne wyznaczenie zapomogi42.

Do wniosku o przyznanie stałej miesięcznej zapomogi dla siedmiorga dzie-
ci, „rezerwistka” Józefa Szczyglińska z ul. Brzezińskiej 88 załączyła metryki
urodzenia swoich dzieci, bo jak pisała w kwietniu 1916 roku, zapomogę „[...]
w swoim czasie otrzymywałam, ale teraz od dłuższego czasu nie wiem z jakiego
powodu nic nie otrzymuję”43.

W trudnej sytuacji znalazła się też Małgorzata Plesińska z ul. Chłodnej 14.
Do kwietnia 1916 roku pobierała co miesiąc wsparcie pieniężne w wysokości
12 rubli, lecz nie mogąc w Łodzi za te środki utrzymać się z 3-letnim dzieckiem,
przeprowadziła się do wsi Oleśnica w gminie Puczniew (w powiecie łódzkim).
Tam, decyzją miejscowego wójta, w kwietniu i maju przekazano jej tylko po
2,40 ruble zapomogi. „Ratując się od głodowej śmierci” – czytamy w piśmie do
Magistratu – „[...] zmuszona zostałam do przeprowadzenia się z powrotem do
Łodzi i zamieszkania w poprzednim miejscu”. Zainteresowana prosiła nie tylko
o wypłatę świadczenia na kolejny miesiąc dla siebie oraz córki Czesławy, ale
również o „[...] wydawanie zapomogi dalej aż do ukończenia wojny i powrotu
męża do domu”44.

Z przytoczonych przykładów wynika, że cofnięcie zasiłków, w obliczu
skomplikowanej sytuacji życiowej poszczególnych rodzin rezerwistów, wcale

                             
40 Tamże, k. 24 Prośba Pauliny Glazenap w sprawie zapomogi z dn. 25 X 1916 do ŁKO (pismo na-

pisał prawnik Aleksander v. Gersdorff z ul. Piotrkowskiej 54).
41 Tamże, k. 25 Prośba Emilii Łukawskiej z ul. Wólczańskiej 229 z dn. 23 IX 1916.
42 Tamże, k. 114 Prośba rezerwistki Sury Goldstein z ul. Lewej Kielma 7 (Bałuty) z dn. 29 XI 1916.
43 Tamże, k. 170 Prośba Józefy Szczyglińskiej, rezerwistki z ul. Brzezińskiej 88 z dn. 29 IV 1916.
44 Tamże, k. 201 Prośba Małgorzaty Plesińskiej z ul. Chłodnej 14 do DNPB z dn. 21 VI 1916.
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nie było decyzją łatwą. Na początku 1917 roku Kuratorium zwróciło się z wnio-
skiem do łódzkiego Magistratu o podwyższenie, do 4 milionów marek, ogólnej
kwoty na zapomogi, gdyż „wszystkie sumy zostały już wydane”45. Jak wynika
ze sprawozdania, w marcu 1917 roku z zasiłków pieniężnych udzielanych przez
ŁKO korzystały 12 244 rodziny oraz 32 324 osoby, w tym dzieci do lat 5
– 7 227, dorośli i dzieci w wieku od 5 do 15 lat – 25 09746. Wysokość zapomogi
na rodzinę wynosiła wtedy od 10 do 60 marek.

W ostatnim roku wojny (1918) liczba rodzin rezerwistów wspieranych
przez Kuratorium Obywatelskie oscylowała wokół 11 652 w styczniu 1918 roku,
ale już w grudniu tego roku było to 8 539 rodzin (por. Tab. 2). W ciągu półrocza
(VIII 1917 – I 1918) tytułem zapomóg wypłacono 1 975 000 marek47.

Wśród osób, którym Kuratorium Obywatelskie starało się przyjść z pomocą
w czasie wojny były dzieci żołnierzy rezerwy (różnych wyznań), i jak nadmie-
niono, otrzymywały one zapomogi pieniężne razem ze swoimi rodzinami. Dzieci
osierocone i bezdomne umieszczano w placówkach opiekuńczych o profilu fi-
lantropijnym, np. w instytucjach Towarzystwa Schronisk św. Stanisława Kostki,
działającego w parafii pod takim samym wezwaniem, prowadzonej przez ks. Win-
centego Tymienieckiego. Tam otrzymywały dach nad głową, całodzienną opiekę
i pomoc materialną. W dokumentacji źródłowej znajduje się pismo W. Tymie-
nieckiego – proboszcza parafii i jednocześnie prezesa Towarzystwa, do Kurato-
rium, z marca 1916 roku, w którym prosi on o wypłacenie należności za roczny
pobyt trojga dzieci rezerwisty Kierkowskiego w Przytułku dla Sierot48.

Tabela 2 przedstawia liczbę rodzin, dorosłych i dzieci do lat 17, którym
przyznano zasiłek pieniężny w 1918 roku oraz wysokość kwot wypłaconych
z tytułu tego zasiłku. Należy nadmienić, że począwszy od lutego 1918 roku
ŁKO zasilało funduszami instytucję pomocową o nazwie „Strzecha Dziecięca
Św. Antoniego”. W tymże miesiącu przekazano tej placówce 21 000 marek, od
lipca do grudnia była to stała miesięczna kwota rzędu 7 200 marek.

Zapomogi udzielone dzieciom do lat 17 z rodzin żołnierzy rezerwy w ostat-
nim roku wojny, jak wynika z tabeli (por. Tab. 3) były dość zróżnicowane, od-
zwierciedlały ogólną tendencję w zakresie pomocy rodzinom rezerwistów w tym
czasie. W lutym 1918 roku na pomoc dla dzieci wszystkich wyznań przeznaczo-
no ponad 18 000 marek, latem – około 15 000 marek, a z końcem I wojny, była
to kwota rzędu 12 780 marek.

                             
45 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17908: Kuratorium Obywatelskie..., k. 17–18.
46 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17909: Sprawozdanie z działalności..., k. 1–2 Sprawozdanie z działal-

ności ŁKO...
47 APŁ, AmŁ, WP, sygn. 13679: Halbjahres Berichte. Sprawozdania półroczne różnych wydzia-
łów 1917–1922, k. 192–198.

48 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17902: Patronat nad dziećmi rezerwistów pozbawionych opieki rodzi-
cielskiej 1916–1917, k. 1 Pismo ks. W. Tymienieckiego do Kuratorium Obywatelskiego opieki
nad rodzinami rezerwistów na ręce mec. Jarosława Pełki z dn. 8 III 1916.
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Tabela 2. Zapomogi udzielone przez Łódzkie Kuratorium Obywatelskie nad Ro-
dzinami Rezerwistów w 1918 roku

Table 2. Benefits granted by Łódź Citizen Authority for the Families of Reservists
in 1918

Liczba osób otrzymujących zapomogi

Miesiąc
Rodziny Dorośli Dzieci do 17

roku życia
Dorośli i

dzieci razem

Wypłacona
kwota za-
pomogi (w
markach)

I 11 652 24 800* 4 618** 29 418 321 665

II 11 654 12 192 18 068 30 260 366 952

III 11 664 12 202 18 134 30 336 352 526

IV 11 638 12 168 18 105 30273 352 433

V 11 344 11 699 17 631 29 330 341 495

VI 10 717 11 191 16 526 27 717 327 515

VII 10 335 10 789 15 927 26 716 315 605

VIII 9 703 10 046 15 003 25 049 292 005

IX 9 392 9 716 14 524 24 240 277 335

X 8 840 9 013 13 171 22 184 266 365

XI 8 592 8 592 12 728 21 320 254 200

XII 8 539 8 654 12780 21 434 258 865
* Dorośli i dzieci powyżej 5. roku życia.

** Dzieci do 5. roku życia.
* Adults and children over 5. years of age.

** Children before 5. years of age.
Źródło: APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17950: Delegacja Niesienia Pomocy Biednym 1918–1919, k. 14
i 22 Sprawozdanie za miesiąc styczeń 1918 r. Łódzkiego Kuratorium Obywatelskiego nad Rodzi-
nami Rezerwistów; k. 40 Sprawozdanie... za II 1918; k. 14 Sprawozdanie... za III 1918; k. 112
Sprawozdanie... za IV 1918; k. 150 Sprawozdanie... za V 1918; k. 178–179 Sprawozdanie... za VI
1918; k. 221–222 Sprawozdanie... za VII 1918; k. 250–251 Sprawozdanie... za VIII 1918; k. 311–
312 Sprawozdanie... za IX 1918; k. 403–404 Sprawozdanie... za X 1918; k. 440–441 Sprawozda-
nie... za XI 1918; k. 482–483 Sprawozdanie... za XII 1918.
Source: APŁ, AmŁ, WOS, sign. 17950: Delegation of Help for the Poor 1918–1919, col. 14 and
22 Report for January 1918 of the Łódź Citizen Authority for the Families of Reservists; col. 40
Report... for February 1918; col. 14 Report for March 1918; col. 112 Report for April 1918; col.
150 Report for May 1918; col. 178–179 Report for June 1918; col. 221–222 Report for July 1918;
col. 250–251 Report for August 1918; col. 311–312 Report for September 1918; col. 403–404
Report for October 1918; col. 440–441 Report for November 1918; col. 482–483 Report for De-
cember 1918.
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Tabela 3. Zapomogi udzielone dzieciom do lat 17 przez Łódzkie Kuratorium Oby-
watelskie nad Rodzinami Rezerwistów w 1918 roku

Table 3. Benefits granted by Łódź Citizen Authority for the Families of Reservists
to children up to 17 years of age in 1918

Liczba dzieci i wyznanie
Miesiąc

Katolicy Ewangelicy Prawosławni Mojżeszowi

Wypłacona
kwota

(w markach)

I x x x x 4 618**

II x x x x 18 068

III 12 904 2 307 119 2 804 18 134

IV 12 909 2 296 119 2 781 18 105

V 12 589 2 207 119 2 716 17 631

VI 11 930 2 081 115 2 400 16 526

VII 11 521 1 969 111 2 319 15 927

VIII 10 802 1 893 104 2 204 15 003

IX 10 440 1 852 99 2 133 14 524

X 9 600 1 601 75 1 894 13 171

XI 9 294 1 529 75 1 830 12 728

XII 9 309 1 560 77 1 834 12780

x – brak danych
x – no data
Źródło: APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 17950: Delegacja Niesienia Pomocy..., k. 22 Sprawozdanie za
miesiąc styczeń 1918 r. Łódzkiego Kuratorium Obywatelskiego nad Rodzinami Rezerwistów;
k. 40 Sprawozdanie... za II 1918; k. 14 Sprawozdanie... za III 1918; k. 112 Sprawozdanie... za IV
1918; k. 150 Sprawozdanie... za V 1918; k. 178–179 Sprawozdanie... za VI 1918; k. 221–222
Sprawozdanie... za VII 1918; k. 250–251 Sprawozdanie... za VIII 1918; k. 311–312 Sprawozda-
nie... za IX 1918; k. 403–404 Sprawozdanie... za X 1918; k. 440–441 Sprawozdanie... za XI 1918;
k. 482–483 Sprawozdanie... za XII 1918.
Source: APŁ, AmŁ, WOS, sign. 17950: Delegation of Help..., col. 22 Report for January 1918
of the Łódź Citizen Authority for the Families of Reservists; col. 40 Report for February 1918; col.
14 Report for March 1918; col. 112 Report for April 1918; col. 150 Report for May 1918; col.
178–179 Report for June 1918; col. 221–222 Report for July 1918; col. 250–251 Report for
August 1918; col. 311–312 Report for September 1918; col. 403–404 Report for October 1918;
col. 440–441 Report for November 1918; col. 482–483 Report for December 1918.

Ze zrozumiałych względów, jako najliczniejszej grupie wyznaniowej, zdecy-
dowanie więcej pomocy udzielono dzieciom wywodzącym się z rodzin katolic-
kich. Niewielkie różnice w zakresie pomocy materialnej odnotowano w przypadku
dzieci ewangelickich i żydowskich. Nieznaczną pomoc, jako reprezentujący grupę
wówczas najmniej liczną, otrzymały dzieci wyznania prawosławnego.

W styczniu 1918 roku z prośbą o pomoc pieniężną dla rodzin polskich żoł-
nierzy zwrócili się do Magistratu przedstawiciele Koła Pomocy Legionistów.
Prezes Koła – ks. Walenty Popławski przesłał nawet listę z nazwiskami kilku-
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dziesięciu rodzin, które od stycznia 1917 roku otrzymywały, co prawda z bu-
dżetu Koła po 30 marek miesięcznej zapomogi, ale liczyły na pomoc finansową
również z kasy miasta49. Pierwotnie Magistrat rozważał projekt utworzenia
osobnego oddziału niosącego wsparcie bliskim żołnierzy legionistów, ale po-
nieważ nie dysponował wtedy dodatkowymi funduszami dla – jak obliczono –
około 400 takich rodzin, pomysłu zaniechano50. Zwrócił się natomiast do De-
partamentu Spraw Wewnętrznych w Warszawie z pytaniem o możliwość uzy-
skania u władz okupacyjnych specjalnego funduszu na zapomogi dla rodzin
legionistów51. Nie czekając jednak na decyzje władz centralnych, jeszcze w tym
samym miesiącu Magistrat zadecydował, że będzie udzielał zapomóg w wyso-
kości 30 marek miesięcznie, 20 rodzinom (potem było to 30 rodzin) żołnierzy
wskazanym przez Koło Pomocy Legionistów52.

Kolejne decyzje w sprawie pomocy rodzinom rezerwistów podjęto już po
uzyskaniu niepodległości, bowiem na posiedzeniu Rady Miejskiej 26 listopada
1918 r., „zważywszy, że utrzymanie żołnierek (rezerwistek) obciążać winno
państwo, a nie gminy i miasta”, radni miejscy wezwali Magistrat do wystąpienia
do rządu polskiego o środki pieniężne dla tej grupy mieszkańców Łodzi53. Mie-
siąc później, na wniosek nadburmistrza Łodzi, Leopolda Skulskiego, wyłoniono
delegację, w której znaleźli się radni: Antoni Harasz, Jeremiasz Klocman i An-
drzej Kaczmarek. Pismem z 21 grudnia 1918 r. Ministerstwo Skarbu przekazało
Łódzkiemu Kuratorium Obywatelskiemu z kasy rządowej 600 000 marek na
wypłatę jednorazowej zapomogi rodzinom rezerwistów54.

Łódzkie Kuratorium Obywatelskie nad Rodzinami Rezerwistów, podobnie
jak tego rodzaju organa w innych miejscowościach Rzeczypospolitej (znajdują-
cych się w granicach byłej okupacji niemieckiej), poddano oficjalnej likwidacji
na mocy decyzji Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Ministerstwa Skarbu
z dnia 3 kwietnia 1919 r.55 Wcześniej, w lutym, po demobilizacji armii rosyj-
skiej, wygasł obowiązek wypłaty zasiłków pieniężnych rodzinom rezerwistów.
O ostatecznym zaprzestaniu działalności ŁKO, w dniu 9 sierpnia 1919 r., po-

                             
49 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 18263: Sprawa zapomóg dla rodzin legionistów 1917–1919, k. 94 Koło

Pomocy dla Legionistów i ich rodzin do Magistratu z dn. 14 I 1918.
50 APŁ, AmŁ, WP, sygn. 13679: HalbjahresBerichte..., k. 192–198 Sprawozdanie półroczne...
51 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 18263: Sprawa zapomóg..., k. 93 Pismo Magistratu m. Łodzi do De-

partamentu Spraw Wewnętrznych z dn. 4 I 1918.
52 Tamże, k. 95 Wyciąg z posiedzenia Magistratu m. Łodzi z 17 I 1918. Zasiłek przydzielono na

3 miesiące (I–III), ale ponieważ Departament zwlekał z wydaniem odnośnej decyzji, władze
miasta udzieliły takiej samej zapomogi na kolejny kwartał.

53 APŁ, AmŁ, WOS, sygn. 18264: Sprawa opieki nad rodzinami rezerwistów 1917–1919, k. 19
Adnotacja z posiedzenia Rady Miejskiej z dn. 26 XI 1918.

54 Tamże, k. 22 Odpis pisma Ministerstwa Skarbu do Magistratu m. Łodzi z dn. 21 XII 1918.
55 Tamże, k. 26 Odpis pisma Ministerstwa Spraw Wewnętrznych do wszystkich powiatowych Komi-

sarzy Rządowych byłej okupacji niemieckiej w przedmiocie wstrzymania wypłaty zapomóg rodzi-
nom żołnierzy i rezerwistów b. wojska rosyjskiego z 3 IV 1919. Wypłata zasiłków na terenie byłej
okupacji austriacko-węgierskiej została wstrzymana okólnikiem MSW z 26 II 1919.
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wiadomił jego członków wiceprzewodniczący organu – pastor T. Patzer, który
na ostatnim posiedzeniu odczytał w tej sprawie zawiadomienie Prezydium Poli-
cji Państwowej m. Łodzi56.

Działalność pomocowa sprawowana przez Łódzkie Kuratorium Obywatel-
skie nad Rodzinami Rezerwistów na terenie miasta miała dwojaką postać.
Główną formą pomocy rodzinom żołnierzy były zapomogi pieniężne. Pomoc
instytucjonalną natomiast, od 1916 roku, prowadzono w specjalnych placów-
kach opiekuńczych (wyznaniowych) zorganizowanych dla dzieci osieroconych
i bezdomnych. Na uwagę zasługuje ogromna liczba rodzin objętych dofinanso-
waniem, co jednocześnie wskazuje na powołanie licznego zastępu mężczyzn do
armii rosyjskiej, a następnie niemieckiej. Pomoc finansowa płynąca na początku
I wojny w stronę rodzin i bliskich żołnierzy, wraz z ogólnym entuzjazmem to-
warzyszącym jej rozpoczęciu (należy uwzględnić również czynnik finansowy,
zapomogi pokrywano wtedy z kasy państwa rosyjskiego), załamała się w kolej-
nym wojennym okresie. Wysokość wypłat ograniczono, zmniejszyła się również
liczba dorosłych i dzieci otrzymujących pomoc pieniężną, ale i tak w porówna-
niu z pomocą świadczoną przez Wydział Niesienia Pomocy Biednym Magistratu
m. Łodzi pozostałym mieszkańcom znajdującym się w trudnej sytuacji bytowej,
rodziny rezerwistów mogły liczyć na lepsze i w miarę systematyczne, wsparcie.
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„Dobra Gospodyni”

Counselling for the family upbringing
at the beginning of the twentieth century in the light

of the “Dobra Gospodyni” magazine

Streszczenie

Cel: Przygotowywane opracowanie ma na celu nie tyle charakterystykę samego
czasopisma, co próbę ukazania i usystematyzowania wskazówek dotyczących wycho-
wania w rodzinie, adresowanych w głównej mierze do kobiet–matek, która zajmowała
na jego stronach stosunkowo wiele miejsca.

Istotnym celem jest także uzupełnienie istniejącego już dorobku badawczego doty-
czącego wychowania dzieci i młodzieży na początku XX wieku. Tekst ten służy także
ukazaniu, jaki był udział prasy kobiecej (na przykładzie „Dobrej Gospodyni”) w służe-
niu pomocą i radą w wychowaniu młodego pokolenia (szczególnie w rodzinach inteli-
genckich, zamożnych i średniozamożnych, do których adresowane było czasopismo).

Metody: jakościowa analiza tekstu źródłowego z perspektywy historyczno-pedago-
gicznej.

Wyniki: Na przełomie XIX i XX wieku na rynku wydawniczym na terenie ziem
polskich ukazywało się wiele pozycji poradnikowych z różnorodnych dziedzin życia –
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od poradników dobrego wychowania, przez poradniki pedagogiczne, religijne, lekarskie,
higieniczne, kulinarne, gospodarskie, ogrodnicze, po pozycje zawierające wskazówki „jak
żyć szczęśliwie”. Popularność różnego rodzaju porad widoczna była także na łamach pra-
sy, szczególnie pism kobiecych, w których wydawcy zawierali niejednokrotnie odrębne
rubryki, poświęcone radom i wskazówkom przydatnym w wielu dziadzinach codziennego
życia. „Dobra Gospodyni: pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet” (1901–1915) było
czasopismem w całości poświęconym poradnictwu dla kobiet i stanowiło tańszy substytut
tak popularnych wydawnictw zwartych – poradników książkowych.

Wnioski: Jak wynika z dokonanych ustaleń, na łamach badanego czasopisma sporo
miejsca zajmowały zagadnienia poświęcone zadaniom i obowiązkom, powinnościom
rodziców, szczególnie matek, zarówno w zakresie wychowania moralnego, estetyczne-
go, religijnego, fizycznego, seksualnego dzieci i młodzieży, a także wskazówki z zakre-
su organizacji nauczania domowego dzieci (z uwagi kobiecy na charakter czasopisma
ze szczególnym uwzględnieniem dziewcząt).

Słowa kluczowe: wychowanie, rodzina, prasa kobieca, poradnictwo, początek XX wieku.

Abstract

Aim: This study is aimed not only at developing a profile of the magazine, but also
at attempting to show and systematize the guidelines for the family upbringing of chil-
dren and young persons, which were extensively addressed in the columns of the maga-
zine. An important objective is also to complement the existing research achievements
in the area of the raising of children and the young in the early twentieth century. This
text also serves to present the degree that women’s magazines (for example, “Dobra
Gospodyni” [The Good Housewife]) shared in providing parents (mostly mothers) with
assistance and advice in area of the upbringing of the younger generation.

Methods: qualitative text analysis from a historical and pedagogical perspective
Results: In the late nineteenth and early twentieth centuries, a lot of guide or how-

to titles from various walks of life, from the instructions for good behaviour, through
teaching, religious, medical, hygiene, culinary, farm and gardening guides, on to the ti-
tles containing guidelines on "how to live happily”, appeared on the Polish publishing
market. The popularity of different types of advice was also visible in the press, espe-
cially in women’s magazines, where editors often included separate columns dedicated
to useful suggestions and guidelines for many areas of everyday life. “Dobra Gospo-
dyni” [The Good Housewife], an illustrated weekly magazine for women (1901–1915),
was a magazine dedicated entirely to providing counselling for women and was
a cheaper substitute for popular non-serial publications. i.e. guide books.

Conclusions: As results from the research, a lot of space is devoted to the issues
devoted to tasks and responsibilities of parents, especially mothers, in the areas of
moral, aesthetic, religious, physical and sexual education of children and young people,
as well as tips in the organization of home teaching for children (with special emphasis
on girls).

Keywords: family upbringing, women’s press, counselling, early twentieth century.
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„Podstawą społeczeństwa jest rodzina.
Czym jest ziemia dla wzrostu i rozkwitu rośliny,
tym rodzina dla wychowania człowieka i obywatela [...]
Poza ogniskiem rodzinnym wykształcić można umysł;
wykształcenie duszy i serca, uszlachetnienie obyczajów
i zasad – tylko przy świętym zniczu domowym dokonanym
być może”1.

Na przełomie XIX i XX wieku na rynku wydawniczym na terenie ziem pol-
skich ukazywało się wiele pozycji poradnikowych z różnorodnych dziedzin ży-
cia – od poradników dobrego wychowania, przez poradniki pedagogiczne, reli-
gijne, lekarskie, higieniczne, kulinarne, gospodarskie, ogrodnicze, po pozycje
zawierające wskazówki „jak żyć szczęśliwie”2. Popularność różnego rodzaju
porad widoczna była także na łamach prasy, szczególnie pism kobiecych,
w których wydawcy zawierali niejednokrotnie odrębne rubryki, poświęcone
radom i wskazówkom przydatnym w wielu dziedzinach codziennego życia.
„Dobra Gospodyni: pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet” było czasopi-
smem w całości poświęconym poradnictwu dla kobiet i stanowiło tańszy sub-
stytut tak popularnych wydawnictw zwartych – poradników książkowych.
Pierwszy wydawca pisma – Leon Bogdanowicz, wychodząc naprzeciw prak-
tycznym oczekiwaniom czytelniczek, wprowadził na rynek pismo o charakterze
użytkowym, wyłączając z jego treści publicystykę społeczną i kulturalną (z cza-
                             
1 Dr J. Błeszyński, Wpływ kobiety w społeczeństwie, „Dobra Gospodyni” (dalej: DG) 1907, nr 33,

s. 257.
2 Charakterystyka poradnictwa w XIX i na początku XX wieku, ze szczególnym uwzględnieniem

poradników z zakresu wychowania, zdrowia, higieny i lecznictwa patrz: M. Nawrot-Borowska,
Higiena kobiety na terenie ziem polskich w II połowie XIX i na początku XX wieku w świetle za-
patrywań teoretycznych, „Nowiny Lekarskie” 2010, nr 2, s. 126–136; Taż, Przed narodzinami:
powinności kobiety brzemiennej w świetle poradników z końca XIX i początku XX w., „Studia
Gdańskie” 2011, nr 28, s. 277–303; Taż, Higiena małego dziecka w świetle poradników z początku
XX wieku, [w:] M. Nawrot-Borowska, A. Ossowska-Zwierzchowska (red.), Dziecko w Polsce w XX
wieku, Seria: „Przegląd Pedagogiczny”, t. 1, Wydawnictwo Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego,
Bydgoszcz 2012, s. 169–197; Taż, Sprawy tajemne i nieczyste: rola rodziny w wychowaniu sek-
sualnym dzieci w drugiej połowie XIX i na początku XX wieku w świetle poradników: zarys pro-
blematyki, „Wychowanie w Rodzinie”, t. VII (1/2013), s. 127–162; Taż, „Życie długie i starość
zdrowa” w świetle poradników z zakresu higieny i lecznictwa z II połowy XIX i początku XX wie-
ku, [w:] M. Stawiak-Ososińska, A. Szplit (red.), Historyczno-społeczne aspekty starzenia się
i starości, Agencja Reklamowa TOP – Drukarnia Cyfrowa, Kielce 2014, s. 38–64; Zob. też np.:
J. Szymczak-Hoff, Drukowane kodeksy obyczajowe na ziemiach polskich w XIX wieku (studium
źródłoznawcze), Wydawnictwo Uczelniane Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Rzeszowie, Rze-
szów 1982; M. Stawiak-Ososińska, Ponętna, uległa, akuratna... Ideał i wizerunek kobiety pol-
skiej pierwszej połowy XIX wieku (w świetle ówczesnych poradników), Oficyna Wydawnicza
„Impuls”, Kraków 2009; E. Zierkiewicz, Poradnik jako podręcznik życia. Krótka refleksja na
temat historii gatunku, [w:] M. Chomczyńska-Rubacha (red.), Podręczniki i poradniki. Kontek-
sty. Dyskursy. Perspektywy, Oficyna Wydawnicza „Impuls”, Kraków 2011, s. 109–130; A. Kar-
gulowa, Przeciw bezradności. Nurty – opcje – kontrowersje w poradnictwie i poradoznawstwie,
Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 1996.
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sem rozszerzone o dodatek literacki „Nasze Kłosy” i „Wędrówki i Przygody”
oraz „Mody”). Periodyk powstał w 1901 roku w Warszawie, zaś ukazywać się
przestał w 1915 roku. Adresatkami pisma były głównie kobiety – ziemianki
i gospodynie domowe, które wykonując swoje codzienne obowiązki potrzebo-
wały różnorodnych rad i wskazówek w wielu dziedzinach gospodarstwa wiej-
skiego, domowego i kobiecego. W pierwszym numerze Redakcja wyraźnie
określała jego cel: „Służyć naszym paniom radą i wskazówkami, które by najko-
rzystniej i najlepiej można było stosować w życiu praktycznym. Oto wszystko.
Oto nasz cel”3. „Dobra Gospodyni” zawierała w głównej mierze porady z zakre-
su hodowli, uprawy, ogrodnictwa, zielarstwa, mleczarstwa, przepisów kulinar-
nych i innych porad praktycznych przy prowadzeniu domu4. Czasopismo miało
niższą poczytność niż popularne w tym samym okresie czasopisma kobiece,
np. „Bluszcz” czy „Tygodnik Mód”5.

Niniejsze opracowanie ma na celu nie tyle charakterystykę samego czasopi-
sma, co próbę ukazania i usystematyzowania wskazówek dotyczących wycho-
wania w rodzinie dzieci i młodzieży, która zajmowała na jego stronach stosun-
kowo wiele miejsca6. Istotnym celem jest także uzupełnienie istniejącego już
dorobku badawczego, dotyczącego wychowania dzieci i młodzieży w przeszło-
ści7. Tekst ten służy także ukazaniu, jaki był udział prasy kobiecej (na przykła-
                             
3 Redakcja, Pierwsze słowo, DG 1901, nr 1, s. 1.
4 Na łamach pisma ukazywały się nstp. działy: artykuł wstępny, poruszający zwykle sprawy ogól-

nospołeczne lub wychowawcze; Rady i wskazówki; Przepisy kulinarne; Drobne wiadomości;
Z koła czytelników i czytelniczek; Dyspozycja obiadów na cały tydzień; Odpowiedzi od redak-
cji; Rekomendacje pracy; Do sprzedania; Kronika bieżąca; Rady gospodarskie; Wskazówki
praktyczne, ogłoszenia i reklamy; od 1908 roku wprowadzono podział na działy: Higiena;
Ogrodnictwo; Mleczarstwo; Pszczelnictwo; Hodowla; Kuchnia; W domu i koło domu; od 1911
dodano osobny dział – Z dziedziny kosmetyki.

5 Dokładna historia funkcjonowania czasopisma i jego charakterystyka patrz: J. Franke, Polska prasa
kobieca w latach 1820–1918: w kręgu ofiary i poświęcenia, Wydawnictwo SBP, Warszawa 1999,
s. 217–222; Z. Zaleska, Czasopisma kobiece w Polsce. Materiały do historii czasopism. Rok 1918–
1937, Wyższa Szkoła Dziennikarska w Warszawie, Warszawa 1938, s. 131–132.

6 Analizie poddano roczniki DG z lat 1902–1911.
7 W badaniach historycznych i historyczno-pedagogicznych szczególne zainteresowanie proble-

matyką dziecka i dzieciństwa, w tym wychowania w rodzinie w różnych epokach pojawiło się
w drugiej połowie XX wieku. Zob. np.: P. Aries, Historia dzieciństwa. Dziecko i rodzina w daw-
nych czasach, Wydawnictwo Marabut, Gdańsk 1995; J. Jundziłł (red.), Wychowanie w rodzinie
od starożytności po wiek XX, Wydawnictwo Uczelnianie WSP, Bydgoszcz 1994; K. Jakubiak
(red.), Rodzina jako środowisko wychowawcze w czasach nowożytnych, Wydawnictwo Uczel-
nianie WSP, Bydgoszcz 1998; K. Jakubiak, A. Winiarz (red.), Wychowanie w rodzinie polskiej
od schyłku XVIII do połowy XX wieku, Wydawnictwo Uczelnianie WSP, Bydgoszcz 2000;
D. Żołądź-Strzelczyk, Dziecko w dawnej Polsce, Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 2002;
J. Jundziłł, D. Żołądź-Strzelczyk (red.), Dziecko w rodzinie i społeczeństwie, t. I – Starożytność
– średniowiecze, Wydawnictwo Akademii Bydgoskiej im. Kazimierza Wielkiego, Bydgoszcz
2002; K. Jakubiak, W. Jamrożek (red.), Dziecko w rodzinie i społeczeństwie, t. II – Dzieje naj-
nowsze, Wydawnictwo Akademii Bydgoskiej im. Kazimierza Wielkiego, Bydgoszcz 2002;
M. Delimata, Dziecko w Polsce średniowiecznej, Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 2004;
A. Pachocka, Dzieciństwo we dworze szlacheckim w I połowie XIX wieku, Wydawnictwo Ava-
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dzie „Dwutygodnika dla Kobiet”) w służeniu pomocą i radą w wychowaniu
domowym młodego pokolenia rodzicom, a w głównej mierze matkom, ale też
wychowawcom i nauczycielom8.

Problematyka wychowania w rodzinie poruszana była w wielu tekstach pu-
blikowanych na łamach „Dobrej Gospodyni”. Często zamieszano je na początku
numeru, jako artykuły przewodnie, podkreślając tym samym wagę problematyki.
Wśród autorów artykułów poświęconych wychowaniu znajdowali się zarówno
mężczyźni, jak i kobiety (z przewagą jednak tych drugich), często podpisujący
się pseudonimami. Zwyczajem jednak było, że artykuły nie były podpisywane
przez autorów tekstów i pozostawały dla czytelników anonimowe. W części
numerów ukazywały się streszczenia, recenzje i opisy publikowanych na terenie
ziem polskich poradników z zakresu wychowania dla rodziców, wychowawców
i opiekunów dzieci i młodzieży, a także wypisy i najważniejsze tezy z literatury
pedagogicznej czy psychologicznej poświęconej dziecku. Nie brakowało też na
łamach „Dobrej Gospodyni” artykułów – listów autorstwa samych czytelniczek,
które polemizowały z poglądami zamieszczanymi w poszczególnych numerach,
prezentowały swoje metody i sposoby wychowania, dzieliły się doświadczenia-
mi i problemami wychowawczymi (w części numerów pojawiała się rubryka
„Głosy czytelniczek «Dobrej Gospodyni»”9).

Konieczne jest tu jednak wyjaśnienie zakresu problemowego poniższych
rozważań, wynikających ze specyfiki rozumienia w badanym okresie pojęcia
wychowania. Wychowanie bowiem rozumiano jako wszechstronne wykształce-
nie duszy, umysłu i ciała wychowanka, dlatego też poruszone tu zostały proble-
                             

lon, Kraków 2009; A. Bołdyrew, Matka i dziecko w rodzinie polskiej. Ewolucja modelu życia
rodzinnego w latach 1795–1918, Wydawnictwo Neriton, Warszawa 2008; D. Żołądź-Strzelczyk.
K. Kabacińska-Łuczak, Codzienność dziecięca opisana słowem i obrazem. Życie dziecka na zie-
miach polskich od XVI do XVIII wieku, Wydawnictwo DiG, Warszawa 2012; M. Nawrot-
-Borowska, A. Ossowska-Zwierzchowska (red.), Dziecko w Polsce w XX wieku..., dz. cyt.; B. Po-
piołek, A. Chłosta-Sikorska, M. Gadocha (red.), W kręgu rodziny epok dawnych. Dzieciństwo,
Wydawnictwo DiG, Warszawa 2014.

8 O znaczeniu prasy w badaniach historyczno-pedagogicznych pisali m.in: J. Hellwig, Czasopi-
śmiennictwo polskie okresu zaborów jako źródło do badań nad rolą rodziny w wychowaniu (na
przykładzie zaboru pruskiego), [w:] J. Jundziłł (red.), Wychowanie w rodzinie..., dz. cyt.; A. Ki-
cowska, Prasa jako źródło w badaniach historii wychowania, [w:] T. Jałmużna, I. Michalska,
G. Michalski (red.), Metodologia w badaniach naukowych historii wychowania, KHWiP UŁ,
Łódź 1993; Taż, Prasa jako źródło w badaniach historyczno-edukacyjnych (wybrane proble-
my), [w:] T. Jałmużna, I. Michalska, G. Michalski (red.), Konteksty i metody w badaniach histo-
ryczno-pedagogicznych, Oficyna Wydawnicza „Impuls”, Kraków 2004; B. Krzywobłocka, Pra-
sa jako źródło historyczne, [w:] Metody i techniki badawcze w prasoznawstwie, t. III, Wydaw-
nictwo Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 1971; W. Pisarek, Analiza zawartości prasy,
Ośrodek Badań Prasoznawczych, Kraków 1983.

9 Melania Stempkowska, pisząc o wychowaniu dziewcząt, zwracała się do czytelniczek: „Oto
wiązanka doświadczeń, którymi chciałam się podzielić z troskliwymi matkami. Przy tym
wdzięczna będę każdej z pań, która zechce w tym przedmiocie wypowiedzieć swoje zdanie,
chociażby wprost mojemu przeciwne. Ze starcia poglądów tryśnie iskierka światła [...]”, w:
M. Stempkowska, O wychowaniu kobiet, DG 1902, nr 15, s. 114.
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my zarówno wychowania moralnego, religijnego, estetycznego, fizycznego, seksu-
alnego (zwanego ówcześnie kwestią płciową) a także kształcenia umysłu dzieci
i młodzieży10. Przestrzenią dla wychowania na łamach analizowanego czasopi-
sma czyniono głównie dom rodzinny, stąd analizie poddane będzie w głównej
mierze tzw. wychowanie domowe, którego główną realizatorką czyniono przede
wszystkim matkę. Ponieważ pismo adresowane było do płci pięknej, wiele miej-
sca poświęcono wychowaniu i wykształceniu dziewcząt, choć znaczna liczba
artykułów mówiła o wychowaniu dzieci i młodzieży obojga płci.

W myśl poglądów prezentowanych na łamach analizowanego pisma, za
pierwszą i naczelną kierowniczkę rodziny i wychowania uznawano kobietę–
matkę11. „Kamień węgielny rodziny, podwalinę jej istotną stanowi kobieta,
mimo, że mężczyzna daje utrzymanie i nazwisko”12 – czytam w jednym
z tekstów. Większość artykułów z zakresu wychowania w rodzinie kierowana
była właśnie do matek, na barki których nakładano większość zadań wycho-
wawczych, traktując je jako ich powinności i obowiązki. Wyraźnie jednak pod-
kreślano, że matki, kierując procesem wychowania dziecka wspomagały się
najczęściej wrodzoną intuicją, nie posiadając odpowiedniego przygotowania
z zakresu pedagogiki. Dlatego też zalecano, by każda młoda dziewczyna, zanim
założy rodzinę i zostanie matką, uzyskała odpowiednie przygotowanie w zakre-
sie pedagogiki i psychologii, które to „[...] nauczą ją rozumnie kierować ducho-
wym rozwojem dzieci, bez popełniania omyłek na każdym kroku, poprzez igno-
rancję”13, a także z fizjologii i higieny, niezbędnej do należytego wychowania
fizycznego dzieci oraz troski o zdrowie rodziny14. Wiedzę ze wskazanych zakre-
sów przekazywano i popularyzowano także na łamach „Dobrej Gospodyni”.
Uświadamiano matkom, że wychowanie dziecka rozpoczyna się już w pierwszej
chwili życia, i podkreślano, że całe otoczenie dziecka wpływa na to, w jakim
kierunku nastąpi jego rozwój15.

Oczywiście, najlepiej dla wychowania dzieci byłoby, by wiedzę z tego za-
kresu posiadała nie tylko matka, oboje rodzice, zaś znajomość przez nich zasad
pedagogicznych czynić miała wychowanie świadomym, planowym i systema-

                             
10 Jeden z czołowych publicystów pedagogicznych badanego okresu, Henryk Wernic pisał: „Wy-

chowanie ma zarówno na względzie ciało jak i duszę i umysł dziecka [...] Dzisiejsza więc nauka
wychowania uważa ciało za misterne narzędzie duszy i zgodnie z tym troszczy się o jego wszech-
stronne wykształcenie. Ceni jako istotne dobro: zdrowie, siłę, miłą powierzchowność, ale jedno-
cześnie wielki kładzie nacisk na wykształcenie umysłu i serca”, w: H. Wernic, Praktyczny prze-
wodnik wychowania, Nakładem Księgarni G. Centnerszwera, Warszawa 1891, s. 8.

11 Prof. I. Friedman, Wychowanie, DG 1904, nr 30, s. 243; Dr J. Błeszyński, Wpływ kobiety..., dz. cyt.,
s. 257.

12 Głos z pola walki na ziemi wielkopolskiej, DG 1908, nr 47, s. 369.
13 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet (z powodu artykułu p. Melanii Stempkow-

skiej), DG 1902, nr 23, s. 177.
14 Tamże; Zob. też: Prof. I. Friedman, Wychowanie..., dz. cyt., s. 244; J. Papłoński, O wychowaniu,

DG 1907, nr 36, s. 281.
15 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet. Wykształcenie domowe, DG 1902, nr 21, s. 161.



Poradnictwo w zakresie wychowania w rodzinie... 57

tycznym. Jednak zalecenia i porady dotyczące wychowania w rodzinie, adreso-
wane dla obojga rodziców w badanych artykułach pojawiają się stosunkowo
rzadko, adresatką czyniąc głównie wspomnianą już matkę. „Ci rodzice, którzy
rzeczywiście pragną spełnić swój święty obowiązek w stosunku do dzieci, ko-
niecznie powinni starać się przyswoić sobie wiadomości pedagogiczne, wybrać
jakąkolwiek metodę i wytrwale dążyć do jednego celu”16 – radzono na stronach
„Dobrej Gospodyni”. Niestety, jak podkreślano, w praktyce wielu rodziców nie
tylko nie znało zasad pedagogicznych, ale nawet samodzielnie nie podejmowało
się wychowywania swych dzieci, wyręczając się najemnymi siłami opiekuń-
czymi i pedagogicznymi – od mamek począwszy, przez nianie, bony, po domo-
wych nauczycieli i nauczycielki17.

W wielu tekstach poświęconych wychowaniu próbowano wyjaśniać czytel-
niczkom, czym jest wychowanie18, jak istotne było znaczenie racjonalnego po-
stępowania pedagogicznego z dzieckiem19, jakie sfery powinno ono obejmować
i jakie zadania realizować20.

„Jakkolwiek całokształt wychowania nie da się rozdzielić w praktyce na ru-
bryki, gdyż wszystkie środki wychowawcze splatają się i łączą równocześnie,
w teorii dzielimy je na etyczne, intelektualne, estetyczne i fizyczne”21

– czytamy w jednym z tekstów z 1902 roku.
Stosunkowo wiele tekstów dotyczących wychowania w rodzinie zawierało

wskazówki w zakresie wychowania moralnego. „Trzeba od najpierwszej młodo-
ści chować dzieci tak, aby ukochały cnotę, czystość i wszystko, co dobre i szla-
chetne”22 – podkreślał autor jednego z artykułów. By cel ten zrealizować, zwra-
cano uwagę na właściwą atmosferę rodzinną i wychowawczą. Powinna ona być
                             
16 Lamba, Nerwowość u dzieci, DG 1905, nr 22, s. 171.
17 „Często rodzice obmyślają i wybierają coraz nowy system wychowania swych dzieci, większość

jednak wychowuje bez żadnego z góry przyjętego systemu. Zwykle rodzice albo są zbyt dobrzy
i nie mogą patrzeć na łzy dzieci albo zupełnie obojętnie powierzają ich wychowanie mamkom,
niańkom, bonom, które nie zawsze odznaczają się dobra wolą i niezbędnymi w takich razach
przymiotami moralnymi”, w: tamże.

18 „Wychowywać – znaczy przede wszystkim krzesać duszę dziecięcą, ukształcać ją, uświadamiać,
rozbudzać coraz bardziej intuicję i inteligencję dziecka przez wpływ własnej świadomości, czyli
wiedzy, własnej intuicji i inteligencji”, w: Prof. I. Friedman, Wychowanie..., dz. cyt., s. 243.

19 „Rozwój fizyczny i intelektualny, wykształcenie woli etyczno-moralnej, czyli charakteru, który
byłyby zarazem charakterem samodzielnym i indywidualnym, to są trzy główne wymogi wy-
chowania racjonalnego”, w: tamże.

20 „Wychowywać młode pokolenie na ludzi zdrowych, energicznych, zaszczepiać w ich młodocia-
ne dusze ideały dobra, piękna, słowem: uczynić z tych małych istotek w przyszłości prawdzi-
wych obywateli kraju, którzy by «mając serce, umieli patrzeć w serce», którzy by zawsze szli
wytrwale po drodze cnoty, pracy i miłości bliźniego – oto najważniejsze i bodaj najszczytniejsze
zadanie, jakie dano nam do spełnienia”, w: Z. Lipko, O wychowaniu dziecka, DG 1906, nr 17,
s. 129.

21 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 21, s. 161.
22 Dr J. Błeszyński, Zdrowe rady dla matek, DG 1907, nr 40, s. 314.
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wolna od „[...] plotek towarzyskich, drobnych ambicyjek, próżności, fałszu
i w ślad za tym idących nieporozumień, przykrości, które czynią współżycie
rodzinny tak często niemiłe”23. Ponieważ niewłaściwa atmosfera rodzinna i nie-
moralne zachowania miały znaczący wpływ na wychowanie dzieci, szczególnie
podkreślano znaczenie dobrego przykładu w wychowaniu.

„Najlepszego wychowania doznają dzieci tam, gdzie ojciec i matka współ-
miernie troszczą się o nie, dzieląc wpływami wychowawczymi, a przy tym,
dając dziatwie przykład zgodnego, zrównoważonego pożycia”24.

Dzieci, obserwując domowników, zachowywały się w podobny sposób,
więc wszelkie kłamstwa, fałsz, szyderczość, próżność, swawolne zachowania,
niekonsekwencja, łakomstwo i szeroko pojęte rozumienie dobra i zła były na-
stępstwem oddziaływań otoczenia rodzinnego. Niewłaściwe postawy wycho-
wawcze rodziców i opiekunek, nierozsądna miłość, zaspokajanie wszelkich za-
chcianek i kaprysów dziecka powodować miały zobojętnienie etyczne dziecka,
rodząc „enfant terrible – tyranizujące ojca, matkę i służbę”25.

W zakresie wychowania moralnego zalecano także u dziecka wykształcić dobre
maniery i uprzejmość. Także to zadanie spoczywało w głównej mierze na matce:

„Matka ważną rolę odgrywa przy wychowaniu dziecka i ona to przede wszyst-
kim powinna stać ciągle na straży i śledzić zachowanie się dzieci, aby w daną
chwilę i czas odpowiedni mogła zganić lub pochwalić, nauczyć i poprowadzić,
wystrzegając się sama tonów fałszywych i form nieodpowiednich”26.

Należało dbać o to, by dziecko szanowało nie tylko rodziców czy członków
rodziny, ale i służbę oraz wszystkich ludzi z bliższego i dalszego otoczenia27.
Ważne było także wyrabianie u dziecka wrażliwości na cudze cierpienie, chęć
niesienia pomocy innym w trudnych sytuacjach, niedoli i nieszczęściu28.
W okolicy Świąt Bożego Narodzenia apelowano do rodziców, by dopilnowali,
aby dzieci podzieliły się z innymi, potrzebującymi dziećmi rzeczami, których
miały pod dostatkiem, a często już nie potrzebowały: „Niech milusińscy zechcą
stare swoje ubranka, buciki, zabawki, książki niepotrzebne, drobiazgi – przesłać
dla biednych bliźnich swoich”29.

                             
23 Młodzi i starzy, DG 1909, nr 37, s. 290.
24 Kwestia kobieca, DG 1910, nr 40, s. 313.
25 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 21, s. 161; Lamba, Nerwowość

u dzieci..., dz. cyt, s. 171; J. Papłoński, O wychowaniu..., dz. cyt., s. 281; Czego się wystrzegać
wobec dzieci?, DG 1909, nr 22, s. 170; Młodzi i starzy..., dz. cyt., s. 290.

26 A. Junosza-Nałęcz, O wychowaniu dzieci, DG 1902, nr 43, s. 341.
27 Tamże.
28 N.R., Jeszcze parę słów o kieszonkowym naszych dzieci, DG 1902, nr 47, s. 371.
29 E.D.S., W przededniu święta dzieci, DG 1902, nr 51, s. 404.
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Proponowano przy nauce zasad moralnych i grzeczności wykorzystywać
literaturę dla dzieci, by jednak należycie wpłynęła ona na zachowanie i postawy
dziecka, należało ją czytać i objaśniać, wykorzystując także przykłady i sytuacje
z życia codziennego i określone zachowania dzieci30.

Ważną kwestią wychowawczą w rodzinie było wpajanie dzieciom od naj-
młodszych lat szacunku do pracy i obowiązków. Należało uświadamiać dzie-
ciom potrzebę pracy jako niezbędnego warunku utrzymania życia i społeczeń-
stwa. Zalecano: „[...] pokazujmy dzieciom wszelkie zajęcia ludzkie i objaśniaj-
my ich użyteczność i konieczność”31. Matka miała za zadanie pilnować, by każ-
de z dzieci miało do wypełnienia codziennie kilka obowiązków, które miało
regularnie, systematycznie wykonywać, ucząc się tym samym odpowiedzialno-
ści i samodzielności. Jednocześnie niezwykle istotne było zwalczanie od naj-
młodszych lat lenistwa u dzieci.

„Idzie nam o to, aby dziecko, od najmłodszych lat od chwili, kiedy umysł co-
raz więcej budzić i rozwijać się zaczyna, nie pozostawało bezczynne. Więc
niech sprzątnie po sobie od śniadania, zetrze i odstawi krzesło, złoży serwetkę,
umyje i wytrze filiżankę, czy szklankę [...] sześcioletnia dziewczynka dosko-
nale spełniać to może jak i sześcioletni chłopiec, ale niech to czynią codzien-
nie, niech wiedzą, że to do nich należy”32.

Dziewczynki miały przygotowywać się z zakresu zajęć i robótek kobiecych,
jak szycie, wyszywanie, hodowla roślin pokojowych, porządkowanie domu,
przygotowywanie posiłków. Na wsi rodzice mieli troszczyć się o włączanie
dzieci w prace gospodarskie, choćby poprzez założenie im ogródka, w którym
hodować mogły rośliny, samodzielnie przez nie sadzone, pielęgnowane i zbiera-
ne. Zalecano także oddać dzieciom pod opiekę zwierzęta – psy, koty, cielęta,
źrebięta, które miały karmić, poić, czyścić itp33.

„Nic nie szkodzi, że panience zgrubieją nieco ręce i buzia się zarumieni od
wiatru i słońca albo panicz z całym rozmachem chwyci widły lub taczki. Wyj-
dzie im to na zdrowie i nauczy się szanować pracę fizyczną”34.

Dla dzieci z miasta zalecano wyjazdy na wieś, nie tyle na popularne letni-
ska, ale do wiejskich dworów, by w czasie letnim mogli włączać się w prace
gospodarskie35.

                             
30 A. Junosza-Nałęcz, O wychowaniu dzieci..., dz. cyt., s. 341.
31 K.M., Wychowanie dziecka na człowieka pracy, DG 1911, nr 37, s. 289.
32 Z. Morawska, Zajęcia i prace, DG 1904, nr 46, s. 381; Kształcenie samodzielności, DG 1910,

nr 20, s. 153–154, nr 21, s. 161.
33 Z. Morawska, Zajęcia i prace..., dz. cyt., s. 390.
34 Tamże.
35 W. Trąmpczyński, Nasza młodzież: z wsi i z miasta, DG 1911, nr 23, s. 178.
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Obok prac fizycznych, gospodarskich, należało także angażować dzieci do
prac na rzecz społeczeństwa i sprawy narodowej. Na przykład zalecano prowa-
dzenie wraz z dziećmi czytelni we własnym mieszkaniu (zadaniem zaś dzieci
mogło być numerowanie i utrzymywanie książek w porządku), wspólne przy-
gotowywanie zbiorów naukowych dla pobliskiej ochrony lub szkoły, organizacja
gier i zabaw dla ubogich dzieci z okolicy (pod nadzorem i kierownictwem ma-
tek), inscenizowanie żywych obrazów, przedstawień i pogadanek przez dzieci
dla „rówieśników z chat”36. Kształtowanie w dzieciach od najmłodszych lat
cnót, takich jak: pracowitość, wytrwałość, praktyczność, systematyczność,
punktualność, sumienność, zamiłowanie do porządku, obowiązkowość i poczu-
cie społecznej solidarności miało być gwarantem wychowania pokolenia mogą-
cego spełniać potrzeby narodowe i przyczyniającego się do „odporności cha-
rakteru narodowego i dającego postawę silnego rozwoju społeczeństwa”37. Wy-
chowanie moralne łączyło się więc z narodowym, patriotycznym, a matkom
uświadamiano, iż „gorące ukochanie ojczyzny wtedy tylko owocnym będzie,
gdy wniosą w jej organizm odżywcze czynniki tęgich i silnych charakterów”38.
Istotną kwestią było także, by w rodzinach utrwalać, kultywować i przekazywać
młodemu pokoleniu obyczaje narodowe. Zalecano, by w polskich domach skru-
pulatnie przestrzegano obyczajów typowo polskich, wiązanych ze świętami reli-
gijnymi, (jak np. opłatek, jasełka czy pasterka na Boże Narodzenie, kwiecenie
domów na niedzielę kwietną czy Zielone Świątki, święcenie ziół na Matkę Bo-
ską Zielną), zwyczajów weselnych czy dożynkowych39. Dzieci – zgodnie z zale-
ceniami formułowanymi na łamach „Dobrej Gospodyni” – miały znać polskie
stroje narodowe, zarówno szlacheckie, jak i ludowe, regionalne. Podkreślano, iż
samo urządzenie domu miało ogromne znaczenie dla kształtowania patriotyzmu,
dlatego też sugerowano, by na ścianach wieszać obrazy prezentujące postaci
królów i bohaterów narodowych. Należało kupować i prezentować dzieciom
albumy ilustrowane z dziejami narodowymi, ryciny przedstawiające ziemie pol-
skie, zabytki, czytywać im polskie książki (np. Adama Mickiewicza, Józefa
Chociszewskiego, poezje Wincentego Pola), śpiewać polskie pieśni. Umiłowa-
nie ziemi ojczystej zalecano rozpoczynać od zwiedzania najbliższej okolicy,
w miarę możliwości należało organizować dalsze wycieczki, także na tereny
innych zaborów. W jednym z tekstów podano dokładne warunki wychowania
narodowego w rodzinie, które powinno polegać na: „1) wychowaniu dzieci
w wierze ojców naszych, 2) ukochaniu i dobrym nauczeniu się języka ojczystego,
3) poznaniu dziejów narodu, 4) zachowaniu pieśni narodowych, 5) trzymaniu się
obyczajów i stroju polskiego, 6) poznaniu i pokochaniu ziemi rodzinnej”40.

                             
36 Młodzi i starzy..., dz. cyt., s. 290.
37 Z. Bielicka, Rocznica grunwaldzka a matki polskie, DG 1910, nr 28, s. 217.
38 Tamże.
39 Wychowanie narodowe, DG 1910, nr 33, s. 257.
40 Tamże, s. 258.
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Autorzy porad w zakresie wychowania moralnego zabierali nawet głos
w sprawie przyjaźni dziecinnych sugerując rodzicom, by dla dobra wychowania
moralnego kontrolowali znajomości swych pociech. Dzieci chętnie nawiązywały
relacje z rówieśnikami, lecz „sumienni rodzice, a przede wszystkim troskliwe
matki powinny taki stosunek bliżej obserwować”41. Najlepiej, by dziecko nawią-
zało przyjaźń z dzieckiem z równej sfery, gdyż to gwarantowało równy poziom
wykształcenia i wychowania, nie narażając na zepsucie. Nie należało jednak
wybierać dzieciom przyjaciół42.

Błędem wychowawczym rodziców i opiekunów dziecka było wykorzysty-
wanie uczucia strachu do osiągania rozlicznych celów, np. wymuszania poprzez
lęk posłuszeństwa, karności. Krytykując stosowanie strachu w wychowaniu
uświadamiano rodzicom, iż najnowsze wyniki badań psychologów (w tym przy-
padku włoskich – np. Lino Ferrianiego) wykazały, że straszenie powoduje
u dzieci zaburzenia nerwicowe, „[...] wyniszcza odwagę, osłabia energię, osłabia
charakter, tworzy z dziecka egoistę [...] męczy umysł, denerwuje, płodzi lęki
i trwogę [...] rodzi brak siły, niemoc fizyczną i moralną”43. Dlatego też należało
unikać wszelkich strasznych bajek, opowiadań, historii o czarownicach, dia-
błach, ludożercach, duchach, straszenia dzieci kominiarzami, dziadami, potwo-
rami, zamykania w ciemnym pokoju. Lęk u dziecka budziły też krzyki oraz bi-
cie, którego zalecano unikać w wychowaniu44. „Pamiętać należy, że w rzadkich,
wyjątkowych tylko wypadkach użytą być może różdżka, która rozum napędza
do głowy”45 – napominano. Wyjaśniano rodzicom, iż posłuszeństwo dziecka
należało wypracowywać innymi niż lęk, kary czy surowość sposobami, najlepiej
poprzez jasne, krótkie nakazy, których egzekwowania należało konsekwentnie
dopilnować. Zwracano jednocześnie uwagę, iż matki zwykle bywały bardziej
pobłażliwe w wypełnianiu poleceń i nakazów, ojcowie zaś zwykle żądali na-
tychmiastowego ich egzekwowania, co powodowało, iż dzieci zwykle bardziej
posłuszne były woli ojca46.

Czytelniczka pisma, wzorcowa gospodyni, pani domu i zaradna organiza-
torka życia rodzinnego, miała także za zadanie racjonale rozporządzanie domo-
wym budżetem. I umiejętność tę miała wpoić swoim dzieciom. Kilka tekstów
poświęconych zostało roli pieniądza w wychowaniu. Zadaniem matki było takie
wpojenie dzieciom wartości pieniądza, by miały świadomość jego znaczenia
i roli w życiu człowieka, ale nie dążyły do niego za wszelką cenę i by nie uczy-
niły go ośrodkiem swojego życia. Prezentowano czytelniczkom wyniki badań
włoskich naukowców nad stosunkiem dzieci do pieniędzy, z których wynikało,
                             
41 A. Junosza-Nałęcz, Przyjaźń dzieci, DG 1902, nr 44, s. 348.
42 Tamże.
43 Nie straszmy dzieci, DG 1908, nr 20, s. 154.
44 Tamże.
45 L. Stella-Racki, Czym zachęcać dzieci do nauki, DG 1910, nr 6, s. 42.
46 Matka, Posłuszeństwo u dzieci, DG 1908, nr 34, s. 265–266; Kwestia kobieca, DG 1910, nr 40,

s. 313; Choroby nerwowe dzieci szkolnych, DG 1911, nr 28, s. 218.



Monika Anna NAWROT-BOROWSKA62

iż najmłodsi uważali, że gdy się ma pieniądze „[...] jest się panem świata, [...] za
pieniądze wszystko kupić można [...] mając wiele pieniędzy można być szczę-
śliwym”47. Uczulano czytelniczki, by zwracały uwagę na wpajanie dzieciom
skromności, szacunku do drugiego człowieka bez względu na status materialny,
odradzono zbytek w strojach czy kupowanych dziecku zabawkach. Nieprze-
strzeganie tego zalecenia miało powodować, iż dzieci staną się egoistami, gar-
dzącymi niższymi statusem materialnym od siebie, z łatwością wyzyskujących
innych i skąpych48. By od najmłodszych lat wyposażać dzieci w umiejętność
zarządzania finansami, zalecano, by dawać im niewielkie sumy pieniędzy do
dyspozycji, czyli kieszonkowe. Wszelkie wydatki dzieci miały notować w spe-
cjalnych kajecikach, co miało na celu nie tylko ułatwić kontrolę wydatków ro-
dzicom, ale zarazem „[...] być bodźcem dla dzieci, aby niepotrzebnie żadnego
grosza nie traciły – nauczą się przez to obchodzić i cenić pieniądze, jako też
wartość przedmiotów za nie kupionych, jednym słowem nauczą się oszczędzać
nawet w drobiazgach”49. Oszczędzone pieniądze mogły służyć dzieciom na za-
kup prezentów dla rodziców lub najbliższych, a szczególnie zalecano uczyć
dzieci oddawać część oszczędności na cele dobroczynne, np. kolonie dla ubo-
gich dzieci. Oczywiście należało dawać dzieciom taką sumę pieniędzy, by po
zakupie niezbędnych drobiazgów, (np. przyborów do nauki czy toalety, prenu-
meraty czasopisma, opłacenia czytelni), obok pomocy potrzebującym, wystar-
czyło także na drobne przyjemności50.

W analizowanym piśmie podkreślano znaczenie wychowania religijnego
dzieci. Matka miała za zadanie nauczyć dziecko, że podstawą religii jest miłość
do Boga, ludzi i wszelkich istot żywych51. Ucząc dziecko religii należało odejść
od suchego wyuczania na pamięć katechizmu i zastąpić je pogadankami i opo-
wieściami o Bogu.

„Byłoby najlepiej, żeby początków religii udzielała sama matka – w ten sposób
w dziecku zawsze pozostanie wspomnienie, w którym łączy się miłość do matki
i cześć dla świętości przedmiotu i będzie mu świeciło w życiu jak gwiazda”52.

Naukę wiary katolickiej należało rozpoczynać od pacierza, który po pierw-
szych naukach udzielanych przez matkę, powtarzany miał być wspólnie, przez
wszystkich członów rodziny. Szczególnie zalecano, by matki zwracały uwagę na
czystość języka i wymowę słów pacierza, które dzieci często zniekształcały, co
wynikało z niewłaściwego rozumienia poszczególnych wyrazów modlitw. Po-
dawano najczęstsze przykłady zniekształceń pacierzy przez dzieci i sposoby
                             
47 Z. Bielicka, Pieniądz i wychowanie, DG 1902, nr 39, s. 308.
48 Tamże.
49 A. Junosza-Nałęcz, Kieszonkowe naszych dzieci, DG 1902, nr 41, s. 325–236.
50 N.R., Jeszcze parę słów..., dz. cyt., s. 371.
51 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 21, s. 162.
52 M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe (dokończenie), DG 1904, nr 5, s. 34.
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wyjaśniania znaczenia fraz53. Wpajanie dzieciom od najmłodszych lat zasad
religii katolickiej, wiary „płomiennej i niewzruszonej” miało być gwarantem
odporności dziecka na wszelkie zło, przynosić miało wstręt do grzechu i było
warunkiem zachowania czystości dziecka54.

„Rozwinięcie w dzieciach estetyki, czyli poczucia piękna jest jednym z bar-
dzo ważnych zadań wychowawczych”55 – pisano na łamach DG. Wychowanie
estetyczne, szczególnie w przypadku dziewcząt, realizowane było poprzez naukę
muzyki, śpiewu, rysunku lub malarstwa. To, w jakim stopniu poczucie estetyki
miało rozwijać się u dzieci, zależne było od otoczenia, w którym przebywało.
Apelowano do matek, by zdały sobie sprawę, iż poczucie piękna „[...] kształci
się lub zatraca już od kolebki, przez otoczenie mniej lub bardziej estetyczne”56.
Oczywiście, zadanie rozwijania poczucia estetyki było łatwiejsze w zamożnych
rodzinach, w ubogich bowiem skromne warunki życia nie stanowiły odpowiedniego
gruntu do rozwoju uczuć estetycznych57. Sugerowano, by mieszkanie, w którym
przebywało dziecko było urządzone ze smakiem, niepozbawione dzieł sztuki czy
albumów malarstwa. W dziecku należało wyrabiać zamiłowanie ładu, porządku,
poczucie piękna, estetyki i harmonii w otoczeniu. Codzienna troska dziecka o ład
i porządek w pokoju, staranność w ubraniu uczyć miały poczucia estetyki58.

Kiedy dziecko wykazywało zdolności czy zamiłowanie w kierunku którejś ze
sztuk, należało kształcić u niego te talenty, poprzez systematyczne kształcenie
w danym kierunku59. Krytykowano praktykowaną w wielu jeszcze rodzinach obo-
wiązkową naukę talentów, szczególnie muzyki, bez względu na fakt czy dziecko
(a szczególnie dziewczynka) posiadało w danym kierunku zdolności, czy nie.

„Nikt się nie pyta i nie zastanawia nad tym, czy dzieci mają słuch muzykalny
i że musowe lekcje i ćwiczenia sprawiają im tortury trudne do opisania, a cóż
dopiero słuchającym tego wszystkiego! Dlaczego więc każde dziecko zmu-
szamy do nauki tonów? Może drzemią w duszy dziecka zupełnie inne zami-
łowania i zdobności, których nikt nie stara się rozbudzić, a które przy racjo-
nalnym wykształceniu dojrzałyby i dziecku, oprócz przyjemności byt zapew-
nić mogły”60.

                             
53 „[...] Dzieci mówią zwykle «święci imię Twoje», albo «święcie imię», albo «świeci imię»,

zamiast «święć się» – starszemu dziecku można wytłumaczyć i żądać od niego, by sobie spa-
miętało, że to święć się innymi słowy znaczy: niechaj się święci, niechaj wszędzie za święte
rozgłaszanym będzie święte imię Boga [...] I nie wódź nas na «pokąszenie» słyszeliśmy – tu na-
leży dzieciom tłumaczyć, co to wyraz kusić, pokusa, pokuszenie. Małe dzieci w Pozdrowieniu
Anielskim mówią – módl się za nami «grzecznymi», w: Pacierz, DG 1909, nr 26, s. 202.

54 E., Kilka słów o wychowaniu, DG 1909, nr 24, s. 187.
55 Kilka uwag pedagogicznych, DG 1908, nr 18, s. 137.
56 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 23, s. 177.
57 Kilka uwag pedagogicznych..., dz. cyt., s. 137.
58 N.R., Jeszcze parę słów..., dz. cyt., s. 371.
59 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 23, s. 177.
60 O nauce muzyki, DG 1902, nr 52, s. 411; Obserwatorka, Przesądy w nauczaniu, DG 1903, nr 49, s. 400.
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Zdecydowanie bardziej niż przymusową często naukę muzyki zalecano na-
ukę rysunku. Miała ona bowiem wyrabiać rękę, u małego dziecka przygotowy-
wać do nauki pisania, uczyć rozróżniania kształtów, a co najważniejsze – nie
uprzykrzała się otoczeniu jak muzyka61.

Jako że pismo adresowane było w głównej mierze do płci pięknej, sporo
miejsca poświęcano na jego łamach problematyce wychowania dziewcząt. Kry-
tykowano tzw. cieplarniany model wychowania, w którym dziewczęta nie były
przygotowywane do codziennego życia, unikały obowiązków, oddawały się
lekturze romansów, snuły marzenia i wierzyły w ideały. Pismo opowiadało się
za „[...] racjonalniejszym kierunkiem w wychowaniu dziewcząt, lepszym przy-
gotowaniem do walki, jaką jest życie”62. Pisząc, iż:

„[...] przeciętny program nauki dziewczynki (chłopiec to co innego) obejmuje
naukę religii, kilka języków i ich literaturę, historię, geografię, trochę arytme-
tyki i geometrii, fizyki i chemii, jeszcze mniej pedagogiki, psychologii i higie-
ny, w końcu długoletnią naukę tak zwanej muzyki i jeszcze czasem rysunek ze
wzorów i malarstwo na atłasie”63,

postulowano reformę programów kształcenia domowego i szkolnego dziewcząt,
które miały przygotowywać panny do praktycznego życia. W systemie edukacji
dziewcząt zalecano domowe nauczanie początkowe, po którym można było
oddać panienkę do zakładu naukowego, dalej zaś na dokształcające kursy wyż-
sze64. „Nie wychowujmy dziewcząt naszych na wesołe kotki, kwiatki, motylki”
– apelowano do matek, którym przypisywano szczególną rolę w wychowaniu
córek65. Powinnością matek miało przygotowanie dziewczynek do prowadzenia
gospodarstwa domowego poprzez odpowiedni dobór obowiązków, zadań
i prac66. Początkowa edukacja domowa i wychowanie pod kierunkiem matek,
szczególnie w wiejskich dworach, miało trwać w myśl zaleceń formułowanych
w piśmie możliwie jak najdłużej, gdyż, jak pisano:

„[...] nauka na wsi ma bardzo wiele stron dodatnich i przy odpowiednim nią
pokierowaniu każda z naszych dziewcząt może zyskać tylko na tym, gdy jak
najdłużej pozostanie pod okiem matki, oddychając wiejskim powietrzem, za-

                             
61 Tamże, s. 401; M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe..., dz. cyt., nr 5, s. 34.
62 L. Henikowska, Głosy czytelniczek „Dobrej Gospodyni”, DG 1902, nr 18, s. 139.
63 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 21, s. 161.
64 M. Stempkowska, O wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 15, s. 113–114; Z. Bielicka, Kilka uwag

o wychowaniu kobiet (z powodu artykułu p. Melanii Stempkowskiej w nr 15 „Dobrej Gospody-
ni”), DG 1902, nr 19, s. 145.

65 M. Stempkowska, Pesymizm jako czynnik wychowawczy, DG 1902, nr 50, s. 394.
66 Z. Bielicka, Kilka uwag..., dz. cyt., s. 146; S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet

(z powodu artykułu p. Melanii Stempkowskiej), DG 1902, nr 24, s. 187; F. Małkowska, Jeszcze
w sprawie praktycznego wykształcenia kobiet, [w:] Drobne wiadomości, DG 1902, nr 49, s. 390;
I. Piątkowska, Słów parę o wykształceniu kobiet, DG 1911, nr 12, s. 89.
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miast wciągać w piersi niezdrowe miazmaty miejskie i podlegać denerwującym
wpływom tegoż miasta w wieku, kiedy odporność na nie jest najmniejsza”67.

Podkreślano, że dla dziewczynki dużo zdrowsze jest przebywanie na wsi, które
zapewnia nie tylko świeże powietrze, ale i możliwość regularnego ruchu, podno-
si sprawność fizyczną, chroni przed często u dziewcząt w mieście występujący-
mi przemęczeniem i bólami głowy. Otoczenie wiejskie korzystnie wpływać
także miało na naukę i jej rezultaty – spokój i harmonia, towarzystwo przyrody
sprzyjało skupieniu myśli i „nabraniu umiłowania do poważnego myślenia i za-
stanawiania się”68.

Na stronach „Dobrej Gospodyni” regularnie pojawiały się artykuły poświę-
cone organizacji nauczania domowego dzieci. Wyjaśniano rodzicom, jakie są
wady i zalety tej formy nauki. Domowa nauka, choć chroniła dzieci przed nie
zawsze pożądanym wpływem rówieśników, pozbawiała możliwości rozwoju
uczuć społecznych, koleżeństwa, „życia wśród równych wiekiem i pojęciem
istot”69. Była także stosunkowo kosztowna. Podkreślano, by zatrudniając guwer-
nantkę, zwrócić uwagę na jej umiejętności i kompetencje pedagogiczne, mając
świadomość, iż dobrze przygotowana i wykształcona nauczycielka, znająca
większość przedmiotów, języki obce i talenty ma wyższe wymagania i jest bar-
dziej kosztowna. Koszty te jednak miały być inwestycją w wiedzę i właściwe
wychowanie dziecka i stanowczo odradzano oszczędność w tej kwestii70. Jedno-
cześnie uświadamiano kobietom, iż zawód nauczycielski nie jest łatwy i wyma-
ga nie tylko wiedzy, ale i zamiłowania, zapału, miłości do dziecka. „Mało jest
dobrze nauczać – pisano – wychowywać trzeba, kształcąc nie tylko umysł, ale
i charakter i serce dziecka”71. Wyraźnie krytykowano stale obecną w polskich
rodzinach modę na cudzoziemszczyznę, głównie francuszczyznę, która powo-
dowała, że chętnie zatrudniano nauczycielki–cudzoziemki, które zwykle nie
miały nie tylko odpowiedniego przygotowania pedagogicznego, ale często pozo-
stawiały wiele do życzenia zarówno pod względem wykształcenia intelektualne-
go, jak i moralności72. Pisząc o doborze i wymaganych kwalifikacjach domo-
wych nauczycieli podkreślano, by do nauki polskich dzieci zatrudniać guwer-
nantki Polki. Również wśród nauczycielek Polek bywały dziewczęta, które
z powodów finansowych, z konieczności zarobku poświęcały się pracy nauczy-
cielskiej, często nie posiadając powołania, a oprócz najczęściej przez rodziców
wymaganych języków obcych i talentów, niewiele umiały. Ich usługi nauczy-

                             
67 M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe, nr 4, s. 25.
68 Tamże.
69 Z. Morawska, Zajęcia i prace, DG 1904, nr 47, s. 390.
70 M. Stempkowska, O wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 15, s. 114; Obserwatorka, Przesądy

w nauczaniu..., dz. cyt., s. 401; M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe..., dz. cyt., nr 4, s. 25.
71 D.G., Kobieta w służbie wychowania i oświaty, DG 1906, nr 47, s. 368.
72 Obserwatorka, Przesądy w nauczaniu..., dz. cyt., s. 400; W. Trąmpczyński, Dzieci wielojęzyczne,

DG 1911, nr 36, s. 281.
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cielskie były zwykle tańsze, lecz nie były one w stanie odpowiednio wykształcić
powierzonych sobie podopiecznych73. Zazwyczaj niedostateczne wykształcenie
guwernantki powodowało, iż zatrudniano ją głównie do „nauki początków”,
czyniąc kolejny błąd, gdyż jak pisano: „[...] osoba, która sama niczego dobrze
nie umie nie może udzielać żadnych początków, choćby najmłodszym dzie-
ciom”74. Także już dla dzieci w wieku przedszkolnym zalecano matkom nie
szczędzić wydatków na bonę, i zamiast słabo wykształconej „bony z szyciem”,
zalecano zatrudnić specjalnie przygotowaną do pracy z małymi dziećmi nauczy-
cielkę–freblankę, która podczas zabaw miała nauczyć dzieci początków wiedzy
i umiejętności niezbędnych podczas dalszego, systematycznego już kształce-
nia75. Zalecano także zwracać rodzicom uwagę nie tylko na wykształcenie na-
uczycieli i wychowawców dzieci, ale także na cechy ich osobowości, usposo-
bienie czy stany psychiczne, które odbijać się mogły na wychowanku76.

Wychodząc naprzeciw potrzebom rodziców w zakresie poszukiwania gu-
wernantek czy bon, na łamach czasopisma założono rubrykę pt. „Rekomendacja
pracy”. W rubryce tej publikowano ogłoszenia rodzin poszukujących najemnych
sił pedagogicznych, z opisem wymagań wobec nich oraz możliwości zarobku77.
Zamieszczano także oferty pracy nauczycielek i wychowawczyń, zawierających
często opisy posiadanych kwalifikacji, wiedzy i umiejętności78. W dziale ogło-
szeń, zamykającym każdy numer „Dobrej Gospodyni” zainteresowani rodzice
                             
73 Obserwatorka, Przesądy w nauczaniu..., dz. cyt., s. 401.
74 M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe..., dz. cyt., nr 4, s. 25.
75 M. Stempkowska, O wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 15, s. 114; M. Łopuszańska, Wykształce-

nie domowe..., dz. cyt., nr 4, s. 25; Kilka uwag pedagogicznych..., dz. cyt., s. 137; W. Trąmp-
czyński, Zagraniczne bony i freblanki, DG 1909, nr 30, s. 233.

76 „O ile rodzice nie zajmują się sami wychowaniem swych dzieci, powinni baczną zwrócić uwagę
na to, by osoby, którym powierzają piecze nad dziećmi i ich wychowanie, nie były dotknięte ja-
kąś nerwową. Osoby, które podają się za wychowawców, powinny odznaczać się miłym obej-
ściem, pogodnym usposobieniem, nie podlegać afektom. Chorobliwe objawy u wychowawcy
oddziałują zgubnie na wychowanka. Apatia, usposobienie menanholijne, jak i zbytnia żywość
u wychowawcy, o ile ta jest wynikiem nerwowego podniecenia, wpływają stanowczo szkodli-
wie na stan nerwowy, na umysł i uczucie wychowanka”, w: Prof. I. Friedman, Wychowanie...,
dz. cyt., s. 244.

77 Np. w numerze 31 z roku 1902 czytamy: „Młoda, wykształcona nauczycielka, znająca język
angielski, francuski i niemiecki, potrzebna do dwóch dorastających panienek. Pensja roczna 500
rb.”, w: Rekomendacja pracy, DG 1902, nr 31, s. 347.

78 „Inteligentna Polka, z gimnazjalnym wykształceniem i konwersacją francuską znająca przy tym
dobrze język rosyjski, teoretycznie niemiecki muzykę, poszukuje miejsca wychowawczyni lub
innego odpowiedniego. Na żądanie może przedstawić dobre świadectwa z domów, gdzie prze-
bywała”, w: Rekomendacja pracy, DG 1902, nr 31, s. 347; „Potrzebna nauczycielka w wieku od
28–35 lat do dwóch dziewczynek 9 i 10 letnich. Pensja roczna rb. 120 oprócz utrzymania. Języ-
ki: polski i ruski, początki muzyki”, w: Rekomendacja pracy, DG 1902, nr 50, s. 399; „Potrzeb-
na do domu obywatelskiego do 3 chłopców, z których najstarszy liczy lat 8 a najmłodszy 4 bona
Francuzka, pensja 20 rubli miesięcznie”, w: Rekomendacja pracy, DG 1904, nr 13, s. 106; „Bo-
na Niemka, młoda, przyjemnej powierzchowności, potrzebna na wyjazd do dwojga dzieci,
chłopczyka 6 lat i dziewczynki 4 lat, Pensja roczna 120 rb. A po przebyciu pół roku, zwrot
kosztów podróży w obie strony”, w: Rekomendacja pracy, DG 1904, nr 13, s. 106.
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znajdowali także oferty biur nauczycielskich, pośredniczących w zatrudnianiu
domowych nauczycieli i nauczycielek79. Kiedy dzieci kończyły już etap edukacji
w domu i nadchodził stosowny czas, by oddać je do szkół, na łamach „Dobrej
Gospodyni” rodzie znajdowali także ogłoszenia zakładów naukowych oraz pen-
sjonatów i stancji uczniowskich80.

W organizacji nauczania domowego należało pamiętać o tym, by nie prze-
ciążać dzieci nauką. Liczbę zajęć oraz plan dnia zalecano dostosować do zdol-
ności umysłowych i sił dziecka. Dla dzieci w wieku 9–11 lat czas lekcji nie po-
winien trwać dłużej, niż 3–4 godziny dziennie, a pomiędzy lekcjami należało
robić przerwy, najlepiej na ruch na świeżym powietrzu. Także zadaniem matki
było nadzorowanie, czy lekcje nie polegają w głównej mierze na nauce pamię-
ciowej, obciążającej umysł dziecka i zabierający czas, który zalecano spożytko-
wać na zabawy, spacery, ćwiczenia fizyczne, sporty, np. jazdę konną, wiosłowa-
nie81. Nauka nie powinna odbywać się wyłącznie w pomieszczeniach, w miesią-
cach letnich zalecano prowadzić lekcje na powietrzu, w altankach czy weran-
dach. Umysł miał wtedy lepiej pracować, łatwiej zapamiętywać i mniej się mę-
czyć. Brak troski o higienę procesu nauczania mógł być przyczyną chorób ner-
wowych, przeciążenia umysłowego i powodować bóle i zawroty głowy, roz-
drażnienie, niespokojny sen, aż po konwulsje i drgawki82.

Krytykowano często jeszcze w wielu rodzinach praktykowane nauczanie
dzieci języków obcych, niejednokrotnie kilku jednocześnie. U małego dziecka,
u którego nie wykształciły się jeszcze pojęcia w rodzimym języku, przyswajanie
pojęć w obcym języku powodować miało chaos i prowadzić mogło do po-
                             
79 „Pierwszorzędne biuro nauczycielskie Antoniny Piaseckiej poleca nauczycieli, nauczycielki,

sprowadza cudzoziemki. Warszawa, Krakowskie Przedmieście 38”, w: Ogłoszenia, DG 1904,
nr 16, s. 134; „Biuro nauczycielskie Karpińskiej w Warszawie, Moniuszki nr 7 poleca nauczy-
cielki, nauczycielki Angielki, Francuzki, Niemki, bony polski, freblówki, gospodynie, p. służą-
ce”, w: Ogłoszenia, DG 1905, nr 14, s. 112.

80 „Siedmio klasowy zakład naukowy żeński z klasą wstępną i pensjonatem Marii Kaczyńskiej,
Jerozolimska nr 51 (wprost Dworca Wiedeńskiego). Zapis uczennic od 20 sierpnia codziennie
od 11 do 5 p.p.”, w: Ogłoszenia, DG 1904, nr 35, s. 270; „W zakładzie naukowo-wychowaw-
czym 6-cio klasowym z klasą przygotowawczą i pensjonatem Bronisławy Jastrzębowskiej przy
Alejach Ujazdowskich nr 39 (dawniej Marszałkowska 74). Zapis uczennic nowo wstępujących
i dawnych odbywa się codziennie od 11-tej do 4-ej p.p.”, w: Ogłoszenia, DG 1905, nr 37,
s. 298; „Progimnazjum 6-klasowe (spodziewane 7 i 8 klasy) ze wszystkimi prawami szkół rzą-
dowych dla uczni i nauczycieli; 8-klasowa Szkoła Filologiczna, przysposabiająca także do eg-
zaminu na świadectwa z którejkolwiek klasy gimnazjalnej, jako też na świadectwa nauczyciel-
skie, wojskowe, urzędnicze, aptekarskie [...] Świętokrzyska 27, przełożony R. Kowalski”,
w: Ogłoszenia, DG 1910, nr 33, s. 264; „Dwie lub trzy panienki uczące się znajdą doskonałe
mieszkanie, dostatnie utrzymanie i troskliwą opiekę, w znanym obywatelskim domu, Warszawa
ulica Włodzimierska 10”, w: Ogłoszenia, DG 1910, nr 34, s. 272.

81 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 23, s. 178; M. Łopuszańska,
Wykształcenie domowe..., dz. cyt., nr 5, s. 34; Z. Morawska, Zajęcia i prace..., dz. cyt., nr 47,
s. 389–390; Dr J. Błeszyński, Wpływ kobiety..., dz. cyt., s. 314; Z.B., Wykształcenie zawodowe
współczesnej młodzieży, DG 1908, nr 15, s. 113.

82 Choroby nerwowe dzieci szkolnych, DG 1911, nr 28, s. 218.
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wstrzymywania rozwoju umysłowego. Dziecko uczone tym sposobem porów-
nywano do papugi, która powtarza zwroty, nie do końca rozumiejąc, co mówi83.

Podczas nauki w domu zalecano stosować metodę poglądową, z wykorzy-
staniem odpowiednich pomocy dydaktycznych – mikroskopów, tablic, atlasów,
modeli, literatury itp. Choć zakup takich pomocy nie był tani, sugerowano, by
mieszkające w okolicy zaprzyjaźnione rodziny zakupiły pomoce wspólnie i na-
wzajem je sobie pożyczały84. Matki miały za zadanie dopilnować, by nauczy-
cielki urządzały dzieciom wycieczki naukowe, np. przyrodnicze. Dzieci miały
zbierać owady, sadzić kwiaty, obserwować zwierzęta, zjawiska atmosferyczne85.

„Przy nauce geografii można również urządzać wycieczki – jeśli gdzie w po-
bliżu jest jezioro lub rzeka lub choćby staw, można dziecku objaśnić poglą-
dowo jak wygląda wyspa, przylądek, międzymorze, cieśnina. Niech dziecko,
rysując mapki, najpierw rozpocznie od własnej okolicy, niech ją pozna do-
kładnie nie tylko pod względem geograficznym, ale co do fauny, flory, oraz
do układu geograficznego gruntu. Te wiadomości, nie nabyte z książek, ale za
pomocą własnych oczu spostrzegane, będą na przyszłość podstawą i nauczą
dziecko zdawać sobie dokładnie sprawę z tego, co je otacza”86.

Za istotny czynnik wychowawczy młodego pokolenia uznawano czytanie.
Matka dbać powinna o odpowiednią lekturę dzieci, która miała być „rozumna
i szlachetna”87. Za „dobre książki” uważano takie, które były „napisane z talen-
tem, rozsądne, moralne [...] odpowiednio do wieku dobrane”88. Dla najmłod-
szych dzieci zalecano bajeczki, powiastki, komedyjki, najlepiej z morałem,
kształtujące molarność. Literatura miała pomagać wyrabiać w dzieciach poczu-
cie empatii, szacunku dla innych, chęć niesienia pomocy, litość. „Odpowiednie
powiastki i obrazki, uzmysławiające sceny z życia opuszczonych istot często
dopomagają wychowawcom do pozyskania serc ich dla cudzej niewoli”89. Dla
starszych dzieci polecano książki historyczne (z historii narodowej i powszech-
nej), przyrodnicze, krajoznawcze, powiastki moralne, humorystyczne, a nawet
fantastyczne (ale starannie dobrane, gdyż mogły rozwijać nadmiernie wyobraź-
nię), poezję, życiorysy90. W przypadku dzieci starszych, realizujących już do-
mową lub szkolną edukację, lektura pod kierunkiem i nadzorem matki miała być
uzupełnieniem nauki, a jednocześnie skuteczną drogą ku samokształceniu91. By
                             
83 M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe..., dz. cyt., nr 5, s. 34; W. Trąmpczyński, Dzieci wie-

lojęzyczne, dz. cyt., s. 281–282.
84 M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe..., dz. cyt., nr 4, s. 26.
85 Tamże, nr 5, s. 34; Kształcenie samodzielności, dz. cyt., s. 162.
86 M. Łopuszańska, Wykształcenie domowe..., dz. cyt., nr 5, s. 34.
87 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 23, s. 178.
88 Czytanie domowe młodzieży, DG 1910, nr 17, s. 129.
89 N.R., Jeszcze parę słów..., dz. cyt., s. 371.
90 Czytanie domowe młodzieży..., dz. cyt., s. 129.
91 S. Łuszczewska, Kilka uwag o wychowaniu kobiet..., dz. cyt., nr 23, s. 178.
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od najmłodszych lat uczyć dzieci szacunku do książek, zalecano, by w planach
wydatków zawsze przewidzieć sumę na zakup literatury, prenumeratę czaso-
pism, gdyż wzrastanie w atmosferze czytelnictwa budzić miało w dzieciach po-
trzebę lektury i uzupełniania wiedzy92. Podkreślano także staranność wyboru
odpowiedniej literatury dla dzieci nie tylko od strony treści i jej wychowawcze-
go znaczenia, ale również pod wzglądem szaty graficznej. Krytykowano często
stosowane przez wydawnictwa przedruki książeczek dla dzieci z zagranicy, któ-
rych ilustracje nie miały nic wspólnego z otoczeniem, w jakim żyło polskie
dziecko93. Do gotowych ilustracji przypadkowi zwykle literaci dopisywali tek-
sty, sama zaś książka „z okropnościami językowymi, o marnym charakterze
pedagogicznym”94 trafiała na rynek księgarski, a z niego do rąk dziecka. Powin-
nością rodziców było więc nienabywanie „[...] tandety, a żądanie jedynie ksią-
żek bardziej wartościowych dla swych dzieci, a wydawcy z natury rzeczy będą
musieli się dostosować do tych słusznych wymagań”95.

Wśród licznych publikowanych na łamach „Dobrej Gospodyni” porad z za-
kresu wychowania osobną i stosunkowo najliczniejszą grupę stanowią porady
z zakresu zdrowia i higieny dzieci i młodzieży. Treść wskazanych tekstów sku-
pia się wokół kilku głównych kręgów zagadnień: higieny żywienia, ubioru, pie-
lęgnacji ciała, wychowania fizycznego – gimnastyki i ruchu, hartowania, a także
uwiadomienia seksualnego dzieci i młodzieży. Porady zawierają istotne infor-
macje z zakresu higieny dzieci w poszczególnych okresach rozwoju – od nie-
mowlęctwa do wieku dojrzewania. Podkreślić należy, że na łamach „Dobrej
Gospodyni” publikowano rady dla matek z zakresu zdrowia, higieny i wycho-
wania fizycznego dzieci formułowane przez Warszawskie Towarzystwo Higie-
niczne, a także drukowano odczyty głoszone na rzecz tegoż Towarzystwa96.

W myśl zaleceń wskazówek poświęconych odżywaniu dzieci i młodzieży,
odpowiedni dobór i skład posiłków wpływał na wszystkie aspekty rozwoju
dziecka – „O dobrym odżywianiu się dziecka przede wszystkim świadczy kwit-
nący stan jego zdrowia, pomyślny stan jego trawienia oraz dobry rozwój fizycz-
ny i intelektualny”97 – pisano. W specjalnym cyklu artykułów „Pogadanki
z dziedziny wychowania” (ukazującym się w latach 1901–1902) matki znajdo-
wały wskazówki na temat racjonalnego odżywania najmłodszych. Wskazówki
                             
92 N.R., Jeszcze parę słów..., dz. cyt., s. 371.
93 „Widnieją na tych obrazkach jakieś domki szwajcarskie lub staroniemieckie, stroje włościan,

niepodobne wcale do tych, do jakich przywykło oko naszego Jasia lub Zosi, słowem wszystko,
co stanowić winno cechę swojskości, zupełnie jest pominięte. A dziecko jest obserwatorem
bacznym [...] Obrazki idą do kąta bez żadnego pożytku dla duszy i umysłu”, w: Sl.W., Książki
z obrazkami dla dzieci, DG 1908, nr 43, s. 337.

94 Tamże, s. 338.
95 Tamże; Czytanie domowe młodzieży..., dz. cyt., s. 129.
96 Zob. np.: Z. Czarnocka, Rady dla matek. Jak żywić i chować małe dzieci, DG 1902, nr 28,

s. 219–220; O żywieniu niemowląt, oprac. dr J. Bączkiewicz, DG 1902, nr 29, s. 226–227, nr 30,
s. 233–234.

97 Tamże, nr 32, s. 251.
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z tego zakresu pojawiły się jednak także stosunkowo często i w innych roczni-
kach pisma. Jak pisał dr Jan Bączkiewicz „[...] higiena żywienia niemowląt sta-
nowi jedne z najważniejszych działów higieny wychowawczej”98. We wskaza-
nych tekstach omawiano wnikliwe dwa sposoby karmienia – naturalne – miało
miejsce, kiedy dziecko karmione było piersią mlekiem matki lub mamki
i sztuczne – kiedy pierś matki zastępowano mlekiem zwierząt domowych lub
preparatami sztucznie przygotowanymi. Informacje dotyczące każdego ze spo-
sobów karmienia niemowląt zawierały szczegółowe wskazówki i porady doty-
czące higieny karmiącej matki, warunków i sposobów wyboru i zatrudniania
najemnej karmicielki–mamki, częstotliwości kamienia, najbardziej korzystnego
dla zdrowia dziecka okresie i sposobie odstawienia od piersi, sposobów przygo-
towywania preparatów mlekozastepczych99. W artykułach poświęconych żywie-
niu niemowląt i małych dzieci czytelniczki znajdowały tabele zmian wagi masy
ciała dziecka w poszczególnych miesiącach życia, pozwalające na sprawdzenie,
czy dane dziecko karmione określonym sposobem prawidłowo przybiera na
wadze (podawano dokładną technikę i częstotliwość ważenia dziecka, sposób
prowadzenia dzienniczka ważenia itp.)100, radzono, jakie porcje mleka podawać
dzieciom w określonym wieku, jak reagować w sytuacjach zaburzeń trawienia,
nieregularnych wypróżnień, jak leczyć niestrawności domowymi sposobami,
wreszcie, co robić, by im zapobiegać101.

W tekstach poświęconych karmieniu małych dzieci sugerowano także, jak
systematycznie rozszerzać dietę malców odstawianych i odstawionych od piersi,
w jakim miesiącu podawać określone rodzaje pokarmów, w jaki sposób wpro-
wadzać do diety dziecka nowe produkty, nie narażając jego układu trawiennego
na choroby. Matki znajdowały także szczegółowe, układane przez lekarzy jadło-
spisy dla dzieci w różnym wieku – od niemowlęctwa do okresu szkolnego, ta-
bele składu poszczególnych produktów i pokarmów (pod względem ilości bia-
łek, tłuszczy, węglowodanów). Podawano, które z pokarmów są dla dziecka
najbardziej pożywne i najłatwiej strawialne. Przestrzegano przez przyprawami,
gdyż miały drażnić układ trawienny dziecka, oraz cukrem i słodyczami, które
podawane w nadmiarze powodowały zaburzenia łaknienia, a szczególnie pobu-
dzającymi układ nerwowy kawą, herbatą i alkoholem102.
                             
98 O żywieniu niemowląt..., dz. cyt., nr 29, s. 226.
99 Z. Czarnocka, Jeszcze kilka uwag o odżywianiu niemowląt, DG 1902, nr 25, s. 194; Kilka uwag

i spostrzeżeń higienicznych z pobytu swego u Dr. Lachmana, [w:] Czwarte zebranie Pań Zie-
mianek gub. Kaliskiej. Sprawozdanie własne „Dobrej Gospodyni”, DG 1902, nr 20, s. 155;
Kilka słów o sztucznym karmieniu niemowląt, [w:] Higiena, DG 1908, nr 19, s. 147.

100 Z. Czarnocka, Odżywanie mieszane, DG 1902, nr 23, s. 178; O żywieniu niemowląt..., dz. cyt.,
nr 30, s. 233–234, nr 32, s. 251, nr 50, s. 395.

101 Z. Czarnocka, Rady dla matek..., dz. cyt., s. 219–220; Odżywanie sztuczne, DG 1902, nr 18,
s. 137–138; Z. Czarnocka, Jak odżywiać dzieci nasze, DG 1904, nr 19, s. 153; Kilka słów o sztu-
cznym karmieniu..., dz. cyt, nr 20, s. 155.

102 O żywieniu niemowląt..., dz. cyt., nr 32, s. 251; Kilka uwag i spostrzeżeń higienicznych...,
dz. cyt., s. 155; Z. Czarnocka, Jak odżywiać dzieci nasze?..., dz. cyt., nr 14, s. 112, nr 18,
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Na łamach „Dobrej Gospodyni” zwracano także uwagę matek na ruch fi-
zyczny dzieci, podkreślając jego znaczenie dla wszechstronnego i higienicznego
ich rozwoju. Podkreślano, że znaczna liczba dzieci była osłabiona, wątła, często
chorowała, co spowodowane było brakiem ruchu fizycznego, a w wieku szkol-
nym zbytnim przeciążeniem nauką. Radzono więc, by każde dziecko jak najwię-
cej czasu spędzało na świeżym powietrzu, bawiąc się swobodnie, biegając. Star-
szym dzieciom sugerowano organizować gry i zabawy, uprawiać ćwiczenia
fizyczne (np. gimnastykę szwedzką) i sporty (np. grę w piłkę, pływanie, śli-
zgawkę, wiosłowanie, jazdę konną). W czasie zajęć nauki domowej czy szkolnej
należało organizować regularne przerwy na ruch fizyczny103.

W analizowanym czasopiśmie publikowano także wskazówki dotyczące
odpowiedniego, higienicznego ubioru dzieci. Ubranie miało być swobodne, nie-
krępujące ruchów, niedeformujące ciała, przewiewne i oczywiście dostosowane
do pory roku, chroniące przed słońcem, kurzem, mrozem, wiatrem, słotą104.
Zwracano także uwagę na krój ubranek dziecinnych. Miały być one tak uszyte,
aby ich ciężar spoczywał na ramionach (najlepiej, by miały karczki lub szerokie
szelki). Zakazywano ściągania dziewczynek gorsetami105 sznurówkami, zakła-
dania uciskających pończoszek czy pasków. Strój nie miał być zbyt ciepły, gdyż
„zbyt ciepłe ubranie dziecka czyni je raczej skłonnym do przeziębienia, aniżeli
od zaziębień chroni”106. Ubolewano, iż w kwestii ubiorów dziecięcych zalecenia
higieniczne ustępują zupełnie prawidłom mody, jednak na łamach czasopisma
publikowano grafiki strojów, także dla dzieci (były one czarno-białe, by nie
podnosić ceny pisma, a zamieszczano je w osobnym dziale pt. „Mody”). Pre-
zentowano na nich ubrania od bielizny, przez fartuszki, sukienki, po paltociki
i kapelusze. Każdy ze strojów był dokładnie opisany (w części „Opis rycin”) –
wskazywano na materiał, z którego został uszyty, opisywano kolor tkaniny, spo-
sób wykończenia, sposoby wykorzystania.

                             
s. 144–145, nr 19, s. 152–153; Lecznicze znaczenie owoców, [w:] Higiena, DG 1907, nr 7,
s. 292; Dr L. Jagniątkowski, O hartowaniu dzieci, [w:] Higiena, DG 1907, nr 43, s. 340; Życie
i higiena odżywania, [w:] Kronika bieżąca, DG 1908, nr 9, s. 66; Kilka słów o sztucznym kar-
mieniu niemowląt..., dz. cyt., nr 20, s. 155–156; Jak odżywiać młodzież?, [w:] Higiena, DG
1908, nr 46, s. 362–363; Karmienie niemowląt..., dz. cyt., nr 9, s. 67; Wartość owoców, [w:]
Higiena, DG 1910, nr 12, s. 90–91.

103 Tamże, zob. też: nr 19, s. 145; Kilka uwag i spostrzeżeń higienicznych..., dz. cyt., s. 155; Szczę-
sna, Nudzące się dzieci, DG 1904, nr 6, s. 42; Lamba, Nerwowość u dzieci..., dz. cyt., s. 172;
Gimnastyka, [w:] Higiena, DG 1908, nr 50, s. 394–395; Nerwowość u dzieci, [w:] Tamże, DG
1910, nr 39, s. 402–403.

104 Ubranie, [w:] Higiena, DG 1910, nr 26, s. 202–203; Jak się zachowywać podczas upałów, [w:]
Tamże, DG 1911, nr 33, s. 258.

105 DG 1904, nr 17, s. 135.
106 Z. Czarnocka, Rady dla matek..., dz. cyt., s. 220; Kilka uwag i spostrzeżeń higienicznych...,

dz. cyt., s. 155; Wpływ gorsetu na ustrój kobiecy w świetle badań promieniami Roentgena po-
dał dr C. Barszczewski, DG 1902, nr 26, s. 202–203; Z. Czarnocka, Odzież dzieci naszych,
dz. cyt., s. 399–400; Dr L. Jagniątkowski, O hartowaniu dzieci..., dz. cyt., s. 340.
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Zwracano uwagę matek na potrzebę świeżego powietrza w wychowaniu
zdrowotnym i fizycznym dzieci. Sugerowano, by dziecko jak najczęściej prze-
bywało kilka godzin na powietrzu, zaś pokój, w którym spędzało czas, był re-
gularnie wietrzony107. Zalecano, by od najmłodszych l a t  h a r t o w a ć  dzieci
– przyzwyczajać je do zmian temperatur, zimnej wody, ruchu fizycznego. Do
głównych zasad hartowania należały: jak najczęstsze przebywanie dziecka na
świeżym powietrzu niezależnie od pogody, regularny ruch i gimnastyka, a także
kąpiele i nacierania chłodną wodą108. Konieczne dla zdrowia dziecka było
utrzymanie w czystości całego jego ciała, dlatego też podawano szereg wskazó-
wek kiedy, jak często, w jakiej temperaturze wody kąpać dzieci w różnym wie-
ku, jak dbać o czystość włosów, zębów, częstą zmianę bielizny109. Równie waż-
na była troska o czystość całego mieszkania, a szczególnie pomieszczeń, w któ-
rych dziecko przebywało. Należało nie tylko je systematycznie odkurzać, ale
i regularnie – najlepiej codziennie – zmywać podłogi na mokro110.

W zakresie wychowania zdrowotnego i higieny troskliwe matki na łamach
„Dobrej Gospodyni” znajdowały także szereg informacji na temat chorób wieku
dziecinnego. Opisywano ich szczegółowe objawy, ułatwiając tym samym ko-
bietom rozpoznawanie choroby, przebieg przypadłości, sposoby pielęgnacji
chorych w określonych chorobach, wreszcie domowe sposoby leczenia niektó-
rych z nich (np. szkarlatyna, odra, ospa wietrzna, dyfteryt, biegunki, choroba
angielska – krzywica). Opisując choroby zakaźne podawano czas ich inkubacji,
radzono, w jaki sposób pielęgnować chorych, jak sterylizować pomieszczenia
i sprzęty przez nich używane. Istotnym elementem charakterystyki poszczególnych
chorób były informacje o tym, jak się przed nimi chronić i jak im zapobiegać111.
                             
107 Światło i powietrze..., dz. cyt., s. 4–5; Zimne powietrze i zdrowie, [w:] Higiena, DG 1908,

nr 47, s. 371.
108 Kilka uwag i spostrzeżeń higienicznych..., dz. cyt., s. 155; K. St., W sprawie uświadomienia

młodzieży. List VIII, [w:] Z koła czytelników i czytelniczek, DG 1904, nr 21, s. 172; Jak się ką-
pać należy, [w:] Lecznictwo domowe, [w:] Rady i wskazówki Dobrej Gospodyni – Bezpłatny
dodatek za miesiąc lipiec do tygodnika „Dobra Gospodyni”, DG 1911, nr 30, s. 3–7.

109 Z. Czarnocka, Rady dla matek..., dz. cyt., s. 220; Kilka uwag o kąpieli ciepłej, [w:] Higiena,
DG 1908, nr 7, s. 51; Higiena dzieci w domu, [w:] Tamże, nr 15, s. 115–116; Pielęgnowanie
skóry i jamy ustnej u niemowląt, [w:] Tamże, DG 1908, nr 22, s. 171; Zwoje włosowe, [w:]
Tamże, DG 1909, nr 27, s. 211–212; Kąpanie niemowląt, [w:] Tamże, nr 30, s. 284–285; Pielę-
gnowanie włosów, [w:] Tamże, nr 21, s. 163; Mleczne zęby u dzieci, [w:] Tamże, DG 1911,
nr 34, s. 266–267; Przyczynek do higieny włosów u dzieci, [w:] Tamże, nr 43, s. 338–339.

110 Z. Czarnocka, Rady dla matek..., dz. cyt., s. 220; Sodalis, Młodzież na wsi, DG 1904, nr 33,
s. 268–269; Gruntowne porządkowanie mieszkania, [w:] W domu i koło domu, DG 1909, nr 24,
s. 190–191.

111 Przenoszenie się chorób zakaźnych i sposoby zapobiegania im, DG 1902, nr 25, s. 194–195,
nr 24, s. 187–188; Piąte zabranie Pań Ziemianek guberni kaliskiej. Sprawozdanie własne „Do-
brej Gospodyni”, DG 1902, nr 23, s. 179–180; Odkrycie Behringa, [w:] Różne wiadomości, DG
1903, nr 42, s. 335; L., Higieniczne rozmyślania na wiosnę, DG 1906, nr 17, s. 130; Zaraźli-
wość płonicy (szkarlatyny), [w:] Higiena, DG 1907, nr 44, s. 348; Katar nosa, [w:] Tamże,
nr 48; Dr Z. Grudziński, Leczenie gruźlicy, DG 1908, nr 28, s. 217–218; Dezynfekcja, [w:] Hi-
giena, DG 1910, nr 13, s. 99–100; Influenca, [w:] Tamże, nr 44, s. 347; Napój chłodzący dla



Poradnictwo w zakresie wychowania w rodzinie... 73

Zadaniem rodziny było także uwiadomienie dzieci w kwestiach płciowych.
W cyklu publikowanych na łamach „Dobrej Gospodyni” listów czytelniczek,
będącym polem dyskusji matek w tej kwestii, zastanawiano się, jak realizować
wychowanie seksualne w rodzinach. Często praktykowany model utrzymywania
dzieci w zupełnej nieświadomości, mający zapewnić im jak najdłużej czystość
myśli i uczynków, chroniący przed „niezdrowymi rojeniami” i „nieprzyzwoity-
mi czynami” miał, w myśl poglądów postępowych czytelniczek, odejść w za-
pomnienie. Zastąpić go należało systematycznym nauczaniem nauk przyrodni-
czych – biologii, fizjologii i otwarte mówienie dziecku o sprawach płci. „To co
jest wiadome i spokojne, obowiązkowo traktowane, przestanie być zadziwiają-
cym oraz rozogniającym wyobraźnię. Spowszednieje ogromnie. Niewiadome
tylko i skrywane nabiera cech pełnych tajemniczości i zaciekawienia i prowadzi
do owej «nieczystej» pracy myśli”112. Oczywiście, zadanie uświadomienia było
w głównej mierze powinnością matki, która miała wyjaśnić dzieciom sprawy
pochodzenia człowieka zanim te dowiedzą się prawdy od kolegów, służby, czy
z nieodpowiednich do ich wieku książek, fotografii, obrazów, która to prawda:

„[...] tą drogą odkryta w nierównie większy trąci ją zamęt, zwątpienie, niepo-
kój, prędzej w fałszywym kierunku popchnie rojenia i wyobraźnię, niż gdyby
rzecz niepokojąca przez matkę została wyjaśniona”113.

Nie wskazywano wyraźnie, w jakim wieku miało nastąpić owo uświado-
mienie – dzieci rozwijały się w różnym tempie i w różnych okresach życia za-
dawały pytania dotyczące życia ludzkiego. Dobrze jednak, by uświadomienie
przeprowadzić przed oddaniem dzieci do szkół, ok. 10.–12. roku życia. Matka
miała w odpowiednim dla dziecka momencie, opierając się znajomości jego
duszy, usposobienia, temperamentu, poziomu umysłowego przeprowadzić roz-
mowę o pochodzeniu człowieka. Dobrze, by wyjaśniając dzieciom kwestie
płciowe, sama posiadała odpowiednią wiedzę z zakresu praw przyrody, cecho-
wała się „wyrobieniem molarnym i umysłowym, które jej wskaże, jakimi dro-
gami iść powinna”114. Mogła także pomóc sobie w tej kwestii, posługując się

                             
chorych gorączkujących. Mleko dla chorych. Wypróbowany środek od kaszlu, w: Lecznictwo
domowe, dz. cyt., s. 9–11, 15–16; Kilka rad praktycznych, w: Higiena, DG 1911, nr 51, s. 404.

112 Jedna z panien, W sprawie tak zwanego uświadamiania młodzieży. List II, [w:] Z koła czytelni-
czek i czytelników, DG 1904, nr 10, s. 75; Także matka, W sprawie tak zwanego uświadamiania
młodzieży. List VII, [w:] Tamże, nr 15, s. 121; M. Stempkowska, O wychowaniu kobiet...,
dz. cyt., nr 15, s. 114.

113 M. Kotwicz, W sprawie tak zwanego uświadamiania młodzieży. List VI, [w:] Z koła czytelni-
czek i czytelników, DG 1904, nr 14, s. 113; Zob. też: Druga z panien, W sprawie tak zwanego
uświadamiania młodzieży. List IV, [w:] Tamże, nr 12, s. 92; W sprawie tak zwanego uświada-
miania młodzieży. List V, [w:] Tamże, nr 13, s. 102; M. Kotwicz, W sprawie tak zwanego...,
dz. cyt., s. 113; Czego się wystrzegać wobec dzieci?, DG 1909, nr 22, s. 170.

114 M. Łopuszańska, Zaufanie dzieci do rodziców, DG 1904, nr 36, s. 292; Dr J. Błeszyński, Wpływ
kobiety..., dz. cyt., s. 313.
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dostępnymi na rynku poradnikami w tym zakresie, uświadamiającymi jak pro-
wadzić tego typu rozmowy już z małymi dziećmi. Stanowczo odradzano oszu-
kiwanie dzieci bajkami o bocianie, aniołku czy Bogu jako źródle pochodzenia
małych dzieci, które, kiedy okazywały się nieprawdą powodowały, że dziecko
traciło zaufanie do rodziców, rodząc szereg wątpliwości i niepokoju. Dziecko,
uświadomione przez matkę było bardziej odporne na demoralizujące wpływy
innych, którzy nie zawsze w pożądany sposób uświadamiali je w kwestiach
płciowych115. Jak sugerowano, ojcowie także mieli angażować się w uświada-
mianie dzieci, szczególna rola jednak przypadała im w uświadomieniu chłop-
ców. Pisano, iż chłopcy zwykle byli bardziej ciekawi od dziewczynek, wcześniej
zaczynali się interesować sprawami płci, dlatego też należało dać im gruntowną
wiedzę w tej kwestii, koniecznie, zanim oddani zostaną do szkół, których oto-
czenie mogło demoralizująco wpłynąć na ich moralność i czystość116.

Na stronach DG podpowiadano także matkom, jakie praktyczne i warto-
ściowe pod względem pedagogicznym upominki kupować najmłodszym. Szcze-
gólnie w okolicy Świąt Bożego Narodzenia pojawiały się teksty, sugerujące,
jakie prezenty wybrać pod choinkę dla dzieci. Dla starszych zalecano książki
i przedmioty użyteczne – kolorowe ołówki, materiały do robótek dla dziewcząt,
przybory toaletowe. Dla młodszych dzieci oczywiście przeznaczano lalki, bę-
benki, koniki, pajacyki. Zabawki powinny być kształcące, obok dostarczania
dziecku przyjemności, miały odznaczać się praktycznością –

„Z zabawki dziecko powinno cośkolwiek skorzystać, cośkolwiek się nauczyć.
A czy odnosi się korzyści z głupiutkiego, bohomazowatego pajacyka na
sznurku? Czy przynosi pożytek posiadanie blaszanego wojska, biczyka, pała-
sika i wielu innych, tym podobna bagateli, wyrabianych tysiącami jedynie po
to, ażeby po kilku dniach powiększyły skład rupieci domowych?”117.

Do szczególnie polecanych upominków dla najmłodszych należały książ-
ki118. Argumentowano, iż zabawki często się psuły, zaś książki przechowywane
w domowych bibliotekach pozostawały na lata i często pozwalały wracać do
radosnych i beztroskich chwil dzieciństwa spędzanych w gronie rodziny.

                             
115 M. Kotwicz, W sprawie tak zwanego..., dz. cyt., s. 113; M. Stempkowska-Kozierska, W spra-

wie uświadamiania młodzieży. List IX, [w:] Z koła czytelniczek i czytelników, DG 1904, nr 24,
s. 197; Szczęsna, W sprawie uświadamiania młodzieży, DG 1904, nr 27, s. 220.

116 K. St., W sprawie uświadamiania młodzieży. List VIII, [w:] Z koła czytelniczek i czytelników,
DG 1904, nr 22, s. 180; Dr J. Błeszyński, Wpływ kobiety..., dz. cyt., s. 314.

117 W. Trąmpczyński, O podarki gwiazdkowe, DG 1911, nr 49, s. 386; Co wybierać na podarki dla
dzieci i dorosłych, DG 1908, nr 49, s. 387.

118 „Rzecz jasna, że wśród podarków, czy to dla malców, czy dla dzieci starszych na pierwszym
miejscu stać powinna książka, oczywiście książka swojska, nie lichy fabrykant niemiecki,
gdzie Michałka z fajką w rękach i drewnianych trepkach nazywa się naszym poczciwym
kmiotkiem”, w: W. Trąmpczyński, O podarki gwiazdkowe..., dz. cyt., s. 386.
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„Te książki dawane na gwiazdkę powinny zawierać w sobie wszystko, co tyl-
ko możemy dać dzieciom najlepszego, najdoskonalszego, żeby przetrwało la-
ta, bo książka to nie człowiek zmienny i uległy przeobrażeniom psychologicz-
nym, książka ma duszę stałą, wiecznie tę samą i powinna ją mieć taką, żeby
warta stać się doniosłą pamiątką”119.

Na stronach DG rodzice znajdowali opisy i streszczenia wartościowych,
w opinii redakcji, wydawnictw gwiazdkowych (zwanych też kolędowymi) dla
młodszych i starszych dzieci oraz dla młodzieży, np. Gebethnera i Wolffa,
M. Arcta, K. Treptego. Wśród autorów polecano książki Teresy Jadwigi Papi,
Or-Ota, Marii Weryho, Stanisławy Okołowiczówny, Michaliny Stefanowskiej,
Marii Bujno, Elizy Orzeszkowej, Janiny Omańkowskiej, Zofii Morwskiej, Zofii
Bukowieckiej, Jadwigi Chrząszczewskiej i innych120.

Zabawkom czy to kupionym, czy samodzielnie wykonanym, poświęcano także
osobne teksty, podkreślając ich rolę i znaczenie dla rozwoju i wychowania dziecka.

„Zabawka w życiu dziecka to przedmiot, który się niczym nie da zastąpić.
Z punktu widzenia pedagogicznego zabawka może być pomocą w dziale
kształcenia i rozwoju młodego umysłu i dlatego dzisiejsi wychowawcy na ten
punkt wielką zwracają uwagę”121.

Sugerowano rodzicom, że dzięki właściwie, odpowiednio do wieku dobra-
nym zabawkom rozwija się umysł dziecka, pobudza wyobraźnia, ujawniają się
zdolności, dziecko uczy się porządku, czystości, systematyczności, poszanowa-
nia cudzej pracy, poczucia estetyki. Zabawki stać się mogły także pierwszą
szkołą dziecka, gdyż dzięki ich pomocy mogło nauczyć się czytać i pisać, po-
znać historię, geografię, zoologię i botanikę (zalecano w tym celu głównie gry
i loteryjki). Podkreślano, iż dorośli zwykle bezmyślnie i nie zdając sobie sprawy
z wychowawczego znaczenia zabawek wybierali dla dzieci cacka, które często
zajmowały je tylko na chwilę, nie przynosząc im żadnych korzyści. Ubolewano
na łamach pisma, iż zamożne polskie dzieci bawiły się w głównej mierze drogi-
mi zabawkami sprowadzanymi z zagranicy – lalki, gospodarstwa domowe, mo-
dele maszyn, lokomotywy, latawce, pajacyki, a nawet gry i łamigłówki pocho-
dziły głównie z Niemiec. Postulowano, by polskie kobiety samodzielnie podjęły
się wykonywania dla najmłodszych zabawek, zakładając nawet warsztaty robót
zabawkarskich, dających im możliwość zarobkowania122. Poza tym, rodzime

                             
119 Szczęsna, Książki gwiazdkowe, DG 1904, nr 51, s. 427.
120 Tamże, s. 427–429.
121 Zabawkarstwo, DG 1909, nr 26, s. 201; Zabawka w życiu dziecka, DG 1908, nr 21, s. 162–163.
122 Zabawkarstwo..., dz. cyt., s. 202; Z. Marczewski, Wychowanie dzieci w Anglii, DG 1910, nr 42,

s. 330–331; W. Trąmpczyński, O podarki gwiazdkowe..., dz. cyt., s. 386; M. Łopuszańska,
Przemysł domowy na wsi, DG 1905, nr 34, s. 267; Nasz drobny przemysł ludowy, DG 1908,
nr 27, s. 210; W. Trąmpczyński, Zabawki naszych dzieci, DG 1908, nr 28, s. 217–218.
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zabawki bywały tańsze, a jak radzono, lepiej było dawać dzieciom mniej kosz-
towne zabawki licząc się z faktem, iż te „[...] będą dokonywały na nich rozlicz-
nych doświadczeń siły swojej, zaspokajać swoją ciekawość – stąd zabawki nara-
żone są na zepsucie, ku czemu kosztowne sprzęciki naturalnie nadawać się tu nie
mogą”123. Radzono podsuwać dzieciom zabawki, które pozwalały na wiele
możliwości zabawy, kombinowania, a więc głównie klocki, układanki, zestawy
do robienia kwiatów, girland itp.

Sugerowano, że fabryczne zabawki bywają drogie, dzieci często szybko się
nimi nudzą, zalecano więc samodzielne lub wspólne z dziećmi przygotowanie
zabawek ze starych, nieużywanych pudełeczek, blaszek, wstążeczek, kapsli od
butelek, piórek, jedwabnego papieru, drutów, kanwy papierowej, skrawków
materiału itp. Również podpowiadano, jak przygotowywać wraz z dziećmi za-
bawki, zamieszczając dokładne instrukcje ich przygotowania124. Opisywano
szwedzką metodę pracy ręcznej zwanej slojdem, który oznaczał „zręczność,
kunszt, rękodzieło, praca domowa, mały, domowy przemysł”125. Choć w Szwe-
cji i innych krajach europejskich realizowany był on głównie w szkołach, na
terenie ziem polskich zalecano stosować go w „wykształceniu domowym, co ma
szczególnie ważne znaczenie na wsi”126. Roboty papierowe, drzewne czy koszy-
karskie mogły z powodzeniem służyć samodzielnemu wyrabianiu przez dzieci
zabawek czy materiałów do zabaw. Podpowiadano także rodzicom, opiekunom
i wychowawcom, w jaki sposób zorganizować najmłodszym atrakcyjne zabawy,
które bawiąc – uczyły, w sposób naturalny rozwijały talenty i umiejętności dzie-
ci. Zalecano np. zajęcia artystyczne, plastyczne, take jak: modelowanie, z wykorzy-
staniem kitu (plasteliny), wosku, gliny, wyjaśniając dokładnie, w jaki sposób ura-
biać, suszyć, wypalać i malować wykonane wspólnie z dzieckiem przedmioty127.

Na łamach DG znajdujemy także przestrogi dla rodziców i wychowawców
w kwestii rozrywek dla dzieci, szczególnie mieszkających w miastach. Kryty-
kowano wszelkie modne i zwykle dość drogie teatrzyki marionetkowe dla dzie-
ci, popołudniowe przedstawienia cyrkowe, koncerty w filharmoniach, zabawy
taneczne dla najmłodszych, kinematografy, i inne formy „zabaw w lokalach”128.
Pisano, że wzbudzają one silne emocje, rozbudzają przedwcześnie zamiłowanie
                             
123 Kształcenie samodzielności..., dz. cyt., s. 161.
124 „Przysłowiowe ciężkie czasy nie pozwalają nam zachęcać czytelniczek, aby wydawały pienią-

dze na kosztowne zabawki dla pociech swoich, nie mając jednak serca pozbawić dziatek nie-
winnej, a szczerej radości, jaką sprawiają im podarki gwiazdkowe, chce służyć radą, w jaki
sposób dostarczyć ładnych, a tanich zabaweczek”, w: Dla maleńkich, DG 1906, nr 51, dodatek
modowy; zob. też: Co mi gwiazdka przyniesie?, DG 1903, nr 50, s. 134; Zabawki, DG 1904,
nr 52, dodatek modowy; Kształcenie samodzielności..., dz. cyt., s. 161.

125 Slojd, DG 1910, nr 26, s. 201; M. Łopuszańska, Przemysł domowy na wsi, DG 1905, nr 34, s. 267.
126 Slojd..., dz. cyt., s. 202.
127 Czym zająć dzieci, [w:] W domu i koła domu, DG 1908, nr 50, s. 398; Kształcenie samodzielno-
ści..., dz. cyt., s. 16; Gry i zabawy towarzyskie w pokoju i na dworze z przyrządami i bez przy-
rządów. 200 gier z 80 obrazkami zabrała i ułożyła M. Weryho, DG 1902, nr 30, s. 340.

128 Szczęsna, Nudzące się dzieci, DG 1904, nr 5, s. 33.
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do rozrywek, powodują nerwowość, przedwczesne pobudzenie płciowe, przyzwy-
czajają do zbytku, pokazywania się i próżności, wywyższania ponad innych, a co
najistotniejsze, odciągają od spędzania czasu w kółku rodzinnym129. Sugerowano więc
rodzicom, by starali się sami zapewnić dzieciom rozrywkę w rodzinnym domu.

„Zostańcież aby raz z dziećmi waszymi w waszym mieszkaniu, zapomnijcie
o salach i widowniach, zaproście kilkoro rówieśnej dziatwy i sami, osobiście,
ojciec i matka, zajmijcie się małą gromadką. Czyż wy tego nie czujecie, ile
wy, właśnie tylko wy macie im do powiedzenia! Bawcie dzieci sami, a nie
przez aktorów i klaunów, sięgnijcie do duszy, do serca, zagrajcie im kolędę
i mazura, niech śpiewają z wami, niech tańczą ochoczo, niech się rozbawią,
rozweselą, niech się uczą całkiem u siebie, pod swoim dachem [...] niech ra-
zem z wami przeżyją dobrą, piękną chwilę, której się nie zapomina i która nie
tylko ich zabawi, ale ugruntuje w rodzinie”130.

Zdaniem rodziców była taka organizacja dzieciom czasu wolnego, by dom
rodzinny stał się dla nich atrakcyjnym i miłym miejscem spędzania czasu, przy-
jemnej zabawy i interesujących zajęć. Dom rodzinny powinien być także otwarty
na rówieśników dzieci, towarzyszy ze szkoły, przyjaciół. Jeśli, jak sugerowano,
rodzice zadbają o taką atmosferę domową, dzieci, nawet będąc starszymi, chętnie
będą spędzały czas w rodzinnym gronie131. Rozumni rodzice powinni każdą
sprzyjającą chwilę wykorzystywać, by uzupełniać wiedzę własnych dzieci.

„Douczajcie ich, pomagajcie im do zrozumienia wszystkiego, co obowiązkiem
człowieka jest wiedzieć i rozumieć. Tylko wy sami, jedyni możecie to uczy-
nić, nikt was nie zastąpi i nie wyręczy”132.

Rodzice powinni nawet wtedy, kiedy dziecko jest już w szkołach, dbać
o poszerzanie wiedzy i organizację kształcących zajęć. Najlepszym okresem
były wakacje, kiedy dzieci wracały ze szkół, i obok swobodnego ruchu na świe-
żym powietrzu, miały uzupełniać wiedzę zdobytą w szkołach. Zalecano czytel-
nictwo pod kierunkiem rodziców, poznawanie okolicy (gwary, strojów, obycza-
jów ludowych), zaangażowanie w prace gospodarskie i polowe133.

Na stronach DG ukazywały się także liczne ogłoszenia i reklamy, a obok
zachwalanych preparatów spożywczych, kosmetycznych, reklam sklepów, skła-
dów, biur i fabryk rodzice znajdowali także ogłoszenia dotyczące czasopism

                             
129 Tamże; taż, W sprawie uświadomienia młodzieży, DG 1904, nr 28, s. 229; Lamba, Nerwowość

u dzieci..., dz. cyt., s. 171; Kilka uwag pedagogicznych..., dz. cyt., s. 137–138; E., Kilka słów
o wychowaniu, DG 1909, nr 24, s. 186.

130 Szczęsna, Nudzące się dzieci..., dz. cyt., nr 6, s. 42.
131 Miłość dziecka ku rodzicom, DG 1910, nr 14, s. 106.
132 Szczęsna, Nudzące się dzieci..., dz. cyt., nr 6, s. 42.
133 Sodalis..., dz. cyt., s. 268–269.
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z zakresu wychowania dzieci134, pomocy i książek pomocnych przy domowej
nauce135, zabawek, gier pedagogicznych136.

W jednym z obszernych artykułów, opublikowanym w kilku numerach DG
w 1906 roku autor, Zygmunt Lipko zawarł porady dla rodziców dotyczące wy-
chowania dziecka z niepełnosprawnością – fizyczną bądź umysłową. Sugerował,
by w przypadku, kiedy rodzice dowiedzą się, że dziecko jest chore, starali się jak
najszybciej pogodzić z jego losem i „[...] spokojnie obmyślić kierunek w wy-
chowaniu jego i przygotować je do tego, do czego po uwzględnieniu pewnych
                             
134 „Przegląd Pedagogiczny”. Dwutygodnik poświęcony wychowaniu domowemu i szkolnemu.

Niezbędny dla matek i nauczycieli domowych. Zamieszcza artykuły teoretyczne ze wszystkich
działów pedagogii i wskazówki praktyczne dla wychowawców. Wychodzi rok 23. Prenumerata
kwartalna w Warszawie rb. 1,50, z przesyłka pocztową rb. 1,75”, w: Ogłoszenia, DG 1904,
nr 16, s. 134; „Nowe pismo ilustrowane dla młodzieży zacznie wychodzić od 1 listopada b.r.
pod kierunkiem p. Haliny Tokarzewskiej. Pismo nosić będzie miano «Towarzysz Młodzieży»
a współpracownikami jego będą wybitne siły nasze pedagogiczne i literackie, uwzględnione
również zostaną różne działy, mało lub wcale dotychczas nieuprawiane w pismach pedago-
gicznych dla młodego wieku. Piękne i oryginalne premia staną się niezawodnie dużą zachętą
dla młodocianych czytelników”, w: Nowe pismo ilustrowane dla młodzieży, [w:] Z życia kobiet,
DG 1904, nr 38, s. 309; „Wieczory Rodzinne. Dwa tygodniki ilustrowane: 1) dla młodzieży do
lat 16, 2) dla dzieci do lat 11. Co miesiąc dodatek książkowy bezpłatnie. Artykuły naukowe,
powieści z historii polskiej i inne, podróże, humoreski itp., oryginalne oraz tłumaczone
(zwłaszcza z angielskiego) celniejszych pisarzy dla młodzieży. Dla prenumeratorów całorocz-
nych: osobne Premium. Prenumerata rocznie rb.4, kwartalnie rb.1, z przesyłką pocztową rb. 5,
kwartalnie rb. 1 kop. 25. Warszawa, ul. Mazowiecka nr 10. Wyd. Maria Balińska”, w: Ogło-
szenia, DG 1908, nr 5, s. 39.

135 „Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, w Lublinie i Krakowie polecają na miesiące
letnie: J. Warnkówna i L. Jahołkowska: W ogródku dziecięcym. Część III. Zbiór pieśni dla star-
szych dzieci i młodzieży. Na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu w układzie W. Zapolskiej.
W oprawie kartonowej”, w: Ogłoszenia, DG 1910, nr 24, s. 192; Samouczek – uczcie się na sa-
mouczku Reussnera w domu, przed szkołą, w szkole i po szkole, bo samouczek ten stał się po-
trzebnym, pomocnym i użytecznym dla każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysłowych,
kto tylko chce nauczyć się sam, bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać po nie-
miecku, francusku, angielsku, rusku i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przy tym
tanim kosztem [...] Każdy uczeń, z najsłabszym nawet uzdolnieniem umysłowym, pragnący
uczyć się jednego z powyższych języków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu
w szkole publicznej ucieka się do o pomoc i ratunek do Samouczka [...] samouczki Reussnera
są do nabycia we wszystkich księgarniach”, w: Samouczek, [w:] Ogłoszenia, DG 1909, nr 28, s. 224.

136 „Z dn.1 grudnia otwartym został przy Marszałkowskiej nr 151 wprost ul. Erewańskiej Magazyn
Zabawek oraz gier i zajęć pedagogicznych L. Gołembiewskiego. Magazyn ten poprzednio
przez lat kilka prowadzony była na Krakowskiem Przedmieściu nr 6, zaopatrzony został w to-
war doborowy, który sprzedawany będzie po cenach istotnie niskich, choć za to stałych”,
w: Ogłoszenia, DG 1903, nr 52; „Zajęcia zalecane przez «Przegląd Pedagogiczny». Mały foto-
graf, mały ilustrator, mały drukarz oraz wielki wybór zabawek pomysłowych [...] najtaniej
u L. Gołębiewskiego, Krakowskie Przedmieście 6, wprost św. Krzyża”, w: Ogłoszenia, DG
1902, nr 50; „Zabawki i zajęcia oryginalne, nowe, pedagogiczne najtaniej w wielkim wyborze
poleca L. Gołembiweski, Krakowskie Przedmieście nr 6, wprost św. Krzyża”, w: Ogłoszenia,
DG 1902, nr 49, s. 490; „Skład zabawek nagrodzony medalem brązowym za najlepszy pomysł
zabawek poleca [...] b. efektowne różne zabawki, gry towarzyskie od 15 kop., maski, lalki
w strojach ludowych, zajęcia freblowskie, pedagogiczne, książeczki i farby do malowania po
bardzo niskich cenach. Roman Skuza. Nowy Świat 40”, w: Ogłoszenia, DG 1902, nr 50, s. 156.
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braków więcej okaże się uzdolnionym”137. Analizując poszczególne aspekty
i sfery rozwoju dziecka wskazywał rodzicom, jak rozpoznać u niego normalność
lub anormalność, twierdząc, iż by ją stwierdzić, nie potrzeba fachowca, ale
uważnej obserwacji dziecka. Opisywał dokładne objawy, mogące sugerować
niewłaściwy rozwój dziecka. Należały do nich w wieku niemowlęcym – apatia,
brak ruchliwości, „smutne leżenie w łóżeczku z chorobliwym wyglądem” lub
nadpobudliwość, przesadna ruchliwość i płaczliwość. Do innych objawów, mo-
gących świadczyć o zaburzonym rozwoju dziecka należały, jak podawał autor –
zbyt późna umiejętność chodzenia (zamiast między 12.–18. miesiącem, 4.–6. rok
życia), powolny rozwój mowy, zaburzenia wzrostu. Ostrzegał także przed zbyt po-
chopnym ocenianiem stanu dziecka, za oznakę anormalności często bowiem błędnie
przyjmowano duże, odstające uszy, krzywo rosnące zęby, różnice między źrenica-
mi138. W jednym z tekstów z 1911 roku podawano przykłady praktyki pedagogicz-
nej i metod pracy z dziećmi anormalnymi, które służyć mogły rodzicom pomocą lub
wskazówką przy wychowaniu swoich dzieci z niepełnosprawnością139.

Analizując bogatą i wszechstronną problematykę dotycząca wychowania
w rodzinie, publikowaną na łamach „Dobrej Gospodyni” należy stwierdzić, iż
czasopismo mogło pełnić rolę istotnego poradnika wychowawczego dla czytel-
ników–rodziców, a w głównej mierze matek. Ukazujące się na jego łamach arty-
kuły z zakresu analizowanej problematyki niejednokrotnie ujawniały błędy
i braki domowego wychowania młodego pokolenia, służąc jednocześnie radą, co
i jak czynić, by błędy te naprawić. Adekwatnie do zmieniających się warunków
społecznych i gospodarczych, pojawiać się zaczęły postulaty wykształcenia
praktycznego i zawodowego dziewcząt. Problematyka edukacji domowej wy-
raźnie wskazywała na potrzebę reform w dotychczasowych programach naucza-
nia dzieci, zwracała uwagę na problem niewłaściwego przygotowania nauczy-
cielek do pracy pedagogicznej z dziećmi i wyczulała czytelniczki na koniecz-
ność właściwej, systematycznej organizacji edukacji domowej. Pomocne dla
rodziców i wychowawców z pewnością były publikowane streszczenia i recen-
zje najnowszych książek z dziedziny wychowania oraz literatury dla dzieci
i młodzieży. Z kolei w licznie ukazujących się artykułach, dotyczących wycho-
wania moralnego dzieci i młodzieży, kwestia kształtowania charakteru dziecka
była ściśle związana z wychowaniem w duchu społecznym i narodowym. Nie-
zwykle cenne, aktualne i postępowe, a będące konsekwencją rozwoju na polu
higieny i nauk medycznych były porady w zakresie wychowania fizycznego
i higieny dzieci i młodzieży, które pisane były przez specjalistów w danej dzie-
dzinie i oparte na najnowszych wynikach badań. Kwestia uświadomienia seksu-
alnego dzieci i młodzieży, a szczególnie tocząca się na łamach „Dobrej Gospo-
dyni” dyskusja matek w tej sprawie doskonale oddaje nastroje ówczesnego spo-
                             
137 Z. Lipko, O wychowaniu dziecka..., dz. cyt., s. 129.
138 Tamże, s. 130.
139 Próby wychowania dzieci anormalnych, DG 1911, nr 38, s. 298–299.
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łeczeństwa na polu wychowania seksualnego. Konserwatyzm na polu uświado-
mienia zostaje wyparty przez postępowe poglądy zwolenników świadomego
i zgodnego z prawdą informowania dziecka o sprawach płci. Zalecenia dotyczące
dokładnej i wnikliwej obserwacji rozwoju dziecka, zarówno pod względem fi-
zycznym, jak i rozwoju umysłowego czy zachowania mają swoje źródła w wyni-
kach badań pedologicznych, które w badanym okresie stanowiły istotny kierunek
w naukach psychopedagogicznych. Stwierdzić więc można, iż wskazówki z za-
kresu wychowania rodzinnego dziecka, uwzględniającego zarówno oddziaływanie
na osobowość, umysł, jak i ciało dziecka zgodne były z występującymi w bada-
nym okresie prądami w naukach pedagogicznych, medycznych, higienicznych,
prezentowały najnowsze wyniki badań nad dzieckiem i jego rozwojem.

Podkreślić także warto, iż będące podstawą niniejszego opracowania czaso-
pismo może stanowić także wartościowe źródło do badania poglądów publicy-
stów na temat roli i zadnia kobiety w życiu rodzinnym, społecznym i zawodo-
wym drugiej połowy XIX wieku, a także poradnictwa w zakresie wielu aspek-
tów codzienności ówczesnego społeczeństwa – rozrywki, spędzania czasu wol-
nego, higieny, zdrowia i lecznictwa, kuchni czy ogrodnictwa, uprawy roli, ho-
dowli, czy prowadzenia różnych gałęzi gospodarstwa domowego i kobiecego.
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Streszczenie

Cel: Celem artykułu jest odtworzenie przesłania, kierowanego przez redaktorów
tygodnika „Dom Rodzinny”, dodatku do dziennika „Słowo Pomorskie”, wydawanego
w Toruniu od 1921 roku, który zawierał „wzory życia” dla katolickich rodzin.

Metody: W prowadzonych badaniach czasopiśmienniczych wykorzystano metodę
analizy treści.

Wyniki: Rezultaty badań dziewięciu roczników pisma pozwalają na stwierdzenie,
że obszarami, na które zwracano szczególną uwagę było utrwalanie wiary oraz dostar-
czanie wiedzy z zakresu zagadnień religijnych i kościelnych, kształtowanie postaw pa-
triotycznych poprzez przypominanie skomplikowanej historii kraju, narodowych boha-
terów i wielkich Polaków, określanie roli kobiety w środowisku domowym i społecz-
nym, uczulanie na dbałość w wychowywaniu dzieci, układanie relacji między członka-
mi rodziny oraz znajomymi.

Ponadto czasopismo dążyło do tego, aby współczesna rodzina katolicka nie była
oderwana od otaczającej rzeczywistości i od pojawiających się w niej różnych tendencji
i nowości. Otwarcie autorów tekstów na świat owocowało krzewieniem idei krajo-
znawstwa, zachęcaniem poznawania odległych kultur, propagowaniem czytelnictwa,

                             
∗ e-mail: iwonna.michalska@neostrada.pl

Katedra Historii Wychowania i Pedeutologii, Wydział Nauk o Wychowaniu, Uniwersytet Łódz-
ki, ul. Pomorska 46/48, 91-408 Łódź, Polska. ORCID: 0000-0003-0718-9443.



Iwonna MICHALSKA86

informowaniem o nowinkach technicznych, a nawet dyskretnym podpowiadaniem do-
konywania wyboru wygodnych, praktycznych, niedrogich i modnych ubiorów dla ro-
dziców i dzieci.

Wnioski: Treści zamieszczane na łamach „Domu Rodzinnego” jednoznacznie
wskazują, że redakcja pisma zmierzała do wywierania wielowymiarowych wpływów na
swoich czytelników. Pragnęła, aby z jednej strony rodzina stanowiła ostoję wiary, była
przesycona miłością do Ojczyzny, znajdowała się pod opieką dobrej żony, matki, go-
spodyni i obywatelki, z drugiej – pozostawała mocno zakorzeniona w ówczesnym
świecie, umiejętnie korzystając z oferowanych przez niego zdobyczy i propozycji.

Słowa kluczowe: rodzina katolicka, czasopiśmiennictwo katolickie, periodyk „Dom
Rodzinny”, okres międzywojenny.

Abstract

Aim: The purpose of the work is to reconstruct the message sent by the editors
of the “Dom Rodzinny” (“Family Home”) weekly, a supplement to the “Słowo Pomor-
skie” (“Word of Pomerania”) daily published in Toruń since 1921, which described the
“model lives” of Catholic families.

Methods: The research was conducted using the method of contents analysis.
Results: The results of the research which included nine annual volumes of the

magazine led to the conclusion that the areas to which particular attention was paid in-
cluded strengthening faith and providing information on religious and church issues,
building patriotic attitudes by reminding about the complex history of Poland, national
heroes and great Poles, defining the role of women in the home and in society, making
readers sensitive to care in bringing up children, and building relationships between
family members and friends.

Furthermore, the magazine’s aspiration was to prevent modern Catholic families
from losing touch with the surrounding reality and various new tendencies and novel-
ties. The magazine’s authors were open to the world and propagated the idea of sight-
seeing, encouraged readers to study exotic cultures, informed readers on technical
news, and even provided discreet tips on selecting comfortable, practical, cheap, and
fashionable clothes for both parents and children.

Conclusions: The contents published in “Dom Rodzinny” explicitly indicate that
the editors aimed at making a multi-dimensional influence on its readers. They wanted
the family to be a support of faith, full of love for the homeland, thriving under the care
of a good wife, mother, housewife, and female citizen and, on the other hand, to be
deeply rooted in the modern world and using the achievements and proposals it offered
with wisdom.

Keywords: Catholic family, Catholic magazines, “Dom Rodzinny” periodical, the in-
terwar period
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Prasa ogólnoinformacyjna w Polsce lat międzywojennych stanowiła blisko
jedną trzecią wszystkich periodyków ukazujących się na rynku wydawniczym.
Spory w niej udział miały pisma różnych partii i stronnictw, prezentujące poglą-
dy od prawej do lewej strony sceny politycznej. „Słowo Pomorskie”1, obok ta-
kich tytułów, jak „Gazeta Warszawska”, „Gazeta Poranna”, „Kurier Poznański”,
„Dziennik Kujawski”, „Gazeta Bydgoska”, „Głos Lubelski”, „Dziennik Wileń-
ski”, „Przegląd Narodowy”, „Myśl Narodowa”, „Słowo Polskie” i wiele innych,
należał do grupy pism związanych z obozem narodowym. Jego pierwszy numer
ukazał się w Toruniu 1 stycznia 1921 r. nakładem Towarzystwa Akcyjnego
„Drukarnia Toruńska”. Obowiązki redaktora naczelnego objął działacz endecki
z Krakowa – Stefan Sacha2. Gazeta stała się organem Związku Ludowo-Narodo-
wego na Pomorzu, a później, po zmianie nazwy partii – Stronnictwa Narodowe-
go. Podobnie jak szereg pism codziennych, w ówczesnych czasach, dołączała do
swego dziennika różnotematyczne dodatki. Wśród nich znalazły się: „Przegląd
Gospodarczy”, „Sportowiec Pomorski”, „Echo Wybrzeża”, „Życie”, „Siła i Zdro-
wie”, „Sport i Kultura Fizyczna”, „Dodatek Ilustrowany”, „Mestwin”, „Młody Po-
morzanin” oraz „Dom Rodzinny”3. Ten ostatni z wymienionych, kierowany był
do kobiet i mężczyzn, wskazując im drogi, którymi kroczyć powinna polska
rodzina. Pisemko pojawiło się w czerwcu 1925 roku i przez dziewięć lat, raz
w tygodniu, docierało do czytelników. Nie miało ono jednak szczęścia do osób
odpowiedzialnych za to wydawnictwo. W pierwszych latach główną prowadzącą
została Maria Boguszewska, która nadała mu ostateczny kształt. Od 1928 roku
redagowaniem dodatku zajmowali się Andrzej Różański, Leon Kum, Władysław
Madejski i Aleksander Wojder, powracając zresztą kilkukrotnie w różnych okre-
sach do tych obowiązków. Periodyk zawierał zwykle osiem stron, choć czasami
zdarzały się odstępstwa od tej reguły. Jego czarno-białą szatę graficzną uzupeł-
niały zdjęcia, ryciny i rysunki. Ostatni numer datowany na 1 października 1933 r.
nie zawierał żadnych informacji o planowanym zamknięciu pisma. Należy jed-
nak przypuszczać, że likwidacja wiązała się z odejściem z głównej redakcji Ste-
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Kopernika w Toruniu. Nauki Humanistyczno-Społeczne. Nauka o Książce” 1966, z. 4, s. 33.
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fana Sachy i powstałymi w wyniku tej sytuacji trudnościami z utrzymaniem się
„Słowa Pomorskiego” na rynku wydawniczym. O ile bowiem przez wiele lat
przeciętny jego nakład wynosił 30 tysięcy egzemplarzy, to po rezygnacji z funk-
cji tego dziennikarza, osiągał ledwie jedną trzecią tej wartości4.

W przeciwieństwie do macierzystego pisma, czyli „Słowa Pomorskiego”,
które w zamieszczanych wiadomościach i relacjach z kraju i ze świata jasno,
i jednoznacznie prezentowało swoje narodowe poglądy, „Dom Rodzinny” stronił
od wszelkiej polityki, uważając, że nie wszyscy muszą interesować się tą sferą
przestrzeni publicznej5. Nie oznacza to jednak, że jego treści nie odzwierciedlają
stanowiska redakcji wobec życia społecznego, a w szczególności funkcjonowa-
nia małych grup społecznych.

Przyjmując założenie, że rodzina polska to rodzina katolicka, wspomniany
dodatek przywiązywał ważną rolę do utrwalania wiary i wiedzy religijnej swo-
ich czytelników. Stąd w jego każdym numerze zamieszczano fragmenty ewan-
gelii przypadające na kolejne niedziele w roku kościelnym. Większość opatry-
wano wyjaśnieniami, które służyć miały przyczynianiu się do lepszego zrozu-
mienia i przyjęcia płynących z nich nauk, pokazując jak żyć zgodnie z przyka-
zaniami, jak przygotować się do udziału w nabożeństwach i ich przeżywania, jak
otwierać się na słowo Boże, co oznacza miłość i służba Bogu6. Uważając, że
obowiązkiem rodziny jest dbałość o rozwój duchowo-religijny, rozważano za-
gadnienia istoty Zmartwychwstania Pańskiego, sensu bytu ludzkiego, znaczenia
sądu ostatecznego, właściwego pojmowania pobożności. W tym kontekście uka-
zywano znaczenie dla katolika okresu Adwentu i Wielkiego Postu, przestrzegania
praktyk religijnych, przystępowania do sakramentów, uczestniczenia w mszach
świętych i procesjach, śpiewania pieśni religijnych, odmawiania różańca7. Wzo-

                             
4 W. Władyka, Prasa Drugiej..., dz. cyt. s. 97.
5 Do naszych Czytelników, „Dom Rodzinny” (dalej: DR) 1925, nr 1, s. 2.
6 Zob. np.: Na niedzielę trzecią po świętach. Ewangelja, DR, 1925, nr 1, s. 2; Na niedzielę piątą po
świętach, DR, 1925, nr 3 s. 2; Wyjaśnienie według ks. Leonarda Goffinego, DR, 1925, nr 6, s. 2;
nr 14, s. 2; nr 16, s. 2; nr 18, s. 2; nr 21, s. 2; Ewangelja, DR, 1925, nr 11, s. 2; nr 21, s. 2; 1926,
nr 3, s. 1; Ewangelja na drugą niedzielę Adwentu, DR, 1925, nr 25, s. 2; O czem mówi Ewangelja
na uroczystość Bożego Narodzenia, DR, 1925, nr 28, s. 2; Ewangeja na niedzielę zapustną, DR,
1926, nr 7, s. 1; Ewangelja na niedzielę 12 po Świątkach, DR, 1926, nr 32, s. 1; Roraty, DR, 1926,
nr 48, s. 2; Ewangelja na uroczystość Nowego Roku, DR, 1926, nr 52, s. 1; M. Wiertelorz, Kto się
w opiekę odda Panu swemu, DR, 1927, nr 3, s. 4; Matka Boska Gromniczna, DR, 1927, nr 5, s. 1;
S. Gronowski, Jest Bóg!, DR, 1927, nr 17, s. 2; Zielone Świątki, DR, 1927, nr 22, s. 2; Na uroczy-
stość Bożego Ciała, DR, 1927, nr 24, s. 1; Opatrzność Boża, DR, 1928, nr 32, s. 1; Wniebowstąpie-
nie Pańskie, DR, 1930, nr 22, s. 1–2; Na niedzielę piątą po Wielkanocy. Ewangelja, DR, 1931,
nr 19, s. 2; T. Brodowska, Fałszywa i prawdziwa pobożność, DR, 1932, nr 14, s. 2; nr 15, s. 2–3.

7 Różaniec, DR, 1925, nr 17, s. 2; Przenajświętsza Chrystusa męka, DR, 1926, nr 8, s. 1; Chleb
Eucharystyczny, DR, 1926, nr 11, s. 1; Sakramantalja i zabobony, DR, 1926, nr 13, s. 1; J. Ro-
zum, Zwiastowanie, DR, 1926, nr 13, s. 4; Wielkanoc, DR, 1926, nr 14, s. 2; Dar Wielkanocy,
DR, 1926, nr 15, s. 1; Modlitwa, DR, 1926, s. 6; Zmartwychwstanie, DR, 1928, nr 14, s. 2; Na-
bożeństwo Majowe, DR, 1928, nr 21, s. 2; Święty czas Adwentu, DR, 1928, nr 48, s. 1; Popielec,
DR, 1929, nr 6, s. 1.
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rami życia wytyczającymi kierunek działalności ziemskiej uczyniono świętych
oraz męczenników, których żywoty przywoływano na łamach periodyku.
Przyjmowano też, że zadaniem społeczności rodzinnych jest przyczynianie się
do poszerzania kręgu wyznawców własnej religii poprzez wspieranie modlitwą
i ofiarami misji katolickich w świecie8.

Treści pojawiające się na łamach „Domu Rodzinnego” świadczą, że niemal
na równi z religijnością redakcja stawiała sprawę patriotyzmu rodziców i dzieci,
pojmując go jako miłość do ojczyzny i narodu. Przy okazji wyjaśniano, że oj-
czyzna to jest:

„Jedna wielka dusza zbiorowa. Ta dusza zbiorowa przejawia się w jednym
sposobie odczuwania, widzenia, myślenia i działania, we wspólnym ideale na-
rodowym”9.

Swoimi drukowanymi przesłaniami pisemko pragnęło wzbudzać u doro-
słych pozytywne uczucia w stosunku do Polski i Polaków, a za ich pośrednic-
twem budować także podobne – u młodszego pokolenia. Przybierały one postać
wierszy, pogadanek lub opowiadań. Ten nurt tematyczny otwierał utwór Marii
Kohenówny, w którym nakreśliła poetycki obraz własnej ojczyzny:

„O ty Polsko, ty wyśniona,
Z złotej przędzy marzeń tkana,
I tęczami malowana,
Święta i uanielona.
..............................................
O ty Polsko, ty promienna,
Nieskalana, uskrzydlona,
Ponad ziemię wyniesiona,
Przebolesna i męczona
..............................................
O ty Polsko, ty chwalebna,
Ty żyjąca tradycjami,
Męczenników ich czynami
Już nie ziemska, lecz podniebna [...]”10.

                             
8 M. Bogusławska, Św. Kinga i św. Salomea, DR, 1925, nr 28, s. 4; Misje katolickie, DR, 1926,

nr 2, s. 1; Bezimienne męczennice, DR, 1926, nr 6, s. 4; Ks. M. Hofman, Uroczystość ku czci św.
Bogumiła, DR, 1926, nr 18, s. 1; Życie św. Stanisława Kostki, DR, 1926, nr 45, s. 1–2; Nieznani
mali męczennicy, DR, 1927, nr 34, s. 1–2; Św. Franciszek Salezy, DR, 1927, nr 38, s. 1; K. Ber-
kanówna, Dziesięciolecie polskiej pracy misyjnej, DR, 1929, nr 2, s. 1–2; ks. K. Bajerowicz, Co
powinien każdy wiedzieć o misjach, DR, 1930, nr 37, s. 1–2; J. W. J., Misje a my, DR, 1931,
nr 9, s. 2; Święty Jerzy – Patron Harcerstwa, DR, 1931, nr 17, s. 2; Wielki Post, DR, 1932, nr 7,
s. 2; O pomoc dla misji, DR, 1932, nr 45, s. 2–3.

9 Miłość Ojczyzny, DR, 1925, nr 15, s. 2. Zob. też: Zetger, O miłości Ojczyzny, DR, 1928, nr 45,
s. 2. Więcej na ten temat: B. Nawroczyński, Polska myśl pedagogiczna, Książnica Atlas, Lwów
– Warszawa 1938, s. 225.
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Do tej samej, pod względem tematycznym, grupy tekstów zaliczyć można wier-
szyki: „Polska wielka rzecz”, „Modlitwa za Polskę”, „Kochać Ojczyznę”, „Kocham Cię
Pomorze”, „Modlitwa nad Polskim morzem”, „Do narodu polskiego”, „Morze” itp.11

Już od pierwszych numerów „Dom Rodzinny” włączył się w propagowaną
w dwudziestoleciu międzywojennym ideę regionalizmu12, a w szczególności
krajoznawstwa, które miało wspierać kształtowanie postaw patriotycznych po-
przez ukazywanie piękna ojczystego kraju. W rubryce „Poznaj swój kraj” przy-
woływano opisy i przybliżano historię jego dzielnic geograficznych, miast
i miasteczek, znajdujących się w nich zabytków i atrakcji przyrodniczych, mają-
ce dodatkowo zachęcać do uprawiania indywidualnej i grupowej turystyki. Taką
samą rolę odgrywały nadsyłane przez czytelników sprawozdania z odbytych
wycieczek i z wakacyjnych pobytów w ciekawych zakątkach Polski13.

Odczytując założenia programowe redakcji pisma, należy zwrócić uwagę,
że od polskiej rodziny wymagano znajomości własnej ojczystej przeszłości.
Z tego powodu na łamach periodyku pojawiały się opowieści o skomplikowanych
dziejach kraju, odnoszonych zwycięstwach i ponoszonych klęskach, toczonych
wojnach i walkach niepodległościowych. Przypominano wydarzenia związane
z uchwalaniem Konstytucji 3 Maja, przebiegiem bitew od czasów najdawniej-
szych po współczesne, m.in. pod Chocimiem, Warszawą, Szczekocinami, Racła-
wicami, zrywem powstania listopadowego i styczniowego, aż po cud nad Wisłą14.

Dumę Polaków miały wzbudzać kreślone sylwetki narodowych bohaterów –
Jana Henryka Dąbrowskiego, księcia Józefa Poniatowskiego, Tadeusza Ko-
ściuszki, Jana Kilińskiego, księdza Ignacego Skorupki, czy wielkich rodzimych
postaci – Mikołaja Kopernika, Jana Kochanowskiego, Tadeusza Rejtana, Adama
                             
10 M. Kohenówna, Do idealnej Polski, DR, 1925, nr 3, s. 1.
11 A. Kuryłło, Polska wielka rzecz!, DR, 1925, nr 9, s. 1; B. Witkowski, Kochać Ojczyznę, DR,

1925, nr 6, s. 1; J. Koraszewski, Modlitwa nad Polskim Morzem, DR, 1925, nr 12, s. 1; F. Sę-
dzicki, Morze, DR, 1925, nr 6, s. 1; Modlitwa za Polskę, DR, 1926, nr 10, s. 3; I. Stachurska,
Kocham Cię Pomorze!, DR, 1926, nr 33, s. 3; Do narodu polskiego, DR, 1927, nr 8, s. 3;

12 Zob. np. Program regionalizmu polskiego, „Ziemia” 1926, nr 13–14, s. 212; A. Patkowski, Pro-
gram i zadania czasopism regionalnych, „Polska Oświata Pozaszkolna” 1932, nr 1, s. 39–47.

13 Autem przez Pomorze, DR, 1925, nr 1, s. 3–4; nr 2, s. 4; nr 6, s. 4; W Gdyni, DR, 1925, nr 3,
s. 3; Wycieczka. List dziewięcioletniej Wandy C., DR, 1925, nr 4, s. 8; W. Szemiełło, Szkic
z Puszczy Niepołomickiej. Wspomnienia wakacyjne, DR, 1925, nr 14, s. 6; A. Dąb-Brzozowski,
Nasze lasy. Puszcza Kampinoska i Myszyniecka, DR, 1926, nr 9, s. 3; Nasze Lasy. Bory Tuchol-
skie, DR, 1926, nr 11, s. 1; Z. Sobolewski, Wisłą ku morzu, DR, 1926, nr 30, s. 4; G. Ziółkow-
ski, Pomorze w świetle swych dziejów, DR, 1926, nr 37, s. 4; Brodnica, DR, 1928, nr 34, s. 2;
A.S., Nasze wycieczki wiosenne, DR, 1929, nr 13, s. 4–5; Kajaki na Drwęcy, DR, 1931, nr 36,
s. 5; S. Jezioro Żarnowieckie, DR, 1932, nr 19, s. 3–4; Polesie i Poleszucy, DR, 1932, nr 24, s. 3.

14 J.Z., Bitwa pod Warszawą, DR, 1925, nr 3, s. 2; Powstanie Styczniowe, DR, 1926, nr 4, s. 2; Dla-
czego 3 Maj jest świętem narodowym, DR, 1926, nr 15, s. 2–3; F. Grzela, Wspomnienia z obrony
Warszawy, DR, 1926, nr 32, s. 3; Bitwa pod Ostrołęką, DR, 1927, nr 21, s. 2; Bitwa pod Szczeko-
cinami, DR, 1927, nr 22, s. 3; Bitwa pod Chocimiem, DR, 1927, nr 32, s. 2; L. Pęski, Nasze święto
narodowe, DR, 1928, nr 18, s. 3–4; Echo Grunwaldu, DR, 1928, nr 27, s. 2; F. Mer., Cud nad Wi-
słą, DR, 1928, nr 33, s. 2; Przed 100-ną rocznicą Powstania Listopadowego, DR, 1930, nr 40, s. 2;
Bitwa pod Ostrołęką, DR, 1931, nr 22, s. 2; Rok 1863, DR, 1933, nr 4, s. 2.
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Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, Stanisława Moniuszki, Władysława Rey-
monta, Jana Kasprowicza, Stanisława Wyspiańskiego15.

Niezależnie od religijno-ideowych treści, dodatek do „Słowa Pomorskiego”
poświęcał wiele miejsca różnym aspektom życia rodzinnego, a w szczególności
znaczenia w nim kobiet pełniących role żony, matki, gospodyni, społecznie za-
angażowanej obywatelki. Kobietę–żonę postrzegano nie jako ozdobę męża, tzw.
„koronę mężowskiej głowy”, istotę bierną, będącą jego zwierciadlanym odbi-
ciem czy stanowiącą jedynie dopełnienie obrazu pana domu, ale wierną towa-
rzyszkę życia i prawdziwego przyjaciela. Receptę na udany związek widziano
w mądrości płci pięknej, która w sposób świadomy powinna budować wzajemne
relacje małżeńskie. Pisano:

„Prawdziwie kochająca kobieta, choć czuje się wyższą na niektórych punk-
tach, nigdy tego nie da odczuć mężowi. Obowiązkiem też jej jest dzielić z nim
nie tylko pracę, ale i rozrywki. Nie odwodzić go od takowych, nie odrywać
przemocą od dawnych przyjaciół i miejsc, w których przywykł szukać przy-
jemności, ale zapoznawać się z takowymi, i jeśli uznaje za nieodpowiednie,
niebezpieczne, nie krytykować ostro, nie ośmieszać, ale powoli ostrożnie od-
słaniać ujemne strony, wskazując zarazem inne, odpowiedniejsze, które by
wspólnie mogli dzielić”16.

Ze względu na fakt, że owa mądrość i przezorność przychodziły wraz
z wiekiem, apelowano, aby nie dopuszczać do zaślubin zbyt młodych dziewcząt,
które z jednej strony nie były w stanie właściwie ocenić zachowań i charakterów
narzeczonych, a pojawiające się i rozwijające się silnie uczucie odbierało im
obiektywny ogląd osobowości przyszłego małżonka, z drugiej zaś – brak do-
świadczenia w obcowaniu z ludźmi czyniło je mało dojrzałymi do podjęcia dłu-
gofalowej i subtelnej pracy nad własnym małżeństwem. Przestrzegano również
przed zamążpójściem za człowieka, który nie przejawia inteligencji, prezentuje
grubiańskie zachowania, a jego obecność nie wzbudza w kobiecie zainteresowa-
nia i duchowej jedności. Zdecydowanie radzono odrzucić myślenie typu: „to
zmieni się po ślubie” i zalecano jak najszybciej zerwać znajomość, nawet gdyby
decyzja ta groziła towarzyskim skandalem17.

Na marginesie należy wskazać, że zdarzało się, iż pismo przestrzegało męż-
czyzn przed niewłaściwym doborem towarzyszki życia. Dzieląc kandydatki na

                             
15 M.S., W rocznicę kopernikowską, DR, 1931, nr 8, s. 1; Jan Kochanowski i jego twórczość po-

etycka, DR, 1930, nr 24, s. 1–2; Tadeusz Kościuszko – Ks. Józef Poniatowski, DR, 1925, nr 18,
s. 1; Ostatnie lata i zgon Adama Mickiewicza, DR, 1925, nr 24, s. 2; M.S., Na śmierć Władysła-
wa Reymonta, DR, 1925, nr 26, s. 1; Mikołaj Kopernik, DR, 1926, nr 9, s. 2; J. Szarafiński, Kil-
ka słów o Juliuszu Słowackim, DR, 1927, nr 25, s. 3–4; F. Chachalski, Janowi Kasprowiczowi...,
DR, 1926, nr 34, s. 2; Tadeusz Rejtan, DR, 1928, nr 38, s. 2; Stanisław Moniuszko, DR, 1932,
nr 23, s. 3–5; Stanisław Wyspiański, DR, 1932, nr 48, s. 2–3.

16 Żona, DR, 1925, nr 3, s. 5.
17 Tamże; Z. Rzepecka, Czy pragnienie zamążpójścia jest śmiesznością?, DR, 1925, nr 21, s. 4.
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żony na: „panienki”, „panny” i „pannice” starało się w uproszczony sposób uka-
zać specyfikę każdej z nich. „Panienkami” nazwano dziewczęta zwykle po
szkole powszechnej, nie znające języka francuskiego, ani nie posiadające umie-
jętności gry na fortepianie, za to ich walory widziano w praktyczności, gospo-
darności, dobrym gotowaniu, braku większych potrzeb w zakresie ubioru i tęsk-
noty za zabawami czy flirtami. „Pannę” – postrzegano jako osobę lepiej wy-
kształconą, mającą większe wymagania, czasami nie zawsze z uzasadnionymi
pańskimi manierami. Z kolei „pannice” charakteryzowano zewnętrznie jako
dziewczęta z zuchwałą miną, pewne siebie, o wyzywającym spojrzeniu, ubrane
według najnowszych trendów mody – w kolorowych lakierkach i w kapeluszu
przybranym girlandami kwiatów, duchowo – jako osoby o niezdrowych pożąda-
niach, próżności i fanaberiach. Z wielką atencją polecano mężczyznom wybiera-
nie na żony „panienki”, dopuszczano też do tej roli „panny”, zaś „pannic” ra-
dzono nie tylko zdecydowanie unikać, ale prosić w modlitwach kierowanych do
Boga, aby żadna z nich nie stanęła na ich życiowej drodze18.

Z kolei od kobiety–matki wymagano działań stosowych do wieku posiada-
nego dziecka. Dla niemowlęcia – troskliwej opieki, dla kilkulatka – czuwania
nad jego prawidłowym rozwojem i dbania o właściwe wychowanie, dla kilkuna-
stolatka – zainteresowanie jego problemami. W tym ostatnim przypadku uczula-
no, że wejście potomka w wiek młodzieńczy przynosi zwykle szereg trudnych
i kłopotliwych sytuacji, których nie należy zwalczać krzykiem, napominaniem
i krytyką, a wszelkie oddziaływania ukierunkowywać na nawiązywanie z nim
bliskich kontaktów, opartych na wzajemnym zaufaniu. Wówczas pojawi się
szansa, że matka stanie się docenianym doradcą, powierniczką najskrytszych
sekretów, a wreszcie przewodnikiem. Więź ta powinna być utrzymywana i póź-
niej, kiedy dzieci przejdą na wyższy poziom nauki. Nie posiadając jednak tak
rozległej wiedzy, jaką zdobywają jej synowie i córki, zachęcano do podejmowa-
nia wysiłków samokształceniowych, aby pozyskać orientację w kwestiach, które
są przedmiotem ich studiów. Uważano jednak, że niezależnie od wieku potom-
stwa, matka z jednej strony powinna być kobietą z silnym i stanowczym cha-
rakterem, z drugiej zaś – osobą sprawiedliwą, traktującą swe dziecko zawsze
z szacunkiem – bez bicia, wymyślania, popychania i poniewierania, wyrozu-
miałą dla jego wad, dotrzymującą danego słowa, będącą szczerym przyjacielem,
a nie władzą karzącą19.

Dodatek do „Słowa Pomorskiego” stał na stanowisku, że innym doniosłym
zadaniem kobiety było prowadzenie, w pełnym słowa tego znaczeniu, gospodar-
stwa domowego. Czuwać ona powinna nad urządzeniem domu, ładem i porząd-
kiem, dysponowaniem i podziałem środków finansowych. Swoją odpowiedzial-
ną pracą w tym obszarze mogła zapewniać spokój, bezpieczeństwo, a w rezulta-
                             
18 Panienka – Panna – Pannica , DR, 1925, nr 4, s. 5.
19 K.M., Matka, DR, 1925, nr 2, s. 5; Kobieta z charakterem, DR, 1925, nr 12, s. 4; P. Restoffowa,

Sumienie, Czego dziecko uczyć trzeba?, DR, 1925, nr 23, s. 4; Matko, DR, 1928, nr 35, s. 3.
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cie szczęśliwe życie rodzinie, albo niefrasobliwością i rozrzutnością – doprowa-
dzać ją do materialnej ruiny. Wyjaśniano, że dobra gospodyni musi posiadać
dwie ściśle związane ze sobą cnoty: rządność i oszczędność, które sprowadzają
się do umiejętnego rozporządzania posiadanymi środkami materialnymi, czasem
oraz czynnościami domowników. Najwięcej uwagi poświęcano wydatkowaniu
funduszy, proponując, aby w pierwszej kolejności układać budżet z góry na cały
rok, przewidując w nim zaspokojenie potrzeb rodziny. Podstawową sprawą sta-
wało się przestrzeganie zasady równoważenia dochodów i rozchodów. W przy-
padku grożącego jej naruszenia zalecano odróżnić koszty, jakie niezbędnie nale-
ży ponieść, od tych, które można odłożyć na okres późniejszy lub z których
w całości zrezygnować. Odpowiedzialne prowadzenie domu wymagało w trud-
nych dla rodziny czasach podejmowania odważnych decyzji, na przykład
w postaci czasowego odnajmowania jednego z kilku posiadanych pomieszczeń
czy rezygnacji z pomocy służącej. Wyjaśniano, że w dużym stopniu od gospo-
darności kobiet zależała kondycja finansowa domowników. Pisano:

„Spotykamy w życiu przykłady, że jedne rodziny przy zupełnie skromnych
funduszach utrzymują się dostatnio, podczas gdy inne w takich samych wa-
runkach szamocą się rozpaczliwie wśród braków i długów. Z czego wypływa
ta różnica? Z różnicy sposobu zarządu domem”20.

W tym kontekście otwierano szeroko łamy na wszelkie informacje dotyczą-
ce edukowania „ekonomicznego” kobiet, w celu zapobiegania ich niefrasobliwo-
ści w kierowaniu materialnym bytem rodziny. Opowiadano się więc za wprowa-
dzeniem w życie szeroko dyskutowanego projektu otwarcia rocznej szkoły go-
spodarczej dla nauczycielek, które po ich ukończeniu stałyby się organizatorka-
mi kursów gospodarstwa domowego w środowiskach miejskich i wiejskich,
ucząc młode dziewczęta, niezależnie od wykształcenia – powszechnego, śred-
niego czy wyższego – nie tylko gotowania, naprawiania bielizny, ale przede
wszystkim racjonalnego robienia zakupów i prowadzenia domowych rachun-
ków21. Kiedy niezależnie od wspomnianego zamysłu, Pomorska Izba Rzemieśl-
nicza z siedzibą w Toruniu zaczęła uruchamiać kilkumiesięczne szkolenia prze-
znaczone dla płci żeńskiej powyżej 14. roku życia, „Dom Rodzinny” zachęcał
młode kobiety, aby skorzystały z tej propozycji i zdobywały dzięki niej niezbęd-
ne umiejętności do prowadzenia domu, takie jak: szycie, haftowanie, robienie na
drutach i szydełkowanie, pranie, prasowanie, robienie porządków, gotowanie,
przygotowywanie konserw i zapasów na zimę22.

                             
20 Doniosłość stanowiska kobiety w rodzinie, DR, 1925, nr 1, s. 5. Zob. też: M. Bogusławska,

Kobieta musi stać się prawą ręką Ministra Skarbu, DR, 1925, nr 27, s. 4.
21 O potrzebie gospodarczego wykształcenia dla kobiet, DR, 1927, nr 39, s. 6–7; Przeszkolenie

gospodarcze kobiet, DR, 1928, nr 23, s. 6.
22 Sprawy kobiece. Kursy gospodarstwa dla dziewcząt, DR, 1930, nr 18, s. 3; nr 19, s. 2.
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Kobietom–gospodyniom w czytelny i jednoznaczny sposób starano się za-
szczepiać wiedzę, że ekonomizowanie życia codziennego powinno uwzględniać
dwie podstawowe kwestie – wyżywienie i ubranie rodziny. Oszczędności w tych
zakresach nie wiązano jednak z rezygnowaniem z wartościowych pokarmów
oraz przyzwoitego wyglądu. Przywiązując duże znaczenie do racjonalnego od-
żywania, podawano przepisy na tanie, ale jednocześnie zdrowe posiłki23. Podob-
nie wychodząc z założenia, że polska rodzina powinna być zadbana, w zamiesz-
czanym „Kąciku mody”, dawano czytelniczkom propozycje, w jaki sposób
można pozyskać niedrogie, a zarazem eleganckie stroje dla siebie, męża i dzieci.
Kobietom prezentowano nowe fasony płaszczy jesiennych i możliwości łatwych
modyfikacji już posiadanych ubrań, zalecano dobór odpowiednich barw zimo-
wych nakryć głowy dostosowanych do kolorystki ubrań zewnętrznych, propo-
nowano drobne własnoręczne przeróbki starszych już kapeluszy, wykonywanie
szydełkiem lub na drutach czapek z wełny. Dla dzieci polecano wzory letnich
sukienek i kostiumów kąpielowych uszytych z nowo zakupionych materiałów
lub powiększanie ubranek z poprzedniego roku poprzez dosztukowywanie nie-
widocznych wstawek. Mężczyznom zaś podpowiadano modne kroje, kolory
i długości marynarek, smokingów i fraków24.

Redakcja „Domu Rodzinnego” stała na stanowisku, że zdobyta podczas za-
rządzania ogniskiem domowym praktyka organizacyjna, powinna zostać spożyt-
kowana w pracach na rzecz różnych stowarzyszeń społecznych, przede wszyst-
kim o charakterze katolickim. Jak zauważono, często niewiedza o ich istnieniu
na własnym terenie powodowała brak angażowania się kobiet w ich działalność.
Dopływ nowych sił traktowano jako możliwość otwierania nieznanych dotąd
horyzontów, wywierania większego wpływu na środowisko, wzmacniającego
funkcjonowanie towarzystw. Wskazywano na konieczność włączania w aktyw-
ność obywatelską coraz większej liczby kobiet, nie bacząc na ich pochodzenie
społeczne czy różnice w przekonaniach politycznych25. Za dobre rozwiązanie
uznano przynależność młodego pokolenia do Stowarzyszenia Polskiej Młodzie-

                             
23 Z. Skąpska, Ważna dziedzina zarobkowania kobiet, DR, 1926, nr 25, s. 5; nr 26, s. 6; O racjo-

nalnym odżywianiu, DR, 1932, nr 23, s. 7–8; Racjonalne pożywienie w ciągu jednego dnia, DR,
1932, nr 31, s. 8; Jak badać produkty spożywcze, DR, 1933, nr 22, s. 2.

24 Okrycia jesienne, DR, 1929, nr 19, s. 6; Płaszcze zimowe z materiałów przerabianych, desenio-
wych, przybranych futrem, DR, 1925, nr 20, s. 5; Wobec zbliżającej się zimy, DR, 1925, nr 18,
s. 6; Najmodniejsze kapelusze, które same przystroić możemy, DR, 1925, nr 17, s. 5; Skromne
toalety, DR, 1925, nr 21, s. 5; Kapelusze z wełny, DR, 1925, nr 22, s. 5; Ostatnia moda, DR,
1926, nr 1, s. 5; Dzieci nad morzem, DR, 1925, nr 5, s. 6; Ubrania na wybrzeże morza, DR,
1926, nr 21, s. 1; Pomyślmy o zimowej garderobie, DR, 1929, nr 40, s. 3; Mody kobiece, DR,
1930, nr 3, s. 8; Na plaży i na kortach, DR, 1930, nr 29, s. 3; Płaszcze i komplety, DR, 1930,
nr 48, s. 3; Suknie na lato, DR, 1931, nr 19, s. 5; Moda dla panów, DR, 1931, nr 45, s. 7; Mody
jesienne, DR, 1932, nr 41, s. 6; Ubrania męskie i dla chłopców, DR, 1933, nr 14, s. 7.

25 O pracy powojennej kobiet, DR, 1925, nr 5, s. 4–5; Z. Morawska, „Ja”, DR, 1925, nr 17, s. 4;
J. Hirschhauerowa, Działalność Towarzystwa Katolickiej Opieki Dworcowej w Poznaniu, DR,
1926, nr 34, s. 4;
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ży Katolickiej, które sprawując nad nim moralną opiekę w czasie wolnym od
nauki oraz chroniąc przed licznymi niebezpieczeństwami, wprowadzało w życie
społeczne, otwierając tym samym drogę do podejmowania aktywności w orga-
nizacjach społecznych w przyszłości26.

O ile czasopismo mobilizowało żony i matki do pracy społecznej, to jego
stanowisko wobec ich pracy zawodowej było niejednoznaczne. Kłopot polegał
na tym, że z jednej strony przyjmowano z trudem, ale i ze zrozumieniem ko-
nieczność zarobkowania kobiet spowodowaną materialną sytuacją rodziny.
Z drugiej strony zdawano sobie sprawę, że dom traktowany jako ostoja przesta-
nie pełnić dotychczasową funkcję, a praca na dwóch etatach – domowym i za-
wodowym, odbywać się będzie z krzywdą dla rodziny. Przewidywano też, że
pewnych zjawisk zachodzących w społeczeństwie, które wskazywały, że do
głosu dochodzą tendencje pozaekonomicznego angażowania się płci żeńskiej
w wykonywanie różnych profesji, nie da się już powstrzymać. Redaktorzy pe-
riodyku dostrzegali więc kolizję między rolą matki, gwarantującej dobre wy-
chowanie dziecka, stwarzającej atmosferę ciepła rodzinnego i realizującej co-
dzienne obowiązki, a jej wielogodzinnym zaangażowaniem poza domem. Jako
najlepsze kompromisowe wyjście proponowano kobietom znalezienie pracy do
wykonywania jej pod własnym dachem, co w dużym stopniu rozwiązywało pro-
blem zabezpieczenia opieki nad dziećmi i ułatwiało podejmowanie zajęć domo-
wych. W przypadku jednak niemożności uzyskania zatrudnienia w systemie
nakładczym, sugerowano nawiązanie stałych kontaktów z innymi kobietami
pracującymi zawodowo w celu wymiany wspólnych doświadczeń z zakresu
różnych obszarów gospodarstwa domowego, które w dużym stopniu ułatwić
mogły sprawniejsze wywiązywanie się z zadań usługowych wobec najbliż-
szych27. Nie twierdzono też, że pani domu musi być „«patentowaną» gosposią,
taką, której największą chlubą są stosy śnieżnej bielizny, i która zasadniczo po-
daje na stół tylko makaron własnej roboty”28. Widziano ją raczej jako osobę
potrafiącą szybko i racjonalnie opanować wszelkie najniezbędniejsze czynności,
aby mieć czas dla siebie i dla rodziny.

Warto ponadto zwrócić uwagę, że „Dom Rodzinny” nie występował przeciwko
kształceniu kobiet, ani kobietom piastującym wysokie stanowiska – lekarkom czy
prawniczkom. Podawał nawet adresy szkół różnych szczebli, jak np. Uniwersytec-
kiej Szkoły Pielęgniarek i Higienistek oraz Szkoły Pracy Społecznej im. Baraniec-
kiego w Krakowie, szkół pielęgniarstwa w Warszawie, Katowicach, Krakowie,
Żeńskiej Państwowej Szkoły Przemysłowo-Handlowej w Płocku, Żeńskiej Szkoły
Rolniczej w Kowalewie, Żeńskiej Szkoły Mleczarsko-Serowarskiej w Szafarni,

                             
26 F.S., Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży Katolickiej, DR, 1929, nr 46, s. 2.
27 Zarobkowa praca kobiet zamężnych, DR, 1926, nr 33, s. 4; Wizerunki kobiet. Urzędniczka, DR,

1925, nr 7, s. 5; Moja przyszłość, DR, 1925, nr 19, s. 4–5; M.A. Dobrowolska, O znaczeniu
umiejętnego prowadzenia domu, DR, 1932, nr 12, s. 6.

28 O zawodzie pani domu, DR, 1933, nr 2, s. 6.
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Szkoły Gospodarczo-Zawodowej w Poznaniu, w których mogłyby zdobyć dobrze
płatne zawody29. O ile niechętnie widziano je w rolach urzędniczek, to dla dobra
rozwoju kraju, apelowano, aby zatrudniały się w różnych działach zaniedbanego
w Polsce przemysłu. Podobnie przychylnie patrzono na otwartość przyjmowania
kobiet do służby w policji, widząc w tej decyzji zwiększoną troskę o ochronę dzieci,
młodzieży i rodziny30. Pismo starało się również dowartościowywać kobiety pre-
zentując ich dokonania, tak w przeszłości, jak i w czasach współczesnych na róż-
nych polach działalności, przywołując sylwetki żon i córek królewskich, Polek na
obcych dworach, świętych i błogosławionych, poetek, pisarek, uczonych31.

Jako podsumowanie wątku poświęconego kobiecie i stawianym przed nią
zadaniom, warto zacytować zaproponowany przez redakcję pisma dekalog,
w którym zawarte zostały obowiązujące ją przykazania:

„1) Nie będziesz miała w domu chorób, swarów, kłótni, o ile będziesz przestrze-
gała zasad higieny duszy i ciała. 2) Nie będziesz brała na serio guseł i zabobo-
nów znachorskich, lecz w razie choroby zasięgniesz rady światłego lekarza.
3) Pamiętaj, że jako Polka–Matka jesteś odpowiedzialna wobec Boga i Ojczyzny
za moralne i fizyczne zdrowie narodu. 4) Czcij godność matki, Polki, żony i go-
spodyni i nie poniewieraj jej przez obojętność dla spraw społecznych przez
złość, kłótnie i lenistwo. 5) Nie zabijaj w sercach swych dzieci wiary w moc,
która płynie od tego, który sam jest Światłością Wiekuistą. 6) Nie cudze obma-
wiaj ognisko, lecz pilnie strzeż czystości swego. 7) Nie kradnij szczęścia swym
dzieciom, odmawiając im wykształcenia. 8) Nie mów, że jesteś bezsilną, lecz
łącz się w pracy ochotnie z córami Polski, bo «Gromada to siła». 9) Nie pożądaj
bogactwa, lecz zdrowia i oświaty. 10) Ani czynem, ani słowem, ani myślą nie
będziesz służyła obłudzie i kłamstwu. Będziesz miłowała dzieci swoje z całego
serca Twego. Lecz surowo karciła wszystko, co dostrzeżesz złego”32.

                             
29 Ważne dla kobiet pragnących stworzyć sobie byt i pożyteczne stanowisko, DR, 1925, nr 6, s. 6;

Nowa placówka pracy społecznej, DR, 1925, nr 24, s. 4; Nowy zawód dla kobiet, DR, 1929,
nr 11, s. 2; Żeńska Szkoła Mleczarsko-Serowarska w Szafarni Centralnego T-stwa Organizacji
i Kółek Rolniczych, DR, 1930, nr 15, s. 3; Żeńska szkoła ogrodnicza i handlowa, DR, 1930,
nr 25, s. 3; Żeńska Szkoła Rolnicza w Kowalewie, DR, 1930, nr 26, s. 2; Zawodowe wykształce-
nie dziewcząt, DR, 1930, nr 28, s. 2; Zawody kobiece, DR, 1930, nr 51, s.2; Pożyteczna placów-
ka gospodarczo-zawodowa, DR, 1931, nr 22, s. 5.

30 30 policjantek, DR, 1925, nr 23, s. 5; Policja kobieca, DR, 1927, nr 26, s. 6; Praca kobieca
a zamążpójście, DR, 1930, nr 36, s. 3.

31 Marja Skłodowska-Curie, DR, 1925, nr 1, s. 5–6; M. Bog., Kobieta w dziejach Polski. Królowa
Wanda, DR, 1925, nr 2, s. 5–6; M. Bog., Kobieta w dziejach Polski. Żony i córki pierwszych
Piastów, DR, 1925, nr 6, s. 6; Kobieta w dziejach Polski. Córki Piastów na obcych dworach,
DR, 1925, nr 8, s. 5; Królowa Emiliada – trzecia żona Bolesława Chrobrego, DR, 1925, nr 10,
s. 5; Rycheza. Matka Odnowiciela, DR, 1925, nr 11, s. 4; M. Bog., Kobieta XII stulecia w życiu
prywatnym, DR, 1925, nr 14, s. 4; Krwawa Heligunda, DR, 1925, nr 18, s. 5; Piętnasta rocznica
zgonu Marji Konopnickiej, DR, 1925, nr 19, s. 4; Kobiety Kazimierza Wielkiego, DR, 1926,
nr 18, s. 4; Św. Barbara, DR, 1932, nr 49, s. 2; Klaudyna Potocka, DR, 1933, nr 8, s. 3–4.

32 Dziesięć przykazań obowiązujących każdą wzorową kobietę, DR, 1925, nr 10, s. 5.
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Warto podkreślić, że wydawcy „Domu Rodzinnego” nie poświęcali od-
dzielnych artykułów miejscu i roli mężczyzny w rodzinie, co mogłoby oznaczać,
że widzieli go wyłącznie jako osobę zapewniającą wszystkim jej członkom
utrzymanie. Tak jednak nie było. Przy różnych okazjach wielokrotnie podnosili
kwestię niezbędnej znajomości i zrozumienia przez niego wysiłków ponoszo-
nych przez kobietę, konieczności psychicznego wspierania jej w codziennym
trudzie, a nawet wspólnego podejmowania czynności domowych. Ze smutkiem
jednak zauważali: „Niestety mało spotyka się małżeństw, w których można za-
uważyć tę harmonię”33.

Czasopismo dążyło do tego, aby współczesna rodzina nie była oderwana od
otaczającej rzeczywistości i od pojawiających się w niej różnych trendów i no-
wości. Otwarcie autorów tekstów na świat owocowało zachęcaniem poznawania
odległych kultur i krain. Świadczą o tym teksty poświecone życiu Eskimosów,
Japończyków, Hindusów, opisy państw, takich jak: Portugalia, Algieria, Mek-
syk, Mongolia, Afganistan, przybliżanie z odległych zakątków egzotycznej flory
i fauny, krajobrazów pustynnych i amerykańskiej prerii34.

Również poszerzaniu obrazu świata i wiedzy o ludziach w nim funkcjonują-
cych służyły nawoływania do systematycznych kontaktów z literaturą. Pojawia-
jące się regularnie rubryki o często zmieniających się tytułach: „Książki, które
powinno się posiadać we własnej szafce”, „Z ruchu wydawniczego”, „Co czytać
należy”, „Wydawnictwa”, „Książki dla młodzieży”, „Wydawnictwa kobiece”
polecały lektury dla dorosłych oraz dla dzieci i młodzieży. Kobietom dodatkowo
proponowano abonowanie wydawnictw periodycznych, takich jak: „Bluszcz”,
„Świat Kobiety, „Młoda Polka”, „Kobieta w Świecie i w Domu”, „Dziecko i Mat-
ka”35. Za najodpowiedniejsze dla młodego pokolenia uznano wydawany przez
Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych „Płomyk” i „Płomy-
czek”. Zachwalając je, pisano: „Treść najzupełniej harmonizuje z wyglądem
                             
33 K.M., Matka, DR, 1925, nr 2, s. 5. Zob. też: Ajot, W czyich rękach spoczywa szczęście i spokój

rodziny, DR, 1926, nr 6, s. 4; O zawodzie pani..., dz. cyt., s. 6.
34 Eskimoska bohaterka, DR, 1927, nr 4, s. 3; Portugalia, DR, 1931, nr 17, s. 4; Algieria, DR,

1927, nr 8, s. 4–5; Japonia i sport wodny, DR, 1927, nr 10, s. 4; Afganistan, DR, 1928, nr 19,
s. 6; Etiopia najstarsze państwo chrześcijańskie, DR, 1931, nr 10, s. 3–4; Kobieta w głębi Azji,
DR, 1928, nr 18, s. 4; Pod wodzą Polaka na zbadanie Mongolii, DR, 1928, nr 17, s. 6; A. Paw-
łowska, Pingwiny, DR, 1927, nr 12, s. 4; Krokodyle, DR, 1927, nr 13, s. 4; Pawiany, DR, 1928,
nr 19, s. 5; Pelikany, DR, 1928, nr 30, s. 4; A. Dąb-Brzozowski, Kraby i żółwie, DR, 1927,
nr 38, s. 6; W wiosce alpejskiej, DR, 1927, nr 7, s. 7; Lugano, DR, 1928, nr 14, s. 3; Prerie, DR,
1927, nr 9, s. 4; Wiec śpiewaków i bajarzy hinduskich, DR, 1927, nr 33, s. 6; W pustyniach Afry-
ki, DR, 1932, nr 17, s. 1.

35 Książki, które powinno się posiadać we własnej szafce, DR, 1927, nr 18, s. 7; nr 19, s. 6; Ważne
dla naszych czytelniczek, DR, 1925, nr 25, s. 5–6; M. Boguszewska, Książka najlepszym podar-
kiem na Gwiazdkę, DR, 1926, nr 49, s. 4; nr 50, s. 7; Z ruchu wydawniczego, DR, 1927, nr 21,
s. 6; 1928, nr 37, s. 3; Co czytać należy, DR, 1927, nr 26, s. 7; Wydawnictwa, DR, 1928, nr 39,
s. 4; nr 40, s. 4; 1929, nr 31, s. 4; Książki dla młodzieży, DR, 1928, nr 50, s. 3; 1931, nr 1, s. 2;
nr 2, s. 4; nr 49, s. 6; 1932, nr 25, s. 8; Wydawnictwa kobiece, DR, 1929, nr 5, s. 3; nr 13, s. 3;
nr 14, s. 3; nr 40, s. 4; nr 43, s. 3; 1930, nr 3, s. 7.
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zewnętrznym. Trudno o lepszy, bardziej celowy dobór artykułów, wierszy, roz-
rywek, jaki znajdziemy w tych pismach. Nasze dziecko znajdzie tu wszystko, co
je zaciekawić może, podane w pięknej starannej polszczyźnie”36. Do rodziców
kierowano specjalne uwagi, dotyczące zasad wyboru ciekawych i wartościo-
wych książek dla swego potomstwa. Dawano wskazówki, w jaki sposób budzić
zamiłowanie do czytelnictwa. Tłumaczono, że książki – najlepsi przyjaciele
człowieka – powinny stać się świątecznymi prezentami dla całej rodziny37.

Na łamach omawianego dodatku gościły także informacje o wszelkiego ty-
pu nowinkach, technicznych i naukowych, które miały uświadamiać czytelni-
kom, że to właśnie one mają wpływ na zmiany zachodzące w ludzkim życiu.
Między innymi zamieszczano artykuły o samolotach i powiększaniu ich zasię-
gów, łodziach podwodnych, samochodach, kinematografie, który wciąż był udo-
skonalany, nowych odbiornikach fal eteru, fotografowaniu, odkryciach bakterii
wywołujących choroby i produkcji medykamentów skutecznie leczących scho-
rzenia, aparatach do trzepania dywanów itp.38

Treści publikowane na łamach „Domu Rodzinnego” jednoznacznie wska-
zują, że redakcja pisma, mając jasno skonkretyzowaną wizję współczesnej ro-
dziny, starała się drukowanymi tekstami wywierać wpływy na swoich czytelni-
ków. Pragnęła, aby stanowiła ona ostoję wiary przodków, była przesycona miło-
ścią do Ojczyzny, znajdowała się pod opieką dobrej żony, matki, gospodyni
i obywatelki oraz mocno związana z otaczającym ją światem potrafiła umiejęt-
nie korzystać z oferowanych przez niego zdobyczy. Warto zaznaczyć, że obo-
wiązki organizacji życia rodzinnego spoczywały na kobietach. To one miały
dbać o czystość i porządek, umiejętnie wydatkować środki finansowe, wycho-
wywać dzieci, dbać o relacje małżeńskie. O ile pismo nie było przeciwne zdo-
bywaniu przez nie wykształcenia i samo zachęcało do podejmowania dalszej
nauki, to z mniejszym entuzjazmem godziło się z ich pracą zawodową. Wyni-
kało to z racjonalnej troski o zbyt duże obciążanie kobiet licznymi obowiązkami.
Choć zdarzało się, że redakcja czasami wyrażała swój pogląd o konieczności
włączania się mężczyzn w codzienność spraw domowych, to czyniła to w spo-
sób mało wyrazisty, niejako z góry zakładając, że spotka się on z krytyką i od-
rzuceniem ze względu na funkcjonujący w powszechnej świadomości tradycyj-

                             
36 Pismo dla dzieci, DR, 1927, nr 34, s. 3.
37 Co i jak należy czytać?, DR, 1929, nr 37, s. 3; nr 38, s. 2–3; A. Kopczewska, Czem jest, może

być i powinna być książka w życiu kobiety, DR, 1929, nr 48, s. 2–3; nr 49, s. 3; Książki na
Gwiazdkę, DR, 1929, nr 50, s. 2; Jak ożywić zainteresowanie do książki?, DR, 1932, nr 7, s. 3;
Zajmujące czytanki, DR, 1932, nr 21, s.3;

38 Kilka praktycznych nowości, DR, 1929, nr 8, s. 2; Łódź podwodna, DR, 1931, nr 46, s. 3–4; Na
wodzie i w powietrzu, DR, 1932, nr 8, s. 5; Z niemowlęcych czasów samochodów, DR, 1933,
nr 17, s. 5; Film dźwiękowy, DR, 1931, nr 15, s. 3–4; Słuchajmy radia na detektor, DR, 1931,
nr 7, s. 6; nr 9, s. 4; Radio na dalekiej północy, DR, 1931, nr 8, s. 5; Odbiornik własnej budowy
czy „Detefon”?, DR, 1931, nr 13, s. 6; Jak fotografować dzieci, DR, 1932, nr 7, s. 7; Odkrycie
bakcyla, DR, 1932, nr 2, s. 5; Pogadanki z dziedziny chemii, DR, 1933, nr 6, s. 5; nr 7, s. 6.
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ny podział na role żeńskie i męskie. Preferowany przez „Dom Rodzinny” model
rodziny nie można z pewnością nazwać patriarchalnym, ale daleko mu jeszcze
było do modelu partnerskiego.
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Streszczenie

Cel: Celem artykułu jest wyodrębnienie z szerokiego wachlarza problematyki po-
dejmowanej na łamach wydawanego przez Stowarzyszenie Misyjne Księży Pallotynów
miesięcznika „Rodzina Polska” – czasopisma ilustrowanego o profilu społeczno-kultu-
ralnym, tych treści, z których „wyczytać” można prezentowaną przez redaktorów wizję
roli kobiety w rodzinie katolickiej.

Metody: W prowadzonych badaniach nad czasopismem „Rodzina Polska” wyko-
rzystano metodę analizy treści.

Wyniki: Rezultaty przeprowadzonych analiz pozwalają na wyrażenie opinii, że
czasopismo w pierwszej kolejności widziało w kobiecie matkę zapewniającą opiekę
i zdrowie swojemu potomstwu, świadomą istniejących wielu zagrożeń, mogących za-
kłócić jego proces rozwojowy. Postrzegana była również jako pierwsza i najważniejsza
wychowawczyni, kierująca swoimi dziećmi aż do osiągnięcia przez nie dorosłości,
dbająca o gruntowne zakorzenienie w nich wartości religijno-moralnych, a także przy-
gotowująca je do przyszłego życia rodzinnego. Do zadań kobiecych zaliczano także ta-
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kie prowadzenie domu, które miało zapewniać ład i porządek, spokój i harmonię
wszystkim jego mieszkańcom.

Życia kobiety nie sprowadzano jedynie do czynności wykonywanych na rzecz ro-
dziny. Uważano, że powinna podejmować aktywność w różnych organizacjach i stowa-
rzyszeniach, głównie o charakterze chrześcijańskim oraz angażować się w prace spo-
łeczne na rzecz potrzebujących. Widziano dodatkowo potrzebę szerszego kształcenia
płci żeńskiej, umożliwiającego wykonywanie zawodu. Nie przeciwstawiano się bo-
wiem, a wręcz rozumiano konieczność podejmowania przez niektóre żony i matki pra-
cy zarobkowej.

Wnioski: Periodyk „Rodzina Polska” traktował kobietę jako osobę, która, oprócz
naturalnych obowiązków wynikających z pełnionych przez nią ról troskliwej matki
i zapobiegliwej gospodyni, powinna również realizować własne potrzeby. Stąd redakcja
wyrażała przychylne stanowisko wobec jej działalności społecznej poza domem.

Słowa kluczowe: czasopismo „Rodzina Polska”, Druga Rzeczypospolita, kobieta w ro-
dzinie katolickiej.

Abstract

Aim: The purpose of the work is to select, from the wide range of issues raised in
the “Rodzina Polska” (“The Polish Family”) monthly published by Stowarzyszenie Mi-
syjne Księży Pallotynów (the Missionary Association of Pallotines), an illustrated so-
cial and cultural magazine, the contents which reflect the idea of the role of a woman in
a Catholic family as presented by the editors.

Methods: The research on “Rodzina Polska” used the method of contents analysis.
Results: The results of the analyses led to the conclusion that the magazine saw

women as mothers providing care and protecting the health of their children, aware
of many hazards which could disturb the development of the child. They were also rec-
ognized as the first and the most important teachers, directing their children until ma-
turity, ensuring that religious and moral values take root, and preparing the children for
their future family life. Women’s responsibilities also included running the household,
which was supposed to ensure order, tidiness, peace, and harmony to all of the family
members.

Women’s lives did not translate only into their activities for the family. It was be-
lieved that women should be active in various organizations and associations, mainly
Christian ones, and involve themselves in social work helping those who need it. It was
recognized that there is a need of further education for women which would enable
them to engage in a profession. Gainful employment for some wives and mothers was
not opposed; on the other hand, the need for such an arrangement was well understood.

Conclusions: The “Rodzina Polska” periodical treated a woman as a person who,
apart from her natural responsibilities resulting from the performed functions of a car-
ing mother and a prudent housewife, should also realize her own needs. Therefore, the
editors demonstrated their favourable opinion concerning women’s social work outside
their home.

Keywords: “Rodzina Polska” magazine, interwar Poland, woman in a Catholic family.
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Po odzyskaniu przez Polskę w 1918 roku niepodległości Kościół katolicki
wielką wagę przywiązywał do rozwoju własnych wydawnictw ciągłych. W sto-
sunku do innych podmiotów dołączał każdego roku do już istniejących kolejne
periodyki, dzięki czemu w krótkim czasie stał się prawdziwym potentatem na
rynku księgarskim. Warto zauważyć, że o ile w 1925 roku wydawał 75 czaso-
pism, to w 1936 roku liczba ta wzrosła ponad dwukrotnie i wynosiła 199. Odno-
sząc się do wielkości nakładów, Andrzej Paczkowski wyraził następujący pogląd:
„Niska cena, na szeroką skalę stosowany darmowy kolportaż, usilna propaganda
kościelna, łatwość dystrybucji – wszystko to przyczyniło się do ich rozpo-
wszechniania, wielokrotnie przewyższającego zasięg czasopism świeckich”1.

Spośród wszystkich kościelnych instytucji oraz powiązanych z nimi stowa-
rzyszeń religijnych i społecznych, do największych edytorów należały zgroma-
dzenia zakonne, które z jednej strony kierowały do czytelników pisma typowo
konfesyjne służące ugruntowaniu świadomości religijnej oraz ukształtowaniu
trwałego związku ze wspólnotą wyznaniową, z drugiej natomiast – adresowały
do nich pisma mające na celu przedstawianie, zgodnie z oficjalną doktryną
i stanowiskiem Kościoła, wiadomości, opinii i zapatrywań na tematy polityczne,
gospodarcze, społeczne i kulturalne2.

Do zgromadzeń zakonnych prowadzących w okresie międzywojennym sze-
roką akcję wydawniczą w zakresie czasopism należało Stowarzyszenie Misyjne
Księży Pallotynów, które nie tylko pielęgnowało tradycje edytorskie z czasów
zaborów, kontynuując drukowanie powstałego w 1908 roku ilustrowanego mie-
sięcznika pod nazwą „Królowa Apostołów”3, ale wprowadziło także do obiegu
czytelniczego „Apostoła wśród Świata”, „Kalendarz Królowej Apostołów” oraz
„Małego Apostoła”, wszystkie poświęcone ożywianiu oraz szerzeniu wiary
i miłości „w całym Ludzie Bożym” we wszystkich zakątkach świata4.

                             
1 A. Paczkowski, Prasa polska w latach 1918–1939, Wydawnictwo PWN, Warszawa 1980, s. 247.
2 A. Kaleta, Wydawcy polskiej prasy misyjnej w latach 1918–1939, „Kieleckie Studia Bibliolo-

giczne” 1998, t. 4, s. 117–149; H. Olszar, Kościół katolicki w Polsce w okresie międzywojennym:
1918–1939, „Sympozjum” 2004, t. 8, nr 1, s. 41–42; Zob. też: Z. Zieliński (red.), Bibliografia
katolickich czasopism religijnych w Polsce 1918–1944, Wydawnictwo TN KUL, Lublin 1981.

3 Pismo to powstało z inicjatywy ks. Alojzego Majewskiego i ks. Alojzego Hübnera, przede
wszystkim dla katolików świeckich i rodzin chrześcijańskich. J. Dyl, Pallotyni w Polsce w la-
tach 1907–1947, Redakcja Wydawnictw KUL, Lublin 2001, s. 276–278; ks. S. Tylus, Cudze
chwalicie... ks. Alojzy Majewski SAC, „Horyzonty Misyjne” 2016, nr 2, por. źródło: http://www.
horyzonty.misjesac.pl/content/view/3214/171/ [dostęp: 12.06.2018]. Warto w tym miejscu za-
uważyć, że od momentu ukazania się w styczniu 1927 roku pierwszego numeru „Rodziny Pol-
skiej” na łamach miesięcznika „Królowa Apostołów” zrezygnowano z rubryki pod nazwą „Dla
rodzin katolickich”, ale nie oznaczało to, że odtąd całkowicie zaprzestano drukować teksty
o problemach rodziny, wychowaniu dzieci i obowiązkach kobiety w tym zakresie. Jednak w sto-
sunku do lat wcześniejszych ukazywały się one sporadycznie. Na tej podstawie można przy-
puszczać, że nowo powstały periodyk traktowano jako pismo komplementarne.

4 S. Dusza, Wydawnictwo, [w:] Stowarzyszenie Apostolstwa Katolickiego. Jubileusz wspólnoty
Ołtarzewskiej 1927–1977, Pallotinum, Poznań – Warszawa 1977, s. 90–95; Tenże, Działalność
wydawnicza Księży Pallotynów w Polsce, [w:] ks. A. Luter (red.), Na przełomie wieków. Księga
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Niezależnie od wyżej wymienionych czasopism, Stowarzyszenie Misyjne
Księży Pallotynów było także wydawcą ukazującego się w latach 1927–1939
kilkudziesięciostronicowego miesięcznika „dla katolików świeckich i rodzin
chrześcijańskich” pod nazwą „Rodzina Polska”5. Rezygnując z zamieszczenia
w tytule tego periodyku terminu apostoł, ograniczającego przekaz przede
wszystkim do treści konfesyjnych, nie oznaczało jednak całkowitego ich wyeli-
minowania. W słowie „Od redakcji” wyjaśniano:

„Nie jest zgodne z duchem katolickim, by chcieć uczynić wszystkie pisma,
stojące na gruncie katolickim, pismami religijnymi, gdyż jest to niczym in-
nym, jak zamykaniem katolickiej myśli i katolickiego czynu w czterech mu-
rach kościoła. Moralność katolicka powinna regulować, poza dziedziną myśli,
całe życie człowieka osobiste i zbiorowe”6.

Tworząc pismo o zróżnicowanym profilu tematycznym, uważano, że zaspo-
koi ono w pełni oczekiwania i potrzeby osób lepiej wykształconych. Dlatego,
obok problemów szeroko pojętej teologii katolickiej i zagadnień nauki społecz-
nej Kościoła oraz kwestii istoty i znaczenia praktyk religijnych, zapoznawano
w nim z obyczajami świątecznymi, omawiano bieżące wydarzenia polityczne
i społeczne, przedstawiano sprawozdania z życia Kościoła i działalności misyj-
nej pallotynów, publikowano opracowania z różnych dziedzin wiedzy: literatury,
sztuki, przyrody i historii, a także opisy podróży i życia poza krajem, drukowano
powieści, opowiadania, wiersze, legendy i bajki.

Najwięcej jednak miejsca na kartach „Rodziny Polskiej” zajmowała pro-
blematyka rodziny i roli, jaką w niej oraz w społeczeństwie odgrywa kobieta.
Opracowaniom na ten temat poświęcano nie tylko programowe artykuły, ale
także dodatek pod nazwą „Dział Kobiecy”, początkowo redagowany przez An-
toninę Piętkową, a następnie Lucynę Kotarbińską oraz specjalnie wyodrębnione
rubryki: „Ze spraw rodziny” / „Sprawy rodziny” (od 1936 r.), przygotowywaną
przez Zofię Jankowską oraz „Dla matek i wychowawczyń” (1936–1938), której
autorem był doktor medycyny – Z. Lamentowski.

Przywołując – jak to określano – orzeczenia papieskie, publicyści czasopi-
sma przypominali, że rodzina pochodzi bezpośrednio od Boga i jest najstarszym
tworem, ponieważ została przez niego powołana już w raju. Zauważano, że
                             

jubileuszowa dedykowana pierwszemu biskupowi łowickiemu Alojzemu Orszulikowi, Mazowiec-
ka Wyższa Szkoła Humanistyczno-Pedagogiczna, Łowicz 2005, s. 191–196; Tenże, Wydaw-
nictwo Pallotinum, „Kronika Miasta Poznania” 2011, nr 2, s. 277–288.

5 Syntetycznego opisu tego czasopisma dokonała Ewelina Kristanowa, koncentrując uwagę na
przesłaniu programowym, cechach formalno-wydawniczych, szacie graficznej oraz zawartości
treściowej. Zob.: E. Kristanowa, Ilustrowany miesięcznik społeczno-kulturalny i literacki „Ro-
dzina Polska (1927–1939). Ogólna charakterystyka pisma, [w:] E. Andrysiak (red.), Ludzie
i książki: studia i szkice bibliologiczno-bibliograficzne. Księga pamiątkowa dedykowana profe-
sor Hannie Tadeusiewicz, Wydawnictwo Ibidem, Łódź 2011, s. 283–301.

6 Od redakcji, „Rodzina Polska” (dalej: RP) 1939, nr 1, s. 2.
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w tym kontekście zajmuje najwyższe miejsce w strukturze społecznej i posiada tak
teoretyczne, jak i faktyczne pierwszeństwo przed innymi społecznościami, ponie-
waż Stwórca nadał jej nienaruszalne i niezbywalne prawa. Twierdzono, że żadna
ziemska władza nie może ani ich odebrać, ani ich naruszać, ani ich zmieniać, ale
posiada jednak przywilej i niezbędne środki, aby w sytuacji zaburzeń w jej funk-
cjonowaniu przeprowadzić stosowną do okoliczności interwencję7. Pisano:

„Według zasad o pomocy wzajemnej bardzo jasno sformułowanych
przez Ojca św. Piusa XI, należy inicjatywie i działalności rodziny pozostawić
należne jej wolne pole, którego granice stanowią dobro publiczne i prawa
bliźnich. Nie wolno więc [...] mieszać się do wewnętrznych spraw rodziny.
Wyjątek pod tym względem stanowi tylko to, gdy w rodzinie zachodzą do-
wiedzione i oczywiste braki albo wyłania się potrzeba ochrony praw osobi-
stych, którym grozi poważne niebezpieczeństwo w obrębie małżeństwa i ro-
dziny”8.

Zdając sobie sprawę z głębokich w kraju przeobrażeń ekonomicznych
i społecznych, odciskających w wyraźny i trwały sposób piętno na funkcjono-
waniu rodziny, podkreślano, że dalej powinna ona dbać o swoją ciągłość, nie
tylko kultywując polskie obyczaje i zwyczaje, ale także pielęgnując własną tra-
dycję9. Przeprowadzając dowód, że nawiązywanie do przeszłości nie może być
wyłącznie przywilejem tych domów, w których chlubne czyny przeszłych po-
koleń zapisały się złotymi zgłoskami na kartach dziejów, tłumaczono, że nieza-
leżnie od przynależności rodziny do określonej warstwy społecznej znajdują się
w niej bliżsi lub dalsi krewni, którzy zasłynęli swoją pracą, jakimś szlachetnym
czynem albo tylko uczciwym i prawym życiem10. Przywiązując z kolei wielką
wagę do poszanowania zasad, regulujących każdą formę społecznego życia,
radzono, aby wszyscy domownicy wzorowali się na przykazaniach ułożonych
przez Marię Rodziewiczównę dla mieszkańców jej dworu w Hruszowej. Przy-
jęły one następującą postać:

„1. Czcij i zachowaj ciszę, pogodę i spokój domu tego, aby stały się w tobie.
2. Będziesz stale zajęty pracą wedle twych sił, zdolności i zamiłowania.
3. Nie będziesz śmiecił i czynił bezładu ani zamieszania domowego porządku.
4. Pamiętaj, abyś nie kaził myśli ni ust mową o złym, marności i głupstwie.

                             
7 P. Schmitz, Rodzina i społeczeństwo w świetle ostatnich orzeczeń papieskich, RP, 1937, nr 7,

s. 307–308; Z. Iwaszkiewiczowa, Dom i rodzina, RP, 1937, nr 8, s. 327–329 i nr 9, s. 363–366.
8 P. Schmitz, Rodzina i społeczeństwo..., dz. cyt., s. 308.
9 L. Kotarbińska, Dom polski, RP, 1928, nr 4, s. 124–125; Taż, Rodzina, RP, 1928, nr 5, s. 157–

158; Taż, Śladem poprzedniczek, RP, 1928, nr 9, s. 286–287.
10 S. St., Rodzina jako czynnik wychowawczy, RP, 1935, nr 10, s. 293; J. Leb, Społeczeństwo

a rodzina, RP, 1937, nr 6, s. 256; Z. Iwaszkiewiczowa, Dom i rodzina, RP, 1937, nr 8, s. 329
i nr 9, s. 365; J. Janota-Bzowski, O należyte zrozumienie zagadnienia rodziny przez młodzież,
RP, 1939, nr 4, s. 171.
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5. Nie będziesz opowiadał, szczególnie przy posiłku o chorobach, kalectwach,
kryminałach i smutkach.
6. Nie będziesz się gniewał ani podnosił głosu z wyjątkiem śpiewu i śmiechu.
7. Nie będziesz zatruwać powietrza domu złym i kwaśnym humorem.
8. Nie wnoś do domu tej szatańskiej czci pieniądza przekleństwa spraw jego.
9. Zachowaj przyjacielstwo dla Bożych stworzeń, za domowników przyjętych,
jak psy, ptaki, jeże, wiewiórki.
10. Nie okazuj trwogi, a znoś ze spokojem wszelki Boży dopust, jako głód
i chłód, chorobę i najście niepożądanych ludzi”11.

Wychodząc z założenia, że podstawą rodziny jest instytucja małżeństwa,
autorzy periodyku duże znaczenie przywiązywali do spełnienia przez kandyda-
tów do zawarcia sakramentalnego związku ściśle określonych wymogów, gwa-
rantujących w dużym stopniu pojawienie się między nimi harmonijnego współ-
życia12. Dlatego zwracano uwagę na konieczność oceny stanu rozwoju osobo-
wości obojga narzeczonych. Powołując się na poglądy wybitnych pedagogów,
których nie przywołano z imienia i nazwiska, podzielono pod tym kątem ludzi
na trzy grupy. Do pierwszej zaliczono tych, którzy zdecydowanie i trwale
ukształtowali swój charakter i osiągnęli pełną dojrzałość moralną. Do drugiej
przypisano tych, którzy usiłują postępować zgodnie z zaleceniami norm moral-
nych, ale powoli rozwijają się w tym zakresie i nie mają jeszcze w pełni ugrun-
towanych podstaw etycznych postępowania. Wreszcie do trzeciej grupy zakwali-
fikowano tych, którzy porzucili i nie przejawiają żadnego wysiłku tworzenia
w sobie moralnego charakteru, nie pracują nad sobą, całkowicie uzależniając
postępowanie od bodźców i wpływów zewnętrznych, a także od doraźnych im-
pulsów wewnętrznych. Odpowiadając na pytanie, który ze scharakteryzowanych
typów osobowości zapewni udane i wolne od tragedii życiowych małżeństwo,
stwierdzano:

„Ludzie należący do trzeciej grupy, bezkształtnych moralnie, nie mają prawa
zakładania rodziny, gdyż nie posiadają ani siły, ani woli potrzebnej do stwo-
rzenia moralnej społeczności małżeńskiej i rodzinnej, a więc danych do do-
brego wychowania dzieci”13.

Ale osiągnięcie przez kandydatów do małżeństwa dojrzałości moralnej
traktowano na łamach „Rodziny Polskiej” wyłącznie jako jeden z koniecznych
do spełnienia warunków. Za równie istotne uważano zdrowie cielesne i ducho-
we, identyfikowanie się z zasadami katolicyzmu, ścisłe przestrzeganie wskazań
                             
11 Z. Iwaszkiewiczowa, Dom i rodzina, RP, 1937, nr 9, s. 365.
12 F. Schneider, O doborze małżonków, RP, 1936, nr 7, s. 225–228; ks. B. Lavaud, Miłość i mał-
żeństwo, RP, 1938, nr 5, s. 184–185; J. Janota-Bzowski, Drogi przygotowania młodzieży do na-
leżytego zrozumienia zagadnienia rodziny, RP, 1939, nr 5, s. 214–216; A. Drwiężanka, Tajem-
nica płci, RP, 1939, nr 10, s. 400.

13 F. Schneider, O doborze małżonków..., dz. cyt., s. 226.
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Kościoła, regularne uprawianie praktyk religijnych oraz pielęgnowanie poboż-
ności14. Odwołując się do zapisów papieskiej encykliki, nie akceptowano i prze-
strzegano przed zawieraniem małżeństw mieszanych wyznaniowo, gdyż w ta-
kich związkach – dowodzono – ze względu na zachodzący aksjologiczny roz-
dźwięk między oczekiwaniami wychowawczymi matki i ojca nie ma żadnej
możliwości stworzenia w domu właściwej atmosfery religijnej dla formowania
katolickiego światopoglądu dziecka15. Jeden z autorów sformułował na ten temat
apel w następującej formie:

„Nie zakładaj rodziny z osobą innej wiary, innej kultury, dalekich od twoich
przekonań i usposobienia, bowiem te zbyt głęboko sięgające różnice i w twym
życiu osobistym mogą stanowić później – gdy pierwsze upojenia przeminą –
źródło stałej dysharmonii – i z punktu widzenia społecznego nie dają należy-
tych gwarancji. Przeciwnie – zdrowe fizycznie i moralnie, i dobrane charakte-
rami i obliczem duchowym małżeństwo nie tylko znajdzie osobiste szczęście,
ale będzie także dodatnio promieniować na otoczenie i da rękojmię wychowania
nowych pokoleń moralnych i pożytecznych dla kraju”16.

Rozważając o różnych aspektach funkcjonowania rodziny, w czasopiśmie
niewiele zajmowano się rolą, jaką pełni w niej mężczyzna, wychodząc z założe-
nia, że nałożone na niego obowiązki są na tyle utrwalone przez kulturę chrze-
ścijańską, że nie wymagają szczegółowych analiz. Odwrotną natomiast per-
spektywę narracyjną przyjęto wobec kobiety, nazywając ją „męża pomocą”,
„matką”, „kierowniczką dzieci”, „panią domu”, „strażniczką ogniska domowe-
go”, „pierwszą ofiarniczką w komórce życia społecznego”, „strażniczką dobrej
tradycji, obyczaju i cnót obywatelskich”, „ostoją wychowania”, „duszą domu”,
„busolą dla rodziny”. Niezależnie od używanych określeń zgodnie wyrażano
pogląd, że w rodzinie jest wyjątkową i niedającą się zastąpić osobą, gdyż prze-
siąknięta bezgranicznie miłością troszczy się o wszystkich jej członków, nigdy
ich nie opuszcza i nie zawodzi, nawet w najtrudniejszych sytuacjach, a w dąże-
niu do szczęścia dziecka potrafi poświęcić nawet samą siebie17. Obrazując pozy-
cję kobiety w rodzinie, jedna z autorek tak podsumowała swoją wypowiedź:

                             
14 J.Cz., O małżeństwie chrześcijańskim, RP, 1931, nr 3, s. 66–67; St.J. Czarnecki, Warunek szczę-
śliwego małżeństwa, RP, 1936, nr 4, s. 103 i 106; F. Schneider, Rola czynników eugenicznych
w doborze małżeńskim, RP, 1936, nr 4, s. 110–111; F. Wibmer-Pedit, Szczęście w małżeństwie,
RP, 1936, nr 10, s. 350.

15 J. Kotarbińska, Rodzina i jutro Polski, RP, 1934, nr 4, s. 123–124; A. Niesiołowski, Zagadnienie
doboru małżeńskiego, DŁ, 1935, nr 12, s. 366–367; F. Schneider, O doborze małżonków...,
dz. cyt., s. 227–228.

16 J. Janota-Bzowski, O należyte zrozumienie..., dz. cyt., s. 171.
17 O. Karol van Oost, Rola matki, RP, 1929, nr 4, s. 116–117; Z. Zaleska, Dusza domu, RP, 1930,

nr 2, s. 58.
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„Sfera umiejętności i wpływów żony w małżeństwie ma zakres uniwer-
salny, a im wierniejszą jest ona w rzeczach najzdolniejszych, tym zbawienniej
rozciąga swoje władanie w łonie rodziny. Żona jest w swym środowisku kró-
lową i sługą [...] jest wychowawczynią, pielęgniarką i artystką [...] odgrywa
niepoślednią rolę, jeśli idzie o to, by w domu panował pokój i mnożył się do-
brobyt”18.

Charakteryzując obszary odpowiedzialności i zadania kobiety w rodzinie
katolickiej, w pierwszej kolejności widziano w niej matkę, dbającą o zdrowie
potomstwa i zapewniającą mu stałą opiekę. Powołując się na francuskich bada-
czy, podpowiadano, że czynności w tych zakresach powinny rozpoczynać się już
od pierwszych dni ciąży, ponieważ od warunków, w jakich ona przebiega, zale-
ży rozwój dziecka po urodzeniu. Dowodzono:

„Ciało dziecka i ciało matki są ściśle wzajem złączone podczas okresu
brzemienności: fala krwi serca matczynego przechodzi w podwójnym biegu
okrężnym skroś serce dziecka i karmi oboje, że wszystko, co nadweręża
i szkodzi osobie matki, wywiera też szkodliwy wpływ na rozwój dziecka: zbyt
ciężka praca, brak jedzenia i spokoju, wstrząsy nerwowe, trucizny (alkohol,
nikotyna)”19.

Nie ograniczano się jednak do wyjaśnień, jak ważna jest troska o dziecko
w okresie prenatalnym, przekazywano także czytelniczkom bogaty zasób infor-
macji o istocie i kontekstach pielęgnacji niemowląt, zwracając przede wszystkim
uwagę na odżywianie mlekiem matki oraz tzw. sztuczne dokarmianie jako nie-
zbędne źródło prawidłowego rozwoju organizmu, potrzebę stałych zabiegów
higienicznych, dbanie o odpowiedni ubiór, zagwarantowanie dostatecznej ilości
świeżego powietrza oraz zapewnienie możliwości przebywania na słońcu. Opi-
sywano też rodzaje chorób, ich objawy oraz sposoby leczenia, a także niezbędne
w tym zakresie zabiegi związane z profilaktyką20.

Do najdonioślejszych powinności matki w rodzinie katolickiej zaliczano
działania dotyczące wychowania21. Reprezentowano stanowisko, że w tym przy-
padku Bóg udzielił jej poprzez sakrament małżeństwa przywileju nieograniczo-
                             
18 F. Wibmer-Pedit, Szczęście w małżeństwie, DŁ, 1936, nr 10, s. 351.
19 F. Schneider, Na dzień matki. Wychowanie nienarodzonych, RP, 1936, nr 5, s. 156.
20 Z. Lamentowski, Dla matek i wychowawczyń, RP, 1936, nr 8, s. 269; nr 9, s. 313; nr 10, s. 362;

nr 11, s. 402; RP, 1937, nr 1, s. 51; nr 2, s. 91; nr 3, s. 142–143; nr 4, s. 191–192; nr 5, s. 240;
nr 6, s. 288; nr 7, s. 324; nr 9, s. 397; nr 10, s. 443–444; nr 11, s. 483–484; nr 12, s. 524; RP,
1938, nr 1, s. 40; nr 2, s. 84; nr 3, s. 132; nr 4, s. 180; nr 5, s. 228; nr 9, s. 396; nr 10, s. 444.

21 Zob. np.: E. Estreicherowa, O kulturę ducha w wychowaniu, RP, 1928, nr 8, s. 247–248;
Z. Zaleska, Rozwój psychiczny młodzieży, RP, 1931, nr 12, s. 377–378; O dobrem wychowaniu,
RP, 1934, nr 6, s. 184; nr 7, s. 212–213, nr 8, s. 251–252; nr 9, s. 278; nr 10, s. 317; M. Niesio-
łowska, O duszę dziecka, RP, 1937, nr 8, s. 331–332; P.E. Farley, Wychowanie katolickie, RP,
1937, nr 10, s. 399–402;
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nego władztwa w dziedzinie „kształtowania oraz rozwoju ducha i sumienia dzie-
ci”22. Nawołując do zerwania z zakorzenionym w powszechnej świadomości
wzorem, w świetle którego od wieków przypisuje się ojcom wyłączny wpływ na
synów a matkom na córki, pisano:

„Badania wykazały, że religijne życie dziecka rozwija się z reguły pod
wpływem religijnej osobistości. Jest nią zazwyczaj matka. Matka i dziecko są
tak ściśle nawzajem połączeni, jak drzewo ze swoim owocem. [...] z woli na-
tury dziecko musi otrzymywać od matki nie tylko pokarm materialny, ale
i duchowy. Przed każdą bramą, która wiedzie do zdobycia przez dziecko no-
wego poznania i nowego przeżycia stoi jego matka. W ten sposób pośredniczy
ona w zdobywaniu przez nie również religijnych przeżyć i poznań. Niejedna
pobożna matka przeszłości może pod tym względem służyć za wzór matkom
czasów współczesnych”23.

Zastanawiając się nad środkami oddziaływania religijnego, radzono odstą-
pienie od zwyczajów bezrefleksyjności i kierowanie się w tej dziedzinie zasa-
dami racjonalnej pedagogiki, która podpowiada, że najważniejszy dla dziecka
jest dobry przykład postępowania, który dzięki mechanizmowi naśladownictwa
i identyfikacji trwale ukierunkowuje jego procesy pracy nad sobą. Aby przeko-
nać czytelników do słuszności tego poglądu, odwołano się do prostej w swej
wymowie obserwacji, konstatując, że inna będzie osobowość dziecka „ciasnej
izby”, w której mają miejsce bijatyki, pijaństwo i wybryki seksualne, a inna –
„wytwornego domu”, gdzie na każdym kroku spotyka się ono z kulturalnym
sposobem bycia, odnajduje powagę i spokój oraz zawsze doświadcza delikatnej
i taktownej reakcji werbalnej24. Poza tym przestrzegano matki przed „gniewnym
uniesieniami”, które wywołują u synów i córek jedynie niechęć do rodzicielki
i niecierpliwe oczekiwanie jak najszybszego uwolnienia się spod jej zniewalają-
cej kurateli25.

W chrześcijańskim wychowaniu domowym dzieci dostrzegano na łamach
„Rodziny Polskiej” wiele nieprawidłowości i niedomagań, które – jak podkre-
ślano – wynikały nie tyle z braku świadomości religijnej matek, ile z niezrozu-
mienia przez nie istoty katolicyzmu, przejawiającego się w rozbieżności między
„mizerną i mdłą” bogobojnością albo „nabożnym faryzeuszostwem” a codzien-
nym życiem26. Apelując o wyzwolenie się z tej błędnej obrzędowej pobożności,
                             
22 O.K. van Oost, Rola matki, RP, 1929, nr 5, s. 149. Zob. też: X. X., Nasze dzieci, RP, 1928, nr 3,

s. 92; Z. Grzymalowska, Wychowuj dziecko sama, RP, 1929, nr 1, s. 27–28; nr 2, s. 60–61; nr 3,
s. 91–91; nr 4, s. 124; nr 5, s. 157–158; nr 6, s. 188–189; nr 8–9, s. 252–253; nr 10, s. 285;
nr 11, s. 316–317; nr 12, s. 348.

23 F. Schneider, Religijne wychowanie dzieci w rodzinie, RP, 1936, nr 2, s. 40.
24 A. Zahorska, Najlepszy środek wychowawczy, RP, 1928, nr 3, s. 88–89; FR. K. Cieszyński,

Dziecko, RP, 1931, s. 83–84; S. St., Rodzina jako czynnik wychowawczy..., dz. cyt., s. 293.
25 O.K. van Oost, Rola matki, RP, 1929, nr 5, s. 149.
26 Tamże.
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proponowano zastąpienie jej czynną wiarą, bo tylko religia czynu, religia twór-
czości „przypina człowiekowi skrzydła do ramion”. W tym kontekście zalecano,
po pierwsze, przeanalizowanie stosunku do życia w ogóle (Czego od niego chcę
dla siebie? Co mogę w życiu zrobić dla drugiego, by nie było bezpłodne? Jak
uczynić je piękniejszym?); po drugie, rozważenie stosunku do innych (Czy po-
stępuję z nimi tak, jak bym chciała, by ze mną postępowano?); po trzecie, prze-
myślenie stosunku do samej siebie. Odpowiadając na tak postawione pytania,
proponowano zastosowanie metody polegającej na uszeregowywaniu własnych
wad i postawienia naprzeciw nich zalet, które są tych wad przeciwieństwem.
Następnie sugerowano podjęcie pracy nad sobą, aby wszystkie zidentyfikowane
przywary zastąpić odkrytymi walorami27.

Prowokując czytelniczki do głębszej refleksji nad własnym postępowaniem,
skierowano do nich na łamach pisma wiele retorycznych pytań, które miały
wzbudzić zaniepokojenie i zachęcić do autoedukacji. Oto kilka z nich: Czy ten
wielki czynnik pedagogiczny, jakim jest przykład, był pilnie w domu stosowa-
ny? Czy to jedynie syn lub córka są winni temu, że nie uznają nad sobą powagi
rodzicielskiej? Czy można dziwić się temu, że nasze dzieci nie chcą nas słuchać
i że nie mają dla nas szacunku, gdy sami co innego robimy, a czyny nasze zadają
kłam naszym słowom? Jak mają uchronić się dzieci od zepsucia, jeżeli dokoła
słyszą w rodzinie sprośne rozmowy i żarty? Czy i kiedy zaczął się w dzieciach
proces zgubnej dla nich samodzielności? Czy może matka wymagać od dzieci
znaku krzyża przed i po jedzeniu oraz odmawiania rannego i wieczornego pacie-
rza, skoro sama nigdy się nie modli?28

Zastanawiając się nad funkcjonowaniem kobiety w środowisku domowym,
wskazywano, że jej umiejętności organizowania i kierowania gospodarstwem
domowym nie są w stanie zastąpić inni członkowie rodziny. Nie wyobrażano
sobie, że mogłaby z tego powołania zostać uwolniona. Najlepiej świadczą o tym
słowa stałej publicystki: „[...] każda kobieta prowadzić [je – G.M.] musi, czy to
będzie panna czy mężatka, doktór filozofii czy krawcowa, artystka czy właści-
cielka sklepu”29.

Do podstawowych czynności zaliczano zapewnienie ładu i porządku, kon-
trolowanie wpływów i nadzór nad wydatkami, programowanie i wykonywanie
codziennych zajęć, w tym dokonywanie zakupów, przygotowywanie i wydawa-
nie posiłków, utrzymywanie czystości, dbanie o ubiór wszystkich domowników,
opiekowanie się potomstwem i pomaganie mu w rozwoju30. Pisząc o konieczno-
                             
27 Z. Zaleska, Dobra droga, RP, 1928, nr 6, s. 189.
28 X. X., Nasze dzieci..., dz. cyt., s. 93.
29 Z. Zaleska, Kobieca gospodarka, RP, 1928, nr 10, s. 318.
30 Zob. np.: Rady gospodarcze, RP, 1928, nr 1, s. 31; Z.Z., Organizacja gospodarstwa domowego,

RP, 1928, nr 6, s. 190; A. Piętkowa, Urządzenie pokoju sypialnego, RP, 1928, nr 7, s. 255; Taż,
Urządzenie pokoju sypialnego, RP, 1928, nr 9, s. 286–287; Z. Zaleska, Kobieca gospodarka,
RP, 1928, nr 10, s. 318; Well, Ubieranie dzieci, RP, 1928, nr 11, s. 351; Urządzenie kuchni, RP,
1928, nr 11, s. 351–352; Wiosenne kłopoty gospodyń, RP, 1929, nr 4, s. 127; M. Ankiewiczowa,
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ści monitorowania aktywności najmłodszych oraz śledzenia ich kontaktów towa-
rzyskich, pouczano:

„Czuwajcie nad wyborem przyjaciół dzieci Waszych. Sprawa to wielkiej
wagi, delikatna i trudna zarazem. Od tego wyboru nieraz cała ich przyszłość
zależy. Starajcie się więc poznać nowych ich znajomych. Zapraszajcie ich do
domów Waszych, baczną na nich zwracajcie uwagę, a jeśli dopatrzycie w nich
cech mogących ujemnie podziałać, stanowczo i ze spokojem, niewywołują-
cym ciekawych dociekań, ani wzbudzającym podejrzenie, że kryje się w tem
jakaś tajemnica, żądajcie zerwania wiążących ich stosunków, wówczas bez-
względne zaufanie dzieci Waszych uczyni, że poddadzą się temu wyrokowi
bez szemrania. Matka sama powinna wybrać i posunąć odpowiedniego przyja-
ciela, a zarazem dziecko swe nauczyć wierności w przyjaźni”31.

Porównując prowadzenie przez kobiety gospodarstwa domowego do roli
posiadacza zakładu przemysłowego, który na bieżąco musi sobie zdawać sprawę
z sytuacji własnego przedsiębiorstwa, zwracano uwagę na konieczność syste-
matycznego dokonywania kalkulacji posiadanych sił i środków, uwzględniającej
wielkość zasobów materialnych, teren pracy, udogodnienia techniczne oraz
możliwości ludzkie32. Wychodząc naprzeciw konieczności ułatwiania codzien-
nych zadań domowych, przywołano zalecenia Pauliny Bernege z jej najnowszej
książki pt. La Méthode menagère, w której zaproponowała kilka łatwych do
wprowadzenia w życie rozwiązań. Na pierwszym miejscu wymieniała problem
właściwego przygotowania się do danej pracy, uznając, że zawsze stanowi ono
podstawę do sprawnego i należytego jej wykonania. Stąd przed podjęciem każ-
dego zadania rekomendowała odpowiedzieć sobie na następujące pytania: Gdzie
ją wykonam? Kiedy? Jak? Ile czasu wymaga? Zapewniała, że jeśli tego typu
planowanie obejmuje mniej złożone czynności, to zajmuje ono zaledwie kilka
sekund. Uprzedzała natomiast, że inaczej sytuacja wygląda w przypadku obmy-
ślania i organizowania przez panią domu obowiązków na dany dzień, tydzień,
czy miesiąc. Wówczas – podkreślała – zachodzi potrzeba zdecydowanie dłuż-
szego namysłu, który zaowocuje jednak w ostatecznym efekcie dużą oszczędno-
                             

Kuchnia współczesna, RP, 1929, nr 8–9, s. 254; M.A., Przygotowanie gospodarcze kobiet, RP,
1930, nr 1, s. 28–29; Wezwanie do pań gospodyń, RP, 1930, nr 3, s. 93; L.K., Systematyczny ra-
chunek to droga do dobrobytu, RP, 1930, nr 12, s. 381; M. Stejkowa, Ozdoba stołu, RP, 1931,
nr 1, s. 30; L.K., Kalendarz polskiej gospodyni, RP, 1931, nr 3, s. 95; J. Guderska, Rośliny
w mieszkaniu, RP, 1931, nr 12, s. 380; Co każda z nas wiedzieć powinna, RP, 1934, nr 6, s. 196;
Ład w domu, RP, 1935, nr 7, s. 220; Jak przygotować odżywcze napoje mleczne w domu, RP,
1935, nr 8, s. 253; Ważne dla pań domu, RP, 1936, nr 5, s. 164; R., Dom i zdrowie, RP, 1936,
nr 6, s. 211–212; L.K., Kobieto bądź zaradna, RP, 1938, nr 4, s. 172; Z gospodarstwa domowe-
go, RP, 1938, nr 5, s. 222; W.Ł., Gospodarka domowa, RP, 1938, nr 7, s. 319–320; Z gospodar-
stwa domowego. Jak układać budżet odżywiania, RP, 1939, nr 2, s. 100–101.

31 O.K. van Oost, Rola matki, RP, 1929, nr 5, s. 150.
32 O niezbędności preliminarza budżetowego, RP, 1929, nr 1, s. 31; M. Ankiewiczowa, Co nam się

w gospodarstwie opłaca, RP, 1930, nr 8, s. 253.
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ścią czasu. W następnej kolejności wskazywała na konieczność racjonalizacji
w podejmowaniu wszelkich obowiązków domowych, polegającej na ustaleniu
najbardziej optymalnej kolejności ich wykonywania. Na przykładzie czynności
prasowania, wyjaśniała, że najpierw należy ubrania przejrzeć, potem narepero-
wać w nich ubytki, posegregować i seriami prasować, a następnie układać je
kolejno w szafach. Ostatnie dwa warunki ułatwiania wykonywania różnych za-
jęć odnosiły się bezpośrednio do wykorzystywanych przyrządów. W pierwszym
przypadku, wskazywała na skupienie wszystkich w jednym miejscu, aby zapo-
biec zbędnemu wysiłkowi ciągłego ich przynoszenia, w drugim natomiast –
kładła nacisk na używanie jak najmniej skomplikowanych akcesoriów. W tym
kontekście zachęcała do zakupu jedynie takich, które są rekomendowane przez
„kompetentne czynniki”, przestrzegając zarazem przed wyborem i nabywaniem
zachwalanych bezkrytycznie przez wiele gospodyń różnych niesprawdzonych
jeszcze w praktyce i zwykle trudnych do utrzymania w czystości przedmiotów
kuchennych33.

Niezależnie od ukazywania pozytywnych stron dobrze funkcjonującego go-
spodarstwa domowego, na kartach „Rodziny Polskiej” nakłaniano kobiety do
zdobywania profesjonalnej wiedzy na ten temat oraz doskonalenia w tym zakre-
sie własnych praktycznych umiejętności. Z jednej strony czyniono to poprzez
zamieszczanie krótkich adnotacji o ukazujących się na rynku księgarskim fa-
chowych poradnikach i czasopismach34, z drugiej natomiast – poprzez publiko-
wanie ogłoszeń o wystawach urządzeń i przyrządów kuchennych oraz sprzętów
wyposażenia pokojów. Drukowano ponadto teksty o specjalistycznych szkole-
niach organizowanych siłami różnych stowarzyszeń, głównie Koła Studiów Go-

                             
33 Z gospodarstwa domowego. Sprawność w gospodarstwie, RP, 1939, nr 3, s. 150.
34 Wiele miejsca poświęcono na prezentację nowego dwutygodnika „Kursy Korespondencyjne

Gospodarstwa Domowego”. Uznano, że periodyk ten był szczególnie wart uwagi, ponieważ
miał na celu udostępnienie szerokim kołom kobiet najnowszych zdobyczy technicznych i wie-
dzy fachowej z dziedziny gospodarstwa domowego. Podkreślano, że na całość kursu składało
się 14 zasadniczych grup problemowych: 1) Moralne znaczenie rodziny i domu a rola kobiety
oraz współżycie domowników; 2) Higiena życia codziennego i lecznictwo domowe; 3) Prawo
w przystosowaniu do życia: podatki i świadczenia; 4) Współczesne urządzenie mieszkania: es-
tetyka wnętrza, wyposażenie kuchni, spiżarnia i piwnica; 5) Estetyka życia codziennego; 6) Or-
ganizacja zajęć domowych; 7) Szkolenie służby: usługa przy stole, sprzątanie, utrzymanie na-
kryć stołowych, porcelany, szkła i sztućców, czyszczenie mebli i dywanów, czyszczenie ubrań,
wywabianie plam, przechowywanie garderoby, pranie i prasowanie; 8) Rachunkowość gospo-
darcza; 9) Towaroznawstwo: wagi i miary, chemia kuchenna, różne typy urządzeń świetlnych,
rodzaje opału, gotowanie na gazie; 10) Racjonalne odżywianie, dietetyka, jarstwo i surówka;
11) Kuchnia codzienna, kuchnia wykwintna, kuchnia dziecięca, jadłospisy, piekarnictwo i cu-
kiernictwo, napoje zimne i gorące, winiarstwo, wódki i nalewki, przetwórstwo owocowe i wa-
rzywne; 12) Różne rodzaje przyjęć, stosunki towarzyskie; 13) Krawiectwo domowe, bieliźniar-
stwo domowe, roboty ręczne, uprawa kwiatów pokojowych, małe ogródki i balkony; 14) Go-
spodarstwo dochodowe: pieczarkarstwo, uprawa warzyw, ziół lekarskich, krzewów i drzew
owocowych oraz kwiatów, hodowla gołębi, królików i drobiu, mleczarstwo i jedwabnictwo.
M.A., Kursy Korespondencyjne Gospodarstwa Domowego, RP, 1930, nr 7, s. 220.
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spodarstwa Domowego i Związku Pań Domu35. Zachęcając do udziału w kursach
prowadzonych przez te instytucje, jeden z felietonistów pisał:

„Praca nowoczesnej pani domu nad planowaniem i uproszczeniem metod
gospodarskich nie tylko, że nie «ochłodzi» atmosfery jej domu, lecz przeciw-
nie wniesie nowy powiew piękna w najskromniejsze prace domowe, którym
przepoi wszystko, co ją otacza”36.

Ciekawym wątkiem na łamach „Rodziny Polskiej” był stosunek redakcji do
zagadnień feminizmu. Przypominając, że kobieta została stworzona przez Boga
przede wszystkim do sprawowania obowiązków związanych z rolą żony i matki,
nie zgadzano się jednak z przeciwnikami i wrogami równouprawnienia, którzy
utożsamiając słowo „przede wszystkim” z wyrazem „wyłącznie”, całkowicie
odbierali jej prawo udziału w innych formach aktywności, uważając, że przy-
czyniają się one do niszczenia instytucji rodziny, ponieważ wyzwalają dążenia
do pełnej niezależności ekonomicznej, moralnej, socjalnej i politycznej, skutku-
jących nieakceptowalnym usamodzielnianiem się w małżeństwie, żądaniami
jednakowego traktowania, pretensjami do równości płac oraz niczym nieograni-
czonymi chęciami do zabierania głosu i podejmowania działań w przestrzeni
publicznej. Powołując się na stanowisko francuskiego dominikanina – Antonina
Sertillangesa, badacza problemów emancypacji, odpierano te poglądy, które –
jak dowodzono – nie znajdowały ani naukowego, ani teologicznego uzasadnie-
nia. Stwierdzano, że niezależnie od płci każda jednostka ludzka jest istotą o nie-
powtarzalnej osobowości i ma pełne prawo decydowania o swoim powołaniu.
Dlatego akceptowano podejmowanie przez kobiety pracy zarobkowej, choć nie
we wszystkich profesjach ją widziano. Wskazywano na zawody tzw. sektora
usług społecznych, które ze względu konieczną w nich wiedzę i umiejętności
korespondują z treścią zadań wypływających z roli żony i matki37. Pisano:

„Kobieta może oddać wielkie usługi w pracy nad rozwijaniem instytucyj, uzu-
pełniających niejako ognisko domowe, jak, szkoły zawodowe, gospodarcze,
instytucje pedagogiczne, opieka nad wszelką nędzą materialną i moralną;

                             
35 Zob. np.: Modelownia Koła Studiów Gosp. Domowego, RP, 1931, nr 2, s. 61; M.A., Sprzęty mo-

delowe, RP, 1931, nr 5, s. 157; Co robią u nas kobiety, RP, 1931, nr 5, s. 159; Ze Związku Pań
Domu, RP, 1934, nr 12, s. 381; Komunikat Instytutu Gospodarstwa Domowego, RP, 1936, nr 6,
s. 212; Zjazd Pań Domu, RP, 1936, nr 7, s. 247–248; Komunikat oddziału warszawskiego Związku
Pań Domu, RP, 1937, nr 4, s. 186–187; Z Instytutu Gospodarstwa Domowego, RP, 1937, nr 6,
s. 282–283; Ze związków i stowarzyszeń, RP, 1938, nr 9, s. 391; Kursy zawodowe bieliźniarskie dla
instruktorek na prowincję przy Chrz.Zw. Ręk. „Dźwignia”, RP, 1938, nr 10, s. 438.

36 Z gospodarstwa domowego. Sprawność w gospodarstwie..., dz. cyt., s. 150.
37 Wieczna sprawa kobieca, RP, 1935, nr 2, s. 51–52; Zob. też: L. Kotarbińska, Praca kobiet poza

domem, RP, 1928, nr 7, s. 221; L. Kotarbińska, Kobiety dzisiejsze, RP, 1928, nr 11, s. 349;
Z. Zaleska, Powojenna kobieta, RP, 1929, nr 4, s. 123; M. Ankiewiczowa, Pani domu w dużem
i małem miasteczku, RP, 1931, nr 2, s. 60; L. Kotarbińska, Co robić? Gdzie szukać pracy?, RP,
1935, nr 12, s. 379–380.
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wcielanie w życie idei kooperacji, organizacji i racjonalizacji pracy, higieny
itp. Ten rodzaj pracy, chociaż pozadomowej, oddaje pośrednie usługi rodzinie,
albowiem udoskonalenia społeczne ulepszają wewnętrzną budowę rodziny
(np. dobrze postawione szkolnictwo ułatwia wychowanie dziecka), społeczeń-
stwo i rodzina współdziałają razem w wychowaniu przyszłych pokoleń”38.

Do ważnego pola pozadomowej działalności kobiet zaliczano na łamach
czasopisma zaangażowanie w przedsięwzięcia organizacji wzajemnej pomocy.
Dowodząc, że czynne udzielanie się na rzecz innych jest wpisane do katalogu
obowiązków społecznych każdego katolika, nawoływano do członkostwa nie
tylko w stowarzyszeniach funkcjonujących pod patronatem Kościoła, ale także
w zrzeszeniach o świeckim charakterze39. Dlatego w latach trzydziestych niemal
w każdym numerze pojawiały się artykuły dotyczące ich programów, a także
obszerne materiały o przebiegu spotkań, narad, zjazdów i wydarzeń oraz prze-
prowadzanych akcjach40.

Podsumowując, należy stwierdzić, że zgodnie z założeniami programowymi
wydawcy „Rodzina Polska” została pomyślana jako czasopismo społeczno-kultu-
ralne i literackie, które miało stanowić alternatywę dla bardzo poczytnych wów-
czas periodyków liberalnych. Proponując inteligencji pismo o takim charakterze,
przeznaczano w nim wiele miejsca na problematykę dotyczącą kształtu rodziny
katolickiej, koncentrując się w dużej mierze na znaczeniu w niej kobiety, po-
strzeganej jako fundament trwałości podstawowej komórki społecznej i odro-
dzenia społeczeństwa w duchu chrześcijańskim. Budując jej pożądany obraz,
odwoływano się do tradycyjnych wzorów kobiety – troskliwej matki i dobrej
gospodyni, której obowiązków nie są w stanie przejąć inne osoby. Należy pod-
kreślić, że powoli następujące zmiany kulturowe odcisnęły również swoje piętno
na poglądach redaktorów pisma, którzy nie ograniczali aktywności kobiet wy-

                             
38 Wieczna sprawa kobieca..., dz. cyt., s. 52.
39 Z. Zaleska, Dobra droga, RP, 1928, nr 6, s. 189; M. Ankiewiczowa, Jak się kobiety organizują

zagranicą, RP, 1930, nr 11, s. 349; L. Kotarbińska, Powszechna służba obywatelska kobiet, RP,
1931, nr 4, s. 120–121; L. Kotarbińska, Ile nas należy do związków kobiecych?, RP, 1931, nr 10,
s. 314; L. K., Do wszystkich kobiet w Polsce, RP, 1939, nr 7, s. 336–337.

40 Zob. np.: M.A., Zjazd Pań Domu, RP, 1930, nr 10, s. 317; M. Ankiewiczowa, Po zjeździe Pań
Domu, RP, 1930, nr 12, s. 380; L. Kotarbińska, „Dźwignia”. Chrześcijański Związek Rękodziel-
niczek, RP, 11931, nr 6, s.187–188; W., Związek Pań Domu we Lwowie, RP, 1934, nr 3, s. 95;
Zjazd Katolickiego Związku Polek, RP, 1934, nr 7, s. 220; Związek Pań domu ułatwia gospo-
darkę, tworząc nowe wydziały informacyjne, RP, 1935, nr 1, s. 29; Co robią nasze kobiety. Ka-
tolicki Związek Polek, RP, 1935, nr 3, s. 94; Walny zjazd Narodowej Organizacji Kobiet, RP,
1935, nr 6, s. 188; Ze Związku Pań Domu, RP, 1935, nr 8, s. 253; Rola Akcji Katolickiej, RP,
1935, nr 10, s. 290; L.K., Oddział Kobiet Ligii Morskiej i Kolonialnej ma swoje miłe dorobki,
RP, 1935, nr 11, s. 348; Co robią nasze kobiety. Pierwszy zjazd Katolickiego Stow. Kobiet na
Śląsku, RP, 1935, nr 11, s. 350; Związek Pań Domu zaczyna pracę, RP, 1936, nr 11, s. 403–404;
Ze Związku Pań Domu, RP, 1937, nr 2, s. 92; Ze Związku Pań Domu, RP, 1938, nr 11, s. 488; Ze
Związku Pań Domu – praca na przedmieściach, RP, 1939, nr 3, s. 147.
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łącznie do środowiska rodzinnego, ale – choć jeszcze z pewnym dystansem –
akceptowali ich zawodową i społeczną działalność poza domem.
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Streszczenie

Cel: Celem artykułu jest ukazanie ograniczania i stopniowej likwidacji wydaw-
nictw oraz prasy katolickiej w Polsce po drugiej wojnie światowej.

Metody: W publikacji zastosowano metody właściwe dla historii wychowania i hi-
storii prasy.

Wyniki: Realizacja zadania likwidacji wydawnictw oraz prasy katolickiej w Polsce
wynikała z komunistycznych założeń ideologicznych niesuwerennego państwa polskie-
go, znajdującego się pod silnym wpływem Związku Sowieckiego, zmierzających do
zlaicyzowania polskiego społeczeństwa, a zwłaszcza jego młodego pokolenia. W prze-
ciągu kilku powojennych lat doprowadzono do zamknięcia zdecydowanej większości
katolickich wydawnictw, drastycznego zmniejszenia liczby książek i tytułów czaso-
pism. Nakłady istniejącej jeszcze prasy i wydawanych książek były niewielkie
i stały w wyraźnym kontraście z szybko rosnącymi publikacjami o charakterze propa-
gandowym i marksistowskim, popieranymi przez władzę.
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Wnioski: Artykuł oparty został o nieznane źródła archiwalne. Podstawowy wnio-
sek z tego artykuł można sprowadzić do konstatacji, że podjęty temat jest bardzo ważny
społecznie, obszerny i wymaga dalszych, dogłębnych badań.

Słowa kluczowe: katolicka, prasa, pisma, wydawnictwa, likwidacja.

Abstract

Aim: The aim of this article is to present restrictions on, and the gradual closing
down of, publishing houses and Catholic press in Poland after the Second World War.

Methods: The methods applied in the publication were appropriate for the history
of education and the history of the press.

Results: The accomplishing of this task resulted from the communist ideological
assumptions of the non-sovereign Polish state, which found itself under the strong in-
fluence of the Soviet Union. According to those assumptions, Polish society, especially
its young generation, was to be secularized. Within a few post-war years, the vast ma-
jority of Catholic publishing houses was closed down and the number of books and
magazine titles was dramatically reduced. The circulation of the still existing press and
published books was small and clearly contrasted with the fast growing propaganda and
Marxist publications which were supported by the authorities.

Conclusions: The article is based on previously unknown archival sources. The
subject needs further in-depth research. The basic conclusion that can be drawn from
the article is that the topic, which has been tackled, is very important, vast and requires
further and thorough research.

Keywords: Catholic, the press, magazines, publishing houses, closing down.

Wprowadzenie

Po zakończeniu drugiej wojny światowej okrojona terytorialnie, wyniszczo-
na ludnościowo i materialnie Polska znalazła się pod silnym wpływem politycz-
nym i ideologicznym Związku Socjalistycznych Republik Sowieckich. Rezulta-
tem tego było powstanie zdominowanego przez rodzimych komunistów naj-
pierw marionetkowego Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego a później
kolejnych rządów prosowieckich. Jednym z podstawowych założeń nowej wła-
dzy, opartej na ideologii komunistycznej była walka z Kościołem katolickim1.
Wyrazem tego było stosowanie przez państwo wobec Kościoła katolickiego
różnych form utrudnień, szykan i represji. Świadczy o tym prowadzona, przez
komunistyczne władze określona polityka w stosunku do katolickich instytucji

                             
1 Z. Zieliński, Educatrix et Advokata Wychowawca i Obrońca. Miejsce Kościoła w dziejach Naro-

du. Studia i Szkice, TN KUL, Lublin 2015, s. 121, 197; H. Dominiczak, Organy bezpieczeństwa
PRL w walce Kościołem katolickim 1944–1990, Bellona, Warszawa 2000, s. 8.
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wydawniczych i prasy. Dzięki swojej prężnej z reguły działalności, odgrywały
one bowiem istotną rolę w upowszechnianiu wiedzy i wychowania religijnego
dzieci i młodzieży, a także kształtowania postaw osób dorosłych.

Chociaż władze, zdominowane przez wpływy pepeerowców, prezentowały
niechętny stosunek do Kościoła katolickiego i jego instytucji oświatowo-kultu-
ralnych, to jednak publikacje książkowe i czasopisma katolickie cieszyły się
wśród społeczeństwa dużym uznaniem. Świadczy o tym fakt, że w 1946 r. uzy-
skały znaczną dynamikę wzrostu produkcji w stosunku do tego typu innych za-
kładów prywatnych i spółdzielczych. Na uwagę zasługuje też stosunkowo nie-
wielka i w dodatku okresowo malejąca działalność takich znanych wydawnictw
państwowych, jak: „Czytelnik”, „Książka” i „Wiedza”. Te trzy ważne oficyny
wydawnicze wyprodukowały w pierwszym kwartale1946 roku 16,2% opubli-
kowanych pozycji wydawniczych, w drugim tylko – 11,0%, a w trzecim–13,8%.
Tymczasem działalność prywatnych firm wydawniczych rozwijała się zupełnie
dobrze i zaowocowała w tym samym okresie udziałem w ogólnokrajowym ryn-
ku wydawniczym w wysokości odpowiednio: 33%, 36%, 38%. Wśród nich wy-
dawnictwa katolickie zaznaczyły swoją obecność w pierwszych trzech kwarta-
łach 1946 roku produkcją na poziomie: 5,9%, 8,2%, 10,2%. Prognozy na
czwarty kwartał były optymistyczne i wskazywały, że udział instytucji katolic-
kich w prywatnej działalności wydawniczej może stanowić nawet 15%2.

Likwidacja wydawnictw katolickich i ograniczanie
nakładu publikacji zwartych

Ten stan rzeczy wzbudził niepokój w kręgach pepeerowskich decydentów,
a w 1947 roku stanowił jedną z ważnych przyczyn ataku na wydawnictwa kato-
lickie3. Podobny kierunek polityki obejmował prasę katolicką. Obydwie te kwe-
stie, ściśle ze sobą związane, znalazły się w centrum zainteresowania władzy
w sferze działań koncepcyjnych i operacyjnych. Kierownik Ministerstwa Infor-
macji i Propagandy dr Feliks Widy-Wirski wydał 27 lutego i 4 marca 1947 r.
zarządzenia o przejściu na własność państwa przedsiębiorstw przemysłu poligra-
ficznego i drukarń. Wśród upaństwowionych oficyn wydawniczych szereg miało
charakter katolicki. W obydwu zarządzeniach jednobrzmiąco zapisano:

„Przedsiębiorstwa przechodzą na własność Państwa w całości wraz z nieru-
chomym i ruchomym majątkiem, wszystkimi wchodzącymi w ich skład zakła-
dami pomocniczymi lub dodatkowymi i wszelkimi prawami. Niedokładności
w określeniu nazwy lub przedmiotu przedsiębiorstw, wymienionych w wyka-

                             
2 W. Chmielewski, Sprawa nauki religii w szkole w okresie Tymczasowego Rządu Jedności Naro-

dowej, „Przegląd Historyczno-Oświatowy” 2009, nr 3–4, s. 103, 104.
3 S.A. Kondek, Władza i wydawcy. Polityczne uwarunkowania produkcji książek w Polsce w la-

tach 1944–1949, Biblioteka Narodowa, Warszawa 1993 s. 38.
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zie, nie mają znaczenia, jeżeli z całości ogłoszenia wynika o jakie przedsię-
biorstwa chodzi”4.

Ponadto, Drukarnię Administracji Apostolskiej we Wrocławiu przy ul. Szew-
skiej 33 postanowiono upaństwowić, nie podając do publicznej wiadomości5.
Bliższe informacje na temat analizowanych firm zawiera tabela 1.
Tabela 1. Katolickie oficyny wydawnicze upaństwowione 27 lutego i 4 marca 1947 roku
Table 1. State-owned Catholic publishing houses February 27 and March 4, 1947

Adres
Województwo Nazwa drukarni

miejscowość ulica, nr domu
Drukarnia Zgromadzenia św. Pawła Częstochowa Al. Wolności 56

Drukarnia Zgromadzenia Służby
Najświętszego Serca Jezusa (obec-
nie Drukarnia św. Józefa)

Kielce Karczówka 2

Drukarnia Stowarzyszenia Kapłanów
„Praca” (obecnie Drukarnia „Jedność”) Kielce Bandurskiego 2

Kieleckie

Drukarnia Diecezjalna Sandomierz Żeromskiego 2

Łódzkie „Orion” Drukarnia Zgromadzenia
Ks. Ks. Braci Orionistów Zduńska Wola Piłsudskiego 88

Lubelskie Drukarnia „ Katolicka” Sp. Jawna Lubartów Piłsudskiego 16

Ars Sakra” Katolickie Zakłady
Artystyczno-Graficzne, Sp. z o.o. Kraków Karmelicka 16

Drukarnia „Powściągliwość i Praca” Kraków Kazimierza Wiel-
kiego 52

Drukarnia „ Udziałowa”, Sp. z o.o. Kraków św. Tomasza 37

Wydawnictwo i Drukarnia Księży
Salwatorianów Trzebinia Głowackiego 1

Krakowskie

Drukarnia „Katolicka” K.E. Janton Wieliczka Słowackiego 3

Pomorskie Drukarnia Diecezjalna Włocławek Brzeska 4

Poznańskie
Drukarnia i Księgarnia Św. Wojcie-
cha, Sp. z o.o. 9( Drukarnia św. Woj-
ciecha pod zarządem państwowym)

Poznań Plac Wolności/Al.
Marcinkowskiego

Drukarnia „Chrześcijańska” Łańcut Rynek 31
Rzeszowskie

Drukarnia w Dębowcu OO Saletynów Jasło gmach starostwa

                             
4 Zarządzenie Kierownika Ministerstwa Informacji i Propagandy z dnia 27 lutego 1947 r. o ogłosze-

niu drugiego wykazu przedsiębiorstw przechodzących na własność Państwa, Monitor Polski Dzien-
nik Urzędowy Rzeczypospolitej Polskiej (dalej: MPDzURP) 1947, nr 39, poz. 304; Zarządzenie
Kierownika Ministerstwa Informacji i Propagandy z dnia 4 marca 1947 r. o ogłoszeniu trzeciego
wykazu przedsiębiorstw przechodzących na własność Państwa, MPDzURP, nr 40, poz. 305.

5 Archiwum Akt Nowych w Warszawie (dalej: AAN), zespół: Polska Zjednoczona Partia Robotnicza
(dalej: PZPR), sygn. 237/V-160, Wykaz drukarń kościelnych podlegających upaństwowieniu, k. 26.
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Zakłady Graficzne Towarzystwa
św. Michała Archanioła

Miejsce
Piastowe –

Śląskie Drukarnia i Księgarnia „Katolicka” Katowice Warszawska 58

Drukarnia Loretańska Warszawa Sierakowskiego 6

Drukarnia Zakładu Salezjańskiego
ks. Siemca Warszawa Ks. Siemca 6

Drukarnia OO Kapucynów Warszawa Kapucyńska 4

Zakłady Graficzne wydawnictwa
„Rycerz Niepokalanej” Niepokalanów –

Drukarnia Kurii Metropolitalnej Pruszków Sobieskiego 12

Warszawskie

Drukarnia OO Pallotynów Ołtarzew –

Wrocławskie Drukarnia Archidiecezjalna Wrocław Szewska 33

Źródło: AAN, PZPR, sygn. 237/V-160, Wykaz drukarń kościelnych podlegających upaństwowie-
niu, k. 26; Zarządzenie Kierownika Ministerstwa Informacji i Propagandy z dnia 27 lutego 1947 r.
o ogłoszeniu drugiego wykazu przedsiębiorstw przechodzących na własność Państwa, MPDzURP
1947, nr 39, poz. 304; Zarządzenie Kierownika Ministerstwa Informacji i Propagandy z dnia
4 marca 1947 r. o ogłoszeniu trzeciego wykazu przedsiębiorstw przechodzących na własność
Państwa, MPDzURP 1947, nr 40, poz. 305.
Source: AAN, PZPR, sign. 237/V-160, List of the nationalised church printing houses, col. 26;
Decree of the Head of the Ministry of Information and Propaganda of February 27, 1947 on the
publication of the second list of nationalised enterprises, MPDzURP 1947, Issue 39, pos. 304;
Decree of the Head of the Ministry of Information and Propaganda of March 4, 1947 on the publi-
cation of the third list of nationalised enterprises, MPDzURP 1947, Issue 40, pos. 305.

Nie zostały przejęte przez państwo, mimo że taką możliwość brano pod
uwagę, następujące firmy: „Orion” Drukarnia Zgromadzenia Ks.Ks. Braci Orio-
nistów w Zduńskiej Woli, Drukarnia Synodalna w Warszawie, Drukarnia Kon-
systorza Prawosławnego w Warszawie (znajdowała się jeszcze w gruzach), Wy-
dawnictwo Księży Jezuitów w Warszawie, Drukarnia Kurii Biskupiej w Olszty-
nie i Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie. Zwraca uwagę fakt, że oficyna wy-
dawnicza Braci Orionistów była już wymieniona w Monitorze Polskim jako
upaństwowiona, a mimo to, przynajmniej na pewien czas, pozostała w rękach
prawidłowych właścicieli6.

Sytuację wydawniczą na terenie całego kraju w kontekście realizacji zało-
żeń ideologicznych przeanalizowano na posiedzenia Kolegium Oświatowo-
-Kulturalnego PPR7 w składzie Marian Spychalski – działacz partyjny, generał,
Stanisław Skrzeszewski – minister oświaty, Stefan Jędrychowski – działacz
partyjny, Włodzimierz Sokorski działacz partyjny, Władysław Bieńkowski –
były wiceminister oświaty, Żanna Kormanowa – dyrektor Departamentu Szkol-
nictwa i Wychowania Ministerstwa Oświaty, Aleksander Kowalski działacz
                             
6 Tamże, k. 27.
7 Cz. Lewandowski, Kierunki tak zwanej ofensywy ideologicznej w polskiej oświacie, nauce,

szkołach wyższych w latach 1944–48, Uniwersytet Wrocławski, Wrocław 1993, s. 14.
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partyjny, Stanisław Trojanowski – działacz partyjny, później dyrektor Departa-
mentu Ogólnego Ministerstwa Oświaty i z udziałem między innymi zaproszonego
Tadeusza Zabłudowskiego, dyrektora Głównego, Urzędu Kontroli Prasy, Publika-
cji i Widowisk w dniu 18 kwietnia 1947 r. Stwierdzono, że w ostatnim okresie
ukazało się 1 180 książek „pozytywnych dla polskiej demokracji” i 500 negatyw-
nych. Wśród tych ostatnich wyodrębniono 320 książek o tematyce religijnej.
W związku z tym zamierzano dążyć do ograniczenia wydawania publikacji oce-
nianych negatywnie. W tym celu postanowiono „prowadzić politykę uprzywile-
jowania książki pożądanej i rugowania książki niepożądanej”8. Przystąpiono do
opracowania wytycznych do programu wydawniczego, opowiedziano się za obję-
ciem systematyczną kontrolą wszystkich firm wydawniczych i publikowanych
przez nie książek oraz powołaniem specjalnej instytucji czuwającej nad ruchem
wydawniczym. Zaproponowano, aby organowi temu przyznać prawo wstrzymy-
wania poszczególnych, negatywnie ocenionych pozycji zwartych i tytułów praso-
wych. Sformułowana polityka wydawnicza była wymierzona we wszelką działal-
ność opozycyjną, w szczególności jednak w wydawnictwa kościelne, które pro-
wadziły działalność w znacznej mierze ukierunkowaną na potrzeby wychowania
religijnego społeczeństwa, a zwłaszcza młodego pokolenia9.

Kilka dni później, 23 kwietnia 1947 r., problematykę wydawniczą rozpa-
trywało Biuro Polityczne KC PPR. Uznało, że wpływ na sterowanie ruchem
wydawniczym należy osiągnąć poprzez odpowiedni przydział papieru i za-
mknięty, w pełni kontrolowany system rozprowadzania wydrukowanych książek
i prasy. Postanowiono również wszystkim podręcznikom i lekturom szkolnym
cofnąć uzyskane dotychczas aprobaty W ten sposób stworzono szczelny system
kontroli wydawanych książek i pism, wykorzystany, po rozbiciu opozycji poli-
tycznej, przede wszystkim do wywierania nacisku na treść publikacji o charakte-
rze katolickim oraz ograniczenia ich liczby i wielkości nakładu. Między innymi
rozważano wówczas przydzielenie Ministerstwu Oświaty Drukarni i Księgarni
Świętego Wojciecha w Poznaniu, z przeznaczeniem na drukowanie podręczni-
ków szkolnych10. Warto dodać, że w tym czasie ta oficyna wydawnicza czę-
ściowo już znajdowała się już pod zarządem państwowym o czym informowano
publicznie w zarządzeniu kierownika Ministerstwa Informacji i Propagandy11.
Proces upaństwowienia poszczególnych katolickich zakładów wydawniczych

                             
8 AAN, zespół: Polska Partia Robotnicza (dalej: PPR), sygn. 295/V-8, Protokół nr 6 z posiedzenia

Komisji[Kolegium] Oświatowo-Kulturalnej PPR, odbytego w dniu 18 kwietnia 1947 r., k. 179.
9 Tamże.

10 AAN, zespół: Stanisław Skrzeszewski (dalej: S. Skrzeszewski), sygn. 478/54, Ż. Kormanowa,
Notatka do protokółu. Wnioski na B[iuro] P[olityczne] towarzyszy z Min [inisterstwa] Oświaty,
wezwanych na posiedzenie dn. 23 IV 1947, k. 18, 19; tamże: Ż. Kormanowa, Uzgodnione wnio-
ski (t[owarzysz]. Wiesław [Władysław Gomułka]), k. 20.

11 Zarządzenie Kierownika Ministerstwa Informacji i Propagandy z dnia 27 lutego 1947 r. o ogło-
szeniu drugiego wykazu przedsiębiorstw przechodzących na własność Państwa, MPDzURP
1947, nr 39, poz. 304.
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był zróżnicowany w czasie. W 1947 roku 33 wydawców katolickich opubliko-
wało 371 pozycji o łącznym nakładzie 3 783 550 egzemplarzy. Bliższe informa-
cje na ten temat zawiera tabela 2.

Najwięcej katolickich wydawnictw (27,8% ogólnego stanu w kraju) mie-
ściło się w województwie krakowskim. Były to dość duże oficyny wydawnicze.
Wyprodukowały bowiem 39,1% książek i 31,7% całego krajowego nakładu
katolickich publikacji zwartych. Region ten, zwłaszcza stolica Małopolski, sta-
nowił więc, podobnie jak w dziedzinie szkolnictwa, silne katolickie centrum.
Znaczącymi ośrodkami wydawniczymi w skali kraju były też województwa:
warszawskie, śląskie i poznańskie.
Tabela 2. Katolickie publikacje zwarte w 1947 roku
Table 2. Catholic non-serial publications in 1947.

Województwo Ilość
publikacji Nakład Wydawcy

Warszawa miasto 37 286 400 5

Białostockie – – –

Gdańskie – – –

Kieleckie 5 33 000 2

Krakowskie 145 1 197 480 10

Lubelskie – – –

Łódzkie 13 421 130 2

Olsztyńskie – – –

Pomorskie 16 193 500 2

Poznańskie 36 190 040 3

Rzeszowskie 2 10 000 1

Szczecińskie – – –

Śląskie 87 840 000 3

Warszawskie 24 603 000 3

Wrocławskie 6 9 000 2

Razem 371 3 783 550 33

Źródło: AAN, S. Skrzeszewski, sygn. 478/178, Katolickie wydawnictwa książkowe. (Zestawienie
za rok 1947), k. 33.
Source: AAN, S. Skrzeszewski, sign. 478/178, Catholic book publications. (List for 1947), col. 33.

Nie prowadzono tego typu działalności wydawniczej w Białostockiem,
Olsztyńskiem i Szczecińskiem. Wiele publikacji katolickich, wychodzących
w województwach śląskim i poznańskim spełniało ważną funkcję repoloniza-
cyjną i cieszyło się uznaniem wśród ludności polskiej osiadłej od wieków na
tych terenach. Wydawnictwa katolickie („książkowe”) stanowiły 11,8% wszyst-
kich wydawnictw w kraju, publikowały 10,3% wydanych, stanowiących 8,5%



Witold CHMIELEWSKI124

nakładu. Wskaźnik ten informował więc, że w porównaniu z innymi wydaw-
nictwami produkowane przez firmy katolickie książki miały wyraźnie mniejszy
nakład. Były to już pierwsze efekty nowej polityki wobec tej działalności Ko-
ścioła katolickiego w Polsce.

Istniejąca sytuacja na rynku wydawniczym ciągle budziła niezadowolenie
wśród pepeerowców odpowiedzialnych na szczeblu centralnym za oświatę, pro-
pagandę i agitację. W planie pracy opracowanym dla Podkomisji Ideologicznej
(w składzie: Stefan Jędrychowski, Żanna Kormanowa, Włodzimierz Sokorski,
Stanisław Trojanowski, Włodzimierz Michajłow – zastępca dyrektora Departa-
mentu Reformy Szkolnictwa i Wychowania Ministerstwa Oświaty i inni) dzia-
łającej w ramach Komisji Oświatowo-Kulturalnej Biura Politycznego odnoto-
wano, że potencjał wydawniczy kraju należy ukierunkować na produkcję no-
wych podręczników szkolnych, dostosowanych do wprowadzanych stalinow-
skich programów nauczania, uwzględniających nowe treści ideologiczne i zre-
formowanie systemu edukacji w zakresie szkoły ogólnokształcącej stopnia pod-
stawowego i licealnego. W nieprzyjaznych słowach stwierdzono, że niezbędna
jest „[...] analiza wpływów ideologicznych reakcji w szkole, ich śladów w pro-
gramach, podręcznikach, tradycji szkolnej, organizacjach młodzieżowych. Kle-
rykalizm. [Potrzebny jest] plan walki z tymi pozostałościami faszystowskimi”12.
W planie pracy Podkomisji Upowszechniania Kultury (członkami jej byli mię-
dzy innymi: Tadeusz Zabłudowski, Henryk Wolpe – redaktor naczelny Pań-
stwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych, Leon Kasman – działacz partyj-
ny) uznano za niezbędne „[...] planowanie na odcinku wydawniczym, walka
z makulaturą i zalewem rynku wydawniczego przez tandetę i szmaty redakcyj-
ne”13. Negatywne sformułowania i oskarżenia, wymierzone w publikacje nie-
związane z władzą, jednoznacznie wytyczały kierunek polityki wydawniczej.
Doskonałą okazją do jej umotywowania była konieczność zaopatrzenia uczniów
w niezbędne lektury i podręczniki, dostosowane do nowych programów naucza-
nia oraz zakrojona na szeroką skalę akcja wydawania przetłumaczonych z języ-
ka rosyjskiego broszur agitacyjno-propagandowych i książek marksistowskich.
Dobór książek sowieckich odbywał się pod kierunkiem specjalnie do tego celu
powołanej komisji w składzie: Władysław Bieńkowski, Adam Schaff – marksi-
sta, Stefan Żółkiewski – działacz partyjny, pierwszy dyrektor Instytutu Badań
Literackich – Żanna Kormanowa i Leon Kasman14. Najwcześniej nowe podręcz-
niki i lektury, pozbawione jakichkolwiek treści religijnych, wprowadzano w li-

                             
12 AAN, S. Skrzeszewski, sygn. 478/54, Komisja Oświatowo-Kulturalna, Plan i organizacja pracy

od 1 XI 1947 r. do 1 VII 1948 r., k. 4.
13 Tamże, k. 6; J. Wojdon, Propaganda polityczna w podręcznikach dla szkół podstawowych Pol-

ski Ludowej (1944–1989), Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2001, s. 47.
14 AAN, PPR, sygn. 295/XVII-57. Protokół z posiedzenia kandydatów na wykładowców doktryn

polityczno-społecznych na wyższych uczelniach, odbytego dnia 14 maja 1947 r. w KC PPR, k. 3.
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ceach pedagogicznych, czyli w zakładach kształcenia nauczycieli15. Ofensywa na
polu zwalczania czasopiśmiennictwa i wydawnictw katolickich wzrosła po plenum
KC PPR 11 października 1947 r., na którym Julia Brystygier, Stefan Jędrychowski
i wreszcie sam Władysław Gomułka ostro zaatakował Kościół katolicki16.

Na temat drastycznego ograniczania prasy i publikacji katolickich, a także
ingerencji w zawartość ich treści wypowiedzieli się biskupi polscy 8 września
1947 r. w odezwie skierowanej do wiernych. Stwierdzili oni, że kontrola i cen-
zura słowa drukowanego, ograniczała poważnie nauczanie Kościoła katolickie-
go, wydawanie encyklik papieskich, listów pasterskich, książek naukowych
i podręczników szkolnych, a przede wszystkim godziła w wolność prasy kato-
lickiej i swobodny przepływ wiedzy oraz informacji społecznej. Stwierdzili, że
fakty te miały miejsce pod pozorem walki z reakcją, zacofaniem i wstecznic-
twem17. Stało się oczywiste, że zmiany w polityce wydawniczej ugodziły w pierw-
szej kolejności w wydawców publikacji o tematyce religijnej, związanych z Ko-
ściołem katolickim.

W rezultacie podjęcia przez władzę różnorodnych działań w porównaniu do
1947 roku pod koniec 1948 roku nastąpiło rozdrobnienie do 41 i osłabienie katolic-
kich oficyn wydawniczych. Ilość wydanych w oficjalnym obiegu publikacji zwar-
tych spadła o 61% i wynosiła 145, a ich nakład zmniejszył się o 69,1% i kształto-
wał się na poziomie 1 170 810 egzemplarzy. Szczegółowsze informacje zawiera
tabela 3. Oznacza to, że szereg pozycji wydawniczych ukazało się w niskim na-
kładzie. Trend taki będzie celowo utrzymywany również w następnych latach.
Tabela 3. Katolickie publikacje zwarte w 1948 roku
Table 3. Catholic non-serial publications in 1948

Województwo warszawskie

Lp. Nazwa oficyny wydawniczej Adres Ilość
pozycji Nakład

1 Zgromadzenie SS Dominikanek
Misjonarek Jezus i Marii Warszawa, Grójecka 43 m. 2 2 11 000

2 Wydawnictwo Ks. Ks. Jezuitów Warszawa, Rakowiecka 61 6 37 000

3 Zgromadzenie SS Wizytek Warszawa, Krakowskie
Przedmieście. 34 – –

4 Wydawnictwo SS Loretanek–
Benedyktynek Warszawa, Sierakowskiego 6 2 8 000

5 Rodzina Polska Warszawa, Nowogrodzka 49 – –

                             
15 W. Chmielewski, Kształcenie nauczycieli w okresie ideologizacji szkolnictwa, Wydawnictwo

Neriton, Warszawa 2006, s. 156–221, 226–233, 239.
16 J. Stefaniak, Polityka władz państwowych PRL wobec prasy katolickiej w latach 1945–1953, TN

KUL, Lublin 1998, s. 52.
17 Odezwa Biskupów Polskich do wiernych. W rocznicę poświęcenia Narodu Niepokalanemu Sercu

Maryi, [w:] Listy pasterskie Episkopatu Polski 1945–1974, Éditions du Dialogue, Paryż 1975, s. 55.
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6 OO Franciszkanie Niepokalanów 1 100

7 Ks. Wincenty Helenowski Gostynin – –

Razem 11 56 100

Województwo krakowskie

1 Wydawnictwo Apostolstwa
Modlitwy Kraków, Kopernika 26 19 34 400

2 Związek Caritas Tarnów, Plac Katedralny 6 1 2 000

3 Krajowa Centrala Caritas Kraków, Bankowa 1 2 16 500

4 Wydawnictwo OO Bernardynów Kraków, Bernardyńska 2 – –

5 Dzieło poświęcenia się Najświęt-
szemu Sercu Jezusowemu Kraków, św. Anny 11 2 10 000

6 Wydawnictwo OO Karmelitów
Bosych Kraków Rakowicka 18 1 5 000

7 Klasztor SS Wizytek Kraków, Krowoderska 1 1 15 000

8 Wydawnictwo Ks. Ks. Misjonarzy Kraków, Św. Filipa 19 1 5 000

9 Ks. Ks. Salwatorianie Kraków, Bartosza Gło-
wackiego 1 1 5 000

10 Wydawnictwo Mariackie Kraków, Szpitalna 2 6 23 350

11 Spółdzielnia Caritas Tarnów, Katedralna 3 – –

Razem 34 116 250

Województwo kieleckie

1
Ośrodek pomocniczy przy stowa-
rzyszeniu Misyjnym Ks.Ks.
Pallotynów

Częstochowa,
Warszawska 2 – –

2 Wydawnictwo Zgromadzenia
św. Pawła

Częstochowa,
Wrońskiego 26 4 14 000

3 Związek Caritas Diecezji
Częstochowskiej

Częstochowa, Aleje Naj-
świętszej Marii Panny 64 1 15 000

4 Kuria Diecezjalna
w Częstochowie

Aleje Najświętszej Marii
Panny 54 – –

5 Drukarnia św. Józefa Kielce-Karczówka – –

6 Księgarnia „Jedność” Kielce, Świerczewskiego 30 5 22 500

Razem 10 51 500

Województwo dolnośląskie

1 Administracja Apostolska
Dolnego Śląska Wałbrzych, Stalina 47 3 19 500

2 Wydawnictwo OO Redemptorystów Wrocław, Szymanowkiego 18 1 5 000

3 Księgarnia „Homo” Wrocław, Bolesawa Prusa 2 20 000

Razem 6 44 500
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Województwo łódzkie

1
Bratnia Pomoc Alumnów Wyż-
szego Seminarium Duchownego
Diecezji Łódzkiej

Łódź, św. Stanisława 14 4 2 400

Województwo pomorskie
1 „Caritas” Diecezji Chełmskiej Toruń, Łazienna 18 6 35 000

2 Księgarnia Powszechna
i Drukarnia Diecezjalna Włocławek, Brzeska 4/6 3 31 450

Razem 9 66 450

Województwo poznańskie

1 Albertinum Poznań,
Marcinkowskiego 22 7 76 450

2 Seminarium Zagraniczne Poznań, Lubrańskiego 1a 5 49 000

3 Stowarzyszenie Misyjne Ks.Ks.
Pallotynów Poznań, Wolsztyńska 29 4 25 200

4 Kultura Polska Poznań, Grobla 1 3 57 000

5 Różne religijne – 10 35 500

Razem 29 243 150

Województwo rzeszowskie
1 Michalineum Miejsce Piastowe 4 11 000

2 SS. Wizytki Jasło 1 3 000

Razem 5 14 000

Województwo śląskie
1 Księgarnia św. Jacka Katowice, Warszawska 58 14 184 000

2 Wydawnictwo Diecezjalne
św. Krzyża Opole, Kośnego 34 6 64 460

3 Wydawnictwo „Dziedzictwo
Błogosławionego Jana Sarkandra Cieszyn, Plac św. Krzyża 1 2 35 000

4 Kuria Diecezjalna Katowice 15 195 000

Razem 37 478 460

Źródło: AAN, S. Skrzeszewski, sygn. 478/55, Wydawnictwa katolickie, k. 31–33.
Source: AAN, S. Skrzeszewski, sign. 478/55, Catholic publications, col. 31–33.

Ponadto kurie biskupie, sklepy dewocjonalne i osoby prywatne w Często-
chowie oraz Łodzi wydały poza cenzurą 18 pozycji o nakładzie 283 006 egzem-
plarzy. Łącznie więc ukazały się w analizowanym okresie 163 pozycje wydaw-
nicze o nakładzie 1 453 816 egzemplarzy, co i tak oznacza drastyczny spadek
w stosunku do ubiegłego roku (sygn. 478/55, k.33). Zwraca uwagę zmniejszona
liczba oficjalnie zarejestrowanych wydawnictw (26,8% ogółu), opublikowanych
książek (23,4%) i okrojonego nakładu (18,4%) w województwie krakowskim.
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Najwięcej katolickich pozycji wydawniczych pojawiło się za wiedzą cenzury
w regionie śląsko-dąbrowskim i na Opolszczyźnie. Jedną z przyczyn tego stanu
rzeczy było słuszne założenie, że miały one wspomóc przyspieszenie procesu
repolonizacyjnego polskiej ludności katolickiej, zamieszkującej w zachodnich
i północnych powiatach Opolszczyzny, jak również w rejonie Gliwic, Zabrza,
Bytomia i innych miejscowości, znajdujących się do niedawna pod panowaniem
niemieckim. Cztery wydawnictwa z województwa śląskiego opublikowały
26,2% ogólnej liczby książek katolickich w całym kraju i 40,7% ich nakładu.
Poważny udział, częściowo z tych samych względów co i na Śląsku, miało
w ogólnopolskim nakładzie publikacji katolickich pięć wydawnictw z woje-
wództwa poznańskiego. Zwraca uwagę nikły udział województwa łódzkiego na
mapie wydawniczej środowisk związanych z Kościołem katolickim.

Celem uzasadnienia działań, zmierzających do wydatnego ograniczenia na-
kładu książek katolickich sformułowano pogląd, że pewna jego część ma cha-
rakter ideologiczny i propagandowy, mający stanowić przeciwwagę dla publika-
cji z zakresu marksizmu. Nie podano jednak, które konkretnie pozycje kościelne
miały, zdaniem władzy, charakter „ideologiczny”. Opracowane zestawienie
liczbowe (por. Tab. 4) miało uświadomić władzy, a zwłaszcza pepeerowcom, że
przez kilka lat byli oni pod tym względem w defensywie w stosunku do Ko-
ścioła katolickiego, a przede wszystkim, że trwała „kontrofensywa kleru”, której
się należało zdecydowanie przeciwstawić. Na uwagę zasługuje szybki wzrost
broszur marksistowskich po podjęciu pracy przez wspomnianą wyżej komisję,
zajmującą się sprawą ich tłumaczeń, z udziałem Władysława Bieńkowskiego.
Tabela 4. Katolickie i marksistowskie publikacje zwarte o charakterze ideologicznym
Table 4. Catholic and marxist non-serial publications of an ideological character

Publikacje katolickie Publikacje marksistowskie
Rok

Liczba Nakład Liczba Nakład
1945 9 255 500 7 45 000

1946 30 172 560 15 178 300

1947 63 241 500 18 221 000

30 VIII 1948 32 135 350 41 700 000

Razem 134 574 910 81 1 144 300

Źródło: AAN, S. Skrzeszewski, sygn. 478/55, Literatura ideologiczna katolicka w stosunku do
publikacji z zakresu teorii marksizmu według ilości tytułów i nakładu (za rok 1945 – dane niepeł-
ne), k. 34.
Source: AAN, S. Skrzeszewski, sign. 478/55, Ideological Catholic literature in relation to publica-
tions on the theory of Marxism according to titles and print (for 1945 – data incomplete), col. 34.
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Zwalczanie prasy katolickiej

Przedmiotem szczególnego zainteresowania władzy komunistycznej w dru-
giej połowie lat czterdziestych ubiegłego wieku była dość widoczna zaraz po
wojnie prasa katolicka18. Wywierała ona duży wpływ na wychowanie religijne
młodzieży szkolnej. Obawiano się też jej oddziaływania na kształtowanie po-
staw dorosłego społeczeństwa i roli w upowszechnianie idei wolności słowa.
Była niewygodna dla władz partyjnych, administracji państwowej, a zwłaszcza
Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego i Ministerstwa Oświaty. Z tego też
względu od stycznia 1947 roku, po sfałszowanych wyborach do Sejmu, podej-
mowano intensywne wysiłki na rzecz jej ograniczenia lub całkowitej likwidacji.
W tym roku, według danych znajdujących się w posiadaniu władzy, prasa kato-
licka w Polsce dysponowała 8 tygodnikami – nakład 366 tys., 40 miesięcznikami
– 290 tys., 6 dwumiesięcznikami – 20 tys. i dwoma rocznikami – 1 tys.19 Inne
dane na ten temat, stanowiące rezultat własnych ustaleń, przedstawia Janusz
Stefaniak (liczba tygodników – 8, miesięczników – 45, kwartalników – 3 i rocz-
ników – 20)20. Redaktor naczelny „Tygodnika Warszawskiego” ks. prałat Zyg-
munt Kaczyński, działacz, publicysta i polityk, były minister Wyznań Religij-
nych i Oświecenia Publicznego Rządu RP w Londynie tak skomentował sytu-
ację prasy katolickiej w Polsce.

„Władze państwowe zezwoliły na uruchomienie 8 tygodników katolickich i sze-
regu miesięczników. Nie pozwoliły natomiast na założenie ani jednego dzienni-
ka katolickiego. Przed wojną 75 procent dzienników i czasopism w Polsce oraz
nakładu ich było kierunku katolickiego lub sympatyzującego z Kościołem, dziś
nakład ten nie przewyższa 5 procent ogólnego nakładu czasopism”21.

Ta zwięzła uwaga w sposób jednoznaczny określa sytuację katolickiej prasy
w Polsce, widzianą oczyma doświadczonego działacza, polityka i publicysty.

W walce z prasą katolicką szczególną uwagę zwrócono na teologiczne pe-
riodyki naukowe, a także znane i opiniotwórcze katolickie pisma społeczno-
-polityczne o charakterze krajowym i regionalnym, zwłaszcza na te, które poja-
wiały się na rynku czytelniczym w dużych nakładach. Bliższą informację o tych
pismach, będących przedmiotem większego zainteresowania władzy, zamiesz-
czono w tabeli 5.
                             
18 D. Wielgat, Bibliografia katolickich czasopism religijnych w Polsce1945–1949, TN KUL, Lublin 1996.
19 AAN, S. Skrzeszewski, sygn. 478/178, Prasa, k. 50, 50–52.
20 J. Stefaniak, Polityka..., dz. cyt., s. 26, 27.
21 Istytytut Pamięci Narodowej Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, Biuro

Udostępniania i Archiwizacji Dokumentów (dalej: IPN BU) 0 259/568, Ks. Zygmunt Kaczyń-
ski, Odpis. Kościół, Naród, Państwo, k. 62.
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Tabela 5. Prasa katolicka w Polsce w 1947 roku
Table 5. Catholic press in Poland in 1947

Pismo Częstotli-
wość edycji Oficyny wydawnicze Miejsco-

wość Redaktor Na-
kład

I Pisma teologiczne
Ateneum
Kapłańskie miesięcznik Wyższe Seminarium

Duchowne Włocławek ks. Stefan
Biskupski 2 500

Przegląd
Kateche-
tyczny

miesięcznik
Katolickie Towarzy-
stwo Wydawnicze „
Rodzina Polska”

Warszawa ks. Bronisław
Kulesza 3 000

Homo Dei Dwumie-
sięcznik redemptoryści Warszawa o. Marian

Pirożyński 3 000

Nasza
Przyszłosć rocznik misjonarze Kraków o. Alfons

Schletz *

II Pisma społeczno-polityczne na wyższym poziomie

Tygodnik
Warszawski tygodnik

Katolickie Towarzy-
stwo Wydawnicze „
Rodzina Polska”

Warszawa ks. Zygmunt
Kaczyński 20000

Tygodnik
Powszechny tygodnik Kuria Książęco-

Metropolitarna Kraków Jerzy Turo-
wicz 45000

Znak miesięcznik Spółdzielnia Wy-
dawnicza „Znak” Kraków

Hanna Ma-
lewska, Stani-
sław Stomma

*

Przegląd
Powszechny miesięcznik  jezuici Warszawa

Komitet
[Stanisław
Wawryn]

5 000

Współcze-
sna Ambona

dwumie-
sięcznik

Wyższe Seminarium
Duchowne Kielce ks. Szczepan

Sobalkowski 5 000

III Pisma popularno-masowe
Głos
Katolicki tygodnik Katolicki Komitet

Wydawniczy Poznań ks. Roman
Mieliński 30 000

Gość
Niedzielny tygodnik Kuria Diecezjalna Katowice ks. Klemems

Kosyrczyk
100
000

Łda Boży tygodnik Kuria Diecezjalna Włocławek ks. Władysław
Mirski 25 000

Niedziela tygodnik Kuria Diecezjalna Częstocho-
wa

ks. Antoni
Marchewka 90 000

Tygodnik
Katolicki tygodnik Kuria Administracji

Apostolskiej

Gorzów
Wielkopol-
ski

ks. Kazimierz
Łabiński 22 000

Rycerz
Niepokalanej miesięcznik Franciszkanie Niepokala-

nów
o. Józef
Domański 80 000

* – Brak danych
* – No data
Źródło: AAN, S. Skrzeszewski, sygn. 478/178, Prasa, k. 50, 51.
Source: AAN, S. Skrzeszewski, sign. 478/178, Press, col. 50, 51.
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Niezadowolenie budziły także czasopisma katolickie określane przez rzą-
dzących Polską jako dewocyjne. Do tej grupy zaliczono przede wszystkim kil-
kanaście najbardziej poczytnych miesięczników o łącznym nakładzie 160 750
egzemplarzy. Były to: „Głos Karmelu”, „Kółko Różańcowe”, „Królowa Apo-
stołów”, „Msza Święta”, „Nasza Droga”, „Pochodnia Seraficka”, „Pod Opieką
Św. Józefa”, „Pokłosie Salezjańskie”, „Posłaniec Serca Jezusowego”, „Posłaniec
Matki Boskiej Saletyńskiej”, „Róża Duchowna”, „Salwator”. Wśród sześciu
dwumiesięczników szczególną uwagę zwrócono na dwa periodyki o łącznym
nakładzie 12 000 egzemplarzy: „Posłaniec Serca Marii” i „Wiadomości Straży
Honorowej Najświętszego Serca Pana Jezusa”. Stałej, wnikliwej analizie i oce-
nie poddawano prasę urzędową kurii biskupich. Przedmiotem zainteresowań był
miesięcznik „Apostolstwa Chorych”, wydawany w nakładzie 7 000 egzemplarzy
przez Polski Sekretariat Apostolstwa Chorych oraz będące własnością „Caritas”
dwa miesięczniki o łącznym nakładzie 8 500 egzemplarzy i dwumiesięcznik
drukowany w ilości 500 sztuk. Nie omieszkano dokładnie się przyglądać dwóm
pismom grupy „Katolików Społecznych”, (stowarzyszonych później w organi-
zacji PAX), której działalności Kościół katolicki nie akceptował. Jednym z nich
był dziennik o charakterze ogólnopolskim – „Słowo Powszechne” (redaktor
naczelny Witold Bieńkowski – nakład 14 270 egzemplarzy), drugim – tygodnik
„Dziś i Jutro” – tygodnik (redagowany przez kolegium w składzie: Bolesław
Piasecki, Dominik Horodyński i Mieczysław Kurzyna, nakład 13 000 egzempla-
rze)22. Trzeba tu zaznaczyć, że obydwa pisma nie były uznawane za swoje przez
Kościół katolicki.

Należy podkreślić, że wielkość nakładu poszczególnych czasopism byłaby
znacznie wyższa, gdyby nie celowo stwarzane trudności w zaopatrzeniu w pa-
pier, ograniczone możliwości produkcyjne niektórych firm wydawniczych,
a przede wszystkim obowiązek przestrzegania wielkości nakładu, wynikający
z udzielonego zezwolenia przez odpowiednie władze. Były jednak przypadki, że
pisma, ze względu na ogromną poczytność, przekraczały górną granicę nakładu.
Na przykład „Rycerz Niepokalanej” w pewnym okresie zamiast wychodzić
w dozwolonych 80 tys. egzemplarzy, na skutek dużego zapotrzebowania spo-
łecznego, był drukowany w nakładzie 650 tys.23

W dniu 1 października 1948 r. liczba ukazujących się egzemplarzy tygodni-
ków prasy katolickiej wynosiła zaledwie 11,1% nakładu tego typu czasopism
wydawanych przez trzy główne spółdzielnie: „Prasę”, „Wiedzę”, i „Czytelnika”.
Tytuły tygodników katolickich stanowiły natomiast już 26,9% tego rodzaju
pism. Świadczy to o tym, że ukazywały się one w małym nakładzie24. Prasa
katolicka była nieustannie atakowana przez władze za upowszechnianie modelu
społeczno-wychowawczego, niezgodnego z złożeniami ideologicznymi, jak to
                             
22 AAN, S. Skrzeszewski, sygn. 478/178, Prasa, k. 50, 50–52.
23 Sygn. 478/178, Pisma katolickie, k. 36.
24 Tamże.
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wówczas określano – Polski Ludowej, zarzucano jej wstecznictwo, brak propago-
wania nowoczesności i inne skarżenia, nie mające pokrycia z rzeczywistością.
Wprawdzie z satysfakcją oceniano, że pod koniec 1948 roku periodyki katolickie
stały się mniej ofensywne niż w poprzednich latach, to jednak nadal odznaczały się
dużą aktywnością. Oto tylko niektóre przykłady oceny i analizy GUKPPiW katolic-
kich pism, których jedynym celem było przedstawienie ich jako szkodzących proce-
sowi wychowania młodzieży w duchu ideologii Polski Ludowej:

„Szereg artykułów we wszystkich czasopismach (instrukcyjnych, maso-
wych, dewocjonalnych) poświęcony jest sprawie umasowienia organizacji
katolickich i ożywienia ich działalności (Straż Honorowa, Apostolstwo Mo-
dlitwy, Bractwa Różańcowe, Sodalicje, Caritas, itp.) oraz zewidencjonowaniu
w parafii członków organizacji katolickich i katolików. [...] Szczególny nacisk
prasa kładzie na odcinek młodzieżowy. Oprócz szeregu artykułów poświęco-
nych zagadnieniu wychowania religijnego (szerokie instrukcyjne rozpracowa-
nie, nauczania religii dzieci ze środowiska niereligijnego, aktualne zagadnie-
nie z dziedziny duszpasterzowania szkolnego) świetlic młodzieżowych, obo-
zów. kolonii, są notatki o pracach K[atolickiego] S[towarzyszenia] M[łodzie-
ży], a przede wszystkim szeroko rozpracowywana akcja werbunku do kół mi-
nistrantów z postulatem stworzenia w każdej parafii kółka ministrantów. Pra-
wie cały numer jubileuszowy «Pokłosia Salezjańskiego» obrazuje pracę księży
salezjanów wśród młodzieży [...] Sztabówka «Homo Dei» rozpracowała akcję
pt. «Ratujmy dusze dzieci»”25.

Ponadto czasopismu „Dziś i Jutro” zarzucano zamiar reaktywowania Akcji
Katolickiej, a „Posłańcowi Serca Jezusowego” pozyskiwanie nowych prenume-
ratorów i wzywanie do tworzenia kiosków parafialnych26. Redaktora naczelnego
„Tygodnika Warszawskiego” ks. Zygmunta Kaczyńskiego oskarżano podczas
przesłuchania w więzieniu mokotowskim o organizowanie grupy o charakterze
politycznym przy kierowanym przez niego piśmie. Ksiądz prałat zaprzeczył tym
groźnym wówczas insynuacjom, mówiąc, że uważnie dbał o przestrzeganie apo-
litycznego charakteru pisma, o czym zresztą kilkakrotnie mówi też ks. kardynał
August Hlond. Wyjaśnienia nie zostały należycie przyjęte. Domagano się od
księdza także przedstawienia działalności grupy młodzieży związanej z „Tygo-
dnikiem Warszawskim” i biorącej udział w pracach duszpasterstwa akademic-
kiego. Odpowiedzi na pytania kierowane do redaktora miały pogrążyć nie tylko
jego, ale także stać się jedną z przyczyn zamknięcia poczytnego i prężnego pi-
sma o pełnej samodzielności i płynności finansowej27.
                             
25 478/55, Prasa katolicka, wrzesień – październik, przy piśmie przewodnim L. Wojtygi, dyrektora

GUKPPiW z 25 października 1948 roku do S. Skrzeszewskiego, k. 25, 26.
26 478/178, Pismo L. Wojtygi z 25 października 1948 roku do S. Skrzeszewskiego w sprawie materia-
łów na posiedzenie komisji analizującej działalność prasy i wydawnictw katolickich, k. 24.

27 IPN BU 0 259/568, Protokół przesłuchania ks. Z. Kaczyńskiego w więzieniu mokotowskim
w dniu 1 czerwca 1949 r., k. 75–77, 79, 80,
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W ciągu kilku lad doprowadzono stopniowo do takiej sytuacji, że duża
część prasy katolickiej i w ogóle wyznaniowej, była wydawana w zakładach
państwowych (por. Tab. 6). Stanowiło to bardzo skuteczną formę ograniczenia
nakładu, wnikliwego wglądu w treść pism, a przede wszystkim zdanie na łaskę
władzy. W 1949 roku wydawano w ten sposób 16 tytułów. W zakładach pań-
stwowych drukowano także pięć periodyków niekatolickich. Władza w ten spo-
sób wspierała prasę innych religii jako przeciwwagę do pism katolickich.
Tabela 6. Prasa wyznaniowa wydawana w Państwowych Zakładach Graficznych

w 1949 roku
Table 6. Religious press published by State Publishing Institutions in 1949

Lp. Pismo Częstotliwość
edycji Miejscowość Zakłady graficzne

1 Słowo Powszechne dziennik Warszawa Warszawskie Zakłady
Graficzne

2 Biuletyn Związku Cari-
tas Diecezji Tarnowskiej miesięcznik Tarnów Krakowskie Zakłady

Graficzne

3 Currenda miesięcznik Tarnów Krakowskie Zakłady
Graficzne

4 Głos Katolicki tygodnik Poznań Wielkopolskie Zakłady
Graficzne

5 Homo Dei dwumiesięcz-
nik Wrocław Wrocławskie Zakłady

Graficzne

6 Kronika Diecezji
Przemyskiej miesięcznik Przemyśl Krakowskie Zakłady-

Graficzne

7
Miesięcznik Kościelny
Archidiecezji Poznań-
skiej

miesięcznik Poznań
Poznańskie Zakłady
Graficzne, ul. Wybic-
kiego 6

8 Msza Święta miesięcznik Poznań Wielkopolskie Zakłady
Graficzne

9 Miesięcznik Pasterski
Płocki miesięcznik Płock Drukarnia państwowa

10 Niedziela tygodnik Częstochowa Drukarnia państwowa

11 Posłaniec Serca Maryi dwumiesięcz-
nik Tarnów Krakowskie Zakłady

Graficzne

12 Tygodnik Katolicki tygodnik Gorzów Gorzowskie Zakłady
Graficzne

13

Wiadomości Duszpa-
sterskie oraz szkice
kazań niedzielnych
i świątecznych

miesięcznik Poznań Poznańskie Zakłady
Graficzne Wybickiego 6

14
Zarządzenia Admini-
stracji Apostolskiej
Kamieńskiej

– Gorzów Gorzowskie Zakłady
Graficzne
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15 Znak Miesięcznik Kraków Krakowskie Zakłady
Graficzne

16 Tygodnik Powszechny tygodnik Kraków Krakowskie Zakłady
Graficzne

17 Znaki Czasu miesięcznik
Adwentystów Kraków Krakowskie Zakłady

Graficzne

18 Sługa Zboru miesięcznik
Adwentystów Kraków Krakowskie Zakłady

Graficzne

19 Lekcje Biblijne kwartalnik
Adwentystów Kraków Krakowskie Zakłady

Graficzne

20 Posłannictwo miesięcznik Kraków Krakowskie Zakłady
Graficzne

21 Pielgrzym Polski miesięcznik
Metodystów Kraków Krakowskie Zakłady

Graficzne

Źródło: AAN, zespół: Polska Zjednoczona Partia Robotnicza (dalej: PZPR), sygn. 237/V-160,
Wykaz czasopism katolickich drukowanych w Państwowych Zakładach Graficznych, k. 17, 18.
Source: AAN, team: Polish United Workers Party – Polska Zjednoczona Partia Robotnicza (here-
tofore: PZPR), sign. 237/V-160, List of catholic periodicals printed by drukowanych w State
Publishing Institutions, col. 17, 18.

W drukarniach spółdzielczych i prywatnych, związanych z Kościołem kato-
lickim wydawano 44 czasopisma tylko katolickie (por. Tab. 7). Z reguły miały one
niskie nakłady. Były poddawane szczególnej kontroli cenzury. Stwarzano im też
duże trudności w rozpowszechnianiu tą drogą, którą były rozprowadzana prasa
o charakterze świeckim, a z kolei niechętnie patrzono na własny, wewnątrzko-
ścielny kolportaż. Zwraca uwagę fakt bardzo małej ilości tygodników i zupełny
brak pism codziennych. Dominowały miesięczniki, występowały także dwumie-
sięczniki i jeszcze rzadziej wydawane periodyki. Cały arsenał systemu ograniczeń
zmierzał do uczynienia prasy katolickiej niedostępnej dla zwykłego czytelnika.
Tabela 7. Prasa katolicka wydawana w drukarniach własnych, spółdzielczych i prywatnych
Table 7. Catholic press: self-published and printed in societal and private printing houses

Lp. Pismo Częstotliwość
edycji Miejscowość Zakłady graficzne

1 Apostolstwo Chorych miesięcznik Katowice Drukarnia i Księgarnia
Katolicka

2 Ateneum Kapłańskie miesięcznik Włocławek Drukarnia Diecezjalna

3 Caritas miesięcznik Kraków Drukarnia „Powściągli-
wość i Praca”

4 Dziś i Jutro miesięcznik Warszawa Wydawnictwo Ludowe,
ul. Skolimowska 5

5 Głos Karmelu miesięcznik Kraków Drukarnia „Powściągli-
wość i Praca”
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6 Głos Niedzielny * Katowice Drukarnia i Księgarnia
Katolicka

7 Kielecki Przegląd
Diecezjalny miesięcznik Kielce Kielce, Drukarnia

„Jedność” –

8 Kółko Różańcowe miesięcznik Warszawa Drukarnia Loretańska

9 Kronika Diecezji
Sandomierskiej miesięcznik Sandomierz Diecezjalne Zakłady

Graficzne

10 Kronika Diecezji
Wrocławskiej miesięcznik Włocławek Drukarnia Diecezjalna

11 Królowa Apostołów miesięcznik Poznań Drukarnia „Pollelium”

12 Ład Boży * Włocławek Drukarnia Diecezjalna

13 Nasza Droga miesięcznik Katowice Katowice, Drukarnia
Katowicka

14
Okólnik Związku
„Caritas” (Diecezja
Sandomierska)

dwumiesiecznik
miesięcznik Sandomierz Diecezjalne Zakłady

Graficzne

15 Orędownik Diecezji
Chełmińskiej

dwutygodnik
miesięcznik Pelplin Drukarnia Diecezjalna

Wrocław

16 Pochodnia Seraficka miesięcznik Kraków Drukarnia „Patria”

17 Pod Opieką św. Józefa miesięcznik Kraków „Powściągliwość i Praca”

18 Pokłosie Salezjańskie miesięcznik Warszawa Zakład Salezjański

19 Polonia Sacra miesięcznik Kraków *

20 Posłaniec Serca Jezu-
sowego miesięcznik Kraków Drukarnie Związkowe

21 Przegląd Powszechny miesięcznik Warszawa Średnia Szkoła Graficz-
na

22 Przegląd Katechetycz-
ny miesięcznik Warszawa Drukarnia

„Znicz”Pruszków

23
Rocznik Administracji
Apostolskiej Śląska
Opolskiego

rocznik Opole *

24 Rocznik Archidiecezji
Gnieźnieńskiej rocznik Gniezno *

25 Rocznik Archidie-
cez[ji] Poznańskiej rocznik Poznań *

26 Rocznik Diecezji
Sandomierskiej rocznik Sandomierz *

27 Rocznik Diecezji
Tarnowskiej rocznik Tarnów *

28
Rozporządzenia Urzę-
dowe Kurii Biskupiej
Łomżyńskiej

miesięcznik Łomża Diecezjalne Zakłady
w Sandomierzu
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29 Róża Duchowna Miesięcznik Lublin Zakład Salezjański
Warszawa

33 Ruch Biblijny i Litur-
giczny

dwutygodnik
miesięcznik Kraków Drukarnia Przemysłowa

31 Rycerz Niepokalanej miesiecznik Niepokalanów Drukarnia
w Niepokalanowie

32 Salwator miesięcznik Trzebinia Wydawnictwo i Drukar-
nia Księży Salwatorianów

33 Warmińskie Wiado-
mości Diecezjalne dwumiesięcznik Olsztyn Spółdzielnia

Wydawnicza „Zagon”

34 Wiadomości Archidie-
cezji Warszawskiej miesięcznik Warszawa Zakład Salezjański

34 Wiadomości Archidie-
cezji Gnieźnieńskiej miesięcznik Gniezno Drukarnia Diecezjalna

Włocławek

35 Wiadomości
Diecezjalne miesięcznik Częstochowa *

36 Wiadomości
Diecezjalne miesięcznik Katowice *

37 Wiadomości Diece-
zjalne Lubelskie miesięcznik Lublin Drukarnia M. Kosia-

kowski

38 Wiadomości Diece-
zjalne Podlaskie miesięcznik Siedlce „Czytelnik” Łódź

39 Wiadomości Diece-
zjalne Łódzkie miesięcznik Łódź *

40 Wiadomości Diece-
zjalne Kościelne miesięcznik Wrocław Drukarnia Diecezjalna

41
Wiadomości Straży
Honorowej Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa

dwutygodnik
miesięcznik Kraków Drukarnia Udziałowa

42
Wiadomości Urzędowe
Administracji Apostol-
skiej Śląska Opolskiego

miesięcznik Opole Drukarnia Diecezjalna

24 Współczesna Ambona miesięcznik Kielce Drukarnia
św. Wojciecha

* Brak danych.
* No data.
Źródło: AAN, PZPR, sygn. 237/V-160, Wykaz czasopism katolickich drukowanych w drukarniach
własnych, spółdzielczych i prywatnych, k. 19, 20.
Source: AAN, PZPR, sign. 237/V-160, List of Catholic periodicals self-published and printed in
societal and private printing houses, col. 19, 20.

Z danych, zamieszczonych w tabeli 7 wynika, że prasa katolicka wydawana
w drukarniach własnych, spółdzielczych i prywatnych nie dysponowała w ogóle
tygodnikami, miała natomiast tytuły, ukazujące się co miesiąc lub co dwa i rza-
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dziej. Pisma te jednak posiadały, jak już wspomniano, niski nakład i były prze-
znaczone dla wąskiej grupy czytelników, o określonych zainteresowaniach spo-
łecznych i naukowych. Szerokie rzesze wiernych pozbawione były dostępu do
jakiejkolwiek prasy zawierającej treści religijne. Pozostawione środowiskom
katolickim małe drukarnie o przestarzałym sprzęcie nie były w stanie sprostać
nawet skromnym potrzebom wydawniczym. Wszystkie te działania stanowiły
jedną z głównych form wyeliminowania wpływu prasy i wydawnictw katolic-
kich na wychowanie religijne młodego pokolenia. Ograniczanie produkcji ksią-
żek o treści religijnej.

Zakończenie

Wydatne zmniejszenie tytułów oraz nakładu prasy katolickiej wpłynęły
ujemnie na wychowanie młodego pokolenia Polaków, pozbawiły go pluralizmu
informacyjnego, możliwości szerszego dostępu do wielu osiągnięć cywilizacyj-
nych. Inicjatywy władzy w tej dziedzinie doprowadziły w znacznej mierze do
odizolowania młodzieży od oddziaływania kultury chrześcijańskiej i zachodniej,
z którą Polska jest związana od tysiąca lat. Dodatkową inicjatywą, zmierzającą
do ograniczenia upowszechnienia prasy katolickiej była decyzja o nadaniu jedy-
nie Przedsiębiorstwu Państwowemu „Ruch” prawa kolportażu wszystkich cza-
sopism. Oceniano, że jej realizacja wpłynie na wzrost ceny prasy katolickiej
o około 50%, a ponadto spowodowuje konieczności rezygnacji z dotychczaso-
wych, sprawdzonych form rozprowadzania, niejednokrotnie nieodpłatnie, co
niewątpliwie negatywnie wpłynie na stan czytelnictwa. Episkopat Polski zwracał
się do rządu o pozwolenie zachowania tradycyjnego sposobu kolportażu czaso-
pism kościelnych28. Na temat restrykcyjnego stosunku władz do prasy i wydaw-
nictw katolickich kilkakrotnie wypowiadali się krytycznie biskupi polscy, biorąc
je w obronę. W dniu 24 kwietnia 1948 r. sekretarz Episkopatu bp Zygmunt Cho-
romański informował przedstawiciela władzy, że Główny Urząd Kontroli Prasy
i Widowisk nie wyraził zgody parafii św. Floriana na Pradze na ogłoszenie dru-
kiem odezwy w związku z kolędą parafialną. Z kolei jezuitom w Krakowie nie
pozwolono na kolejne wydanie publikacji pt. Osobiste poświęcenie się Boskiemu
Sercu Jezusa, zaś franciszkanom z Niepokalanowa czyniono trudności z opubliko-
waniem biografii ojca Maksymiliana Kolbego pt. Dwie korony, a przede wszystkim
ograniczano nakład „Rycerza Niepokalanej”29.

                             
28 List Episkopatu do Prezydium Rady Ministrów w sprawie rozprowadzania pism katolickich, [w:]

P. Raina, Kościół katolicki a państwo w świetle dokumentów 1945–1989, t. 1, lata 1945–1959,
Wydawnictwo „W drodze”, Poznań 1994, s. 267–269.

29 List Sekretarza Episkopatu bp. Z. Choromańskiego do wiceministra administracji publicznej
W. Wolskiego w sprawie prasy katolickiej, [w:] P. Raina, Kościół katolicki..., dz. cyt., s. 119, 120.
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Komisja Główna Episkopatu stwierdziła 22 czerwca 1949 r., że prowadzona
polityka wobec publikacji i procesu wydawniczego odznacza się systematycznie
rosnącymi ograniczeniami w zakresie wielkości nakładów i zawartości treści.
Działalność cenzury dotknęła również wszystkie pisma urzędowe biskupów
diecezjalnych. Wytknięto także, na przykładzie likwidacji drukarni ojców Fran-
ciszkanów w Niepokalanowie, formę dokonania tego w gruncie rzeczy nielegal-
nego czynu30.

Konsekwentny atak władzy na prasę, wydawnictwa i drukarnie katolickie
trwał. Jego skutki w imieniu Episkopatu wnikliwie ocenił i przeanalizował
w 1949 roku bp Zygmunt Choromański, podając liczne przykłady bezzasadnego
postępowania różnych ośrodków władzy i cenzury. Tylko od połowy 1949 roku
do września 1950 roku upaństwowiono13 drukarń, których właścicielem był
Kościół. W rękach katolickich pozostało tylko 6 małych drukarenek z przesta-
rzałym wyposażeniem. Diecezjalnemu Wydawnictwu św. Krzyża w Opolu za-
broniono działalności, pozbawiając w ten sposób ziem zachodnich i położonych
na nich czterech Administracji Apostolskich jedynej tego typu instytucji. W ten
sposób, nie tylko odcięto tzw. ludność autochtoniczną od publikacji katolickich,
ale także pośrednio przyhamowano proces repolonizacji rdzennych mieszkań-
ców tych ziem. Od 1 stycznia do 19 sierpnia 1950 r. w Przewodniku Bibliogra-
ficznym Biblioteki Narodowej w Warszawie odnotowano jedynie 15 pozycji
katolickich (oprócz Ordo Divini Offici i dwustronicowych litanii). Sekretarz
Episkopatu jednoznacznie stwierdzał:

„Katolikom w Polsce dzieje się krzywda – katolicy są pozbawieni nie tylko
dziennika katolickiego (Słowo Powszechne nie jest organem katolickim, a tyl-
ko jest organem znakomitej grupy katolików), są pozbawieni również pod-
ręczników nauki religii (nawet katechizmów), dzieł naukowych, beletrystyki
katolickiej, książek religijnych, książek do nabożeństwa, ksiąg liturgicznych,
a nawet obrazków religijnych. Pisarze katolicy w Polsce są zupełnie pozba-
wieni możności wydawania swoich dzieł”31.

Decyzje zmierzające do nieustannego ograniczenia katolickiej prasy i wy-
dawnictw godziły w zasadę wolności sumienia i wyznania, a także ograniczały
prawa obywatelskie katolików, stawiając ich w drugim rzędzie obywateli pol-
skich. Kościół katolicki zaś pozbawiały możliwości głoszenia nauki katolickiej,
szerszego oddziaływania wychowawczego na społeczeństwo, a zwłaszcza na
młodzież.

                             
30 List Komisji Głównej Episkopatu Polski do Rządu w sprawie polityki laicyzacji kraju i obraża-

nia uczuć religijnych narodu, [w:] Tamże, s. 162.
31 List Episkopatu do Rządu w sprawach katolickich wydawnictw i prasy, [w:] Tamże, s. 247.
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Streszczenie

Cel: Proces szeroko pojmowanej edukacji rozpoczyna się w rodzinie, a gdy dziecko
osiągnie wiek obowiązku szkolnego – realizowany jest równolegle w dwóch środowi-
skach. Ani szkoła, ani rodzina nie mogą spełniać swych funkcji bez ścisłego współ-
działania. Świadomi tej zależności byli przedstawiciele Oświecenia w Polsce. Przesła-
niem artykułu jest ukazanie źródeł inspiracji współczesnej synergii w relacji rodzice –
nauczyciele w myśli pedagogicznej tej właśnie epoki.

Metody: Monografia pedagogiczna.
Wyniki: Problem relacji rodziców i nauczycieli, głównie w aspekcie współdziała-

nia tych środowisk, od dawna widoczny w polskiej myśli pedagogice, zawsze trakto-
wany był bardzo poważnie. W epoce oświecenia, w której kwestia wychowania miała
szczególne znaczenie ze względu na swoją rolę w procesie wyprowadzenia jednostki ze
świata mitu i zabobonu ku wyzwalającemu blaskowi rozumu. Na podstawie przeanali-
zowanych źródeł ukazano, że tylko efektywna współpraca rodziców i nauczycieli pole-
gająca na ciągłym, wzajemnym uzupełnianiu się, aby gwarantować dziecku możliwie
najwięcej doświadczeń niezbędnych do jego harmonijnego rozwoju. Wskazania o cha-
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rakterze etycznym, dotyczące wzajemnych stosunków nauczycieli i rodziców uczniów,
charakterystyczne idee dla myśli pedagogicznej polskiego oświecenia, a mogące inspi-
rować współcześnie działania na rzecz kreowania optymalnych warunków współpracy
rodziców i nauczycieli.

Wnioski: Ważne jest, aby relacje rodziców i nauczycieli w klimacie partnerstwa,
ukierunkowanego na współpracę wypełniły powstającą przestrzeń rodzinno-szkolną.
W dużej mierze na barkach nauczycieli spoczywa odpowiedzialność za jakość współ-
pracy z rodzicami. Taki rodzaj relacji wyklucza postrzeganie ich jako kogoś gorszego
w hierarchii, a wymaga w pewnym stopniu partnerskiego traktowania. To od otwartej,
szczerej i spójnej postawy nauczycieli zależy powodzenie i jakość kontaktów z rodzi-
cami. Okazywanie życzliwości i zrozumienia wobec problemów i sytuacji życiowej
dziecka i jego rodziny stanowi o sukcesie wzajemnych interakcji.

Słowa kluczowe: rodzice, nauczyciele, kultura pedagogiczna, pedagogizacja, współpraca.

Abstract

Aim: The process of education, as broadly understood, begins in the family and
when the child reaches the age of compulsory education - is carried out in two envi-
ronments in parallel. Neither school nor family can perform their functions without
close intercooperation., Representatives of the Enlightenment in Poland were conscious
of this interdependence. The article’s message is to show the sources of inspiration
of contemporary synergy in the relationship with parents and teachers in the pedagogi-
cal thought of this era.

Methods: pedagogical monograph
Results: The problem of the relations between parents and teachers, mainly in the

aspect of cooperation between these environments, has long been visible in the thought
of the Polish pedagogy, has always been treated very seriously. In the age of the En-
lightenment, in which the issue of education was of special importance due to its role in
the process of leading the individual out of the world of myth and superstition to the
liberating effulgence of reason. On the basis of the analyzed sources, it was shown that
only effective cooperation between parents and teachers consisting in continuously
complementing each other to guarantee the child as many experiments as possible nec-
essary for its harmonious development. Ethical indications regarding the mutual rela-
tions of teachers and parents of students and characteristic ideas for the pedagogical
thought of the Polish Enlightenment, which may inspire contemporary activities to cre-
ate optimal conditions for cooperation between parents and teachers.

Conclusions: It is important that parents ‘and teachers’ relations in a climate of co-
operation-oriented partnership should fill the emerging family and school space. To
a large extent, teachers are responsible for the quality of cooperation with parents. This
type of relationship excludes the perception of them as someone lower in the hierarchy,
and requires some degree of partner-like treatment. The success and quality of contacts
depends on the open, honest and coherent attitude of teachers with parents. Showing
kindness and understanding to the problems and life situation of the child and his fam-
ily determines the success of mutual interactions.

Keywords: parents, teachers, pedagogical culture, pedagogization, cooperation.
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Wprowadzenie

„Ludzie pracujący razem jako jedna grupa potrafią dokonać
rzeczy, których osiągnięcie nie śniło się każdemu z osobna”.

           F.D. Roosevelt1

„Na ogół powszechny jest w teorii i praktyce pedagogicznej pogląd, że ro-
dzina i szkoła to dwa najważniejsze środowiska socjalizacji i wychowania”2.
Proces szeroko pojmowanej edukacji rozpoczyna się w rodzinie, a gdy dziecko
osiągnie wiek obowiązku szkolnego – realizowany jest równolegle w dwóch
środowiskach: naturalnym – rodzinie i instytucjonalnym – szkole3. W literaturze
podkreśla się jednak, iż żadne z tych środowisk nie jest w stanie ponieść wy-
łącznej i pełnej odpowiedzialności za edukację młodego pokolenia. Stąd też od
dawna pojawiały się postulaty harmonizowania wpływów – uznanych za naj-
istotniejsze – środowisk, zmierzających przecież do tych samych celów4. Przede
wszystkim chodzi tu o relacje współdopełniające się w powstającej przestrzeni
rodzinno-szkolnej. Ryszard Wroczyński pisał „[...] ani szkoła, ani rodzina nie
mogą spełniać swych funkcji bez ścisłego współdziałania [...] bez systematycz-
nej i zorganizowanej współpracy domu i szkoły”5. Nauczyciele wykonujący
misję publiczną, jaką jest nauczanie, powinni dążyć do przymierza z rodzicami.
Z kolei rodzice, opowiadając się po stronie własnych dzieci, jednocześnie stają
się sprzymierzeńcami nauczycieli. Odpowiedzialność rodziców za dzieci, jako
naturalne prawo, w momencie pójścia dziecka już do przedszkola staje się
współodpowiedzialnością rodzica i nauczyciela za podopiecznych6.

Współpraca, współdziałanie, kooperacja to:

„[...] najogólniej rzecz biorąc połączone, wspólne, jednoczesne, zespolone
działanie zorganizowane według wzoru społecznego podziału pracy co naj-
mniej dwóch podmiotów – mogą to być jednostki ludzkie, grupy społeczne,
organizacje i stowarzyszenia, instytucje i placówki, środowiska lokalne. [...]
Sprowadza się ono w głównej mierze do zgodnej (zharmonizowanej) aktyw-
ności podmiotów w realizacji zadań cząstkowych, mając na względzie przy-

                             
1 Por. źródło: http://www.wielkieslowa.pl/wspolpraca/ [dostęp: 13.03.2018].
2 A.W. Janke, Stosunki rodziny i szkoły jako zagadnienie pedagogiczne, „Zeszyty Naukowe Wyż-

szej Szkoły Pedagogicznej w Bydgoszczy, Studia Pedagogiczne”, z. 34, por. źródło: file:///C:/
Users/Admin/Desktop/Andrzej%20Janke%20Stosunki%20rodziny%20i%20szkoly%20jako%20
zagadnienie%20pedagogiczne.pdf [dostęp: 13.11.2017].

3 G. Gajewska, Edukacja środowiskowa w przestrzeni życiowej dzieci i młodzieży, Wydawnictwo
Edukacyjne „Akapit”, Toruń, 2002, s. 55.

4 M. Kwiatkowska (red.), Podstawy pedagogiki przedszkolnej, WSiP, Warszawa 1985, s. 454.
5 R. Wroczyński, Pedagogika społeczna, Wydawnictwo PWN, Warszawa 1985, s. 173.
6 M. Mendel, Rodzice i nauczyciele jako sprzymierzeńcy, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2007,

s. 17–19.
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jęte wspólnie cele; odbywa się w warunkach pełnej egalitarności, współrzęd-
ności podmiotów uczestniczących”7.

Współpraca rodziców i nauczycieli definiowana jest jako „[...] współdziała-
nie między nauczycielami i rodzicami, zmierzające do urzeczywistnienia okre-
ślonych celów, w tym zwłaszcza podejmowania wspólnych decyzji i konkret-
nych działań”8. Powinna polegać na ciągłym, wzajemnym uzupełnianiu się, aby
gwarantować podopiecznym możliwie najwięcej doświadczeń niezbędnych do
jego harmonijnego rozwoju9. O tym, że jest efektywna można mówić wówczas,
gdy dwie zaangażowane w nią strony traktują siebie z należytym szacunkiem,
w dążeniu ku realizacji wspólnego dla obu podmiotów celu. Jednakowe dążenie
do tych samych wartości pozwala na budowanie relacji i konstruktywne rozwią-
zywanie konfliktów10.

W dużej mierze to na barkach nauczycieli spoczywa odpowiedzialność za
jakość współpracy z rodzicami. Taki rodzaj relacji wyklucza postrzeganie ich
jako kogoś gorszego w hierarchii, a wymaga w pewnym stopniu partnerskiego
traktowania. To od otwartej, szczerej i spójnej postawy nauczycieli zależy po-
wodzenie i jakość kontaktów z rodzicami. Okazywanie życzliwości i zrozumie-
nia wobec problemów i sytuacji życiowej dziecka i jego rodziny stanowi o suk-
cesie wzajemnych interakcji11. Warto o nią zabiegać, gdyż rosnąca świadomość
rodziców, którzy coraz częściej zdają sobie sprawę ze swojej ważnej roli w pro-
cesie edukacji swoich dzieci powoduje, że stosunkowo chętnie deklarują chęć
zaangażowania się. Jeśli nauczyciele im ułatwią wejście w przestrzeń szkolną
i zapoznanie się z wymogami szkoły wobec ich dzieci, to pomogą im zrozumieć
czego i w jako sposób one się uczą. Ze strony rodziców zaprocentuje to efek-
tywniejszym wspieraniem i motywowaniem dzieci do nauki, i zdobywania ko-
lejnych umiejętności. Nauczyciel, który ma aspiracje osiągać sukcesy w pracy
z uczniem, podążać za nim i wspierać go w procesie edukacji, musi pozyskać
sobie rodziców. Nie ma ku temu lepszej drogi niż włączenie ich do aktywności
szkolnej i rozwinięcie wszechstronnych form współpracy oraz danie im możli-
wości „przesiąknięcia” klimatem szkoły i doświadczenia procesu edukacyjnego,
w którym uczestniczą ich dzieci12.

                             
7 T. Pilch (red.), Elementarne pojęcia pedagogiki społecznej i pracy socjalnej, Wydawnictwo

Naukowe PWN, Warszawa 1999, s. 345–346.
8 M. Łobocki, W trosce o wychowanie w szkole, Oficyna Wydawnicza „Impuls”, Kraków 2007, s. 177.
9 M. Babiuch, Jak współpracować z rodzicami trudnych uczniów, WSiP, Warszawa 2002, s. 7.

10 S. Rogala, Partnerstwo rodziców i nauczycieli, Wydawnictwo PWN, Warszawa – Wrocław
1989, s. 11.

11 E. Biaduń-Korulczyk, K. Sochocka, K. Van Laere, Integracja poza schematami. Poradnik dla na-
uczyciela nauczania początkowego, Wydawca Fundacja Poza Schematami, Warszawa 2017, s. 28.

12 I. Nowosad (red.), Nauczyciele i rodzice. Współpraca w wychowaniu, Uniwersytet Zielonogór-
ski, Zielona Góra 2001, s. 9.
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Problem relacji rodziców i nauczycieli, głównie w aspekcie współdziałania
tych środowisk, od dawna widoczny w polskiej myśli pedagogicznej, zawsze
traktowany był bardzo poważnie. W epoce Oświecenia, w której zaczyna się
rozwijać model rodziny, gdzie dziecko jest ośrodkiem oraz rozpowszechniane są
poglądy o dzieciństwie nie tylko jako o okresie słabości fizycznej i moralnej
(być może wrodzonej), która wymaga pomocy i naprawiania poprzez purytań-
skie traktowanie, ale też zrozumienie, że jest to specyficzna, mająca swoje pra-
wa epoka, niezbędna jako przygotowanie do życia dorosłego, co nakłada na
rodziców obowiązek starannego wychowywania z uwzględnieniem możliwości
i potrzeb tego okresu życia dziecka13, wychowanie nabiera szczególnego zna-
czenia ze względu na swoją rolę w procesie „wyprowadzenia jednostki ze świata
mitu i zabobonu ku wyzwalającemu blaskowi rozumu”14.

Oznaki zmian w różnych dziedzinach życia kulturalnego i życia codzienne-
go, zauważane są przez pamiętnikarzy, a przez historyków uznane za początek
epoki Oświecenia w Polsce. Sprawy wychowania i wykształcenia dzieci zaczęły
częściej pojawiać się w publicystyce, niewykluczone że pod wpływem nowych
prądów filozoficznych, ale na pewno także jako wyraz wewnętrznych zaintere-
sowań społeczeństwa polskiego. Można przypuszczać, że było to także jednym
z pierwszych efektów reform pijarskich lat 1740–1750 i wymuszonych przez nie
zmian w szkolnictwie jezuickim15. Łatwo zauważyć, że pedagodzy tego okresu,
doceniali, a co za tym idzie – podnieśli znaczenie współpracy domu ze szkolą
i szkoły z domem do rangi jednego z najważniejszych czynników pracy placó-
wek oświatowych wszystkich szczebli, zwłaszcza w obrębie ich działalności
wychowawczej. Bez wątpienia zdawali sobie oni bowiem sprawę, że na sku-
teczność rozwiązania trudności i kłopotów wychowawczych, zaspokajania po-
trzeb dziecka wyraźny wpływ mają dwa środowiska, rodzina i szkoła16, więc
gdy złączą siły, wzrośnie skuteczność ich skonsolidowanych oddziaływań. Jest
to bardzo istotne, bo wydaje się, że właśnie w tym okresie nastąpiły poważne
przemiany w stosunkach dorośli – dzieci, rodzice – nauczyciele. Uogólniając,
w kulturze pedagogicznej Polaków17 prekursorami, w wypowiadaniu się na te-

                             
13 K. Bartnicka, Dziecko w świetle pamiętników i powieści polskiego oświecenia, „Rozprawy

z dziejów oświaty” 1992, t. 35(37–86), s. 43, por. źródło: http://bazhum.muzhp.pl/media//files/
Rozprawy_z_Dziejow_Oswiaty/Rozprawy_z_Dziejow_Oswiaty-r1992-t35/Rozprawy_z_Dzie
jow_Oswiaty-r1992-t35-s37-86/Rozprawy_z_Dziejow_Oswiaty-r1992-t35-s37-86.pdf [dostęp:
13.03.2018].

14 M. Rolka, Mity nowoczesnego wychowania w cieniu kryzysu myśli oświecenia. Rousseau
a Nietzsche, Humanistyka i Przyrodoznawstwo, por. źródło: http://bazhum.muzhp.pl/media//
files/Humanistyka_i_Przyrodoznawstwo/Humanistyka_i_Przyrodoznawstwo-r2014-t20/Humani
styka_i_Przyrodoznawstwo-r2014-t20-s425-442/Humanistyka_i_Przyrodoznawstwo-r2014-t20-
s425-442.pdf [dostęp: 13.11.2017].

15 K. Bartnicka, Dziecko w świetle pamiętników..., dz. cyt., s. 50.
16 A. Brückner, Dzieje kultury polskiej, t. III: Czasy nowsze do roku 1831, Krakowska Spółka

Wydawnicza, Kraków 1931, s. 56.
17 K. Bartnicka, Dziecko w świetle pamiętników..., dz. cyt., s. 40.
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mat organizacji współdziałania rodziców i nauczycieli oraz potrzeby synergii
wpływów rodziny i szkoły, w kontekście tworzenia klimatu sprzyjającego roz-
wojowi dziecka, w polskiej myśli pedagogicznej byli przede wszystkim: Antoni
Popławski, Stanisław Staszic, Stanisław Konarski, Jędrzej Śniadecki czy Grze-
gorz Piramowicz.

Idea współpracy rodziców i nauczycieli w poglądach
polskich działaczy oświatowych XVIII wieku

Upowszechniająca się w epoce Oświecenia oświata, postawiła zarówno
przed rodziną, jak i szkołą nowe zadanie wychowawcze, a mianowicie współ-
pracę. Przedstawiciele obu środowisk mieli ze sobą kooperować w celu podej-
mowania konsekwentnych i zbieżnych oddziaływań wobec dzieci–wychowan-
ków. Konieczność synergii wpływów zauważył i wyraźnie podkreślał Antoni
Popławski, pisząc m.in.:

„Trzeba mówiąc o dzieciach, pomówić nieco i o rodzicach”18; „Bez wątpienia
rodzice dzieci są wyznaczani od natury, a bynajmniej nie od ludzi przysposo-
bieni opiekunowie, dobrodzieje i przewodnicy, ich powinność z pobudką mi-
łości wewnętrznej, ich interesz własną krwią połączony; pierwsi rodzice dla
dzieci, pierwsze też dzieci dziećmi ku rodzicom”19; „Dobre skutki edukacji
publicznej ze źródła rodzicielskiej wypływają [...]”20; „Życzą dobrze i chcą
dobrze dzieciom swoim rodzice, chcąc i życząc żadnego nie żałują łożyć sta-
rania, żeby dzieci własne zobaczyć i zostawić mogli jak największym szczę-
ściu. Jeżeli więc błądzą w edukacji domowej, winna temu po większej części
nieuwaga lub też niewiadomość, jeżeli nawet szkodzą złym swoim przykła-
dem, to i tej nieostrożności względem swoich dzieci i samego w rodzicach
uczynku lub też początek wypłynął ze ślepoty”21.

Autor, w swoich dziełach wyraźnie zwracał uwagę na potencjał rodziców,
który w literaturze nosi dziś miano kultury pedagogicznej rodziców. Obejmuje
ona całokształt myślenia, stosunku emocjonalnego oraz postępowania wobec
swojego dziecka. Jest nie tylko elementem kultury rodzinnej, ale i wyrazem jej
ogólnego poziomu, na który składa się świadomość wychowawcza rodziców
w zakresie wiedzy o dziecku i stosunek do jego potrzeb, świadomość własnej
roli wychowawczej oraz poczucie odpowiedzialności za los dziecka i jego pra-
widłowy rozwój; poglądy rodziców na charakter stosunków wychowawczych
                             
18 A. Popławski, Pisma pedagogiczne, wstępem i objaśnieniami opatrzył S. Tync, Zakład Narodo-

wy im. Ossolińskich, Wydawnictwo Polskiej Akademii Nauk, Wrocław 1957, s. 77.
19 Tamże, s. 77.
20 Tamże, s. 78.
21 Tamże.
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w rodzinie; stosunek rodziców do nauki szkolnej dzieci i ich dalszego kształce-
nia; umiejętność oddziaływania wychowawczego przez organizację życia w ro-
dzinie; rodzaje stosowanych w rodzinie metod wychowania i ich znaczenie dla
właściwego rozwoju dzieci22. Dla prawidłowego realizowania założeń współpra-
cy domu i szkoły, każdy z wymienionych elementów kultury pedagogicznej
rodziców był i nadal jest bardzo ważny23.

W ramach popularyzowania wiedzy dotyczącej dobrych relacji rodziców
z nauczycielami i vice versa oraz praktycznych pomysłów na organizowanie współ-
pracy szkoły z domem rodzinnym uczniów, pedagodzy Oświecenia każdorazowo
starali się podkreślać wartość i prawidłowość tej kooperatywy. Stanisław Staszic
zaznaczał, że: „[...] szkołą wychowania nie mogą być tylko rodziny”24. „Do dobrego
wychowania trzech stanów potrzeba stanu familijnego czyli ojców, stanu ducho-
wieństwa i stanu nauczycieli” 25. W rodzinnym domu, upatrywał on mocnego pier-
wiastka warunkującego jakość wysiłków edukacyjnych podejmowanych przez
szkołę. „Uczeń w szkołach publicznych bierze najwięcej teoretycznie moralną na-
ukę, dom familijny, dom rodziców jest dla niego praktyczną moralności szkołą”26.
Bez udziału rodziców bowiem „[...] wszystkie inne instytucyjne usiłowania są słabe,
prędzej czy później z źródłowem w społeczeństwach złem zmieszać się i zginąć
muszą.”27 O tych prawach głęboko przekonany, wzywał „z wymienionych stanów
osoby do swej pomocy i swej porady”28, bowiem „[...] tych trzech wspólnego stara-
nia i wspólnej pracy wymaga koniecznie dobre wychowanie”29.

Nauczyciele, stosowne umiejętności do współpracy z rodzicami zdobywali
w czasie pragamtyki zawodowej. Zwłaszcza Stanisław Konarski zwracał uwagę
na właściwe przygotowanie kandydatów do pracy w szkole. Dokonywał on ana-
lizy studiów nauczycieli, ich pracy w szkole, zasad przenoszenia do innych pla-
cówek, metod opracowywania ocen oraz obowiązków i obyczajów nauczycieli.
Pedagog zwracał uwagę na właściwe zachowanie się nauczyciela w szkole, jego
ogładę towarzyską, schludność ubioru, zewnętrzną prezencję. Od nauczycieli
wymagał ogromnego zaangażowania w pracy oraz wiedzy wykraczającej poza
treści nauczanego przedmiotu. Dlatego też nakazywał przygotowywanie się do
lekcji, refleksję i namysł rozwijany w drodze samokształcenia z pedagogiki, po-
lityki i nauk moralnych30. Jego zdaniem:
                             
22 U. Tokarska, Poziom wiedzy pedagogicznej współczesnych rodziców, por. źródło: http://www.pe

dkat.pl/images/czasopisma/pk2/art15.pdf [dostęp: 07.09.2017].
23 Tamże.
24 S. Staszic, Pisma pedagogiczne, wydał i opracował Z. Kukulski, Księgarnia Geberthnera i Wol-

fa, Lublin 1926, s. 233.
25 Stan – utożsamiony tu jest z wyrazem instytucja. Za: S. Staszic, Pisma pedagogiczne..., dz. cyt., s. 160.
26 Tamże, s. 160
27 Tamże, s. 161.
28 Tamże.
29 Tamże, s. 160.
30 E. Magiera, Historyczne konteksty edukacji nauczyciela jutra, [w:] E. Perzycka (red.), Nauczy-

ciel jutra, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2006, s. 15–16.
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„[...] uprzejmy, grzeczny i dobrze wychowany nauczyciel będzie dbał zawsze
o wstrzymanie się od przezwisk i obelg, bo to jest najcięższe przestępstwo
[...]. Powaga wobec uczniów i ich rodziców jest powinnością, a polega na
roztropnym, dojrzałym, spokojnym i rozważnym, sposobie postępowania,
uczenia i mówienia, na używaniu słów rozumnych i nienagannych”31. „Na-
uczyciel powinien unikać szorstkiej i nieznośnej złośliwości: Nie ma nic gor-
szego i obrzydliwego jak ospałość nauczającego, gnuśność, niechlujstwo, nawyk
ciągłego siedzenia, zamierające wciąż bąkanie, poziewanie i widoczny przymus
– jakoby nauczyciel nie cierpiał swego obowiązku i czuł do niego wstręt”32.

W tym niełatwym zadaniu – współpracy z nauczycielami – rodziców
wspomagać mieli sami nauczyciele oraz poradniki wychowawcze. Doceniając
znaczenie procesu pedagogizacji matek i ojców, jako działalności zmierzającej
do stałego wzbogacania posiadanej przez rodziców potocznej wiedzy pedago-
gicznej o elementy wiedzy naukowej, nie tylko z zakresu problematyki wycho-
wawczej, ale także zagadnień zdrowotnych, społecznych czy prawnych, również
Antoni Popławski podkreślał: „Zniknie powoli [...] nieświadomość z oczów
ludzkich za powstającym światłem dobrej instrukcji po szkołach publicznych”33.
Pedagog proponował prowadzenie przez szkoły i nauczycieli konkretnych dzia-
łań, mających na celu podniesienie kompetencji wychowawczych rodziców:

„[...] trzeba będzie najpierw przed innymi książkami napisać książkę począt-
kową dla rodziców, która by im podała nie tylko wzór edukacji fizycznej i mo-
ralnej do kilkunastu lat dla dziecięcia służącej, [...] jako i względem instrukcji
rozumu wytknęła na oko wszystkie wady, opinie i przesądy, ale żeby taż
książka przy opisaniu reguł dla rodziców wchodziła jak najwięcej w szczegól-
ności i przykłady”34.

Liczne praktyczne wskazówki upowszechniał inny znany pedagog – Jędrzej
Śniadecki, który pisał:

„[...] pierwszym warunkiem wszakże dobrego wychowania jest poznanie natu-
ry dziecka, które ma być wychowanym, nie można bowiem ustanawiać ogól-
nych zasad wychowania, które by do wszystkich dzieci, niezależnie od różnic
pomiędzy niemi zachodzących, stosować się dały”35. „Chodować zaś dziecię
we względzie fizycznym, [powiada on dalej – E.M.], albo lekarskim, jest to je
tak pielęgnować i tak prowadzić, ażeby nie tylko życie i zdrowie od wszelkie-
go uchronić szwanku, ale nadto to ostatnie tak zabiezpieczyć i utwierdzić, aby
przez to dobry byt i szczęście człowieka na całe życie zapewnić”36. „Przy wy-

                             
31 S. Konarski, Pisma pedagogiczne, Zakład Narodowy im. Ossolińskich – Wydawnictwo PAN,

Wrocław – Kraków 1959, s. 13.
32 Tamże, s. 135.
33 A. Popławski, Pisma pedagogiczne..., dz. cyt., s. 78.
34 Tamże, s. 79.
35 S. Brzozowski, Jędrzej Śniadecki jego dzieła i życie, M. Arcta, Warszawa 1903, s. 114.
36 Tamże, s. 113.
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chowaniu dziecka powinno się więc zawsze wybrać taki «wzór doskonałości»
jaki odpowiada usposobieniu tego dziecka i jego uzdolnieniom. Zasada ta sto-
suje się nietylko do wychowania fizycznego, ale do wychowania wogóle,
a w wychowaniu moralnym i umysłowym szczególniej napotykamy częste
przeciw niej wykroczenia. Szaleniec tylko mógłby usiłować wyhodować
płonkę gruszy w ten sposób, aby z niej wyrosła śliwka, a jednak w postępo-
waniu zawodowych i niezawodowych pedagogów, nie o wiele mniejsze po-
tworności napotykamy na każdym kroku”37.

Śniadecki postulował niejednokrotnie zwracanie uwagi rodziców (ale także
i nauczycieli) na problem przeciążania dzieci pracą umysłową.

„Gdyby kto ośmioletniemu chłopczynie narzucił ciężar, który zaledwo dorosły
i silny mężczyzna dźwignąć potrafi, wszyscy by go za szalonego okrzyknęli.
Ale mądrym jest, uczonym i bardzo światłym człowiekiem, jeżeli obciąża nad
siły głowę tego nieszczęśliwego, i tylko co rodzące się siły targa lub – niszczy.
Takich mędrców płacimy drogo i często sprowadzamy z daleka”38.

Zaleca zarówno rodzicom, jak i nauczycielom, aby:

„[...] dzieci zawsze były w ruchu i pracy, żeby nie miały innego odpoczynku,
oprócz snu i czasu używania pokarmów, żeby umysł ich zabawami się tylko
zajmował. [...] Naówczas, kiedy się należycie umocnią, kiedy się nauka praw-
dziwie przyjmować i pożyteczną być zacznie, kiedy się do niej prawdziwa
znajdzie ochota. [...] Ciekawością tylko i ponętą zabawy, starsze już dzieci, to
jest te, które powtórnych dostały ząbków, nieznacznie do nauki wabić potrze-
ba [...]. „Trzeba, żeby się dzieci uczyły, igrając i swawoląc, a do nas należy
takie im poddawać zabawki, takiemi je tylko rzeczami zajmować, w takie
miejsce naprowadzać, gdzie się mogą nauczyć, czego żądamy. Wrodzona cie-
kawość sprawi, że nam o każdej rzeczy tysiąc zrobią zapytań, a my nauczy-
cielami prawdziwemi będziemy, jeżeli na zapytania owe tak zręcznie potrafi-
my odpowiedzieć, ażeby się dzieci rzetelnie uczyły”39.

Grzegorz Piramowicz jako ten, który „[...] położył wielkie zasługi na polu
oświaty [...]”40 wyraźnie podkreślał, że „[...] nauczyciel [...] nie może się obejść
bez «znoszenia się» z rodzicami dzieci mu powierzonych...”41. Pedagog, pamię-
tając o słusznym poglądzie Monteskiusza, „[...] że gdy w trzech rodzajów edu-
kacji: rodzicielskiej, szkolnej i światowej jeden drugiemu się przeciwstawia, cała
robota wniwecz idzie”42 – wymagał od nauczyciela współpracy z domem rodzi-

                             
37 Tamże, s. 115.
38 Tamże, s. 124.
39 Tamże, s. 125–126.
40 T. Mizia, Wstęp, [w:] G. Piramowicz, Powinności nauczyciela, WSiP, Warszawa 1988, s. 5.
41 G. Piramowicz, Powinności nauczyciela..., dz. cyt., s. 106.
42 T. Mizia, Wstęp, [w:] G. Piramowicz, Powinności nauczyciela..., dz. cyt., s. 5.



Ewa MUSIAŁ152

cielskim „[...] ma się z rodzicami znosić, co się do zdrowia, wygody, obyczajów
i nauki ich synów ściąga [...], ma często nawiedzać mieszkanie uczniów swo-
ich”43. „Nie wolno mu przy tym zrażać się «grubością i wieśniactwem», ani tym
bardziej odnosić się wyższością do wieśniaków, czy nawet z pogardą, choćby
wywodził się z wyższego stanu. Przekona się bowiem, iż w tych ludziach znaj-
duje się serce poczciwe, rozsądek zdrowy i częstokroć lepszy niż u wielu, co się
mają za uczonych; iż się dobrze rządzą z pracy rąk swoich i swego urzędu”44.
„Swój autorytet powinien wykorzystywać w działaniach pojednawczych, do
utwierdzenia wewnętrznego pokoju w środowisku, jak prawdziwy przyjaciel,
godzien zaufania i szacunku”45. „W środowisku ma nie do pogardzenia sprzy-
mierzeńców – swoich własnych wychowanków, stanowiących pomost w poro-
zumieniu z dorosłymi”46. „Nauczyciel, spełniający z oddaniem swoją misję,
zasługuje na powszechny szacunek, szczególnie ze strony rodziców. Ojciec
i matka powinni szanować nauczycieli swoich dzieci, cześć mu wszędzie wyrzą-
dzać, a osobliwie w przytomności dzieci”47.

Z gniewem i pogardą wyrażał się Piramowicz o tych, którzy dumnie i bez sza-
cunku obchodzili się z nauczycielami, pokazaliby swym postępowaniem „wielką
ciemność rozumu, niedostatek cnoty i grubiańskie wychowanie”48. Na szacunek
może sobie zasłużyć również nauczyciel, przez dbanie o swą niezależność i god-
ność. Dlatego pedagog zalecał nauczycielom „[...] bardzo strzec się chciwości
i brania, wymagania od rodziców podarków w pieniądzach, żywności i innych rze-
czach [...] a na zapłacie swojej poprzestawać”49. Zdecydowanie podkreślał:

„Nauczyciel szkółki we wsi lub w mieście nie może się obejść bez znoszenia
się z rodzicami dzieci sobie powierzonych, a często mu przypadnie być we-
zwanym od panów, komisarzów, rządców miasteczek lub wsi, od pasterza
miejscowego, albo wyciągać będzie potrzeba, aby się do nich udawał. We
wszystkich swoich postępkach powinien mieć przed oczyma cel swego po-
wołania, to jest dobre wychowanie młodzi, i we wszystkim zjednywać dobre
wychowaniem młodzi, i we wszystkim zjednywać dobre o sobie rozumienie
u ludzi i dobrą sławę. Niech się nie zraża grubością i wieśniactwem, nieumie-
jętnością rodziców. Z prawdziwej miłości bliźniego ma się nad nim i litować,
że nie mieli nawet ani przyzwoitego stanowi swem u wychowania. Ma sobie
bardzo łagodnie, uczciwie i po przyjacielsku z nim i postępować. [...] Nauczy-
ciel wziąwszy na siebie pieczą o wychowanie dzieci, a zatem stawszy się dru-
gim dla nich ojcem, powinien przez uczynki i mowy swoje pokazać jaw nie
ich rodzicom, że kocha szczerze dzieci, że cały jest zajęty, żeby z nich uczynił

                             
43 G. Piramowicz, Powinności nauczyciela..., dz. cyt., s. 43.
44 Tamże, s. 44.
45 Tamże.
46 Tamże.
47 Tamże.
48 Tamże.
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dobrych, pobożnych i cnotliwych ludzi, dobrych gospodarzy. [...] Bardzo się
ma strzec chciwości brania, wymagania od rodziców podarunków w pienią-
dzach, w żywności i innych rzeczach. Rodzice uczniów jego są zwyczajnie
ubodzy, z krwawej pracy utrzymujący życie”50.

Rodzice, jak i nauczyciele powinni podchodzić do siebie z zaufaniem i ży-
czliwością, traktować siebie partnersko. Jest to możliwe, gdy wszyscy mają
świadomość swojej roli we współpracy, jak również korzyści z nią związanych.
Chodzi o to, aby żadna ze stron nie czuła się mniej wartościowa od drugiej, aby
tworzyły rodzaj wspólnoty, której członkowie mają w miarę jednakowy udział
w podejmowaniu decyzji i razem ponoszą odpowiedzialność za wprowadzenie
ich w życie. Oprócz zgodności celów ważne jest także uzgadnianie metod i form
oddziaływań. Ta specyficzna właściwość współpracy ukazuje potrzebę czynne-
go i stałego zaangażowania się w wykonywanie zadań inicjowanych i organizo-
wanych podczas współdziałania wychowawców i rodziców51.

Wskazania o charakterze etycznym, dotyczące wzajemnych stosunków na-
uczycieli i rodziców uczniów, charakterystyczne idee dla myśli pedagogicznej
polskiego Oświecenia, a mogące inspirować współcześnie działaniana na rzecz
kreowania optymalnych warunków współpracy rodziców i nauczycieli, wyrażał
Grzegorz Piramowicz w Powinnościach nauczyciela. Nauczycielowi nie wolno
„[...] pogardzać rodzicami, choć niewiadomymi i prostakami. Świadczyć im
przyjaźń i oświecać ich. Łagodność z przyzwoitą powagą łączyć”52. Nie może on:

„[...] zrażać się grubością i wieśniactwem, nieumiejętnością rodziców.
Z prawdziwej miłości bliźniego ma się nad nimi litować, że nie mieli ani przy-
zwoitego nawet stanowi swemu wychowania. Ma sobie bardzo łagodnie,
uczciwie i po przyjacielsku z nimi postępować. Dopieroż broń Boże, aby miał
pogardzać urodzeniem i stanem wieśniaków, choćby sam był w inakszej kon-
dycyi urodzony. Grzeszyłby w tym ciężko przeciwko rozporządzeniom Naj-
wyższej Opatrzności, przeciwko miłości i przeciw rozumowi. Poczciwość,
cnotę najwięcej w każdym stanie szanować należy”53. „Kiedy spostrzeże jakie
przywary, po chrześcijańsku je znosić będzie, a zjednawszy sobie miłość
i szacunek potrafi pomóc im do oświecenia, do poprawy, do wyprowadzenia
z błędów. Nie będzie wyśmiewał ich prostactwa, ich przesądów [...]54. Z dru-
giej strony nie będzie się z nimi pospolitował, a zwłaszcza obcując z nimi
w pijackich gospodach i nie wdając się w kłótnie. Ale, gdy znajdować się bę-
dzie w ich domach, u stołu, zachowa środek, przystojność sobie przyzwoitą
z wielką ludzkością łącząc”55. „Nauczyciel wziąwszy na siebie pieczę o wy-
chowanie dzieci, a zatem stawszy się drugim dla nich ojcem, powinien przez
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uczynki i mowy swoje pokazać jawnie im rodzicom, że kocha dzieci szczerze
[...]56. „A to nie wtrącając się bynajmniejw rząd ich domowy, nie dając naj-
mniejszej okazji do jakiegokolwiek poróżnienia między małżonkami, między
rodzicami a dziećmi [...] winien być sprawcą pokoju, pojednywaczem w przy-
padkach jakiej kłótni, prawdziwym ich przyjacielem [...]”57. „Kiedy rodzice
widzieć będą, że nauczyciel postępuje sobie takim, jak się wyżej rzekło, spo-
sobem, świadczyć mu będą wzajemność i wychowanie dzieci stanie się do-
skonalsze. Bo jako są powinności, które ma nauczyciel ku rodzicom uczniów
swoich, tak też rodzicom należy znać i wykonywać winne względem nauczy-
cieli obowiązki. Zatem ojciec i matka powinni szanować nauczyciela dzieci
swoich, cześć mu wszędzie wyrządzać, a osobliwie w przytomności dzieci.
Niech okazują przyjacielskie nauczycielu zaufanie, opowiadając mu szczerze,
co ich cieszy lub trapi względem synów staraniu jego powierzonych. Jeśli im
się zda lub zbyt surowy, lub zbyt pobłażający, niech mu w tajemności, skrom-
nie, bez urazy i po bratersku powiedzą. A nauczyciel nie tylko im za złe brać
tego nie powinien, ale owszem przyjmować za miły znak ich przychylności
i ufności w jego dobrym sercu”58.

Nauczyciel, jako obdarzony pełnym zaufaniem „pomocnik” rodziców
w wychowaniu dzieci, miał, zdaniem Piramowicza, utrzymywać z nimi syste-
matyczne kontakty w celu porozumiewania się „co do zdrowia, wygody, oby-
czajów i nauki ich synów”59.

Zakończenie

Dokonana analiza problemu dowodzi, iż w odległych dziejach humanistyki
wypracowano pierwsze spójne koncepcje teoretyczne środowiska wychowaw-
czego, z eksponowaniem w nim roli współpracy rodziny i szkoły. W tym kon-
tekście, badania nad dziejami myśli i pracy pedagogicznej mają znaczenie nie
tylko jako wzbogacenie wiedzy o przeszłości, ale mogą przyczynić do efektyw-
niejszego rozwiązywania współczesnych problemów pedagogicznych i to nie
tylko przez naśladownictwo, ale bardziej dojrzałą, pełniejszą refleksję60. Działa-
cze polskiego oświecenia wyraźnie podkreślali bowiem, że: „I dom rodzicielski
i szkoła są w bardzo wielkim błędzie, jeśli sądzą, że bez wzajemnego współ-
działania mogą dobrze wychowywać młodzież”61. Warto zatem, będąc zainspi-
rowanym pedagogicznym przesłaniem epoki Oświecenia, dołożyć wszelkich
starań, aby kooperacja przedstawicieli środowiska domowego i szkolnego od-

                             
56 Tamże.
57 Tamże.
58 Tamże, s. 108.
59 Tamże, s. 57.
60 E. Fischer, Szkoła, dom i Kościół, [s.n.] Kraków 1876.
61 Tamże, s. 107.
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bywała się w odpowiedniej atmosferze, sprzyjającej swobodnej wymianie zdań,
opinii i spostrzeżeń; akceptacji drugiego człowieka takiego, jakim on jest, wza-
jemnej lojalności, co stanowi podstawę budowania zaufania we wzajemnych
relacjach przedstawicieli obu środowisk.

Niestety, jak pokazuje codzienna rzeczywistość praktyki szkolnej, ale
i podkreślają badacze62, kontakty rodziców z nauczycielami i nauczycieli z ro-
dzicami pozostawiają wiele do życzenia. Gdzie tkwi przyczyna? Jedni i drudzy
pytani odpowiadają, że bardzo chcą efektywnej współpracy, ale... Jedna i druga
strona, jak ocenia Małgorzata Bednarska: „[...] wydaje się być pokrzywdzona
i bezradna”63. Nauczyciele skarżą się, że rodzice zrzucają na nich ogrom zadań
i ciężar odpowiedzialności, niewystarczającą uwagę poświęcając dzieciom.
Z kolei rodzice uważają, że szkoła ich nie wspiera, nie rozumie sytuacji rodzin-
nej ucznia, nie zajmuje się nim wystarczająco, nie ułatwia rodzicom wycho-
wawczego zadania. Dzisiejsi nauczyciele, pisze dalej przywołana autorka:

„[...] stoją przed trudniejszym zadaniem niż ich poprzednicy. Zmieniła się sy-
tuacja społeczna, sytuacja w rodzinach. Odmienna od dawniej jest dzisiejsza
młodzież, inni dzisiejsi rodzice. Czy oznacza to, że dziś współpraca szkoły
z rodzicami jest niemożliwa? Wydaje się, że nie tylko jest możliwa, ale też,
jak nigdy przedtem, nieodzowna”64.

Współcześnie, rodzina i szkoła potrzebują się wzajemnie. Powinny więc
być w synergii. Tylko bowiem współpraca da zarówno rodzicom, jak i nauczy-
cielom szansę na wymianę doświadczeń, zapewni obu stronom wzajemne
wsparcie i poczucie większej sprawczości. „Dzięki temu możliwa będzie kom-
pleksowa pomoc dziecku, a kontynuowanie zainicjowanych przez szkołę działań
w środowisku domowym daje dziecku poczucie stałości oraz jasność granic”65.
„Rola rodziców, także rola nauczycieli, którzy powołani są do wychowania
młodych pokoleń, jest nie do zastąpienia w toczącej się dziś na świecie walce
o dobro, o szlachetniejszy świat i o cywilizację miłości”66. Wyzwaniu temu ła-
twiej stawić czoło w relacji współpracy niż w osamotnionych próbach działania,
podejmowanych zarówno przez rodziców, jak i nauczycieli.
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Streszczenie

Cel: Dom rodzinny, będąc miejscem znaczącym dla młodego pokolenia, odgrywa
istotną rolę w procesie kreowania tożsamości tegoż pokolenia. Rodzina bowiem jest
pierwszym środowiskiem doświadczania dziecka, także kulturowego. To dzięki jej kultu-
rotwórczej roli dziecko włączane jest w kulturę własnej rodziny (pielęgnowanej i rozwija-
nej z pokolenia na pokolenie), w kulturę narodową, ogólnospołeczną czy wspólnot kultu-
rowych, w relacje z którymi wchodzą członkowie rodziny. Kreowana jest zatem swoista
przestrzeń kulturowa, w której dziecko doświadcza, poznając to, co specyficzne dla danej
kultury, dokonuje wyborów, by wreszcie dokonać kulturowej autoidentyfikacji istotnej
w procesie konstruowania własnej tożsamości. Owe kulturowe identyfikacje mają wielo-
wymiarowy charakter w warunkach funkcjonowania na styku kultur.

Celem niniejszego opracowania uczyniono określenie specyfiki kulturowego do-
świadczania młodego pokolenia Polaków na wileńskim styku kultur, a w szczególności
ich kulturowe identyfikacje dokonujące się w ich środowisku rodzinnym.

Metody: Eksplorację badawczą, czyniącą przedmiotem poznania wskazaną powy-
żej problematykę, przeprowadzono z wykorzystaniem metody sondażu diagnostyczne-
go. W badaniach uczestniczyło 106 nastolatków, wywodzących się z polskich rodzin
zamieszkujących na Wileńszczyźnie.
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Wyniki: Rezultatem przeprowadzonych badań jest konceptualizacja kulturowej prze-
strzeni rodziny na styku kultur, dzięki której możliwe było wyróżnienie jej podstawowych
wymiarów: dziedziczonego, zastanego i realizowanego. W obrębie każdego z tych wy-
miarów wskazano na czynniki je generujące, które odgrywają istotną rolę w procesie
kulturowej identyfikacji młodego pokolenia funkcjonującego na pograniczu kulturowym.

Wnioski: Na podstawie wyników wnioskowano nie tylko o kulturowych orienta-
cjach badanych, ale także o ich kulturowym kapitale w zakresie budowy wspólnoty
w środowisku wielokulturowym, dla której odniesieniem w ich codzienności jest kultu-
ra pogranicza o międzykulturowej i ponadnarodowej proweniencji.

Słowa kluczowe: dom rodzinny, tożsamość, kulturowa przestrzeń rodziny, wymiary
kulturowej identyfikacji.

Abstract

Aim: The family home, as a place of significance for the younger generation, plays
a key part in the process of creating their identity. Family is the first environment of the
experience for a child and also the cultural one. It is thanks to its culture-generating role
that the child becomes a part of the culture of its own family (nurtured and developed
from generation to generation), the national culture, the general social or the commu-
nity cultures that the family members are part of. Thus, a unique cultural space is cre-
ated where the child gathers experiences, getting to know the specificity of a given
culture and then makes choices, so that finally the cultural self-identification can take
place during the process of shaping its own identity. Such cultural identifications are
multidimensional in the cultural borderland, as these reflections have proved.

The aim of this study was to define the specificity of the cultural experiences of the
younger generation of Poles in the Vilnius cultural borderland, in particular regarding
their cultural identifications in the family environment.

Methods: The research exploration concerning the above outlined issues was car-
ried out with the application of the method of diagnostic survey.

Results: The research embraced 106 teenagers coming from Polish families, and living
in the Vilnius region. Relying on the conclusions from our own research, carried out
amongst the young generation of Poles living in the Vilnius area, a conceptualisation of the
cultural space of the family in a borderland took place, followed by the distinction of its pri-
mary dimensions, i.e. the inheritede, the pre-existent, and the accomplished. With reference
to each of the latter the author described generating factors that are of key importance in the
process of the cultural identification of the younger generation functioning in the cultural
borderland. On such grounds the conclusions tackled not only the cultural orientations of the
researched, but equally their cultural capital with regards to the process of establishing
a community in the multicultural environment. For the latter, the culture of the borderland
has proved to function as a point of reference, entailing cross-cultural and cross-national
features.

Keywords: family home, identity, cultural space of the family, dimensions of the cul-
tural identification.
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Wprowadzenie

„Wszystkie drogi człowieka przez świat mierzą się odle-
głością od domu. Widok z okien jest pierwszym widokiem
człowieka na świat. Człowiek zapytany, skąd przychodzi –
wskazuje na dom. Dom jest gniazdem człowieka.”

Ks. Józef Tischner1

Dom rodzinny jest istotnym generatorem i kreatorem zarazem wielu prze-
strzeni, w których dokonuje się, poprzez doświadczanie, rozwój indywidualny,
społeczny i kulturowy młodego pokolenia. Według Jadwigi Izdebskiej bowiem:

„[...] dziecko uczestniczące w codziennych naturalnych sytuacjach życia ro-
dzinnego, w bezpośrednich interakcjach między członkami rodziny, przyswaja
elementarną wiedzę o świecie, normach moralno-społecznych, kulturze domu
rodzinnego, poznaje sposoby zaspokajania wielu potrzeb i rozwijania wła-
snych zainteresowań”2.

Dom rodzinny jest więc miejscem znaczącym, w którym rozpoczyna się
złożony proces kształtowania tożsamości, pojmowanej przez Jerzego Nikitoro-
wicza jako:

„[...] twórczy wysiłek podmiotu łagodzący napięcia i sprzeczności pomiędzy
elementami stałymi, odziedziczonymi, wynikającymi z zakorzenienia społecz-
nego w rodzinie i społeczności lokalnej, identyfikacji z osobami i grupami
znaczącymi, symbolami i wartościami rdzennymi, a elementami zmiennymi,
nabywanymi, wynikającymi z reakcji i interakcji, ról i pozycji społecznych
oraz uczestnictwa w wielokulturowym świecie”3.

Stąd wielozakresowy i wielowymiarowy charakter tej tożsamości oraz ko-
nieczność ciągłego określania siebie „w teraźniejszości na bazie przekazu warto-
ści z przeszłości, z jednoczesnym wskazywaniem perspektyw przyszłości, aby
nie nastąpił zanik pamięci i transmisji tradycji”4. Owo określanie siebie podlega
konceptualizacji początkowo właśnie w rodzinie. W niej bowiem chronione są
i przekazywane symbole i wartości kulturowe, atrybuty przynależności do grupy

                             
1 A. Szczurek-Boruta, Dom i ojczyzna – rozumienie wartości i identyfikacja z nimi młodzieży

w perspektywie biograficznej, [w:] D. Lalak (red.), Dom i ojczyzna. Dylematy wielokulturowości,
Instytut Profilaktyki Społecznej i Resocjalizacji, Uniwersytet Warszawski, Międzynarodowe
Centrum Adaptacji Zawodowej, IW EQUAL, Warszawa 2008, s. 40–41.

2 T. Bajkowski, U źródeł tożsamości rodzinnej. System rodzinny w percepcji młodzieży akademic-
kiej, Wydawnictwo „Scholar”, Warszawa 2018, s. 16.

3 J. Nikitorowicz, Etnopedagogika w kontekście wielokulturowości i ustawicznie kształtującej się
tożsamości, Oficyna Wydawnicza „Impuls”, Kraków 2017, s. 347.

4 Tamże, s. 351.
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kulturowej czy narodowej, przez pryzmat których jednostka postrzega i ocenia
siebie oraz innych ludzi czy obiekty, z którymi wchodzi w interakcje, dokonuje
wyborów, określa orientacje życiowe, a więc, według Teresy Hejnickiej-Bez-
wińskiej, cele życiowe oraz środki ich realizacji wyrażające się w preferencjach,
dążeniach i sytuacjach wyboru5. Identyfikacja zatem z domem rodzinnym, z tym
co istotne dla wspólnoty rodzinnej, zapoczątkowuje złożony proces kształtowa-
nia się tożsamości człowieka w jej różnych wymiarach – osobowym, społecz-
nym i kulturowym. Podkreślić należy jednak, że każdy z zakresów i wymiarów
tożsamości podlega także konceptualizacji poza granicami domu rodzinnego,
a mianowicie w sytuujących się poza tymi granicami przestrzeniach oraz miej-
scach rodzinnego funkcjonowania i jednostkowego doświadczania. Wziąwszy
pod uwagę kulturową specyfikę tych przestrzeni i miejsc, warto przywołać kate-
gorię pogranicza kulturowego, na którym zachodzą procesy eksponujące specy-
fikę odrębnych kultur, ich przenikanie i mieszanie się czy tworzenie nowej kul-
tury. Pogranicze kultur, jak podkreśla Nikitorowicz, przedstawia bowiem oferty
wyboru, istotne dla procesu kulturowej autoidentyfikacji i konstruowania wła-
snej tożsamości oraz dla działań podejmowanych na rzecz budowy kultury po-
granicza, dzięki której możliwe jest zaistnienie wspólnoty na styku kultur6.
W przestrzeni pogranicza daje więc o sobie znać to, co kulturowo specyficzne
dla rodziny, wspólnoty kulturowej/narodowej/religijnej (własnej i odmiennej),
społeczności lokalnej czy państwa. Jednostka zatem, konstruując własną tożsa-
mość, wchodzi w interakcje społeczne i kulturowe, poznając specyfikę prze-
strzeni kulturowych, w których funkcjonuje, dokonuje wyborów przesądzają-
cych o jej faktycznym poczuciu kulturowej przynależności. Owo poczucie kultu-
rowej przynależności może mieć jednak wielozakresowy charakter. Może być
bowiem efektem przenikania zarówno treści kultury specyficznych dla kultury
rodzimej, własnej wspólnoty narodowej (w przypadku przynależności do mniej-
szości narodowej), wspólnoty lokalnej wykreowanej na pograniczu kulturowym,
jak i państwa, którego jednostka jest obywatelem. Stanowi więc ono podstawę
wypracowywania, na użytek codzienności, założeń aksjologicznych, socjaliza-
cyjnych, wychowawczych czy interakcji, wspólnych dla społeczności lokalnej
celów, zakresów współdziałania, współpracy, wsparcia i pomocy, które odgry-
wają istotną rolę nie tylko w procesie konstruowania własnej tożsamości, ale
także budowy kultury pogranicza, a przede wszystkim wspólnoty na styku kul-
tur. Długotrwałe „[...] współistnienie w bliskim sąsiedztwie rodzi zwykle niepo-
wtarzalny lokalny koloryt kulturowy, który nie daje się zredukować do żadnego
ze współtworzących go elementów”7. Przykładem takiego lokalnego kolorytu
kulturowego jest Wileńszczyzna, w przestrzeni której współwystępują odmienne
                             
5 T. Bajkowski, U źródeł tożsamości rodzinnej..., dz. cyt., s. 109–110.
6 J. Nikitorowicz, Etnopedagogika..., dz. cyt., s. 160.
7 A. Mlekodaj, O pewnym aspekcie pogranicza i jego konsekwencjach, [w:] B. Lewandowska (red.),

Kulturowe wymiary pogranicza, Zakopiańskie Centrum Kultury, Zakopane 2016, s. 17–18.
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kultury, które wzajemnie się przenikając, na przestrzeni dziejów, stworzyły do-
godne warunki do budowy wspólnoty na styku kultur.

Warto zatem przedmiotem refleksji uczynić kulturowe doświadczanie młode-
go pokolenia w polskich rodzinach na wileńskim styku kultur. Stanowi ono bo-
wiem podłoże dla procesów konstruowania własnej tożsamości, kulturowej autoi-
dentyfikacji, stosunku do kultur odmiennych, skłonności budowania wspólnoty
kulturowej i społecznej w warunkach wielokulturowości. W tym kontekście
szczególnego znaczenia nabierają zagadnienia kulturotwórczej roli rodziny,
kulturowego przekazu i doświadczania młodego pokolenia w środowisku ro-
dzinnym na styku kultur, a także koniecznych edukacyjnych aplikacji, by wy-
chowanie w rodzinach mniejszości narodowych stało się sprzymierzeńcem w pro-
cesie intencjonalnego przygotowania młodego pokolenia do świadomego i odpo-
wiedzialnego funkcjonowania w społeczeństwie zróżnicowanym kulturowo, we
wspólnym państwie, a więc w poczuciu wspólnoty kulturowej i narodowej.

Kulturowa przestrzeń rodziny

Istotną dla każdej rodziny jest jej specyfika kulturowa. Waży ona bowiem
na międzyosobowej komunikacji w rodzinie, przypisywanych określonym
przedmiotom i wartościom znaczeniach, postawach wobec nich, a także wobec
innych ludzi (w szczególności kulturowo odmiennych), relacjach oraz interak-
cjach społecznych, na dokonywanych wyborach i preferencjach, w konsekwen-
cji na kulturowej autoidentyfikacji i konstruowaniu własnej tożsamości. Jak
zauważa Leon Dyczewski;

„[...] każda rodzina ma swoją historię, przechowuje pamiątki po przodkach,
pielęgnuje więź genealogiczną, używa sobie właściwych słów i zwrotów języ-
kowych, po swojemu ocenia rzeczywistość społeczną, realizuje określone
wartości, przestrzega sobie właściwych norm i wzorców zachowań, ma własne
wierzenia, poglądy polityczne i społeczne, ma swoje uroczystości i święta,
i po swojemu je obchodzi. To wszystko tworzy kulturę konkretnej rodziny”8.

Odnosząc zatem pojęcie kultury do rodziny, jak podkreśla Mieczysław Plo-
pa, należy mieć na uwadze jej etniczność, status ekonomiczny, a także te
wszystkie czynniki, które dotyczą strategii rodzin stosowanych do kierowania
zadaniami rodziny.

„Kulturowe i społeczno-ekonomiczne czynniki przyczyniają się do różnorod-
ności przejawianej w granicach rodzin. Im bliżej siebie w aspekcie kulturo-

                             
8 L. Dyczewski, Rodzina twórcą i przekazicielem kultury, Towarzystwo Naukowe Katolickiego

Uniwersytetu Lubelskiego, Prace Wydziału Nauk Społecznych, Lublin 2003, s. 38.
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wym są rodziny, tym większe może być widoczne podobieństwo w realizacji
ich podstawowych zadań. Na przykład, takie czynniki, jak: sąsiedztwo, ru-
chliwość członków rodziny, polityczne i religijne poglądy, związek z etnicz-
nymi grupami, status społeczny, poziom zamożności i wykształcenia, miejsce
zamieszkania przyczyniają się do różnorodności znajdowanej w rodzinach”9.

Nie bez znaczenia jest przy tym osadzenie systemu rodziny w szerszych
systemach społecznych, które poprzez kulturalne i subkulturalne wartości oraz
orientacje wpływają na strategie i strukturę organizacyjną rodziny10. Sam zaś
czynnik kulturowy, w odniesieniu do rodziny oznacza, że:

„[...] są w niej zawarte rasowe, etniczne, religijne, historyczne i geograficzne
identyfikacje. [...] Świadomość kulturowych korzeni zawartych w doświadcze-
niu członków systemu może ułatwiać, a wręcz umożliwiać kreowanie w syste-
mie tolerancji dla różnic. Czynnik kulturowy służy jako ważny filtr wpływający
na rodzinne tematy i wyobrażenia, procesy ustalania granic, priorytety zasobów
i dominujące strategie w kierowaniu obszarami emocjonalnego życia”11.

Odnosząc się zatem do kulturowej przestrzeni rodziny należy mieć na uwa-
dze to, że jest to struktura wielozakresowa i podatna na działanie wielu czynni-
ków. Pierwsze z nich określić można mianem wewnątrzrodzinnych, wynikają
one bowiem z kultywowanego i przekazywanego z pokolenia na pokolenie dzie-
dzictwa kulturowego, będącego podstawą kulturowej, zwłaszcza narodowej,
identyfikacji. Wynikają one także ze zróżnicowania kulturowego samej rodziny.
Jak dowodzą bowiem badania, przeprowadzone przez autorkę, im wyższy odse-
tek, w kolejnych pokoleniach, członków rodziny wywodzących się z kultur od-
miennych (niż kultury dominującej w rodzinie), tym większa skłonność rodziny
do wychowania młodego pokolenia w dwóch kulturach. Cechą znamienną dla
tych rodzin jest więc kulturowy dualizm12. Do czynników tych zaliczyć należy
także postawy członków rodziny wobec odmienności kulturowych. Jeśli bowiem
w kulturowym systemie rodziny ma miejsce orientacja na wartości międzykultu-
rowe, to wówczas możliwe stają się interakcje między członkami rodziny
i przedstawicielami odmiennych kultur, a w ich konsekwencji budowa wspól-
noty na styku kultur13. Kolejna grupa czynników ma charakter zewnątrzrodzin-
nych, generowanych przez bliższe i dalsze otoczenie społeczne. Zaliczyć do nich

                             
9 M. Plopa, Psychologia rodziny: teoria i badania, Oficyna Wydawnicza „Impuls”, Kraków 2015, s. 82.

10 Tamże, s. 82.
11 M. Plopa, Psychologia rodziny: teoria i badania, Oficyna Wydawnicza „Impuls”, Kraków 2005, s. 83.
12 A. Szerląg, Narodowy dualizm w codzienności polskich rodzin na Wileńszczyźnie, [w:] J. Nikito-

rowicz (red.), Patriotyzm i nacjonalizm. Ku jakiej tożsamości kulturowej?, Oficyna Wydawnicza
„Impuls,” Kraków 2013, s. 207.

13 A. Szerląg, Ku tożsamości pogranicza w polskich rodzinach mieszkających na Wileńszczyźnie,
[w:] E. Karcz-Taranowicz (red.), Obszary i przestrzenie edukacji. Meandry – konteksty – dyle-
maty, Wydawnictwo Uniwersytetu Opolskiego, Opole 2016, s. 294.
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należy m.in. zakres oddziaływania środowiska lokalnego na rodzinę, typ relacji
społecznych dominujących w środowisku lokalnym, regulacje i warunki tworzo-
ne przez państwo, szczególnie w zakresie statusu mniejszości kulturowych za-
mieszkujących na jego terenie i przysługujących im praw, nastawień wobec
odmienności kulturowych obecnych w przestrzeni publicznej czy też dopusz-
czalnych sfer aktywności przedstawicieli wspólnot kulturowo odmiennych w za-
kresie kultywowania własnej kultury, jak również kulturowych i obywatelskich
zobowiązań mniejszości kulturowych wobec państwa.

Wyróżnione czynniki konceptualizują kulturową przestrzeń rodziny nadając
jej specyficzny charakter. W efekcie rodzinie przypisać można kulturotwórczą
rolę, wyrażającą się, według Dyczewskiego, w następujących formach14:
— Rodzina włącza młode pokolenie w kulturę narodową, ogólnospołeczną,

a także kręgów kulturowych, w relacje z którymi wchodzi. W sytuacji funk-
cjonowania rodziny w warunkach własnej odmienności kulturowej, dotyczy
to wprowadzania tegoż pokolenia w kulturę rodzimą (własnej wspólnoty na-
rodowej), oraz może dotyczyć wprowadzania w kulturę dominującą, a także
inne kultury, występujące na pograniczu kulturowym. W efekcie proces
włączania młodego pokolenia w kulturę skutkuje kształtowaniem się jego
wielozakresowej i wielowymiarowej tożsamości.

— Rodzina, tworząc i rozwijając własną kulturę, jak podkreśla Dyczewski,
stanowi dla swoich członków naturalne i podstawowe środowisko kształto-
wania własnego systemu wartości, norm i wzorów zachowań. Kształtuje
więc aksjonormatywne i prakseologiczne kompetencje, poprzez które wyra-
ża się stosunek do obiektów tworzących rzeczywistość kulturową (pozaro-
dzinną), społeczną, w tym do innych ludzi – członków kulturowo odmien-
nych wspólnot.

— Rodzina zapewnia kontynuację dziedzictwa kulturowego, poprzez jego mię-
dzygeneracyjny przekaz, zapewniając tym samym jego ochronę i trwanie.
Dziedziczonym treściom kultury nadaje nowe rozumienie i znaczenie, ade-
kwatnie do rzeczywistości społeczno-kulturowej, politycznej czy ekonomicz-
nej, w której funkcjonuje. Możliwość zachowania i rozwijania własnej kultury
sprzyja akceptacji współistnienia odmiennych kultur, na równych prawach.

— Rodzina jest ważnym regulatorem dyfuzji kulturowej. Funkcjonując na sty-
ku kultur, wchodząc w bezpośrednie relacje z przedstawicielami odmien-
nych kulturowo wspólnot, członkowie rodziny poznają specyfikę odmien-
nych kultur, określone elementy tych kultur akceptują i aplikują na grunt
własnej kultury, inne zaś odrzucają bądź współuczestniczą w procesie bu-
dowania nowej kultury. W efekcie rodzina tworzy własny system kulturowy,
który jest znaczącym odniesieniem dla dokonujących się w rodzinie proce-
sów socjalizacji oraz konstruowania tożsamości jej członków.

                             
14 L. Dyczewski, Rodzina twórcą i przekazicielem kultury..., dz. cyt., s. 39–40.
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Dzięki kulturotwórczej roli rodziny młode pokolenie, poprzez doświadcza-
nie w środowisku dlań znaczącym, ma dogodne warunki dla kulturowej identy-
fikacji, kreowania własnej tożsamości, poznania kultur odmiennych i kształto-
wania stosunku wobec nich, dokonywania kulturowych wyborów oraz określa-
nia priorytetów w tym zakresie czy partycypacji w procesach zachodzących na
stykach kultur, dookreślających specyfikę kulturową tychże styków. Zanim bo-
wiem, jak stwierdza Tadeusz Paleczny:

„[...] osiągniemy poczucie przynależności do większej grupy kulturowej,
w rodzaju grupy etnicznej, rasowej czy narodowej, identyfikujemy się z naj-
bliższym otoczeniem, z rodziną, krewniakami, sąsiadami. Nabywamy naj-
pierw identyfikacji z ojczyzną «prywatną». Przyjmujemy jako własny domi-
nujący zespół symboli przekazywanych przez środowisko rodzinne. [...] Więź
rodzinna, lokalna, przekształca się w świadomości jednostek, grup w patrio-
tyzm, nacjonalizm, generalizuje się w poczuciu związku z ojczyzną ideolo-
giczną”15.

Możliwa wielość reakcji na różnice kulturowe winna być przedmiotem
szczególnego zainteresowania, zwłaszcza w odniesieniu do rodziny funkcjonu-
jącej w określonych społeczno-kulturowych realiach środowiska lokalnego.
Treści kulturowe, generowane przez te środowiska, są bowiem pierwszymi od-
niesieniami dla młodego pokolenia w procesach ich identyfikacji i kreowania
własnej tożsamości.

Kulturowe identyfikacje młodego pokolenia Polaków
w środowisku rodzinnym

Kulturowe identyfikacje młodego pokolenia są wielorako uwarunkowane.
Dokonują się bowiem w różnych przestrzeniach, miejscach znaczących oraz
zakresach i wymiarach. Wśród tej wielości na szczególne potraktowanie zasłu-
guje rodzina, dla której odmienność kulturowa jest cechą specyficzną. Może się
ona wiązać zarówno ze zróżnicowaniem kulturowym członków rodziny, jak
również postrzeganiem rodziny jako odmiennej kulturowo, przynależącej do
mniejszości kulturowych. W każdym z tych przypadków rodzina, w sobie wła-
ściwy sposób, musi określić nie tylko swój stosunek do różnic kulturowych,
reakcje na nie, ale także określić strategię socjalizacyjną wobec własnych dzieci,
które będą funkcjonowały w środowisku zróżnicowanym kulturowo i doświad-
czały w nim, określając siebie w wymiarze społeczno-kulturowym. Dlatego też
na użytek niniejszego opracowania, przedmiotem analiz uczyniono kulturowe

                             
15 T. Paleczny, Interpersonalne stosunki międzykulturowe, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagielloń-

skiego, Kraków 2007, s. 47–48.
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identyfikacje młodego pokolenia Polaków, zamieszkujących na Wileńszczyźnie,
dokonujące się w ich środowisku rodzinnym. Odniesieniem dla tychże analiz są
wyniki badań empirycznych, przeprowadzone przez autorkę w 2017 roku, wśród
106 nastolatków wywodzących się z polskich rodzin. Badania przeprowadzono
z wykorzystaniem sondażu diagnostycznego, a ich celem było określenie uwa-
runkowań identyfikacji kulturowej młodego pokolenia Polaków, funkcjonujące-
go w sytuacji kulturowej odmienności na Wileńszczyźnie.

Na podstawie zgromadzonego materiału badawczego można stwierdzić, iż
rodzinną przestrzeń kulturową badanych budują dwa podstawowe elementy,
a mianowicie poczucie polskości oraz poczucie przynależności do społeczeństwa
i państwa litewskiego jako miejsca urodzenia i zamieszkiwania. Przesądzają one
w konsekwencji o wymiarach kulturowej identyfikacji tegoż pokolenia.

Rys. 1. Wymiary kulturowej identyfikacji młodego pokolenia. Źródło: Opracowanie własne.
Fig. 1. Dimensions of the cultural identification of the young generation. Source: Own study.

Doświadczanie młodego pokolenia, w środowisku rodzinnym, dokonuje się
bowiem w trzech zasadniczych wymiarach. Pierwszy z nich to wymiar dziedzi-
czony, odnoszący się do kultury własnego narodu i budujący poczucie polskości
wśród badanych. Wymiar ten konceptualizują trzy podstawowe czynniki: język
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ojczysty, kultura i wiara. Pielęgnowanie języka polskiego w środowisku rodzin-
nym jest istotne ze względu na jego znaczącą rolę w procesie przekazu oraz
trwania polskiego dziedzictwa kulturowego i tym samym kulturowej identyfika-
cji. Komunikacja wewnątrzrodzinna odbywa się we wszystkich rodzinach w ję-
zyku polskim, co rodzi także oczekiwanie edukacji młodego pokolenia w języku
polskim.Eksponowane jest przy tym prawo do posługiwania się językiem pol-
skim w różnych zakresach obywatelskiej aktywności. Mowę ojczystą zatem
uznać można za transmiter polskiego dziedzictwa kulturowego, na które składają
się polskie tradycje, obyczaje i święta, dziedzictwo kulturowe przodków, sym-
bole polskiej kultury narodowej, polska historia czy kultura ludowa. Stanowią
one odniesienie dla kształtowania się postaw młodego pokolenia, ich nastawień
czy ocen. Przez pryzmat tegoż dziedzictwa młode pokolenie identyfikuje siebie
w wymiarze kulturowym, siebie w relacji do innych (także kulturowo odmien-
nych), określa swoje kulturowe zobowiązania. Ważną rolę odgrywa przy tym
wiara i kościół postrzegany jako ostoja polskości. Każdy ze wskazanych powy-
żej wyznaczników wymiaru dziedziczonego obecny jest istotnie w polskich ro-
dzinach, uobecniając się także w rodzinnej socjalizacji oraz wychowaniu. Młode
pokolenie zatem, doświadczając w rodzinnej codzienności treści polskiej kultury
dokonuje kulturowego zakorzenienia, identyfikując siebie jako Polaków.

Kulturowa identyfikacja młodego pokolenia wiąże się także z uwarunkowa-
niami zewnętrznymi, które oddziałują na rodzinę, wyznaczając jej społeczno-
-kulturowy status oraz zakres podejmowanych działań i zobowiązań. Stąd kolej-
ny wymiar tej identyfikacji – wymiar zastany. W przypadku polskich rodzin ma
on charakter historyczny i współczesny. Rodziny te zamieszkują bowiem na
Wileńszczyźnie z pokolenia na pokolenie, kultywując własne dziedzictwo kultu-
rowe, a także współtworząc kulturę Wileńszczyzny, określanej „małą ojczyznę.”
Postrzegają siebie także przez pryzmat obywatelskich zobowiązań wobec pań-
stwa litewskiego. Z jednej strony zatem, w procesach kulturowej identyfikacji,
czerpią z dziedzictwa kulturowego przodków, zamieszkujących z pokolenia na
pokolenie na Wileńszczyźnie, z drugiej strony uwzględniają zewnętrzne realia
państwa i społeczeństwa, w których na co dzień funkcjonują. Te ostatnie mają
więc charakter zastanych, którym muszą sprostać jako obywatele państwa litew-
skiego, należący do mniejszości narodowej. Ów mniejszościowy status narodo-
wy Polaków generuje różne nastawienia wobec nich w przestrzeni państwowej
i publicznej. Jako główne źródło niechęci do Polaków uznać należy politykę
wewnętrzną państwa litewskiego, która nie sprzyja realizacji praw i oczekiwań
polskiej mniejszości narodowej i która poprzez media kształtuje opinię pu-
bliczną16. Znamienny jest przy tym fakt, iż negatywne nastawienie wobec Pola-
ków występuje głównie w rejonach Litwy, w których odsetek zamieszkujących
tam Polaków jest znikomy. W efekcie Polacy doświadczają dyskomfortu. Z jed-

                             
16 A. Szerląg, Narodowy dualizm..., dz. cyt., s. 200.
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nej strony bowiem mają poczucie obywatelskich zobowiązań wobec państwa
litewskiego, z drugiej jednak strony doświadczają naruszania ich praw jako
mniejszości narodowej. Stąd w przestrzeni kulturowej ich rodzin w mniejszym
stopniu występuje orientacja na kształtowanie obywatelskości po stronie ich
dzieci. Nie jest to jednak sfera zaniedbywana czy wykluczana. Młode pokolenie
jako ważne uważa bowiem przejawianie szacunku do litewskiej ojczyzny, ak-
tywności obywatelskiej czy postaw patriotycznych wobec Litwy. Funkcjonuje
zatem w sytuacji konieczności dokonywania wyborów i budowania konsensusu
między polskością i litewskością. Czynnikiem wspomagającym młode pokolenie
w dokonywaniu tych wyborów są pozytywne relacje społeczne, w jakie wchodzi
w zróżnicowanym kulturowo środowisku lokalnym, generujące poczucie swoj-
skości. U jego podstaw lokować można zamieszkiwanie wspólnej przestrzeni
terytorialnej, któremu towarzyszą subiektywne więzi wynikające z zamieszki-
wania w podobnych warunkach17 oraz poczucie wspólnej przeszłości historycz-
nej, zakorzenienie z pokolenia na pokolenie czy identyfikacja z dziedzictwem
kulturowym Wileńszczyzny. Owa swojskość i lokalność staje się dla młodego
pokolenia pomostem wiodącym ku kulturze narodowej państwa litewskiego.
W efekcie, jako znaczące dla siebie, młodzi Polacy uznają język litewski, litew-
skie symbole narodowe, dziedzictwo kulturowe, historię Litwy czy tradycje
i zwyczaje. Można zatem przyjąć, iż litewskość, wiążąca się z wymiarem zasta-
nym w procesie identyfikacji kulturowej, stanowi ważne odniesienie dla młode-
go pokolenia w procesie nie tylko kreowania własnej tożsamości ale także okre-
ślania kulturowej przynależności.

Jak z powyższego wynika, polskość i litewskość wzajemnie się przenikając
generują swoistą dla młodego pokolenia przestrzeń kulturowej identyfikacji.
Stąd trzeci jej wymiar – realizowany. O jego istocie przesądzają głównie poczu-
cie dualizmu narodowego, orientacja na międzykulturowość oraz preferowanie
kultury ponadnarodowej, gwarantującej wspólnotowe funkcjonowanie w sytu-
acji kulturowej różnorodności. Doświadczając bowiem odmienności kulturowej
własnej, a także innych, ekspozycji podlegają zarówno kultura rodzima, jak
i inne kultury, zwłaszcza kultura dominująca. Świadomość przynależności, na
różnym poziomie identyfikacji, do kultur odmiennych staje się podłożem dla
kształtowania się poczucia narodowego dualizmu. Stąd wśród badanych okre-
ślenia własnej narodowości – jestem Polakiem, Polskim Litwinem, co jest efek-
tem występującej w rodzinach badanych silnej identyfikacji z polskim dzie-
dzictwem kulturowym, które jest ugruntowane w rodzinnych praktykach socjali-
zacyjnych, a także świadomości bycia obywatelem Litwy i w związku z tym
przywiązywanie wagi w oddziaływaniach socjalizacyjnych do litewskiego dzie-
dzictwa kulturowego. Taka orientacja rodzin czyni je tolerancyjnymi wobec
                             
17 J. Muszyńska, Miejsce i wspólnota. Poczucie wspólnotowości mieszkańców północno-wschodniego

pogranicza Polski. Studium pedagogiczne, Wydawnictwo Akademickie „Żak”, Warszawa 2014,
s. 37–38.
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różnic kulturowych. Przypisują one bowiem znaczenie takim wartościom, jak:
porozumienie ponadnarodowe, szacunek dla wspólnego dziedzictwa kulturowe-
go, współdziałanie mimo różnic kulturowych, dialog międzykulturowy, otwar-
tość na inne kultury oraz wspólnota kulturowa. W przestrzeni kulturowej tych
rodzin lokuje się więc międzykulturowość, która czyni system rodzinny kultu-
rowo otwartym. Znamienna jest przy tym inklinacja do budowy wspólnej kultu-
ry o ponadnarodowym charakterze, dla której odniesieniem winna być wspólna
historia, wspólne dziedzictwo kulturowe, wspólna litewska ojczyzna, język li-
tewski, a także wiara oraz wspólnie uznawane wartości chrześcijańskie. Do-
świadczana odmienność kulturowa zatem zdecydowanie orientuje na między-
kulturowość oraz wspólnotowość na styku kultur. Ujęte powyżej wymiary kultu-
rowej identyfikacji młodego pokolenia są paralelne z wyróżnionymi przez Ni-
kitorowicza zakresami tożsamości18. Pierwszy z nich – dziedziczony – wiąże się
bowiem z przynależnością do określonych grup (np. rodzinnej, parafialnej, lo-
kalnej, regionalnej, religijnej czy narodowej) oraz kultywowaniem specyficz-
nych dla nich treści kultury, które określić można mianem kultury rodzimej. To
z nimi identyfikuje się jednostka, określając siebie w wymiarze kulturowym,
narodowym i społecznym, w efekcie kształtując własną tożsamość oraz poczucie
kulturowej, narodowej oraz państwowej przynależności. Kolejny zakres tożsa-
mości to zakres kształtowany, wyrażający się z kolei w świadomie realizowa-
nych przez jednostkę zadaniach rozwojowych, dotyczących zdrowia czy inte-
lektu, codziennej społecznej i kulturowej egzystencji, poprzez które dokonuje
ona samookreślenia, przy jednoczesnej orientacji na własne dziedzictwo kultu-
rowe. Trzeci zakres tożsamości odnosić należy do uwarunkowań społeczno-
kulturowych, wyrażających się w określonych sytuacjach, okolicznościach, wa-
runkach, interakcjach i relacjach, rolach pełnionych przez jednostkę oraz zaj-
mowanych przez nią pozycjach społecznych, tworzących swoiste konfiguracje.
Można zatem przyjąć, iż wyróżnione wymiary identyfikacji młodego pokolenia
oraz zakresy kształtowania się jego tożsamości tworzą dynamiczną konfigurację,
w której, w przypadku funkcjonowania i doświadczania w środowisku wielokultu-
rowym, czynnik kulturowy pełni stratyfikującą rolę. Dlatego też należy dostrzec
i docenić znaczącą rolę rodziny w procesie kulturowej identyfikacji młodego po-
kolenia oraz kształtowania się jego tożsamości. Nie można jej marginalizować
w intencjonalnych oddziaływaniach edukacyjnych zorientowanych na kształtowa-
nie tożsamości młodego pokolenia w warunkach wielokulturowego państwa.

Konkluzja

Oczywista jest teza, iż człowiek dojrzewa w kulturze. Stąd wychowawcza
rola kultury i jej znaczenie w procesie konstruowania tożsamości młodego po-
                             
18 J. Nikitorowicz, Etnopedagogika..., dz. cyt., s. 352–356.
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kolenia, u podstaw której lokują się jego kulturowe identyfikacje. Proces ten
winny wyznaczać takie wartości, jak człowieczeństwo – wolność – tolerancja –
demokracja19, które winny stanowić aksjologiczne odniesienie dla edukacji,
zwłaszcza jednak tej, która ma miejsce w środowiskach wielokulturowych. Jej
sprzymierzeńcem staje się rodzina, która sama uwikłana w kulturową odmien-
ność, tworzy dogodne warunki dla wielokulturowego i międzykulturowego do-
świadczania młodego pokolenia. W konsekwencji kształtowania otwartej na
różnice kulturowe tożsamości.
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Abstract

Aim: The aim of article is present the Polish legal solutions in the field of legaliza-
tion of immigrants and the formal and legal conditions leading them to social assis-
tance.

Methods: The main research method was analysis of documents and litera-
ture. Legislation acts, research reports and statistical data occupied a special place in
the source material. The analysis was supplemented by interviews with employees
of the Department for Social Assistance and the Department for Refugees Procedures in
Warsaw.

Results: The article discusses procedures for social support and areas of inter-
sectoral cooperation in the organization and provision of social support for immigrant
families applying for international protection, with particular focus on a refugee status.

Conclusions: Planning and organizing social support for immigrant families ap-
plying for international protection in the Polish Republic is a multivariate process. It re-
sults from the fact that immigrants are an especially vulnerable social group and very
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heterogeneous. Therefore, providing a comprehensive legal, social and psychological
support dedicated to immigrant families requires systemic solutions and taking such aid
initiatives that will create a long-term structure.

Keywords: family, refugee, migration’s crisis, social support, social policy.

Streszczenie

Cel: W eksploracji badawczej skoncentrowano się na rozpoznaniu polskich rozwią-
zań prawnych w zakresie legalizacji pobytu rodzin imigranckich oraz formalno-
prawnych uwarunkowań skierowanej do nich pomocy socjalnej.

Metody: Główną metodą badawczą była analiza dokumentów oraz literatury
przedmiotu. Szczególne miejsce w materiale źródłowym zajmowały akty prawne, ra-
porty z badań i dane statystyczne. Analizę uzupełniły wywiady przeprowadzane z pra-
cownikami Departamentu Pomocy Socjalnej oraz Departamentu Postepowań Uchodź-
czych Urzędu do Spraw Cudzoziemców w Warszawie.

Wyniki: W artykule omówiono procedury udzielania pomocy socjalnej oraz obsza-
ry współpracy międzysektorowej w zakresie organizowania i udzielania wsparcia spo-
łecznego dla rodzin imigranckich ubiegających się o ochronę międzynarodową, ze
szczególnym uwzględnieniem statusu uchodźcy.

Wnioski: Planowanie i organizowanie wsparcia socjalnego dla rodzin imigranckich
ubiegających się o ochronę międzynarodowa w Polsce jest procesem wielowymiaro-
wym. Wynika to z faktu, iż imigranci stanowią szczególnie wrażliwą i niejednorodną
grupę społeczną. Zatem stworzenie modelu kompleksowej pomocy prawnej, socjalnej
i psychologicznej, dedykowanej rodzinom imigranckim, wymaga systemowych roz-
wiązań oraz podejmowania takich inicjatyw pomocowych, które będą tworzyły struktu-
rę działającą długofalowo.

Słowa kluczowe: rodzina, uchodźca, kryzys migracyjny, wsparcie społeczne, polityka
socjalna.

Introduction

The range and dynamics of migratory flows, especially in the dimension
of the influx of foreigners from outside the European Union to member coun-
tries, is the result of many factors, including both political and economic ele-
ments. One of the most important of these is the fall of multinational states, and
as a consequence – the increasing wave of armed conflicts of an ethnic, religious
or political background.

In addition, among the important predictors which force aliens to move to
safer regions, it is worth mentioning: human rights violations, the strongly dis-
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criminatory policies of individual governments, the growing scale of poverty,
lack of adequate mechanisms of social support, uncontrolled population growth
and natural disasters. It is worth noting that the extracted factors are also linked
with the so-called pull factors, occurring in host countries taking in an influx
of illegal immigrants. Among them there can be distinguished, among others: the
need for additional manpower, comprehensive medical and social care and high
economic growth, a democratic system of government distinguished by political
and social stability, family ties, history and common language1.

Therefore, decisions to leave their country of origin are conditioned largely
by the need to ensure security, stability and better living conditions for them-
selves and their loved ones and consequently – to increase the chance for fa-
vourable development2. Besides, the choice of migration as a life strategy and
the selection of the host country often precedes the gathering of information on
the level of prosperity, standards of social welfare or labour market conditions,
as well as immigrant’s rights guaranteed by the host country. Therefore the
seemingly random decisions are, in fact, thought out, especially when it comes
to migration to another society3.

In this context, it is worth noting that an important role in the process
of gathering information about the destination of the host country is mostly
played by social media. Therefore, an essential piece of equipment is the immi-
grant’s mobile phone and if possible permanent access to the Internet. Data ob-
tained about social and living conditions and the extent of available support in
the host country are very often are neither updated nor verified by the interested
parties themselves. Consequently, this leads to the fact that foreigners, especially
those applying for international protection, colliding with the realities of deviat-
ing from reality, are exposed once again to the loss of a sense of control over
their own destiny.

According to the data released by the Office of the United Nations High
Commissioner for Refugees (UNHCR) at the end of September 2016, the esti-
mated number of foreigners entering the Europe by sea amounted to more than
303,8004. The largest group went to Greece – almost 169,000 people. However,
                             
1 Cf.: A. Konarzewska, Migracyjne problemy Unii Europejskiej, „Bezpieczeństwo Narodowe”

2007, I–II (3–4), p. 92.
2 Cf.: M. Wójcik-Żołądek, Współczesne procesy migracyjne: definicja, tendencja, teorie, „Studia

BAS” 2014, no 4(40), p. 10; S. Łodziński, M. Ząbek, Ośrodek dla uchodźców – instytucja dys-
cyplinująca, schronienie czy dom? Problem komunikacji międzykulturowej na przykładzie
ośrodków dla uchodźców w Polsce, „Kultura Współczesna” 2008, no 2(56), p. 135.

3 J. Polakowska-Kujawa, Migracje – teoria a realia dotyczące Europy, [in:] J. Polakowska-Kuja-
wa (ed.), Współczesna Europa w procesie zmian. Wybrane problemy, Difin, Warszawa 2006,
p. 120.

4 It is worth noting that the choice of the sea route as a migratory route is burdened with high costs
and high risk of damage to health and, in extreme cases, even loss of life. According to UNHCR
statistics by the end of September 2016, almost 4,000 people had disappeared or died during the
dangerous crossing of the Mediterranean Sea. For comparison, in 2015 this number was esti-
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approximately 129,800 immigrants arrived in Italy, and to Spain – less than
5,000 people. In addition, the UNHCR reports that 77% of the total population
of foreigners fleeing their countries of origin come from the 10 countries that
generate the largest number of refugees on a global scale. And so, the most nu-
merous group of “newcomers” are Syrians (30%), Afghans (16%) and Iraqis
(10%). Other countries of origin are: Nigeria, Eritrea, Pakistan, the Republic
of Côte d’Ivoire, Sudan, The Gambia and Guinea5. It is worth noting that among
the population of immigrants from outside the European Union, children ac-
counted for 27% of people fleeing from their country of origin via the Mediter-
ranean Sea6.

According the Eurostat’s data, in the fourth quarter of 2015, the number
of people applying for the first time for international protection in the European
Union amounted to 426,000, which accounted for 97% of all pending applica-
tions during this period. In the forefront of countries which face the problem
of refugees and the provision of international protection to migrants from outside
the European Union since 2011 invariably are: Germany (162,500 asylum appli-
cations at the end of the fourth quarter of 2015.), Sweden (87,900 application
seekers at the end of the fourth quarter of 2015.), Austria (30,800 asylum appli-
cations at the end of the fourth quarter of 2015.), Italy and France (both more
than 23,500 asylum applications at the end of the fourth quarter of 2015). It is
worth noting that in the first instance more than 198 thousand positive decisions
were issued in the field of international applicants migrants’ protection, includ-
ing 60% that were decisions on granting refugee status7.

As for the scale of the phenomenon in Poland, in 2015 year 12,241 foreign-
ers requested refugee status – about 19.7% less than in the record 2013 year
(15,253 applications). However, in a comparison with 2014 year (8,195 applica-
tions), an increase of 49% was noted. The largest group of potential refugees
were Russian citizens (7,922 applications), 92% of which declared Chechen
nationality. Quite a large group of applicants for refugee status, were citizens
of Ukraine (2,295 applications).

Here it is worth mentioning that in 2014 in the territory of Poland it was
particularly this group of immigrants that was applying for this form of the in-
ternational protection on an unprecedented scale. For comparison, in 2013 only
46 applications were recorded and in 2014 there were more than 2,300 thousand.
In addition, in 2015, foreigners applying for refugee status in our country also
                             

mated at more than 3,700 people, source: Refugees/Migrants Emergency Response – Mediterra-
nean, http://data.unhcr.org/mediterranean/regional.php; http://www.unhcr.org/5683d0b56.html
[access: 30.09.2016].

5 Refugees/Migrants Emergency Response – Mediterranean..., op. cit.
6 In comparison, in 2015 women and children together accounted for 27% of the immigrant popu-

lation. However, in February this year, this figure had risen to 60%.
7 Eurostat Report: Asylum quarterly report, 3 marca 2016 r., source: http://ec.europa.eu/eurostat/statistics-

explained/index.php/Asylum_quarterly_report [access: 25.04.2016].
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included citizens of Tajikistan (541 people), Georgia (394 persons), Syria (295
people), Armenia (195 people) and Kyrgyzstan (147 people)8.

In 2015, the Head of the Office for Foreigners issued 634 positive decisions
on the granting of dispensing international protection to foreigners on Polish
territory. Refugee status was granted to 349 people, including, among others:
203 citizens of Syria, 24 foreigners from Iraq, 21 citizens of the Russian Federa-
tion, 20 stateless persons, 15 foreigners from Egypt, 14 Belarusian citizens and
12 persons from Turkmenistan. Meanwhile, subsidiary protection was given to
163 foreigners and a tolerated stay to 122. In both cases, the most numerous
group were citizens of the Russian Federation. In addition, it is worth noting that
in the case of more than 2,800 people the Head of the Office for Foreigners is-
sued a negative decision on refugee status. At the same time 8 727 cases were
discontinued – usually due to lack of interest on the part of the applicant in the
continuation of the case or the absence of foreigners in the centre9.

In summary, the dynamics of this phenomenon in our country affects a rela-
tively small population of immigrants. Nevertheless, the issue of granting pro-
tection on Polish territory, particularly giving a refugee status, is a matter
of a great political and legal importance, which arises from the international
obligations concerning the implementation of the common asylum policy of the
Member States. Consequently, it affects the modernization of legislation on
refugees through its adaptation to EU regulations10.

The considerations in this article are focused on issues of a social assistance
dedicated to immigrant families applying for international protection in the Pol-
ish Republic. This is an especially vulnerable social group and very heterogene-
ous. It consists of culturally, ethnically and religiously disparate representatives.

                             
8 Napływ cudzoziemców ubiegających się o ochronę międzynarodową do Polski w latach 2009–2015,

Urząd do Spraw Cudzoziemców, Warszawa 2015, p. 4; TOP 5 – ochrona międzynarodowa. Dane
statystyczne Urzędu do Spraw Cudzoziemców z lat 2007–2015 (as of 30.12.2015), Urząd do Spraw
Cudzoziemców, Warszawa 2016, pp. 1–8, source: http://udsc.gov.pl/statystyki/raporty-specjal
ne/top-5-ochrona-miedzynarodowa/ [access: 30.09.2016]; Informacja Szefa Urzędu do Spraw
Cudzoziemców o stosowaniu w roku 2015 ustawy z dnia 13 czerwca 2003 r. o udzielaniu cu-
dzoziemcom ochrony na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. [Journal of Laws] from
2003, No. 128, item 1176, as amended) w zakresie realizacji zobowiązań Rzeczypospolitej Pol-
skiej wynikających z Konwencji Genewskiej dotyczącej statusu uchodźców oraz Protokołu No-
wojorskiego dotyczącego statusu uchodźcy, Urząd do Spraw Cudzoziemców, Warszawa, marzec
2016, pp. 8–9.

9 Ibidem.
10 Cf.: S. Łodziński, M. Ząbek, Ośrodek dla uchodźców – instytucja dyscyplinująca, schronienie

czy dom?..., dz. cyt., p. 135; K. Majdzińska, Trudności w integracji cudzoziemców, którzy uzy-
skali w Rzeczpospolitej Polskiej status uchodźcy lub ochronę uzupełniająca, Europejski Fundusz
Społeczny, Warszawa 2012, p. 4.



Kamila GANDECKA176

They differentiate also with their specificity of needs arising from the crisis
experienced, and also experiences difficult to survive in the country of their ori-
gin, and in the course of the journey to the host country. Moreover, after obtain-
ing refugee status they are subject to a process of adaptation to the new socio-
cultural realities, under specific conditions created by the institutions of the host
country. Due to their legal and social position, immigrants are also in risk
of social exclusion. Therefore they require comprehensive assistance and social
expertise in their social-life.

Therefore, the purpose of the exploration was to recognize the Polish legal
solutions in the field of the legalization of immigrants and the formal and legal
conditions leading them to social assistance. Also, there was an attempt to de-
termine the sources of the difficulties in the implementation of social interven-
tion to the study group. The main method of the research was analysis of docu-
ments and literature. Legislative acts, research reports and statistical data occu-
pied a special place in the source material.

The analysis was supplemented by interviews with employees of the De-
partment for Social Assistance and the Department for Refugees Procedures in
Warsaw.

The scope of a social assistance offered to refugees
in Poland – the formal and legal perspective

Refugeeism is a specific form of migration. This is due to the fact that peo-
ple, who are seeking for international protection are forced to leave the country
their origin, flee from individual persecution and the violence which is a result
of armed conflicts and a political instability. Among those who have been
granted refugee status on Polish territory may be mentioned: defenders of human
rights in countries with undemocratic regimes, people persecuted because
of their political activities, people persecuted because of religion or people who
belong to ethnic minorities in countries where protection is not provided for the
rights of these minorities11.

The leading legal act regulating the procedure for granting international
protection to a foreigner in Polish12 territory is The act on granting protection to

                             
11 Cf.: M. Górczyńska, D. Witko, Status uchodźcy i ochrona międzynarodowa, [in:] M. Łysień

(ed.), Cudzoziemcy w Polsce. Podręcznik dla funkcjonariuszy publicznych, (ed. 2 updated), Hel-
sińska Fundacja Praw Człowieka, Warszawa 2016, pp. 85–86.

12 Polish regulations are in line with international standards and accepted practices in this area at
European Union level. In addition, it is worth noting that the EU also grants funding to support
measures for migrants. So far, Poland has benefited from two such financial instruments: the
European Fund for Refugees and the European Fund for the Integration of Third-Country Na-
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foreigners within the territory of the Republic of Poland from 13th June 2003
(consolidated text in Dz. U. [Journal of Laws] from 2016, item 1836). According
to Article 3 of that document on the territory of the Republic of Poland, a for-
eigner is granted a protection in a form of:
— being given refugee status,
— being provided with subsidiary protection,
— being provided with asylum,
— being provided with temporary protection.

In this place it is worth noting that, since November 2015, refugee status
and subsidiary protection have been two forms of providing international pro-
tection in Poland13. In addition, the law mentioned above, by adopting a single
model of a consolidated procedure, allows the same body, in the course of one
procedure, to decide not only about giving refugee status, but also to assess the
basis for subsidiary protection.

Starting from 20th July 2007 the competent authority on granting a protec-
tion to foreigners on Polish territory is the Head of the Office for Foreigners,
who conducts procedures which are concerned giving refugee status with the
help of the Department for Refugees Procedures.

The application is usually submitted at the border and, through the bodies
of the Border Guard, forwarded to the Office14. An application for refugee status
must be submitted by a foreigner in person. If he resides in Polish territory with
his family and the family members all want to be covered by refugee status,
everyone (including children) must be personally present at the time of applica-
tion. Submitting an application for refugee status starts administrative proceed-
ings to give the appropriate form of international protection15.

In the course of the refugee procedure every foreigner is covered by social
assistance afforded to him by the Office for Foreigners. The proper organiza-

                             
tionals [Cf.: K. Głąbicka, Praca socjalna z uchodźcami, emigrantami w środowisku lokalnym,
WYG International Sp. z o.o., Warszawa 2014, p. 75].

13 Cf.: M. Górczyńska, D. Witko, Status uchodźcy i ochrona..., op. cit., pp. 43, 85.
14 An alien declaring a fear of persecution in country of his origin has the right to make an appli-

cation for international protection and entry to Poland, even in the case of not having a visa or
other required documents. The Border Guard cannot refuse a foreigner such entry. In the case
where a foreigner wants to apply while staying already on Polish territory, he may do so at any
outlet or branch of the Border Guard. After submitting an application the foreigner has the right
to stay legally on the Polish territory. In a particular case, when the Border Guard receiving the
request considers that the applicant submits an application for e.g. to delay or prevent execution
of the decision of obligation to make return or when there is a need to establish or verify his
identity, he can apply to the court with an application to place a him in a secure centre for for-
eigners. In this case the applicant is waiting for his case to be resolved in conditions
of deprivation of freedom [Cf.: M. Górczyńska, D. Witko, Status uchodźcy i ochrona..., op. cit.,
p. 87].

15 Interview with an employee of the Department of Refugee Procedures – Division III (24.08.2016)
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tional unit of the Office, which carries out the tasks in this area, is the Depart-
ment of Social Assistance.

Its main task is to coordinate and organize the work of the centres for for-
eigners who are applying for an international protection16. A comparison of the
numbers of foreigners who were under the care of the Department of Social As-
sistance for the years 2015–2016 is presented in the following table (Tab. 1).

Table 1. Foreigners benefiting from social assistance of the Office for Foreignersin
the years 2015–2016 (as of 30 June each year)

Tabela 1. Cudzoziemcy korzystający z pomocy społecznej Urzędu ds. Cudzoziem-
ców w latach 2015–2016 (stan na 30 czerwca każdego roku)

Year 2015 Year 2016
Foreigners in centers 1 266 1 601

Foreigners taking advantages of the benefits outside the center 2 504 2 494

Underage without parental care 4 6

Total 3 770 4 101

Source: Own study based on statistics provided by the Department of Social Assistance Office for
Foreigners.
Źródło: badania własne na podstawie danych statystycznych przekazanych przez Wydział Pomocy
Społecznej Urzędu ds. Cudzoziemców.

A foreigner has the right to benefit from social assistance throughout the du-
ration of the proceedings, that is from the moment of notification to one of the
two reception centres (in Biala Podlaska and Podkowa Leśna – Dębak)17 until
completion of the refugee proceedings18. After the completion of them, the for-
eigner is entitled to receive the aid for the period of:
— two months after receiving a positive final decision;
— 30 days from the date of receipt of a negative final decision;
— 14 days from the date of receipt of the final decision to discontinue the pro-

ceedings19.

                             
16 Informator Departamentu Pomocy Socjalnej, Urząd do Spraw Cudzoziemców, Warszawa 2016,

p. 2, source: https://udsc.gov.pl/uchodzcy-2/pomoc-socjalna/informatory-do-pobrania/informat
or-departamentu-pomocy-socjalnej/ [access: 25.07.2016]; Interview with an employee of the
Department of Refugee Procedures – Division III (24.08.2016).

17 If a foreigner does not report to the reception centre in two days, procedure for international
protection will be cancelled.

18 Social assistance is not an entitlement for, among others, foreigners who hold a residence permit
in Poland or who are staying in places of restriction of liberty (secure centres for foreigners or
prisons) [Cf.: Art. 70, pt. 2 ustawy o udzielaniu cudzoziemcom ochrony na terytorium RP z 13
czerwca 2003. (consolidated text in Dz. U. [Journal of Laws] from 2016, item 1836).

19 Cf.: M. Górczyńska, D. Witko, Status uchodźcy i ochrona..., op. cit., pp. 43, 95.
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The system of social assistance dedicated to foreigners applying for interna-
tional protection in the territory of the Polish Republic is presented in the dia-
gram below (Graph 1).

One of the forms of assistance which a foreigner can get after an application
for refugee status is help in the form of accommodation in a centre for foreigners
applying for international protection, conducted by the Department of Social
Assistance Office for Foreigners.

Currently, there are 11 such institutions; 4 of them are owned by Office (re-
ception centres: in Biala Podlaska and Podkowa Leśna – Dębak, residential in-
stitutions: the Czerwony Bor near Lomza and Linin near Gora Kalwaria).

Graph 1. Social assistance system scheme dedicated to foreigners applying for international pro-
tection in the territory of the Polish Republic. Source: Information of the Department
of Social Assistance..., op. cit., p. 2.

Wykres 1. Schemat systemu pomocy socjalnej dedykowanej cudzoziemcom ubiegającym się
o ochronę międzynarodową na terytorium Rzeczpospolitej Polskiej. Źródło: Infor-
macja Wydziału Pomocy Społecznej..., dz. cyt., s. 2.
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The remaining 7 centres are rented from private administrators20, on the ba-
sis of contracts concluded by way of open tender21.

Foreigners, who are staying in the centre, in the context of social assistance,
are in addition entitled to:
— full board or cash equivalent in exchange for food,
— pocket money for small personal expenses,
— periodic monetary assistance for the purchase of cleaning and personal hy-

giene or cleaning products and personal hygiene,
— a one-time monetary assistance or vouchers for the purchase of clothing and

footwear,
— help learning Polish and basic materials necessary to learn the language,
— teaching aids for children benefiting from education and care in public in-

stitutions, primary schools, secondary schools or high schools,
— coverage, to the least possible extent, of costs of extracurricular activities

and recreational sports for children,
— the refunding of public transport’s costs (e.g. to participate in the proceed-

ings on granting international protection, medical treatment or undergoing
preventive vaccination and in other particularly justified cases22.
A foreigner may also apply for a request of a monthly cash benefit payment,

granted to him by the Office for Foreigners, to cover his own costs of residence
on Polish territory. In such a situation, he is obliged to maintain and reside inde-
pendently outside the centre. Currently, the cash benefit is 25 PLN per day for
a single person household and correspondingly less in the case of a person in
a household where there are a number of people23.

In addition, all people in the procedure of international protection, regard-
less of whether they live in the centre or outside of it, are covered by medical
care. Medical points are located in each of the centres. The range of health care
services include, among others:

                             
20 In the evaluation of submitted offers special attention was paid to the criteria for the local con-

ditions, which all objects must fulfill: lounges for men and women, nursery rooms for the pur-
pose of supporting religious practices, recreational areas, classrooms, providing the right amount
of refrigerators and washing machines for use by foreigners. In addition, for example, are scored
facilities for the disabled, en-suite bathrooms, a good condition of the facade of the building,
additional equipment in the playground, recreational areas with equipment for team sports.
As emphasized by the employees of the Department of Social Welfare, the introduction of such
a wide range of requirements for living conditions contributed to raising the standard of accom-
modation for the target group [Interview with employees of the Department of Social Assistance
(22.08.2016)].

21 Informator Departamentu Pomocy Socjalnej..., op. cit., p. 3.
22 Art. 71 Ustawy o udzielaniu cudzoziemcom ochrony na terytorium RP z 13 czerwca 2003 r.

(consolidated text in Dz. U. [Journal of Laws] from 2016, item 1836).
23 Cf.: M. Górczyńska, D. Witko, Status uchodźcy i ochrona..., op. cit., p. 95; K. Głąbicka, Praca

socjalna z uchodźcami, emigrantami w środowisku lokalnym..., op. cit., pp. 110–111.
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— primary care: internal and paediatric medical care;
— psychological care;
— diagnostic tests;
— specialist medical care;
— hospitalizations;
— immunization calendar vaccination of children and additional adults;
— specific medical-sanitary procedures: The Filter Epidemiological Program

for early detection of infectious diseases (including tuberculosis, hepatitis
B and C, HIV status, and people infected with sexually transmitted dis-
eases), The Program of Sanitary-Epidemiological Teams Prevention at out-
patient centres for holding24.
Moreover, in the framework of the discussed welfare, the Head of Office for

Foreigners can provide help in organizing a voluntary return to their country
of origin. The applicant may therefore recover travel expenses, particularly those
concerning transport, food and medical care during the trip, as well as any ad-
ministrative fee for issuing the relevant travel document and the necessary visas
and permits. This form of assistance can be provided only once every two
years25.

Non-governmental organizations play an important role in the organization
and provision of a social assistance to foreigners and their families who are ap-
plying for the granting of international protection in Polish territory. Their in-
volvement in the implementation of numerous projects dedicated to immigrants,
is a complementary activity, among others, of the Office for Foreigners26. Non-
governmental organizations primarily uphold the protection of human rights.
Here should be mentioned non-governmental organizations such as UNHCR,
Caritas, PAH and the Helsinki Foundation for Human Rights.

They help migrants who notify to them, among other situations, when they
appeal against negative decisions for refugee status, in house rental, job search,
when a person leaves the refugee centre. Some of these organizations run their
own centres for migrants and refugees, among these are: Refugee Home Polish
Humanitarian Action (PAH), the centre for foreigners Polish Committee for
Social Welfare (PKPS). An example of commitment and work on behalf of refu-
gees in Poland is also the Legal Aid Centre, under the name of Halina Nieć, that
provides legal assistance and also conducts awareness campaigns to promote
integration, monitoring safety and violence in the centres for refugees, coopera-
tion with the Office for Foreigners, Police and UNHCR in implementing the
standards for identifying and responding to cases of violence, including sexual

                             
24 Informator Departamentu Pomocy Socjalnej..., op. cit., pp. 6–7.
25 Interview with an employee of the Department of Social Assistance (23.08.2016).
26 Ibidem.
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violence and, related to this topic, training for social workers’ centres for people
applying for refugee status27.

After obtaining refugee status or subsidiary protection, foreigners are also
entitled to use the full range of social assistance benefits on the same terms as
Polish citizens. The condition for granting the aid is residence and presence on
Polish territory. On 30th August 2014  foreigners entitlement to benefit from
social assistance was extended to the family members (spouses, minor children)
of a person holding any form of international protection who has received a tem-
porary residence permit on the Polish territory, in order to connect with a family28.

At this stage, the Ministry of Family, Labour and Social Policy is responsi-
ble for organizing social support and social protection for foreigners with
granted international responsibility. The aid is granted at the request of the for-
eigner submitted to the governor through the District Family Assistance Centre
(PCPR) within 60 days of protection. According to the art. 93 of the Law on
Social Welfare of 12 March 2004 (Dz. U. [Journal of Laws] from 2015, item
163, as amended).

Aid for a foreigner is carried out under an individual integration program
(IPI) specifying the amount, scope and forms of assistance, depending on the
individual circumstances of the foreigner and their family. Integration assistance
is therefore made up of several components, i.e. financial aid to pay health in-
surance contributions, social work and specialist counselling (including legal,
psychological and family, as well as other actions supporting the integration
process)29. Implementation of IPI is based on the drafted contract that specifies
what steps a foreigner should take to gain independence on the Polish territory,
and also what kind of support he will receive from the PCPR. The legislator
specifies that the implementation of the IPI cannot take longer than 12 months.

Unfortunately, according to Kazimierz Laskus, programs are implemented
only in theory. Practically they come down to an annual payment for benefit in
the amount of 606 zł to 1 335 zł per month per person. From this amount a refu-
gee has to pay for housing, maintenance and language learning. Staff at the cen-
tre of social assistance (OPS) shall draw up plans for individual work with each
refugee, but they remain on paper. Municipalities do not offer temporary hous-
ing refugees have them find themselves on the open market. Polish language
courses are often in other localities, so refuges have to pay for transport to get
there.

                             
27 K. Głąbicka, Praca socjalna z uchodźcami, emigrantami..., op. cit., p. 102.
28 Cf.: M. Górczyńska, D. Witko, Status uchodźcy i ochrona..., op. cit., pp. 96–97.
29 W. Klaus, Raport z badania akt indywidualnych programów integracji, prowadzonych przez

Powiatowe Centra Pomocy Rodzinie w 2006 r., [in:] W. Klaus, A. Chrzanowska (ed.), Integra-
cja i pomoc społeczna wobec uchodźców w Polce. Wyniki badań aktowych, Stowarzyszenie In-
terwencji Prawnej, „Analizy, Raporty, Ekspertyzy” 2007, no 8, p. 2, source: http://inter
wencjaprawna.pl/docs/ARE-807-integracja-pomoc-spoleczna.pdf [access: 30.07.2016].
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There were used by 33% of refugees. Free courses are only led by non-
governmental organizations. Refugees can look for a job, in the same way as
Poles, at labour offices. Their chances are smaller, since they do not know the
language and culture. In addition, there are no provisions for assistance in the
employment of refugees. The only real help, among other things, is given in the
form of vocational courses provided to them by non-governmental organiza-
tions. In addition, the support system for refugees is devoid of precise guidelines
of the whole process of integration. Moreover, the fates of refugees who have
completed implementation of the IPI are not monitored. Consequently, this
means that assessment of the integration of refugees and their families with the
host society is almost impossible30.   

To sum up, the major difficulty in the use of instruments of social interven-
tion for foreigners applying for international protection in the Polish Republic is
the fact that we do not have any institution that would provide support for refu-
gees for a period of more than a few months. Refugee centres are reception in-
stitutions, what means that they allow foreigners and their families to stay in the
facility for a period of three months or until a legal decision has been made.

After considering the matter, they remain in Poland, but without support in
the social, housing and employment spheres, or in the case of having to return to
their country of origin. In the case of a negative consideration of the application
for international protection, foreigners often decide to migrate further within
Western Europe. In addition, the narrow range of activities in the area of social
support for refugee families interferes with the course of the integration process
of immigrants to the new social reality.

This process takes a relatively long time, considering the acquisition of new
skills, and understanding the cultural conditions of the new life of this specific
social group. Without a doubt, this situation is detrimental to the general inter-
ests of society, because foreigners left without social support need to deal with it
alone, often taking to criminal activities or those on the border of illegality31.

                             
30 K. Laskus, Pomoc społeczna dla uchodźców, „Kontrola Państwa” 2016, no 2/marzec – kwie-

cień, p. 69.
31 K. Gandecka, A. Urbanek, Prawne i organizacyjne aspekty interwencji socjalnej w środowi-

skach wielokulturowych – przestrzenie konfrontacji norm, [in:] M. Bodziany (ed.), Społeczeń-
stwo a wojna. Konflikty etniczne i kulturowe w XX i XXI wieku, Wydawnictwo Wyższej Szkoły
Oficerskiej Wojsk Lądowych im. gen. T. Kościuszki, Wrocław 2016, pp. 70–71.
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Conclusion

Issues related to the term of defining a range of social assistance dedicated
to immigrant families, as well as the standards of the organization has recently
gained a special dimension, mainly due to the mass influx of immigrants from
outside the European Union member countries.

According to Jolanta Polakowski-Kujawa:

“Migration is associated with a change of residence, which means for many
refugees – the transfer to another, culturally alien world; it is associated with
a very radical decision indicating participation in the process of desocializa-
tion and a new socialization leading to the knowledge of the culture of the tar-
get country – standards values, social relations, customs. [...] The decision to
migrate is accompanied by notions of material conditions, social, political and
cultural realities, which an immigrant expects in a new country”32.

The foreigner is in a situation where he has to submit to the demands and
expectations of the host society. An example of this is even a tendency to inter-
fere with lifestyle changes, especially in terms of taking care of children (e.g.
care issues, consulting a doctor in a case of illness, vaccinations etc.). A role
of social services is the teaching of habits of taking care of children, which in the
given cultural conditions seem to be the most optimal, but the parents them-
selves must learn them and use them. For foreigner parents these are often com-
pletely alien standards, not yet implemented. Unfortunately, lack of changes in
these habits is a potential threat to hygiene and epidemiology for other children.

Providing a comprehensive legal aid system and social services, including
psychological help, requires system solutions and taking up initiatives that will
make up a structure that will act in the long term. Access to legal assistance and
information about rights and obligations belongs to the fundamental rights of the
individual, the implementation of which is crucial to the final resolution
of a foreigner’s status, seeking protection and standards of treatment. On the
other hand, proactive and full counselling and social assistance, including psy-
chological help, is an extremely important component for improving the situa-
tion of this beneficiary group.

The needs of foreigners in the range of access to aid are specific because
of their ignorance of the law, the language, a lack of funds and restrictions on
freedom of movement. Access to legal aid or lack of it may essentially affect the
course of the refugees procedure and indirectly precipitate even the life or the
death for a foreigner (in the case of his deportation). It is also necessary to de-
                             
32 J. Polakowska-Kujawa, Migracje – teoria a realia dotyczące Europy..., op. cit., p. 126.
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velop labour standards for people with special needs, such as victims of traf-
ficking, unaccompanied minors, people subjected to violence or suffering from
trauma or disabilities.

It is also worth being aware of cultural differences – refugees come from
different regions and social groups. They have different systems of values and
religious views. Integration is a multidimensional process, which depends, on
one hand from the attitudes and activities of foreigners themselves, applying for
a refugee status, and on the other hand – from their reception in the host society,
as well as by public authorities and by private entities, including the general
public. Successful integration depends on factors including those of a social,
economic, cultural or a legal nature.
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Foreign children in Polish schools. Portrait(s), challenges
and problems

Streszczenie

Cel: Szkoła stanowi swoiste pogranicze kulturowe, w którym szczególną uwagę
należy skupić na analizie funkcjonowania nauczycieli, uczniów–cudzoziemców i ich
rodziców, innych uczniów, a w związku z tym rodzi się wiele pytań. W niniejszym ar-
tykule została podjęta próba odpowiedzi na kilka z nich: W jakim zakresie istniejące
rozwiązania prawne są dostosowane do obecności uczniów cudzoziemskich w polskim
systemie oświaty? Jakiego rodzaju kompetencje są potrzebne w pracy z dzieckiem cu-
dzoziemskim? Przed jakimi zadaniami i problemami stawia nauczyciela obecność
ucznia–cudzoziemca w klasie szkolnej? Czy nauczyciele są przygotowani do pracy
z nimi? W jakim zakresie (np. kontakt emocjonalny z uczniem, umiejętność ewaluacji
ucznia, pomoc uczniowi w nauce)? Czy i w jakiej formie nauczyciele odczuwają po-
trzebę wsparcia w pracy z takimi uczniami? Co może wspomóc integrację uczniów cu-
dzoziemskich i polskich? Jakie, zdaniem nauczycieli, są możliwości doskonalenia
współpracy na linii szkoła – rodzice ucznia cudzoziemskiego?

Metody: Analiza danych zastanych (m.in. dokumentów prawnych, sprawozdań)
i wywołanych (badania dotyczące uczniów cudzoziemskich w opiniach nauczycieli,
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które przeprowadzono w publicznych szkołach podstawowych w środowisku wielko-
miejskim oraz wiejskim; dobór szkół – celowy; narzędzie badawcze – kwestionariusz
ankiety).

Wyniki: Lista problemów i trudności w edukacji uczniów cudzoziemskich jest dłu-
ga i nie jest prostym zadaniem ani zamknięcie tej listy, ani ocena tego, które z nich są
najważniejsze, a które mniej ważne. Wśród nich można wymienić m.in.: barierę języ-
kową; deficyty w zakresie posiadania i rozwoju kompetencji nauczycieli niezbędnych
w pracy z uczniem cudzoziemskim; kwestię oceny uczniów cudzoziemskich; między-
kulturowe otwarcie lub zamknięcie środowiska lokalnego (w tym szkoły); uwarunko-
wania psychologiczne i rozwojowe ucznia cudzoziemskiego.

Wnioski: Uczeń cudzoziemski to uczeń raczej „rozpoznawany” niż „rozpoznany”. Pol-
skie szkoły zazwyczaj nie mają doświadczenia w zakresie pracy z uczniem cudzoziemskim
– skala wielokulturowości naszych instytucji oświatowych nie jest duża. Nawet jeżeli je po-
siadają, pomoc dzieciom–uczniom cudzoziemskim nadal wymaga reorganizacji i doskona-
lenia (pomimo podejmowanych w tym kierunku działań), tym samym prowadzenie syste-
matycznych badań dotyczących tego zagadnienia jest bezdyskusyjne.

Słowa kluczowe: migracje, uczeń cudzoziemski, wielokulturowość.

Abstract

Aim: School represents a specific cultural borderland, in which particular emphasis
should be put on the analysis of the teachers, foreign schoolchildren and their parents as
well as other schoolchildren. All this raises many questions. In this paper there is an
attempt to answer several of these questions: How are the legal arrangements adjusted
to the presence of foreign schoolchildren in the Polish educational system? What kind
of competences are required to work with a foreign child? What kind of tasks and
problems are imposed on teachers in the presence of foreign schoolchild in the class-
room? Are teachers prepared to work with them? What is the scope of such work (e.g.
emotional contact with schoolchildren, the capability to assess them, to help them
study)? When do teachers feel the need for support in work with such schoolchildren?
What kind of need is this? What could enhance the integration of foreign and Polish
schoolchildren? What are the possibilities for improvement of the cooperation between
the school and the parents of the foreign schoolchildren in teachers’ opinions?

Methods: Desk research (i.a. legal documents, reports) and elicited data research
(research of teachers’ opinions of foreign students, conducted in the public primary
schools in urban and rural environments; the selection of schools – targeted; the re-
search tool – survey questionnaire),

Results: The list of problems and difficulties in the education of foreign school-
children is long, and it is not easy to either to finalise it or to set the problems in order
of importance. Among them there are: language barriers; lack of competences or lack
of their development that allows teachers to work with a foreign schoolchild; foreign
schoolchildren assessment issues; intercultural accessibility or the lack of it in local en-
vironment (including school); psychological and developmental determinants of a for-
eign schoolchild.
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Conclusions: The issue of foreign schoolchildren is still under an ongoing diag-
nostic process. Polish schools usually have little or no experience in the field of work-
ing with the foreign schoolchild – the scale of multiculturalism scale in our educational
institutions is not very great. Even if they have it, support for foreign schoolchildren
still requires reorganisation and improvement (despite all the actions taken), therefore
the need for systematic study of these issues is indisputable.

Keywords: migrations, foreign schoolchild, multiculturalism.

Dylematy wielokulturowości. Wprowadzenie

Podejmując próbę charakterystyki społeczeństwa polskiego lat dziewięć-
dziesiątych ubiegłego wieku napisano:

„Sytuacja wielokulturowości [...] stała się dla społeczeństwa polskiego na-
szym a nie cudzym problemem. [...] wielokulturowość społeczeństwa polskie-
go jest już wielokulturowością ujawnioną, dostrzegalnym faktem społecznym.
[...] rodzi problemy społeczne, stawia szczególne wyzwania instytucjom poli-
tycznym i systemowi prawnemu”1.

Wielokulturowość – termin wieloznaczny – jest zjawiskiem wszechobec-
nym, rodzącym liczne dyskusje i kłopoty; jest celem projektów społecznych,
działań o charakterze politycznym czy ideologicznym; charakteryzuje się istnie-
niem „różnic w porządku dyskursywnym, zależnych od jej występowania w okre-
ślonym kontekście geograficznym, politycznym czy nawet filozoficznym”2.
Istnieje wiele strategii „zarządzania” wielokulturowością; raczej nie ma możli-
wości opisu dzisiejszej wielokulturowości w kategorii wspólnej idei wielu
państw i nie ma jednoznacznej odpowiedzi na pytanie o to, jak zachować jedno-
cześnie równowagę pomiędzy różnorodnością wartości a wspólnotą... „Z uwagi
na coraz liczniejsze migracje, z jednej strony mamy coraz częściej do czynienia
z wielokulturową wspólnotą, ale z drugiej coraz trudniej stworzyć międzykultu-
rową przestrzeń”3. Zauważa się także, że „[...] w dyskursie publicznym uprawia-

                             
1 M. Kempny, A. Kapciak, S. Łodziński (red.), U progu wielokulturowości. Nowe oblicza społeczeń-

stwa polskiego, Oficyna Naukowa, Warszawa 1997, s. 7. Marian Kempny zalecał, aby w przypadku
społeczeństw krajów postkomunistycznych wielokulturowość ujmować w jak najszerszym za-
kresie: „[...] jako zagadnienie współistnienia wielości ukształtowanych, ale i dopiero tworzących
się tożsamości kulturowych”, wówczas podstawą odrębności kulturowej będzie i narodowość
i etniczność danej jednostki, i wyznanie, a także: tradycja lokalna, tradycja regionalna, cielesność
czy inne kryteria, które są źródłem wykluczania jednostek z obrębu kultury dominującej. Cho-
ciaż, zdaniem autora, wymiar etniczny dominuje w dyskursie wokół wielokulturowości, to jed-
nak w przypadku Polski, jest jedynie jednym z wielu odniesień (Tamże, s. 284).

2 Tamże, s. 8.
3 M. Ratajczak, Podróż ku międzykulturowości, „Kultura – Historia – Globalizacja” 2014, nr 15,

s. 209 i nast.
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nym przez przedstawicieli różnych stron sceny politycznej zdaje się dominować
twierdzenie o kompletnym bankructwie idei otwarcia na Innych” w konsekwen-
cji prowadząc do odtrącenia idei wielokulturowości i zastępowania jej polityką
restryktywną, izolacjonistyczną, względnie asymilacyjną4.

We współczesnej Polsce obywatela innego państwa (cudzoziemca, osobę
pochodzącą z innego kraju, nieposiadającą obywatelstwa naszego państwa) mo-
żemy spotkać znacznie częściej niż wcześniej i niemal wszędzie – jest bądź tu-
rystą, bądź naszym współpracownikiem, pracownikiem, nieraz sąsiadem, zna-
jomym czy przyjacielem, członkiem dalszej lub bliższej rodziny, a bywa, że
współmałżonkiem. W stosunku do końca lat 90. oraz minionej dekady nastąpił
wzrost liczby badanych (obecnie 33%) znających osobiście osobę pochodzącą
z innego kraju (najczęściej mieszkających w Polsce obywateli Ukrainy)5, co
jednocześnie jest odczytywane jako potwierdzenie danych Urzędu do Spraw
Cudzoziemców, który od roku 2008 notuje wzrost liczby wniosków o pozwole-
nie na pracę oraz pobyt w Polsce6. Dosyć często dostrzegamy pozytywne
aspekty większej liczby cudzoziemców w naszym kraju, jednak „[...] raczej nie
tęsknimy za przetestowaniem modelu społeczeństwa wielokulturowego”7. O ile
charakteryzuje nas zróżnicowany stosunek do różnych nacji (przy czym większą
sympatią darzymy te, które cechują się wyższym poziomem życia8), o tyle od
początku roku 2015 pogorszyło się nasze nastawienie do wielu narodów i odpo-
wiada ono stosunkowi do uchodźców, który w roku 2016 został oceniony jako
mniej przychylny w porównaniu do roku poprzedniego, co można wiązać z ta-
kimi zdarzeniami, jak kryzys migracyjny w Europie czy zamachy terrorystycz-
ne9. Większość Polaków nie popiera przyjmowania przez Polskę uchodźców
z krajów objętych konfliktami zbrojnymi, a nawet jeżeli tak – zazwyczaj uwa-
żają, że osoby takie powinny być przyjmowane jedynie do czasu, kiedy będą
mogły wrócić do swojego kraju pochodzenia (zamiast np. pozwolenia na osie-
dlanie się w Polsce)10. Warto w tym miejscu przytoczyć także wyniki badań

                             
4 A. Paszko, Wprowadzenie, [w:] Tenże, Edukacja międzykulturowa w Polsce wobec nowych

wyzwań, Stowarzyszenie Willa Decjusza, Kraków 2011, s. 7.
5 CBOS, Praca obcokrajowców w Polsce, Warszawa 2016, s. 2–3, por. źródło: http://cbos.pl/

SPISKOM.POL/2016/K_177_16.PDF [dostęp: 15.01.2017].
6 CBOS, Przybysze z bliska i daleka, czyli o imigrantach w Polsce, Warszawa 2015, s. 3, por.
źródło: http://www.cbos.pl/SPISKOM.POL/2015/K_093_15.PDF [dostęp: 30.04.2016].

7 Tamże, s. 13.
8 CBOS, Stosunek do innych narodów, Warszawa 2016, s. 8, por. źródło: http://www.cbos.pl/

SPISKOM.POL/2016/K_053_16.PDF [dostęp: 30.12.2016].
9 Por.: CBOS, Stosunek do innych narodów..., dz. cyt.; CBOS, Stosunek Polaków do przyjmowa-

nia uchodźców, por. źródło: http://www.cbos.pl/SPISKOM.POL/2016/K_024_16.PDF Warsza-
wa 2016 [dostęp: 30.09.2016].

10 CBOS, Stosunek do przyjmowania uchodźców, Warszawa 2016, s. 1, por. źródło: http://cbos.
pl/SPISKOM.POL/2016/K_169_16.PDF, [dostęp: 30.12.2016]; CBOS, Stosunek Polaków do
przyjmowania uchodźców, Warszawa 2016, por. źródło: http://cbos.pl/SPISKOM.POL/2016/
K_169_16.PDF [dostęp: 20.01.2017].
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dyskursu medialnego (oficjalnego i nieoficjalnego) wokół migracji, migrantów
i cudzoziemców, które (obok niewielkiej liczby odniesień do problematyki et-
nicznej, międzynarodowej) ukazują, iż obraz cudzoziemców jest negatywny11.

W ciągu ostatnich trzech lat liczba cudzoziemców posiadających ważne do-
kumenty uprawniające do pobytu w Polsce wzrosła o około 60%. W roku 2016,
w porównaniu do roku 2015, nastąpił wzrost (o 30%) liczby cudzoziemców
ubiegających się o zezwolenie na pobyt w Polsce (w sumie 152 tys.), przy czym
zdecydowana większość spraw dotyczyła wydania zezwolenia na pobyt czasowy
(90%), znacznie rzadziej – na pobyt stały (8%), najczęściej podania składali
obywatele państw trzecich – spoza Unii Europejskiej (ogółem 142 tys.), a wśród
nich zdecydowanie przeważali obywatele Ukrainy (pozostałe wyróżniające się
liczebnością to te, które złożyli: Białorusini, Chińczycy, Hindusi, Wietnamczy-
cy). Wśród obywateli państw Unii Europejskiej najczęściej pobyt w Polsce reje-
strowali Niemcy, a także Włosi, Bułgarzy, Rumunii oraz obywatele Wielkiej
Brytanii. W zdecydowanej większości przypadków wydano zezwolenie pobyto-
we (87% wszystkich spraw), znacznie rzadziej były to decyzje odmowne (9%)
czy sprawę umorzono (4%). Wśród województw, pod względem największej
liczby składanych wniosków o zgodę na pobyt w Polsce, na czoło wybija się
przede wszystkim województwo mazowieckie (1/3 postępowań prowadzonych
w całej Polsce) oraz dolnośląskie, małopolskie i wielkopolskie. Prezentowane
dane nie uwzględniają osób przebywających w naszym kraju na podstawie wiz12.

Wnioski o udzielenie ochrony międzynarodowej (statusu uchodźcy lub
ochrony uzupełniającej) złożyło w roku 2016 około 12 tys. cudzoziemców (naj-
częściej obywateli Rosji, przede wszystkim narodowości czeczeńskiej – 73%,
a także dosyć często: Ukrainy, Tadżykistanu, Armenii i Gruzji), przy czym umo-
rzono zdecydowaną większość spraw (80%), a decyzje negatywne otrzymało
nieco ponad 2 tys. cudzoziemców. Jedynie 390 osób spełniało warunki nadania
jednej z form ochrony w Polsce, a wśród beneficjentów decyzji przyznających
ochronę dominowali: obywatele Rosji – 129 osób; Ukrainy – 97 osób, Syrii – 43
osoby oraz Iraku – 18 osób; poza tym 177 cudzoziemców otrzymało zgodę na
pobyt ze względów humanitarnych13.

Polska jest w zasadzie krajem jednolitym narodowo, skala emigracji prze-
wyższa skalę imigracji, co nie oznacza, że można skupiać mniejszą uwagę na
ostatnim z wymienionych zjawisk, pomniejszać znaczenie polityki migracyjnej
w naszym kraju czy wkładać mniejszy wysiłek w budowanie efektywnej polityki
                             
11 J. Konieczna-Sałamatin (red.), Imigranci o wysokich kwalifikacjach na polskim rynku pracy.

Raport z badań 2014–2015, Instytut Społeczno-Ekonomicznych Ekspertyz, Fundacja „Nasz
Wybór”, Warszawa 2015, s. 119–173.

12 UDSC, por. źródło: https://udsc.gov.pl/podsumowanie-legalizacja-pobytu-w-2016-r/ [dostęp:
20.01.2017].

13 UDSC, por. źródło: https://udsc.gov.pl/podsumowanie-ochrona-miedzynarodowa-w-2016-roku/
[dostęp: 20.01.2017]; por. źródło: http://newsbook.pl/2016/08/11/rosnie-liczba-cudzoziemcow-
z-prawem-pobytu-w-polsce/ [dostęp: 28.10.2016].
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integracyjnej – i to z wielu powodów14. Faktem jest, że: „[...] obszarem, w któ-
rym występują największe zaległości, wymagającym objęcia szczególnym nad-
zorem przez Zespół do Spraw Migracji i podjęcia intensywnych działań jest
integracja cudzoziemców. Jest to jeden z najbardziej istotnych elementów, nie-
zbędnych dla prawidłowego funkcjonowania całościowej polityki migracyj-
nej”15. Duże znaczenie przypisuje się w tym zakresie systemowi edukacji:

„Integracyjna rola edukacji szkolnej jest bezcenna, gdyż oddziałuje na czło-
wieka w momencie, w którym przygotowuje się on do roli członka społeczeń-
stwa. [...] za pośrednictwem szkoły integrują się ze społeczeństwem przyjmu-
jącym także rodzice [ucznia cudzoziemskiego – przyp. M.H.H.]”16.

Przedstawienie dokładnych danych dotyczących uczniów cudzoziemskich17

(dzieci imigrantów o różnym statusie, dzieci uchodźców lub starających się
o taki status, dzieci cudzoziemców zabiegających o inną formę ochrony prawnej
w naszym państwie) w tym np. ich liczby w polskich szkołach nie jest bezpro-
blematyczne, co wynika przykładowo „[...] z braku precyzji w określeniu defini-
cji i statusu niektórych grup osób, nieprecyzyjności metod i narzędzi statystycz-
nych oraz trudności w dotarciu do rzetelnych informacji”18. Liczbę tę w war-

                             
14 Por.: Polityka migracyjna Polski – stan obecny i postulowane działania. Dokument przyjęty

przez Radę Ministrów w dniu 31 lipca 2012 r., s. 10–11, por. źródło: https://bip.mswia.gov.pl/bip/poli
tyka-migracyjna-po/19529, Polityka-migracyjna-Polski.html [dostęp: 30.04.2016].
Dokument ten obowiązywał formalnie do dnia 19.10.2016: patrz: rozmowa z J. Skibą, Sekreta-
rzem Stanu w MSWiA, por. źródło: http://www.biuletynmigracyjny.uw.edu.pl/55-grudzien-
2016/%E2%80%9Epragmatycznie-a-nie-ideologicznie%E2%80%9D-o-polityce-migracyjnej-polski
[dostęp: 21.01.2017].

15 Sprawozdanie z realizacji Planu wdrażania dla dokumentu „Polityka migracyjna Polski – stan
obecny i postulowane działania” w III kwartale 2015, s. 1, por. źródło: https://bip.mswia.gov.
pl/bip/polityka-migracyjna-po/19529,Polityka-migracyjna-Polski.html [dostęp: 20.04.2016].

16 K. Gmaj, K. Iglicka, B. Walczak, Dzieci uchodźcze w polskiej szkole. Wyzwania systemu eduka-
cji dla integracji i rynku pracy, Wydawnictwo „Scholar”, Warszawa 2013, s. 9–10.

17 Szerzej o sposobach rozumienia pojęcia „dziecko odmienne kulturowo”, wykraczających poza
ramy niniejszego artykułu patrz np.: U. Markowska-Manista, Praca z uczniem z trudnościami
adaptacyjnymi – specyfika różnic kulturowych i zmiany środowiska edukacyjnego, [w]: E. Śmie-
chowska-Petrovskij (red.), Dzieci z trudnościami adaptacyjnymi w młodszym wieku. Aspekty
rozwojowe i edukacyjne w kontekście specyfiki różnic edukacyjnych, Wydawnictwo Naukowe
UKSW, Warszawa 2016, s. 138–139.

18 A. Bernacka-Langier i in., Ku wielokulturowej szkole w Polsce. Pakiet edukacyjny z programem
nauczania języka polskiego jako drugiego dla I, II i III etapu kształcenia (w szkołach m.st. War-
szawy), Biuro Edukacji Urzędu m.st. Warszawy, Warszawskie Centrum Innowacji Edukacyjno-
-Społecznych i Szkoleń, Warszawa 2010, s. 7, por. źródło: http://www.wlaczpolske.pl/wielo
kulturowaszkola.pdf [dostęp: 20.03.2016]. Por. także: E. Januszewska, Uczeń cudzoziemski
w polskiej szkole. Założenia teoretyczno-badawcze, „Journal of Modern Science” 2015, t. 4/27,
s. 13–14. Dane te gromadzone są przez Ministerstwo Edukacji Narodowej od roku szkolnego
2001/2002, a od 2007/2008 w Systemie Informacji Oświatowej (SIO), lecz dostęp do bazy da-
nych posiadają osoby upoważnione w związku ze sprawowaną funkcją w oświacie i przez okres
sprawowania danej funkcji, nie dłużej niż przez 5 lat (np. kierownicy określonych podmiotów
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szawskich szkołach w roku szkolnym 2007/2008 szacowano na 1 000 osób
(liczbę studentów zagranicznych studiujących na warszawskich uczelniach wyż-
szych – na około 3 800 tys. osób)19. Na podstawie danych MEN w latach szkol-
nych 2010/2011–2013/2014 do polskich przedszkoli, oddziałów przedszkolnych,
szkół podstawowych oraz średnich uczęszczało średnio 7,5 tys. dzieci cudzo-
ziemskich20, z kolei w roku szkolnym 2014/2015 w polskich szkołach uczyło się
około 10 tys. dzieci cudzoziemskich (w tym ponad 800 dzieci uchodźczych)21.
Udział uczniów cudzoziemskich w odniesieniu do wszystkich uczniów w naszym
(polskim) systemie kształcenia szkolnego nie jest duży, zatem można uznać, że
jest to zjawisko marginalne.

Pytania badawcze

Szkoła, w kontekście poruszanej problematyki, stanowi swoiste pogranicze
kulturowe22, w którym szczególną uwagę należy skupić na analizie funkcjono-
wania nauczycieli, uczniów–cudzoziemców i ich rodziców, innych uczniów,
a w związku z tym rodzą się następujące pytania: W jakim zakresie istniejące
rozwiązania prawne są dostosowane do obecności uczniów cudzoziemskich
w polskim systemie oświaty? Jakiego rodzaju kompetencje są potrzebne w pracy
z dzieckiem cudzoziemskim? Przed jakimi zadaniami i problemami stawia na-
uczyciela obecność ucznia–cudzoziemca w klasie szkolnej? Czy nauczyciele są
przygotowani do pracy z nimi? W jakim zakresie (np. kontakt emocjonalny
z uczniem, umiejętność ewaluacji ucznia, pomoc uczniowi w nauce)? Czy i w ja-
kiej formie nauczyciele odczuwają potrzebę wsparcia w pracy z takimi ucznia-
mi? Co może wspomóc integrację uczniów cudzoziemskich i polskich? Jakie,
zdaniem nauczycieli, są możliwości doskonalenia współpracy na linii szkoła –
rodzice ucznia cudzoziemskiego? W celu udzielenia odpowiedzi na większość
postawionych powyżej pytań w dalszej części artykułu odwołano się do danych
zastanych oraz wywołanych. W przypadku tych ostatnich – ich źródłem były
badania dotyczące uczniów cudzoziemskich w opiniach nauczycieli, które ze
                             

zobowiązanych do przekazywania danych do bazy danych SIO lub podmiotów uprawnionych
do pozyskiwania danych z bazy danych SIO).

19 Tamże.
20 A. Fihel, Koszt edukacji cudzoziemskich dzieci, „Biuletyn Migracyjny” 2014, nr 49/październik;

por. źródło: http://biuletynmigracyjny.uw.edu.pl/49-pazdziernik-2014/koszt-edukacji-cudzoziem
skich-dzieci-a [dostęp: 20.04.2016].

21 U. Markowska-Manista, Praca z uczniem..., dz. cyt., s. 137.
22 Pisze J. Nikitorowicz: „Inne rozumienie pogranicza, które wydaje się być przydatne w szeroko

rozumianej edukacji to ruch na stykach, na krawędziach, na obrzeżach, gdzie obok siebie funk-
cjonowały rozdzielne tradycje myślowe. W tym przypadku chodzi o motywowanie do wysiłku,
zachęcanie do opuszczenia centrum i uwalnianie z ograniczeń, z jednoprojektowych dogma-
tycznych sądów” (J. Nikitorowicz, Pogranicze, tożsamość, edukacja międzykulturowa, Wydaw-
nictwo Uniwersyteckie Trans Humana, Białystok 1995, s. 42).
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względów finansowo-organizacyjno-technicznych, przeprowadzono w dwóch
publicznych szkołach podstawowych. Dobór szkół był celowy. Jedna z nich to
szkoła reprezentująca województwo oraz miejscowość o największej liczbie
uczniów–obcokrajowców w Polsce (Warszawa), gdzie kształcą się uczniowie
cudzoziemscy (jednak ich liczba nie została doprecyzowana przez władze szko-
ły: „Kilku? A może więcej? Nie wiem dokładnie”), zatrudniająca około 50 na-
uczycieli. Druga szkoła to szkoła wiejska – położona w województwie o naj-
mniejszej liczbie takich uczniów, w południowo-wschodniej części Polski, nie-
posiadająca w swoich szeregach dzieci cudzoziemskich, zatrudniająca 34 na-
uczycieli23. Posłużono się rozbudowanym kwestionariuszem ankiety24 (trzema
wersjami dla: dyrektora szkoły, nauczycieli i pedagoga szkolnego) oraz prze-
prowadzono wywiady swobodne z listą poszukiwanych informacji z dyrektorką
szkoły i pedagogiem szkolnym. Uzyskano zwrot 33 prawidłowo wypełnionych
narzędzi badawczych, przy czym zdecydowaną większość ze szkoły wiejskiej
(25 sztuk); żadna z badanych osób nie posiadała doświadczeń i praktyki w za-
kresie uczenia dzieci pochodzących z innych krajów25.

Zaznaczę, że badane nauczycielki najczęściej wyrażały opinię głoszącą, że
chociaż w chwili obecnej w ich szkole nie ma uczniów cudzoziemskich, to
uczniowie tacy pojawią się z czasem (17 osób, w tym 16 ze szkoły wiejskiej) lub
twierdziły, że liczba ta będzie się zwiększać (5 osób ze szkoły warszawskiej).
Ankietowane zazwyczaj uzasadniały swoją odpowiedź (18 osób):

„Chociaż w chwili obecnej nie ma w mojej szkole uczniów–cudzoziemców,
jednak zakładam, że z czasem tacy uczniowie pojawią się, ponieważ cudzo-
ziemcy przybywają do krajów bezpieczniejszych z obszarów objętych wojną”
(K 26, nauczycielka, 38 lat, 13-letni staż pracy, szkoła wiejska); „Ludzie mi-
grują, zmieniają miejsce zamieszkania, uciekają z krajów, gdzie toczą się woj-
ny, mają miejsce zamachy terrorystyczne... Brak poczucia bezpieczeństwa
powoduje, że ludzie poszukują schronienia w innych krajach” (K 32, pedagog
szkolny, 38 lat, 14-letni staż pracy, szkoła wiejska); „Bo ludzie coraz więcej po-
dróżują, migrują, szukają pracy lub po prostu swojego miejsca; repatrianci wra-
cają do kraju” (K 10, nauczycielka, lat 55, 35-letni staż pracy, szkoła wiejska).

                             
23 Społeczno-demograficzna charakterystyka badanych (33 osoby): płeć – kobiety (33); wiek – od

26 do 55 lat (średnia – 43,3 lat); stan cywilny – mężatka (24 osoby), panna (5 osób), brak da-
nych (4 osoby), wykształcenie – wyższe magisterskie (33) o zróżnicowanych kierunkach; naro-
dowość – polska (33); miejsce zamieszkania – wieś (26 osób), miasto (Warszawa – 7 osób),
miejsce pochodzenia – środowisko wiejskie (22 osoby), środowisko miejskie (11 osób), staż
pracy w zawodzie nauczyciela – od 2 do 36 lat (średnia – 19,3 lat).

24 Wykorzystano wzory narzędzi badawczych zastosowanych w badaniach opisanych przez Katarzy-
nę Błeszyńską: K. Błeszyńska, Dzieci obcokrajowców w polskich placówkach oświatowych –
perspektywa szkoły. Raport z badań, Ośrodek Rozwoju Edukacji, Warszawa 2010.

25 Po zamieszczeniu wypowiedzi badanych osób w nawiasie zaznaczano: numer kwestionariusza
(np. „K21”), stanowisko pracy, wiek, staż pracy w zawodzie nauczyciela, typ szkoły.
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Rzadko pojawiały się opinie przeciwne – liczba uczniów cudzoziemskich
nie będzie się zwiększać (4 osoby) lub wyrażające brak zadnia na ten temat
(6 osób, w tym dwie ze szkoły warszawskiej; ponadto 1 osoba nie udzieliła od-
powiedzi na to pytanie):

„Mieszkam w małej miejscowości podkarpackiej, która nie jest na tyle atrak-
cyjna, by przyciągnąć inwestorów, przedsiębiorców z innych krajów wraz
z ich rodzinami” (K 28, nauczycielka, 34 lata, 12-letni staż pracy, szkoła wiej-
ska); „Uczniowie pochodzą z małego wiejskiego środowiska. Mieszkańcy na-
szej miejscowości nie zawierają małżeństw z obcokrajowcami. Nie przyjadą
też do nas rodziny uchodźców” (K 33, dyrektorka szkoły wiejskiej, 40 lat,
15-letni staż pracy); „W chwili obecnej nie ma w mojej szkole uczniów–cu-
dzoziemców i trudno mi powiedzieć, czy będą” (K 18, nauczycielka, 54 lata,
34-letni staż pracy, szkoła wiejska).

Dzieci cudzoziemców w polskim systemie oświaty26

– uwarunkowania prawne, system wsparcia

W Polsce nowo przybyli uczniowie cudzoziemscy od razu zostają włączeni
do procesu edukacyjnego w klasie (pobierając bezpłatne dodatkowe lekcje języ-
ka polskiego, przy czym łączny wymiar dodatkowych zajęć z języka polskiego
nie może być niższy niż dwie godziny tygodniowo, a łącznie z zajęciami wy-
równawczymi w wymiarze jednej godziny/tydzień z danego przedmiotu – nie
wyższy niż pięć godzin tygodniowo na pojedynczego ucznia27). Jest to jeden
z dwóch dominujących w UE modeli integracji uczniów cudzoziemskich – model
integracyjny. Drugi to model separacyjny, w którym uczniowie ci, zanim rozpocz-

                             
26 Funkcjonowanie dzieci cudzoziemskich w polskiej szkole regulują przepisy art. 94a ustawy

z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty (Dz. U. z 2015 r. poz. 2156, z póź. zm.) oraz roz-
porządzenia Ministra Edukacji Narodowej w sprawie kształcenia osób niebędących obywatela-
mi polskimi oraz osób będących obywatelami polskimi, które pobierały naukę w szkołach funk-
cjonujących w systemach oświaty innych państw (Dz. U. z 2016 r. poz. 1453).

27 Tym uczniom, którzy nie znają języka polskiego albo znają go na poziomie niewystarczającym,
przysługuje prawo do pomocy udzielanej przez osobę władającą językiem kraju pochodzenia,
zatrudnioną w charakterze pomocy nauczyciela przez dyrektora szkoły. Poza tym dla cudzo-
ziemców podlegających obowiązkowi szkolnemu, placówka dyplomatyczna lub konsularna
kraju ich pochodzenia, działająca w Polsce bądź stowarzyszenie kulturalno-oświatowe danej na-
rodowości, mogą organizować w szkole, w porozumieniu z dyrektorem szkoły i za zgodą orga-
nu prowadzącego, naukę języka i kultury kraju pochodzenia, por. źródło: https://men.gov.pl/
wspolpraca-miedzynarodowa/ksztalcenie-cudzoziemcow/informacja-o-ksztalceniu-cudzoziemcow-
w-polskim-systemie-oswiaty.html [dostęp: 20.12.2016].
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ną naukę w szkole, uczą się intensywnie języka kraju przyjmującego do poziomu,
który pozwoli im na pełne oraz świadome uczestnictwo w zajęciach szkolnych28.

Cudzoziemcy przebywający na terenie naszego kraju mają prawo (oraz
obowiązek) do korzystania z nauki oraz opieki oferowanej w różnych typach
publicznych przedszkoli oraz szkół do ukończenia 18. roku życia lub do ukoń-
czenia szkoły ponadgimnazjalnej na tych samych zasadach, co uczniowie pol-
scy. Nieco inaczej przedstawia się sytuacja obcokrajowców pragnących korzy-
stać z nauki w publicznych szkołach dla dorosłych, publicznych szkołach poli-
cealnych, publicznych szkołach artystycznych, publicznych placówkach i pu-
blicznych kolegiach pracowników służb społecznych oraz z kształcenia usta-
wicznego w formie kwalifikacyjnych kursów zawodowych – przepisy dokładnie
określają, kiedy pobieranie nauki w wymienionych instytucjach jest odpłatne,
a kiedy odbywa się na tych samych warunkach, które odnoszą się do obywateli
polskich. I tak w tym ostatnim przypadku mogą to być przykładowo: osoby po-
siadające ważną Kartę Polaka, osoby, którym nadano status uchodźcy oraz ich
rodziny czy stypendyści otrzymujący stypendia Ministra Edukacji Narodowej,
organu prowadzącego szkołę lub dyrektora szkoły29.

Wiek ucznia, opinia rodzica albo ucznia pełnoletniego – to kryteria, na pod-
stawie których dyrektor szkoły publicznej może zakwalifikować ucznia przyby-
wającego z zagranicy do odpowiedniej klasy lub na odpowiedni semestr, jeżeli
przedstawione dokumenty nie są wystarczające do podjęcia takiej decyzji.

W celu wspomagania efektywności kształcenia osób, które uczyły się
w szkołach funkcjonujących w zagranicznych systemach oświaty, organy pro-
wadzące szkoły publiczne mogą utworzyć oddziały przygotowawcze dla osób
przybywających z zagranicy.

Można wskazać przykłady działań służących celowi, jakim jest doskonale-
nie pracy z uczniem cudzoziemskim. I tak – na stronie internetowej Minister-
stwa Edukacji Narodowej (choć nie tylko) zamieszczono odsyłacze np. do mate-
riałów dla nauczycieli prowadzących dodatkowe zajęcia lekcyjne z języka pol-
skiego czy poradników, rekomendacji, przewodników dla dyrektorów szkół,
nauczycieli i rodziców zawierające informacje odnoszące się do przyjmowania
oraz nauki uczniów cudzoziemskich30. Parę lat temu powstał pierwszy w historii
dydaktyki języka polskiego jako drugiego materiał programowy dla polskich
szkół31. Warszawskie Centrum Innowacji Edukacyjno-Społecznych i Szkoleń
(WCIES) oferuje szkolenia dla nauczycieli poszukujących ciekawych rozwiązań
                             
28 Biuro Edukacji Urzędu m.st. Warszawy, Edukacja dzieci cudzoziemskich w warszawskich szko-
łach, Warszawa 2012, s. 4; por. źródło: https://www.wcies.edu.pl/media/system/pdf/cudzoziem
cy/cudzoziemcy_w_warszawie.pdf [dostęp: 20.03.2016].

29 Tamże.
30 MEN, Informacja o kształceniu cudzoziemców w polskim systemie oświaty, por. źródło: https://

men.gov.pl/wspolpraca-miedzynarodowa/ksztalcenie-cudzoziemcow/informacja-o-ksztalceniu-
cudzoziemcow-w-polskim-systemie-oswiaty.html [dostęp: 20.12.2016].

31 A. Bernacka-Langier in., Ku wielokulturowej szkole..., dz. cyt.
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w pracy z dzieckiem z doświadczeniem migracyjnym32, Stowarzyszenie „Dla
Ziemi” i Centrum Wolontariatu wspomagało szkoły wielokulturowe w zakresie
integracji uczniów migranckich i polskich33. Realizowano bądź realizuje się
różne projekty oraz zadania np. projekt „Uchodźcy i polska szkoła” czy „Imi-
granci w polskiej szkole” (Stowarzyszenie Vox Humana). Celem (obok wyżej
wspomnianego) tego ostatniego przedsięwzięcia było podniesienie poziomu
wiedzy w naszym społeczeństwie o kulturze i obyczajach największych społecz-
ności imigranckich w Polsce (Wietnamczyków, muzułmanów)34. W ramach
kolejnego projektu „Integracja dzieci uchodźców oraz dzieci objętych międzyna-
rodową ochroną prawną w polskich szkołach” (Centrum Stosunków Międzyna-
rodowych) powstała publikacja – katalog dobrych praktyk, które stosuje się
w szkołach oraz w europejskich centrach edukacyjnych o bogatych doświadcze-
niach związanych z dzieckiem uchodźczym, objętym międzynarodową ochroną
prawną35.

Szkoły od wielu lat kształcące uczniów odmiennych kulturowo wypraco-
wują własne (bądź z pomocą np. organizacji pozarządowych) metody ich inte-
growania z nowym środowiskiem. Na przykład: przydzielanie każdemu nowo
przybyłemu uczniowi „aniołka” (chętnego ucznia/uczennicę ze społeczeństwa
przyjmującego, który pełni funkcję opiekuna obcokrajowca); uczestnictwo tych
uczniów i ich rodzin w festynach szkolnych o zasięgu gminnym z okazji dnia
patrona i dnia uchodźcy, w czasie których prezentują swoją kulturę; organizo-
wanie zebrania dla rodziców polskich pierwszoklasistów w celu wyjaśnienia
powodów obecności uczniów cudzoziemskich w szkole czy wskazania prze-
szkód, z jakimi się zmagają; organizowanie spotkań integracyjnych dla rodziców
polskich i cudzoziemskich oraz grona nauczycielskiego; utworzenie świetlicy
tylko dla uczniów cudzoziemskich lub świetlicy integracyjnej otwartej na specy-
ficzne potrzeby tych uczniów; kwalifikowanie do jednej klasy rodzeństwa
z małą różnicą wieku, po to, by mogło się nawzajem wspierać czy organizowa-
nie kursów nauczania języka polskiego jako obcego dla wszystkich nauczycieli
i nauczycielek pracujących w danej szkole36.

W pobieżnym przeglądzie przedsięwzięć, których adresatami są cudzoziem-
cy, zwraca uwagę aktywność warszawskiego samorządu i organizacji pozarzą-
                             
32 Por. źródło: https://www.wcies.edu.pl/punkt-kontaktowy-oraz-zespol-ds-nauczania-dzieci-cudzo

ziemskich [dostęp: 20.10.2016].
33 A. Gulińska, A. Kawka, Elastyczne metody wprowadzania do szkół dzieci z doświadczeniem

migracyjnym – przykłady, praktyki, Warszawa 2014, s. 3–4; por. źródło: http://politykimigra
cyjne.pl/images/publikacje/Elastyczne%20wprowadzanie%20dzieci%20cudzoziemskich.pdf
[dostęp: 30.03.2016].

34 Por. źródło: http://www.voxhumana.pl/?projekt-imigranci-w-polskiej-szkole,52 [dostęp: 15.04.2016].
35 K. Gmaj, K. Iglicka, B. Walczak, Dzieci uchodźcze..., dz. cyt. Warto zwrócić uwagę także na

kolejną publikację w tym obszarze: Eurydice, Integracja dzieci–imigrantów w szkołach w Euro-
pie, Fundacja Rozwoju Systemu Edukacji, Warszawa 2009; por. źródło: http://eacea.ec.europa.
eu/education/eurydice./documents/thematic_reports/101PL.pdf [dostęp: 20.04.2016].

36 Por.: A. Gulińska, A. Kawka, Elastyczne metody..., dz. cyt., s. 5–12.
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dowych (nie bez przyczyny – teren ich działalności to miejsce skupienia naj-
większej liczby cudzoziemców w naszym kraju). Ten rodzaj działań obserwuje
się i w innych polskich miastach, które stanowią miejsce zamieszkania większej
liczby imigrantów, np. w maju 2015 roku powstał w Gdańsku, pierwszy w Pol-
sce, międzysektorowy i interdyscyplinarny zespół do spraw wypracowania mo-
delu integracji imigrantów i imigrantek (tzw. Model Integracji Imigrantów),
gdzie – obok takich obszarów, jak: zdrowie, mieszkalnictwo, pomoc społeczna,
zatrudnienie, kultura, społeczności lokalne, przemoc i dyskryminacja – troską
objęto także obszar edukacji37.

Obecność dziecka pochodzącego z innego kraju w polskim systemie oświaty,
już od końca lat 90. ubiegłego wieku oraz doświadczenia z tego okresu, ukazały,
że system ten nie jest na nią przygotowany38; obecność ta była i wciąż jest (po-
mimo podejmowanych, a wyżej wspomnianych przykładowych działań) źró-
dłem konkretnych wyzwań dla naszego systemu oświaty, wymaga doskonalenia
rozwiązań prawnych dotyczących edukacji cudzoziemców.

Obecność dzieci cudzoziemskich w klasie szkolnej
– problemy i wyzwania

Lista problemów i trudności w edukacji uczniów cudzoziemskich nie jest
krótka39. Nie jest prostym zadaniem ani zamknięcie tej listy, ani ocena tego,
które z nich są najważniejsze, a które mniej ważne. Proces kształcenia w szkole,
w klasie, w której są tacy uczniowie, ich sukces edukacyjny, ich adaptacja oraz
integracja z uczniami polskimi, jak i możliwości udzielania im indywidualnego
wsparcia są uwarunkowane wieloma, wzajemnie powiązanymi, czynnikami.
                             
37 Zespół ds. Modelu Integracji Imigrantów w Gdańsku, Model integracji imigrantów, Urząd

Miejski w Gdańsku, Gdańsk 2016.
38 Por.: E. Pogorzała, Migracje jako wyzwanie dla polityki oświatowej państwa polskiego. Aspekty

politologiczno-prawne, [w:] P. Kaczmarczyk, M. Lesińska (red.), Krajobrazy migracyjne Polski,
Ośrodek Badań nad Migracjami UW, Warszawa 2011; A. Gulińska, A. Kawka, Elastyczne me-
tody..., dz. cyt., s. 16.

39 Listę problemów i wyzwań pojawiających się w pracy z uczniem cudzoziemskim opracowano,
obok wyników badań własnych, także na podstawie następującej literatury: A. Bernacka-Lan-
gier i in., Inny w polskiej szkole. Poradnik dla nauczycieli pracujących z uczniami cudzoziem-
skimi, Warszawa 2010, s. 12, por. źródło: http://edukacja.warszawa.pl/sites/edukacja/files/
strona/4316/attachments/inny_w_polskiej_szkole.pdf [dostęp: 15.03.2016]; Biuro Edukacji Urzę-
du m. st. Warszawy, Edukacja dzieci..., dz. cyt., s. 5–6; RPO, Realizacja prawa małoletnich cu-
dzoziemców do edukacji. Raport RPO, „Zasada równego traktowania. Prawo i praktyka” nr 12,
Biuro RPO, Warszawa 2013, por. źródło: https://www.rpo.gov.pl/sites/default/files/RAPORT-
RZECZNIKA-PRAW-OBYWATELSKICH-Realizacja-prawa-maloletnich-cudzoziemcow-do-
edukacji%20.png_.pdf [dostęp: 21.03.2016], s. 47–56; A. Gulińska, A. Kawka, Elastyczne meto-
dy..., dz. cyt. (całość pracy); U. Markowska-Manista, Praca z uczniem..., dz. cyt., s. 129 i nast.;
Zespół ds. Modelu Integracji Imigrantów w Gdańsku, Model..., dz. cyt., s. 24–25; E. Januszew-
ska, Uczeń cudzoziemski..., dz. cyt., s. 26–29.
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Wśród nich bardzo często wymienia się barierę językową, „szumy seman-
tyczne związane z użyciem niezrozumiałych dla odbiorców słów”40. Po pierw-
sze, kryje się tutaj problem nieznajomości języka polskiego przez uczniów cu-
dzoziemskich (lub innego języka, który umożliwiałby komunikację z nauczy-
cielami i z innymi uczniami; kwestia ta odnosi się także do rodziców obcokra-
jowców) oraz zbyt mała liczba godzin przeznaczonych na nauczanie ich języka
polskiego. W badaniach własnych zagadnienie bariery językowej było wspomi-
nane przez nauczycielki kilkakrotnie – zarówno w odniesieniu do pytania: o spe-
cyficzne problemy ucznia cudzoziemskiego, które różnią go od ucznia polskie-
go; o jego specyficzne potrzeby; o problemy, które stają przed nauczycielem
w klasie wielokulturowej czy o negatywne aspekty obecności ucznia cudzoziem-
skiego w klasie szkolnej (analiza odpowiedzi na te pytania została zamieszczona
w dalszej części niniejszego opracowania). Po drugie, jako niewystraczające
ocenia się rozwiązania prawne dotyczące nauczania języka polskiego uczniów
cudzoziemskich, m.in.:

„Nie dostrzega się potrzeby zatrudnienia specjalistów glottodydaktyków, któ-
rzy swoje wysiłki będą koncentrować na rozwijaniu kompetencji językowych
ucznia w celu jak najszybszego ułatwienia mu codziennej nauki i komunikacji
z rówieśnikami”41.

Wskazuje się, że nauczyciele uczący uczniów cudzoziemskich języka pol-
skiego rzadko dysponują dodatkową kwalifikacją do nauczania tego języka jako
obcego. Podkreśla się, że nieznajomość języka, nierozumienie tego, co się dzieje
na lekcjach wpływa na uczniów cudzoziemskich nie tylko demotywująco, za-
kłóca proces uczenia się innych uczniów, rodzi nudę, ale prowadzi do opuszcza-
nia przez nich zajęć (zaznaczę, że niska frekwencja oraz częste zmiany pobytu,
wyjazdy i powroty – duża rotacja tych uczniów są także wymieniane wśród pro-
blemów dotykających szkoły kształcące obcokrajowców i oceniane jako demo-
tywujące nauczycieli) a nawet porzucania szkoły czy jest przyczyną niewłaści-
wego zachowania na lekcjach. Prowadzi do niskich wyników w nauce, które
wpływają na wyniki całej szkoły (np. bardzo słabe oceny szkoły w sytuacji
ewaluacji całkowitej i oceny obszaru efektów kształcenia przeprowadzanej przez
kuratorium). Doświadczenia szkół kształcących uczniów cudzoziemskich poka-
zują, że duże znaczenie ma wiek dziecka – młodsze dzieci, w porównaniu do

                             
40 M. Podkowińska, Komunikowanie w życiu człowieka, Krośnieńska Oficyna Wydawnicza, War-

szawa 2010, s. 70.
41 A. Szybura, Nauczanie języka polskiego dzieci imigrantów, migrantów i reemigrantów, „Języki

Obce w Szkole” 2016, nr 1, s. 114, por. źródło: http://jows.pl/artykuly/nauczanie-jezyka-
polskiego-dzieci-imigrantow-migrantow-i-reemigrantow [dostęp: 20.09.2016]; Por. także: A. Szy-
bura, Potrzeby językowe uczniów przybywających z zagranicy w zakresie nauczania języka polskie-
go, „Języki Obce w Szkole” 2016, nr 2, s. 99; por. źródło: http://jows.pl/sites/default/files/jows-
2-2016_a-szybura.pdf [dostęp: 20.09.2016].
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starszych wiekiem, szybciej przyswajają język i mają mniejsze zaległości do
nadrobienia. Warto w tym miejscu przywołać słowa dzieci cudzoziemskich,
które powiedziały, że „[...] gdyby miały dostęp do książek np. rosyjskojęzycznych
(lub innych – w języku, w którym dotąd się uczyły) i możliwość zaprezentowania
w nim swojej wiedzy – ich postępy i wyniki w nauce byłyby większe”42.

Ważne jest zatem posiadanie, a także rozwój kompetencji nauczycieli w za-
kreślonym powyżej obszarze, przy czym w badaniach własnych nauczycielki
wymieniały również inne, niezbędne w pracy z uczniem cudzoziemskim, umie-
jętności (trzy osoby nie potrafiły odpowiedzieć na to pytanie, pozostałe 30 osób
udzieliło odpowiedzi): znajomość kultury kraju pochodzenia dziecka (15 wska-
zań), znajomość języka obcego (8 wskazań), znajomość metod pracy z uczniami
cudzoziemskimi, cierpliwość i poświęcanie większej ilości czasu dziecku,
umiejętność pracy w wielokulturowej i zróżnicowanej społecznie klasie, toleran-
cja dla odmienności, empatia, kompetencje pedagogiczne, kompetencje psy-
chologiczne (po 4 wskazania), wrażliwość, życzliwość, wyczucie (po 3 wskaza-
nia), szacunek dla kultury dziecka, rozbudowane umiejętności komunikacyjne,
chęć doskonalenia się, czujność, takt, umiejętność stawiania czoła problemom
i ich rozwiązywania (po 2 wskazania), kompetencje społeczne (1 wskazanie).
Oto przykłady pisemnych wypowiedzi na ten temat:

„Znajomość języka, który służy do międzynarodowej komunikacji – języka
angielskiego. Znajomość kultury i mentalności ludzi, którzy przybyli z innego
kraju” (K 28, nauczycielka, 34 lata, 12-letni staż pracy, szkoła wiejska); „My-
ślę, że niepotrzebne są tu jakieś specjalne kompetencje. Trzeba dziecku po-
święcić dużo czasu i indywidualnie z nim pracować” (K 22, nauczycielka,
52 lata, 28-letni staż pracy, szkoła wiejska); „Dostosowanie treści i metod pra-
cy dydaktyczno-wychowawczej do potrzeb uczniów i ich realiów oraz podjęcie
działań, które uczynią ze szkoły środowisko przyjazne uczniom odmiennym
kulturowo” (K 18, nauczycielka, 54 lata, 34-letni staż pracy, szkoła wiejska).

O ile znajomość tradycji i kultury ucznia cudzoziemskiego została uznana
przez badane nauczycielki za najistotniejszą kompetencję, o tyle w praktyce
mamy do czynienia z niedostatecznym przygotowaniem i nauczycieli, i pracow-
ników administracyjnych do nowej sytuacji, jaką jest pojawienie się ucznia cu-
dzoziemskiego w szkole, przy czym chodzi tutaj także „o zarządzanie różnorod-
nością, podstawową wiedzę nt. statusu prawnego uczniów, pracę z dzieckiem
z Zespołem Stresu Pourazowego”43 (PTSD – posttraumatic stress disorder). Za
istotne uważa się rozwijanie kompetencji przez nauczyciela także w takich ob-
szarach, jak: podstawowa wiedza dotycząca psychologicznej sytuacji dziecka
                             
42 A. Gulińska, A. Kawka, Elastyczne metody..., dz. cyt., s. 9.
43 Tamże, s. 4. Por. także: T. Halik, E. Nowicka, W. Połeć, Dziecko wietnamskie w polskiej szkole.

Zmiana kulturowa i strategie przekazu kultury rodzimej w zbiorowości Wietnamczyków w Pol-
sce, Wydawnictwo ProLog, Warszawa 2006, s. 96.
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migrującego i jego rodziny, w tym konsekwencji uchodźstwa i migracji czy
stosowanie adekwatnych kulturowo narzędzi wsparcia i motywowania uczniów
z doświadczeniem migracyjnym.

Za dotychczas nierozwiązany uznaje się problem oceny uczniów cudzo-
ziemskich: czy oceniać ich według obiektywnych kryteriów (tak jak innych
uczniów), tym samym skazując ich na porażkę i brak motywacji? Aby uniknąć
tych konsekwencji, nauczyciele często pomijają kryteria oceniania stosowane
w szkołach, nie biorą pod uwagę poprawności językowej w ocenie prac domo-
wych i sprawdzianów tych uczniów, skupiają się na ocenie zaangażowania ucznia
oraz jego postępach, wystawiając ocenę nieostateczną głównie w sytuacji rażą-
cych zaniedbań obowiązków szkolnych przez ucznia i niskiej frekwencji. Sygnali-
zuje się, że nie ma możliwości nanoszenia informacji o trudnościach dziecka,
których źródłem są mniejsze kompetencje językowe na arkuszach (podpisanych
jedynie kodem ucznia) w czasie egzaminów zewnętrznych (sprawdzian po ukoń-
czeniu szóstej klasy szkoły podstawowej i egzamin na koniec gimnazjum). W ba-
daniach własnych problem oceniania obcokrajowców nie został poruszony przez
ankietowane ani razu.

Przyjrzyjmy się zatem innym specyficznym problemom ucznia–cudzoziem-
ca różniącym go od ucznia polskiego, a także: specyficznym potrzebom ucznia
cudzoziemskiego, problemom i zadaniom stojącym przed uczącym go nauczy-
cielem oraz pozytywnym i negatywnym aspektom obecności ucznia cudzoziem-
skiego w klasie szkolnej, które zostały ujawnione w badaniach własnych. O ile
w odniesieniu do pierwszej kwestii ankietowane nauczycielki sporadycznie pod-
kreślały, że „Ich [uczniów–obcokrajowców – przyp. M.H.H.] sytuacja zależy od
tego, z jakiego kraju przyjeżdżają” (K 15, nauczycielka, lat 48, 26-letni staż
pracy, szkoła wiejska), o tyle najczęściej wymieniały (przy czym 10 nauczycie-
lek nie potrafiło odpowiedzieć na to pytanie, 23 udzieliło odpowiedzi): barierę
językową (rodzącą trudności np. w komunikowaniu się, stosowaniu zasad ortogra-
fii, czytaniu ze zrozumieniem – 23 wskazania), odmienność kulturową (10 wska-
zań), trudności adaptacyjne (10 wskazań) oraz znacznie rzadziej: tęsknotę za daw-
ną szkołą, nauczycielem, przyjaciółmi (2 wskazania), otwarte mówienie o tym
skąd pochodzą, kim są, zdobycie pozycji w grupie rówieśniczej, brak motywacji
do nauki, różne postawy wobec obowiązujących w Polsce zasad, problemy wyni-
kające z przyczyn migracji: wojna, bieda, prześladowania etniczne itd., niski status
materialny rodziny ucznia, brak pewności w relacjach społecznych, poczucie osa-
motnienia/odizolowania, nauka religii w szkole (po 1 wskazaniu).

Za specyficzne potrzeby ucznia cudzoziemskiego (przy czym odpowiedzi
udzieliło 26 osób, pozostałe nie potrafiły odpowiedzieć na zadane pytanie) ba-
dane uznały: przede wszystkim potrzebę pokonania bariery językowej (10 wska-
zań), poznania polskich tradycji i zwyczajów oraz akceptacji (po 8 wskazań),
rzadziej: wsparcia w aklimatyzacji – w tym pomocy psychologicznej (3 wskaza-
nia), poczucia bezpieczeństwa, stworzenia równych szans w szkole, szkolenia
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nauczycieli w kierunku polepszenia pracy w klasie wielokulturowej, dostosowa-
nia podstawy programowej do posiadanych umiejętności i poziomu wiedzy
(po 2 wskazania) oraz: uważnego słuchania, cierpliwości ze strony nauczyciela,
precyzji w opisie zadań/poleceń w czasie lekcji, wydłużenia czasu nauki, sza-
cunku, zainteresowania swoimi problemami, integracji, asymilacji (po 1 wska-
zaniu). Na tle wszystkich wypowiedzi wyróżnia się następująca:

„Uczniowie cudzoziemscy mają takie same potrzeby jak uczniowie polscy –
chcą być akceptowani takimi jakimi są” (K 30, 43 lata, nauczycielka, 19-letni
staż pracy, szkoła wiejska).

Z kolei wśród problemów, które stoją przed nauczycielem w sytuacji na-
uczania w klasie, w której są obcokrajowcy (dostrzegło je 16 osób, 17 – nie po-
trafiło udzielić odpowiedzi) wymieniano: barierę językową (12 wskazań), uprze-
dzenia innych pracowników i polskich uczniów wobec odmienności (4 wskaza-
nia), zrozumienie innej kultury, walkę z agresją uczniów polskich wobec
uczniów cudzoziemskich (po 3 wskazania), stworzenie odpowiedniego progra-
mu nauczania uwzględniającego problematykę wielokulturowości, różnice reli-
gijne, powołanie grup wsparcia dla cudzoziemców, trudności w dostosowaniu
szkoły do ich obecności (po 2 wskazania), zainteresowanie ich nauką, niski sta-
tus materialny ich rodzin, brak czasu dla nich w czasie lekcji na tłumaczenie
poleceń, zadań czy włączenie rodziców uczniów cudzoziemskich w życie szkoły
(po 1 wskazaniu).

Jako zadania pojawiające się przed nauczycielem w klasie wielokulturowej
(20 osób wypowiedziało się na ten temat, 13 – nie wiedziało, jakie to mogą być
zadania) wskazano: integrowanie wszystkich uczniów (20 wskazań), udzielanie
pomocy uczniom cudzoziemskim i ich rodzinom, organizację dodatkowych za-
jęć z języka polskiego (4 wskazania), indywidualizację pracy z uczniem cudzo-
ziemskim, dbanie o jego bezpieczeństwo, umożliwienie mu wyrównania braków
edukacyjnych wynikających z różnic programowych (3 wskazania), poszanowa-
nie ludzkiej odmienności (2 wskazania), organizację pomocy koleżeńskiej dla
cudzoziemców, poświęcenie im więcej uwagi (po 1 wskazaniu) czy ujęto je
następująco: „Nauka tolerancji, łączenie a nie dzielenie, czyli szukanie cech
wspólnych” (K 22, nauczycielka, 52 lata, 28-letni staż pracy, szkoła wiejska).

Wśród negatywnych aspektów obecności uczniów cudzoziemskich w klasie
szkolnej (22 osoby udzieliły odpowiedzi na zadane pytanie, 11– nie potrafiło)
pojawiły się: problemy komunikacyjne z tymi uczniami i ich rodzicami/bariera
językowa (10 wskazań), konflikty na tle różnic kulturowych (7 wskazań), nega-
tywny wpływ na efekty pracy dydaktycznej (np. dlatego, że uczeń jest przygoto-
wany do innego trybu nauki), brak akceptacji w grupie rówieśników (po 3 wska-
zania), tendencja do izolowania ucznia–cudzoziemca od klasy, utrata przez niego
poczucia bezpieczeństwa, uruchomienie stereotypowego myślenia wśród uczniów
polskich, przeszkody organizacyjno-prawne, poczucie niższości u ucznia pocho-
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dzącego np. z kraju o niższym poziomie rozwoju gospodarczego (po 1 wskaza-
niu). Oto przykład jednej w wielu pisemnych wypowiedzi na ten temat:

„Uczniowie polscy mogą dokuczać, wyśmiewać, nie akceptować ucznia cu-
dzoziemca” (K 15, nauczycielka, lat 48, 26-letni staż pracy, szkoła wiejska).
Ostatecznie jednak wśród badanych dominuje pozytywne postrzeganie obec-
ności dziecka cudzoziemskiego w klasie szkolnej (co dotyczy 31 nauczycie-
lek, 2 nie odpowiedziały na zadane pytanie), która ich zdaniem wiąże się
z: poznaniem nowej kultury (24 wskazania), uczeniem się tolerancji wobec
odmienności (19 wskazań), uczeniem się szacunku wobec innych (9 wskazań),
uczeniem się otwartości na inne kultury (6 wskazań), integracją, wzbogaca-
niem środowiska klasy (po 4 wskazania), uczeniem się wspólnego życia
(2 wskazania) oraz okazją do poznania i porównania różnych sposobów ko-
munikacji (1 wskazanie). Jak napisała jedna z badanych osób: „Przyzwycza-
jamy dzieci do tego, że ludzie mogą mieć różny kolor skóry, mogą być innego
wyzwania, mieć różne zwyczaje” (K 33, dyrektor, 40 lat, 15-letni staż pracy,
szkoła wiejska).

Ponadto ankietowane nauczycielki wypowiedziały się na temat tego, co mo-
że wspomóc integrację uczniów polskich i cudzoziemskich (6 osób nie udzieliło
odpowiedzi na zadane pytanie, 27 – tak) i jest to: organizowanie wydarzeń dla
wszystkich dzieci i ich rodziców (14 wskazań, np. akcji „Dzień Meksykański”,
wspólnych zabaw, spacerów, wycieczek, imprez klasowych), organizowanie
zabaw edukacyjnych uczących tolerancji (11 wskazań), organizowanie specjal-
nych zajęć dla uczniów polskich (7 wskazań, np. o powodach przybycia cudzo-
ziemców do Polski), podjęcie próby zrozumienia ucznia poprzez poznanie jego
kultury, religii, a nawet naukę jego języka, uczestnictwo w specjalnych szkole-
niach dla nauczycieli (po 4 wskazania), praca nad kształtowaniem właściwych
postaw klasy wobec ucznia–cudzoziemca, także postaw innych nauczycieli (po 2
wskazania), rozwijanie tych pasji, celów, które są wspólne dla uczniów polskich
i cudzoziemskich, obserwacja i wnikliwa analiza stosunków panujących między
uczniami polskimi a cudzoziemskimi, uczenie języka polskiego ucznia cudzo-
ziemca czy organizowanie dla niego dodatkowych zajęć (po 1 wskazaniu). Jed-
nocześnie większość z nich zdawała sobie sprawę z istniejących, w procesie
owej integracji, barier (przy czym 12 osób nie potrafiło ich wymienić, 21 – tak):
w tym przede wszystkim bariery językowej (13 odpowiedzi), a także uprzedzeń
i stereotypów (11 odpowiedzi, np. posądzanie o terroryzm), ponadto wymienia-
no: odmienność kulturową, wyznawaną religię (7 odpowiedzi), wiek dziecka,
jego wygląd zewnętrzny, niewiedzę nauczyciela, rasizm (po 2 wskazania), zbyt
liczne klasy, zbyt silne zżycie się klasy, dystansowanie się rodziny cudzoziemca
(po 1 wskazaniu) czy „U uczniów starszych napięcia związane z okresem dora-
stania i tworzenia struktur tożsamościowych” (K 18, 54 lata, 34-letni staż pracy,
szkoła wiejska).



Małgorzata H. HERUDZIŃSKA204

O ile wszystkie dotychczas wspomniane odpowiedzi badanych nauczycielek
wpisują się, bezpośrednio lub pośrednio, na listę czynników i uwarunkowań
determinujących sytuację ucznia z trudnościami adaptacyjnymi związanymi
z różnicami kulturowymi, uchodźstwem, ze zmianą środowiska edukacyjnego
w polskiej szkole, o tyle ani jej nie zamykają, ani tym bardziej nie stanowią wy-
czerpującego źródła wiedzy o niuansach pracy z uczniem cudzoziemskim (np.
kwestia diety, umieszczania symboli religijnych w przestrzeni szkolnej; niechęć
do udziału w zajęciach wychowania fizycznego niektórych uczniów uwarunko-
wana kulturowo, częsty brak dokumentów poświadczających naukę w kraju
pochodzenia czy ukończony etap edukacji przez ucznia), jej organizacji, pro-
blemach, które się w niej pojawiają i sposobach ich rozwiązywania (np. co zro-
bić w sytuacji, gdy uczeń nie odrabia lekcji, nie ma motywacji do nauki?). Na
wspomnianej liście widnieją m.in. międzykulturowe otwarcie lub zamknięcie
środowiska lokalnego (w tym szkoły); uwarunkowania psychologiczne i roz-
wojowe (np. trauma, różnice indywidualne – temperament i osobowość ucznia),
proces adaptacji kulturowej (np. szok kulturowy, zaburzenia rozwojowe, języ-
kowe, stosunek społeczeństwa większościowego do mniejszości), warunki,
w jakich uczeń dotarł do Polski oraz tzw. „pierwsze wrażenie”; przyczyny
i okoliczności migracji, uchodźctwa, sytuacja społeczno-polityczna kraju pocho-
dzenia; status prawny dziecka i rodziców; wcześniejsze doświadczenia przed-
szkola i szkoły w kraju pochodzenia bądź brak tego typu doświadczeń; postmi-
gracyjny status społeczno-ekonomiczny, struktura rodzinna, rodzaj socjalizacji
lingwistycznej, kompetencje nauczycieli i umiejętności pracy z klasą wielokultu-
rową; kompetencje społeczne i kulturowe rówieśników; różnice kulturowe czy
różnice między systemami edukacji w Polsce i kraju pochodzenia ucznia44. Pro-
blemem są nie tylko różnice programowe między szkołą polską a szkołą pocho-
dzenia ucznia, lecz także luka edukacyjna:

„[...] jeśli mówimy np. o dzieciach–uchodźcach z kraju dotkniętego konflik-
tem zbrojnym, ogromne braki w dotychczasowej edukacji. [...] są to często
nawet kilkuletnie przerwy związane ze zniszczeniem szkół, migrowaniem lud-
ności cywilnej, brakiem możliwości dojechania do miasta itd.”45,

a ponadto „Nie ma dwóch uczniów–uchodźców w takiej samej sytuacji. Każde
dziecko jest inne i ma za sobą inny bagaż doświadczeń”46. Praktyka szkół wielo-
kulturowych pokazuje, że dobrym rozwiązaniem jest obecność osoby znającej
język kraju pochodzenia ucznia, zatrudnionej w charakterze pomocy nauczyciela
lub asystenta międzykulturowego, ale wówczas, gdy angażuje ją szkoła, a nie
organizacje pozarządowe dysponujące środkami na zatrudnienie takiej osoby

                             
44 Por. np.: U. Markowska-Manista, Praca z uczniem..., dz. cyt., s. 130–131.
45 A. Gulińska, A. Kawka, Elastyczne metody..., dz. cyt., s. 10.
46 A. Bernacka-Langier i in., Inny w polskiej szkole..., dz. cyt., s. 30.
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jedynie do momentu ukończenia danego projektu. Wskazuje się, że lepszej inte-
gracji oraz optymalizacji procesu nauki sprzyja odpowiednie rozmieszczenie
dzieci w klasach, tzn. takie, aby w jednej nie było ich za dużo (np. mniej niż
troje). Budzącą niepokój (i osobną) kwestią jest realizacja prawa do nauki przez
małoletnich przebywających w ośrodkach strzeżonych dla cudzoziemców47 itd.

Nie jest zaskoczeniem, że samocena badanych nauczycielek dotycząca od-
powiedniego przygotowania do pracy z uczniami–cudzoziemcami nie rysuje się
optymistycznie48: najczęściej czują się słabo przygotowane do tego typu pracy
(14 osób) lub wcale (13 osób), rzadko deklarują, że mają pewne przygotowanie,
lecz wymaga ono uzupełnienia (3 osoby) lub czują się bardzo dobrze przygoto-
wane (3 osoby). W konsekwencji na pytanie o to, gdzie i w jaki sposób rozwi-
jały te kompetencje odpowiedziało jedynie kilka (5) osób i były one następujące:
zajęcia w czasie studiów na temat uczniów cudzoziemskich/dwujęzycznych/
reemigrantów (3 wskazania), kursy/szkolenia na temat pracy z uczniem–obco-
krajowcem, znajomość języka obcego (po 2 wskazania), 28-letnia praktyka zdo-
byta w nauczaniu uczniów polskich, posiadana empatia (po 1 wskazaniu). Zwra-
ca uwagę fakt, że ankietowane bez względu na to czy w ich szkole uczą się
uczniowie cudzoziemscy, czy nie, deklarują zainteresowane wszystkimi forma-
mi wsparcia w pracy z nimi, a w tym: spotkaniami z innymi nauczycielami ma-
jącymi takich uczniów (29 wskazań), udziałem w kursach i szkoleniach stacjo-
narnych (28 wskazań, w niestacjonarnych – 20 osób), konsultacjami z różnymi
specjalistami (25 wskazań), współpracą z doradcą nauczyciela, współpracą
z psychologiem (po 23 wskazania), dostępem do przewodników metodycznych
(22 wskazania). Ilustruje tę tendencję następująca wypowiedź: „Praca z uczniem–
cudzoziemcem wymaga od nauczyciela dodatkowych umiejętności, stąd potrze-
ba różnego rodzaju szkoleń, warsztatów, konferencji...”49 (K 9, nauczycielka, lat
46, 20-letni staż pracy, szkoła wiejska). Tylko jedna osoba wyraziła inną opinię:
„Obecnie nie mam potrzeby szkolić się w tym kierunku, gdyż szkoła nie posiada
takich uczniów” (K 30, 43 lata, nauczycielka, 19-letni staż pracy, szkoła wiej-
ska). Z kolei dyrektorka placówki, w której cytowana nauczycielka jest zatrud-
niona nie tylko okazała duże zainteresowanie problematyką obecności ucznia
cudzoziemskiego w polskim systemie oświaty i jej pogłębianiem, ale także,
                             
47 Por.: RPO, Realizacja prawa..., dz. cyt., s. 55–56.
48 Na potrzebę wsparcia nauczycieli w pracy z uczniem cudzoziemskim i ich niedostateczne przy-

gotowanie merytoryczno-dydaktyczno-wychowawcze wskazują także wyniki innych badań: por.
K. Błeszyńska, Dzieci obcokrajowców..., dz. cyt.; E. Januszewska, Uczeń cudzoziemski...,
dz. cyt., s. 23–24.

49 Z drugiej strony jako doraźne ocenia się szkolenia dla kadry pedagogicznej i administracji przy-
gotowane przez organizacje pozarządowe i wysuwa się postulat, aby we współpracy z MNiSW
„[...] wypracować w miarę spójny i jednorodny moduł realizowany w ramach studiów pedago-
gicznych na uczelniach w Polsce. Jest to rozwiązanie długofalowe, jednak prawdopodobnie
mające większe przełożenie na jakość pracy nauczycieli w Polsce w perspektywie kilkudziesię-
ciu lat niż tylko doraźne szkolenia i pojedyncze kursy w szkołach wyższych w tym momencie”
(A. Gulińska, A. Kawka, Elastyczne metody..., dz. cyt., s. 5–6).
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w odniesieniu do szkół mających w swoich szeregach uczniów cudzoziemskich,
dostrzegła ogromną potrzebę: rozwijania programów dokształcania nauczycieli
i pedagogów szkolnych, form współpracy z uczniami–cudzoziemcami w porad-
niach pedagogiczno-psychologicznych, a także funkcjonowania instytucji dorad-
cy, opracowania poradników i przewodników metodycznych oraz doskonalenia
uregulowań prawnych dotyczących sytuacji uczniów–cudzoziemców.

Zakończenie

Migracje były, są i będą naturalnym elementem zachowania człowieka.
O ile niepewność może budzić przyjęcie tezy głoszącej, że różnorodność w Pol-
sce, w polskiej szkole jest powszechna, o tyle nie da się zaprzeczyć jej obecno-
ści, choć jednocześnie jest to zjawisko dosyć nowe.

Uczeń cudzoziemski to uczeń raczej „rozpoznawany” niż „rozpoznany”.
Polskie szkoły zazwyczaj nie mają doświadczenia w zakresie pracy z uczniem
cudzoziemskim – skala wielokulturowości naszych instytucji oświatowych nie
jest duża. Nawet jeżeli je posiadają, pomoc dzieciom–uczniom cudzoziemskim
nadal wymaga reorganizacji i doskonalenia (pomimo podejmowanych w tym
kierunku działań), tym samym prowadzenie systematycznych badań dotyczą-
cych tego zagadnienia jest bezdyskusyjne.

Uczniowie cudzoziemscy to uczniowie mający specjalne potrzeby eduka-
cyjne. Są grupą zróżnicowaną, np. pod względem statusu prawnego, kultury
pochodzenia, poziomu znajomości języka polskiego, sytuacji rodzinnej; to
uczniowie mający liczne i zróżnicowane: potrzeby, problemy, stawiający na-
uczyciela w obliczu specyficznych zadań. Ich (realna bądź potencjalna) obec-
ność w klasie szkolnej ma nie tylko i pozytywne i negatywne aspekty, ale stwa-
rza potrzebę wsparcia ze strony różnych aktorów społecznych w pokonywaniu
istniejących barier w integracji uczniów polskich i cudzoziemskich, a także
ogromną potrzebę nabywania oraz doskonalenia metodyki pracy nauczyciela
z uczniem imigrantem, i to nawet w sytuacji, w której (na co wskazują wyniki
badań własnych) nauczyciel do chwili obecnej nie uczył w klasie wielokulturo-
wej. Doskonalenia wymaga system prawny dotyczący edukacji cudzoziemców.

Nauczyciel wzbogacając własny warsztat pracy, wiedzę o: problemach, do-
świadczeniach dziecka pochodzącego z odmiennej kultury, a także o różnych
kulturach, nabywając kompetencji z języka obcego – wzbogaca w tym zakresie
także osoby ze swojego środowiska, w tym uczniów cudzoziemskich i polskich
oraz ich rodziny. Tym samym rodzi się szansa na poznanie oraz zrozumienie
samego siebie oraz tych, którzy nie tylko dosyć często są przedstawiani jako
„obcy”, „inni”, ale których obecność w naszym otoczeniu (bądź jej możliwość)
nierzadko budzi strach, stanowi źródło myślenia w kategoriach (bardziej bądź
mniej zdefiniowanych) „kłopotów” czy „zagrożeń”. Pamiętać bowiem należy, że
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jakość relacji, budowanie więzi międzyludzkich, a także „skuteczność procesów
komunikacji zależna jest w dużej mierze od znajomości rozmówcy – jego rytu-
ałów i zasad komunikacyjnych”50. Powstają: możliwości uczenia się tolerancji
i akceptacji w stosunku do osób pochodzących z innych kręgów kulturowych;
warunki ku lepszemu pojmowaniu świata, w którym żyjemy i tego, że różnimy
się między sobą; grunt do spotkań i dialogu międzykulturowego oraz budowania
samowiedzy, obiektywności – słowem, czerpania jak największych korzyści
z różnorodności. Wszak wszyscy jesteśmy ludźmi...51.
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Streszczenie

Cel: Celem niniejszej pracy jest analiza i interpretacja poznanych doświadczeń wy-
chowanków Placówki Opiekuńczo-Wychowawczej typu Rodzinnego we Włoszczowie.

Metody: Na potrzeby niniejszych badań zastosowano metodę jakościową. Posłużo-
no się analizą narracyjną, możliwą dzięki przeprowadzeniu wywiadu częściowo ustru-
kturyzowanego, zawierającego określone dyspozycje zagadnień. Zgromadzone treści
były niezbędne w stworzeniu i przedstawieniu studium indywidualnych przypadków.

Wyniki: Dzięki zastosowanym metodom badawczym poznano sytuację, problemy,
a także plany na przyszłość młodzieży, która od wielu lat przebywa w placówce opie-
kuńczo-wychowawczej. Rozważono również wybrane aspekty dotyczące relacji osób
osieroconych z ich opiekunami. Badania, wraz z odwołaniem do literatury tematu, po-
zwoliły zgłębić przyczyny i skutki sieroctwa społecznego.
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Wnioski: Niemożność realizowania przez rodzinę przypisanych jej funkcji powo-
duje, iż zobligowane zostają do tego określone placówki, czego przykładem może być
Placówka Opiekuńczo-Wychowawcza typu Rodzinnego we Włoszczowie. Wychowan-
kowie tego miejsca wkraczają w etap dorosłości z bagażem licznych trudnych doświad-
czeń, co może utrudniać ich funkcjonowanie w dorosłym życiu. Dzieciństwo i okres
wczesnej młodości spędzone w placówce opiekuńczo-wychowawczej sprzyja wytwo-
rzeniu silnych relacji wychowanków z ich opiekunami. Należy jednak podkreślić, że
opisywana placówka nie stanowi alternatywy dla rodziny naturalnej, co jest nie tyle
nieosiągalne, co nieprawidłowe z punktu widzenia roli, jaka spoczywa na istnieniu po-
szczególnych form pieczy zastępczej.

Słowa kluczowe: sieroctwo społeczne, rodzina, placówka opiekuńczo-wychowawcza
typu rodzinnego, relacje.

Abstract

Aim: The aim of this study is to analyze and interpret the experiences of the pupils
of the Family Care Facility in Włoszczowa.

Methods: For the purposes of this study, a qualitative method has been used.
A narrative analysis was used, which was possible thanks to a partially structured inter-
view, containing specific dispositions of issues. The collected content was necessary for
the creation and presentation of a case study.

Results: Thanks to the applied research methods, the situation, problems and future
plans of young people who have been staying in a care and educational institutions for
many years are well known. Selected aspects of orphans’; relationships with their carers
were also considered. The research, together with reference to the literature on the sub-
ject, allowed us to explore the causes and effects of social orphanage.

Conclusions: The inability of the family to perform the functions assigned to it re-
sults in the fact that certain institutions are obliged to do so, as exemplified by the
Family-type Care and Educational Centre in Włoszczowa. The pupils of this facility
enter the stage of adulthood with a lot of difficult experiences, which may hinder their
functioning in adult life. Childhood and the period of early youth spent in a care and
educational institutions is conducive to the creation of strong relations between the
children and their caregivers. It should be stressed, however, that the described organi-
sation is not an alternative to a natural family, which is not so much unattainable, but
incorrect from the point of view of the role that rests on the existence of individual
forms of foster care.

Keywords: social orphanage, family, care and upbringing institution of family type,
relations

Wprowadzenie

Współczesna rodzina jest narażona na szereg czynników, które mogą wpły-
nąć w sposób negatywny na jej strukturę i realizowane przez nią funkcje. Szcze-
gólnie ważnym problemem jest sytuacja, w której degradacji ulegają więzi, po-
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między rodzicami a dziećmi. W skrajnych przypadkach doprowadza to do po-
wstawania zjawiska sieroctwa społecznego i objęcia opieką dziecka przez in-
stytucjonalną lub rodzinną pieczę zastępczą. Czas spędzony w innym miejscu
niż dom rodzinny może być dla jednostki osieroconej czymś niezwykle trudnym,
generującym poczucie osamotnienia. Wykształcają się wówczas więzi, pomię-
dzy wychowankami a ich opiekunami w konkretnej formie pieczy zastępczej.
Relacje między dziećmi a ich rodzicami biologicznymi mogą ulegać w tym cza-
sie poprawie lub osłabieniu, co nierzadko zależy od zaangażowania rodziców
i chęci zmiany dotychczasowej sytuacji. Metoda jakościowa, która została zasto-
sowana na potrzeby niniejszego artykułu odnosić się będzie zarówno do wspo-
mnianych relacji, jak i ogólnego położenia wychowanków placówki opiekuńczo-
-wychowawczej typu rodzinnego, przez które można rozumieć także ich pro-
blemy, marzenia i plany na przyszłość.

Współczesne znaczenie rodziny
Próbę zdefiniowania pojęcia: „rodziny” podejmowało wielu badaczy. Roz-

ważania na jej temat można znaleźć już w Biblii, w której rodzinę traktowano
jako najmniejszą komórkę społeczną, a tym samym podstawowy element ludz-
kiego życia. Zmieniające się warunki, szeroko rozumiany rozwój cywilizacyjny
doprowadził do licznych przeobrażeń rodziny – jednakże w literaturze do lat
współczesnych, można spotkać się z niezwykle ważną rolą, jaką rodzina pełni
w ludzkiej egzystencji. W okresie starożytności – sam Arystoteles podkreślał, jak
priorytetową rolę odgrywa rodzina w życiu społeczeństwa, a August Comte określał
ją jako najważniejszą komórkę społeczną, na której oparte jest całe społeczeństwo1.
Rodzina stanowi przedmiot badań wielu nauk, takich jak między innymi pedagogi-
ka, socjologia, psychologia, antropologia, demografia, prawo czy medycyna. Każda
z wymienionych dyscyplin podkreśla niezwykle ważne znaczenie rodziny w egzy-
stencji każdego człowieka. Realizuje ona szereg funkcji, które są niezbędne do ży-
cia. Ponadto, przekazuje określony system wartości, rozpoczyna proces wychowania
dziecka, przygotowania do życia, a także nauki, pracy i uczestnictwa w kulturze2.
Odwołując się do definicji przedstawionej przez Marię Ziemską:

„[...] rodzina jest małą naturalną grupą społeczną, w której centralnymi rolami
są role matki i ojca, stanowiącą całość względnie trwałą, podlegającą dyna-
micznym przekształceniom, opartą na zastanych tradycjach społecznych oraz
nowotworzonych własnych obyczajach”3.

                             
1 J. Izdebska, Dziecko – dzieciństwo – rodzina – wychowanie rodzinne – Kategorie pedagogiki

rodziny w perspektywie pedagogiki personalistycznej, Wydawnictwo Niepaństwowej Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w Białymstoku, Białystok 2015, s. 99.

2 Tamże.
3 M. Ziemska, Rodzina a osobowość, Wydawnictwo Wiedza Powszechna, Warszawa 1975, s. 37.
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Zbigniew Tyszka określił rodzinę, jako „[...] instytucję i zarazem grupę
społeczną opartą na więziach małżeńskich, więziach pokrewieństwa, powino-
wactwa lub adopcji”4. Według Stanisława Kawuli rodzina stanowi „[...] grupę
społeczną i wychowawczą (czasem społeczno-wychowawczą, małą zbiorowość,
grupę pierwotną i grupę odniesienia – najczęściej opartą na podstawach natural-
nych (pokrewieństwo) bądź adopcji”5.Rodzina stanowi najważniejsze środowi-
sko, w którym młody człowiek dorasta. W środowisku rodzinnym ma miejsce
znaczna część procesów socjalizacyjnych. Można zatem zauważyć, że rodzina
jest pierwszym środowiskiem społecznym z jakim dziecko ma do czynienia –
jest również otoczeniem, niezwykle ważnym ze względu na fakt dostarczania
pierwszych doświadczeń, procesów wzajemnych interakcji oraz wymiany kon-
kretnych bodźców, pomiędzy osobami, które ją tworzą6. Następujące w rodzinie
wychowanie z kolei przyczynia się do stworzenia jednostce takich warunków,
w których możliwy będzie jak najbardziej harmonijny i wielostronny rozwój,
istotny nie tylko dla niej samej, ale i całego społeczeństwa7. Rodzina stanowi
przede wszystkim środowisko wychowawcze, które tworzone jest zarówno przez
oddziaływania zamierzone, jak i samorzutne, mające pozytywny charakter
i zmierzające do rozwoju. Dziecko, które uczestniczy w codziennych, natural-
nych sytuacjach oraz w bezpośrednich interakcjach, pomiędzy członkami rodzi-
ny – ma możliwość przyswajania podstawowej wiedzy o świecie, określonego
systemu wartości, norm moralnych, poznawania sposobu zaspokajania własnych
potrzeb, rozwijania zdolności, zainteresowań i aspiracji. W środowisku wycho-
wawczym rodziny ma miejsce proces dwustronnego komunikowania się, pomię-
dzy małżonkami, pomiędzy rodzicami a dziećmi, między rodzeństwem8.

Dzieci stanowią integralną część rodziny – rodzice są zatem zobowiązani do
zapewnienia im godnych warunków do właściwego i harmonijnego rozwoju.
Wszelkie działania w tym obszarze wiążą się z właściwym wypełnianiem licz-
nych funkcji rodziny, a tym samym działanie w ramach tak ważnych procesów,
jak socjalizacja i wychowanie. W rodzinie wytwarzają się relacje, mogące prze-
kładać się na inne sfery życia wszystkich jej członków.

                             
4 Z. Tyszka, Socjologia rodziny w Polsce, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny” 1990,

z. 3–4, s. 234.
5 S. Kawula, J. Brągiel, A.W. Janke, Pedagogika rodziny. Obszary i panorama problematyki,

Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2009, s. 13.
6 J. Boguski, „Kryzys rodziny” w świetle koncepcji socjalizacji J.J. Arnetta oraz J.D. Harris, [w:]

Cz. Kępski (red.), Opieka i wychowanie w rodzinie, Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie-
-Skłodowskiej, Lublin 2003, s. 54–55.

7 L. Zbiorczyk, Wychowanie w domu rodzinnym, [w:] H. Cudak (red.), Wychowanie w rodzinie
współczesnej w świetle zagrożeń i wsparcia społecznego, Wydawnictwo Wyższej Szkoły Peda-
gogicznej im. Jana Kochanowskiego, Piotrków Trybunalski 1999, s. 173.

8 J. Izdebska, Dziecko – dzieciństwo – rodzina..., dz. cyt., s. 101.
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Kiedy środowisko rodzinne zawodzi – zjawisko
sieroctwa społecznego

Termin: „sieroctwo” z upływem lat uległ wielu przeobrażeniom. Do lat 60.
XX wieku to określenie było używane w odniesieniu do dzieci, które utraciły
rodziców w wyniku śmierci. Dzieci te określano na ogół mianem: „sierot natu-
ralnych” lub „biologicznych9. Obecnie uwzględnia się przerwanie więzi pomię-
dzy rodzicami a dziećmi również z innych powodów, co generuje stosowanie
pojęcia: „sieroctwa społecznego”. Zdaniem Alicji Szymborskiej stanowi ono:

„[...] obiektywną sytuację, której wspólnymi elementami są: brak opieki i od-
działywań wychowawczych ze strony żyjących rodziców w stosunku do swe-
go dziecka, a także fakt długotrwałego pobytu dziecka w środowisku innym
niż dom jego rodziców, połączony z brakiem kontaktów lub kontaktem niewy-
starczającym pomiędzy dzieckiem a rodzicami”10.

Sylwia Badora natomiast sieroctwem społecznym określa:

„[...] szczególny psychologiczny i społeczny stan, w jakim znalazło się dziec-
ko, które charakteryzuje się pozbawieniem go opieki przez rodziców i przeję-
ciem tej opieki przez inne osoby lub instytucje, przy czym kontakt z rodzicami
jest niedostateczny lub nie ma go wcale”11.

Współczesna literatura określa sieroctwo jako zjawisko biopsychiczne, któ-
re wyraża się w określonym układzie stosunków, istniejących pomiędzy rodzi-
cami a ich dziećmi. Zjawisku temu towarzyszy pewien stan, w którym dana
jednostka pozbawiona jest naturalnego środowiska własnej rodziny12.

Przyczyn sieroctwa społecznego upatruje się w różnych problemach, z któ-
rymi może borykać się współczesna rodzina. Można odnieść się do przyczyn ma-
krospołecznych (zewnętrznych), które są wynikiem ogólnej sytuacji społeczno-
ekonomicznej i zjawisk, takich jak bezrobocie czy też trudna sytuacja materialna.
Jednakże sieroctwo społeczne determinowane być może, również przez czynniki
mikrospołeczne (wewnętrzne), przez które należy rozumieć wszelkie negatywne
zjawiska, rozgrywające się wewnątrz danej rodziny (np. alkoholizm, przemoc).
                             
9 M. Ruszkowska, Rodzina zastępcza jako środowisko opiekuńczo-wychowawcze, Wydawnictwo

Centrum Rozwoju Zasobów Ludzkich, Warszawa 2013, s. 38.
10 A. Szymborska, Sieroctwo społeczne, Wydawnictwo Wiedza Powszechna, Warszawa 1969, s. 13.
11 S. Badora, Teoretyczne aspekty sieroctwa i jego opiekuńczej kompensacji, [w:] S. Badora,

D. Marzec (red.), System opieki kompensacyjnej w zjednoczonej Europie, Oficyna Wydawnicza
„Impuls”, Kraków 2002, s. 72–73.

12 T.E. Olearczyk, Sieroctwo i osamotnienie. Pedagogiczne problemy kryzysu współczesnej rodzi-
ny, Wydawnictwo Wyższej Szkoły Filozoficzno-Pedagogicznej Ignatium, Kraków 2007, s. 102.
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Sieroctwo społeczne zawsze będzie ściśle wiązało się z osamotnieniem
dziecka, które nie posiada charakterystycznej więzi z rodzicami, odnoszącej się do
relacji rodzice – dzieci. Dziecko, które nie posiada właściwych relacji z rodzicami
biologicznymi często bywa niezwykle spragnione miłości, poczucie wsparcia,
pewnej aprobaty ze strony osób dorosłych. Może to przynieść negatywne skutki
w przyszłości, determinując zniekształcony obraz własnego „Ja” u osoby osiero-
conej. Charakterystycznym elementem mogą być wówczas widoczne problemy
w relacjach społecznych bądź zaburzenia na gruncie emocjonalnym13.

Niewłaściwe relacje dzieci z ich biologicznymi rodzicami często stanowią
przyczynę licznych deficytów na tle intelektualnym, psychicznym czy społecz-
nym. Poczucie odrzucenia ze strony osób tak bliskich zawsze stanowi silną inge-
rencję w psychikę dotkniętej tą sytuacją jednostki. Odbudowanie tych więzi jest
bardzo trudne, a w wielu przypadkach wręcz niemożliwe. Ogromna rola spoczywa
wówczas na instytucjach i osobach w nich działających, które podejmują szereg
czynności ukierunkowanych na odbudowę wspomnianych relacji, co w większości
przypadków jest tożsame z powrotem dziecka do rodziny naturalnej.

Placówka opiekuńczo-wychowawcza typu rodzinnego
– alternatywa dla relacji w rodzinie?

Zgodnie z Ustawą z dnia 9 czerwca 2011 r. o wspieraniu rodziny i systemie
pieczy zastępczej:

„[...] system pieczy zastępczej to zespół osób, instytucji i działań mających na
celu zapewnienie czasowej opieki i wychowania dzieciom w przypadkach
niemożności sprawowania opieki i wychowania przez rodziców”14.

Należy zastanowić się zatem, czy wchodzące w skład owego systemu in-
stytucje mogą być uznawane za alternatywę dla rodziny naturalnej? Samo okre-
ślenie „zastępczy” wpływać może na postrzeganie tego typu form pomocy. Zda-
niem Przemysława Gąsiorka istnieją trzy stanowiska, które dotyczą zastępczego
rodzicielstwa. Pierwsze wiąże się ze stworzeniem dziecku „nowego” domu oraz
„nowej rodziny”. Drugie z kolei podkreśla tymczasowy charakter rodziny za-
stępczej. Trzecie natomiast nawiązuje do pewnej biurokracji i resortyzmu, gdzie
dzieci zastępuje się liczbą o czym świadczyć może liczba wychowanków i ich
koszty utrzymania15.
                             
13 T. Rongińska, Obraz własnego Ja dzieci osieroconych, [w:] M. Heine, G. Gajewska (red.),

Sieroctwo społeczne i jego kompensacja, Wydawnictwo Wyższej Szkoły Pedagogicznej im. Ta-
deusza Kotarbińskiego, Zielona Góra 1999, s. 58–59.

14 Ustawa z dnia 9 czerwca 2011 r. o wspieraniu rodziny i systemie pieczy zastępczej (Dz. U.
2018, poz. 998), art. 2.

15 R. Adamczewski, Cóż znaczy (dla mnie) dzisiaj być rodzicem zastępczym? Próba autonarracji,
[w:] R. Szczepanik, J. Wawrzyniak (red.), Opieka i wychowanie w instytucjach wsparcia spo-
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Placówka opiekuńczo-wychowawcza typu rodzinnego stanowi jedną z form
instytucjonalnej pieczy zastępczej. Mogą się w niej wychowywać dzieci w róż-
nym wieku, także te dorastające, jak i usamodzielniające się. Jej atutem jest fakt,
że zapewnia opiekę licznemu rodzeństwu. Do zadań tego typu placówki należy
współpraca z koordynatorem rodzinnej pieczy zastępczej oraz asystentem rodzi-
ny16. Opisywanym miejscem kieruje dyrektor, decydujący o zatrudnieniu pozo-
stałych pracowników (potencjalnym pracownikiem może być osoba z nim spo-
krewniona, spowinowacona lub jego małżonek)17. Należy podkreślić, że w pla-
cówce opiekuńczo-wychowawczej typu rodzinnego jednocześnie nie może prze-
bywać więcej niż 8 dzieci lub osób usamodzielniających się, co reguluje odpo-
wiednie ustawodawstwo18. Właściwości miejsca, jak i stosunkowo niewielka
ilość dzieci, jakie mogą w nim przebywać podkreślają znaczenie określenia „ro-
dzinny” jako typ tejże placówki. Nietrudno wówczas o refleksję, związaną
z możliwością wytworzenia się silnych relacji, pomiędzy wychowankami a oso-
bami działającymi w placówce.

Warto rozważyć aspekt, związany z możliwościami, które otrzymuje dziec-
ko trafiające do instytucjonalnej pieczy zastępczej. Wiadome jest, że w takiej
sytuacji ma ono zabezpieczone podstawowe potrzeby, jest otoczone troską, ob-
jęte opieką medyczną oraz szeregiem działań o charakterze wychowawczym
i edukacyjnym. Według Marii Kolankiewicz i Marcina Poncyliusza „[...] naj-
trudniejszym, a zarazem podstawowym zadaniem jest nawiązanie relacji zaufa-
nia, które pozwoli odzyskać wiarę w drugiego człowieka i zbudować poczucie
własnej wartości”19. Należy jednak podkreślić, że środowisko placówki opie-
kuńczo-wychowawczej już w samym założeniu określane jest jako środowisko
czasowe, co nie zmienia faktu, że wielu wychowanków może przebywać tam
kilka lub nawet kilkanaście lat. Współcześnie podkreśla się, że wspomniany czas
powinien być, jak najkrótszy z uwagi na podejmowanie działań mających na
celu powrót dziecka do rodziny naturalnej bądź umieszczenie go w rodzinie
adopcyjnej. Jednakże należy przy tym zauważyć, że podejmowanie czynności
mających na celu leczenie zaburzonych relacji rodzinnych, a tym samym budo-
wanie zaufania w nowych środowiskach wychowawczych nierzadko stanowią
niezwykle długotrwałe procesy20.

Nie można stwierdzić, że placówka opiekuńczo-wychowawcza typu rodzin-
nego może być alternatywą dla rodziny naturalnej. Zastąpienie dziecku rodziców
jest nie tyle czymś nieosiągalnym, co nieprawidłowym z punktu widzenia istnie-
                             
łecznego. Diagnoza i kierunki rozwoju, Wydawnictwo Akademii Humanistyczno-Ekonomicznej
w Łodzi, Łódź 2012, s. 60.

16 Ustawa o wspieraniu rodziny..., dz. cyt., art. 102.
17 Tamże, art. 99.
18 Tamże, art. 95.
19 M. Kolankiewicz, M. Poncyliusz, Młodzi dorośli opuszczający placówki opiekuńczo-wycho-

wawcze i rodziny zastępcze, Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2016, s. 35.
20 Tamże.
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nia pieczy zastępczej i jej roli, generowanej przez odpowiednie akty prawne. Na
placówkach opiekuńczo-wychowawczych typu rodzinnego, jak i innych formach
pieczy zastępczej ciąży jednak szereg zadań. W sytuacji przebywania wycho-
wanka w tego typu miejscu przez lat kilka bądź kilkanaście – działania zmie-
rzające do powrotu do rodziny naturalnej, przekształcają się w działania, których
celem jest przygotowanie jednostki do samodzielności w późniejszych etapach
jej życia. Nie da się tego właściwie zrealizować bez uprzedniego wytworzenia
prawidłowych relacji, opartych na poczuciu bezpieczeństwa i zaufaniu.

Zastosowane metody badawcze

Na potrzeby niniejszego artykułu użyto metody jakościowej, zmierzającej
do poznania doświadczeń i przeżyć wychowanków Placówki Opiekuńczo-Wy-
chowawczej typu Rodzinnego we Włoszczowie. Posłużono się wywiadem czę-
ściowo ustrukturyzowanym, zawierającym ustalone dyspozycje zagadnień, które
należało poruszyć. Wśród nich znajdowały się głównie aspekty związane z rela-
cjami, jakie łączą wychowanków wspomnianej placówki z opiekunami, a także
rodzicami. Rozmówcy byli pytani również o marzenia, plany na przyszłość,
posiadany autorytet, swoje mocne i słabe strony. Pytania ulegały modyfikacjom,
w zależności od prowadzonej rozmowy.

Placówka Opiekuńczo-Wychowawcza typu Rodzinnego działa od 2003 ro-
ku. W chwili przeprowadzania badań liczyła ona trzy wychowanki. Z każdą
z nich przeprowadzono rozmowę, na której podstawie stworzono studium indywi-
dualnego przypadku. Na potrzeby badań zmienione zostały imiona rozmówczyń.

Przypadek 1. Dominika (potrzeba samodzielności, wsparcie
ze strony opiekunów)
Dominika jest już dorosłą osobą, ma 19 lat i uczy się w trzeciej klasie tech-

nikum informatycznego. W placówce opiekuńczo-wychowawczej typu rodzin-
nego przebywa od samego początku jej powstania, czyli od 2003 roku. Trafiła
do placówki w wieku 5 lat, wraz z młodszą o dwa lata siostrą – Martyną. Rodzi-
ce dziewczynek zmagali się z zaburzeniami psychicznymi oraz z wyjątkowo
trudną sytuacją materialną. W wyniku problemów zdrowotnych nie byli w stanie
należycie opiekować się dziećmi. Dominika większość swojego dotychczasowe-
go życia spędziła we włoszczowskiej placówce.

Dominika potrafi dostrzec momenty, w których mogła liczyć na swoich
opiekunów prawnych, o czym świadczyć może wypowiedź:

„Przypomniała mi się sytuacja, kiedy nie chcieli mnie przyjąć do pracy. Pa-
miętam, że ciocia mnie wtedy bardzo wspierała. No, ale co, poszukałam
w końcu innej i znalazłam. Takie jest życie...”.
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Problemy związane z wejściem w dorosłe życie, kształtowanie swojej przy-
szłości bądź zdobywanie środków, niezbędnych do funkcjonowania mogą towa-
rzyszyć każdemu z nas. W przypadku osób, przebywających w instytucjach,
mających na celu zapewnienie należytej opieki w okresie dzieciństwa i dorasta-
nia – wspomniane trudności potęguje fakt częstego braku wsparcia i motywacji
ze strony rodziców biologicznych. Ogromna rola spoczywa wówczas na opieku-
nach, którzy powinni dołożyć wszelkich starań do odkrywania i rozwijania za-
sobów wychowanka.

Dominika pozytywnie ocenia swoje relacje z opiekunami:

„Nasz kontakt oceniam bardzo dobrze. Czasem mnie ciocia zdenerwuje, to ja
wychodzę. Ja potem wracam i jest już okej. A z wujkiem to ja nigdy nie mia-
łam żadnych spięć”.

Dominika nie mówi zbyt wiele o relacjach, które łączą ją z rodzicami biolo-
gicznymi: „Z rodzicami widuję się raz na jakiś czas, rozmawiamy też przez tele-
fon. Oprócz tego normalnie się widujemy”. Z dodatkowych informacji wiadomo
również, że rodzice gdy tylko posiadają taką możliwość – składają córkom wi-
zyty. Odnośnie do relacji z siostrą Dominika wypowiedziała się następująco:
„Z siostrą czasami da się dogadać, ale niezbyt często się to zdarza niestety”.

Wychowanka placówki na pytanie dotyczące cech, jakie ceni w ludziach
odpowiedziała następująco:

„Zwracam uwagę na charakter w ludziach – czy ktoś potrafi się ze mną doga-
dać, a ze mną dogadać się jest ciężko. Sama nie wiem, czy ktoś musi mieć taki
charakter jak, ja, czy może zupełnie przeciwny. Różnie to bywa”.

Posiadanie odpowiednich wzorców stanowi podstawę do harmonijnego
i pełnego rozwoju. W aspekcie posiadania autorytetu – Dominika wypowie-
działa się w sposób następujący: „Jeśli chodzi o autorytet, po części, to ciocia.
W końcu z nami wytrzymuje jednak, a to czasem bardzo trudne”. Interpretując
dotychczasowe doświadczenia dziewczyny – należy zauważyć, że potrafi ona
dostrzegać wysiłek innych osób, w tym przypadku dyrektora placówki, który
jest jej prawnym opiekunem.

Dominika na pytanie odnośnie do planów, jak i marzeń związanych z przy-
szłością wypowiedziała się w niniejszy sposób:

„No to tak: będę miała firmę, będę mieszkać sama w swoim pięknym miesz-
kaniu. Będę zatrudniać mądrych ludzi. Mam taki pomysł na super nowoczesną
firmę informatyczną. Myślę, że to marzenie, które da się spełnić”.

Mimo wielu przeżyć, Dominika ma swoje marzenia, związane zarówno
z rozwojem kariery zawodowej, jak i życia osobistego. Pragnie mieć własny
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dom, poczucie stabilizacji i szczęścia. Zauważyć również należy, że plany na
przyszłość nie odbiegają od umiejętności dziewiętnastolatki, co potwierdza jej
dużą świadomość, odnośnie do własnych umiejętności i kompetencji.

Przypadek 2. Martyna (żal, nieufność)
Martyna ma 17 lat, przebywa w Placówce Opiekuńczo-Wychowawczej typu

Rodzinnego, wraz ze starszą siostrą – Dominiką od 2003 roku. Trafiła do Pla-
cówki z powodu niewydolności wychowawczej rodziców i towarzyszącej temu
choroby psychicznej. Siedemnastolatka uczy się w szkole zawodowej o profilu
cukiernika.

Martyna jest osobą bardzo skrytą, niechętnie wdającą się w rozmowę z oso-
bami, których nie zna. Na zadawane pytania odpowiadała zdawkowo, nie kon-
centrując się na odczuwanych emocjach i dotychczasowych przeżyciach. Z in-
formacji zebranych na skutek rozmów z pozostałymi wychowankami placówki,
jak i opiekunem prawnym dziewczyny wynika, że boryka się ona z zaburzenia-
mi zachowania i emocji. Stale podejmowane są działania, mające na celu po-
prawę tej sytuacji.

Odpowiedzi Martyny na pytania, które dotyczyły jej relacji z innymi oso-
bami były bardzo krótkie. Odnośnie do relacji z opiekunami dziewczyna wypo-
wiedziała się następująco: „W porządku, jest dobrze, na ogół się dogadujemy”.

Z kolei na pytanie, które dotyczyło więzi łączących ją z rodzicami biolo-
gicznymi, stwierdziła jedynie: „Relacje te są złe”. Nie chciała rozwinąć dalej tej
wypowiedzi. Zachowanie to może mieć wiele przyczyn, wynikać zarówno
z osobowości wychowanki placówki, jak i dotychczasowych przeżyć, które mi-
mo upływu lat – dalej mogą być dla niej niezwykle trudne. W momencie usły-
szenia pytania dotyczącego posiadania autorytetu Martyna odpowiedziała: „Nie
ma w moim życiu takiej osoby”.

Ciekawym aspektem jest jednak kwestia związana z planami na przyszłość
i marzeniami dziewczyny. Jej odpowiedź na pytanie z tym związane, mimo iż
tak jak pozostałe była bardzo zwięzła: „Chcę mieć pracę, dom i dwójkę dzieci”,
to jednak pozostawia nas z pewną refleksją. Odpowiedź Martyny jest skoncen-
trowana na pewnym schemacie, który towarzyszyć może jej indywidualnemu
sposobowi postrzegania dorosłego życia jako koncentrującego się w obrębie
domu rodzinnego.

Przypadek 3. Klaudia (dojrzałość, próby poradzenia sobie
z trudnościami)
Klaudia jest siedemnastoletnią dziewczyną, która uczęszcza do 2 klasy li-

ceum ogólnokształcącego. W Placówce Opiekuńczo-Wychowawczej typu Ro-
dzinnego we Włoszczowie, przebywa od 2004 roku. Wraz z nią w placówce
przebywała także dwójka jej braci, którzy na skutek licznych trudności wycho-
wawczych, zostali przeniesieni do innej placówki.
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Oderwanie Klaudii od rodziny naturalnej było spowodowane alkoholizmem
matki – ojciec nie angażował się w opiekę nad córką. Dziewczyna nie ma zbyt
bliskich kontaktów z rodzicami, jak sama określa:

„Relacji z rodzicami nie mam jakichś dobrych. Taty nie znam. Z mamą kon-
takt mam jedynie sporadyczny. Na ogół są to rozmowy przez telefon. W każ-
dym razie raczej nie są to relacje bliskie, jak z bliską osobą. Mam braci, z któ-
rymi mam częsty kontakt, zarówno osobisty, jak i telefoniczny”.

Rozmawia z matką sporadycznie, na ogół przez telefon, bardzo rzadko mają
miejsce spotkania osobiste. Po pojawieniu się Klaudii w placówce, jej relacje
z matką zaczęły stopniowo zanikać, kobieta nie wywiązywała się ze swojej roli,
ponadto nie poczyniła starań do odzyskania całkowitej władzy rodzicielskiej.
Doświadczenia dziewczyny spowodowały, że nie czuje do rodziców przywiąza-
nia emocjonalnego. Klaudia pozostaje jednak w stałych relacjach ze starszymi
braćmi, ma z nimi kontakt osobisty oraz telefoniczny. Jako rodzeństwo – cała
trójka narażona była na szereg konsekwencji, spowodowanych brakiem odpo-
wiedniej opieki ze strony rodziców. Wspólny problem w tym przypadku mógł
zacieśnić ich więzi. Relacje z opiekunami Klaudia określa jako pozytywne
uznając, że:

„Oceniam mój kontrakt z ciocią i wujkiem, jako dobry. Dogadujemy się. Mo-
że z ciocią mamy różne charaktery, ale obydwie staramy się nad sobą praco-
wać w tej kwestii”.

Nastolatka świadomie mówi o zaletach, jakie posiada:

„Moją mocną stroną jest to, że mam łatwość przyswajania wiedzy. Oprócz te-
go jestem osobą, która w jakichś sytuacjach rozpoczyna mówić, kiedy na
przykład inni z jakichś przyczyn przed tym uciekają. Oprócz tego, też opano-
wanie”.

Klaudia zwróciła również uwagę na jej trudności, wynikające z braku aser-
tywności w sytuacjach, które tego wymagają: „Ja na przykład często nie potrafię
być asertywna. Nie potrafię niekiedy komuś czegoś powiedzieć, by go nie zranić”.

Plany i marzenia nastolatki związane z przyszłością oscylują w kategoriach,
związanych z przebywaniem z drugim człowiekiem. Warto przytoczyć następu-
jący cytat:

„Jeśli chodzi o zawód, to nie mam konkretnego, wymarzonego zawodu. Na
pewno chciałabym pracować z ludźmi. No, a w przyszłości to chciałabym
mieć dużo dzieci, ogólnie dużą rodzinę. No, a co do tych dzieci to może nie
jakoś bardzo dużo, ale tak przynajmniej trójkę”.
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Klaudia bardzo chciałaby w przyszłości znaleźć zawód, oparty na pracy
z drugim człowiekiem. Ponadto, marzy o założeniu dużej rodziny. Świadczyć to
może o wzorach zachowania, które zaobserwować mogła w placówce, w której
relacje mogły przypominać te towarzyszące relacjom charakterystycznym dla
kochającej się, wielodzietnej rodziny.

Różne osobowości – te same pragnienia? – omówienie
przeprowadzonych badań

Przeprowadzone badania i zaprezentowane powyżej studium indywidual-
nych przypadków wskazują na różne możliwości funkcjonowania wychowan-
ków Placówki Opiekuńczo-Wychowawczej typu Rodzinnego we Włoszczowie.
Wpływać mogą na to, zarówno inne przeżycia i doświadczenia, jak i próby ra-
dzenia sobie z tymi sytuacjami. Dużą rolę odgrywać może także sama osobo-
wość każdej z wychowanek placówki.

Należy zauważyć, że wieloletni pobyt w placówce opiekuńczo-wychowaw-
czej i niemożność powrotu do rodzin naturalnych znacząco wpłynęła na osłabie-
nie więzi osób osieroconych z ich osobami naturalnymi. Każda z dziewcząt
określiła w sposób poprawny swoje relacje z opiekunami, jedna z nich nazwała
dyrektora placówki autorytetem, co świadczyć może o wytworzeniu się silnych
relacji, mogących w pewien sposób rekompensować odcięcie od rodziny natu-
ralnej. Warto odnieść się również do aspektu, związanego z marzeniami i pla-
nami na przyszłość, który jest znaczącą częścią życia każdej z rozmówczyń.
Każda z dziewcząt widzi siebie w przyszłości jako osobę realizującą konkretne
role, zarówno na gruncie zawodowym, jak i rodzinnym.

Podsumowanie

Opieka nad dzieckiem osieroconym stanowi wyzwanie dla placówek dzia-
łających w ramach instytucjonalnych form pieczy zastępczych. Dziecko osiero-
cone stając się nagle odizolowane od rodziny naturalnej – często może nie ro-
zumieć sytuacji, w której się znalazło, a tym samym konieczności zastosowania
tego typu działań. Badania pozwalają na zaobserwowanie, że mimo podejmowa-
nia działań, zmierzających do ponownego włączenia dziecka do rodziny natural-
nej – wiele takich poczynań nie przynosi zamierzonych rezultatów. Dzieci są
wówczas zmuszone dorastać w środowisku innym, niż ich najbliżsi krewni. Po-
winno się wprowadzać rozwiązania, zmierzające do wspierania opiekunów
prawnych jednostek osieroconych. W kształtowanie rozwoju dziecka powinni
wówczas nie być zaangażowani jedynie opiekunowie, ale także przedstawiciele
innych instytucji – nauczyciele, pedagodzy, pracownicy socjalni.



Rola placówki opiekuńczo-wychowawczej... 223

Dla dzieci i młodzieży znajdującej się w trudnej sytuacji, wynikającej
z niemożności opieki sprawowanej przez ich rodziców biologicznych – należy
tworzyć takie miejsca, które będą działały z myślą o jak najbardziej harmonij-
nym rozwoju wychowanków, a tym samym w miarę możliwości – do odbudo-
wania więzi pomiędzy dziećmi a ich rodzicami biologicznymi. Warto dążyć
również do wychowywania dzieci osieroconych w placówkach z mniejszą ilo-
ścią wychowanków (np. placówki opiekuńczo-wychowawcze typu rodzinnego)
lub w rodzinnej pieczy zastępczej. Pozwoli to na zapewnienie większej uwagi
każdemu z wychowanków, a tym samym zindywidualizowanie jego obecnej
sytuacji. Opiekunowie poprzez zapewnianie wychowankom opieki powinni
działać z myślą o podnoszeniu ich poczucia własnej wartości, kształtowaniu
odpowiednich wzorców moralnych oraz dążeniu do właściwego toku tak waż-
nych procesów, jak wychowanie i socjalizacja.

Powinno się prowadzić szeroko rozumiane działania wspierające rodzinę,
co zapobiegałoby tworzeniu się zjawiska sieroctwa społecznego. Należy kłaść
większy nacisk na podkreślanie ogromnej roli środowiska rodzinnego we współ-
czesnych realiach. Społeczeństwo powinno być także bardziej uwrażliwiane na
zdarzenia, w których dzieci są pozbawione należytego wsparcia ze strony rodzi-
ców – posłużyć może temu organizowanie kampanii społecznych, ale także sze-
roko rozumiana współpraca pomiędzy instytucjami, takimi jak między innymi
szkoła, ośrodki pomocy społecznej, szpitale czy poradnie psychologiczno-peda-
gogiczne.
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Wsparcie rodziców biologicznych i zastępczych
w wychowaniu dzieci – oczekiwania a rzeczywistość

Supporting of biological and foster parents in parenting
– expectations and reality

Streszczenie

Cel: Celem prezentowanych badań było ukazanie podobieństw oraz różnic pomię-
dzy rodzicami zastępczymi i biologicznymi w doświadczaniu trudności rodzicielskich.
Jedna z głównych hipotez zakłada istnienie różnic pomiędzy rodzicami biologicznymi
a rodzicami zastępczymi w zakresie poczucia wsparcia otrzymywanego oraz oczekiwa-
nego od osób bliskich i obcych.

Metody: W badaniach zostało wykorzystane narzędzie własne autorki oraz wywiad
pogłębiony. Kwestionariusz ankiety zawierał pytania dotyczące wiedzy, umiejętności
i kompetencji w zakresie wychowania, opieki nad dzieckiem oraz zasobów własnych
i wsparcia od innych. Analizie ilościowej i jakościowej poddano poczucie wsparcia
otrzymywanego, i oczekiwanego przez rodziców.

Wyniki: Uzyskane wyniki badań sugerują istnienie różnic pomiędzy rodzicami
biologicznymi a rodzicami zastępczymi w zakresie odczuwania poczucia wsparcia
udzielanego przez inne osoby. Specjaliści, instytucje, inni rodzice, nauczyciele stano-
wią większe źródło wsparcia dla rodziców zastępczych niż dla rodziców biologicznych.
Partnerzy, rodzina, przyjaciele (osoby bliższe) są większym źródłem wsparcia dla ro-
dziców biologicznych niż dla rodziców zastępczych.
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Wnioski: Istnieją różnice zarówno w zakresie otrzymywanego, jak i oczekiwanego
wsparcia społecznego oraz instytucjonalnego wśród rodziców biologicznych i zastęp-
czych.

Słowa kluczowe: rodzice zastępczy, rodzice biologiczni, wsparcie oczekiwane, wspar-
cie otrzymywane.

Abstract

Aim: The aim of this study was to show similarities and differences between foster
and biological parents in experiencing parenting difficulties. One of the hypotheses
states that there are differences between biological and foster parents when it comes to
a range of received and given support expected from both family and others.

Methods: In this research an in-depth interview and a questionnaire designed by
the author were used. The tool includes closed questions about parenting knowledge,
skills, and competence in the upbringing and care of their children. Questions also fo-
cused on the resources of parents and outside support. Quality and quantity analysis
was applied to a sense of support received and expected by parents.

Results: The results obtained suggest a difference between biological and foster
parents when it comes to the sense of support coming from outside. Specialists, institu-
tions, other parents and teachers are more supportive towards foster parents than bio-
logical ones. Partners, family, friends (people close to family) are more supportive to-
wards biological parents.

Conclusions: There are differences both in terms of received and expected social
and institutional support among biological and foster parents.

Keywords: foster parents, biological parents, received support, expected support.

Wstęp

Rodzinne formy pieczy zastępczej uważane są za najbardziej korzystne dla
wspierania dzieci i rodzin doświadczających trudności opiekuńczo-wychowaw-
czych. Dlatego też ważne jest jej udoskonalenie i stwarzanie takich warunków,
które pozwalałyby rodzicom zastępczym na pełną realizację zadań. W kontek-
ście zachodzących zmian w regulacjach prawnych oraz idei wspierania rodzi-
cielstwa poprzez wdrożenie programu 500+, można zaobserwować niską sku-
teczność działań, których celem jest promocja idei rodzicielstwa zastępczego, co
skutkuje małym zainteresowaniem oraz niewystarczalnością zasobów rodzinnej
pieczy zastępczej w stosunku do potrzeb, wynikających na przykład z faktu
zwykle długotrwałego charakteru sprawowanej opieki nad dzieckiem. Zmiany
systemowe powinny przede wszystkim wpłynąć na poprawę jakości sprawowa-
nej opieki w rodzinach zastępczych oraz uregulowania roli, jaką ma pełnić ro-
dzina zastępcza (wspierającą czy zastępującą funkcje rodziny biologicznej).
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Ważne jest, aby zwrócić uwagę na fakt, że rodzice zastępczy mają różne
potrzeby i różne oczekiwania dotyczące wsparcia1. Na rodzaj wsparcia, jakiego
najbardziej potrzebują ma wpływ liczba oraz wiek dzieci przysposobionych,
wcześniejsze doświadczenia rodziców czy problemy, z jakimi borykają się dzie-
ci przysposobione. Badania wskazują, że nawet fakt czy rodzice zastępczy są
rodziną spokrewnioną dla dziecka, czy zupełnie obcą odgrywa ogromne znacze-
nie w zgłaszaniu potrzeb dotyczących różnego rodzaju wsparcia, np. społeczne-
go czy emocjonalnego2. Rodzice zastępczy wskazują na potrzebę otwartej, po-
zytywnej, wspierającej relacji z profesjonalistami (pracownikiem socjalnym,
pomocy społecznej czy pracownikiem centrum pomocy rodzinie)3. Wzrost za-
dowolenia rodziców jest związany z ich postrzeganiem pracy zespołowej, po-
zytywnej komunikacji i zaufania do ośrodków opieki nad dziećmi, ośrodków
adopcyjnych i specjalistów tam pracujących4. Wsparcie społeczne rodziców
zastępczych wiąże się z większym zadowoleniem rodziców a także z lepszą
komunikacją pomiędzy rodzicami a dzieckiem, co przekłada się na bardziej
uspołecznione i akceptowane zachowania dziecka5. Wsparcie ze strony ośrod-
ków i specjalistów (psychologów, pedagogów czy pracowników socjalnych)
wiąże się z wyższym poczuciem satysfakcji z bycia rodzicem zastępczym oraz
pewnością podjęcia słusznej decyzji związanej z wyzwaniem wejścia w rolę
rodzica dla innych dzieci6.

Metodologia badań własnych

Celem badań było znalezienie odpowiedzi na pytania czy występują różnice
pomiędzy rodzicami zastępczymi a rodzicami biologicznymi w zakresie su-
biektywnego poczucia wsparcia otrzymywanego i oczekiwanego od innych
osób? W badaniach postawiono więc następujące hipotezy:

                             
1 Por.: S. Bass, M.K. Shields, R.E. Behrman, Children, Families, and Foster Care: Analysis and

Recommendations, „Children, Families, and Foster Care” 2004, nr 14(1), s. 5–29.
2 Por.: T. Coakley i in., Kinship foster parents’ perceptions of factors that promote or inhibit

successful fostering, „Children and Youth Services Review” 2007, nr 29, s. 92–109.
3 Problem ten poruszają w swoich rozważaniach m.in. J. Brown, i P. Calder, Concept mapping the

needs of foster parents, „Child Welfare” 2000, nr 79, s. 729–746; T. Fisher i in., Sharing the
care: The qualities sought of social workers by foster carers, „Child & Family Social Work”
2000, nr 5, s. 225–233.

4 S. Rodger i wsp., Who is caring for our most vulnerable children?: The motivation to foster in
child welfare, „Child Abuse & Neglect” 2006, nr 30, s. 1129–1142.

5 T. Fisher, I. Gibbs, I. Sinclair, K. Wilson, Sharing the care: The qualities sought of social work-
ers by foster carers, „Child & Family Social Work” 2000, nr 5, s. 225–233.

6 Takie rezultaty uzyskali w swoich badaniach zagraniczni badacze, m.in. S. Rodger i wsp., Who is
caring..., dz. cyt., s. 1129–1142; B. Grimm, J. Darwall, Foster parents: Who are they? Reality v.
perception, „Youth Law News” 2005, t. XXVI (3), s. 1–8; oraz K. Rhodes i wsp., A comparison
of family foster parents who quit, consider quitting, and plan to continue fostering, „Social
Service Review” 2001, nr 75, s. 84–114.
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— Hipoteza główna: Istnieje różnica pomiędzy rodzicami biologicznymi a ro-
dzicami zastępczymi dotycząca poczucia wsparcia otrzymywanego oraz
oczekiwanego od osób bliskich i obcych.

— Hipoteza 1. Istnieje różnica pomiędzy rodzicami biologicznymi a rodzicami
zastępczymi w zakresie odczuwania poczucia wsparcia udzielanego przez
inne osoby.

— H. 1.1. Specjaliści, instytucje, inni rodzice, nauczyciele stanowią większe
źródło wsparcia dla rodziców zastępczych niż dla rodziców biologicznych.

— H. 1.2. Partnerzy, rodzina, przyjaciele (osoby bliższe) są większym źródłem
wsparcia dla rodziców biologicznych niż dla rodziców zastępczych.

— Hipoteza 2. Istnieje różnica pomiędzy oczekiwaniami rodziców biologicz-
nych i zastępczych w zakresie udzielania wsparcia instytucjonalnego.

— H. 2.1. Rodzice zastępczy oczekują większego wsparcia ze strony różnych
instytucji, nauczycieli i specjalistów niż rodzice biologiczni.
Za pomocą kwestionariusza własnego autorstwa dotyczącego oceny wiedzy

i umiejętności rodzicielskich, przebadano łącznie 58 osób, będących rodzicami
w 27 rodzinach posiadających tylko dzieci biologiczne i 31 rodzinach z dziećmi
przysposobionymi, w tym: 28 rodzinach zastępczych i 3 rodzinach z dziećmi
adoptowanymi i będących w pieczy zastępczej jednocześnie. Wśród analizowa-
nych 31 rodzin z dziećmi przysposobionymi 10 rodzin nie posiadało dzieci bio-
logicznych, a tylko 1 rodzina adopcyjna pełniła również rolę rodziny biologicz-
nej i zastępczej. Rodzice biologiczni dobierani byli do grupy kontrolnej pod
względem wieku matki, ojca oraz wychowywanych dzieci. Badania prowadzone
były w 2016 roku7 na terenie województw świętokrzyskiego i małopolskiego.
Tabela 1. Statystyki opisowe rodzin biologicznych i zastępczych
Table 1. Descriptive statistics of biological and foster families

Typ
rodzi-

ny

biolo-
giczna

zastęp-
cza

adop-
cyjna

biolo-
giczna
oraz

zastęp-
cza

biolo-
giczna
oraz

adop-
cyjna

zastęp-
cza
oraz

adop-
cyjna

biolo-
giczna,
zastęp-

cza,
adop-
cyjna

razem

liczba
rodzin 27 8 0 20 0 2 1 58

liczba
dzieci 49 12 0 112 (43

i 69) 0 8 4 (1 i 3) 185

Źródło: Opracowanie własne.
Source: Own study.

                             
7 Badania wśród rodzin zastępczych prowadzone były podczas szkoleń i warsztatów, prowadzo-

nych przez autorkę, a skierowanych do rodziców pełniących pieczę zastępczą. Warsztaty organi-
zowane były przez Ośrodki Pomocy Rodzinie oraz ROPS-y na terenie dwóch województw.
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Dalsze analizy prowadzono dla dwóch typów rodzin: posiadających tylko
dzieci biologiczne (27 rodzin oraz 49 dzieci) oraz rodzin z dziećmi przysposo-
bionymi (adoptowanymi lub zastępczymi) – stanowiących 31 rodzin z łączną
liczbą dzieci 136 (biologiczne, zastępcze, adoptowane). Rodziny biologiczne
oraz rodziny z dziećmi przysposobionymi nie różniły się pod względem wieku.
Większość rodziców biologicznych stanowiły osoby w wieku 31–50 (ok. 80%
łącznej liczby rodziców biologicznych), podobnie jak rodzice dzieci przysposo-
bionych, w przypadku których ta kategoria wiekowa objęła nieco ponad 70%
łącznej liczby rodziców dzieci przysposobionych.
Tabela 2. Statystyki opisujące wiek badanych rodziców
Table 2. Statistics of the age of the investigated parents

Wiek rodziców < 30 31–40 41–50 51 < Suma

biologicznych 11% 41% 41% 7% 100%

zastępczych 19% 39% 32% 10% 100%

Źródło: Opracowanie własne.
Source: Own study.

Istotną różnicę stanowiło wykształcenie rodziców. Blisko 94% rodziców
biologicznych legitymowało się wykształceniem średnim lub wyższym, podczas
gdy prawie 90% rodziców z dziećmi przysposobionymi posiadało wykształcenie
średnie lub niższe niż średnie (χ2 = 13,094; df = 3; p < 0,01). Taka prawidło-
wość związana z poziomem wykształcenia rodziców zastępczych widoczna jest
we wszystkich polskich raportach i badaniach rodziców zastępczych.
Tabela 3. Statystyki opisujące wykształcenie rodziców
Table 3. Statistics of the education of the parents

wykształcenie rodziców

wyższe średnie zawodowe podstawowe
Ogółem

N 16 9 2 0 27
biologiczna

% 59,3% 33,3% 7,4% 0,0% 100,0%

N 6 12 10 3 31
typ

rodzin
zastępcza

% 19,4% 38,7% 32,3% 9,7% 100,0%

N 22 21 12 3 58
Ogółem

% 37,9% 36,2% 20,7% 5,2% 100,0%

Źródło: Opracowanie własne autorki.
Source: Own study.
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Wsparcie otrzymywane przez rodziców biologicznych
i zastępczych

Na pytanie, od kogo rodzice otrzymują wsparcie w rozwoju i wychowaniu
dzieci, zarówno rodzice biologiczni, jak i zastępczy wskazywali najczęściej naj-
bliższą rodzinę. Najbliższa rodzina, partner, mąż czy rodzice, rodzeństwo sta-
nowią źródło wsparcia dla zdecydowanej większości badanych rodziców.

Wykres 1. Procentowa liczba wskazań rodziców otrzymujących wsparcie od różnych osób.
Źródło: Opracowanie własne.

Graph 1. Percentage of parents receiving help from various persons. Source: Own study.

Różnice istotne statystyczne pomiędzy grupami rodziców pojawiły się w za-
kresie pomocy otrzymywanej ze strony specjalistów, nauczycieli i instytucji
pomocowych. Rodzice z dziećmi przysposobionymi o wiele częściej negatywnie
oceniali wsparcie i pomoc otrzymywaną od nauczycieli niż rodzice biologiczni.
Ponad 90% rodziców biologicznych deklarowało otrzymywaną pomoc ze strony
nauczycieli i niecałe 3/4 badanych rodziców sprawujących pieczę zastępczą.
Różnica ta jest istotna statystycznie (χ2 = 3,9; p < 0,05). Rodzice zastępczy zaś
częściej niż biologiczni jako źródło wsparcia w wychowaniu i opiece nad dziećmi
wskazywali specjalistów. Jedynie 7% pośród nich oceniło otrzymywaną pomoc
jako niewystarczającą, natomiast wśród rodziców biologicznych co trzeci rodzic
nie wskazał wcale specjalistów jako osoby wspierającej je w wychowaniu dzieci
(χ2 = 4,5; p < 0,05).
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Badania prowadzone na zlecenie Ośrodków Polityki Społecznej w wielu
miastach w Polsce8 potwierdzają uzyskane przez autorkę wyniki. Dla rodziców
zastępczych, podobnie jak dla biologicznych, najważniejsze wsparcie to sygnały
płynące od najbliższych, rodziny oraz przyjaciół. To wsparcie cenione jest naj-
bardziej, bez względu na typ rodziny. Przyjmuje ono wielowymiarowy charak-
ter. Najczęściej jest to wsparcie emocjonalne (wyrażanie akceptacji dla podjętej
decyzji, wspieranie w trudnych sytuacjach), społeczne czy instrumentalne (kon-
kretna pomoc w opiece nad dziećmi).

Różnice między subiektywnym poczuciem otrzymywanego wsparcia po-
między rodzicami pojawiły się w odniesieniu do specjalistów oraz nauczycieli.
Wielu rodziców zastępczych uważa za kluczową dla prawidłowego funkcjono-
wania ich rodziny współpracę z wieloma specjalistami. W zależności od tego,
z jakimi problemami i trudnościami borykają się dzieci, które do tych rodzin
trafiają, korzystają oni z pomocy psychologów, psychiatrów, terapeutów, peda-
gogów, logopedów czy lekarzy różnych specjalności. Po pomoc do specjalistów
rodzice zastępczy zwracają się najczęściej z powodu doświadczania konkretnych
trudności, np. niepokojących zachowań dzieci przysposobionych (agresja lub
bardzo silne wycofanie) oraz sytuacje wskazujące na konieczność interwencji
psychologa czy innego specjalisty. Czasem rodzice zgłaszają się profilaktycznie,
np. obawiając się wystąpienia objawów RAD, lub gdy różne okoliczności mogą
powodować problemy wychowawcze (np. śmierć rodziców biologicznych). Jak
piszą autorzy raportu z roku 2013, specjalistycznego wsparcia wymaga także
łagodzenie różnych problemów zdrowotnych czy radzenie sobie z niepełno-
sprawnością dzieci przysposobionych. Oprócz pomocy psychologicznej, z której
chętnie korzystają, rodzice zastępczy wskazują logopedę, jako specjalistę,
z którym zazwyczaj podejmują współpracę w zakresie pracy nad polepszeniem
kompetencji językowych i komunikacyjnych wychowywanych dzieci. W dużej
części rodzin zastępczych, podopieczni wymagają różnych oddziaływań rehabi-
litacyjnych, potrzebujących całego spektrum pomocy.

Z drugiej strony, wyniki badań wskazują, że to rodzice biologiczni mają
większe zaufanie i chętniej współpracują z nauczycielami w porównaniu z ro-
dzicami zastępczymi. Z bezpośrednich rozmów i wywiadów z rodzicami zastęp-
czymi można domniemywać, że być może ma to związek z naznaczeniem
dziecka pochodzeniem z określonego środowiska biologicznego. Najczęściej
zarówno nauczyciele, jak i uczniowie (a często też rodzice tychże uczniów) albo
znają biologiczne środowisko i rodzinę tego dziecka, albo szybko są informowa-
ni o tym, że w szkole pojawia się nowy uczeń wychowujący się w pieczy za-
stępczej. Bardzo często takie dzieci stają się podmiotem praktyk stygmatyzują-
cych i wykluczających. Jak podkreślają rodzice zastępczy, niestety, w ich opinii,
                             
8 Por.: Raporty z polskich badań dotyczących rodzicielstwa zastępczego, prowadzonych na terenie

województwa kujawsko-pomorskiego w 2012 roku czy badań prowadzonych na terenie woje-
wództwa łódzkiego w 2013 roku.
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nauczyciele albo nic nie robią z taką sytuacją (doszukując się powodów takiego
stanu rzeczy albo w samym dziecku, albo jego biologicznej rodzinie) lub w nie-
wystarczającym stopniu próbują zniwelować pojawiające się problemy z rówie-
śnikami. W raporcie łódzkim (2013) możemy przeczytać, że najczęściej ofiarą
wykluczenia społecznego w szkole stają się dzieci z FAS z powodu problemów,
będących wynikiem degeneracji środowiska rodzinnego. Wiele wyników badań
wskazuje, że duży odsetek dzieci trafiających do pieczy zastępczej ma problemy
w szkole oraz trudności w relacjach interpersonalnych w środowisku szkolnym9.

Oczekiwania rodziców w zakresie wsparcia od osób
bliskich oraz obcych

Analiza ilościowa i jakościowa wyników badań pokazała, że rodzice biolo-
giczni i zastępczy różnią się między sobą rodzajem oczekiwanego wsparcia od
innych osób. Zdecydowanie wyższe oczekiwania, co do pomocy i wsparcia ze
strony najbliższych występują wśród rodziców z rodzin biologicznych niż
z rodzin z dziećmi przysposobionymi. Aż 38,5% rodziców biologicznych ocze-
kiwało większego wsparcia w wychowaniu i opiece nad dziećmi od swoich part-
nerów (męża/żony) (χ2 = 4,6; p < 0,05) a blisko 31% z nich oczekiwało więk-
szego wsparcia od najbliższej rodziny (χ2 = 5,4; p < 0,05). Jedynie 13% rodzi-
ców zastępczych oczekuje większego wsparcia od swoich partnerów i niecałe
7% od rodziny.

Zdarza się, że rodzice prowadzący pieczę zastępczą, szczególnie na począt-
ku swojej drogi rodzicielskiej, doświadczają ze strony najbliższych krewnych
niewiele wsparcia, a czasem nawet okazuje się, że rodzina czy przyjaciele mają
negatywny stosunek do ich decyzji. Podjęcie się pełnienia funkcji rodzica za-
stępczego może stanowić więc barierę w kontaktach z dalszą rodziną.

Autorzy raportu z 2013 roku przytaczają wypowiedzi matek zastępczych,
które twierdzą, że w rozmowach z rodziną czy przyjaciółmi raczej unikają roz-
mów na temat rozwoju, wychowania czy opieki nad dziećmi, gdyż np. „przy
dziewięciorgu wychowanków z całą różnorodnością ich problemów, rozmowy
na ten temat pochłonęłyby cały czas poświęcony na spotkania rodzinne”10.

                             
9 Takie rezultaty badań uzyskała również autorka, por.: A. Lasota [w recenzji], Wiedza rodziców

biologicznych i zastępczych o dziecięcych zaburzeniach rozwojowych, „Problemy Wczesnej
Edukacji”. W literaturze angielskiej znajdziemy takie wyniki w: J. Brown, Fostering children
with disabilities: A concept map of parent needs, „Children and Youth Services Review” 2007,
nr 29, s. 1235–1248.

10 Raport z badania: Uwarunkowania rozwoju rodzicielstwa zastępczego w regionie łódzkim, Łódź,
Wydział ds. Pomocy i Integracji Społecznej, Regionalne Centrum Polityki Społecznej w Łodzi
2013, s. 193.
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Wykres 2. Procentowa liczba wskazań rodziców oczekujących wsparcia od różnych osób. Źródło:
Opracowanie własne autorki.

Graph 2. Percentage of parents expecting help from various persons. Source: Own study.

Matki te starają się nie obciążać swoimi problemami innych, w związku
z tym nie otrzymują też z ich strony pomocy, bo się o nią nie zwracają. Z drugiej
strony, w rodzinach zastępczych, częściej niż w rodzinach biologicznych, ob-
serwujemy wciąż model rodziny tradycyjnej. To kobiety z rodzin zastępczych
częściej przejmują całą odpowiedzialność za wychowanie i opiekę dzieci przy-
sposobionych. W rodzinach biologicznych coraz częściej spotykamy partnerski
układ związany z opieką i wychowaniem dzieci. W rodzinach zastępczych, co
podkreślają autorzy polskich raportów dotyczących funkcjonowania pieczy za-
stępczej11, większość odpowiedzialności za prowadzenie rodziny zastępczej,
w tym również za zajmowanie się domem i dziećmi ponoszą przede wszystkim
kobiety. To one są więc najbardziej obciążone zadaniami wynikającymi z reali-
zowanej funkcji, mimo że większość rodzin tworzą małżonkowie. Wypowiedzi
matek zastępczych potwierdzają tę prawidłowość, dla większości z nich natural-
ny jest podział tradycyjny ról, gdzie mąż pracuje zawodowo a żona zajmuje się
dziećmi. Zarówno kobiety, będące matkami biologicznymi, jak i zastępczymi
sugerowały również, że oczekują większego wsparcia i zaangażowania partne-
rów, choć rozumieją ich postawy i niskie zaangażowanie w wychowanie dzieci,
które, ich zdaniem, najczęściej jest wynikiem albo braku czasu, albo braku do-

                             
11 Raport z badania: Rodziny zastępcze niespokrewnione z dzieckiem w województwie kujawsko-

-pomorskim – stan zastany, Regionalny Ośrodek Polityki Społecznej, Toruń 2012; Raport z ba-
dania: Uwarunkowania rozwoju..., dz. cyt., 2013.



Agnieszka LASOTA234

świadczenia i umiejętności rodzicielskich. A one, jako matki, intuicyjnie potrafią
lepiej zająć się swoimi dziećmi, niż ich partnerzy czy mężowie.

Rodzice zastępczy oczekują zaś większego wsparcia ze strony instytucji
(50%) i specjalistów (56,7%), niż rodzice biologiczni (38,5% i 34,6%). Okazuje
się, że dla rodziców zastępczych specjaliści – ich wiedza, kompetencje i podej-
ście do rodziny – mają ogromne znaczenie. Połowa badanych rodziców zastęp-
czych oczekuje większej pomocy i wsparcia ze strony instytucji. Chodzi głównie
o ośrodki pomocy rodzinie, ośrodki adopcyjne czy opiekuńcze. Rodzice zgła-
szają braki w zakresie udzielania wyczerpujących informacji o rodzajach do-
stępnej pomocy, przekazywania możliwych świadczeń i usług, wskazywania
dodatkowych możliwości działania, np. współpracy z placówkami specjalistycz-
nymi, większego zaangażowania ze strony pracowników, gotowości i chęci
udzielania pomocy, możliwości konsultacji z psychologiem czy terapeutą,
uważnego wysłuchiwania i adekwatnego reagowania na zgłaszane problemy12.
Raport opracowany na zlecenie ROPS w Łodzi z 2013 roku wskazuje, z jakimi
problemami najczęściej borykają się rodzice zastępczy. Pierwsza kategoria pro-
blemów dotyczy trudności związanych z początkową fazą opieki nad dziećmi
oraz nie zawsze pozytywnymi postawami otoczenia społecznego. Kolejna wiąże
się z napotykanymi trudnościami wychowawczymi (wywołana trudnościami
i dysfunkcjami dziecka lub nieprawidłowym stylem wychowawczym rodziców)
oraz nierzadko, będącymi konsekwencją tych trudności, problemami osobistymi
związanymi z pełnioną rolą, np. wypalenie, wysoki poziom stresu czy trudności
emocjonalne rodziców. Do ostatniej kategorii często spotykanych problemów
należą te dotyczące sytuacji bytowej, kontaktów z instytucjami czy rodzicami
biologicznymi wychowanków.

Ocena różnych typów wsparcia w rodzinach biologicznych
oraz rodzinach pełniących pieczę zastępczą

Nie istnieją statystycznie istotne różnice w ocenie wsparcia w zakresie in-
formacyjnym (dotyczącym pozyskiwania wiedzy o wychowaniu), materialnego
oraz emocjonalnego pomiędzy dwoma analizowanymi typami rodzin. Zdecydo-
wane różnice zachodzą jednak w zakresie oceny wsparcia instrumentalnego
(szkoleń, kursów, podniesienia umiejętności wychowawczych rodziców)
(χ2 = 2,9; df = 1; p < 0,1). Rodzice dzieci przysposobionych o wiele częściej
oceniali wsparcie w tym zakresie jako niewystarczające (blisko 52%) niż rodzice
wychowujący jedynie swoje własne, biologiczne potomstwo (blisko 30%). Ist-
nieje również istotna różnica pomiędzy poszukiwaniem wsparcia społecznego

                             
12 Raport z badania: Uwarunkowania..., dz. cyt., 2013, s. 193.
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Potrzeba wsparcia

między rodzicami wychowującymi dzieci własne a rodzicami pełniącymi pieczę
zastępczą (χ2 = 5,2; df = 1 p < 0,05).

Wykres 3. Różnice w zgłaszanych potrzebach dotyczących różnego typu wsparcia. Źródło: Opra-
cowanie własne.

Graph 3. Differences in the reported needs of various types of support. Source: Own study.

Jak wynika z wypowiedzi badanych rodziców oraz analiz polskich rapor-
tów, toruńskiego z roku 2012 i łódzkiego z roku 2013, wsparcie otrzymywane
przez rodziny zastępcze ma różnorodny wymiar. Po pierwsze, najczęściej ma
charakter wsparcia materialnego – rodziny otrzymują świadczenia obligatoryjne
oraz fakultatywne, w zależności od okoliczności. Wyniki tychże badań wskazu-
ją, że około 1/3 badanych rodziców zarówno biologicznych, jak i zastępczych
oczekuje większego wsparcia finansowego związanego z opieką i wychowaniem
dzieci. Następnym rodzajem wsparcia jest wsparcie instrumentalne, polegające
na konkretnej pomocy ze strony specjalistów oraz możliwości podnoszenia
swojej wiedzy i umiejętności rodzicielskich poprzez szkolenia kursy czy pro-
gramy profilaktyczno-terapeutyczne, skierowane właśnie do rodzin zastępczych.
W tym wymiarze rodzice zastępczy wciąż czują zdecydowanie większe niedo-
statki i braki, w porównaniu z rodzicami biologicznymi, oczekując większego
wsparcia właśnie instrumentalnego (dostępu do dobrego psychologa czy możli-
wości udziału w szkoleniach), ale nie na początku pełnienia funkcji rodzica za-
stępczego, co ma miejsce bardzo często, lecz w trakcie, kiedy pojawiają się
trudności wychowawcze, a rodzic nie wie, jak może je właściwie pokonać. Zda-
niem autorów raportu z 2013 roku, rodzice zastępczy poszukują wsparcia infor-
macyjnego, doradczego, ponieważ doświadczając sytuacji trudnych sami często
z wielkim trudem poszukują sposobów ich rozwiązywania, opierając się wy-
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łącznie na zasobach własnych, doświadczeniu i intuicji. Różnica pomiędzy ba-
danymi rodzicami wystąpiła także w zakresie wsparcia motywacyjnego. Okazuje
się bowiem, że rodzice zastępczy, częściej niż biologiczni, oczekują zachęcania
do działania, motywacji do bycia lepszym rodzicem oraz większego doceniania
tego, jak dobrze realizują podjęte wyzwania rodzicielskie. Uzyskane wyniki
moich badań potwierdzają zarówno raporty międzynarodowe13, jak i polskie14.
Według danych zawartych w polskich raportach, rodzaje oczekiwanej przez
rodziców zastępczych pomocy najczęściej polegają na: wsparciu emocjonalnym
i psychologicznym rodziny, lepszym wsparciu informacyjnym (np. bardziej
rzetelna wiedza o podopiecznych, o ich zdrowiu, trudnościach, dysfunkcjach,
o rodzinie biologicznej) oraz wsparciu prawnym. Wyniki moich badań pokazują,
że rodzice zastępczy odczuwają potrzebę rozwijania umiejętności i wiedzy
w zakresie rozwoju i zaburzeń rozwojowych dzieci i młodzieży, dlatego też
chętnie uczestniczyliby w specjalistycznych szkoleniach związanych z proble-
mami i dysfunkcjami dzieci znajdujących się w pieczy zastępczej (np. dzieci
z FAS czy RAD). Uwidacznia się również większa niż w rodzinach biologicz-
nych potrzeba wsparcia społecznego – polegająca na kontaktach z innymi rodzi-
cami, i pomocy od innych, np. wolontariuszy w opiece nad dziećmi, lepszej
współpracy ze specjalistami i oczywiście pomocy finansowej.

Wnioski

Wyniki badań prowadzonych przez autorkę wśród rodziców zastępczych
oraz biologicznych, wychowujących dzieci w podobnym wieku, wykazały ist-
nienie istotnych różnic w ocenie wsparcia otrzymanego i oczekiwanego między
rodzicami.

Więzi rodzinne, traktowane jako najpewniejsze źródło pomocy w opiece
i wychowaniu dzieci, są obecne i użyteczne w sieciach wsparcia, choć nie zaw-
sze wiąże się to z pełną akceptacją samego faktu, że członek rodziny podjął się
funkcji stanowienia pieczy zastępczej15. Okazuje się, że wsparcie środowiska
rodzinnego, bez względu na typ rodziny w jakiej wychowują się dzieci, nie jest
dawane automatycznie, czasami rodzic powinien się o nie upomnieć. Jest to tym
trudniejsze, im większa jest skala, w jakiej byłoby ono niezbędne.

                             
13 Por.: K.N. Piescher, M. Schmidt, T. LaLiberte, Evidence-Based Practice in Foster Parent

Training and Support: Implications for Treatment Foster Care Providers. Center for Advanced
Studies in Child Welfare. University of Minnesota School of Social Work, 2008.

14 Por.: Raporty z badań nad rodzicielstwem zastępczym..., dz. cyt., Łódź 2012, Toruń 2013.
15 Raport z badania: Uwarunkowania..., dz. cyt., 2013, s. 191.
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Rys. 1. Różnice istotne statystycznie w zakresie wsparcia oczekiwanego i otrzymywanego między
rodzicami biologicznymi a zastępczymi. Źródło: Opracowanie własne.

Fig. 1. Statistically significant differences between the expected and the received support for
biological and foster parents. Source: Own study.

W tym zakresie to matki dzieci biologicznych wykazują większe oczekiwa-
nia w odniesieniu do pomocy ze strony partnerów. Podobnie sytuacja wygląda
w stosunku do najbliższej rodziny – babci, cioci itd. To matki biologiczne zgła-
szają większą potrzebę i oczekiwania pomocy ze strony bliskich w wychowaniu,
i opiece nad dziećmi. Rodzice zastępczy natomiast oczekują większej pomocy
i wsparcia od nauczycieli, od których otrzymują mniejsze wsparcie w odróżnie-
niu od rodziców biologicznych. Rodziny zastępcze, mimo że zdecydowanie
częściej korzystają z pomocy specjalistów niż biologiczne, mają także większe
oczekiwania w tym zakresie. Nauczyciele oraz specjaliści oferują szczególnie
cenną pomoc dla rodziców. Rodzice bardzo doceniają wsparcie dobrych nauczy-
cieli, podchodzących ze zrozumieniem do sytuacji i możliwości dziecka, peda-
gogów czy terapeutów przekazujących cenne wskazówki rodzicom w pracy
z dzieckiem, czy sposobów postępowania z nim w sytuacjach trudnych. Dla
rodzin, które mają pod opieką dzieci przewlekle chore lub niepełnosprawne nie-
zwykle cenna jest pozytywna współpraca ze specjalistami oraz instytucjami
pomocowymi.

W odniesieniu do różnego typu wsparcia, jakie otrzymują rodzice zarówno
biologiczni, jak i zastępczy a także oceny własnej wiedzy i umiejętności rodzi-
cielskich16 okazało się, że rodzice zastępczy wykazują silniejszą potrzebę wspar-
                             
16 Por.: A. Lasota, Wiedza rodziców..., dz. cyt.



Agnieszka LASOTA238

cia instrumentalnego opartego na podnoszeniu swoich umiejętności wychowaw-
czych, a także wsparcia społecznego (tj. możliwości kontaktu z innymi rodzica-
mi zastępczymi, udział w grupie wsparcia czy udzielanie się na forach interne-
towych dla rodziców zastępczych).

Wydaje się, że wsparcie instrumentalne rodziców zastępczych ma ogromne
znaczenie dla poczucia satysfakcji z pełnionej funkcji rodzicielskiej. Przegląd
badań międzynarodowych pokazuje, że szkolenia skierowane bezpośrednio do
osób podejmujących się roli rodziców zastępczych, pozytywnie wpływają nie
tylko na pogłębianie wiedzy z zakresu rozwoju i wychowania dzieci, ale również
na zmiany postaw, zachowań i konkretnych umiejętności rodzicielskich oraz
podnoszą samoocenę i pewność siebie. Szkolenie rodziców zastępczych wiąże
się również z podnoszeniem satysfakcji rodziców. Programy wspierające rodzi-
ców najczęściej nastawione są na zwiększenie pozytywnych interakcji pomiędzy
rodzicami a dziećmi oraz umiejętności rozpoznawania i wyrażania emocji
a także lepszej komunikacji17. Należy również zwrócić uwagę na badania poka-
zujące, jakie czynniki wpływają na wycofanie się z rodzicielstwa zastępczego.
Oprócz problemów zdrowotnych rodziców, najczęstszymi są nieprzewidziane
problemy wychowawcze z dziećmi, brak komunikacji i wsparcia ze strony
ośrodka i specjalistów, niedostateczna wiedza rodziców dotycząca rozwoju
i wychowania dzieci oraz nieprawidłowe style wychowawcze18. Wielu autorów
efektywnych programów dla rodziców zastępczych sugeruje, by obowiązki ro-
dziców podzielić na trzy główne zadania: po pierwsze, kontrola negatywnych
zachowań dziecka, po drugie, zachęcanie do dobrego zachowania i wreszcie po
trzecie, wzmacnianie relacji między dzieckiem a rodzicem zastępczym. Udział
w takich programach pozytywnie wpływa na poprawę zachowania dzieci i lep-
szą relację dorosły – dziecko19. Podnoszenie umiejętności rodzicielskich, szcze-
gólnie matek zastępczych wpływa pozytywnie na samoocenę, bardziej pozytyw-
ną a mniej krytyczną ocenę rodzicielstwa oraz na bardziej spójne, konsekwentne
zachowanie a także na bardziej umiejętne radzenie sobie z problemami dnia
codziennego20. Inne badania sugerują, że wsparcie informacyjne oraz instru-

                             
17 Opis efektywności takich programów można znaleźć np. w: J. Kaminski, L.A. Valle, J.H. File-

ne, C.L. Boyle, A meta-analytic review of components associated with parent training program
effectiveness, „Journal of Abnormal Child Psychology” 2008, nr 36, s. 567–589.

18 Badania takie prowadzili m.in.: K.W. Rhodes, J.G. Orme, C. Buehler, A comparison of family
foster parents who quit, consider quitting, and plan to continue fostering, „Social Service Re-
view” 2001, nr 75, s. 84–114; C. Buehler, K.W. Rhodes, J. Orme, G. Cuddeback, The Potential
for Successful Family Foster Care: Conceptualizing Competency Domains for Foster Parents,
„Child Welfare” 2006, t. LXXXV(3), s. 523–558.

19 S. Bradley, D.A. Jadda, J. Brody, S. Landy, S. Tallet, W. Watson i in., Brief psychoeducational
parenting program: an evaluation and 1-year follow-up, „Journal of the American Academy of
Child and Adolescent Psychiatry” 2003, nr 42(10), s. 1171–1178.

20 M.J. Reid, C. Webster-Stratton, T.P. Beauchaine, Parent training in Head Start: A comparison
of program response among African American, Asian American, Caucasian, and Hispanic
mothers, „Prevention Science” 2001, nr 2, s. 209–227.
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mentalne wpływa na wzrost empatii u rodziców, lepsze zrozumienie potrzeb
i emocji dzieci a także na zmniejszenie kar cielesnych i efektywniejszą komuni-
kację w rodzinie zastępczej21.

Badania własne autorki oraz raporty zarówno międzynarodowe, jak i pol-
skie, dające wgląd w poziom różnego rodzaju form wsparcia dla rodzin zastęp-
czych oraz oczekiwania rodziców, pokazują, że w wielu aspektach potrzeby
rodziców nie spotykają się z adekwatną pomocą. Rodzice zastępczy deklarują
podobny poziom oczekiwań w zakresie niezaspokojonych potrzeb emocjonal-
nych i finansowych, jednakże w zakresie wsparcia instrumentalnego, informa-
cyjnego oraz społecznego, w odróżnieniu od rodziców biologicznych, są w re-
latywnie trudniejszej sytuacji i mają większe oczekiwania w tym zakresie. Pra-
cownicy ośrodków i instytucji pomocowych oraz autorzy programów profilak-
tyczno-terapeutycznych, skierowanych do rodziców zastępczych, powinni sku-
piać się bardziej na przekazywaniu rzetelnych informacji, szerszym dostępie
tych rodzin do grup wsparcia, instytucji wspierających rodzinę, udzielaniu po-
mocy we współpracy ze środowiskiem szkolnym dziecka, wsparciu otrzymywa-
nym od innych, wolontariuszy, dostęp do szkoleń podnoszących umiejętności
i wiedzę z zakresu rozwoju, i wychowania dzieci oraz zwiększających zasoby
własne rodziców, wpływające pozytywnie na prężność całej rodziny.
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Użyteczność źródeł wiedzy o wychowaniu
w opiniach matek małych dzieci

The usefulness of knowledge sources about upbringing according
to the mothers of small children

Streszczenie

Cel: Celem prezentowanych badań było określenie użyteczności źródeł wiedzy
o wychowaniu dzieci.

Metody: Zastosowano autorski Kwestionariusz Źródeł Wiedzy o Wychowaniu.
Wyniki: W dobrowolnym, anonimowym badaniu 260 matek przynajmniej jednego

dziecka w wieku 1–7 lat określało użyteczność wybranych źródeł wiedzy.
Wnioski: Matki za najbardziej użyteczne źródło wiedzy o wychowaniu uznały wła-

sny instynkt i odczucia, następnie konkretne wypowiedzi na temat ich dziecka, formu-
łowane przez osoby o wykształceniu medycznym (lekarzy, pielęgniarki) oraz swoje
własne doświadczenia z dzieciństwa. Za najmniej użyteczne źródło wiedzy z kolei
uznały publiczne wypowiedzi osób medialnych, które nie posiadały specjalistycznej
wiedzy o wychowaniu (np. celebrytów). Bardzo mało użyteczne okazały się również
wypowiedzi nieznanych matkom osób z Internetu na temat ich dzieci.
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Abstract

Aim: The purpose of the presented research was to define the effectiveness of re-
source knowledge about upbringing children.

Methods: The Sources of Knowledge about Upbringing Questionnaire, constructed
by the authors, was used.

Results: 260 mothers having at least one child in the age between 1–7 years old
partipated in voluntary, anonymous tests. They determined the value of chosen knowl-
edge resources.

Conclusions: According to mothers the most useful knowledge resources about
upbringing are instinct and their personal feelings, next to opinions about their child
formulated by representatives with a medical education (doctors, nurses) and their own
experience from childhood. Mothers recognized public statements of media representa-
tives (e.g. celebrities), who does not possess professional knowledge about upbringing,
as the least useful source. Statements about children, coming from unknown Internet
representatives, also turned out to be very unhelpful.

Keywords: upbringing, knowledge about upbringing, small children.

Wprowadzenie

Wychowanie dziecka, jako jedną z podstawowych ról rodzica, można zdefi-
niować jako wszelkie oddziaływania ukierunkowane na dziecko, które wpływają
na jego zachowanie, postawy i wartości (tu mieszczą się też działania spontanicz-
ne, przypadkowe i niezorganizowane)1. Jest to definicja „szeroka”, uwzględniają-
ce wiele czynników mających wpływ na rozwój dziecka. Zawężając wychowanie
do oddziaływań celowych można przyjąć, iż odbywa się ono między innymi
w oparciu o przekonania rodzica o słuszności czy zasadności danych zachowań
rodzicielskich, ukierunkowanych na dziecko. Podstawę przekonań z kolei
w dużej mierze stanowi wiedza rodzica na temat wychowania.

Oczywiste wydaje się stwierdzenie, że rola rodzica w wychowaniu dziecka
jest kluczowa2. Ogólnie rzecz ujmując można stwierdzić, że rodzic zapewnia
dziecku realizację wszystkich potrzeb, zarówno tych podstawowych (tj. fizjolo-
gicznych), jak i bardziej złożonych (tj. emocjonalnych i społecznych). To rodzic
zazwyczaj jest pierwszą osobą, do której dziecko rozwija przywiązanie – tym
samym rodzic odpowiada za stworzenie „podstawy” prawidłowego rozwoju
dziecka. Przywiązanie dziecka do rodzica (najczęściej mówi się o przywiązaniu
do matki) ma postać więzi, która kształtuje się zwykle pomiędzy 7. a 18. miesią-
cem życia dziecka i przyjmuje postać względnie stałego stylu przywiązania.
Najbardziej powszechny jest tzw. styl ufny, opierający się na pozytywnym mo-

                             
1 E. Harwas, Problem „ucznia dorosłego”, „Oświata Dorosłych” 1999, nr 4, s. 97–108.
2 M. Kielar-Turska, Po co mamy dzieci?, „Poradnik Psychologiczny Polityki” 2010, nr 2, s. 40–45.
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delu siebie i innych. Występuje on u około 60–70% dzieci i jest najlepszy dla ich
rozwoju – jakość przywiązania ma związek między innymi z niższym poziomem
agresji, zachowaniami prospołecznymi, umiejętnością regulacji emocjonalnej,
empatią, tworzeniem przyszłych związków interpersonalnych, a nawet z zacho-
waniami rodzicielskimi wobec własnych dzieci3.

Najważniejszą rolę w kształtowaniu u dziecka ufności odgrywają właśnie
zachowania rodzicielskie. Matki, do których dzieci przywiązują się w sposób
ufny, starają się zaspokajać wszystkie ich potrzeby w najlepszy możliwy sposób
– dostrzegają je, analizują i reagują adekwatnie do tych potrzeb. Można postu-
lować istnienie analogicznego mechanizmu w przypadku wychowania – matka,
ukierunkowując rozwój dziecka i pomagając mu w adaptacji do wymagań śro-
dowiska, dostosowuje swoje zachowania tak, by zaspokoić aktualne potrzeby
wychowawcze i zwrotnie ukształtować u dziecka jak najbardziej korzystne spo-
soby działania czy też myślenia4. W odpowiedzi na pytanie, skąd rodzic ma
wiedzieć, jak budować ufną relację czy też właściwie wychowywać dziecko,
posłużymy się wyjaśnieniem Anny Brzezińskiej:

„To, jak działamy wychowawczo wobec naszego dziecka, zależy od milczącej
wiedzy rodzica. [...] To jest baza doświadczeń, która kształtuje się w człowie-
ku mimowolnie od początku jego życia”5.

Można więc przyjąć, iż wychowanie opiera się na pewnym zasobie wiedzy,
którym dysponuje rodzic. Im ten zasób jest pełniejszy, a wiedza – bardziej rze-
telna i użyteczna, tym rodzic będzie bardziej kompetentny wychowawczo. Istot-
ną kwestią w tym kontekście jest pochodzenie wiedzy o wychowaniu, a więc jej
źródła.

Źródła, z których rodzic może czerpać wiedzę na temat wychowania dziec-
ka, w XXI wieku są bardzo liczne. Badania Ewy Kopeć na próbie 700 rodziców
dzieci w wieku wczesnoszkolnym ujawniły, że – mimo powszechnej zdawałoby
się dostępności do źródeł wiedzy – aż 25% rodziców nie korzystało z żadnej

                             
3 D. Boyd, H. Bee, Psychologia rozwoju człowieka, Wydawnictwo Zysk i S-ka, Poznań 2008;

J. Bowlby, Przywiązanie, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2016; M. DeKlyen, Dis-
ruptive behavior disorder and intergenerational attachment patterns: A comparison of clinic-
referred and normally functioning preschoolers and their mothers, „Journal of Consulting and
Clinical Psychology” 1996, nr 64(2), s. 357–365; M. Mikulincer, O. Gillath, V. Halevy, N. Avi-
hou, S. Avidan, N. Eshkoli, Attachment theory and reactions to others’ needs: Evidence that ac-
tivation of the sense of attachment security promotes empathic responses, „Journal of Personality
and Social Psychology” 2001, nr 81(6), s. 1205–1224; P.A.M. Van Lange, E.M.N. De Bruin,
W. Otten, J.A. Joireman, Development of prosocial, individualistic, and competitive orientations:
Theory and preliminary evidence, „Journal of Personality and Social Psychology” 1997, nr 73
(4), s. 733–746.

4 B. Kaja, Problemy psychologii wychowania. Teoria i praktyka, Wydawnictwo Akademii Bydgo-
skiej, Bydgoszcz 2001.

5 A.I. Brzezińska, Po co mają nas dzieci?, „Poradnik Psychologiczny Polityki” 2010, nr 2, s. 46.
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wiedzy naukowej w wychowaniu dzieci, a 23,4% deklarowało, iż nie ma potrze-
by poszerzania swojej wiedzy o wychowaniu6. Z literatury pedagogicznej badani
rodzice przeważnie korzystali „czasami” (częstość ta dotyczyła 69,4%), 10,7% de-
klarowało brak dostępu do niej. Z kolei miejsca pozyskiwania wiedzy i osoby będą-
ce jej źródłem, które najczęściej wymieniali rodzice, to: szkoła (61,7%), rodzice
(23%), Kościół (19,1%), koleżanki/koledzy (9,3%) oraz przychodnia lekarska
(8,6%). Wśród sposobów pozyskiwania wiedzy znalazły się również wskazania na
telewizję (13,1%), gazety (7%) oraz literaturę i czasopisma pedagogiczne (32%).

Badania Małgorzaty Bereźnickiej na próbie 678 polskich rodziców wyka-
zały z kolei, że najpopularniejszym źródłem wiedzy o rodzicielstwie i wycho-
waniu jest rodzina (74% wskazań), następnie instytucje (41%), znajomi (31%),
programy telewizyjne (28%), literatura fachowa (25%), artykuły z czaso-
pism/Internetu (22%), poradniki (20%), szkoła/przedszkole (10%), fora interne-
towe (9%), warsztaty dla rodziców (4%) oraz studia pedagogiczne/praca (1%)7.

Mimo relatywnie dużej dostępności źródeł wiedzy o wychowaniu kompe-
tencje wychowawcze rodziców bywają zaskakująco niskie – przykładowo bada-
nia zrealizowane przez Millward Brown SMG/KRC w 2010 na ogólnopolskiej
próbie tysiąca pełnoletnich rodziców, wykazały, iż tylko 8% rodziców uzyskało
dobrą ocenę w zakresie testu kompetencji wychowawczych (jedynie 0,7% rodzi-
ców odpowiedziało poprawnie na wszystkie 31 pytań)8. 41% uzyskało ocenę
mierną, a 17% rodziców nie zaliczyło testu. Badani rodzice najgorzej wypadli
w części testu dotyczącej wiedzy z zakresu psychologii rozwoju dziecka.

Na stosunkowo niski poziom wiedzy rodziców na temat wychowania wska-
zują również wyniki przeprowadzonych dwa lata wcześniej badań Urszuli To-
karskiej, obejmujących 531 rodziców o różnym poziomie wykształcenia, zawo-
dzie i miejscu zamieszkania9. Autorka wskazała na niską znajomość celów oraz
zasad wychowawczych (znaczenia obecności, dostrzegania indywidualnych cech
dziecka, dawania właściwego przykładu, wzajemnego zrozumienia i konse-
kwencji w realizowaniu wymagań), a także brak wiedzy rodziców odnośnie do
zagrożeń, z którymi stykają się dzieci i młodzież.

Powyższe wyniki, w zestawieniu z powszechnością źródeł wiedzy o wy-
chowaniu dzieci, można interpretować jako brak przełożenia ilości źródeł wie-
                             
6 E. Kopeć, Sposoby pozyskiwania wiedzy o wychowaniu przez rodziców (na podstawie przepro-

wadzonych badań), „Studia z Teorii Wychowania: półrocznik Zespołu Teorii Wychowania Ko-
mitetu Nauk Pedagogicznych PAN” 2014, nr 5/1(8), s. 115–132.

7 M. Bereźnicka, Fora internetowe jako źródło informacji pedagogicznej współczesnych rodziców,
[w:] H. Batorowska, Z. Kwiasowski (red.), Kultura informacyjna w ujęciu interdyscyplinarnym:
teoria i praktyka, t. 2, Uniwersytet Pedagogiczny im. Komisji Edukacji Narodowej. Instytut
Bezpieczeństwa i Edukacji Obywatelskiej. Katedra Kultury Informacyjnej i Zarządzania Infor-
macją, Kraków 2016, s. 274–284.

8 Badanie kompetencji wychowawczych rodziców (2010), por. źródło: http://madrzy-rodzice.pl/
badania-kompetencji-wychowawczych/ [dostęp: 02.05.2018].

9 U. Tokarska, Poziom wiedzy pedagogicznej współczesnych rodziców, „Pedagogika Katolicka”
2008, nr 2, s. 181–191.
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dzy na ich jakość, a co z tym idzie – użyteczność dla rodziców. Chociaż w lite-
raturze można znaleźć dane o tym, skąd rodzice czerpią wiedzą, brak doniesień
na temat jej przydatności w ocenie badanych.

Celem prezentowanych badań było określenie użyteczności wybranych źró-
deł wiedzy na temat wychowania dzieci, z których mogą skorzystać matki ma-
łych dzieci (badania stanowiły część szerszego projektu badawczego, mającego
na celu poznanie różnorodnych przekonań i zachowań matek dzieci w wieku
1–7). Uzyskane wyniki miały posłużyć sformułowaniu odpowiedzi na pytanie:
które źródła wiedzy badane matki uważają za najbardziej użyteczne, które nato-
miast – za najmniej? Celem dodatkowym było określenie relacji pomiędzy uży-
tecznością poszczególnych źródeł wiedzy w opinii matek a kontrolowanymi
zmiennymi ubocznymi, które stanowiły: wiek matek, ich wykształcenie, miejsce
zamieszkania, pozostawanie w związku i sytuacja materialna, a także liczba,
wiek i płeć ich dzieci.

Badania własne

Narzędzie
Do badań zastosowano autorski Kwestionariusz Źródeł Wiedzy o Wycho-

waniu (KŹWW). Kwestionariusz składa się z 26 stwierdzeń stanowiących źródła
wiedzy na temat wychowania dzieci, z których mogą korzystać matki małych
dzieci. Zadaniem badanych było określić na 8-stopniowej skali Lickerta, jak
często korzystają z wiedzy z danego źródła (nigdy, niemal nigdy, bardzo rzadko,
rzadko, raczej często, często, bardzo często, zawsze), wychowując swoje dziec-
ko. Ponieważ źródła wiedzy dobrano arbitralnie, badane matki miały możliwość
wpisania własnych źródeł i określenia ich użyteczności. Polecenie, które skiero-
wano do osób badanych, brzmiało: „Wiedza rodzica na temat wychowania dzie-
ci jest istotna dla rozwoju dziecka. Można ją czerpać z różnych źródeł, ale to
rodzic ostatecznie decyduje, czy jest ona dla niego wartościowa i użyteczną –
czy warto bazować na niej, wychowując swoje dziecko. Poniżej przedstawiono
listę źródeł wiedzy o wychowaniu dzieci. Proszę zaznaczyć, jak często zdarza
się Pani kierować wiedzą z danego źródła (nie tylko ją poznawać, ale uznawać
za słuszną i wykorzystywać), wychowując swoje dziecko. Jeśli pominięto jakieś
źródło, bardzo proszę dopisać je na końcu listy.”

Zebrano również dane metrykalne na temat: wieku badanych matek, liczby,
wieku i płci posiadanych dzieci, wykształcenia, miejsca zamieszkania, sytuacji
materialnej i pozostawianiu w związku.

Próba badanych
Kryterium doboru do próby było posiadanie przez badaną przynajmniej jed-

nego dziecka w wieku od roku do 7 lat (M = 4; SD = 1,9), w wychowaniu które-
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go matka bazuje na wiedzy z określonych źródeł. Zbadano 260 kobiet, matek od
1 do 5 dzieci (43% miało jedno dziecko, 42% – dwoje, pozostałe więcej) w wie-
ku od 2 miesięcy do 26 lat, spośród których 52% stanowiły dziewczynki, 48% –
chłopcy. Badane matki miały od 17 do 46 lat (M = 33; SD = 6,15; jedna nie po-
dała wieku). 124 matki uzyskały wykształcenie wyższe, 113 – średnie, 19 – za-
wodowe, 4 – podstawowe. 76 kobiet zamieszkiwało wsie, 83 – miasta do 100
tys. mieszkańców, 97 – miasta powyżej 100 tys. mieszkańców, 4 nie podały miej-
sca zamieszkania. 199 pozostawało w sformalizowanym związku, 42 – w nie-
sformalizowanym, 16 w momencie przeprowadzania badania nie pozostawało
w związkach, 3 nie udzieliły informacji na ten temat. 223 kobiety deklarowały
przeciętną sytuację materialną, 3 – poniżej przeciętnej, 33 – powyżej przeciętnej,
jedna nie udzieliła informacji na ten temat. Braki w zmiennych metrykalnych
stanowiły 0,4%, braki w stosowanym kwestionariuszu – 0,1%.

Organizacja i przebieg badań
Dobór do próby odbywał się w oparciu o metodę „kuli śnieżnej”. Pomoc

w rekrutacji badanych oraz sprawdzaniu kompletności uzyskanych danych sta-
nowili studenci. Badane matki poinformowano pisemnie, iż otrzymują do wy-
pełnienia „pakiet kwestionariuszy, w których zawarto różnego rodzaju stwier-
dzenia i pytania na temat dzieci, wychowania i sposobu myślenia o nich ich
matek”, w tym Kwestionariusz Źródeł Wiedzy o Wychowaniu (KŹWW), a ce-
lem badań jest „poznanie opinii matek na temat zawartych w kwestionariuszach
pytań i stwierdzeń, związanych z macierzyństwem”. Badania były anonimowe
i dobrowolne. Kobiety otrzymały pisemną informację, że do momentu oddania
pakietu kwestionariuszy mogą zrezygnować z udziału w badaniu (żadna z bada-
nych nie skorzystała z tej możliwości), później natomiast nie ma możliwości ani
rezygnacji, ani uzyskania wyniku przez konkretną osobę ze względu na sposób
kodowania kwestionariuszy zapewniający pełną anonimowość badanej osobie.

Wyniki badań
Do analizy użyto programu komputerowego Statistica wersja 12 firmy Stat-

Soft. Analiza wyników uzyskanych dla zmiennych w postaci źródeł wiedzy wy-
kazała, iż rozkłady dla zmiennych były istotnie różne od normalnego. Ponieważ
skośność i kurtoza dla wszystkich zmiennych poza jedną (26. Instynkt i osobiste
odczucia jako wskazówka tego, czy postępuje się właściwie) mieściły się
w przedziale < –1; 1 > do analizy różnic zastosowano test T-Studenta (do okre-
ślenia wielkości istotnych różnic zastosowano miarę efektu w postaci d Cohena).
Wyniki dla poszczególnych zmiennych, uszeregowane malejąco, zaprezentowa-
no w tabeli 1.
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Tabela 1. Średnie wyniki i odchylenia standardowe ocen użyteczności poszczegól-
nych źródeł wiedzy w opinii badanych matek

Table 1. The average scores and standard deviations of utility each knowledge sources’
rating in mothers’ opinion

Nr pozycji. Źródła wiedzy o wychowaniu M SD

t (wzglę-
dem po-
przed-

niej
pozycji)

d Co-
hena

26. Instynkt i osobiste odczucia jako wskazówka tego,
czy postępuje się właściwie 5,50 1,44 – –

12. Osoby posiadające specjalistyczną wiedzę na
temat zdrowia dzieci (lekarze, pielęgniarki) – konkret-
ne informacje na temat Pani dziecka

4,80 1,38 6,88*** 0,5

23. Własne doświadczenia zdobyte w dzieciństwie 4,75 1,30 0,46 –

1. Matka, która Panią wychowała – zgromadzona
przez nią wiedza i własne doświadczenia 4,51 1,51 2,22* 0,22

24. Wiedza na temat wychowania dzieci, zdobyta
w toku wykształcenia (np. w szkole, na studiach) 4,49 1,60 0,13 –

11. Osoby posiadające specjalistyczną wiedzę na
temat zdrowia dzieci (lekarze, pielęgniarki) – ich
ogólne wypowiedzi, wskazówki, porady (np. w me-
diach, literaturze)

4,46 1,44 0,28 –

16. Osoby zajmujące się opieką i wychowaniem dzieci
(przedszkolanki, wychowawczynie w szkole) – kon-
kretne informacje na temat Pani dziecka

4,33 1,48 1,32 –

15. Osoby zajmujące się opieką i wychowaniem dzieci
(przedszkolanki, wychowawczynie w szkole) – ich
ogólne wypowiedzi, wskazówki, porady (np. w me-
diach, literaturze)

3,98 1,40 5*** 0,33

10. Osoby posiadające specjalistyczną wiedzę na temat
rozwoju i wychowania dzieci (pedagodzy, psychologo-
wie) – konkretne informacje na temat Pani dziecka

3,98 1,73 0,04 –

9. Osoby posiadające specjalistyczną wiedzę na temat
rozwoju i wychowania dzieci (pedagodzy, psycholo-
gowie) – ich ogólne wypowiedzi, wskazówki, porady
(np. w mediach, literaturze)

3,95 1,49 0,35 –

25. Wiedza na temat wychowania dzieci, zdobyta na
warsztatach lub szkoleniach dla rodziców 3,69 2,08 2,12* 0,14

3. Matki z Pani rodziny – zgromadzona przez nich
wiedza i własne doświadczenia 3,68 1,48 0,06 –

2. Ojciec, który Panią wychował – zgromadzona przez
niego wiedza i własne doświadczenia 3,68 1,83 0,07 –
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6. Matki spoza Pani rodziny, które Pani zna osobiście
– zgromadzona przez nich wiedza i własne doświad-
czenia

3,65 1,45 0,2 –

20. Artykuły naukowe lub popularnonaukowe – takie,
w których przedstawiono dowody na zasadność bądź
skuteczność postępowania w określony sposób

3,29 1,68 3,15** 0,23

19. Poradniki na temat wychowania dzieci – zawarte
w nich wskazówki, propozycje rozwiązań 3,21 1,62 1,41 –

4. Ojcowie z Pani rodziny – zgromadzona przez nich
wiedza i własne doświadczenia 3,08 1,63 0,75 –

21. Artykuły na temat wychowania dzieci – takie,
w których nie przedstawiono dowodów na zasadność
bądź skuteczność postępowania w określony sposób,
a jedynie propozycje rozwiązań

2,58 1,57 3,97*** 0,31

7. Ojcowie spoza Pani rodziny, których Pani zna
osobiście – zgromadzona przez nich wiedza i własne
doświadczenia

2,51 1,52 0,5 –

13. Osoby uznawane za autorytety w dziedzinie religii
(księża, katecheci) – ich ogólne wypowiedzi, wskazów-
ki, porady (np. podczas mszy, w mediach, literaturze)

2,36 1,69 1,45 –

17. Osoby, których Pani nie zna, wypowiadające się
w Internecie (na blogach, forach dyskusyjnych etc.) –
ich wiedza i doświadczenia

2,30 1,61 0,47 –

5. Osoby z Pani rodziny, które nie mają dzieci, ale
posiadają wiedzę na temat wychowania dzieci – zdo-
bytą na podstawie swoich doświadczeń, z literatury,
od innych osób

2,30 1,57 0,03 –

14. Osoby uznawane za autorytety w dziedzinie religii
(księża, katecheci) – konkretne informacje na temat
Pani dziecka

2,28 1,68 0,18 –

8. Osoby spoza Pani rodziny, znane przez Panią, które
nie mają dzieci, ale posiadają wiedzę na temat wy-
chowania dzieci – zdobytą na podstawie swoich do-
świadczeń, z literatury, od innych osób

2,18 1,49 0,95 –

18. Osoby, których Pani nie zna, wypowiadające się
w Internecie (na blogach, forach dyskusyjnych etc.) –
konkretne informacje na temat Pani dziecka

1,89 1,51 2,63** 0,19

22. Wypowiedzi osób nie posiadających specjalistycz-
nego wykształcenia w zakresie rozwoju czy wycho-
wania dzieci, występujących w programach telewizyj-
nych/audycjach radiowych na temat wychowania
dzieci (np. aktorzy, piosenkarze)

1,61 1,50 2,75** 0,26

*p < 0,05; **p < 0,01; ***p < 0,001
Źródło: Opracowanie własne autorów.
Source: Developed by the authors.
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Badane matki za najbardziej użyteczne źródło wiedzy o wychowaniu dziec-
ka uznały własny instynkt i osobiste odczucia, stanowiące wskazówkę właści-
wego postępowania względem dziecka – uwzględniając skalę udzielanych od-
powiedzi (0–8) badane matki często korzystały z tej wskazówki. Raczej często
korzystały natomiast z wiedzy w postaci konkretnych informacji na temat dziec-
ka od lekarzy/pielęgniarek, własnych doświadczeń z dzieciństwa, wiedzy uzy-
skanej od własnej matki, zdobytej w toku wykształcenia, ogólnej wiedzy leka-
rzy/pielęgniarek oraz konkretnych informacji na temat dziecka, uzyskiwanych
od wychowawczyń/przedszkolanek. Za najmniej użyteczne z kolei badane matki
uznały medialne wypowiedzi osób nie posiadających specjalistycznego wy-
kształcenia w zakresie rozwoju czy wychowania dzieci (np. celebrytów) – nie-
mal nigdy z nich nie korzystały. Niemal nigdy nie korzystały również z wiedzy
nieznanych im osób, wypowiadających się w Internecie na temat ich dzieci.

Ponadto badane matki za bardziej użyteczne źródło wiedzy uznawały:
— matki niż ojców – zarówno własną (t = 8,77; p < 0,001; d = 0,5), z rodziny

(t = 8,31; p < 0,001; d = 0,38) i spoza rodziny (t = 12,14; p < 0,001; d = 0,76);
— osoby z wykształceniem medycznym oraz zajmujące się opieką i wychowa-

niem dzieci w szkołach/przedszkolach, gdy matki uzyskiwały od nich kon-
kretne informacje na temat swoich dzieci niż ogólne wskazówki czy porady
(odpowiednio: t = 5,05; p < 0,001; d = 0,24 oraz t = 5; p < 0,001; d = 0,24)
(w przypadku osób o wykształceniu pedagogicznym/psychologicznym oraz
duchownych rodzaj informacji nie miał znaczenia);

— artykuły, w których przedstawiono dowody naukowe na zasadność bądź
skuteczność postępowania w określony sposób niż publikacje, w których ta-
kich dowodów nie przedstawiono (t = 8,07; p < 0,001 ; d = 0,43).
Spośród kontrolowanych zmiennych ubocznych znaczenie dla wybranych

pozycji miały:
1. Wiek matki: starsze matki w porównaniu z młodszymi częściej uznawały za

użyteczne konkretne informacje na temat swojego dziecka, uzyskane od
przedszkolanek/wychowawczyń (r = 0,15; p = 0,03; r2 = 0,02) oraz instynkt
i osobiste odczucia (r = 0,14; p = 0,03; r2 = 0,02), rzadziej natomiast kon-
kretne informacje na temat swojego dziecka, uzyskane od nieznanych osób
wypowiadających się w Internecie (r = –0,13; p = 0,04; r2 = 0,02).

2. Wiek dziecka, którego obecność stanowiła kryterium doboru do próby: mat-
ki starszych dzieci rzadziej niż matki młodszych uznawały za użyteczną
wiedzę matek, które je wychowały (r = –0,14; p = 0,03; r2 = 0,02), częściej
natomiast – konkretne informacje na temat dziecka uzyskane od przedszko-
lanek lub wychowawczyń (r = 0,16; p = 0,01; r2 = 0,03).

3. Liczba dzieci: matki o większej liczbie dzieci rzadziej niż matki o mniejszej
ich liczbie za użyteczne uznawały wiedzę i doświadczenie matek spoza ro-
dziny (r = –0,13; p = 0,04; r2 = 0,02), przy czym prawidłowość ta ujawniała
się wraz ze wzrostem liczby córek (r = –0,13; p = 0,04; r2 = 0,02), ale nie
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synów. Matki większej liczby córek w mniejszym stopniu niż matki mniej-
szej liczby córek uznawały za użyteczną wiedzę i doświadczenia matki, któ-
ra je wychowywała (r = –0,13; p = 0,05; r2 = 0,02).

4. Miejsce zamieszkania: matki mieszkające na wsiach częściej niż matki
z małych miast uważały za użyteczne ogólne wskazówki czy wypowiedzi
osób o wykształceniu medycznym (z = 3,04; p = 0,007; d = 0,51).

5. Stan cywilny: matki nie pozostające w związkach w większym stopniu niż
matki w związkach formalnych uznawały za użyteczne wiedzę i doświad-
czenia matek, które je wychowały (z = 2,55; p = 0,03; d = 3,26), matek z ro-
dziny (z = 2,85; p = 0,01; d = 2,62), ogólne wskazówki przedszkola-
nek/wychowawczyń w szkole (z = 2,41; p = 0,05; d = 3,13) oraz własne do-
świadczenia z dzieciństwa (z = 2,77; p = 0,02; d = 3,52).

6. Sytuacja materialna: matki o przeciętnej sytuacji materialnej w większym
stopniu niż matki o sytuacji materialnej ponadprzeciętnej uważały za uży-
teczne wiedzę i doświadczenia nieznanych osób wypowiadających się
w Internecie (z = 2,62; p = 0,03; d = 0,52).
Zmiennymi, które nie miały znaczenia dla wyników w zakresie użyteczno-

ści źródeł wiedzy, były wykształcenie matek oraz płeć dziecka, którego obec-
ność stanowiła kryterium doboru do próby.

Dodatkowe analizy wyników (łącznie przeprowadzono kilkanaście analiz
obejmujących różne grupy pozycji KŹWW, z których prezentowana jest jedna)
ujawniły interesujące różnice pomiędzy podgrupami badanych matek w doko-
nywanych przez nie ocenie użyteczności źródeł wiedzy, które stanowili matki
i ojcowie. Przeprowadzona analiza skupień pozwoliła podzielić uczestniczki
badania na trzy skupienia (zob. Rys. 1):
1. Skupienie 1 – obejmowało 121 matek, które z wiedzy własnych matek

i matek spoza rodziny korzystały raczej rzadko, bardzo rzadko z wiedzy
własnych ojców i matek z rodziny, niemal nigdy natomiast z wiedzy ojców
z rodziny lub spoza niej.

2. Skupienie 2 – obejmowało 62 matki, które z wiedzy własnych matek i ojców
korzystały często, z wiedzy matek z rodziny – raczej często, ojców z rodziny
– rzadko, a z wiedzy ojców i matek spoza rodziny – bardzo rzadko.

3. Skupienie 3 – obejmowało 75 matek, które korzystały z wiedzy ojców i ma-
tek często bądź raczej często.
W przypadku matek ze wszystkich skupień zaobserwowano tendencję ana-

logiczną do całej próby badanych, mianowicie kobiety należące do tych skupień
za bardziej użyteczną uznawały wiedzę matek w porównaniu z wiedzą ojców.
Matki ze skupienia 2 prezentowały ponadto tendencję do zaniżania użyteczności
wiedzy o wychowaniu, wraz z coraz dalszym pokrewieństwem osób, stanowią-
cych jej źródło (zob. Rys.1 – linia „opadająca”).
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Rys. 1. Skupienia badanych matek oceniających użyteczność wiedzy uzyskiwanej od matek i ojców.
Źródło: Opracowanie własne autorów.

Fig. 1. Clusters of mothers rating utility of knowledge obtained from mothers and fathers. Source:
Developed by the authors.

Na zakończenie należy wspomnieć, iż cztery badane matki skorzystały
z możliwości dopisania własnych źródeł wiedzy o wychowaniu dziecka. Wpi-
sały łącznie 10 źródeł: „własne doświadczenie” (deklarowana częstość kierowa-
nia się wiedzą z danego źródła: zawsze), „porady osób (matek) starszych w ro-
dzinie” (zawsze), „książki i poradniki” (rzadko), „własne obserwacje dziecka”
(bardzo często), „jego potrzeby i zachowanie” (zawsze), „jego rozwój” (zaw-
sze), „własne doświadczenie z dziećmi” (bardzo często), „najbliżsi przyjaciele”
(rzadko), „babcia” (rzadko), „jak byłam młodsza, często zajmowałam się młod-
szym bratem” (raczej często). Trzykrotnie doprecyzowały one, kto stanowił
źródło wiedzy – starsze kobiety, babcia, przyjaciele. Raz powtórzyły treść za-
wartą w 19. pozycji. Źródłami wiedzy, nie ujętymi w Kwestionariuszu ŹWW,
wpisanymi przez matki, były własne doświadczenia w opiece nad dziećmi
(wskazane dwukrotnie) oraz własne dziecko (podstawą do czerpania informacji
jest jego zachowanie, dostrzegane przez matkę potrzeby i postępy w rozwoju).

Wnioski i dyskusja

Badane matki za najbardziej użyteczne źródło wiedzy wskazały instynkt
i własne odczucia – rozumiane jako wskazówka, czy postępuje się właściwie
wychowując dziecko w określony sposób. Zachowania instynktowne w potocz-



Anna SZYMANIK-KOSTRZEWSKA, Paulina MICHALSKA252

nym rozumieniu oznaczają, iż ich podstawą nie jest namysł i racjonalne rozwa-
żenie sytuacji. Własne odczucia są z kolei przeważnie utożsamiane z pozytyw-
nymi emocjami wiązanymi z danym sposobem wychowania, niekoniecznie po-
wiązanymi z racjonalnym wyjaśnieniem zasadności działania w dany sposób
(np. czuję się dobrze, gdy nie odmawiam czegoś dziecku, bo wtedy ono się cie-
szy/nie płacze”). Tego typu postępowanie może być korzystne w przypadku
zaspokajania niektórych potrzeb dziecka, jak bliskość czy kontakt fizyczny
(„chce się przytulić – przytulam”) oraz wspieraniu w sytuacjach, gdy dziecku
dzieje się krzywda („coś mu zagraża – bronię/chronię”). Jednak w przypadku
podejmowania działań wychowawczych zdawanie się głównie na instynkt czy
odczucia może okazać się zawodne. Uzyskany wynik koresponduje z niskimi
kompetencjami wychowawczymi rodziców10 i ich przekonaniem, że nie mają
potrzeby poszerzania swojej wiedzy o wychowaniu11. Niewykluczone, że dzia-
łania instynktowne czy w oparciu o odczucia osobiste w rzeczywistości opierają
się między innymi na nieuświadomionej wiedzy potocznej, którą stanowić mogą
błędne przekonania czy wręcz mity wychowawcze12.

Błędne przekonania na temat wychowania nabyć jest stosunkowo łatwo.
Mianowicie wystarczy nie słuchać uważnie i nie analizować wypowiedzi na
temat wychowania dzieci, z którymi się ma styczność. Działają wówczas dwa
mechanizmy, które sprawiają, że człowiek zaczyna kierować się w swoim po-
stępowaniu nieświadomie nabytymi przekonaniami – efekt czystej ekspozycji
oraz peryferyczna strategia perswazji13. Pierwszy z mechanizmów sprawia, że
treści, z którymi często ma się styczność stają się bardziej lubiane i preferowa-
ne14 – im częściej wypowiedzi są słyszane, tym bardziej stają się popularne
i akceptowane. Drugi zakłada, że nie poddaje się logicznej analizie usłyszanych
treści, nie słucha się uważne i nie rozważa argumentów, natomiast pozostaje się
pod wpływem powierzchownych charakterystyk komunikatu15– tego, kto go
wypowiada (szacunku, sympatii wobec niego), jak „mądrze” brzmi, w jakim
stopniu wydaje się zrozumiały, czytelny czy wyrazisty bądź kojarzy z czymś, co
już jest znane. Tym sposobem „osobiste odczucie”, stanowiące źródło wiedzy

                             
10 Badanie kompetencji wychowawczych rodziców..., dz. cyt.; U. Tokarska, Poziom wiedzy peda-

gogicznej..., dz. cyt.
11 E. Kopeć, Sposoby pozyskiwania wiedzy..., dz. cyt.
12 A. Szymanik-Kostrzewska, P. Michalska, „Just love me”. Popularity of upbringing myth about

the love able to replace upbringing among mothers of young children, „Edukacja Humanistycz-
na” 2017, nr 1(36), s. 133–143; A. Szymanik-Kostrzewska, J. Trempała, Idealne rodzicielstwo:
deklarowane przekonania i zachowania matek małych dzieci, „Psychologia Rozwojowa” 2017,
nr 22(2), s. 71–85.

13 E. Aronson E., T.D. Wilson, R.M. Akert, Psychologia społeczna. Serce i umysł, przekł. A. Bez-
wińska i in., Wydawnictwo Zysk i S-ka, Poznań 1997.

14 R.B. Zajonc, Attitudinal effects of mere exposure, „Journal of Personality and Social Psychol-
ogy” 1968, nr 9(2), s. 1–27.

15 R.E. Petty, J.T. Giacoppo, Communication and Persuasion. Central and Peripheral Routes to
Attitude Change, Springer-Verlag, New York 1986.
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o wychowaniu, może opierać się przykładowo na nie do końca uświadomionym
przekonaniu, iż „parę klapsów raz na jakiś czas to jeszcze nie bicie, mnie tak
wychowano i wcale mi to nie zaszkodziło” – zdaniu powtarzanym chociażby
przez osoby anonimowo wypowiadające się w Internecie przy okazji ogólnodo-
stępnych dyskusji na temat przemocy wobec dzieci, tudzież znajomych rodzica.

Zarówno nieuświadomione, błędne przekonania na temat wychowania, jak
i braki w wiedzy na ten temat mogą prowadzić do popełniania przez rodziców
błędów wychowawczych16 – sytuacji mających negatywne skutki dla rozwoju
dziecka, zwłaszcza we wczesnym dzieciństwie. Sytuacjom takim sprzyja bezre-
fleksyjne powtarzanie stwierdzenia, iż „każda matka wie najlepiej, co jest dobre
dla jej dziecka” (w domyśle: „nie musi poszerzać, aktualizować czy weryfiko-
wać swojej wiedzy”), którego popularność zapewne idzie w parze z przeważają-
cym zaufaniem badanych matek do źródła wiedzy, jakim jest własny instynkt
i osobiste odczucia.

Zaskakujące, iż za kolejne pod względem użyteczności źródło wiedzy bada-
ne matki uznały osoby o wiedzy medycznej – lekarzy, pielęgniarek – przy zało-
żeniu, iż udzielają oni konkretnych informacji na temat ich dziecka (opinia leka-
rzy czy pielęgniarek była ceniona na równi z własnymi doświadczeniami wy-
chowawczymi z dzieciństwa). Tendencja ta ujawniała się zwłaszcza w przypad-
ku matek zamieszkujących wsie (istotna różnica w porównaniu do matek miesz-
kających w małych miastach). Jeśli lekarze opierają swoją wiedzę o wychowa-
niu dzieci na prawidłowościach rozwojowych, mogą rzeczywiście stanowić
wartościowe źródło wiedzy, zwłaszcza w sytuacji, gdy rozważają przypadek
konkretnego dziecka. Ponieważ jednak w toku studiów medycznych brak spe-
cjalistycznego przeszkolenia w zakresie psychologii dziecka (rozwojowej, wy-
chowawczej), a lekarze nie mają obowiązku nabywania wiedzy na temat wy-
chowania dzieci, pozamedyczna wiedza lekarzy czy pielęgniarek o wychowaniu
może nie być rzetelna, a zaufanie matek wobec niej może być przeceniane. Mi-
mo to wizyty lekarskie, zwłaszcza na wsiach, prawdopodobnie traktowane są
przez matki jako pomoc nie tylko medyczna, ale i wychowawcza. Inne wyja-
śnienie użyteczności wiedzy osób o wykształceniu medycznym stanowi jej cha-
rakter – być może badane matki z wiedzą na temat wychowania utożsamiały
informacje dotyczące profilaktyki zdrowotnej dziecka (np. kształtowania zdro-
wych nawyków żywieniowych) bądź jego pielęgnacji (np. zasady higieny)17.

Za najmniej użyteczne źródło wiedzy badane matki uznały wypowiedzi
osób medialnych, co sugeruje, iż programy z ich udziałem mają dla uczestniczek
badania przede wszystkim charakter rozrywkowy, a w znikomym stopniu – in-
formacyjny. Tego typu krytyczne podejście ujawniło się także przy ocenie uży-
                             
16 A. Szymańska, E. Aranowska, Błąd w wychowaniu. W stronę weryfikacji teorii Antoniny Guryc-

kiej, Wydawnictwo Stowarzyszenia Filomatów/Redakcja Liberi Libri, Warszawa 2016.
17 L. Bakiera, Zaangażowane rodzicielstwo a autokreacyjny aspekt rozwoju dorosłych, Difin S.A.,

Warszawa 2013.
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teczności wiedzy czerpanej z publikacji na temat wychowania – badane matki za
bardziej wartościową uznawały taką, której rzetelność była potwierdzona (np.
w badaniach naukowych). Podobnie z dużym dystansem traktowane były wy-
powiedzi osób na forach internetowych – mimo pewnej popularności tego źródła
wiedzy18 badane matki wskazywały na jego niską użyteczność. Warto jednak
zauważyć, iż młodsze matki bardziej niż starsze ceniły wypowiedzi osób w In-
ternecie dotyczące ich dzieci. Wraz z wiekiem badanych matek malała ocena
użyteczności wiedzy nieznanych osób w sytuacji, gdy wypowiadały się one na
temat dziecka danej kobiety, wzrastało natomiast zaufanie wobec osobistych
odczuć oraz opinii przedszkolanek/wychowawczyń. Być może dopiero starsze
matki z większą wyrazistością zdają sobie sprawę, że rzetelną opinię na temat
sposobu wychowania dziecka łatwiej wyrazić osobie, która je zna i utrzymuje
z nim stały kontakt, niż komuś, kto ma dostęp jedynie do opisu zachowania
dziecka, w dodatku sformułowanego w sposób subiektywny – przez rodzica
dziecka. Można również założyć, iż popularność poszukiwań wiedzy o wycho-
waniu w Internecie nie przekłada się na wysoką ocenę jej użyteczności – wraz ze
wzrostem doświadczenia życiowego „internetowe rady” przestają być traktowa-
ne jako użyteczne treści dotyczące wychowania. Mogą one – podobnie jak wy-
powiedzi celebrytów – pełnić funkcję rozrywki, ale także być traktowane jako
obiekt krytyki czy żartów.

Wyniki badań wskazują również, iż kobiety o przeciętnej sytuacji material-
nej wskazywały na wyższą użyteczność ogólnej wiedzy na temat wychowania,
prezentowanej przez nieznane im osoby w Internecie niż kobiety o sytuacji ma-
terialnej ponadprzeciętnej, jednak znaczące różnice w liczności obu grup (nie-
mal siedmiokrotnie więcej matek o sytuacji przeciętnej) utrudniają interpretację
tego wyniku.

Dalsze analizy uzyskanych wyników pozwoliły wnioskować, iż większą
rolę w przekazywaniu użytecznej wiedzy o wychowaniu w życiu badanych ko-
biet odgrywają ich matki niż ojcowie. Zanim jednak wynik ten zostanie podany
interpretacji, warto zwrócić uwagę na różnice międzyosobowe, jakie ujawniła
analiza skupień. 75% matek kierowało się wiedzą matek i ojców bardzo rzadko
bądź rzadko (z umiarkowaną częstotliwością w przypadku własnej matki), 28%
– często bądź raczej często. Dla pozostałych 23% znaczenie miał przede wszyst-
kim stopień pokrewieństwa z daną osobą – im dalszy, tym rzadziej korzystały
z wiedzy tej osoby (w przypadku własnej matki – często, w przypadku ojców
spoza rodziny – bardzo rzadko), przy czym nadal częściej uznawały one za uży-
teczną wiedzę kobiet niż mężczyzn. Kobiety te najwyraźniej miały największe
zaufanie do swoich rodziców jeśli chodzi o kwestie związane z wychowaniem
dzieci. Najbliższa rodzina dla dziecka często staje się źródłem wartości, które
mają wpływ na kierunek i sposób zachowania się w różnych sytuacjach życio-

                             
18 M. Bereźnicka, Fora internetowe..., dz. cyt.
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wych, tym samym stanowiąc regulator świadomego, celowego działania19. Nie-
wykluczone, że internalizacja wartości przejętych od osób najbliższych wiąże
się z zaufaniem dorosłego już dziecka (w naszym przypadku – matki) wobec
wiedzy najbliższych. Spójność wiedzy swojej matki czy ojca z cenionymi przez
badane matki wartościami (np. niechęci wobec stosowania dotkliwych kar ze
wskazówkami matki/ojca, jak dyscyplinować dziecko nie uciekając się do prze-
mocy) może z kolei zwrotnie oddziaływać na uznawanie informacji na temat
wychowania, uzyskiwanych od najbliższej rodziny, za użyteczne.

Własna matka była trzecim z kolei, najwyżej cenionym źródłem wiedzy
o wychowaniu. Prawdopodobnie, mimo wzrastającej roli ojca w wychowaniu
dzieci20, wciąż ważniejsza pozostaje matka, a tym samym jej doświadczenia
uznawane są za cenniejsze i bardziej użyteczne. Interesujące, że wraz ze wzro-
stem liczby córek (lecz nie synów) badane kobiety uznawały wiedzę własnych
matek, a także matek spoza rodziny za mniej użyteczną. Wynik ten jest trudny
w interpretacji i wymaga wyjaśnienia, być może przyczyna leży w specyficz-
nych relacjach matka – córka osób badanych, na temat których informacjami nie
dysponujemy.

Rola wiedzy matki, która wychowała kobietę oraz matek z rodziny, wzra-
stała również w sytuacji, gdy kobieta nie pozostawała w związku formalnym,
podobnie jak użyteczność ogólnych wskazówek przedszkolanek/wychowawczyń
w szkole oraz własnych doświadczeń z dzieciństwa. Niewykluczone, iż kobiety
niezamężne w większym stopniu niż mężatki polegają na wiedzy swoich matek,
osób o wykształceniu pedagogicznym czy też opierają się na własnych doświad-
czeniach z dzieciństwa, kobiety w formalnych związkach z kolei uzyskują ana-
logiczne wsparcie informacyjne od męża/ojca dziecka21. By potwierdzić tę hi-
potezę, należałoby jednak zbadać użyteczność wiedzy uzyskiwanej od ojców
dzieci/partnerów matek. Ponadto, wyniki badań wykazały, iż wraz ze wzrostem
wieku dziecka matki bardziej ceniły konkretne informacje od przedszkola-
nek/wychowawczyń w szkole, a mniej – wiedzę swojej matki. Prawdopodobnie
funkcję „doradczyń” w kwestiach wychowania starszych dzieci przejmowały osoby
o wykształceniu pedagogicznym, z którymi dziecko miało kontakt, wiedza babć
dzieci z kolei przydawała się badanym matkom bardziej, gdy ich dzieci były małe.

                             
19 E. Jezierska-Wiejak, Rodzina jako międzypokoleniowa płaszczyzna transmisji wartości, „Wy-

chowanie w Rodzinie”, t. VIII (2/2013), s. 285–299.
20 T. Sosnowski, Ojciec we współczesnej rodzinie. Kontekst pedagogiczny, Wydawnictwo Akade-

mickie „Żak”, Warszawa 2011; D. Wadowski, Tendencje przemian ojcostwa i roli ojca we
współczesnym społeczeństwie, [w:] D. Kornas-Biela (red.), Ojcostwo dzisiaj, Fundacja Cyryla
i Metodego, Lublin 2014, s. 53–74.

21 I. Janicka, Poczucie dobrostanu u osób poślubionych, kohabitujacych i singli, [w]: T. Rostow-
ska, A. Lewandowska-Walter (red.), Małżeństwo i rodzicielstwo a zdrowie, Wydawnictwo
Adam Marszałek, Toruń 2012, s. 26–53; M. Kucharska, I. Janicka, Zależność i wsparcie od
partnera a więź matki z dzieckiem w okresie prenatalnym, „Polskie Forum Psychologiczne”
2018, nr 1, s. 139–146.
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Podsumowując uzyskane wyniki należałoby odnieść się do dwóch dodat-
kowych źródeł wiedzy, na które wskazały badane matki – własnych doświad-
czeń w wychowaniu dzieci oraz własnego dziecka. Pierwsze wskazuje na zaufa-
nie do sprawdzonych wcześniej metod wychowawczych. Drugie – na znaczenie,
jakie ma responsywność matki wobec dziecka, czyli dostępność i wrażliwość na
sygnały z jego strony22. Małe dziecko nie musi być źródłem wiedzy deklaratyw-
nej, ale wnikliwa obserwacja jego zachowania, preferencji czy rozwoju może
stanowić podstawę do wnioskowania o wyborze sposobu czy metody wychowa-
nia, z uwzględnieniem tym samym różnic indywidualnych między dziećmi. Za-
skakujące, iż tylko jedna matka wskazała na swoje dziecko jako na źródło wie-
dzy – być może kobiety nie zdają sobie sprawy, iż wychowanie jest procesem,
wobec którego dziecko (nawet małe) nie musi być bierne23.

Na zakończenie warto zwrócić uwagę na ograniczenia przeprowadzonych
badań. Okazuje się, iż objęły one specyficzną grupę kobiet – przeważnie o prze-
ciętnej sytuacji materialnej, pozostających w formalnych związkach, o wy-
kształceniu w większości średnim i wyższym, posiadających jedno lub dwoje
dzieci (rzadziej więcej). Ogranicza to możliwość generalizowania wyników
badań. Jednocześnie jednak pozwala określić zarówno preferencje kobiet o po-
dobnych charakterystykach dotyczące źródła wiedzy o wychowaniu (konkretne
informacje od lekarzy/pielęgniarek, wiedza własnych matek, wiedza zdobyta
w toku wykształcenia, ogólna wiedza osób z wykształceniem medycznym, kon-
kretne informacje na temat dziecka od przedszkolanek/wychowawczyń), jak
i wyjaśnić obserwowane w innych badaniach24 niskie kompetencje wychowaw-
cze rodziców (zaufanie wobec własnego instynktu i odczuć, czerpanie wiedzy
z własnych doświadczeń z dzieciństwa).
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Streszczenie

Cel: Celem badań jest usytuowanie kategorii „dziecka” w kontekście zjawiska me-
diatyzacji, sprowadzonego w szczególności do patrzenia nań przez pryzmat najbardziej
popularnych serwisów parentingowych. W tekście omawiane są zarówno wizerunki
o pozytywnym ładunku emocjonalnym, jak i negatywnym a także ambiwalentnym. Nie
wyczerpują one spektrum obrazów dziecka, ale obejmują te, które pojawiają się najczę-
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1 Słowo „parenting” (od ang. rodzicielstwo, wychowanie dzieci) jest – zdaniem Łukasza Rokickie-
go – podobne do wyrazu parenthood, neutralnego emocjonalnie, i związanego bardziej z faktem by-
cia rodzicem niż z czynnościami rodzicielskimi. Parenting dotyczy jednej i drugiej sfery. Paren-
tingowy oznacza zatem związany z rodzicielstwem, z czynnościami wynikającymi z faktu bycia
rodzicem, wychowania dzieci, sprawowania nad nimi opieki. Zob.: Ł. Rokicki, Parenting, parentin-
gowy, por. źródło: http://lukaszrokicki.pl/2013/06/15/parenting-parentingowy/ [dostęp: 10.03.2017].

2 According to Łukasz Rokicki, the word „parenting” is similar to „parenthood”, which is emo-
tionally neutral and related more to the fact of being a parent rather than to parenting activities,
but it concerns both these spheres. Therefore, parenting is related to being a parent, to parent-
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Cf.: Ł. Rokicki, Parenting, of parenting nature, source: http://lukaszrokicki.pl/2013/06/15/paren
ting-parentingowy/ (access: 10.03.2017).
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ściej na owych stronach i stanowią pewną „wartość dodaną” do wizerunków prezento-
wanych przez innych badaczy, patrzących na dziecko przez pryzmat m.in. seriali i pro-
gramów telewizyjnych czy reklam.

Metody: Przygotowując tekst zastosowano metodę analizy źródeł wtórnych, któ-
rymi stały się strony internetowe kierowane do rodziców, nazywane też stronami pa-
rentingowymi. Przegląd i analiza tych stron skłonił autorki do namysłu nad wizerun-
kiem dziecka kreowanego przez nie.

Wyniki: Rezultaty namysłu obrazują z jednej strony zakres i różnorodność infor-
macji, sugestii, rad przekazywanych rodzicom przez pryzmat wizerunków dziecka kre-
owanych na stronach internetowych, z drugiej zaś wskazują zakres konsekwencji spo-
łecznych, kulturowych, wychowawczych i edukacyjnych, będących wynikiem „przeło-
żenia” wirtualnego wizerunku wykreowanego na stronach internetowych na rzeczywi-
sty obraz dziecka, jego zachowań, relacji, ustosunkowań do innych i świata oraz jego
codziennego funkcjonowania.

Wnioski: Przegląd i analiza stron parentingowych wskazują, iż w zdecydowanej
większości prezentują one wizerunek dziecka, określony w niniejszym tekście dziec-
kiem zagrożonym, bez względu na to czy owo zagrożenie tkwi w olbrzymiej masie
czynników chorobowych (frekwencyjność najwyższa), czy też w innych czynnikach
związanych z opieką i wychowaniem dziecka oraz okolicznościach i warunkach, w ja-
kich się to odbywa (frekwencyjność niższa). Rodzi to określone konsekwencje. Z jed-
nej strony eksponowanie takiego wizerunku dostarcza rodzicom niezbędnej wiedzy,
uczulając ich na wszelkiego rodzaju czynniki, które mogą okazać sie niekorzystne dla
rozwoju dziecka, z drugiej strony kreowanie takiego wizerunku może wywołać nad-
mierny i nieuzasadniony lęk rodziców przed pełnieniem roli rodzicielskiej lub też prze-
sadną nadtroskliwość w opiece nad dzieckiem. Stąd też ważne jest uświadamianie ro-
dzicom faktu, by korzystając ze stron parentingowych, czynić to z rozwagą i niezbęd-
nym dystansem do podawanych tam informacji a przede wszystkim zachować zdrowy
rozsądek w ocenie treści, z którymi się stykają.

Słowa kluczowe: dziecko, mediatyzacja, strony parentingowe, wizerunek.

Abstract

Aim: The issues of the child (and also of childhood) are relatively often addressed
in various publications, revealing the multiplicity of aspects and contexts of these cate-
gories. The aim of this text is to consider the “child” category in the context of the phe-
nomenon of mediatization which, in particular, comes down to looking at it from the
perspective of the most popular parenting websites. Images with a positive emotional
charge as well those with a negative and ambivalent one are both discussed in the text.
They do not exhaust the spectrum of images of the child, but comprise those that appear
most often on these websites and constitute a certain “added value” to the images pre-
sented by other researchers, looking at the child from the perspective of TV series and
television programmes, or commercials.

Methods: While preparing the text, we used the method of secondary source analy-
sis, with the sources being websites addressed to parents, also known as parenting web-
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sites. A review and analysis of these websites prompted the authors to reflect on the im-
ages of the child created by them.

Results: The results of our consideration illustrate that, on the one hand, the scope
and diversity of the information, suggestions, and advice given to parents from the per-
spective of the images of the child created on the websites and, on the other hand, indi-
cate the scope of social, cultural, and educational consequences resulting from
“translating” the virtual image created on the websites into the real image of the child,
his or her behaviour, relationships, attitude to others and to the world, and to its daily
functioning.

Conclusions: The review and analysis of parenting websites indicate that in the
vast majority they present the image of the child, defined in this text as a child at risk,
regardless of whether this risk lies in the enormous mass of disease causative agents
(highest frequency), or in other factors related to the care and upbringing of the child,
and the circumstances and conditions in which they take place (lower frequency).
It gives rise to specific consequences. On the one hand, exhibiting such an image pro-
vides parents with the necessary knowledge sensitizing them to all kinds of factors that
may turn out to be unfavourable to the child’s development while, on the other hand,
creating such an image may result in parents’ excessive and unjustified fear of being
a parent, or in being overprotective when caring for the child. Therefore, it is important
to make parents aware of the fact that in using parenting websites they should do so
with caution and the necessary detachment from the information provided in them and,
above all, use common sense in assessing the content they come in contact with.

Keywords: child, mediatization, parenting websites, image.

Kategoria „dziecko” jest niezwykle wdzięcznym obiektem rozważań tak
teoretycznych, jak i empirycznych, podejmowanych przez reprezentantów róż-
nych dyscyplin naukowych. Jest także kategorią, która wyznacza pole analiz
praktyków wielu dziedzin życia, w tym społeczno-ekonomicznej, politycznej,
kulturalnej i medialnej. Wielu badaczy przyjmuje w analizach tej kategorii per-
spektywę historyczną, inni odnoszą się tylko do współczesności, sytuując ją
w kontekście zjawisk i procesów, charakterystycznych dla czasów obecnych.
W debatach, jakie są prowadzone wokół tej kategorii (jak i kategorii jej pokrew-
nej – dzieciństwa), wybrzmiewają różne poglądy i orientacje, przyjmowane są
różne podejścia metodologiczne, prezentowane są różne w formie i treści opisy
pokazujące tak dziecko, jak i dzieciństwo w mniej lub bardziej holistycznym ujęciu.

Kontekst mediatyzacji dziecka – uwagi wstępne

Jednym z obszarów problemowych, na którym w ostatnich latach skoncen-
trowano się dość mocno jest usytuowanie dziecka i rozważań o nim w kontek-
ście zjawiska mediatyzacji. Mediatyzacja (od ang. Mediatization i niem. Media-
tisierung – jak pisze Tomasz Gackowski – to „[...] proces pośredniczenia me-
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diów w poznawaniu świata przez ich odbiorców”3. Media – zdaniem autora – nie
pokazują wiernie rzeczywistości, ale stanowią pewną konwencję, w ramach
której umożliwiają nam postrzeganie otaczającego nas świata.

„Odbiorcy mediów swoimi codziennymi wyborami (oglądaniem audycji tele-
wizyjnych, surfowaniem po określonych stronach internetowych czy kupowa-
niem danych gazet) przystają na ową konwencję, a swoje oczekiwania wzglę-
dem mediów lokują w ramach jej granic. Znaczyłoby to, iż odbiorcy, korzy-
stając z mediów, zgadzają się na ich ograniczenia w przedstawianiu świata.
Konwencja, w ramach której funkcjonują media, wymusza na nich skróto-
wość, uproszczenia, nierzadko stereotypizację, a więc spłaszczanie różnych
zjawisk, wydarzeń czy problemów”4.

Grupami, które korzystają szeroko z mediów są między innymi dzieci, i to
coraz młodsze, ale także ich rodzice. Dla tych ostatnich media są niejednokrot-
nie filtrem, prezentującym im selektywnie wybrane tematy, będące obiektem ich
zainteresowań w związku z posiadaniem dziecka czy też jego spodziewanym
przyjściem na świat. Są także swoistym drogowskazem, interpretującym przed-
stawianą rzeczywistość, wymuszającym niejednokrotnie przyjmowanie jako
własnych prezentowanych przez media racji, jak też pewnym forum, na którym
nie tylko mogą zaprezentować własne opinie czy poglądy, ale także poznać inne,
mniej lub bardziej spójne z własnymi, stanowiska i argumenty dotyczące intere-
sujących ich kwestii, w tym związanych z rodzicielstwem5.

Media wśród wielu sposobów prezentacji dziecka, dzieciństwa oraz wszyst-
kiego co jest z tym związane, kreują wizerunki dziecka poprzez charaktery-
styczne dlań formy przekazu przybliżając tym samym wszystkim zainteresowa-
nym (w tym głównie rodzicom) problematykę jego życia, rozwoju, aktywności,
edukacji i wychowania, spędzania czasu wolnego, konsumpcji i wielu innych
ważnych kwestii.

Przekaz ten jest potrzebny i przydatny, bowiem życie i rozwój dziecka
w złożonej współczesnej rzeczywistości stawia tych, którzy w nich współ-
uczestniczą wobec wielu wyzwań, wymagających – jak twierdzi Małgorzata
Bogunia-Borowska – „opracowania przemyślanych, często zaplanowanych na
wiele lat strategii działania”6. Taka sytuacja niejednokrotnie powoduje zwielo-
krotnioną, głównie u rodziców, potrzebę zdobywania wiedzy dotyczącej roz-
woju dziecka, zapewnienia mu jak najlepszych i najkorzystniejszych ku temu
                             
3 T. Gackowski, Mediatyzacja polityki – rzecz o niesamowitości Internetu, opublikowano: 14, maja

2013; por. źródło: http://www.medioznawca.com/blogi/blog-medialny/41-mediatyzacja-polityki-
rzecz-o-niesamowitosci-internetu [dostęp: 11.03.2017].

4 Tenże.
5 Zob. tamże.
6 M. Bogunia-Borowska, Infantylizacja kulturowa. Adolescencja dzieci oraz infantylizacja doro-

słych, [w:] Taż (red.), Dziecko w świecie mediów i konsumpcji, Wydawnictwo Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, Kraków 2006, s. 9.
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warunków, jego edukacji i wychowania, pokonywania trudności, z którymi
przychodzi mu się mierzyć aktualnie bądź przyjdzie mu się zmierzyć w przy-
szłości itp.

Wiedzę tę zdobywają z różnych źródeł, a jednym z nich są strony internetowe
kierowane do rodziców, nazywane też stronami parentingowymi. Przegląd tych
stron skłonił autorki do namysłu nad wizerunkiem dziecka kreowanego przez nie,
bowiem sposób, w jaki ukazywane jest dziecko na tych stronach, czy szerzej
w mediach, w ogóle wywołuje konsekwencje nie tylko w zakresie wiedzy i za-
chowań rodziców, ale także konsekwencje społeczne, kulturowe, wychowawcze
i edukacyjne, będące wynikiem „przełożenia” wirtualnego wizerunku wykreowa-
nego na stronach internetowych na rzeczywisty obraz dziecka, jego zachowań,
relacji, ustosunkowań do innych i świata oraz codziennego funkcjonowania.

Strony internetowe kreujące wizerunki dziecka

Internet jest niewątpliwie jednym z bardziej (jeśli nie najbardziej) rozpo-
wszechnionych mediów, do którego sięgają współcześni rodzice czy potencjalni
kandydaci na rodziców. Dostarcza on rozległego wachlarza możliwości w zakre-
sie pozyskiwania różnorodnych informacji, czy też pogłębionej wiedzy dotyczą-
cej szeroko zakrojonej kategorii „dziecko”. Stron podejmujących tę kategorię
jest bardzo dużo, począwszy od stron internetowych7 ogólnych, zawierających
wydarzenia z udziałem dzieci, np. www.fakt.pl, www.wirtualnapolska.pl gry dla
dzieci, poprzez strony różnych firm reklamujących towary niezbędne (czy rze-
czywiście?) dla rozwoju i wychowania dziecka, jak np. johnsonbaby.com.pl,
strony internetowe z możliwością zakupu rzeczy potrzebnych dziecku, np.
www.allegro.pl/dzial/dziecko, po strony prezentujące magazyny parentingowe
np. Mamo to ja, Twój maluszek czy Będę mamą8. Największy jednak „ładunek
informacyjny”, dotyczący dziecka i wszystkich zagadnień związanych z nim,
można znaleźć na stronach tematycznych serwisów parentingowych a także
blogów parentingowych, które, obok blogów podróżniczych, modowych czy
kulinarnych, są najchętniej odwiedzanymi (i pisanymi) zarówno przez kobiety,
jak i coraz częściej przez mężczyzn (ci ostatni stanowią – jak wskazują dane
– 40% czytelników poszukujących w Internecie informacji na tematy związane
z ciążą, porodem i wychowaniem dzieci)9. Jak można przeczytać na stronie po-

                             
7 Strona internetowa (web page) to pierwotna nazwa publikacji WWW, nazywana jest także witry-

ną internetową (publikacja prosta) lub serwisem internetowym (publikacja rozbudowana, może
być tematyczna, a więc poświęcona jednej dziedzinie lub kwestii albo ogólna). Terminy strona,
witryna, serwis stosowane są często zamiennie, por. źródło: http://www.tanihost.com/faq.php?
pid=4&oid=19 [dostęp: 25.03.2017].

8 Por. źródło: http://edipresse.pl/portfolio/prasa/magazyny-parentingowe/# [dostęp: 12.03.2017].
9 Por.: badania Polskiego Stowarzyszenia Blogerów i Vlogerów z 2015 r., por. źródło: http://blog.

blogs4shops.pl/czym-wyroznia-sie-wspolpraca-z-blogerami-parentingowymi/ [dostęp: 12.03.2017].
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święconej blogom parentingowym ich popularność z roku na rok wzrasta. „Dla
porównania: w 2006 roku serwisów przeznaczonych dla rodziców oczekujących
dziecka było zaledwie 18, cztery lata później – już 86. Na witryny parentigowe
zagląda 12% internautów, blogi poświęcone tej tematyce ogląda 8%”10.

Popularne są również – jak wspomniano – liczne serwisy parentingowe. Jak
wynika z danych przygotowanych na podstawie standardowego drzewka tema-
tyczno-funkcjonalnego Megapanelu PBI Gemius, gałąź: „Styl życia/serwisy
kobiece/dzieci/rodzina” w lutym 2013 roku dziesięć najpopularniejszych serwi-
sów tematycznych tworzyło: kobieta.onet.pl/dziecko (1.076.255 real users i 16
087 961 odsłon ogółem), dzieci.pl (888.793 r.u. oraz 7.590.658 odsłon); forum –
edziecko.pl (812.432 r. u. i 15.263.596 odsłon), edziecko.pl (591.561 r. u. oraz
5 588 282 odsłon), mamdziecko.interia.pl (475.916 r. u. i 2.466.843 odsłon),
rodzice.pl (384.344 r. u. i 2.160.004 odsłon), dobramama.pl (354.111 r. u.
i 3.961.958 odsłon), czasdzieci.pl (328.273 r. u. oraz 4.447.195 odsłon), paren-
ting.pl (326.997 r. u. i 2.310.004 odsłon) a także babyonline.pl (322.101 r. u.
i 3.274.175 odsłon). Znaczącymi, choć z nieco mniejszą liczbą real users, ale
niekoniecznie z mniejszą liczbą odsłon, ogółem były też babyboom.pl, mamazo-
ne.pl, familie.pl, miastodzieci.pl czy maluchy.pl11.

W styczniu 2014 roku, wśród dziesięciu najpopularniejszych serwisów pa-
rentingowych, znalazły się: Dziecko.onet.pl (Onet-RASP) – 1.57 mln użytkow-
ników, Dzieci.pl (Wirtualna Polska) – 1.27 mln użytkowników, eDziecko.pl
(Gazeta.pl) – 1 mln użytkowników, Mamdziecko.interia.pl (Interia.pl) – 720 tys.
użytkowników, Czasdzieci.pl 470 tys. użytkowników, Mjakmama24.pl (Mura-
tor) – 400 tys. użytkowników, Babyonline.pl (Edipresse) 390 tys. użytkowni-
ków, Mamazone.pl – 320 tys. użytkowników, Babyroom.pl 320 tys. użytkowni-
ków, Rodzice.pl (G+J Polska) – 320 tys. użytkowników12.

Popularność, wysoką oglądalność i swoistą użyteczność zachowały niektóre
z wymienionych wyżej serwisów parentingowych także w roku 2015. Jak wska-
zują kolejne badania Megapanelu PBI/Gemius, realizowanego w sposób ciągły
od ponad 10 lat przez firmę Gemius we współpracy ze spółką Polskie Badania
Internetu, największą popularnością cieszył się serwis poświęcony dzieciom na
Dziecko.onet.pl – (łącznie 1.78 mln użytkowników; 8.2 proc.). Nieco mniej
internautów było zainteresowanych serwisem Dzieci.pl (1.18 mln; 5.4 proc.),
Forum.gazeta.pl – dzieci i rodzina (0.82 mln; 3.8 proc.) i serwisem Mamdziec-
ko.interia.pl (0.63 mln; 2.9 proc.). Wśród pięciu najpopularniejszych stron pa-
rentingowych znalazło się też edziecko.pl (0.56 mln; 2.6 proc.). Kolejne na liście

                             
10 Tamże.
11 Zob.: dane Megapanelu PBI/Gemius opracowane przez portal Wirtualnemedia.pl, por. źródło:

http://www.wirtualnemedia.pl/artykul/top-15-serwisow-parentingowych-onet-na-czele-zyskuje-
interia-w-dol-dobramama-pl-i-czasdzieci-pl [dostęp: 12.03.2017].

12 Top 10 serwisów parentingowych, dane Megapanelu PBI/Gemius (za styczeń 2014), por. źró-
dło:  http://reklama.czasdzieci.pl/artykuly/id,39d5b.html [dostęp: 12.03.2017].
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rankingowej z lutego 2015 są: Babyonline.pl (0.55 mln), Parenting.pl (0.50
mln), Mjakmama24.pl (0.46 mln), Czasdzieci.pl (0.40 mln) a listę dziesięciu
najpopularniejszych stron zamyka serwis Rodzice.pl (0.26 mln uczestników)13.

Strony parentingowe – jak czytamy w jednym z tekstów – „[...] miesięcznie
odwiedza średnio ponad jedna czwarta internautów (5,8 mln; 27 proc. użytkow-
ników sieci). Wśród nich przeważają kobiety (57 proc. odwiedzających). Anali-
zowana tematyka wzbudza zainteresowanie przede wszystkim internautów
w wieku 25–34 lata i osób z wykształceniem wyższym”14.

Jako że trudno byłoby pokazać wizerunki dziecka kreowane przez wszyst-
kie serwisy parentingowe ograniczono się tylko do wybranych stron, tych naj-
bardziej popularnych, pojawiających się w kolejnych rankingach.

Wizerunki dziecka na stronach parentingowych

Termin „wizerunek dziecka”, który można określić też mianem „portretu dziec-
ka” czy „obrazu dziecka”15 to – gdyby posłużyć się określeniem Jadwigi Izdebskiej:

„[...] zespół cech, właściwości indywidualnych zewnętrznych i wewnętrznych
dziecka, zwłaszcza dotyczących jego zachowań werbalnych i instrumental-
nych, relacji dziecka z innymi osobami, charakteru, okazywanych uczuć,
stopnia ich nasilenia, sukcesów i porażek dziecięcych”16.

Przyjmując takie rozumienie cytowana autorka kreśli – na podstawie wła-
snych badań portretów dzieci w wybranych programach telewizyjnych – trzy
główne portrety. Pierwszy to portret pozytywny (w wymiarze rozwojowym,
wychowawczym), który ma zabarwienie emocjonalne optymistyczne; drugi to
portret o wydźwięku emocjonalnym pesymistycznym, negatywnym, w którym
dominują cechy destrukcyjne, budzące zastrzeżenia natury społeczno-wycho-
wawczej i moralnej a trzeci portret o charakterze ambiwalentnym i zabarwieniu
emocjonalnym zarówno optymistycznym, jak i pesymistycznym, zawierający
cechy tak pozytywne, jak i negatywne17.
                             
13 Zob.: Najpopularniejsze portale dla rodziców, por. źródło: http://www.egospodarka.pl/123535,

Najpopularniejsze-portale-dla-rodzicow,1,12,1.html [dostęp: 24.03.2017].
14 Co czwarty internauta na stronach parentingowych, por. źródło: https://www.gemius.pl/

agencje-aktualnosci/co-czwarty-internauta-na-stronach-parentingowych.html [dostęp: 25.03.2017].
15 Por. m.in.: B. Łaciak, Serialowe wizerunki dzieci i relacji z dziećmi, [w:] Taż (red.), Dzieciństwo

we współczesnej Polsce. Charakter przemian, Wydawnictwo Akademickie „Żak”, Warszawa
2013; J. Izdebska, Obraz dziecka w wybranym serialu i programie telewizyjnym, [w:] Taż (red.),
Media elektroniczne – kreujące obraz rodziny i dziecka, Trans Humana, Białystok 2008; M. Bo-
gunia-Borowska, Obrazy i znaczenie dziecka w filmowych opowieściach z czasów transformacji
i nowej rzeczywistości, [w:] B. Łaciak (red.), Nowe społeczne wymiary dzieciństwa, Wydaw-
nictwo Akademickie „Żak”, Warszawa 2011.

16 J. Izdebska, Obraz dziecka w wybranym serialu i programie telewizyjnym..., dz. cyt., s. 144.
17 Tamże, s. 145–146.
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Do pierwszej grupy zalicza autorka m.in. portrety dziecka szczęśliwego,
uzdolnionego, kreatywnego, dowcipnego, kochanego, aktywnego, zaradnego.
W grupie kolejnej są dzieci: osamotnione, psotne, zdesperowane, zaniedbane,
opuszczone, sprawiające trudności wychowawcze. W grupie trzeciej wymienia
autorka dzieci: tęskniące, poszukujące miłości najbliższych, traktowane jako eks-
perci czy też przyjmujące rolę dorosłego18. Idąc tropem Izdebskiej podjęto próbę
popatrzenia na strony parentingowe i zidentyfikowania prezentowanych na nich
portretów dziecka.

Na najbardziej poczytnej stronie, jaką w rankingach okazał się serwis
Dziecko.onet.pl (ale także na stronach zajmujących dalsze miejsca) można zi-
dentyfikować kilka wizerunków dziecka. Biorąc pod uwagę kryterium frekwen-
cyjne najczęściej pojawia się obraz dziecka z a g r o ż o n e g o  r ó ż n y m i
c h o r o b a m i  czy wręcz dziecka p o t e n c j a l n i e  c h o r e g o. W oparciu
o rozmaite źródła przybliża się rodzicom problemy, np. dziecka z autyzmem19

czy z anoreksją i, mimo iż na zaburzenia odżywiania najczęściej chorują młode
dziewczęta w okresie pokwitania, to zauważono, iż jednak średnia wieku zagro-
żonych i chorych nieustannie się obniża, stąd informacje i rady kierowane już do
rodziców nawet małych dzieci – przed 6. rokiem życia20. Sporo miejsca poświę-
cono chorobom dziecka związanym ze stresem, stwierdzając, że „[...] często są to
choroby przewlekłe, a niejednokrotnie nieuleczalne, na dodatek narażające malu-
cha na dodatkowy stres z uwagi na widoczny gołym okiem charakter schorze-
nia”21. W grupie tych chorób wymieniono: choroby psychosomatyczne, bielactwo,
łysienie plackowate i całkowite, trichotilomanię, trądzik z wydrapania (Acne exco-
riee), obgryzanie paznokci, łuszczycę, atopowe zapalenie skóry. Obok nich znala-
zło się szereg chorób, począwszy od biegunki i bólu brzucha, poprzez świnkę,
odrę22, różyczkę, „choroby wstydliwe”, aż po depresję23 czy Zespół Retta a także
wiele, wiele innych, łącznie z ząbkowaniem, skazą białkową, alergią i zaburze-
niami snu24.

Oczywiście, prezentując powyższy wizerunek dziecka i podając na stronie
potencjalne choroby zagrażające mu wraz z przyczynami, objawami i leczeniem

                             
18 Tamże.
19 Por. źródło: http://babyonline.pl/autyzm-u-dziecka-wczesna-diagnoza,wazne-etapy-w-rozwoju-

niemowlaka-artykul,18734,r1.html [dostęp: 24.03.2017].
20 Por. źródło: http://kobieta.onet.pl/dziecko/starsze-dziecko/choroby-dzieciece/anoreksja-u-dzieci-

i-mlodziezy-objawy-przyczyny-i-leczenie/96ljdcb [dostęp: 25.03.2017].
21 Por. źródło: http://kobieta.onet.pl/dziecko/starsze-dziecko/choroby-dzieciece/choroby-skory-u-

dzieci-przyczyna-moze-byc-stres/v6c1zne [dostęp: 25.03.2017].
22 17 dzieci zmarło z powodu odry. Czy Polsce grozi epidemia?, por. źródło: http://babyonline.

pl/17-dzieci-zmarlo-z-powodu-odry-minister-oskarza-ruchy-antyszczepionkowe,aktualnosci-ar
tykul,22488,r1.html [dostęp: 25.03.2017].

23 Por. źródło: http://mamdziecko.interia.pl/ciaza/news-depresja-jest-dziedziczna,nId,2359389 [dostęp:
08.04.2017].

24 Por. źródło: http://mamdziecko.interia.pl/niemowle; http://babyonline.pl/objawy-i-choroby.html
[dostęp: 08.04.2017].
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rodzice są z jednej strony uczulani na wszelakie zagrożenia chorobami, nakła-
niani do nielekceważenia różnorakich, nawet najdrobniejszych objawów, ale
równocześnie uspokajani możliwościami poradzenia sobie w trudnych sytu-
acjach. Stąd być może znaczące zainteresowanie w szczególności tą tematyką na
najpopularniejszej stronie.

Podobny wizerunek – d z i e c k a  z a g r o ż o n e g o  – pojawia się także
na innych popularnych stronach, takich jak: e-Dziecko.pl babyonline.pl czy
mjakmama24.pl, przy czym poza zagrożeniem chorobami te serwisy wskazują
także na wiele innych powodów zagrożeń. Mogą to być np. niebezpieczne za-
bawki, podawanie niewłaściwych (a także niewłaściwe podawanie) różnych
produktów (np. winogron, cukru itp.), skutkujące często nadwagą czy otyło-
ścią25, niewłaściwy ubiór dziecka, nagłe, niedające się zawsze przewidzieć wy-
padki26, choroby przyniesione z przedszkola27, przedwczesne rozwojowo pomy-
sły rodziców (np. przekłuwanie uszu, irytujące dziecko prezenty) czy lęk wy-
woływany np. wizytą u lekarza, czy pozostawieniem bez opieki.

Ten ostatni czynnik (lęk) wiąże się też z wizerunkiem d z i e c k a  o d -
c z u w a j ą c e g o. Dziennikarka Onetu Joanna Weyna Szczepańska – nawią-
zując do myśli Janusza Korczaka – przypomina, by nie patrzeć na problemy
dziecka „z wysoka”, bowiem:

„Życie daje każdemu według jego sił i możesz być pewien, że dla niego jest
ono tak samo ciężkie jak dla ciebie, a może nawet i cięższe, gdyż nie ma jesz-
cze doświadczenia”28.

W tekście felietonu dostrzegamy dziecko, które ma uczucia – bywa smutne,
wściekłe, zrozpaczone i przestraszone. Autorka pisze:

„Dziecko ma prawo do przeżywania wszystkich emocji, również tych trud-
nych, przed którymi często chcielibyśmy je uchronić. Dziecko ma uczucia, nie
uczuciątka. Nie infantylizuj jego miłości, ofiarności, przyjaźni, ale też strachu,
obaw, niechęci czy poczucia osamotnienia”29.

Przywoływany tu strach, lęk, obawy to niezwykle ważna sprawa w przy-
padku dziecka odczuwającego. W serwisie Dziecko.onet.pl, ale również w ser-
                             
25 Por. źródło: http://babyonline.pl/czy-twoje-dziecko-bedzie-grube-to-zalezy-takze-od-ciebie-bo-

otylosci-mozna-zapobiec-wideo,dieta-malego-dziecka-film,1142,r22.html [dostęp: 08.04. 2017].
26 Por. źródło: http://babyonline.pl/bezpieczenstwo-niemowlaka,wazne-etapy-w-rozwoju-niemowlaka-

artykul,22467,r1.html [dostęp: 08.04.2017].
27 Por. źródło: http://www.mjakmama24.pl/dziecko/rozwoj-dziecka/choroby-ktore-dziecko-moze-

przyniesc-z-przedszkola,559_5715.html [dostęp: 18.04.2017].
28 J. Weyna Szczepańska, Mamo, tato, ja czuję naprawdę!, por. źródło: http://kobieta.onet.pl/

dziecko/male-dziecko/dziecko-ma-swoje-problemy-to-fakt-to-nie-fanaberia-felieton/j0b29ld [dostęp:
28.03.2017].

29 Tamże. Zob. też: Dziecko odczuwające głód, złość, strach, dyskomfort, ból, por. źródło: http://
www.rodzice.pl/dlaczego-dziecko-placze-lub-sie-zanosi/ [dostęp: 18.04.2017].
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wisach mjakmama24.pl czy czasdzieci.pl rodzice mogą też znaleźć listę źródeł
lęku dzieci od niemowlaka do sześciolatka oraz tzw. rady na strachy30, które pomo-
gą dziecku (przy wsparciu rodzicielskim) przezwyciężyć trudne dlań chwile.

Z dzieckiem zagrożonym, ale i odczuwającym, tylko takim z którego uczu-
ciami (emocjami), słabościami nie liczą się dorośli (co najbardziej bolesne ci
najbliżsi – rodzice) związany jest kolejny w i z e r u n e k  d z i e c k a  j a k o
o f i a r y  t r o l l  p a r e n t i n g u31, czyli wyśmiewania pewnych zachowań
dziecka przez udostępnianie zdjęć lub filmów na portalach społecznościowych,
np. Facebook oraz na serwisach internetowych, np. YouTube32. Dziecko, będące
ofiarą tego zjawiska, a właściwie jego zachowanie, mimika rejestrowane są za
pomocą aparatu. Rodzic, stosujący troll parenting, nie liczy się z uczuciami
dziecka, zaś wstawiając pewne treści, czasem bez wiedzy i zgody dziecka, trak-
tuje je przedmiotowo. Przykładowo dziecko jest nagrywane po wizycie u denty-
sty pod wpływem środków znieczulających. Wizerunek dziecka zostaje publi-
kowany zwykle dla zyskania popularności, chęci zdobycia wielu komentarzy
i polubień.

Ofiary troll parentingu często są specjalnie ustawiane do zdjęć, wkładane do
różnych miejsc, przedmiotów, np. do garnka, sedesu. Można zobaczyć dzieci
w czasie jedzenia, zabawy, snu, ale także w towarzystwie butelek po alkoholu
i papierosów33. Wizerunki dziecka, jako ofiary troll parentingu, zdarza się, że są
umieszczane w Internecie w celu pewnej „nauczki” za dane zachowanie. Wów-
czas dziecko zostaje nagrane, np. z tabliczką zawieszoną na szyi z opisem tego,
co zrobiło bądź rodzice w filmie opowiadają całe zdarzenie. W ten sposób ofiara
zostaje ośmieszona34 i tak naprawdę pozostaje sama z całym problemem, często
nieświadoma tego, że najbliższe osoby wyrządzają jej krzywdę. Niestety, ist-
nieje też niebezpieczeństwo, że ktoś kiedyś wykorzysta udostępnione przez ro-

                             
30 Por. źródło: http://kobieta.onet.pl/dziecko/starsze-dziecko/rozwoj-dziecka/czego-boja-sie-male-

dzieci/8hskrt6 [dostęp: 28.03.2017]; por. źródło: http://www.mjakmama24.pl/dziecko/rozwoj-
dziecka/jestes-glupia-nie-lubie-cie-jak-reagowac-na-slowa-zlosci-u-dziecka,559_6152.html; Jak
rozmawiać z dzieckiem o uczuciach? por. źródło: http://czasdzieci.pl/domowa-akademia/
rodzice-artykuly/id,646-powiedz_mi_co.html [dostęp: 18.04.2017].

31 Por. źródło: http://natemat.pl/60525,troll-parenting-czyli-rodzice-wysmiewaja-wlasne-dzieci-w-
internecie; „Trollowanie dzieci w sieci - nowa moda wśród rodziców”, por. źródło: https://
parenting.pl/trolowanie-dzieci-w-sieci-nowa-moda-wsrod-rodzicow [dostęp: 30.03.2017]. Obok
tego wizerunku pojawia się też śladowo wizerunek d z i e c k a  j a k o  o f i a r y  s h a r e n -
t i n g u, czyli systematycznego wrzucania do sieci zdjęć rodziców z dziećmi, zob.: Zagrożenia
płynące z sharentingu, por. źródło: http://www.mjakmama24.pl/rodzice/macierzynstwo/sha
renting-czyli-rodzice-i-zdjecia-ich-dzieci-w-sieci,566_7861.html [dostęp: 18.04.2017]; Zob. też:
Cybertrolle i hejterzy, por. źródło: http://czasdzieci.pl/ro_artykuly/id,6235d4c.html [dostęp:
18.04.2017].

32 Por. źródło: https://www.youtube.com/watch?v=ISXgsut4dsI [dostęp: 30.03.2017].
33 Por. źródło: http://www.smiesznesmyki.pl/ [dostęp: 31.03.2017].
34 Wychowanie przez ośmieszanie? Ta „metoda” ma toksyczne skutki!, por. źródło: http://baby

online.pl/zawstydzasz-dziecko-bo-to-skutkuje-poznaj-toksyczne-skutki-tej-metody,zasady-wy
chowania-artykul,19938,r1.html [dostęp: 08.04.2017].
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dzica filmy, zdjęcia i stworzy tzw. memy, czyli doda do zdjęcia pewien żarto-
bliwy tekst, który zacznie żyć „własnym życiem” w mediach, przysparzając
ofierze troll parentingu wiele bólu i cierpienia, nierzadko kończącego się dra-
matycznymi decyzjami z powodu upokorzenia35.

Wizerunek dziecka zagrożonego, ale także częściowo odczuwającego jest
sytuowany również w kontekście mediów. Nadaje mu się nawet specjalną nazwę
d z i e c k a  –  H o m o  t a b l e t i s  (dziecko tabletowe). Pokazują ten wizeru-
nek różne serwisy parentingowe36 (i nie tylko, odsyłając rodziców do serwisów
wyspecjalizowanych, np. mamatatatablet.pl, będących propagowaniem m.in.
kampanii społecznej, której celem jest edukacja w obszarze rozważnego korzy-
stania przez dzieci z technologii mobilnych oraz kształtowanie odpowiednich
postaw rodzicielskich w odpowiedzi na szybko zmieniającą się rzeczywistość
i rozwój nowych mediów37). Zagrożenie rozpowszechnienia wizerunku dziecka
homo-tabletis jest znaczne, bowiem, jak wskazują badania Millward Brown
S.A., przeprowadzone w 2015 roku na zlecenie Fundacji Dzieci Niczyje (FDN),
ponad 64% dzieci w Polsce w wieku od 6 miesięcy do 6,5 lat korzysta z urzą-
dzeń mobilnych, 25% czyni to codziennie, 26% dzieci posiada własne urządze-
nia mobilne, 79% dzieci ogląda filmy, a 62% gra na smartfonie lub tablecie,
69% rodziców udostępnia dzieciom urządzenia mobilne wtedy, kiedy muszą
(chcą) zająć się własnymi sprawami, 49% rodziców stosuje to jako rodzaj na-
grody dla dziecka38.

Dziecko tabletowe jest pozostawiane samo sobie z tabletem bądź smartfo-
nem. Spotyka się ono z aprobatą rodziców, którzy cieszą się, że ich potomek
w młodym wieku zainteresował się tego typu urządzeniem oraz pojął jego spe-
cyfikę i sposób użytkowania. Z czasem radość rodziców opada, a dziecko staje
się coraz bardziej uzależnione od tabletu bądź smartfona. Rodzice próbują zatem
ograniczyć lub całkowicie uniemożliwić korzystanie z danego urządzenia, ale
wówczas dziecko jest rozdrażnione, a nawet reaguje agresją. Dziecko tabletowe
nie zwraca uwagi na nieobecność rodziców, jest bowiem zajęte wpatrywaniem
się w ekran urządzenia. Nie dostrzega także otaczającego je świata, np. piękna
przyrody. Pojawiają się u niego również problemy z zasypianiem oraz z co-
dziennymi zajęciami. Niechętnie bowiem bierze udział w czynnościach, które
nie opierają się w żaden sposób na tablecie. Słownictwo, którym operuje dziec-

                             
35 Por. źródło: https://www.youtube.com/watch?v=ISXgsut4dsI [dostęp: 31.03.2017].
36 Tablet ulubioną zabawką, por. źródło: https://parenting.pl/rodzice-dzieci-i-smartfony-czy-rodzi-

nam-sie-nowe-cyfrowe-pokolenie [dostęp: 30.03.2017].
37 Por. źródło: http://www.kampaniespoleczne.pl/kampanie,3701,nowy_gatunek_homo_tabletis [dostęp:

30.03.2017].
38 Korzystanie z urządzeń mobilnych przez małe dzieci w Polsce. Wyniki badania ilościowego,

Fundacja Dzieci Niczyje 2015, por. źródło: http://www.mamatatatablet.pl/pliki/uploads/2015/
11/Korzystanie_z_urzadzen_mobilnych_raport_final.pdf; Co trzecie dziecko korzysta ze smart-
fona i tabletu zanim zacznie chodzić i mówić, por. źródło: http://babyonline.pl/niemowlaka-nie-
zabawiaj-smartfonem,aktualnosci-artykul,17492,r1.html [dostęp: 30.03.2017].
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ko, oparte jest głównie na dwóch słowach: tablet i smartfon. Homo tabletis ro-
śnie a wraz z nim jego uzależnienie i niemoc rodziców. Pojawiają się problemy
w szkole związane z koncentracją uwagi na zadaniu, zapamiętywaniem, a także
trudności w nawiązywaniu kontaktów. W związku z tym dziecko często uzna-
wane jest za gorsze w nauce, a przez to wyśmiewane przez rówieśników.

Pewną przeciwwagą dla dotychczasowych wizerunków dziecka, tworzących
raczej pesymistycznie zabarwioną ich mozaikę, jest kolejny wizerunek
d z i e c k a  p o d r ó ż n i k a39, zwanego też d z i e c k i e m  t u r y s t ą, pre-
zentowany na przywoływanych wcześniej stronach, ewoluujący w kierunku jego
optymistycznego charakteru. Poza opisem dziecka, postrzeganego jako istota
bardzo aktywna, sprawiająca, że planowanie podróży z maluchem może być nie
lada wyzwaniem dla rodziców, znajdujemy tu nie tylko sposoby na długą podróż
z dzieckiem40, które mają „osłodzić” dziecku niewygodę pozostawania w jednej
pozycji i czas trwania wyprawy, ale także najczęstsze błędy, jakie popełniają
dorośli (rodzice) przewożąc dzieci np. w samochodzie41 czy wykazy rzeczy,
które rodzice niepotrzebnie zabierają w podróż z dzieckiem42. Na specjalnym
portalu dla rodziców – maluch.pl – w dziale Podróże z dziećmi znaleźć mogą
wszelkie informacje rodzice planujący rodzinne wycieczki lub urlop z dziećmi,
dotyczące np. najlepszych noclegów, bezpieczeństwa podróży, ubrania i ekwi-
punku małego turysty43.

Rodzice (ale także organizatorzy wypoczynku) powinni pamiętać, że dziec-
ko podróżnik musi mieć dużo miejsca, w którym mogłoby wybiegać się, a także
pobawić. Korzysta często z dostępnych atrakcji, takich jak brodziki, zjeżdżalnie,
place zabaw, minikluby, ale również z opieki wykwalifikowanych animatorów
zabaw. Dziecko podróżnik jest szczególnie traktowane w czasie wypoczynku
wakacyjnego. Właściciele hoteli, menedżerowie zdają sobie sprawę, że dzieci
mogą być wymagające. Stąd można zauważyć w hotelach specjalnie przygoto-
wane menu dla małych podróżników, które szczególnie pobudza zmysł wzroku,
zachęcając do spróbowania ozdobionych owoców, kanapek i lodów. W trakcie
wyjazdów dziecko podróżnik powinno mieć zapewnione nie tylko komfort
i bezpieczeństwo, ale także powinno być zabezpieczone przed różnymi dolegli-
wościami, jak np. choroba lokomocyjna44.
                             
39 Por. źródło: http://babyonline.pl/wakacje-z-dzieckiem-bez-planu-i-biura-podrozy,mapa-atrakcji-

artykul,20647,r1.html; por. źródło: https://parenting.pl/dziecko-w-podrozy [dostęp: 25.03.2017];
Dlaczego warto podróżować z dzieckiem? por. źródło: http://www.rodzice.pl/8-powodow-dla-
ktorych-warto-podrozowac-z-dziecmi/ [dostęp: 18.04.2017].

40 Por. źródło: https://parenting.pl/7-gadzetow-ktore-uprzyjemnia-dziecku-podroz; por. źródło: http://
babyonline.pl/gdy-dziecko-nudzi-sie-w-aucie-sciaga-do-samochodu,gry-i-zabawy-artykul,156
60,r1.html [dostęp: 25.03.2017].

41 Por. źródło: https://bezpieczna.onet.pl/najczestsze-bledy-jakie-popelniamy-przewozac-dzieci-w-
samochodzie [dostęp: 25.03.2017].

42 Por. źródło: http://dzieckowpodrozy.onet.pl/ [dostęp: 25.03.2017].
43 Por. źródło: http://www.maluchy.pl/podroze_z_maluchem/ [dostęp: 31.03.2017].
44 Por. źródło: http://www.maluchy.pl/porada/237 [dostęp: 31.03.2017].
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Przeciwwagą, o której wcześniej wspominano, jest także obraz d z i e c k a
o p i e k u j ą c e g o  s i ę  z w i e r z ą t k i e m, prezentowany na kilku stronach
(np. Dziecko.onet.pl, babyonline.pl, parenting.pl czy rodzice.pl). Czytamy na
nich jak ważne jest posiadanie przez dziecko zwierzątka45, które jest niejedno-
krotnie obiektem jego marzeń i jak ważne jest doglądanie przez rodziców tego,
czy maluch właściwie opiekuje się pupilem oraz czy go nie męczy. Dowiaduje-
my się, na jakie zwierzęta warto się zdecydować, począwszy od psa i kota, po-
przez gryzonie typu świnka, chomik, szczur, mysz biała, czy inne, aż po ryby
akwariowe – ciche, spokojne, budzące podziw swoim pięknem i delikatnością46.

Wspomniane tu dwa ostatnie wizerunki (o pozytywnym, optymistycznym
ładunku emocjonalnym) korespondują z kolejnym wizerunkiem d z i e c k a
c u d o w n e g o47. Przyjmuje się tu założenie, iż wprawdzie w każdym dziecku
tkwi ogromny potencjał, ale niektóre dzieci są obdarzone ponadprzeciętnymi
zdolnościami. Rodzice mogą je rozpoznać po tym, że: mają one bardzo dobrą
pamięć, posiadają wyjątkową zdolność koncentracji, lubią skomplikowane za-
bawy a proste starają się utrudnić, szybko myślą, potrafią analizować i dostrze-
gać nietypowe rozwiązania problemów, wcześnie uczą się mówić, pisać i czy-
tać48. Nie oznacza to, oczywiście, że u pozostałych dzieci nie można, poprzez
stworzenie im odpowiednich warunków wszechstronnego rozwoju, wydobyć
tkwiącego w nich potencjału kreatywności, wyobraźni, ciekawości świata, czy
innych właściwości. Patrząc na wizerunek cudownego dziecka rodzice ze strony
parentingowej (edziecko.pl) prezentującej dziecko są odsyłani na stronę opisują-
cą metodę wszechstronnego rozwoju „Cudowne Dziecko” a ściślej naukę czyta-
nia metodą globalną, dostosowaną do języka polskiego dla dzieci w wieku 0–6
lat, dr Anety Czerskiej, pozwalającą na rozpoznawanie zapamiętywanych wyra-
zów, a co najważniejsze, na odszyfrowywanie kodu liter i czytanie nowych wy-
razów nawet po pół roku nauki49.

Gdyby w dalszej kolejności chcieć nawiązać do wyróżnionego przez Izdeb-
ską trzeciego, głównego portretu dziecka (obok przywołanych uprzednio) – am-
biwalentnego – to na stronach parentingowych można by wyróżnić np. wizeru-
nek d z i e c k a  ś r o d k o w e g o50. To specyficzne określenie odnosi się do

                             
45 Por. źródło: http://babyonline.pl/dziecko-i-pies-kot-dlaczego-warto-by-dziecko-mialo-zwierzaka,zasady-

wychowania-artykul,13646,r1.htm [dostęp: 08.04.2017].
46 Por. źródło: http://kobieta.onet.pl/dziecko/male-dziecko/ryby-akwariowe-gatunki-i-choroby-ryb-

czym-karmic-rybki-akwariowe/gl7kn9j; parenting.pl/jakie-zwierze-dla-dziecka [dostęp: 31.03.2017].
47 Por. np.: M. Welman, Cudowne dziecko, por. źródło: http://www.edziecko.pl/male_dziec

ko/1,79338,11793040,Cudowne_dziecko.html [dostęp: 08.04.2017].
48 Tamże.
49 Nauka czytania – globalnie od urodzenia, por. źródło: http://cudownedziecko.pl/dt_catalog/

nauka_czytania/ [dostęp: 08.04.2017].
50 Por. źródło: http://www.edziecko.pl/przedszkolak/1,79345,4755776.html; Średnie dziecko w ro-

dzinie – to urodzony dyplomata, por. źródło: http://babyonline.pl/kolejnosc-narodzin-a-
charakter,zasady-wychowania-artykul,6891,r1.html; Średnie dziecko – doskonały dyplomata,
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dziecka, które posiada rodzeństwo i nie jest ono ani najmłodsze, ani najstarsze.
Uważa się, że to właśnie środkowe dziecko ma najtrudniej spośród reszty ro-
dzeństwa. Monika Staniszewska pisze, że:

„[...] pozycja środkowego malca nie wiąże się z żadnymi przywilejami – nie
ma statusu najstarszego, któremu wolno najwięcej, ani najmłodszego, który
skupia na sobie uwagę rodziny i znajomych”51.

W związku z tym dziecko środkowe może mieć problemy z samooceną.
Sukcesy, których doświadcza, np. w czytaniu, kiedyś już osiągnął starszy brat
czy siostra. To powoduje, że czuje się nieważne, niedocenione. Niestety musi
ono często rywalizować z rodzeństwem, „[...] ma bowiem aż dwóch rywali:
z pierworodnym rywalizuje o pierwszeństwo, a z beniaminkiem o uwagę rodzi-
ców”.52 Tak naprawdę „średniak” ma dwa wyjścia, aby zwrócić na siebie uwagę.
Mianowicie może przyjąć rolę grzecznego, pomocnego dziecka i czekać na po-
chwały, albo wręcz odwrotnie zostać wyjątkowym buntownikiem53. Najczęściej
wybierana jest druga opcja. Wówczas dziecko środkowe krzyczy i dokucza ro-
dzeństwu, i dopiero takie zachowania są dostrzegane przez rodziców, bo prze-
cież trudno byłoby ich nie dostrzec.

Ambiwalentny, jak się wydaje, jest też wizerunek d z i e c k a  t r a n s -
s e k s u a l n e g o. Kreśli go m.in. dziennikarka Onetu – Maria Hawranek,
twierdząc, że dzieci często deklarują chęć bycia osobą innej płci i nie powinno
się im tego utrudniać, choć nie jest to ani łatwe, ani powszechnie rozumiane.
Wręcz przeciwnie, pojawia się wiele problemów choćby takich, o których wspo-
mina reporterka, jak np. to z kim transseksualne dzieci mają ćwiczyć na WF? do
której toalety pójść? i czy prawna korekta swojej płci powinna być dostępna na
każdym etapie życia?54 Wizerunek dziecka transseksualnego pojawia się też na
stronach babyonline.pl, gdzie możemy przeczytać wywiad matki chłopca ze spe-
cjalistą dotyczący jej obaw związanych z tym, że syn lubi bawić się lalkami i czy
to oznacza, że będzie gejem czy transseksualistą55 oraz parenting.pl, akcentujący
problematykę przestrzegania praw dziecka transseksualnego56.

                             
por. źródło: http://www.mjakmama24.pl/dziecko/rozwoj-dziecka/najstarsze-srodkowe-najmlodsze-
co-wynika-z-kolejnosci-urodzenia-dziecka,559_1198.html [dostęp: 08.04.2017].

51 Tamże.
52 Tamże.
53 Por. źródło: http://babyonline.pl/starsze-poukladane-mlodsze-zbuntowane,aktualnosci-artykul,

18529,r1.html [dostęp: 08.04.2017].
54 Por. źródło: http://kobieta.onet.pl/dziecko/male-dziecko/zmiana-plci-co-robic-kiedy-nasze-dzie

cko-nie-akceptuje-swojej-plci/1cwdewb [dostęp: 08.04.2017].
55 Por. źródło: http://babyonline.pl/chlopiec-ktory-lubi-lalki,problemy-wychowawcze-artykul,84

97,r1p1.html [dostęp: 18.04.2017].
56 W obronie odmienności – nakaz poszanowania praw transseksualnych dzieci w Walencji, por.
źródło: https://parenting.pl/w-walenckich-szkolach-zaczal-obowiazywac-nakaz-poszanowania-
praw-transseksualnych-dzieci [dostęp: 18.04.2017].
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Prezentowany wizerunek, a przede wszystkim wszystkie kwestie związane
ze składanymi przez dzieci deklaracjami dotyczącymi własnej płciowości, sta-
nowią sferę niezwykle wrażliwą a zarazem trudną. Wymagają ze strony osób
dorosłych (rodziców) szczególnego namysłu i delikatności, ale przede wszyst-
kim braku pośpiechu. Jak twierdzą bowiem profesjonaliści wprawdzie dzieci
zgłaszane (zgłaszające się) do Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie z zabu-
rzeniami identyfikacji płciowej są liczniejszą grupą niż dorośli pacjenci, to jed-
nak zaburzenia te są w „[...] olbrzymiej większości przejściowe, mijają po kilku
latach, bo mają podłoże psychologiczne, nie biologiczne”57. Zdania jednak co do
prawnej korekty płci są podzielone – jedni twierdzą, iż powinno się jej dokony-
wać nie wcześniej niż po 18. r.ż. inni, że „[...] prawna korekta płci powinna być
dostępna na każdym etapie życia. Nawet, gdyby później część z tych dzieci
miało z powrotem zmienić oznaczenie płci metrykalnej”58.

Problematyka dzieci transseksualnych nie jest jeszcze rozpoznana ani
w przypadku małych dzieci, ani tych podlegających już systematycznej edukacji.
Jak wynika z pierwszego polskiego raportu „Transpłciowa młodzież w polskiej
szkole”, poświęconego tej tematyce, przygotowanego przez Fundację Trans
Fuzja we współpracy z Uniwersytetem Gdańskim w 2016 roku, nie zajmuje się
tym ani Ministerstwo Edukacji, ani nie są przygotowani do pomocy i wsparcia
w tym zakresie dyrektorzy i nauczyciele szkół, choć w praktyce spotykają się
z takimi dziećmi59. Dobrze więc, że na stronach parentingowych rodzice mogą
spotkać się z wizerunkiem dziecka transseksualnego i zdobyć niezbędne infor-
macje dotyczące tego jak postępować w sytuacji transpłciowości dziecka i nie
wtłaczać go przemocowo w niechcianą rolę społeczną, czy szpikować psycho-
tropami w nadziei, że „to przejdzie”, bo to „bezpowrotna droga do skrzywdzenia
własnego dziecka na zawsze”60.

Zakończenie

Zaprezentowane dotychczas wizerunki dziecka, jakie napotkać można na
stronach parentingowych nie wyczerpują, rzecz jasna, ich bogactwa i zróżnico-
wania. Obok wyróżnionych pojawiają się jeszcze inne i to zarówno te o zabar-
wieniu emocjonalnym negatywnym (dziecko złośnik, /mały terrorysta/61, dziec-
                             
57 Tamże.
58 Tamże.
59 P. Szewczyk, „Lubiłem cię jako dziewczynę, polubię jako chłopaka”. Sytuacja transpłciowych

dzieci w polskich szkołach, por. źródło: http://www.newsweek.pl/polska/transplciowe-dzieci-w-
polskich-szkolach-raport-trans-fuzji,artykuly,402097,1.html [dostęp: 08.04.2017].

60 Por. źródło: http://kobieta.onet.pl/dziecko/male-dziecko/zmiana-plci-co-robic-kiedy-nasze-dziecko-nie-
akceptuje-swojej-plci/1cwdewb [dostęp: 08.04.2017].

61 Zob. np.: http://www.mjakmama24.pl/dziecko/rozwoj-dziecka/pajdokracja-co-robic-gdy-dziec
ko-rzadzi-w-domu,559_7357.html [dostęp: 18.04.2017].
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ko kłamczuch, dziecko zbuntowane, dziecko kosmita, dziecko kujon–donosi-
ciel), jak i pozytywnym (dziecko szczęśliwe, dziecko grzeczne, dziecko kre-
atywne) a także ambiwalentnym (dziecko jedynak, dziecko modne, dziecko
z temperamentem, dziecko samodzielne). Charakterystyczne w wymiarze ogól-
nym dla stron parentingowych jest jednak prezentowanie w zdecydowanej więk-
szości wizerunku dziecka, który określono w niniejszym tekście jako zagrożo-
nego, bez względu na to czy owo zagrożenie tkwi w olbrzymiej masie czynni-
ków chorobowych (frekwencyjność najwyższa), czy też w innych czynnikach
związanych z opieką i wychowaniem dziecka oraz okolicznościach i warunkach,
w jakich się to odbywa (frekwencyjność niższa). Bez większego znaczenia jest
tu nazwa serwisu parentingowego, bowiem wszystkie wysuwają na czoło tę
niezwykle ważną problematykę, przestrzegając rodziców przed konsekwencjami
jakichkolwiek zaniedbań, zaniechań czy przeoczeń.

Z jednej strony eksponowanie takiego wizerunku dziecka (jak zauważono
już wcześniej) jest korzystne dla rodziców, z drugiej – może jednak wywołać ich
nadmierny i nieuzasadniony lęk przed pełnieniem roli rodzicielskiej lub też
przesadną nadtroskliwość w opiece nad dzieckiem. Dowodzą tego chociażby
rozmowy z młodymi matkami, korzystającymi z serwisów parentingowych
a także przegląd zapisów na blogach i stawianych tam pytań. Te kwestie wyma-
gałyby jednak rozpoznania poprzez rzetelne badania.

Pozostałe wizerunki dziecka, jakie wyodrębniono w tekście znajdują swoje
odzwierciedlenie w różnym stopniu w różnych serwisach i trudno byłoby wska-
zać jednoznacznie, że któryś z wizerunków jest przez któryś z serwisów wyraź-
niej preferowany. Zdarza się nawet, że na różnych serwisach są podawane te
same informacje, dotyczące takiego czy innego wizerunku. Ponadto – co cha-
rakterystyczne – serwisy parentingowe są połączone niejednokrotnie w sposób
dość wyrazisty z różnymi fundacjami (np. Dzieci Niczyje, Trans Fuzja), wzbo-
gacając wiedzę rodzicielską, ale także z firmami reklamowymi, odsyłając użyt-
kowników do konkretnych informacji związanych np. z zakupami produktów
dla dzieci, zabawek, ubrań, rozrywką itp.

Reasumując, można stwierdzić, iż mimo pewnych zastrzeżeń, jakie poja-
wiają się podczas penetrowania i analizowania wizerunków dziecka na stronach
parentingowych, ich przydatność, nie tylko dla obecnych rodziców, ale także
przyszłych rodziców, jest niewątpliwa (świadczą o tym przytoczone wcześniej
wskaźniki odsłon i real users). Ważne jednak, by korzystając z nich, czynić to
z rozwagą i niezbędnym dystansem do podawanych tam informacji a przede
wszystkim z zachowaniem zdrowego rozsądku.
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Praktyka uważności w pracy z rodziną.
Z doświadczeń poradnictwa rodzinnego i terapii

Mindfulness in family counselling and therapy experiences

Streszczenie

Cel: Artykuł ukazuje praktykę uważności w terapii oraz poradnictwie rodzinnym.
Poradnictwo oraz terapia rodziny posiada wiele różnych możliwości. Jest co najmniej
kilka szkół pracy terapeutycznej ze wspólnotą rodzinną. Każda z nich dysponuje wła-
snymi teoriami oraz sprawdzonymi w praktyce i skutecznymi technikami oddziaływa-
nia. W pracy tego typu szczególne znaczenie posiadają cechy doradcy oraz jakość
przymierza terapeutycznego budowanego przez niego z rodziną. Oba te czynniki wiążą
się z kwestią szczególnej wagi. Jest nią uważność terapeuty, polegająca na elementarnej
oraz spontanicznej otwartości na doświadczenie. Może być również rozumiana jako:
cecha, właściwość, niezwykła umiejętność, wymagająca nieustannego doskonalenia.

Metody: Prezentowany problem badawczy odnosi się do odpowiedzi na pytanie:
Czym jest uważność terapeuty rodzinnego jako praktyka podtrzymywania nieoceniają-
cej uwagi, która sprzyja procesowi towarzyszenia rodzinie, budowania z nią więzi
i pomocy oraz osiągania przez nią pożądanych zmian? Przygotowując artykuł wykorzy-
stano wyniki analiz literatury przedmiotu (dotychczas przeprowadzonych badań) oraz
posłużono się empirycznymi odniesieniami do doświadczeń pracy terapeutycznej z ro-
dzinami uwagi.

                             
∗ e- mail: andrzej.ladyzynski@uwr.edu.pl

Zakład Poradoznawstwa, Instytut Pedagogiki, Uniwersytet Wrocławski, ul. J.W. Dawida 1,
50-527 Wrocław, Polska. ORCID: 0000-0001-7455-4223.
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Wyniki: Opracowanie ukazuje znaczenie postawy uważności doradcy jako narzę-
dzia umożliwiającego lepsze (z)rozumienie rodziny. Kształtowana przez pomagającego
postawa kultywowania uwagi, sztuki dobrego patrzenia oraz współczucia wspomaga
rodzinę w radzeniu sobie w dotarciu do istoty problemu. Uważność w pracy z całą ro-
dziną (lub jej częścią) stanowi szczególne wyzwanie dla prowadzącego proces tera-
peutyczny. Doradca stara się obdzielić swoją uważnością wszystkich członków systemu
rodzinnego. Jego uważność stymuluje również członków rodziny do praktykowania re-
zygnacji z nieuwagi. Stanowi więc w konsekwencji drogę do wzajemnego zrozumienia.

Wnioski: Przyjmując perspektywę poradnictwa oraz w psychoterapii dokonano
analizy roli uważności, szczególnego rodzaju postawy wyjątkowej otwartości, stano-
wiącej wymóg zawodowy wobec pracowników z obszaru poradnictwa i terapii. To
szczególna dyspozycja do rejestrowania wszystkimi zmysłami, polegająca na koncen-
tracji na „tu i teraz”. Uważność posiada w sobie niezwykle cenny komponent towarzy-
szenia pacjentowi bez elementów osądzania. Ten właśnie czynnik sprawia, że osoby
którym niesie się pomoc, stają się gotowe do dalszej, pogłębionej otwartości. Uważność
traktowana jako technika, postawa, umiejętność czy sztuka wymaga nieustannego do-
skonalenia. Dobre efekty pracy osiągnąć można wykorzystując optymalnie tę koncen-
trację umysłu, skupionego spojrzenia czy kierunkowego nakłaniania ucha do słuchania.
Bez uważności praca pomocowa byłaby nieefektywna a nawet niewłaściwe byłoby jej
podejmowanie. Z drugiej jednak strony, nawet wytrawni terapeuci nie są w stanie nie-
ustannie być uważni. To po prostu nie jest możliwe. Ale i zarejestrowanie przez nich
własnej nieuważności może być w procesie terapeutycznym użyteczne.

Słowa kluczowe: uważność, poradnictwo rodzinne, terapia.

Abstract

Aim: The article demonstrates the practice of mindfulness in family counselling.
Family counselling as well as therapy offers a lot of different possibilities. There are at
least a couple of schools of therapeutic work with the family. Each school has its own
theories as well as effective and validated techniques. In such practice, the virtues of the
counsellor and the quality of the therapeutic alliance between him and the family are
especially important. Both features are connected with the issue of special gravity,
namely with the therapist’s mindfulness, which includes elementary and spontaneous
openness to experience. It can be as well understood as a virtue, a characteristic feature,
and a remarkable ability demanding continuous improvement.

Methods: The research problem lies in answering the question: What is the family
therapist’s mindfulness as a practice of upholding the non-judgemental attention, which
fosters the process of accompanying the family, building the relationship with them,
helping them and achieving the desired changes?

The results of analysed source literature (research conducted to date) and empirical
references to experiences with therapeutic work with families were used when prepa-
ring the article.

Results: The study demonstrate the significance of the therapist’s mindfulness as
an instrument facilitating better understanding of the family.The attitude of nurturing



Praktyka uważności w pracy z rodziną... 279

the attention, the art of insight and sympathy shaped by him supports the family in
managing to get to the substance of the problem. Mindfulness in work with the whole
family (or its part) is a special challenge for a therapist. He tries to share his attention
with every member of the family system. His mindfulness stimulates the family to
practice the avoidance of inattention. Thus, it constitutes a way to a mutual under-
standing as a consequence.

Conclusions: Adopting a counselling perspective as well as in psychotherapy,
a role of mindfulness was analyzed as a special attitude of exceptional openness, which
is a necessary trait of therapists. This remarkable disposition to immerse with all senses
into „being here now in the moment”. Mindfulness bears a remarkably valuable com-
ponent of accompanying patient without making any judgements. Precisely, this factor
makes people, who are helped to become more candid. Mindfulness as a technique, at-
titude, ability or art requires continuous practice. Beneficial effects can be brought
about by optimally using this concentration of mind, focusing one’s look or pricking up
one’s ears. Therapeutic work would be ineffective and even undertaking it would be in-
appropriate. Without adopting the attitude of mindfulness. On the other hand, even very
experienced therapists are not able to be constantly observant. It is simply impossible, but
being cognizant of one’s own inattentiveness can be useful in the therapeutic process.

Keywords: mindfulness, family counselling, therapy.

„Nic nie wiemy o życiu innych ludzi. Jakie pod powierzch-
nią dziwne pragnienia, jakie wściekłości, słabości, strachy.”

Jane Hirshfield1

Wstęp

Praca poradnicza i terapeutyczna z rodziną we współczesności posiada
wiele różnych możliwości. Istnieje sporo szkół terapii w zakresie pomocy rodzi-
nie. Każda z nich dysponuje sprawdzonymi w praktyce oraz skutecznymi – na
ogół – technikami oddziaływania. Należą do nich: stawianie pytań o charakterze
cyrkularnym, pytania reflektujące, interwencja paradoksalna, techniki rzeźby
rodziny, możliwości czerpania z technik wykorzystywanych w psychodramie –
grania ról i ich zamiany. Popularne jest tworzenie mapy rodzinnej tak zwanego
genogramu, umożliwiającego odtwarzanie historii rodziny, wzorców oraz me-
chanizmów budowania więzi pomiędzy członkami rodziny. Terapia rodzinna
umożliwia również (za)stosowanie metafory.

Doradca/terapeuta dysponuje swoją orientacją teoretyczną, posiada własną
mapę rozumienia rzeczywistości rodziny. Rodzina z kolei wnosi swoje własne
doświadczenia, swój ból, traumę. Terapeuta chce być użytecznym narzędziem.
Oferuje swoją wiedzę. Próbuje osadzić rozpoznawane w rodzinie zjawiska
                             
1 Z wiersza pt.: Dla koni gzy, w: J. Hirshfield, Uważność, przekł. M. Heydel, ze wstępem

Cz. Miłosza, Wydawnictwo Znak, Kraków 2002, s. 88.
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w swoim rozumieniu, ale i podzielić się swoim doświadczeniem z pacjentami.
Dawniej pełnił rolę eksperta, obecnie w większym stopniu staje się asystentem,
towarzyszem rodziny, pomagającym jej w zrozumieniu sytuacji i prowadzącym
ją do zmiany. Bo „partnerami w relacji poradniczej nie są «ten który wie» i «ten
który nie wie», lecz jest to raczej związek oparty na negocjacji i współuczest-
nictwie, którego podstawę stanowią wspólne uczestnictwo i szacunek dla róż-
nic”2. I ciągle staje przed terapeutą wyzwanie nieustannego zaciekawiania się
wspólnotą osób, która powierza mu swą jedyną w swoim rodzaju opowieść
o swoim życiu, otwiera sfery intymności i cierpienia.

Uważność, jej przejawy i właściwości

Techniki terapeutyczne będą w małym stopniu użyteczne, jeśli terapeuta nie
wykorzysta podstawowych zasobów, czyli nie sięgnie do arsenału swoich
umiejętności i postaw. Do elementarnych sposobów efektywnej pomocy rodzi-
nie można zakwalifikować uważność. Termin ten posiada bardzo szeroki zakres.
Uważność można zdefiniować jako: postawę, umiejętność, technikę czy prakty-
kę działania, ale również jako konstrukt teoretyczny czy proces psychologiczny.
Zwięzła definicja określa ją jako: „Świadomość następujących po sobie chwil”,
lub też: „[...] pełną akceptacji świadomość bieżącego doświadczenia”3. Bob
Stahl i Elisha Goldstein definiują uważność na wiele sposobów. Według tych
autorów „[...] polega na elementarnej i spontanicznej otwartości na doświadcze-
nie”, stanowi „pojemnik, który mieści wszystko” czy jest to „praktyka podtrzy-
mywania nieoceniającej świadomości w codziennym życiu”. Jeszcze inaczej to
„pełna świadomość tego, co dzieje się w bieżącej chwili, bez żadnych filtrów
czy soczewek oceny. Można ją stosować w każdej sytuacji. Mówiąc najprościej,
uważność to kultywowanie świadomości umysłu i ciała oraz życie tu i teraz”
oraz „uczenie się, jak bezpośrednio się odnosić do własnego życia”. I jeszcze
przytaczani autorzy mówią o niej:

„Uważność: prosta i bezpośrednia praktyka nieustannej obserwacji procesów
zachodzących w umyśle i ciele w wyniku spokojnej, skupionej i pozbawionej
elementów oceny świadomości”4.

Istotny w uważności jest wymieniony powyżej komponent nazywany „nie-
osądzającą świadomością”. To rodzaj doświadczania życia pomijającego ocenę,
                             
2 R.V. Peavy, Poradnictwo socjodynamiczne. Praktyczne podejście do nadawania znaczeń, przekł.

S. Pyka i K. Rostowska-Kuś, Taos Institute, Bielsko-Biała 2014, s. 21.
3 Ch. Germer, Czym jest uważność?, Dlaczego ma znaczenie?, [w:] Ch.K. Germer, R.D. Siegel,

P.R. Fulton (red.), Uważność i psychoterapia, przekł. P. Holasa, Wydawnictwo UJ, Kraków
2015, s. 34.

4 B. Stahl, E. Goldstein, Uważność. Trening redukcji stresu metodą mindfulness, przekł. A. Sawic-
ka-Chrapkowicz, GWP, Sopot 2015, s. 11, 13, 17, 34, 35, 37.
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czy wprost – osądzanie. Nie oznacza niedoświadczania osądzania, ale raczej
kwestionowanie osądzających myśli. Pozycja rezygnacji z osądzania pozwala na
otwarcie na własne wnętrze i na doświadczanie tego, co dzieje się w otoczeniu5.
„Uważność to uczenie się, jak bezpośrednio się odnosić do własnego życia”6.
Obejmuje świadomość każdej chwili czasu, postawę otwartości na każdy mo-
ment życia oraz pełne doświadczanie własnej egzystencji. Ujmuje doświadcze-
nia ciała, myśli przepływających przez umysł, obrazów oraz dźwięków w oto-
czeniu7.

Źródło postawy uważności wywodzi się z kręgów buddyzmu. Ale idea
obecności i uważności jest spotykana również w wielu innych tradycjach religij-
nych: chrześcijaństwie, judaizmie, islamie, hinduizmie, taoizmie8. Mieści się
w każdej znaczącej kulturze religijnej9. W konsekwencji stanowi praktykę
o charakterze uniwersalnym. We współczesności przekroczyła granice kultur
religijnych, psychologii, praktyk dbania o dobrą kondycję umysłową oraz emo-
cjonalną. Jest obecna w kilku dyscyplinach naukowych: psychologii, medycynie,
neurobiologii, edukacji oraz biznesie10. Uważność może być traktowana również
jako rodzaj szczególnej sztuki.

„Uważność, tak nazwę sekret tej sztuki. Jeśli dla sztuki dobrego patrzenia zna-
czenie ma to, co nie daje się wypowiedzieć w żadnym stylu, żadnym «wie-
dzieć jak», zasadnicze natomiast jest niewidzialne, nazwane tu uważnością,
wszystko, co się teraz o niej napisze, będzie wprawdzie o niej, ale nie będzie
nią. A wśród tych słów, pisanych o niej, więcej pewnie takich, które powiedzą
czym nie jest, albo kiedy jej nie ma, niż takich które powiedzą czym jest. To
jakby najważniejsze nie poddawało się słowom, nawet gdy sądzimy, że są
zwycięskie albo układane w definicję oddają najważniejsze [...] Więc co po-
wiedzieć o uważności, najważniejszym, a może jedynym warunku dobrego
patrzenia, tak by przynajmniej jej nie zasłonić nie(u)ważnymi słowami?”11.

Uważność to sposób życia, który można praktykować na dwa sposoby: for-
malnie i nieformalnie. Formalne praktykowanie oznacza, że codziennie przezna-
cza się jakiś czas na to, by celowo usiąść, stanąć lub się położyć i skoncentrować
się na oddechu, wrażeniach płynących z ciała, dźwiękach, informacjach z innych
zmysłów albo na myślach i emocjach. „Praktykowanie nieformalne polega na
wprowadzeniu uważnej świadomości do codziennych czynności, takich jak je-
                             
5 J.R., McQuaid, P.E. Carmon, Spokój umysłu. Terapia poznawczo-behawioralna i uważność

w walce z depresją, Wydawnictwo AnWero, Gdańsk 2009, s. 25.
6 B. Stahl, E. Goldstein, Uważność. Trening..., dz. cyt., s. 37.
7 J.R., McQuaid, P.E. Carmon, Spokój umysłu..., dz. cyt., s. 24–25.
8 B. Stahl, E. Goldstein, Uważność. Trening..., dz. cyt., s. 34.
9 J.R., McQuaid, P.E. Carmon, Spokój umysłu..., dz. cyt., s. 24–25.

10 B. Stahl, E. Goldstein, Uważność. Trening..., dz. cyt., s. 34.
11 M. Opoczyńska, Dialog innych albo inne monologi. Przypisy do psychoterapii, Wydawnictwo

Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2007, s. 190.
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dzenie, ćwiczenia, obowiązki domowe, kontakty z innymi, a więc do każdego
działania: w pracy, w domu czy gdziekolwiek się znajdujesz”12. Nabywanie
uważności to proces możliwy do osiągnięcia na drogach praktyki medytacji,
osobistych ćwiczeń, codziennego rytuału, hobby lub szczerej refleksji13.

„Uważność pomaga nam widzieć i akceptować rzeczy takimi, jakie są. Ozna-
cza to, że możemy pogodzić się z nieuchronnością zmian i niemożnością bycia
zawsze wygranym. Zamartwianie się, że coś pójdzie nie tak, które codziennie
wypełnia nasze myślenie traci moc”14.

Uważność stanowi konsekwencję decyzji, ale zawiera w sobie element nie-
pewności. „To, co się wydaje oku, jest ledwie ścianą, za którą kryje się to, co też
jest ale inaczej”15.

Uważność terapeuty

Umiejętność uważności jest istotna w pracy z ludźmi, w zawodach pomo-
cowych, w edukacji i w sposób szczególny w terapii. „Korzyści płynące z jej
kultywowania są nieocenione”16. Można ją też nazwać umiejętnością obserwacji,
która służy terapeucie od pierwszego do ostatniego spotkania. Sukces terapeuty
zależy w dużym stopniu od tego, na ile jest w stanie przetwarzać informacje
pozyskiwane za pośrednictwem oczu i uszu17.

„Ponieważ uważność jest świetnym narzędziem umożliwiającym lepsze zro-
zumienie psychiki oraz przyczyny cierpienia, jest ona też skutecznym sposo-
bem ukrócenia cierpienia”18.

Zatem staje się niezwykle istotną techniką odziaływania w pracy poradni-
czej i terapii.

„Uważność, nie będąc rodzajem aktu intencjonalnego, w którym jeden czło-
wiek, w tym przypadku terapeuta, zredukowany do określonej roli, zwraca się
w stronę drugiego, tak jak i on zredukowanego do pewnej roli, i go poznaje
oraz zmienia, musi więc być doświadczeniem innego rodzaju”19.

                             
12 B. Stahl, E. Goldstein, Uważność. Trening..., dz. cyt., s. 37.
13 J.R., McQuaid, P.E. Carmon, Spokój umysłu..., dz. cyt., s. 25.
14 R.S., Siegiel, Uważność. Trening pokonywania codziennych trudności, przekł. J. Gładysek,

Wydawnictwo Czarna Owca, Warszawa 2011, s. 57.
15 M. Opoczyńska, Wartości życia niewymowne, [w:] B. Bartosz, E. Dryll, J. Klebaniuk (red.),

Jakość życia w refleksji psychologicznej według uczniów i przyjaciół Marii M. Straś-Romanow-
skiej, Wydawnictwo Enetela, Warszawa 2017, s. 242.

16 R.S., Siegiel, Uważność. Trening..., dz. cyt., s. 57.
17 J.A., Heaton, Podstawy umiejętności terapeutycznych, GWP, Gdańsk 2005, s. 14.
18 B. Stahl, E. Goldstein, Uważność. Trening..., dz. cyt., s. 35.
19 M. Opoczyńska, Dialog innych..., dz. cyt., s. 191.
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Zdaniem Anny Schutzenberger nawet „[...] najlepszy, najbardziej wykształ-
cony psychoterapeuta nie przeprowadzi prawdziwej terapii, jeśli nie potrafi usły-
szeć i zrozumieć drugiej osoby (tzn. klienta) w jej kontekście. To dlatego tak
często rzeczy dzieją się dopiero w przestrzeni pomiędzy słowami, kiedy milknie
słowo”20. Uważność może być skierowana na siebie, na swoje wnętrze. Może
być również w relacji. I właśnie taka uważność wobec drugiego, uważność na
drugiego jest niezbędna w terapii, w tym w terapii rodzin. Małgorzata Opoczyń-
ska mówi o tym w następujący sposób:

„Podobnie jak intencjonalność, uważność przeżywana jest zawsze w relacji,
jednak inaczej niż ona, zawiązuje się nie między terapeutą a pacjentem, uję-
tymi w dające się opisać i rozpoznać role, a więc nie między tym, co w nich
widzialne i opisywalne a pomiędzy nimi, będącymi ponad tym, co w nich wi-
dzialne i do ujęcia w temat jako np. funkcja, cecha, intencja, potrzeba”21.

Uważność jest praktykowana w kontekście przeżyć oraz doświadczeń wła-
snych, jak również w relacji osób zaangażowanych. Praca terapeutyczna stanowi
przykład uważności relacyjnej. Obejmuje świadomość wewnętrznych stanów
psychicznych, obserwację łączności empatycznej z pacjentem oraz świadomość
zmieniającej się relacji pomiędzy pacjentem a terapeutą22. W konsekwencji
uważności terapeuta z pacjentem znajduje się w procesie wzajemnej wymiany:
„[...] patrzenie moimi oczami, patrzenie twoimi oczami, patrzenie na to co my
widzimy razem. To szersze patrzenie i oderwanie się od myślowych schematów
rodzi nowe możliwości”23. Terapeuta patrzy i słucha. „Patrzenie wydobywa
rzeczy z ukrycia, otwiera je na widok innych. Jest w tym i radość zobaczenia
i przerażenie widokiem. Obserwuje i analizuje to co się dzieje”24. Próbuje zare-
jestrować wszystkimi zmysłami rzeczywistość, w której uczestniczy. Chce ją
zrozumieć i doprowadzić do zrozumienia swoich pacjentów.

Rola zawodowa terapeuty w sposób szczególny stawia wyzwanie prakty-
kowania uważności.

„Uważność terapeuty rodzi pewność, iż drugi jest obok, choć gdzie jest, jaki
jest i dlaczego tu jest, pozostaje jedynie domysłem. Wszelka pewność znaczy
też «niczego zanadto» czyli patrzenia w jedną stronę (lub drugą), ani mówie-
nia w jednym celu (lub innym), ani słuchania jednego (lub drugiego). Bo drugi
jest zawsze nie tam, gdzie spodziewamy się go zobaczyć, ani nie tam gdzie go
widzimy: obojętnie czy to będzie to miejsce bliżej nam nieznane, skąd docho-

                             
20 A.A. Schutzenberger, Tajemnice przodków. Ukryty przekaz rodzinny, przekł. B. Łyszkowska,

Wydawnictwo Virgo, Warszawa 2016, s. 22.
21 M. Opoczyńska, Dialog innych..., dz. cyt., s. 191.
22 J.L. Surrey, G. Kramer, Uważność w relacji, [w:] Ch.K. Germer, R.D. Siegel, P.R. Fulton (red.),

Uważność i psychoterapia..., dz. cyt., s. 125.
23 Tamże, s. 131.
24 M. Opoczyńska, Dialog innych..., dz. cyt., s. 187.
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dzą nas jego znaki, czy oswojone przez nas, w którym znaki te nabierają dla
nas znaczenia. Drugi jest tam gdzie go nie ma, w pustym miejscu niedającym
się zapisać żadną literą. Pojawia się, gdy patrzymy uważnie, co znaczy po pro-
stu: «w sam raz». Tyle i tak, by dać początek rozmowie dla będących we mgle
często jedynej, która nieść może harmonię”25.
„Uważność jako sekret sztuki dobrego patrzenia. Wszelkiego patrzenia, a więc
i tego z czasu psychoterapii. Ów sekret, czy nie wyraża się zdolnością tera-
peuty do odpowiadania na to, co niewidzialne i co dopełnia «pełnoliczności»
drugiego? Nie w sensie, że go wzbogaca, ale dopełnia właśnie tak, iż trudno
dłużej myśleć, że drugi spełnia się i wypełnia tym, co w danej chwili widocz-
ne i co może być pomyślane, opisane, opowiedziane”26.

Ale uważność to również słuchanie. Krzysztof Grzywocz mówi o ważnym
miejscu, jakie zajmuje ono w przypadku osób pomagających innym. Wskazuje
na trzy wymiary słuchania: rejestrowanie poprzez zmysły, odbieraniu tego, co
płynie z przestrzeni wewnętrznej – z głębi własnego ciała – uczuć, pragnień,
wyobrażeń, fantazji oraz słuchanie poprzez rozum oraz jego interpretacje27.

Uważność w bezpośredniej pracy z rodzinami

W każdej formie pracy poradniczej oraz terapeutycznej istnieje konieczność
wczuwania się w przeżycia i stan umysłu drugiej osoby. Wymaga to wrażliwo-
ści, głębokiego zrozumienia oraz intuicji – słowem empatii. Dzieje się tak
w relacjach pomocowych dwuosobowych, gdzie jeden pacjent spotyka się
z terapeutą, jak również w pracy z rodziną. W tym przypadku mamy do czynie-
nia jednak z dużą różnicą. Polega ona na tym, że udział każdej kolejnej osoby to
znaczne zwiększenie ilości informacji oraz wrażeń odbieranych przez terapeutę.
Musi on próbować wczuwać się w stan wszystkich uczestników spotkania, ba-
dać relację każdej z osób ze sobą oraz empatycznie postrzegać interakcje pomię-
dzy członkami rodziny28. Uważność w tym przypadku to rodzaj szczególnego
wyzwania. Terapeuta rozmawia z jedną z osób, ale równocześnie patrzy na to co
dzieje się w innych osobach. Słucha jednej z osób, ale rejestruje reakcje pozo-
stałych uczestników spotkania oraz stara się dostrzec, to co wydarza się pomię-
dzy każdą z osób.

„Pracując z całą rodziną – a nawet ze społecznością – z systemem, terapeuta
ma okazję zaobserwować, jak człowiek zachowuje się w ramach systemu i jak

                             
25 Tamże, s. 195.
26 Tamże, s. 192.
27 K. Grzywocz, W duchu i przyjaźni, Wydawnictwo Salwator, Kraków 2017, s. 514–518.
28 H. Stierlin, I. Rucker-Embden, N. Wetzel, M. Wirsching, Pierwszy wywiad z rodziną, przekł.

M. Kacmajor i E. Zubrzycka, GWP, Gdańsk 1999, s. 46.
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służy potrzebom systemu, jak system wpływa na człowieka i jak na niego
wpływa konkretny człowiek, jakiego typu interwencje terapeutyczne mogłyby
doprowadzić do zmian, które pomogą małżeństwu, rodzinie lub większemu
systemowi i pojedynczemu człowiekowi”29.

Uważność terapeuty i jego nieuwaga nie stanowią jedynie jego osobistych
dyspozycji. Terapeuta rezonuje (nie)uważnością na to, co dzieje lub nie dzieje
się na sesji. Przy większych emocjach wnoszonych przez pacjentów terapeuta
może zareagować znudzeniem bądź rozproszeniem. Gdy usłyszy treści, które go
przestraszą, może odpowiedzieć nerwowością albo sennością. Utrata przez tera-
peutę uważności w czasie spotkania może skłaniać go do zainteresowania, co
takiego pacjenci wnoszą, że zamiera jego uważność. Wyłączenie się z uważno-
ści nie jest zależne jedynie od doświadczenia terapeuty. Nawet ci z dużym sta-
żem zawodowym padają ofiarą nieuwagi30.

Wspólne spotkanie z całą rodziną, obok niewątpliwych zalet posiada rów-
nież swoje ograniczenia. Otóż zachowanie poszczególnych członków rodziny,
gdy są sami i gdy spotykają się całą wspólnotą jest odmienne. „Jeśli terapeuta
obserwuje członków rodziny tylko w trakcie wspólnych wywiadów, jego dia-
gnoza może być bardzo niekompletna”31. Ale spotkanie z całą rodziną dynami-
zuje proces. Rodzina ujawnia swoją siłę. Carl Whitaker mówi, że stara się, by na
sesji rodzinnej zgromadzić maksymalnie dużo osób zaangażowanych w sprawy
rodziny. Wyraża przekonanie, że ich obecność stanowi pomoc i szansę na „że
coś naprawdę się wydarzy”32. Zatem wspólne spotkanie to ogromna wartość.

Łatwiej zarejestrować momenty nieuwagi niż pełnej własnej uważności.
Jedno z doświadczeń z terapii, które sobie przypominam wyglądało w sposób
następujący. Będąc w roli koterapeuty za szybą (lustrem weneckim, z którego
korzystamy) słyszę o wielkim, trudnym do pomieszczenia w sobie smutku prze-
żywanym przez całą rodzinę. Rozmowa, depresyjna opowieść trwa ponad 80
minut. Dzwonię do terapeutki prowadzącej sesję z informacją odnoszącą się do
„settingu”, przywołującą ją do kończenia spotkania. Po sesji, przepracowaniu
konfliktu, który powstał na kanwie mojej niespodziewanej interwencji dochodzę
do wniosku, że bardzo trudno było mi utrzymać uwagę i moje działanie nieko-
niecznie odnosiło się do ram czasowych spotkania, ale – być może – stanowiło
próbę usprawiedliwienia tej nieuważności i niechęci trwania w smutku rodziny.

                             
29 G. Corey, Teoria i praktyka poradnictwa i psychoterapii, przekł. K. Mazurek, Wydawnictwo

Zysk i S-ka, Poznań 2005, s. 510.
30 P. Fulton, Uważność jako metoda w szkoleniu klinicznym, [w:] Ch.K. Germer, R.D. Siegel,

P.R. Fulton (red.), Uważność i psychoterapia..., dz. cyt., s. 93.
31 L. Feldman, Łączenie terapii indywidualnej i rodzinnej, przekł. M. Majchrzak, GWP, Gdańsk

2001, s. 31.
32 Wszystko albo nic. Rozmowa z Carlem Whitakerem, [w:] R. Simon, W cztery oczy. Rozmowy

z twórcami terapii rodzin Haley, Erickson, Sasz, Minuchin, przekł. E. Zaremby, GWP, Gdańsk
2001, s. 135.
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Terapeuci wobec siły rodziny pracują w dwuosobowych (lub nawet liczniej-
szych) zespołach. Daje to wiele możliwości. Bardzo użyteczny obyczaj nakazuje
zapis odbywającej się sesji. Zatem jeden z terapeutów jest bardziej w kontakcie
z rodziną, a drugi (za lustrem weneckim lub w tym samym pomieszczeniu),
notuje przebieg sesji, uczestnicząc nieco „mniej aktywnie”. I, co interesujące, to
co dzieje się na sesji, znajduje często odzwierciedlenie w jej zapisie. Przykłado-
wo, zapisywałem trzy sesje rodzinne w jednym dniu. Trudniejszy w utrzymaniu
uwagi przypadek rodziny był zapisany wyraźnie innym pismem, niż pozostałe
dwie sesje. Zapis tej konsultacji rodzinnej był mniej staranny, trudny do odczy-
tania dla psychoterapeuty prowadzącego sesję. Chaos na sesji, trudność skupie-
nia uwagi na tym, co się działo, znalazł również odzwierciedlenie w zapisie.

Zdarza się, że terapeuci tracą uważność, gdy rodzina przejawia niewyrażoną
złość. Trudniej słuchać pacjentów, gdy nie prowadzący spotkania nie podzielają
przekonań czy poglądów swoich pacjentów. Ale niełatwo jest również zachować
postawę uważności w sytuacji agresji słowniej wyrażanej wobec siebie przez
poszczególne osoby w rodzinie. Choć wydaje się, że złość wyrażana wprost
stanowi sytuację korzystniejszą dla terapeuty i trudnej mu utrzymać postawę
uważności przy złości nieujawnianej w sposób bezpośredni.

Zachowanie uważności stanowi szczególne wyzwanie w pracy z liczną ro-
dziną. Gdy w sesji uczestniczy kilka osób, podzielenie uważności spojrzenia
i obdarzenia skupionym słuchaniem wymaga szczególnej koncentracji. Jeszcze
trudniej jest w sytuacji, gdy w spotkaniu uczestniczą dzieci. Trzeba zadbać o ich
potrzeby, dać uwagę każdemu z członków rodziny. Jeśli ma ona charakter dys-
funkcjonalny, terapeuta rozmawiając z rodzicami musi bacznie obserwować, co
w tym czasie dzieje się z dziećmi. Rodzice są skupieni na sobie, często zwalniają
się z odpowiedzialności za swe potomstwo, a zachowania dzieci niekiedy mocno
odbiegają od standardowych. Jedna z rodzin posiada dzieci, potrafiące w czasie
sesji wspiąć się na parapet, rodzeństwo jest w stanie pobić się, a zdarzyło mi się
nawet uczestniczyć w sesji, gdy jeden z moich małych pacjentów rzucił w moją
stronę krzesłem. W takich sytuacjach uważne słuchanie innych członków rodzi-
ny stanowi szczególne wyzwanie.

Zakończenie

Uważność to rodzaj postawy wyjątkowej otwartości, stanowiącej wymóg
zawodowy wobec pracowników z obszaru poradnictwa i terapii. Bez niej nie ma
możliwości skutecznej pracy terapeutycznej. To szczególna dyspozycja do reje-
strowania wszystkimi zmysłami, polegająca na koncentracji na „tu i teraz”.
Uważność posiada w sobie niezwykle cenny komponent towarzyszenia pacjen-
towi bez elementów osądzania. Ten właśnie czynnik sprawia, że osoby, którym
niesie się pomoc, stają się gotowe do dalszej, pogłębionej otwartości. Uważność
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traktowana jako technika, postawa, umiejętność czy sztuka wymaga nieustanne-
go doskonalenia. Dobre efekty pracy osiągnąć można wykorzystując optymalnie
tę koncentrację umysłu, skupionego spojrzenia czy kierunkowego nakłaniania
ucha do słuchania. Bez uważności praca pomocowa byłaby nieefektywna a na-
wet niewłaściwe byłoby jej podejmowanie. Z drugiej jednak strony, nawet wy-
trawni terapeuci nie są w stanie nieustannie być uważnymi. To po prostu nie jest
możliwe. Ale i zarejestrowanie przez nich własnej nieuważności może być
w procesie terapeutycznym użyteczne.
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Streszczenie

Cel: Celem artykułu, o charakterze przeglądowym, jest wyjaśnienie zjawiska pa-
rentyfikacji, jej uwarunkowań i konsekwencji z nią związanych. Parentyfikacja najczę-
ściej określana jest jako odwrócona rola w rodzinie i dotyczy zamiany roli między ro-
dzicem a dzieckiem. Dochodzi do niej wówczas, gdy rodzic, częściowo lub całkowicie,
rezygnuje ze swoich zadań i obowiązków rodzicielskich. Abdykacja rodzica uruchamia
proces parentyfikacji, w którym zwykle jedno, najczęściej najstarsze dziecko w rodzi-
nie, czuje się oddelegowane do przejęcia roli rodzicielskiej, w różnych sferach życia
rodzinnego. Świadoma pomoc i obowiązki mogą mieć charakter instrumentalny lub
emocjonalny. Dziecko poddane procesowi parentyfikacji może ponosić różnego ro-
dzaju koszty a jego rozwój może być zagrożony.

Mimo że wyniki wielu badań światowych i nielicznych polskich wskazują na ol-
brzymią złożoność i niejednorodność tego zjawiska, to wiele z nich uwidacznia zarów-
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no doraźne, jak i długofalowe konsekwencje wynikające z doświadczania odwrócenia
ról w rodzinie.

Metody: W artykule zostaną zaprezentowane dane pochodzące z różnych badań za-
równo ilościowych, jak i jakościowych.

Wyniki: Przedstawione będą również wnioski z badań własnych, które autorki ar-
tykułu prowadzą od kilku lat. Wynika z nich, że parentyfikacja jest procesem złożo-
nym, zróżnicowanym wieloczynnikowo a niekorzystne przeobrażenia, jakim podlega
polska rodzina w znaczący sposób potencjalnie generują to zjawisko.

Wnioski. Mimo zwiększonego zainteresowania, w ostatnich latach omawianą pro-
blematyką, literatura naukowa, zwłaszcza rodzima, jest nadal bardzo skromna, co
utrudnia zarówno upowszechnienie, jak i opracowanie konkretnych rozwiązań nasta-
wionych na pomoc i wsparcie rodzinom, w których pojawiło się odwrócenie ról.

Słowa kluczowe: parentyfikacja, mylenie ról, odwrócona rola rodzicielska, inwersja roli.

Abstract

Aim: This review paper aims to present the phenomenon of parentification, its de-
terminants and outcomes. Parentification is usually defined as a reversal of family roles,
when a child assumes the role of a parent and the parent takes on the role of a child.
Parentification occurs when a parent partially or entirely abdicates his, or her, parental
tasks and duties. The parent’s abdication sets in motion the process of parentification,
in which a child, usually the eldest in the family, feels obliged to take on the role of
a parent in various spheres of family life. The care and duties rendered by the child can
be instrumental, or emotional in character. The parentified child may suffer various
costs and his, or her, correct development may be endangered.

Although the results of many international, and the few Polish, studies indicate that
parentification is a very complex and multi-faceted phenomenon, they often point out
both the immediate and long term consequences of the reversal of roles in the family.

Methods: This paper reviews information from various studies – quantitative as
well as qualitative.

Results: The authors present the conclusions drawn from their own studies con-
ducted over several years. They indicate that parentification is a complex phenomenon
and that the negative transformation which the Polish family currently undergoes plays
a significant role in generating this phenomenon.

Conclusion: Despite increased interest in parentification in the recent years, the lit-
erature on the subject, particularly in Poland, is fairly limited, which hinders the finding
and dissemination of any specific solutions for assisting families in which role reversal
takes place.

Keywords: parentification, role confusion, inversed parenting role, role inversion.
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Parentyfikacja to termin, który do literatury naukowej trafił już w latach
siedemdziesiątych, dzięki dwójce amerykańskich psychiatrów, Ivanowi Bo-
szormeny-Nagy i Geraldine Spark1. Mimo że budzi on zainteresowanie i jest
eksplorowany przez naukowców z różnych dyscyplin naukowych, to do tej pory
nie doczekał się ani właściwego miejsca w nauce, ani solidnych podstaw teore-
tycznych. Etymologicznie pojęcie to składa się z dwóch łacińskich słów „paren-
tes” – rodzice i „facere” – robić2. Parentyfikacja pojawia się wówczas, gdy jeden
lub oboje rodziców częściowo lub całkowicie rezygnują ze swoich obowiązków
i zadań rodzicielskich. Abdykacja z pełnienia ról rodzicielskich może uruchomić
w rodzinie proces parentyfikacji, do którego delegowane jest najczęściej jedno
z dzieci, zwykle najstarsze i płci żeńskiej.

W literaturze naukowej pojęcie to określa się również zamiennie jako od-
wrócona rola rodzicielska, inwersja roli rodzicielskiej, synowska odpowiedzial-
ność czy najnowszym określeniem – mylenie ról. Pomoc świadczona przez dzie-
ci polega w tym przypadku na wyręczaniu i zastępowaniu rodziców, a nie na
wspieraniu ich w rodzicielskich działaniach.

Odwrócenie ról w rodzinie nie dotyczy wyłącznie wykonywania obowiąz-
ków rodzicielskich, ale dochodzi tutaj również do zaburzeń w relacji na płasz-
czyźnie rodzic – dziecko. Poddając się nakazom opiekunów dziecko spełnia
potrzeby rodzicielskie kosztem niezaspokojenia swoich własnych, czyli kształ-
towania autonomii, separacji czy dokonywania własnych wyborów. Parentyfi-
kujący rodzic oczekuje często od dziecka zaspokojenia swoich niezrealizowa-
nych potrzeb: bezpieczeństwa, bliskości, komfortu, pocieszenia czy zabawy,
a parentyfikowane dziecko stara się je zaspokoić, ale zwykle kosztem swojego
rozwoju3.

Niektórzy badacze, w tym między innymi sami twórcy omawianego poję-
cia, uważają, że pewien stopień parentyfikacji jest doświadczany i obecny
w życiu każdego dziecka, a pozytywną konsekwencją tego stanu jest nauka od-
powiedzialności, troski i wzrost zdolności empatycznych4. Inni z kolei twierdzą,
że parentyfikacja narusza granice między rodzicami i dziećmi, doprowadza do
zachwiania hierarchii władzy w rodzinie, wywołując szereg niekorzystnych kon-
sekwencji dla dziecka i jego funkcjonowania5.

                             
1 I.K. Boszormeny-Nagy, G.M. Spark, Invisible loyalties, [w:] Reciprocity intergenerational fam-

ily therapy, Harper and Raw, Magerstown 1973.
2 J. Żarczyńska, B. Zdaniuk, J. Piechnik-Borusowska, E. Karcz-Taranowicz, B. Kromolicka, Uwa-

runkowania parentyfikacji doświadczanej w dzieciństwie i okresie dorastania z perspektywy
młodych dorosłych, „Rocznik Andragogiczny” 2016, nr 23, s. 199–215.

3 J. Macfie, L.E. Brumariu, K. Lyons-Ruth, Parent-child role-confusion: A critical review of an
emerging concept, „Developmental Review” 2015, nr 36, s. 34–57.

4 I.K. Boszormeny-Nagy, G.M. Spark, Invisible loyalties..., dz. cyt.
5 L. Early, D. Cushway, The parentified child, „Clinical Child Psychology and Psychiatry” 2002,

nr 7(2), s. 163–178.
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W nowszych definicjach, niektórzy badacze zjawiska, wyróżniają dwa ro-
dzaje parentyfikacji: instrumentalną i emocjonalną. Instrumentalne odwrócenie
ról rodzicielskich polega głównie na wykonywaniu różnych prac domowych
związanych z bytem rodziny, zdobywaniem środków finansowych lub podej-
mowania się opieki nad rodzeństwem czy innymi członkami rodziny6. Parenty-
fikacja emocjonalna, uważana przez większość badaczy za bardziej destrukcyjną
dla rozwoju jednostki parentyfikowanej, polega na emocjonalnym zaspokajaniu
potrzeb rodzica. Dziecko może pełnić rolę doradcy, powiernika, terapeuty, kon-
trolera, partnera być kozłem ofiarnym, buforem, rozjemcą lub sędzią w konflik-
tach rodzicielskich7.

Istotnym kryterium oceniającym doświadczanie parentyfikacji w rodzinie
przez dziecko jest poziom poczucia niesprawiedliwości czy odczuwanej przez
nie krzywdy. Zdaniem Gregory J. Jurkovica8 to bardzo istotny czynnik, determi-
nujący percepcję tego zjawiska. Dzieci, które podejmują się wykonywania ról
rodzicielskich i są za nie nagradzane, doceniane a także odczuwają wzajemność
w relacjach rodzinnych, zwykle nie ponoszą negatywnych skutków roli, którą
przejęły. Z kolei brak wzmocnień, krytyka, niesprawiedliwe traktowanie oraz
obciążanie dzieci długotrwałymi zadaniami nieodpowiednimi do ich wieku i moż-
liwości indywidualnych zaburzają ich funkcjonowanie, i powodują wzrost poczu-
cia krzywdy9.

Do końca lat siedemdziesiątych XX wieku parentyfikację wiązano głównie
z zaniedbywaniem, poniżaniem lub odtrącaniem dziecka przez rodziców, co
w konsekwencji związane było z ryzykiem pojawienia się patologii społecznej.

Od lat osiemdziesiątych, pojawił się dodatkowy podtyp odwróconej roli,
zwany opieką uwodzicielską, która polega na zaspokajaniu przez rodzica, przy
pomocy dziecka, potrzeby intymności, flirtu bądź nadmiernej, nieadekwatnej
relacyjnie bliskości fizycznej10. Nowsze badania wskazują również na silne za-
leżności parentyfikacji z nadmierną ochroną dziecka, która zwykle związana jest
ze zwiększoną kontrolą rodzicielską. Dzieci nadmiernie chronione nie rozwijają
własnej autonomii i niezależności, ponieważ ich rodzice często traktują je jako
przedłużenie siebie. Te dzieci stają się dla opiekunów sposobem na zaspokajanie
ich własnych niezrealizowanych planów i marzeń. Zdarza się, że nadmiernie
chroniący rodzice wybierają swoim dzieciom karierę edukacyjną, zawodową,

                             
6 Tenże; K. Schier, Dorosłe dzieci. Psychologiczna problematyka odwrócenia ról w rodzinie,

Wydawnictwo „Scholar”, Warszawa 2014.
7 L.M. Hooper, K. Dochler, Assesing family caregiving: a comparison of three retrospective par-

entification measures, „Journal of Martial and Family therapy” 2012, nr 38(4), s. 653–666.
8 G.J. Jurkovic, Treatment of parental children and their families; Conceptual and technical is-

sues, „American Journal of Family Therapy” 1991, nr 19, s. 302–314; G.J. Jurkovic, G.A. Thir-
kield, R. Morrell, Parentification of Adult Children of Divorce: A Multidimensional Analysis,
„Journal of Youth and Adolescence” 2001, nr 30(2), s. 245–257.

9 Tenże
10 J. Macfie, L.E. Brumariu, K. Lyons-Ruth, Parent-child role..., dz. cyt.
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bywa, że mają wpływ na wybór partnera życiowego oraz rodzaj dóbr material-
nych, jakie powinny znaleźć się w posiadaniu ich potomstwa. Ten rodzaj relacji
między rodzicem a dzieckiem będzie miał długofalowe konsekwencje dla roz-
woju osobistego, społecznego, jak również modyfikował życie zarówno w ro-
dzinie pochodzenia, jak i w rodzinie założonej11. Poddając się nakazom opieku-
nów dziecko spełnia potrzeby rodzicielskie, kosztem niezaspokajania własnych,
a narzucone wybory są dla niego jedyną realną alternatywą działania. Specyficz-
ny rodzaj parentyfikacji, oparty na nadmiernej opiece rodzicielskiej, niewątpli-
wie rzutuje na dorosłość. Wielu dorosłych, nadmiernie chronionych jako dzieci,
oczekuje od własnego potomstwa opieki rodzicielskiej, przyjmując rolę dziecka.
Jako dorośli nie są w stanie wywiązać się z wymogów odpowiedzialnego rodzi-
cielstwa, polegającego na samodzielnych decyzjach i swoistych kompetencjach,
których nie przyswoili w wyniku własnego rozwoju.

Nowe obszary badawcze, które poszerzają granice odwróconej roli w rodzi-
nie, świadczą o tym, że parentyfikacja nie jest prosta do badania, gdyż wykracza
poza rodziny dysfunkcyjne oraz czynniki ryzyka. Czasami ukryta jest pod pozo-
rami nadmiernej troski czy pewnego uwikłania, mylonego z bliskością.

Koncepcje teoretyczne i uwarunkowania parentyfikacji

W literaturze przedmiotu zjawisko parentyfikacji wyjaśnia się za pomocą
kilku koncepcji teoretycznych, wśród których teoria przywiązania, teoria syste-
mów rodzinnych są najczęściej wymieniane12. Z teorii tych wynika, że rodzic
inicjuje ten proces, a dziecko jest wykonawcą i posłusznym odbiorcą zaleceń
matki czy ojca. Nie zawsze się tak dzieje, ponieważ nie wszystkie dzieci są po-
tencjalnie gotowe i chętne do przejęcia ról rodzicielskich. Dlatego stosunkowo
nowa Teoria Społecznych Relacji (SRT) uzupełnia wiedzę na temat omawianego
zjawiska13. Zakłada ona, że socjalizacja ma charakter dwukierunkowy. Rodzice
oddziałują na dziecko a dzieci na rodziców. Według tej teorii dzieci nie są po-
słusznymi odbiorcami zaleceń rodzicielskich, ale aktywnymi sprawcami procesu
socjalizacyjnego, zdolnymi nie tylko do ugody, ale także oporu, dominacji
i wpływu na środowisko rodzinne, poprzez działanie i uczestnictwo. Zdaniem
autorów teoria (SRT) jest ważnym instrumentem, który pozwala zrozumieć me-
chanizm i dynamikę leżącą u podstaw zjawiska parentyfikacji.

                             
11 Tenże; K. Kucewicz, Opieka w krzywym zwierciadle, [w:] P. Żak (red.), Rodzina po ludzku,

Wydawnictwo Charaktery, Kielce 2017, s. 19–33
12 L.M. Hooper, K. Dochler, Assesing family caregiving..., dz. cyt.
13 C. Li Ping Chee, C.L. Esther, L. Goh, L. Kuczyński, Oversized Loads: Child Parentification in

Low-Income families and Underling Parent – Child Dynamics, „The Journal of Contemporary
Social Services” 2014, nr 95(3) s. 204–212.
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Dzieci, które nie przyjmują na siebie ról rodzicielskich mogą stosować inne
mechanizmy radzenia sobie związane z występowaniem potencjalnej parentyfi-
kacji. Może to być ucieczka od problemów lub ucieczka w chorobę, zachowanie
apatyczne, agresja, obojętność czy bierność. Z kolei te, które podejmują się
przejęcia ról swoich rodziców, charakteryzują się zwykle wysokim poziomem
empatii, dobrą odpornością psychiczną i umiejętnościami społecznymi. W pro-
cesie parentyfikacji często czynny udział biorą dziewczęta, najstarsze z rodzeń-
stwa, ponieważ pomoc i poświęcenie zgodne są ze stereotypem ich płci14.

Odwrócona rola rodzicielska, jakiej podejmuje się dziecko, koreluje z róż-
nymi przyczynami. Zalicza się do nich: złe funkcjonowanie rodziny, długotrwałe
konflikty, uzależnienia, zaburzenia osobowości i niedojrzałość rodzicielską,
choroby psychiczne i fizyczne o charakterze długotrwałym, niekompletność ro-
dziny, ciężkie zdarzenia losowe oraz cechy osobowościowe i demograficzne
parentyfikowanych dzieci15. Parentyfikacja jest również procesem, który często
jest transmitowany z pokolenia na pokolenie jako jedyny znany i uznany, przez
członków rodziny, styl relacji w systemie rodzinnym16.

Doświadczanie odwróconej roli w rodzinie może mieć wpływ na osiągnię-
cia edukacyjne i behawioralne, wybór zawodu, kształtowanie się tożsamości
i osobowości, relacje interpersonalne, w tym z własnymi dziećmi oraz zdolności
adaptacyjne17.

Parentyfikacja w doniesieniach światowych

Pierwsze badania dotyczące parentyfikacji koncentrowały się głównie na
czynnikach ryzyka, odwróconej roli rodzicielskiej, w rodzinie i zagrożeniach dla
rozwoju parentyfikowanych dzieci. Zmiana perspektywy badawczej modelu
deterministycznego na model interdeterministyczny, wyznaczyła inne kierunki
badań. Nowy paradygmat badawczy uwrażliwił badaczy na nieuprawnione gene-
ralizowanie pewnych zjawisk, zbyt pochopnie zaliczanych do patologii społecz-
nej18. Model interdeterministyczny, poza czynnikami ryzyka, uwzględnia rów-
nież czynniki ochronne oraz zasoby wewnętrzne, które mogą hamować nega-
tywne konsekwencje odwróconej roli19. Jurkovic i jego zespół skonstruowali

                             
14 P. Zukow-Goldring, Sibling caregiving. Handbook of Parenting, Mahwah, 2nd edition, New

York 2002.
15 J. Byng-Hall, The significance of children fulfilling parental roles: Implications for family ther-

apy, „Journal of Family Therapy” 2008, nr 80, s. 147–162.
16 J. Macfie, L.E. Brumariu, K. Lyons-Ruth, Parent-child role..., dz. cyt.
17 L. Early, D. Cushway, The parentified child..., dz. cyt.
18 K. Schier, Dorosłe dzieci. Psychologiczna..., dz. cyt.
19 G.J. Jurkovic, G. Kuperminc, J. Perilla, A. Murphy, G. Ibanes, S. Casey, Ecological and Ethical

Perpectives on Filial Responsibility Implications for Primary Prevention with Immigrant Latino
Adolescents, „Journal of Primary Prevention” 2004, nr 25, 1, s. 81–10.
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model parentyfikacji, uwzględniający czynniki ryzyka (ochronne) oraz wskaźni-
ki (nie)przystosowania (por. Rys. 1).

Rys. 1. Zmodyfikowany model parentyfikacji (synowskiej odpowiedzialności) i wskaźniki ryzy-
ka/ochronne oraz czynniki (nie)przystosowania według G. Jurkovica, G.P. Kuperminc,
N.J.W. Wilkins i inni (2004).

Fig. 1. Model of Filial Responsibility (parentification) by G. Jurkovic, G.P. Kuperminc, N.J.W. Wil-
kins and others (2004).

Do pierwszej grupy w, której znalazły się zarówno czynniki ochronne, jak
i ryzyka, wymienione te związane z rodziną, jej statusem społeczno-ekonomicz-
nym oraz innymi okolicznościami dotyczącymi szkoły i miejsca zamieszkania.
Z kolei do drugiej grupy, czyli wskaźników (nie)przystosowania, dzieci parenty-
fikowanych, zaliczono czynniki psychiczne osiągnięcia szkolne oraz kompeten-
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cje społeczne. Model przygotowany, przez badaczy, dotyczył dzieci imigrantów
i bazował na specyficznych okolicznościach funkcjonowania tych rodzin. Prze-
bywające w nich dzieci, po przyjeździe do nowego kraju, zwykle pełnią rolę
przewodników, tłumaczy i doradców, ponieważ szybciej niż ich rodzice adaptują
się do warunków, miejsca zamieszkania i łatwiej opanowują język obcy. Przed-
stawiony model na rysunku 1, został uzupełniony, przez autorki artykułu, o inne
predyktory (zaznaczono czcionką kursywą), które odgrywają rolę w procesie
parentyfikacji jako zjawiska wykraczającego poza specyfikę rodzin imigranckich.

Uwzględniono w nim uzależnienia rodziców, konflikty czy choroby oraz
indywidualne cechy parentyfikowanych dzieci, które mogą mieć związek z per-
cepcją odwróconej roli w rodzinie.

Dawne badania dotyczące zjawiska parentyfikacji prowadzone były w opar-
ciu o metody ilościowe, skupiały się na czynnikach ryzyka i negatywnych skut-
kach inwersji roli rodzicielskiej. Wnioski z badań wskazywały, że parentyfikacja
jest podstawą wielu problemów zarówno doraźnych, jak i długofalowych oraz,
że może stanowić poważne zagrożenie dla funkcjonowania i rozwoju, a także
zdrowia parentyfikowanej jednostki. W oparciu o liczne doniesienia stwierdzo-
no, że czynnikami, negatywnie związanymi z parentyfikacją są: wczesna inicja-
cja tego procesu, długotrwały jej czas trwania, obowiązki i zadania nieadekwat-
ne do możliwości rozwojowych dziecka, brak wzmocnień rodzicielskich i od-
czuwanie przez dziecko niesprawiedliwości, nieprawidłowe relacje z rodzicami
oraz negatywna percepcja zmiany roli w rodzinie20 doświadczana przez dziecko.

Istnieją badania, które wskazują, że przeżycie parentyfikacji może wywo-
ływać zarówno korzyści, jak i koszty rozwojowe u parentyfikowanych osób.
Przykładem może być badanie, w którym wzięło udział 108 młodych dziewcząt,
wspierających swoje nastoletnie siostry, będące nieletnimi matkami. Zaobser-
wowano niejednoznaczne skutki odwróconej roli w rodzinie, w której uczestni-
czyły badane. Młodsze siostry pomagały systematycznie i intensywnie w opiece
nad małymi dziećmi, co wpłynęło negatywnie na ich osiągnięcia szkolne. Z dru-
giej strony, doświadczanie opieki nad niemowlętami wywołało u badanych
wzrost motywacji do kontynuacji i ukończenia szkoły. Rola opiekunek pozwo-
liła młodym dziewczynom docenić wartość edukacji, poznać koszty, jakie pono-
si się w związku z opieką nad małym dzieckiem oraz ugruntować pogląd na
temat przemyślanego i zaplanowanego macierzyństwa21. W innym badaniu po-
kazano, że parentyfikacja może mieć ochronny charakter przed wchodzeniem
w zachowania ryzykowne. Dotyczyło ono matek i córek pochodzących z rodzin
o niskich dochodach, zamieszkujących ubogie dzielnice miast. W badaniu,

                             
20 J. Macfie, N.L. Mcelwain, R.M. Houts, M.J. Cox, Integrational Transmission of role reversal

between parent and Child: Dydiadic and Family Systems, „Internal Working Models. Attach-
ment and human development” 2005, nr 7(1), s. 51–65.

21 P. East, Children’s Provision of Family Caregiving: Benefit or Burden?, „Child Development
Perpectives” 2010, nr 4(1), s. 55–61.
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o charakterze diadycznym, stwierdzono, że doświadczanie parentyfikacji przez
córki, zmniejsza ryzyko wchodzenia, prze nie, w przypadkowe relacje seksualne
oraz chroni je przed nadużywaniem substancji uzależniających. W badaniu kon-
trolowano również monitoring rodzicielski, który jak się okazało nie był istot-
nym moderatorem. Zdaniem autorów badań, parentyfikacja nie zawsze wywo-
łuje negatywne skutki i może chronić przed zachowaniami niebezpiecznymi22.

Wnioski z obu cytowanych badań dotyczyły następstw parentyfikacji o cha-
rakterze doraźnym, które były kontrolowane w wyniku aktualnego odwrócenia
ról. Istnieją także badania, które zjawisko parentyfikacji badają w sposób longi-
tuidalny czy z perspektywy retrospektywnej. Dzięki nim można poznać długo-
falowe konsekwencje odwrócenia ról w rodzinie i ich wpływ na dorosłe funk-
cjonowanie parentyfikowanych dzieci. Parentyfikacja, która jest w życiu dziec-
ka, procesem długotrwałym, ciągnącym się przez dzieciństwo jak i okres dora-
stania i której dodatkowo towarzyszą przemoc, uzależnienie czy zaniedbania
rodziców, może mocno zmniejszać lub ograniczać jego zasoby wewnętrzne,
a w konsekwencji utrudniać funkcjonowanie w dorosłości.

Jako przykład mogą posłużyć wnioski z badań, w których uczestniczyli
młodzi dorośli uzależnieni od substancji chemicznych23. W badaniu, o charakte-
rze jakościowym ustalono, że większość osób pochodzi z rodzin uzależnionych,
w których był brak fizyczny lub emocjonalny ojca i dochodziło do odwrócenia
ról. W tych rodzinach dzieci same musiały się wychowywać, a dodatkowo trosz-
czyły się o pozostałych członków rodziny. Przedwczesne przejęcie obowiązków
rodzicielskich było dla nich oczywiste. Zauważono jednak, że chociaż dawały
sobie radę z różnymi zadaniami rodzicielskimi w dzieciństwie, to kiedy same
wchodziły w dorosłość pod wpływem stresu i trudnych okoliczności życiowych
nie chciały lub nie były w stanie podejmować i kontynuować ról partnerskich
oraz rodzicielskich. Większość badanych w dorosłości powtórzyło własny cykl
wychowania i obciążyło swoje dzieci parentyfikacją. Choć swoje dzieciństwo
oceniali krytycznie, to powielili schemat wychowania i zachowania rodziców.
Zdaniem autorów badania, niezaspokojone potrzeby z dzieciństwa powróciły do
głosu gdy parentyfikowani jako dorośli stanęli przed własnymi obowiązkami
małżeńskimi i zadaniami dorosłości. Wielu z nich nie radząc sobie z ciężarami
życia, podobnie jak wcześniej ich rodzice, ukojenie znalazło w alkoholu czy
narkotykach. A ich kompetencje dzieciństwa okazały się pseudokompetencjami.
Autorzy badań stwierdzili, że prawdziwa kompetencja to po pierwsze, gotowość

                             
22 J. Sang, J.A. Cederbaum, M.S. Hurlburt, Parentification,Substance Use and Sex among Adoles-

cent Daughters from Ethic Minority Familie, The Moderating Role of Monitoring, „Family Pro-
cess” 2014, nr 53(2), s. 252–266.

23 P. Bekir, T. Mclellan, A.R. Childress, P. Gariti, Role Reversals in Families of Substance Misus-
ers: A Trans-generational Phenomenon, „International Journal of Addcttions” 1993, nr 28(7),
s. 613–630.
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emocjonalna i kognitywna a po drugie, możliwość wolnego, a więc nie przymu-
sowego działania.

Badania dotyczące parentyfikacji koncentrują się głównie wokół dzieci
z rodzin dysfunkcyjnych. Zdecydowanie rzadziej bada się te, które przejęły rolę
opiekunów, pielęgniarzy czy terapeutów przewlekle chorujących rodziców. Do
ciekawych wniosków doszli naukowcy belgijscy, którzy sprawdzali następstwa
parentyfikacji u młodych dorosłych, którzy dzieciństwo, młodość spędzili
w domach, z rodzicem cierpiącym na depresję24. Badania miały charakter foku-
sowy. Brali w nich udział młodzi dorośli, w wielu od 18 do 29 lat. W trakcie
kilku 60-, 90-minutowych sesji rozmawiano z nimi między innymi o doświad-
czeniach z dzieciństwa i chorobie rodzica. W wyniku przeprowadzonej tran-
skrypcji wywiadów, autorzy badań, sformułowali kilka ciekawych wniosków.
Dzieci rodziców depresyjnych nie miały czasu na własne życie, przyjemności
i rozrywki. Nie mogły obciążać swoich chorych rodziców własnymi problema-
mi, gdyż mogłoby to pogorszyć ich stan zdrowia. Odczuwały ulgę, gdy mogły
z kimś porozmawiać o trudnej sytuacji domowej, a równocześnie towarzyszyły
im wyrzuty sumienia, że uskarżają się na swój los. Czuły się osamotnione i roz-
żalone, ponieważ nie otrzymywały żadnego wsparcia ani ze strony systemu edu-
kacyjnego, ani służby zdrowia. Pewien rodzaj ulgi odczuwały, gdy weszły
w okres dorastania, ponieważ nauczyły się same szukać wsparcia na zewnątrz
oraz zdobywać informacje na temat choroby rodzica, co ułatwiło im lepsze zro-
zumienie sytuacji i wykształciło refleksyjną postawę wobec zdarzeń, w których
uczestniczyły. Wnioski z badań wskazują, że zwłaszcza małe dzieci, w roli
opiekunów są niewidzialne dla otoczenia, od którego powinny otrzymać infor-
mację, pomoc i wsparcie.

Inne dane pochodzą z badań mieszanych, w których wykorzystuje się za-
równo procedury ilościowe, jak i jakościowe. W jednym z nich, wykonanych na
terenie Kanady, udział brali dorośli, którzy w dzieciństwie doświadczyli odwró-
cenia ról w rodzinie25. Nabór do badań miał charakter losowy, aby wyelimino-
wać potencjalne czynniki inwersji roli rodzicielskiej i polegał, w pierwszej czę-
ści, na wypełnieniu kwestionariusza badającego parentyfikację. Następnie w wy-
niku analizy statystycznej, do drugiej części zakwalifikowano osoby z wysokim
poziomem odwrócenia ról w rodzinie, które udzielały odpowiedzi w wywiadzie
o charakterze częściowo ustrukturyzowanym. Analiza wywiadów pozwoliła
dokonać podziału badanych na trzy grupy, które różniły się rodzajem świadczo-
nych usług w dzieciństwie wobec członków rodziny. Podział ten miał związek
z długofalowymi konsekwencjami parentyfikacji, odczuwanymi przez badanych

                             
24 H. Van Parys, A. Bonnewyn, A. Hooghe, J. De Mol, P. Rober, Toward Understanding the Child

Experience in the Process of Parentification: Young Adults. Reflections on growing up with
a Depressed Parent, „Journal of Marital and Family Therapy” 2015, nr 41(4), s. 522–536.

25 O. Mayseless, K. Bartholomew, A. Henderson, S. Trinke, „I was more her Mom than She Was
Mine.” Role Reversal in a Community, „Sample. Family Relations” 2004, nr 53(1), s. 78–86.
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w dorosłym życiu. W pierwszej grupie znalazły się osoby, które w dzieciństwie
były opiekunami i obrońcami swoich rodziców. Uczestnicy ci dobrze radzili
sobie z życiu dorosłym i nie powielali transmisji parentyfikacji. W drugiej gru-
pie znalazły się osoby, które musiały spełniać większość zachcianek swoich
opiekunów. Wykazywali oni ciągłą gotowość do zaspokajania potrzeb rodziców,
wylewnie ich komplementowali, byli przymilnymi dziećmi. Badani z tej grupy,
wobec braku aprobaty rodzicielskiej, wykazywali w dorosłości bezradność, któ-
ra zakłócała ich funkcjonowanie. Do trzeciej grupy zakwalifikowano osoby,
które w dzieciństwie pełniły rolę współmałżonka lub partnera rodzica. Pomimo
że ta grupa była najmniej liczna, to skutki parentyfikacji były w niej najmocniej
odczuwane w negatywny sposób. Osoby te przejawiały wysoką skłonność do
nadmiernej opiekuńczości w założonych przez siebie związkach. Całe badanie
utwierdziło autorów, omawianego projektu, w przekonaniu, że odwrócenie ról
w rodzinie jest zjawiskiem niejednolitym, wywołującym wielorakie długofalowe
konsekwencje, odczuwane w dorosłości z różnym nasileniem.

Parentyfikacja w doniesieniach polskich

Na gruncie polskim zjawisko parentyfikacji jest słabo poznane, zarówno
wśród profesjonalistów, badających rozwój i funkcjonowanie dzieci, jak i wśród
rodziców. Jedną z przyczyn jest niewątpliwie brak badań, zarówno psycholo-
gicznych, jak i pedagogicznych. Dotychczasowa wiedza możliwa jest dzięki
jedynej, jak dotąd, pozycji zwartej Katarzyny Schier pt. Dorosłe dzieci26 oraz
nielicznym artykułom, których rezultaty opisywane są często w czasopismach
anglojęzycznych, a więc dostępne są jedynie dla wąskiego grona odbiorców.
Parentyfikacja na gruncie polskim badana jest głównie w kontekście psychologii
klinicznej, gdzie sprawdza się jej związek z uzależnieniami i depresją, aleksty-
mią czy obrazem własnego ciała27. Swój niewątpliwy wkład wnoszą także ba-
daczki z Uniwersytetu Gdańskiego28. W obszarze ich zainteresowań, dotyczą-
cych odwrócenia ról w rodzinie, znalazł się między innymi konflikt w rodzinie,
obecność rodzeństwa, postawy rodzicielskie opiekunów zagrożonych ogranicze-
niem lub pozbawieniem praw rodzicielskich.

Ponadto, w literaturze polskiej można znaleźć nieliczne artykuły, które mają
głównie charakter przeglądowy.
                             
26 K. Schier Dorosłe dzieci. Psychologiczna..., dz. cyt.
27 A. Pasternak, K. Schier, The role reversal in the families of Adult Children of Alcoholics, „Ar-

chives of Psychiatry and psychotherapy” 2012, nr 3, s. 51–57; M. Dragan, J. Hardt, Chidhood
adversities and risk for problematic alcohol use, „Addictive Behaviors” 2016, nr 59, s. 65–71.

28 J. Borchet, A. Lewandowska-Walter, T. Rostowska, Parentification in late adolescence and
selected features of the family system, „Health Psychology Report” 2016, nr 4(2), s. 116–126;
M. Błażek, Parental attitudes and parentification of children in families with limited parental
care competiencies, „Polish Journal of Applied Psychology” 2016, nr 14(3), s. 93–108.
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Wydaje się nam, że w czasach niekorzystnych transformacji rodzinnych,
polegających na wzrastającej liczbie rozwodów, samotnego rodzicielstwa, re-
konstrukcji rodzin, czasowej nieobecności rodziców, wzrastającej liczby uzależ-
nień i zaburzeń psychicznych oraz niekorzystnej sytuacji socjoekonomicznej
w wielu rodzinach, zjawisko parentyfikacji potencjalnie nabiera szczególnego
znaczenia29. Badania, które prowadzimy od kilku lat, a których celem jest po-
znanie skali omawianego zjawiska, uwarunkowań oraz konsekwencji doświad-
czania odwrócenia ról w rodzinie, częściowo wypełniają ten słabo poznany ob-
szar. Do tej pory, w naszych badaniach uczestniczyli zarówno młodzi dorośli30,
jak i młodzież ze szkół średnich31. Badania były prowadzone w dwóch miastach,
w Opolu i Szczecinie32 na dużych grupach badawczych. Grupa młodych doro-
słych wynosiła 1 045 osób a grupa młodzieży ze szkół średnich liczyła 557 ba-
danych. Otrzymane przez nas wyniki badań, świadczą o tym, że parentyfikacja
jest zjawiskiem powszechnym a miejsce zamieszkania nie jest czynnikiem róż-
nicującym otrzymane wyniki. Dotyczy ona około 70 procent badanych w dwóch
grupach wiekowych. Ten wynik wskazuje na różny stopień nasilenia tego zjawi-
ska. Wśród badanych znalazły się osoby, które doświadczyły parentyfikacji
w sposób okazjonalny, okresowy, na przykład wskutek choroby lub czasowej
nieobecności rodzica. Jednak 40 procent naszych respondentów doświadczyło
parentyfikacji w stopniu znacznym, o około 20 procent w stopniu intensywnym.
Tyle samo badanych odczuwa również wysoki poziom poczucia krzywdy bądź
niesprawiedliwości wskutek odwróconej roli, jaką pełni w rodzinie. Poczucie
krzywdy koreluje głównie z parentyfikacją emocjonalną, rzadziej z instrumen-
talną. W naszych badaniach kontrolowano także związek czynników socjode-
mograficznych z doświadczaniem parentyfikacji. W wyniku analiz stwierdzono,
że zawyżona parentyfikacja instrumentalna dotyczy głównie, najstarszych
dziewcząt w rodzinie, bezrobocia, któregoś z rodziców, wielodzietności i niskich
dochodów. Zła sytuacja finansowa sprzyja oddelegowaniu dzieci do prowadze-
nia gospodarstwa domowego i pełnienia funkcji opiekuńczych wobec pozosta-
łych członków rodziny.

W badaniu wykonanym wśród młodzieży szkół średnich, zauważono pe-
wien związek pomiędzy występowaniem parentyfikacji instrumentalnej a wyż-
szym standardem życia w rodzinie, który w literaturze traktowany jest raczej
jako czynnik ochronny a nie jako czynnik ryzyka. Prawdopodobnie wyższy
standard życia związany jest z większym zaangażowaniem rodziców w pracę
i mniejszą ilością czasu na wykonywanie obowiązków domowych oraz przeję-

                             
29 J. Żarczyńska, B. Zdaniuk, J. Piechnik-Borusowska, E. Karcz-Taranowicz, B. Kromolicka, Uwarun-

kowania parentyfikacji doświadczanej..., dz. cyt.; J. Żarczyńska-Hyla, B. Zdaniuk, J. Piechnik-Boru-
sowska, B. Kromolicka, The role of socio- demographic..., dz. cyt.

30 Tamże.
31 Tamże.
32 Tamże.
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ciem tych obowiązków przez dzieci. Takiego związku nie zaobserwowano
w przypadku parentyfikacji emocjonalnej.

W przeprowadzonych, przez nas badaniach, sprawdzano także związek
między czynnikami rodzinnymi a występowaniem odwróconej roli w rodzinie.
Najistotniejszym predykatorem parentyfikacji, w tej grupie, są długotrwałe kon-
flikty w rodzinie, uzależnienia, rozwód, brak jednego z rodziców, rekonstrukcja
rodziny. Konflikt i uzależnienie od alkoholu wywołują najsilniejsze poczucie
krzywdy wśród badanych33. Ponadto, kontrolowano percepcję cech rodziciel-
skich w grupie młodych dorosłych. Ci, którzy przypisywali swoim rodzicom
pozytywne cechy, takie jak: ciepło, zapobiegliwość, rzadziej doświadczali pa-
rentyfikacji w porównaniu do tych, którzy oceniali rodziców negatywnie. Nieko-
rzystana ocena rodziców miała związek głównie z zawyżoną parentyfikacją
emocjonalną i poczuciem krzywdy.

W przeprowadzonych badaniach sprawdzano również udział innych doro-
słych osób, w tym głównie dziadków w wychowaniu i opiece nad dziećmi. Za-
łożyłyśmy, że familiocentryczny układ, mocno funkcjonujący w rodzinie pol-
skiej, może determinować poziom doświadczanej parentyfikacji w rodzinie.
Z analiz wynika, że większość badanych oceniła swoich dziadków jako zaanga-
żowanych i aktywnych w wychowaniu i opiece nad nimi. Pozostali ocenili ich
jako zdystansowanych, apodyktycznych lub nieobecnych w ich wychowaniu.
Pierwsza grupa, w porównaniu do trzech pozostałych, doświadczała wyższej
parentyfikacji instrumentalnej. Nie występowała u nich parentyfikacja emocjo-
nalna, jak również poczucie krzywdy, które pojawiało się u tych, których dziad-
kowie byli apodyktyczni czy zdystansowani. Prawdopodobnie obecność dziad-
ków i widoczny związek z parentyfikacją instrumentalną, może być uwarunko-
wany przekazem transmisji pokoleniowej. Dziadkowie, w wyniku własnych
doświadczeń z dzieciństwa, mogą egzekwować od swoich wnuków większy
udział w pracach domowych. Z drugiej strony, ich wiek lub stan zdrowia może
wykluczać wykonywanie czynności, podczas opieki nad dziećmi, a równocze-
śnie delegować je do większej liczby zadań. Wydaje się, że obecność dziadków
jest ważnym czynnikiem potencjalnie chroniącym młodzież przed emocjonal-
nymi problemami rodziny, jak również przed doznawanym poczuciem krzyw-
dy34. Dane pochodzące z badań pokazują, że doświadczanie parentyfikacji ma
związek z przeżywanymi stanami emocjonalnymi. Parentyfikowani częściej, niż
pozostali uczestnicy badań, doświadczają stanów obniżonego nastroju i gniewu.
U osób, u których występowało dodatkowo poczucie krzywdy, zaobserwowano
silny związek z negatywnymi emocjami, jak i ze zmniejszoną częstotliwością

                             
33 J. Żarczyńska-Hyla, B. Zdaniuk, J. Piechnik-Borusowska, B. Kromolicka, The role of socio-

demographic..., dz. cyt.
34 Tamże.
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pozytywnych nastrojów. Stany emocjonalne mają duży wpływ na funkcjonowa-
nie osobiste, społeczne i edukacyjne, osób doświadczających odwrócenia ról35.

Zaprezentowane w artykule, wybrane dane pokazują, że parentyfikacja jest
zjawiskiem niejednorodnym, uwarunkowanym wieloczynnikowo, a jej konse-
kwencje mogą determinować funkcjonowanie osób parentyfikowanych w sferze
osobistej, społecznej, edukacyjnej i zawodowej. Upowszechnienie wiedzy na
temat zjawiska, uwarunkowań, konsekwencji, wydaje się podstawą w tworzeniu
strategii pomocowych dla licznej grupy osób, pochodzących z rodzin, w których
nastąpiło pomylenie ról.
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Wielowymiarowość przystosowywania się rodziców

Living with a disabled child. The multidimensional adaptation
of parents

Streszczenie

Cel: Opracowanie ma charakter przeglądowy. Podjęta w nim analiza dotyczy do-
świadczeń rodziców wychowujących dzieci z niepełnosprawnością. Jej celem jest wy-
łonienie charakterystycznych aspektów przystosowywania się matek i ojców do życia
z dzieckiem niepełnosprawnym, wykraczających poza tradycyjne wskaźniki.

Metody: Przeprowadzono systematyczny przegląd literatury polskiej i obcej, opi-
sującej zagadnienia rodzicielskich doświadczeń w sytuacji niepełnosprawności dziecka.

Wyniki: W opracowaniu pokazano dynamikę i złożoność rodzicielstwa, zaznacza-
jącą się w przebiegu życia. Zobrazowano tendencje wskazujące na zmiany pozytywne,
zachodzące w osobistym i społecznym funkcjonowaniu rodziców, ale również potwier-
dzające obecność aspektów negatywnych.

Wnioski: W artykule pokazano użyteczność zastosowania koncepcji transformacji
w wyjaśnianiu istoty złożonych doświadczeń rodziców.

Słowa kluczowe: dziecko z niepełnosprawnością, rodzicielska adaptacja, doświadcze-
nia życiowe, długotrwała niepełnosprawność.

                             
∗ e-mail: monika.parchomiuk@poczta.umcs.lublin.pl

Instytut Pedagogiki, Wydział Pedagogiki i Psychologii, Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej
w Lublinie, ul. G. Narutowicza 12, 20-004 Lublin, Polska. ORCID: 0000-0002-0756-4242.



Monika PARCHOMIUK306

Abstract

Aim: The article has a review type. The analysis included in this study concerns the
experiences of parents raising children with disabilities. Its purpose is to identify the
characteristic aspects of adapting mothers and fathers to live with a handicapped child,
which are different from traditional indicators.

Methods: A systematic review of Polish and foreign literature describing the issues
of parental experience in the situation of a child’s disability was carried out.

Results: The study shows the dynamics and complexity of parenting, highlighted in the
course of life. The article shows tendencies indicating positive changes occurring in the per-
sonal and social functioning of parents, but also confirming the presence of negative aspects.

Conclusions: The paper presents the utility of applying the concept of transforma-
tion in explaining the essence of these complex experiences

Keywords: child with disability, parents adaptation, life experiences, long lasting disability.

Wstęp

Współcześni badacze, podejmujący zagadnienie funkcjonowania rodzin
z dzieckiem niepełnosprawnym, dostrzegają potrzebę przeformułowania trady-
cyjnego podejścia. Zmiana ma dotyczyć kilku kwestii, jak wychodzenie poza
medyczny paradygmat, skoncentrowany na negatywnych aspektach życia człon-
ków rodziny, poszukiwanie uwarunkowań wyłącznie w osobistym kontekście
(indywidualnym), wytyczanie ścisłego zakresu wskaźników przystosowania czy
traktowanie wczesnego okresu życia jako krytycznego dla jego osiągnięcia
(w sytuacji niepełnosprawności wrodzonej bądź istniejącej od wczesnego okresu
życia dziecka). W obliczu dowodów empirycznych, pochodzących przede
wszystkim z badań jakościowych, ponadto analiz podłużnych, słabnie zasadność
założenia, że rodzice z dzieckiem niepełnosprawnym przechodzą przez pewne
stadia przystosowania, traktowane jako zamknięte fazy o określonych wskaźni-
kach, układające się w sposób linearny, osiągając pożądaną z obiektywnej per-
spektywy akceptację niepełnosprawności dziecka. Nie można sądzić, że emocje
i uczucia, przemyślenia, oczekiwania, przekonania i zachowania rodziców
o określonym charakterze zamykają się w danym stadium, ustępując miejsca
innym. Zmiana podejścia do samej niepełnosprawności w kierunku dostrzegania
jej społecznych aspektów wymaga uznania, że istotą rodzicielskich doświadczeń
są nie tylko procesy indywidualne, wynikające z relacji z dzieckiem niepełno-
sprawnym, ale również społeczne uwarunkowania nadające niepełnosprawności
określone znaczenie1. Agnieszka Żyta, w konkluzji swoich analiz poświęconych
doświadczeniom rodziców dzieci z zespołem Downa, pisze:

                             
1 S. Green, „We’re tired, not sad”: Benefits and burdens of mothering a child with a disability,

„Social Science and Medicine” 2007, nr 64, s. 150–163.
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„Przystosowywanie się do niepełnosprawności dziecka jest procesem długim,
niekiedy trwającym całe życie. Wraz z upływem lat pojawiają się nowe wy-
zwania wymagające nowych strategii” 2.

W tym opracowaniu, na podstawie studiów literatury przedmiotu, dokonano
analizy doświadczeń rodziców wychowujących dzieci z niepełnosprawnością.
Analiza ta ma obrazować wielowymiarowość ich funkcjonowania, zaznaczającą
się w dynamice i złożoności oraz zróżnicowaniu czynników warunkujących.
W efekcie ma prowadzić do wyłonienia charakterystycznych, zmiennych indywi-
dualnie aspektów przystosowywania się do życia z niepełnosprawnością dziecka.

Dynamika i złożoność rodzicielskich doświadczeń

Badania prowadzone z udziałem rodziców wychowujących dzieci z długo-
trwałą niepełnosprawnością w różnej fazie rozwoju obrazują zmienność rodzi-
cielskiego funkcjonowania, wyrażającą się w wymiarze emocji i uczuć, myśli,
przekonań oraz związanych z nimi zachowań; ponadto we wskaźnikach osobi-
stego dobrostanu psychofizycznego (por. Tab. 1). Zmienność ta zaznacza się na
przestrzeni czasu, na poszczególnych etapach życia rodziny i dziecka, ale rów-
nież w obliczu sytuacji i wydarzeń bieżących. W wypowiedziach rodziców po-
jawia się sformułowanie, iż ich życie to: „przygoda”, rozpoczynająca się dia-
gnozą wskazującą na niepełnosprawność dziecka, „rollercoaster”, „proces tur-
bulencji”3. Emocje i uczucia zmieniają swoje nasilenie, ale również charakter,
z pozytywnych (jak bezwarunkowa miłość do dziecka i czułość) na negatywne
(jak silna złość), przy czym zmienność ta może się ujawniać przez całe życie
z dzieckiem. Strata wymarzonego potomka nie zamyka się w określonym czasie,
a towarzyszące jej poczucie żałoby i smutku pojawia się w różnych momen-
tach4. Yoon Joo Lee, Hye Jun Park i Susan L. Recchia piszą, na podstawie anali-
zy doświadczeń matek mających dzieci w różnym wieku:

„Przygoda życia tych matek nie jest linearnym przejściem zakończonym total-
ną akceptacją niepełnosprawności dziecka. Nie jest tak, że rozwijają one
umiejętności zaradcze do określonego punktu. Kiedy dziecko przechodzi przez

                             
2 A. Żyta, Przystosowywanie się do sytuacji niepełnosprawności swojego dziecka – doświadczenia

matek i ojców dzieci z zespołem Downa, [w:] E. Zasępa (red.), Doświadczanie choroby i niepeł-
nosprawności, Wydawnictwo Akademii Pedagogiki Specjalnej, Warszawa 2012, s. 237.

3 G. Hornby, A review of fathers’ accounts of their experiences of parenting children with dis-
abilities, „Disability, Handicap and Society” 1992, nr 7(4), s. 368.

4 K. Whittingham, D. Wee, M.R. Sanders, R. Boyd, Sorrow, coping and resiliency: parents
of children with cerebral palsy share their experiences, „Disability and Rehabilitation” 2013,
nr 35(17), s. 1449–1450.



Monika PARCHOMIUK308

stadia życia, matka ponownie doświadcza uczucia straty w kluczowych punk-
tach przejścia”5.

Tego typu strata, tradycyjnie nazywana „stratą dziecka zdrowego/pełno-
sprawnego czy wymarzonego”, może mieć charakter ambiwalentny, z trudno-
ściami w uświadomieniu sobie, co utrata oznacza dla rodziców i dziecka6. Czyn-
nikiem, który ją wyzwala jest nieosiąganie przez dziecko kluczowych kompe-
tencji rozwojowych oraz ograniczenie możliwości realizacji ról i zadań oczeki-
wanych dla danego stadium życia. Nancy J. Crown, na podstawie własnych do-
świadczeń, pisze o rodzicach dzieci niepełnosprawnych:

„Ważne etapy (jak rozpoczęcie nauki w szkole, urodziny, ukończenie liceum),
jak również inne, pozornie nijakie i zaskakujące momenty, mogą przynieść
łatwo ból utraty po raz kolejny dziecka, którym ich dziecko mogło być. Za
każdym razem strata musi być ponownie okupiona żałobą”7.

Matka syna z porażeniem mózgowym zaznacza, że jej smutek wynikał
z empatii wobec dziecka, które miało doznawać w swoim życiu wielu strat
– straty umiejętności, możliwości i „kamieni milowych” rozwoju: „Nie będzie
prawa jazdy, pierwszej randki, rozmowy kwalifikacyjnej małżeństwa i dzieci”.
Takie odczucia rodzą się na podstawie subiektywnej wizji „normalnego życia”,
które wiedzie większość ludzi. Poczucie straty wzmacniane jest przez porówna-
nie do pełnosprawnych rówieśników oraz rodzeństwa8. Mechanizm porówny-
wania nie występuje jednak u wszystkich rodziców, być może uczą się oni go
tłumić9. W czasie dorastania dzieci niepełnosprawne mogą zyskiwać większą
świadomość własnej niepełnosprawności. Jeśli doświadczają przy tym negatyw-
nych społecznych postaw i wartościowań tego zjawiska, kształtują jego nega-
tywny obraz. Smutek rodziców pojawia się w związku z bezradnością i niemoż-
nością uchronienia dziecka przed negatywnymi wynikami konfrontacji z własną
niepełnosprawnością, a raczej jej społecznym kontekstem10.
                             
5 Y-J. Lee, H.J. Park, S.J. Recchia, Embracing each other and growing together: redefining the

meaning of caregiving a child with disabilities, „Journal of Child and Family Studies” 2015,
nr 24, s. 3672.

6 M. O’Brien, Ambiguous loss in families of children with autism spectrum disorders, „Family
Relations” 2007, nr 56, s. 135–137.

7 N.J. Crown, Parenting a child with disabilities: personal reflections, „Journal of Infant, Child,
and Adolescent Psychotherapy” 2009, nr 8(1), s. 75.

8 A. Patric-Ott, L.D. Ladd, The blending of Boss’s concept of ambiguous loss and Olshansky’s
concept of chronic sorrow: a case study of a family with a child who has significant disabilities,
„Journal of Creativity in Mental Health” 2010, nr 5, s. 79.

9 T. O’Connell, M. Halloran, O. Doody, Raising a child with disability and dealing with life events:
A mother’s journey, „Journal of Intellectual Disabilities” 2013, doi: 10.1177/1744629513509794,
Source: PubMed, b.s.

10 J.M. Brown, Recurrent grief in mothering a child with an intellectual disability to adulthood:
grieving is the healing, „Child and Family Social Work” 2013, 10.1111/cfs.12116, s. 119.
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Należy zauważyć, że nasilenie negatywnych emocji, jak poczucie straty,
rozczarowania i żalu, nie musi korelować dodatnio z poziomem zaburzeń
u dziecka. Okazuje się bowiem, że rodzice (matki) mogą być mniej skłonni do
porównywania swojego dziecka z rówieśnikami wtedy, kiedy poziom jego roz-
woju jest mniejszy. Z czasem rozwijają zdolność oceny w oparciu indywidualne
kryteria, co pozwala im skupiać się na osiągnięciach dziecka, niekiedy niewiel-
kich, i tworzyć wizję przyszłości na podstawie jego możliwości11. W przypadku
dzieci z mniej nasilonymi zaburzeniami oczekiwania rodziców, budowane
w oparciu o standardy normalności, są trudniejsze do zmiany, a nadzieja na
„wyleczenie” jest silniejsza12. Trzeba jednak zauważyć, że taka postawa może
zawierać pozytywne aspekty, jak silne zaangażowanie rodziców oraz dążenie do
tworzenia dziecku stymulującego środowiska. Niewątpliwie jednak wymaga ona
ukierunkowania oraz wzmacniania przez specjalistów. Można zatem mówić o swo-
istym paradoksie, wyrażającym się w potwierdzonej empirycznie tendencji do sil-
niejszego (częstszego) doznawania przez rodziców dzieci o słabszych zaburzeniach
rozwojowych negatywnych stanów (jak poczucie winy, depresji, frustracji), w po-
równaniu do rodziców wychowujących dziecko o rozwoju w mniejszym stopniu
zbliżonym do normy, oraz większej zdolności, obserwowanej u tych ostatnich, do
czerpania pozytywnych emocji i uczuć z niewielkich postępów dziecka.

Badania longitudinalne pozwalają zobrazować tendencje funkcjonowania
rodziców i dzieci na przestrzeni czasu. Pokazują, jak zmiany kondycji dziecka
niepełnosprawnego, wkraczającego w okres dojrzewania, dorosłości czy starze-
nia się, wpływają na funkcjonowanie rodziców. Niektóre analizy informują, że
dobrostan rodziców zmienia się z czasem w pozytywnym kierunku. Inne obra-
zują zależność krzywoliniową, gdzie obserwuje się wzrost wskaźników dobro-
stanu, a następnie – w okresie dojrzewania dziecka oraz wraz ze starzeniem się
rodziców – spadek13. Należy jednak zauważyć, że tendencje o takim charakterze
nie zawsze są zauważane, zwłaszcza jeśli chodzi o wyniki informujące o zmia-
nach pozytywnych (obniżenie lęku, depresji, poprawa jakości relacji z dziec-
kiem)14. Nie w każdym przypadku potwierdzone zostaje założenie mówiące
o zależności przyczynowo-skutkowej między obciążeniem opieką a wskaźnika-
mi dobrostanu rodziców i ich poczuciem jakości życia15.

                             
11 H.J. Park, G.H. Chung, Multifaceted model of changes and adaptation among Korean mothers

of children with disabilities, „Journal of Child and Family Studies” 2015, nr 24, s. 924.
12 Tamże, s. 923.
13 C. Carona, M. Pereira, H. Moreira, N. Silva, M.C. Canavarro, The disability paradox revisited:

quality of life and family caregiving in pediatric cerebral palsy, „Journal of Child and Family
Studies” 2013, nr 223, s. 980.

14 J. Lounds, M. Mailick Seltzer, J.S. Greenberg, P.T. Shattuck, Transition and change in adoles-
cents and young adults with autism: longitudinal effects on maternal well-being, „American
Journal on Mental Retardation” 2007, nr 112(6), s. 412; N.J. Crown, Parenting..., dz. cyt., s. 80.

15 C. Carona, M. Pereira, H. Moreira, N. Silva, M.C. Canavarro, The disability..., dz. cyt., s. 980.
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Tabela 1. Rodzicielskie doświadczenia związane z wychowaniem niepełnosprawne-
go dziecka

Table 1. Parental experiences connected with bringing up handicapped children

Autor badań/analiz
Grupa/metoda

Wnioski

G. Hornby16 – Analiza zasobów
literatury (badań, pamiętników)
poświęconej ojcom

Ekstremalność i zmienność przeżyć. Doświadczenia
pozytywne: emocje i uczucia związane z realizacją
ojcowskich działań podejmowanych z dzieckiem oraz
wobec dziecka. Zmiana osobista i zmiana życia spowo-
dowana doświadczeniami wychowania niepełnospraw-
nego dziecka, m.in. akceptacja własnych ograniczeń,
osobista i zawodowa integracja, tolerancja i wrażliwość.

E. Larson17 – Matki dzieci
z różnym rodzajem niepełnospraw-
ności (wiek dzieci 5–11 lat), wy-
wiady indywidualne

Akceptacja dziecka takim, jakie jest, jednoczesne od-
czuwanie pragnienia zmiany jego stanu.

P.M. Karney, T. Griffin18 – Rodzice
dzieci z różnymi rodzajami niepeł-
nosprawności (wiek dzieci 3–6 lat),
wywiady indywidualne

Złożona sytuacja rodziców funkcjonujących w toku
życia „między smutkiem a radością”. Smutek czerpany
w znacznej mierze z relacji z innymi, powodowany
przez społeczno-kulturowe uwarunkowania (postawy,
przekonania i ocze-
kiwania wobec rodziców). Radość czerpana z rodziciel-
stwa, które na przestrzeni życia staje się bardziej świa-
dome.

D.E. Gray19 – Rodzice dzieci
z autyzmem (w wieku od 13 do 27
lat), badania etnograficzne długo-
terminowe

Spadek bądź wzrost problemów oraz subiektywnych ob-
ciążeń i trudności (m.in. rzadziej problemy fizyczne, mniej-
szy stres; większa troska o przyszłość i lęk). Zmiany moż-
liwości życiowych – podjęcie pracy przez matki; poprawa
relacji rodzinnych (z dziadkami). Spadek nadziei związanej
z rozwojem dziecka.

E.D. Riesz20 – Opis i autoanaliza
macierzyńskich doświadczeń zwią-
zanych z wychowaniem niepełno-
sprawnej córki

Zmienność i powtarzalność na przestrzeni życia uczuć:
smutku, wściekłości, frustracji; konfliktów między
małżonkami.

M. O’Brien21 – Matki dzieci ze
spektrum autyzmu (wiek dzieci 2–
13 lat), badania sondażowe

Doświadczanie ambiwalentnej straty, przeciwstawnych
emocji i uczuć, ambiwalencja w odniesieniu do oceny
możliwości dziecka i dostosowania do nich własnych
wymagań.

                             
16 G. Hornby, A review..., dz. cyt., s. 366–370.
17 E. Larson, Reframing the meaning of disability to families: the embrace of paradox, „Social

Science and Medicine” 1998, nr 47(7), s. 868 i n.
18 P.M. Karney, T. Griffin, Between joy and sorrow: being a parent of a child with developmental

disability, „Journal of Advanced Nursing” 2001, nr 34(5), s. 585 i n.
19 D.A. Gray, Ten years on: a longitudinal study of families of children with autism, „Journal of

Intellectual and Developmental Disability” 2002, nr 27(3), s. 217 i n.
20 E.D. Riesz, Loss and transitions: a 30-year perspective on life with a child who has Down Syn-

drome, „Journal of Loss and Trauma” 2004, nr 9(4), s. 379 i n.
21 M. O’Brien, Ambiguous..., dz. cyt., s. 140 i n.
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S.E. Green22 – Matki dzieci z róż-
nymi rodzajami niepełnosprawno-
ści, badania sondażowe (średni
wiek dzieci 5 lat), wywiady pogłę-
bione

Silniejsze odczuwanie ciężaru opieki z powodu uwa-
runkowań społeczno-kulturowych (stygmatyzacja) niż
stresu wynikającego z relacji z dzieckiem. Poczucie
zmęczenia narastającego z czasem i jednoczesna zdol-
ność odkrywania korzyści emocjonalnych (miłość,
duma, docenianie dziecka) oraz możliwości doskonale-
nia własnych kompetencji i właściwości (zmiana postaw
wobec niepełnosprawnych, odczucie osobistego wzro-
stu, umiejętności adwokatury, wzrost zaufania we wła-
sne możliwości, umocnienie więzi społecznych).

B. Trute, D. Hiebert-Murphy, K. Le-
vine23 – Rodzice dzieci z różnym
rodzajem niepełnospraw. (średni
wiek 4 lata), badania sondażowe

Pozytywne i negatywne oceny znaczenia niepełno-
sprawności dziecka jako współwystępujące ze sobą i nie-
zależne od siebie.

T. Stainton, H. Besser24 – Rodzice
dzieci z niepełnosprawnością inte-
lektualną (w kategoriach wieko-
wych 0–5 lat i 26–35), wywiady
grupowe i indywidualne pogłębione

Pozytywne zmiany związane z wychowaniem dziecka
niepełnosprawnego, w tym osobiste (pozytywne emocje
i uczucia, wzrost poczucia sensu życia, duchowości,
tolerancji i zrozumienia, doświadczanie osobistego
wzrostu i siły) i społeczne (poszerzenie społecznej sieci,
integracja rodziny, zmiana społecznych postaw wobec
niepełnosprawności).

N.J. Crown25 – Relacja z osobistych
doświadczeń matki córki z zabu-
rzeniami ze spektrum autyzmu

Różnorodność doświadczeń emocjonalnych, uczucio-
wych, przekonań i ocen odnoszących się do niepełno-
sprawności dziecka i rodzicielstwa. Doznania niepew-
ności i straty, smutku odnawiającego się w sytuacjach
porównywania własnego dziecka z rówieśnikami oraz
na istotnych etapach życia; zyskiwanie poczucia kon-
troli; przekonanie o zdobyciu „nieoczekiwanych korzy-
ści”, które odnoszą się do pozytywnych aspektów funk-
cjonowania dziecka; doznanie osobistej transformacji
w obliczu pozytywnych i negatywnych doświadczeń.

Patric-Ott, L.D. Ladd26 – Relacja
z osobistych doświadczeń matki
wychowującej syna z mózgowym
porażeniem dziecięcym

Powracający smutek jako reakcja towarzysząca niemożno-
ści sprostania przez dziecko społecznym oczekiwaniom;
porównywaniu z dzieckiem pełnosprawnym; uświadamia-
niu niezdolności osiągania kompetencji życiowych. Poszu-
kiwanie nowych znaczeń niepełnosprawności dziecka.

                             
22 S.E. Green, „We’re tired’..., dz. cyt., s. 154 i n.
23 B. Trute, D. Hiebert-Murphy, K. Levine, Parental appraisal of the family impact of childhood

developmental disability: Times of sadness and times of joy, „Journal of Intellectual and Devel-
opmental Disability” 2007, nr 32(1), s. 4 i n.

24 T. Stainton, H. Besser, The positive impact of children with an intellectual disability on the
family, „Journal of Intellectual and Developmental Disability” 2008, nr 23(1), s. 61 i n.

25 N.J. Crown, Parenting..., dz. cyt., s. 71 i n.
26 A. Patric-Ott, L.D. Ladd, The blending..., dz. cyt., s. 78 i n.
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D. Cairns, D. Tolson, C. Darbyshi-
re, J. Brown27 – Rodzice dorosłych
z niepełnosprawnością intelektualną
(brak podanego wieku dzieci),
wywiady indywidualne pogłębione

Relacjonowanie pozytywnych i negatywnych doświadczeń
rodzicielskich. Istotna rola wczesnego okresu życia, które-
go doświadczenia decydowały o dalszym funkcjonowaniu
rodziców. Doświadczenia negatywne w znacznej mierze
związane z formalnymi relacjami społecznymi (tematy:
pozostawanie w ciemności i bycie ignorowanym).

A. Żyta28 – Rodzice dzieci z ze-
społem Downa (w wieku 13 mie-
sięcy –12 lat), wywiady pogłębione

Negatywne doświadczenia okresu diagnozy: szok, lęk
przed reakcjami innych, obawa o życie dziecka, brak
wsparcia. Powracające reakcje smutku i bólu powodo-
wane m.in. przez społeczne doświadczenia. Zmiany
postaw wobec innych i życiowych priorytetów. Pozy-
tywne odczucia – radości, miłości i szczęścia budowane
w relacji z dzieckiem.

J.M. Brown29 – Matki dorosłych osób
z niepełnosprawnością intelekt. (wiek
dzieci 16–24 lata), wywiady indywid.

Smutek jako reakcja towarzysząca w toku życia wyda-
rzeniom i sytuacjom krytycznym dla rozwoju (dojrze-
wanie dziecka, zwiększanie samoświadomości, ko-
nieczność zamieszkania dziecka w instytucji).

T. O’Connell, M. Halloran, O. Do-
ody30 – Relacja z doświadczeń matki
wychowującej syna z zaburzeniami
ze spektrum autyzmu

Relacjonowanie pozytywnych i negatywnych doznań
(radości i dumy, straty, żałoby, smutku, lęku, obaw
o przyszłość).

S. Nurullah31 – Rodzice dzieci
z różnym rodzajem niepełnospraw-
ności (wiek dzieci 4–16 lat), wy-
wiady pogłębione

Relacjonowanie pozytywnych i negatywnych doświad-
czeń rodzicielskich: radość, szczęście, nadzieja, poczu-
cie niesprawiedliwości losu, fizyczne i umysłowe wy-
czerpanie, poczucie stygmatyzacji i bycia obwinianymi.
Modyfikacja rodzicielskich oczekiwań, stylów zachowań
wobec dziecka, trybu życia rodziny w odniesieniu do
potrzeb i możliwości wynikających z niepełnosprawności.

K. Whittingham, D. Wee,
M.R. Sanders, R. Boyd32 – Rodzice
dzieci z mózgowym porażeniem
dziecięcym (średni wiek dzieci 7 lat),
wywiady grupowe, badania sonda-
żowe internetowe

Doświadczanie smutku, poczucie niespełnionych ocze-
kiwań, niesprawiedliwości, żalu, frustracji i wyczerpa-
nia na przestrzeni czasu. Silna troska o przyszłość
dziecka. Przekonanie rodziców o konieczności pozy-
tywnego nastawienia, zachowania optymizmu, czerpa-
nia radości z niewielkich osiągnięć dziecka.

                             
27 D. Cairns, D. Tolson, C. Darbyshire, J. Brown, The need for future alternatives: an investigation

of the experiences and future of older parents caring for offspring with learning disabilities over
a prolonged period of time, „British Journal of Learning Disabilities” 2012, nr 41, s. 76 i n.

28 A. Żyta, Przystosowywanie się..., dz. cyt., s. 224 i n.
29 J.M. Brown, Recurrent..., dz. cyt., s. 116 i n.
30 T. O’Connell, M. Halloran, O. Doody, Raising..., dz. cyt., [b.s.].
31 A.S. Nurullah, „It’s really a roller coaster”: experience of parenting children with development

al disabilities, „Marriage and Family Review” 2013, nr 49(5), s. 420 i n.
32 K. Whittingham, D. Wee, M.R. Sanders, R. Boyd, Sorrow..., dz. cyt., s. 1449–1451.
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Bonsal33 – Ojcowie dzieci z różną
niepełnosprawnością (wiek dzieci
7–11 lat), wywiady pogłębione

Doświadczanie na przestrzeni czasu przemian poznaw-
czych, emocjonalnych i behawioralnych, obrazujących
uznanie niepełnosprawności dziecka, zrozumienie jej
istoty, starania o stworzenie dziecku najlepszych moż-
liwości życiowych.

Y-J. Lee, H.J. Park, S.J. Recchia34 –
Matki dzieci z różną niepełno-
sprawnością (wiek dzieci 6–35 lat).
Wywiady częściowo ustrukturowa-
ne

We wszystkich przypadkach zachowane żywe wspo-
mnienia okoliczności diagnozy i doświadczeń, które jej
towarzyszyły. Istotna rola specjalistów w percepcji
niepełnosprawności. Poszukiwanie pozytywnych aspe-
któw wychowania dziecka (np. skupianie się na jego
możliwościach), przy zachowanej świadomości jego
ograniczeń. Poczucie straty wymarzonego dziecka
trwające przez całe życie. Odczucie pozytywnego wzro-
stu związane ze wzrostem osobistym dziecka.

H.J. Park, G.H. Chung35 – Matki
dzieci z różnymi rodzajami niepeł-
nosprawności (nie podano wieku
dzieci), wywiady grupowe

Zmiany w percepcji dziecka oraz postawach matek na
przestrzeni czasu. Porównywanie życia z dzieckiem do
podróży rozpoczynającej się rozczarowaniem i smut-
kiem, wymagającej istotnych rekonstrukcji w zakresie
własnych przekonań i oczekiwań, adekwatnie do po-
trzeb dzieci wynikających z niepełnosprawności. Do-
świadczanie fizycznego obciążenia opieką, ale relacjo-
nowanie również osobistego wzrostu. Kształtowanie na
przestrzeni czasu pozytywnych znaczeń dla swoich
doświadczeń macierzyńskich.

L. Pryce, A. Tweed, A. Hilton,
H.M. Priest36 – Rodzice dorosłych
osób z niepełnosprawnością intele-
ktualną (wiek dzieci 38–57 lat), wy-
wiady częściowo ustrukturowane

Doświadczenia niepewności/ nieokreśloności jako
główny wątek rodzicielskich relacji. Silna bezwarunko-
wa miłość wobec dziecka. Nieustanne wyzwania i naci-
ski w roli opiekuna osoby z długotrwałą niepełnospraw-
nością, ale równocześnie satysfakcja, zyskiwanie sensu
życia, umocnienie poczucia kontroli.

                             
33 A. Bonsal, Narrative transitions in views and behaviors of fathers parenting children with dis-

abilities, „Journal of Family Studies” 2016, doi: 10.1080/13229400.2015.1106336, s. 5 i n.
34 Y-J. Lee, H.J. Park, S.J. Recchia, Embracing..., dz. cyt., s. 3667 i n.
35 H.J. Park, G.H. Chung, Multifaceted..., dz. cyt., s. 921 i n.
36 L. Pryce, A. Tweed, A. Hilton, H.M. Priest, Tolerating uncertainty: perceptions of the future for

ageing parent carers and their adult children with intellectual disabilities, „Journal of Applied
Research in Intellectual Disabilities” 2015, doi: 10.1111/jar.12221, s. 84 i n.
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S. Nelson Goff, K.J. Monk,
J. Malone, N. Staats, A. Tanner,
N.P. Springer37 – Rodzice dzieci
z zespołem Downa w kategoriach
wiekowych dziecka: 1) poniżej 5.
roku życia; b) 5–11 lat;
c) 12–18 lat; d) pow. 18. roku życia

Istotność doświadczeń towarzyszących diagnozie, pod-
kreślana przez wszystkich rodziców. Najkorzystniejsze
wyniki w zakresie zdolności radzenia sobie u rodziców
dzieci w wieku 12–18 lat. W najstarszej kategorii wie-
kowej wzrost lęku o przyszłość. Refleksja nad życiem
z dzieckiem niepełnosprawnym, prowadząca do przeko-
nania, że było ono pełne wyzwań i okresów żałoby.
U rodziców najstarszych dzieci w największym stopniu
obserwowana zdolność dostrzegania ich osiągnięć oraz
pozytywnego ustosunkowania się do diagnozy pozwa-
lającej zrozumieć istotę niepełnosprawności. W tej
grupie rodziców zjawisko poszerzania istoty niepełno-
sprawności o jej społeczne aspekty oraz wychodzenie
poza wymiar indywidualny. U rodziców dzieci najmłod-
szych podkreślanie problemów w rozwoju dzieci.

K. Takataya, Y. Yamazaki,
E. Mizuno38 – Ojcowie dzieci z
zespołem Downa (wiek dzieci 3–20
lat), wywiady grupowe

Doświadczanie zmiennych emocji, uczuć i przekonań
w okresie diagnozy. Trwający przez lata proces poszu-
kiwania znaczenia niepełnosprawności dziecka. Uznanie
wartości życia dziecka przez ojców oraz obserwowane
uznanie ze strony innych. Poczucie nieprzewidywalno-
ści życia. Rodząca się z czasem satysfakcja z ojcostwa,
zawierająca zdolność czerpania radości z niewielkich
postępów. Poczucie osobistego wzrostu.

Źródło: Opracowanie własne.
Source: Own study.

Pozytywne przemiany w osobistym funkcjonowaniu rodziców

Macierzyństwo w sytuacji niepełnosprawności dziecka pozwala doświad-
czyć transformacji w osobistym i społecznym funkcjonowaniu oraz w wymiarze
matka – dziecko. W tym ostatnim oznacza ona wzrost kompetencji, zdolności
przystosowania się do obowiązków rodzicielskich, zmianę zachowań wycho-
wawczych39. Matki doskonalą swoją wiedzę, umiejętności i postawy, które skła-
dają się na konstrukt metarodzicielstwa. Potrafią oceniać swoje poczynania jako
matki, nadawać im określone znaczenie z perspektywy własnej i dziecka, zy-
skują zatem większą zdolność samorefleksji40.

Większość badań koncentruje się na matkach, co wywodzi się z tradycyjne-
go przekonania o ich dominującej roli w wychowaniu dziecka. Zaangażowanie

                             
37 B.S. Nelson Goff, K.J. Monk, J. Malone, N. Staats, A. Tanner, N.P. Springer, Comparing par-

ents of children with Down syndrome at different life span stages, „Journal of Marriage and
Family” 2016, nr 78(4), s. 1138 i n.

38 K. Takataya, Y. Yamazaki, E. Mizuno, Perceptions and feelings of fathers of children with
Down Syndrome, „Archives of Psychiatric Nursing” 2016, nr 30, s. 546 i n.

39 Y-J. Lee, H.J. Park, S.J. Recchia, Embracing..., dz. cyt., s. 3672.
40 Tamże.
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ojca w proces wychowania stwarza sposobność do kształtowania niepowtarzal-
nego charakteru ojcostwa, w którym „[...] uzasadniona frustracja ustępuje miej-
sce nowym sposobom interakcji i uznaniu”41. Interakcje z dzieckiem pozwalają
ojcu poznać jego możliwości i ograniczenia, co skutkuje zdolnością dostosowy-
wania swoich oczekiwań, stworzonych w czasie czekania na narodziny dziecka
czy w okresie przed diagnozą42. Zmiana przewidywań odnoszących się do istot-
nych zadań życiowych (jak zdobycie wykształcenia przez dziecko) oraz co-
dziennych aktywności oferowanych dziecku (np. gra w piłkę z synem) nie musi
prowadzić do odczucia straty i żalu. W perspektywie ojcowie twierdzą, że re-
konstrukcja modelu ojcostwa, który konfrontują z własnym dzieckiem i zmienną
w czasie specyfiką jego funkcjonowania, przyczynia się do ich osobistego wzro-
stu43. Przypuszczalnie czynnikiem sprawczym tego wzrostu jest konieczność
podejmowania wysiłków poznawczych i behawioralnych oraz konfrontowania
z sytuacjami wymagającymi nowych kompetencji osobistych i społecznych.

Matki i ojcowie, obserwując osiągnięcia dziecka zaprzeczające pierwotnym
rokowaniom, doświadczają dumy, nie tylko z dziecka, ale również z siebie jako
realizujących działania na rzecz potomka44. Podejmowane wysiłki, wymagające
wyjątkowej aktywizacji zasobów czy poszukiwania nowych, mogą powodować,
że obiektywnie niewielkie postępy i osiągnięcia zwiększają swoją rangę, będąc
źródłem silnych pozytywnych doświadczeń, w tym szczęścia rodziców oraz
odczuwania satysfakcji45. Wyraża to matka dorosłego syna z autyzmem:

„Każde małe osiągnięcie daje poczucie skrajnej dumy. Kiedy po raz pierwszy
powiedział «Eddi kocha mamę», to była dla mnie dumna chwila. Kiedy po raz
pierwszy zaproponował mi filiżankę herbaty, czułam się dumna jak rodzic,
kiedy ogląda dziecko jako absolwenta uniwersytetu”46.

Jak zaznaczono wcześniej, rodzice relacjonują osobisty wzrost, wyrażający
się w zyskaniu kompetencji życiowych, zwiększeniu poczucia kontroli nad ży-
ciem, nabyciu umiejętności nadawania sensu życiowym wydarzeniom, rozwija-
niu cech osobowości czy zmianie systemu wartości47. Należy jednak zauważyć,

                             
41 J.L. Mitchell, B. Lashewicz, Generative fathering: a framework for enriching understandings

of fathers raising children who have disability diagnoses, „Journal of Family Studies”,
doi: 10.1080/13229400.2016.12127272016, s. 8.

42 A. Bonsal, Narrative..., dz. cyt., s. 7–8; J.L. Mitchell, B. Lashewicz, Generative..., dz. cyt.,
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że wskazana transformacja jest wyrazem dojrzewania człowieka w obliczu wielu
życiowych doświadczeń, z których część łączy się z obecnością niepełnospraw-
nego dziecka. Rodzice mają tego świadomość. Specyficznym wyrazem nadawa-
nia znaczenia niepełnosprawności dziecka jest odkrywanie jego pozytywnego
wpływu na innych, wyrażającego się w uczeniu osób z najbliższego środowiska
(rodzinnego, sąsiedzkiego) społecznej akceptacji niepełnosprawności48.

Społeczne podłoże rodzicielskich doświadczeń

Dla jakości rodzicielskich doświadczeń bardzo ważne znaczenie mają spo-
łeczne relacje. Sara E. Green49, matka córki z mózgowym porażeniem dziecię-
cym, pisze, że większość autorów koncentruje się na analizie stresu związanego
z wychowaniem dziecka, nie doceniając obciążającego znaczenia barier spo-
łeczno-kulturowych w postaci negatywnych postaw, stygmatyzacji dziecka
i rodziny, nieadekwatności wsparcia i usług. Nieformalne i formalne relacje
mogą być źródłem poczucia społecznej „śmierci” rodziny, przekonania o jej
izolowaniu i pozostawieniu samej sobie w obliczu trudności, poczucia podlega-
nia stałej kontroli i ocenie. Doświadczania takie prowadzą do wzbudzania rodziciel-
skiego smutku. Jego źródłem są także negatywne informacje, pozbawiające nadziei50.
Należy jednak zauważyć, że z czasem rodziny mogą być zdolne do ograniczania nie-
korzystnych konsekwencji społecznych doświadczeń, jak stygmatyzacja, w osobistym
funkcjonowaniu. W subiektywnej ocenie rodziców zmniejsza się ich wrażliwość
w tym zakresie, stąd skutki stygmatyzacji są słabsze dla ich obrazu siebie51.

Rodzice mają poczucie, że podejście specjalistów charakteryzuje perspek-
tywa deficytów. Wyraża się ona przede wszystkim na etapie diagnozy, kiedy
oceniają rokowania dziecka, ale nie ogranicza się do tej sytuacji52. Rodzice dzie-
ci z długotrwałą niepełnosprawnością konfrontują swoje przekonania, budowane
wobec dziecka na podstawie własnych doświadczeń, z opiniami specjalistów na
przestrzeni całego życia z dzieckiem. W przypadku niektórych opinie te stają się
ważące dla obrazu niepełnosprawności i dziecka. Inni podważają ich negatywny
i determinujący charakter, co nierzadko prowadzi do oceny rodziców jako nie-
przystosowanych do niepełnosprawności dziecka czy mających trudności w osią-
gnięciu „ostatecznej fazy” – adaptacji. Sugeruje się, że rodzice zatrzymują się na
etapie poprzedzającym, tj. zaprzeczaniu. Peggy A. Gallagher i współautorki53

                             
s. 29; T. Stainton, H. Besser, The positive..., dz. cyt., s. 61–65; K. Takataya, Y. Yamazaki,
E. Mizuno, Perceptions..., dz. cyt., s. 548.

48 T. Stainton, H. Besser, The positive..., dz. cyt., s. 68.
49 S.E. Green, „We’re tired..., dz. cyt., s. 151.
50 P.M. Karney, T. Griffin, Between..., dz. cyt., s. 586.
51 D.E. Gray, Ten..., dz. cyt., s. 221.
52 Y-J. Lee, H.J. Park, S.J. Recchia, Embracing..., dz. cyt., s. 3667.
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podejmują krytyczną analizę takich przekonań, opierając się na wynikach star-
szych i nowszych badań oraz poglądów wielu autorów. Zaprzeczanie, podobnie
jak smutek i żałoba, pojawia się na różnych etapach życia, prowokowane przez
wielorakie wydarzenia (okresy przejścia – transition) i sytuacje. Może ono sta-
nowić mechanizm obronny, którego znaczenie należy rozpatrywać indywidual-
nie. Nie można wykluczyć, że w niektórych przypadkach utrudnia zrozumienie
istoty problemów i podjęcie racjonalnych działań. Należy go jednak odróżnić od
postawy rodziców, która wynika z potrzeby obrony dziecka jako osoby, z posia-
danym potencjałem i indywidualnie zróżnicowanymi możliwościami rozwojo-
wymi. Rodzice mają prawo do własnej perspektywy postrzegania i oceniania
dziecka, a obowiązkiem specjalistów jest jej poznanie. Podtrzymywanie pozy-
tywnych przekonań, odnoszących się do funkcjonowania dzieci oraz własnych
działań, Penelope M. Karney i Tim Griffin54 nazywają postawą „na przekór”,
wskazując na jej znaczenie w zachowaniu nadziei i optymizmu. Wraz z poczu-
ciem rodzicielskiej kontroli czy skuteczności nadzieja i optymizm stanowią za-
soby niezbędne do realizacji rodzicielstwa w sytuacji niepełnosprawności dziec-
ka oraz zachowania optymalnego poziomu dobrostanu. Pozytywnym przekona-
niom często towarzyszy świadomość ograniczeń dziecka, perspektywa bieżą-
cych problemów, lęków i obaw o przyszłość. Autorzy badań z udziałem matek
piszą na podstawie ich narracji: „Wydawały się rozumieć, że nie ma skuteczne-
go leku na niepełnosprawność, ale możliwe jest poszukiwanie rozwiązań bieżą-
cych problemów”55. Na podstawie wyników innych eksploracji z udziałem ro-
dziców można stwierdzić, że wszyscy badani wydawali się w pełni rozumieć
rzeczywistość, istotę zaburzenia u dziecka i jego konsekwencje. Jednak rozwijali
przy tym nadzieję, którą autorzy badań określili jako „wiara w możliwości”56.
Dwuznaczność rodzicielskich doświadczeń, która się tutaj rysuje, stanowi o swo-
istym paradoksie. Jego przyjęcie„[...] nie jest uzyskaniem finalnego rozwiązania,
ani akceptacji niepełnosprawności dziecka, ale kruchym kompromisem emocjo-
nalnym, który łatwo obalić w sytuacjach zniweczenia zamiarów”57.

Istota przystosowywania się do życia z niepełnosprawnym
dzieckiem

Zaprezentowane wyniki badań pokazują, że rodzicielska adaptacja nie jest
zamkniętą fazą. W istocie można mówić o całożyciowym procesie obejmującym
wysiłki matek i ojców podejmowane w obliczu wydarzeń, nowych sytuacji
i zmian zachodzących w funkcjonowaniu dziecka; opierające się na wielorakich
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zasobach, osobistych i środowiskowych, oraz skutkujące złożonymi i niejedno-
znacznymi doświadczeniami. W takim procesie, jak relacjonują rodzice, niepeł-
nosprawność dziecka, które kocha się bezwarunkowo, staje się jego integralną
częścią58. Nie można powiedzieć, że rodzice odrzucają niepełnosprawność ani
też, że się z nią godzą. Stanowi ona element wspólnych doświadczeń, ich
i dziecka, zarówno pozytywnych, jak i negatywnych. Starsi rodzice dorosłych
z niepełnosprawnością intelektualną relacjonowali, iż zapominali o tym, że ich
dziecko ma zespół Downa, uznawali jego odmienność i byli w stanie ją zrozu-
mieć59. Cytowana Crown, matka niepełnosprawnej córki, pisze:

„Nie następuje końcowa adaptacja. Ostatecznie większość rodziców jest
w stanie ruszyć się z tego miejsca, w którym niepełnosprawność zagłusza
wszystko, co było wcześniej i przejść do tego, gdzie jest ona tylko jednym
z wielu wątków składających się na ich życie i postrzeganie ich dziecka”60.

Obraz rodzicielskich doświadczeń, nie jest jednolity – pozytywny bądź ne-
gatywny – zawiera szereg paradoksów.

Jak pisano, wyniki niektórych badań wskazują, że rodzice relacjonują zmia-
ny w jakości osobistego i społecznego funkcjonowania. Są one wskaźnikami
procesu transformacji, na który składają się trzy kategorie doświadczeń: 1) oso-
bista transformacja; 2) relacyjna (w charakterze relacji z innymi) oraz 3) per-
spektywiczna61. W modelowym ujęciu tego złożonego zjawiska, które może być
przydatne dla wyjaśniania istoty przystosowywania się rodziców, zaproponowa-
nym przez Kate Scorgie i współautorów62 stwierdza się, że diagnoza niepełno-
sprawności dziecka, będąca trudnym wydarzeniem życiowym (czy traumatycz-
nym), stanowi czynnik dezorientujący, wytrącający z równowagi i uruchamiają-
cy proces stawiania istotnych pytań egzystencjalnych. Analizując wyniki eksplo-
racji można zauważyć, że diagnoza ma wielorakie znaczenie, w zależności od
okoliczności może zaskoczyć rodziców bądź potwierdzić ich uprzednie obawy
i przewidywania. Niemniej rozpoczyna w ich życiu nowy etap – wymagający
konfrontacji z wyzwaniami i obciążeniami. Zdaniem Scorgie i współautorów63

w takich okolicznościach rodzice stawiają pytania o przebieg życia, które są
skierowane na tożsamość (Kim jest ich dziecko? Kim będzie? Kim jestem jako
jego rodzic? Kim będę? Jak potoczy się moje życie?); pytania zorientowane na
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sens egzystencji (poszukiwanie sensu niepełnosprawności/diagnozy i jej znacze-
nia dla życia własnego i dziecka) oraz ukierunkowane na osobiste i rodzinne
wybory (Jakie podjąć działania wobec zaistniałej sytuacji? Jakie opcje są do-
stępne?). Pytania takie uruchamiają procesy obejmujące przemiany w obrazie
siebie, procesy zmiany znaczenia oraz podejmowania decyzji. Istnieje wiele
czynników warunkujących ich przebieg, jak wspomniane okoliczności diagnozy,
uprzednie doświadczenia rodziców oraz społeczne postawy. W toku osobistych
doświadczeń oraz społecznych oddziaływań rodzice konstruują własne wyobra-
żenia co do istoty niepełnosprawności.

Jak wynika z zaprezentowanych badań, transformacja rodziców może zmie-
rzać w pożądanym kierunku postrzegania dziecka jako całości psychofizycznej,
jednostki dysponującej własnym potencjałem i tokiem rozwoju. Pozwala to ro-
dzicom na dostrzeganie postępów dziecka w osiąganiu kamieni milowych, któ-
rych waga może być bardzo niska z zewnętrznej perspektywy. Są oni świadomi
znaczenia doświadczeń dziecka i własnych, zdobywanych w określonym kon-
tekście społeczno-kulturowym, co kieruje ich w stronę nadawania niepełno-
sprawności cech zjawiska wielowymiarowego, łączącego założenia specyficzne
dla modelu indywidualnego i społecznego. Rozwijanie cech osobowościowych,
jak tolerancja i wrażliwość wobec inności, pozwala rodzicom doświadczyć
transformacji postaw wobec niepełnosprawności oraz poszukiwać sensu egzy-
stencji z niepełnosprawnością, zarówno własnej, jak i dziecka. Przytaczane ba-
dania pokazują, że przejawem rodzicielskiej transformacji jest rozwijanie kom-
petencji osobistych i społecznych, jak poczucie kontroli, wzrost wiedzy i umie-
jętności w różnych obszarach życia, zwiększenie samozaufania czy poszerzanie
i wzmacnianie społecznych więzi. Wskaźnikiem osobistej transformacji może
być również relacjonowana zmiana w zakresie życiowych priorytetów, ale rów-
nież zdolność ich ustanawiania.

Scorgie i współautorzy64 zaznaczają, że pozytywnym doświadczeniom
transformacji mogą towarzyszyć negatywne aspekty. Taki wniosek potwierdzają
wyniki cytowanych eksploracji, obrazujące złość, lęk, stres, rozczarowanie, nie-
pewność, zmęczenie fizyczne i psychiczne, chęć zmiany stanu dziecka, poczucie
osamotnienia czy stygmatyzacji, pojawiające się u rodziców na przestrzeni życia
z dzieckiem niepełnosprawnym.

Zakończenie

Ogólny przegląd zagadnienia przystosowywania się rodziców do życia
z dzieckiem niepełnosprawnym, oparty na analizie wybranych badań, pozwolił
zasygnalizować pewne kwestie obrazujące potrzebę zmiany tradycyjnego ujęcia.
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Zebrane dowody empiryczne w znacznej mierze pochodzą z badań jakościo-
wych i jako takie są najbardziej trafne w analizie doświadczeń oraz ich kontek-
stu. Warto jednak poszerzyć zagadnienie w toku badań ilościowych. Dobór na-
rzędzi czy konstrukcja nowych powinny stwarzać sposobność uwzględniania
wielorakich doświadczeń rodziców (w tym matek i ojców) – pozytywnych
i negatywnych oraz wychodzenie poza perspektywę deficytów. W kontekście
problematyki przystosowywania się rodziców ważna rola przypada badaniom
podłużnym. Mniejszą wartość mogą mieć eksploracje o charakterze przekrojo-
wym, uwzględniające matki i ojców dzieci w różnych fazach rozwoju, jakkol-
wiek nie można wykluczyć ich użyteczności w podejmowaniu pewnych kwestii
(np. znaczenie społecznych uwarunkowań doświadczeń). Penny Hauser-Cram65

pisze, że „Skupianie się na okresie wczesnej diagnozy zaciera fakt, że rodzicielstwo
wobec niepełnosprawnego dziecka jest zmiennym długofalowym procesem”.

Współcześni badacze nadają nowy wymiar rodzicielskiemu funkcjonowa-
niu, adaptując w jego wyjaśnianiu wielorakie koncepcje i teorie, jak na przykład
wspomniana teoria transformacji zaczerpnięta z Theory of Health as Expanding
Consciousness autorstwa Margaret A. Newman66 czy teoria pozytywnego wzro-
stu opracowana przez Richarda G. Tedeschiego i Lawrence G. Calhouna67. Ist-
nieje potrzeba zwiększenia zakresu badań weryfikujących ich zasadność,
z uwzględnieniem wielu zmiennych potencjalnie różnicujących, jak faza roz-
woju dziecka i funkcjonowania rodziny, charakter niepełnosprawności (czas
powstania/postawienia diagnozy, możliwości i ograniczenia) czy czynniki spo-
łeczno-kulturowe.

Złożoność referowanej problematyki rodzi pytanie o możliwości wypraco-
wania wskaźników przystosowywania się rodziców będących podstawą przyję-
cia teoretycznego podejścia. Spektrum takowych musi uwzględniać pozytywny
i negatywny wymiar rodzicielskich doświadczeń, ich zmienność oraz wielorakie
uwarunkowania. W zakresie tych ostatnich istotne mogą być czynniki społecz-
no-kulturowe, warunkujące określone sposoby rozumienia choroby i niepełno-
sprawności, ponadto zawierające przekonania na temat rodzicielstwa, rodziny
czy specyfikujące jej miejsce w społecznym systemie68. Fakt, że czynniki te
mają istotną rolę w kształtowaniu rodzicielskich doświadczeń w procesie przy-
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stosowywania się do życia z niepełnosprawnym dzieckiem, w pewnym stopniu
może ograniczać generalizowanie wyników badań powstających w różnych
warunkach społeczno-kulturowych.

Bibliografia

Bonsal A., Narrative transitions in views and behaviors of fathers parenting children with
disabilities, „Journal of Family Studies” 2016, doi:10.1080/13229400.2015.1106336.

Brown J.M., Recurrent grief in mothering a child with an intellectual disability to adult-
hood: grieving is the healing, „Child and Family Social Work” 2013, doi: 10.1111/
cfs.12116.

Cairns D., Tolson D., Darbyshire C., Brown J., The need for future alternatives: an in-
vestigation of the experiences and future of older parents caring for offspring with
learning disabilities over a prolonged period of time, „British Journal of Learning
Disabilities” 2012, nr 41.

Carona C., Pereira M., Moreira H., Silva N., Canavarro M.C., The disability paradox
revisited: quality of life and family caregiving in pediatric cerebral palsy, „Journal
of Child and Family Studies” 2013, nr 223.

Crown N.J., Parenting a child with disabilities: personal reflections, „Journal of Infant,
Child, and Adolescent Psychotherapy” 2009, nr 8(1).

Gallagher P.A., Fialka J., Rhodes C., Arceneaux C., Working with families: rethinking
denials, „Young Exceptional Children” 2002, nr 5(2).

Gray D.A., Ten years on: a longitudinal study of families of children with autism, „Jour-
nal of Intellectual and Developmental Disability” 2002, nr 27(3).

Green S., „We’re tired, not sad”: Benefits and burdens of mothering a child with a dis-
ability, „Social Science and Medicine” 2007, nr 64.

Gupta A., Singhal N., Positive perceptions in parents of children with disabilities, „Asia
Pacific Disability Rehabilitation Journal” 2004, nr 15(1).

Hauser-Cram P., Erickson Warfield M., Shonkoff J.P., Wyngaarden Krauss M., The
development of children with disabilities and the adaptation of their parents: theo-
retical perspectives and empirical evidence, „Monographs of the Society for Re-
search in Child Development” 2001, nr 66(3).

Hornby G., A review of fathers’ accounts of their experiences of parenting children with
disabilities. „Disability, Handicap and Society” 1992, nr 7(4).

Karney P.M., Griffin T., Between joy and sorrow: being a parent of a child with deve-
lopmental disability, „Journal of Advanced Nursing” 2001, nr 34(5).

Larson E., Reframing the meaning of disability to families: the embrace of paradox,
„Social Science and Medicine” 1998, nr 47(7).

Lee Y-J., Park H.J., Recchia S.J., Embracing each other and growing together: redefin-
ing the meaning of caregiving a child with disabilities, „Journal of Child and Fam-
ily Studies” 2015, nr 24.

Lounds J., Mailick Seltzer M., Greenberg J.S., Shattuck P.T., Transition and change
in adolescents and young adults with autism: longitudinal effects on maternal
well-being, „American Journal on Mental Retardation” 2007, nr 112(6).

Mitchell J.L., Lashewicz B., Generative fathering: a framework for enriching under-
standings of fathers raising children who have disability diagnoses, „Journal
of Family Studies”, doi: 10.1080/13229400.2016.12127272016.



Monika PARCHOMIUK322

Nelson Goff B.S., Monk K.J., Malone J., Staats N., Tanner A., Springer N.P., Compar-
ing parents of children with Down syndrome at different life span stages, „Journal
of Marriage and Family” 2016, nr 78(4).

Nurullah A. S., „It’s really a roller coaster”: experience of parenting children with
development al disabilities, „Marriage and Family Review” 2013, nr 49(5).

O’Brien M., Ambiguous loss in families of children with autism spectrum disorders,
„Family Relations” 2007, nr 56.

O’Connell T., Halloran M., Doody O., Raising a child with disability and dealing with
life events: A mother’s journey, „Journal of Intellectual Disabilities” 2013, [b.s.],
doi: 10.1177/1744629513509794, Source: PubMed

Park H.J., Chung G.H., Multifaceted model of changes and adaptation among Korean
mothers of children with disabilities, „Journal of Child and Family Studies” 2015,
nr 24.

Patric-Ott A., Ladd L.D., The blending of Boss’s concept of ambiguous loss and Olshan-
sky’s concept of chronic sorrow: a case study of a family with a child who has sig-
nificant disabilities, „Journal of Creativity in Mental Health” 2010, nr 5.

Pryce L., Tweed A., Hilton A., Priest H.M., Tolerating uncertainty: perceptions of the
future for ageing parent carers and their adult children with intellectual disabili-
ties, „Journal of Applied Research in Intellectual Disabilities” 2015, doi: 10.1111/
jar.12221.

Riesz E.D., Loss and transitions: a 30-year perspective on life with a child who has
Down Syndrome, „Journal of Loss and Trauma” 2004, nr 9(4).

Scorgie K., Wilgosh L., Sobsey D., The experience of transformation in parents of chil-
dren with disabilities: theoretical considerations, „Developmental Disabilities
Bulletin” 2004, nr 32(1).

Stainton T., Besser H., The positive impact of children with an intellectual disability on
the family, „Journal of Intellectual and Developmental Disability” 2008, nr 23(1).

Takataya K., Yamazaki Y., Mizuno E., Perceptions and feelings of fathers of children with
Down Syndrome, „Archives of Psychiatric Nursing” 2016, nr 30.

Tedeschi R.G., Calhoun L.G., Posttraumatic growth: conceptual foundations and em-
pirical evidence, „Psychological Inquiry” 2004, nr 15(1).

Trute B., Hiebert-Murphy D., Levine K., Parental appraisal of the family impact
of childhood developmental disability: Times of sadness and times of joy, „Journal
of Intellectual and Developmental Disability” 2007, nr 32(1).

Whittingham K., Wee D., Sanders M.R., Boyd R., Sorrow, coping and resiliency: par-
ents of children with cerebral palsy share their experiences, „Disability and Reha-
bilitation” 2013, nr 35(17).

Żyta A., Przystosowywanie się do sytuacji niepełnosprawności swojego dziecka – do-
świadczenia matek i ojców dzieci z zespołem Downa, [w:] E. Zasępa (red.), Do-
świadczanie choroby i niepełnosprawności, Wydawnictwo Akademii Pedagogiki
Specjalnej, Warszawa 2012.



doi: 10.34616/wwr20181.323.337

„Wychowanie w Rodzinie” t. XVII (1/2018)

nadesłany: 02.06.2018 r. – przyjęty: 28.11.2018 r.

Grzegorz GODAWA∗

Działalność hospicjów dla dzieci na rzecz rodziny
w świetle analizy zasobów internetowych stron

hospicjów

Activity of children’s hospices for the family on the basis
of analysis of internet resources available on hospice websites

Streszczenie

Cel: Rodzina nieuleczalnie chorego dziecka może korzystać ze wsparcia różnych
instytucji i organizacji społecznych. W ofercie pomocowej znajduje się również wspar-
cie proponowane przez hospicja dla dzieci. Działania hospicjum są ukierunkowane na
zapewnienie optymalnej jakości życia chorego dziecka, a także wsparcie jego bliskich.
Ważnym źródłem informacji na temat tej działalności są strony internetowe prowadzo-
ne przez hospicja. Rodzice poszukujący wsparcia mogą z nich korzystać, czerpiąc
z nich niezbędną wiedzę. Celem podjętych badań jest pokazanie, jaką pomoc i w jaki
sposób hospicja oferują wsparcie dla chorych dzieci i ich rodzin.

Metody: Dla osiągniecia tego celu dokonano jakościowej analizy danych zawar-
tych na stronach internetowych wybranych 31 hospicjów dla dzieci w Polsce.

Wyniki: Analiza stron internetowych hospicjów pokazała, że proponowana przez
nie opieka w pełni spełnia standardy opieki paliatywnej. Zakres świadczonej pomocy
wychodzi naprzeciw potrzebom chorych dzieci, podnosząc jakość ich życia, a także ich
rodzinom. Sposób przedstawiania treści na stronach hospicyjnych jest specyficzny dla
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każdej witryny, co świadczy o różnorodności podejść. Niekiedy skłania do refleksji na
temat różnorodnych uwarunkowań wsparcia społecznego.

Wnioski: Treści zawarte w witrynach są rzetelną odpowiedzią na potrzebę uzyska-
nia prostych i rzeczowych informacji, na podstawie których rodzice chorego dziecka
mogą podejmować ważne decyzje.

Słowa kluczowe: chore dziecko, hospicjum, rodzina, wsparcie, zasoby internetowe.

Abstract

Aim: The family of a sick child may use support offered by various institutions and
social organisations. One of the forms of boosting an ill child’s family is support of-
fered by children’s hospices. Their aim is to ensure the optimal quality of the child’s
life and help other family members. Hospice websites are an important source of infor-
mation for parents who would like to receive support. The aim of the research was to
present what kind of support is offered to ill children and their families.

Methods: The research was conducted with the use of qualitative analysis of data
available on websites of 31 children’s hospices in Poland.

Results: The analysis of websites showed that support offered by the institutions
meets palliative care standards. This kind of support satisfies ill children’s needs, im-
proves the quality of their life and boosts other family members. The way of presenting
information is specific to each website, which emphasises the variety of approaches. It
sometimes raises questions about the determinants of social support.

Conclusions: Resources available on hospice websites meet the need to receive
simple and useful information which helps parents make important decisions.

Keywords: ill child, hospice, family, support, Internet resources.

Wstęp

Zdobywanie wiedzy łączy w sobie zaciekawienie nowymi faktami, próbę
ich interpretacji oraz zintegrowanie informacji z wiedzą dotychczasową1. Dzia-
łania te wymagają zaangażowania człowieka, dostępu do wiedzy i niezbędnego
czasu. Jednak w niektórych okolicznościach proces zyskiwania wiedzy musi
przebiegać bardzo szybko, z wykorzystaniem ograniczonego dostępu do infor-
macji. Dzieje się tak w sytuacji wystąpienia u dziecka choroby, która bezpośred-
nio zagraża jego życiu. Wówczas poszukiwanie niezbędnych informacji na te-
mat choroby i możliwości jej leczenia staje się priorytetowym zadaniem.
W przypadku niepomyślnej diagnozy choroby dziecka, jego bliscy poszukują

                             
1 P. Beynon-Davis, Inżynieria systemów informacyjnych. Wprowadzenie, tłum. M. Szadkowska-

-Rucińska, Wydawnictwa Naukowo-Techniczne, Warszawa 1999, s. 16.
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także informacji na temat wsparcia, które mogą uzyskać. Jedną z form tego
wsparcia jest opieka hospicyjna. Informacje o opiece hospicyjnej przekazane
przez lekarza są często sprzeczne ze stereotypami na jej temat, co utrudnia ro-
dzicom jasne rozeznanie sytuacji.

Dzięki sięgnięciu do odpowiednich zasobów internetowych możliwe jest
uzupełnienie i skorygowanie niezbędnej wiedzy. By była ona rzetelna, koniecz-
ne jest korzystanie z odpowiednich źródeł. Należą do nich witryny hospicjów,
które oferują swoją pomoc chorym dzieciom i ich rodzinom, mieszkającym
w zasięgu ich opieki. W celu znalezienia odpowiedniej placówki rodzice mogą
skorzystać z wyszukiwarki dostępnej np. na portalu www.hospicja.pl2. Kierując
się tą drogą uzyskiwania informacji, podjęto analizę treści zawartych na witry-
nach hospicjów dla dzieci i sposobu ich przekazywania. To pozwoliło na głębsze
zrozumienie istoty opieki hospicyjnej świadczonej choremu dziecku i jego ro-
dzinie. Ukazane zostały także potencjalne trudności rodziny nieuleczalnie cho-
rego dziecka, podejmującej decyzję o nawiązaniu współpracy z hospicjum. Dla
pełnego ujęcia zagadnienia konieczne jest przedstawienie sytuacji tanatologicz-
nej, w jakiej znajduje się nieuleczalnie chore dziecko i jego rodzina.

Nieuleczalnie chore dziecko i jego rodzina

Długotrwała choroba dziecka, niepełnosprawność lub zaburzenie rozwoju są
obciążające zwłaszcza dla samego pacjenta, którym w tym przypadku jest dziec-
ko. Choroba wywołuje ból i cierpienie, odbiera dziecku zdolność do względnie
samodzielnego funkcjonowania, co z kolei wywołuje specyficzne potrzeby, któ-
rych zaspokojenie wymaga specjalnej opieki. Wejście w „świat choroby” ozna-
cza ograniczenie aktywności, poruszania się, a także skoncentrowanie się na
„czynnościach i odgłosach ciała”. Deprywacja potrzeb może doprowadzić do
poważnych zmian w psychice chorego dziecka, np. w strukturze własnej osoby3.

Choroba dziecka zmienia też funkcjonowanie rodziny. Wywołuje stres i fru-
strację wielu potrzeb, nakłada nowe obowiązki, a w konsekwencji wymusza
reorganizację życia rodzinnego. Choroba zmienia także strukturę rodziny i wza-
jemne relacje między jej członkami, co staje się szczególnie widoczne w syste-
mowym podejściu do rodziny4. Gdy choroba dziecka jest nieuleczalna i postę-
pująca, zakłócenia w życiu rodzinnym są jeszcze większe. Reorganizacja życia
                             
2 Hospicja.pl. Przewodnik dla opiekunów rodzinnych, Szukam hospicjum, por. źródło: http://hos

picja.pl/szukam-hospicjum-dzieci [dostęp: 28.05.2018].
3 B. Krzesińska-Żach, Opieka paliatywna nad dzieckiem terminalnie chorym – wybrane zagadnie-

nia, [w:] A. Cugowska (red.), Kierunki rozwoju edukacji w zmieniającej się przestrzeni społecz-
nej. Księga Jubileuszowa dedykowana profesorowi doktorowi habilitowanemu Michałowi Balic-
kiemu, Trans Humana Wydawnictwo Uniwersyteckie, Białystok 2011, s. 571.

4 S. Kędziora, Wpływ przewlekłej choroby dziecka na funkcjonowanie rodziny, „Nauczyciel
i Szkoła” 2007, nr 3–4, s. 57.
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w rodzinie zależy w dużej mierze od rodzaju schorzenia i stopnia jego zaawan-
sowania, zasobów rodziny, rodzaju wymaganej pomocy, możliwości uczestni-
czenia w zajęciach w przedszkolu lub szkole integracyjnej, od wydolności ro-
dziny oraz dostępności wsparcia zewnętrznego5.

Pomocy potrzebuje przede wszystkim chore dziecko, ale często jest ona
niezbędna także jego rodzinie. Podstawowym miejscem opieki nad nieuleczalnie
chorym dzieckiem i jego bliskimi jest szpital. Jeśli choroba dziecka kwalifikuje
się do rozpoczęcia opieki paliatywnej, a szpital ma ku temu warunki, zostaje ona
tam podjęta. Wyjątkowość tej opieki wynika między innymi stąd, że na ogół
działania lecznicze podejmuje się w celu przezwyciężenia choroby czy niepełno-
sprawności dziecka. W analizowanych okolicznościach w opiece nad chorym
dzieckiem dąży się do tego, aby czas, który mu pozostał, przeżył możliwie szczę-
śliwie, godnie i w komforcie psychofizycznym6.

Szpital, pomimo walorów świadczonej opieki, nie zawsze jest optymalnym
środowiskiem dla chorego dziecka. Zachodzą pozytywne przemiany, jednak
„[...] szpital w dalszym ciągu pozostaje przykrym, ale niejednokrotnie jedynym
rozwiązaniem w przypadku choroby dziecka”7. Niekiedy możliwe jest kontynu-
owanie opieki poza szpitalem. Jedną z form takiej opieki jest hospicjum dla
dzieci.

Założenia i realizacja pediatrycznej opieki hospicyjnej

Hospicjum dla dzieci to środowisko, w którym jest realizowana opieka pa-
liatywna nad chorym dzieckiem. Etymologicznie opieka hospicyjna nawiązuje
do średniowiecznych hospicjów, czyli miejsc schronienia, bezpiecznego azylu
dla podróżnych. Z biegiem czasu nazwę tę zaczęto odnosić do domów opieki,
schronisk, szpitali. Jak zauważa Natalia Stolińska-Pobralska, „[...] opieka hospi-
cyjna od początku była związana z udzielaniem pomocy medycznej, jak też po-
mocy, która dziś określana jest jako pomoc psychopedagogiczna”8. Połączenie
opieki medycznej ze wsparciem psychopedagogicznym jest interesującym wąt-
kiem. Ma to szczególne znaczenie w przypadku opieki nad chorym dzieckiem,
którego rozwój jest fundamentalnym celem wychowawczym. W tym kontekście

                             
5 G. Cepuch, G. Dębska, Z. Foryś, Rodzina w sytuacji wyznaczonej chorobą zagrażającą życiu

dziecka, [w:] G. Dębska, A. Goździalska, J. Jaśkiewicz (red.), Rodzina w zdrowiu i w chorobie.
Wybrane aspekty opieki nad przewlekle chorym, Oficyna Wydawnicza AFM, Kraków 2012,
s. 10.

6 K. Gerc, Cierpienie dziecka przewlekle chorego – oddziaływania psychologiczne wspierające
jego rodzinę, „Psychoterapia” 2016, nr 4, s. 46.

7 R. Łukasik, H. Woś, Postawy personelu medycznego wobec pobytu rodziców w szpitalu wraz
z chorym dzieckiem, „Problemy Pielęgniarstwa” 2009, nr 17, s. 99.

8 N. Stolińska-Pobralska, Hospicjum dla dzieci jako instytucja wspierająca rodzinę w kryzysie,
„Pedagogika Rodziny. Family Pedagogy” 2012, nr 2, s. 113.
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można mówić o tanatopedagogicznym wymiarze opieki hospicyjnej, zakładają-
cej realizację procesu wychowania w kontekście choroby i śmierci9.

Założenia leżące u podstaw pediatrycznej opieki paliatywnej są zbliżone do
principiów opieki paliatywnej nad dorosłymi. W oparciu o definicję przedsta-
wioną przez Światową Organizację zdrowia można przyjąć, że opieka paliatyw-
na nad dziećmi jest holistyczną i aktywną troską o ciało, umysł i ducha dziecka.
Jest to także wsparcie udzielane rodzinie. Pomoc ta jest oparta na rzetelnej dia-
gnozie problemów dziecka i polega na łagodzeniu fizycznych, psychologicznych
i społecznych skutków cierpienia10. Teresa Dangel zwraca uwagę na dwa zasad-
nicze cele opieki hospicyjnej: poprawę jakości życia dziecka i rodziny oraz
ochronę dziecka przed uporczywą terapią i działaniami jatrogennymi11. Te cele
są realizowane poprzez zastosowanie zasad opieki paliatywnej, do których moż-
na zaliczyć12:
— akceptację nieuchronności śmierci,
— akceptację właściwej pory śmierci,
— afirmację życia,
— poprawę jakości życia chorego i jego rodziny.

Skrótowo wymienione zasady zwracają uwagę na godność dziecka, która
domaga się podejmowania działań wzmacniających ją, a jednocześnie akceptacji
tego, co nieuniknione. Warto podkreślić, iż według założeń opieki paliatywnej
proces umierania dziecka jest postrzegany jako szczególnie ważne wydarzenie
rodzinne. Towarzyszenie dziecku w fazie preterminalnej, terminalnej i agonii13

należy do niezmiernie trudnych wyzwań, przed którymi stają jego bliscy. W tym
kontekście znaczenia nabiera środowisko, w którym przebywa chore dziecko14.
Jak zauważa Aleksandra Korzeniewska-Eksterowicz:

„[...] opieka paliatywna nad dziećmi prowadzona w modelu domowym jest
najkorzystniejszym rozwiązaniem dla dziecka, u którego zakończono postę-
powanie mające na celu wyleczenie choroby. Poza bezdyskusyjnymi korzy-
ściami wynikającymi z faktu przebywania w domu rodzinnym, uwagę należy
zwrócić na możliwość dostosowania programu opieki do indywidualnych po-

                             
9 J. Binnebesel. Tanatopedagogika w doświadczeniu wielowymiarowości człowieka i śmierci,

Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2013, s. 242–243.
10 World Health Organization, WHO Definition of Palliative Care, por. źródło: http://www.who.

int/cancer/palliative/definition/en/ [dostęp: 15.05.2018].
11 T. Dangel, Opieka paliatywna w onkologii dziecięcej, [w:] Opieka paliatywna nad dziećmi, wyd.

XIV, Fundacja Warszawskie Hospicjum dla Dzieci, Warszawa 2006, s. 48.
12 A. Korzeniewska-Eksterowicz, Założenia i charakterystyka pediatrycznej opieki paliatywnej,

[w:] A. Korzeniewska-Eksterowicz, W. Młynarski (red.), Pediatryczna opieka paliatywna,
Uniwersytet Medyczny, Łódź 2011, s. 14–15.

13 M. Kowalczyk, Opieka paliatywna jako jedna z form opieki nad pacjentem terminalnie chorym,
„Państwo i Społeczeństwo” 2012, nr 2, s. 76–77.

14 G. Godawa, Rodzina wobec nieuleczalnej choroby dziecka. Aspekty tanatopedagogiczne, Oficy-
na Wydawnicza „Impuls”, Kraków 2018, s. 58.
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trzeb rodziny, zapewnienie poczucia bezpieczeństwa poprzez całodobowy do-
stęp do świadczeń zespołu hospicjum oraz znaczące obniżenie kosztów opieki
w porównaniu do leczenia szpitalnego”15.

Hospicyjna opieka domowa jest najbardziej popularną formą sprawowania
w Polsce opieki nad chorym dzieckiem. Pierwsze polskie hospicjum dla dzieci
powstało w Warszawie w 1994 roku. W ostatnich latach rozwinęła się sieć ho-
spicjów dziecięcych, które świadczą usługi na rzecz nieuleczalnie chorych dzieci
i ich rodzin16. Polska stała się krajem wiodącym w Europie pod względem liczby
ośrodków opieki paliatywnej i hospicyjnej. Niekiedy mówi się nawet o „polskim
modelu hospicjum domowego”17. Fakt ten jest interesujący poznawczo, gdyż
działalność świadczoną choremu dziecku i rodzinie pozwala eksplorować nie
tylko na podstawie teoretycznych założeń ruchu hospicyjnego, ale także poprzez
analizę dobrych praktyk realizowanych w hospicjach.

Badania własne

Na użytek niniejszego artykułu przeprowadzono badania empiryczne, któ-
rych ogólnym celem jest poszerzenie posiadanej wiedzy lub odkrycie niezna-
nych dotąd zasobów18. Bardziej szczegółowym celem badań była „rozumiejąca
interpretacja działań ludzkich i wytworów ludzkiej działalności”19, a więc poka-
zanie, jaką pomoc hospicja oferują chorym dzieciom i ich rodzinom, a także
w jaki sposób jest ona świadczona. By osiągnąć ten cel, przeprowadzono jako-
ściową analizę danych zawartych na stronach internetowych wybranych hospi-
cjów dla dzieci w Polsce.

Badania jakościowe ujmują rzeczy i zjawiska w ich naturalnym środowisku,
próbując nadać im sens lub je zinterpretować. Używają przy tym terminów, któ-
rymi posługują się badane osoby20. Te założenia stały się podstawą sposobu

                             
15 A. Korzeniewska-Eksterowicz, Organizacja pediatrycznej opieki paliatywnej w Polsce, [w:]

Pediatryczna opieka..., dz. cyt., s. 28.
16 W 2013 roku liczba hospicjów domowych dla dzieci wynosiła 52 i objęła opieką 1 358 dzieci,

por.: K. Kozera, U. Wojciechowska, W. Marciniak, E. Tokarska, T. Dangel, Pediatryczna do-
mowa opieka paliatywna w Polsce (2013), „Medycyna Paliatywna” 2015, nr 7, s. 13.

17 J. Szczot, Regulacje prawne opieki hospicyjno-paliatywnej, [w:] J. Daszkowska, M. Rembierz
(red.), Pomoc człowiekowi w obliczu cierpienia i śmierci, Katolicki Uniwersytet Lubelski [Wy-
dział Zamiejscowy Nauk o Społeczeństwie], Stalowa Wola 2013, s. 61.

18 T. Bauman, Wstęp, [w:] T. Bauman (red.), Praktyka badań pedagogicznych, Oficyna Wydawni-
cza „Impuls”, Kraków 2013, s. 8.

19 S. Nowak, Metodologia badań społecznych, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2012,
s. 67.

20 N.K. Denzin, Y.S. Lincoln, Wprowadzenie. Dziedzina i praktyka badań jakościowych, [w:]
N.K. Denzin, Y.S. Lincoln (red.), K. Podemski (red. nauk. wyd. pol.), Metody badań jakościo-
wych, t. 1, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2009, s. 23.



Działalność hospicjów dla dzieci... 329

pozyskania materiału badawczego. Lista badanych hospicjów została dobrana
celowo, w oparciu o wykaz hospicjów dla dzieci zamieszczony w bazie www.
hospicja.pl, ich profil opieki nad dzieckiem oraz o dostępność opisu ich działal-
ności. Analizie poddano dane umieszczone na stronach internetowych 31 hospi-
cjów świadczących pomoc dla nieuleczalnie chorych dzieci i ich bliskich w każ-
dym z województw. Uwzględniono strony internetowe prowadzone przez hospi-
cja, jak również przez fundacje z nimi współpracujące. Analiza działalności
hospicjów dla dzieci pozwoliła pokazać różne wymiary wsparcia świadczone
choremu dziecku i rodzinie.

Treści stron startowych

Informacje zawarte na stronach internetowych są umieszczane według okre-
ślonych zasad. Szczególną uwagę zwraca się na wygląd i funkcjonalność głów-
nych stron, tzw. startowych, które stanowią wizytówkę danego portalu21. Anali-
za hospicyjnych stron startowych ukazała następujące prawidłowości:
— Nazwy hospicjów

Nazwy hospicjów w czytelny sposób przekazują ich misję. Odnoszą się
one do ważnej osoby, świętego lub świętej, postaci literackiej czy nazwy
miejscowości lub regionu. Niekiedy nazwy hospicjów nawiązują do statusu
ich funkcjonowania jako placówki NZOZ. Uwagę zwracają nazwy zawiera-
jące misję hospicyjną ujętą w formie nazwy własnej, np. Formuła Dobra,
Nadzieja, Bursztynowa Przystań, Alma Spei, Świetlikowo, Cordis, Dar Ser-
ca. Warto zauważyć, iż wszystkie analizowane nazwy hospicjów mają po-
zytywne przesłanie, co ułatwia rodzinom chorych dzieci pokonanie stereo-
typów dotyczących opieki hospicyjnej oraz oporów przed zaznajomieniem
się z jej istotą. Jak pokazują badania, problem niewłaściwego postrzegania
opieki paliatywnej dotyczy wielu Polaków22, dlatego pozytywne przekazanie
informacji ma ważne znaczenie.

— Ogólne informacje
Internetowe strony hospicyjne są cennym źródłem informacji na temat

hospicyjnej opieki paliatywnej. Prawie każde z analizowanych hospicjów
posiada elektroniczną wersję zasad leczenia objawowego, udostępnioną dla
odwiedzających stronę. Zamieszczone treści są najczęściej zwięzłym prze-
kazaniem podstawowych informacji, np.:

                             
21 Projekt strony głównej, por. źródło: http://www.html-css-ajax.com/homepage-design.php [do-

stęp: 16.05.2018].
22 K. Pietruk, Postrzeganie opieki paliatywnej przez środowisko medyczne w aspekcie higieny

psychicznej i epidemiologii. Hospicjum to przede wszystkim życie, „Problemy Higieny i Epide-
miologii” 2009, nr 90, s. 121.
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„Pomorskie Hospicjum dla Dzieci (PHD) zapewnia opiekę paliatywną w wa-
runkach domowych dzieciom, młodzieży oraz młodym dorosłym cierpiącym
z powodu postępujących nieuleczalnych chorób oraz schorzeń nowotworo-
wych w fazie terminalnej. Chore dziecko przebywa w swoim domu rodzin-
nym, a pracownicy PHD przyjeżdżają do niego na wizyty. Celem działania
PHD jest umożliwienie powrotu ciężko chorego dziecka do jego domu, zwal-
czanie bólu i innych objawów w celu poprawy komfortu życia oraz wsparcie
dla rodzin również w okresie żałoby po stracie dziecka. Zespół hospicjum za-
pewnia opiekę całodobowo przez wszystkie dni tygodnia i roku, bezpłatnie.
Opieka jest finansowana w ok. 30–40% przez NFZ, pozostałe środki Fundacja
Pomorskie Hospicjum dla Dzieci pozyskuje od ofiarodawców”23.

Zapoznając się z tą informacją, bliscy chorego dziecka dowiadują się,
co jest celem działalności hospicjum, jakiej formy wsparcia się ono podej-
muje i jakie są finansowe uwarunkowania działalności placówki. Zapis za-
wiera informację dotyczącą pomocy udzielanej choremu dziecku i jego ro-
dzinie zarówno w czasie życia dziecka, jak i w okresie żałoby. Te zwięzłe
informacje są zwykle zamieszczone na stronie startowej w zakładkach: „In-
formacje dla rodziców”, „Jak pomagamy”, „O nas”. Niekiedy podstawowe
informacje wyświetlają się bezpośrednio po uruchomieniu strony startowej
i mają formę krótkich komunikatów typu: „Pomagamy nieuleczalnie chorym
dzieciom. Wspieramy rodziny”24 lub „Hospicjum to dobrostan dla Dziecka
i Rodziny”25.

Informacje szczegółowe

Analiza informacji zamieszczonych na podstronach hospicjów pozwala do-
strzec dużą troskę o możliwość zaznajomienia się z bardziej szczegółowymi
informacjami. Ich znajomość jest niezbędna do nawiązania współpracy z hospi-
cjum.
— Warunki przyjęcia do hospicjum

Informacje szczegółowe obejmują listę chorób kwalifikujących do przy-
jęcia dziecka pod opiekę hospicjum, wyjaśnienie, na czym polega praktyczna
realizacja leczenia objawowego, jakie są zasady współpracy z placówką i ja-
kich świadczeń ze strony hospicjum mogą oczekiwać rodzice. Ważną infor-
macją są wskazówki, jak dokonuje się przyjęcie dziecka do hospicjum.

                             
23 Pomorskie Hospicjum dla Dzieci, Informacje dla rodziców, por. źródło: http://pomorskiehd.

pl/informacje-dla-rodzicow/ [dostęp: 15.05.2018].
24 Hospicjum dla Dzieci Dolnego Śląska, por. źródło: http://formuladobra.pl/ [dostęp: 15.05.2018].
25 Fundacja Podkarpackie Hospicjum dla Dzieci, por. źródło: http://www.hospicjum-podkarpac

kie.pl/ [dostęp: 15.05.2018].
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Zwykle na stronie dostępne są niezbędne formularze. Zamieszane są także
wewnętrzne regulaminy placówki, statuty sprawozdania z działalności ho-
spicjum i fundacji z nim współpracujących26.

— Obszary wsparcia zespołowego
Strony internetowe zwykle przekazują informację na temat zespołu ho-

spicyjnego, prezentując jego poszczególnych członków i pełnione przez nich
zadania. Niekiedy rodzice odwiedzający stronę mogą zobaczyć ich zdjęcia.
Zespół hospicjum domowego stanowią lekarze, pielęgniarki, psychologo-
wie, rehabilitanci, ksiądz, pracownik socjalny oraz wolontariusze. Odwie-
dzający witryny hospicjów dowiadują się, że instytucje te oferują wsparcie
we wszystkich sferach życia obciążonych cierpieniem. Chore dziecko i jego
rodzina korzysta z opieki medycznej świadczonej przez lekarzy hospicyj-
nych oraz pielęgniarki. Chore dziecko może także korzystać z rehabilitacji.
Warto podkreślić, iż w rodzinie każdego chorego dziecka jest prowadzony
instruktaż dotyczący czynności pielęgnacyjnych, obsługi sprzętu medyczne-
go i podawania leków27. Rodzina chorego dziecka ma dostęp do świadczeń
socjalnych, w uzyskaniu których może korzystać z pomocy pracownika so-
cjalnego, a w ramach opieki hospicyjnej pacjent może nieodpłatnie korzy-
stać z łóżka rehabilitacyjnego, ssaka, koncentratora tlenu, wózka rehabilita-
cyjnego, kul, wózka ubikacyjnego28.

Cała rodzina jest otoczona wsparciem psychologicznym, które dokonuje
się zwykle poprzez rozmowę z psychologiem hospicyjnym. Możliwości
uzyskania tego rodzaju wsparcia są większe w hospicjach zatrudniających
proporcjonalnie większą liczbę psychologów. Pomoc ta obejmuje wsparcie
systemowe rodziny, jak również jej poszczególnych członków.

Hospicja świadczą również opieką duszpasterską29. Organizują dla
swoich podopiecznych wyjazdy, kolonie, a także msze św. oraz spotkania
świąteczne. Niekiedy rodziny są zapraszane do włączenia się we wspólną
modlitwę, czytanie Pisma świętego oraz okolicznościowe czuwania30. Warto
podkreślić, iż proponowana opieka duchowo-religijna nie narusza wolności
przekonań i osobistych wierzeń pacjentów i ich rodzin.

                             
26 Lubelskie Hospicjum dla Dzieci im. Małego Księcia, O nas, por. źródło: https://hospicjum.

lublin.pl/o-nas/ [dostęp: 16.05.2018].
27 Kaliskie Towarzystwo Opieki Paliatywnej. Hospicjum w Rożdżałach, Hospicjum domowe dla

dzieci, por. źródło: http://hospicjum.kalisz.pl/hospicjum_domowe_dla_dzieci [dostęp: 16.05.2018].
28 Tamże.
29 Krakowskie Hospicjum dla Dzieci im. ks. Józefa Tischnera, Pomoc rodzinom, por. źródło:

http://www.hospicjumtischnera.org/pl/pomoc-rodzinom-w-hospicjum/ [dostęp: 16.05.2018].
30 Krakowskie Hospicjum dla Dzieci im. ks. Józefa Tischnera, Czuwanie przed Zesłaniem Ducha
Świętego – zaproszenie, por. źródło: http://www.hospicjumtischnera.org/pl/aktualnosci/article/
czuwanie-przed-zeslaniem-ducha-swietego/ [dostęp: 16.05.2018].
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— Praktyczny wymiar współpracy z hospicjum
Informacje zawarte na stronach internetowych wychodzą naprzeciw

obawom i pytaniom rodziców, np. o konieczność czasowego dostosowania
się do terminów i godzin wizyt członków zespołu. Można dostrzec w tym
względzie elastyczność ze strony personelu, a jednocześnie wierność obo-
wiązującym standardom: „Częstość wizyt uzależniona jest od indywidual-
nych potrzeb pacjenta, jednakże wytyczne i standardy opracowane na po-
trzeby opieki paliatywnej przewidują, że lekarz powinien każdego pacjenta
odwiedzać minimum raz na dwa tygodnie, zaś pielęgniarka – dwa razy
w tygodniu”31. Profesjonalizm w podejściu do chorego dziecka i jego rodzi-
ny nie wyklucza możliwości uwzględnienia indywidualnych uwarunkowań
funkcjonowania poszczególnych rodzin. Bardzo ważna jest informacja, że
zespół hospicyjny zapewnia „[...] możliwość bezpośredniego kontaktu telefonicz-
nego z pielęgniarką dyżurną (numer czynny przez całą dobę), która jest w stałym
kontakcie z lekarzem dyżurnym hospicjum. W sytuacjach nagłych będziecie mo-
gli liczyć na wizytę pielęgniarki lub lekarza, z czasem dojazdu do 2 godzin”32. Te
informacje pozwalają zmniejszyć poziom stresu odczuwanego przez rodziców.

— Wymiar edukacyjny
Na niektórych stronach internetowych zamieszczone są artykuły na-

ukowe i popularnonaukowe dotyczące problematyki choroby, cierpienia
i wsparcia. Lektura tych tekstów może stać się dla bliskich chorego dziecka
cennym źródłem informacji. Nieliczne hospicja publikują również własne
czasopisma, najczęściej wydawane w wersji elektronicznej33. Na stronach
hospicyjnych można także odnaleźć informacje na temat szkoleń prowadzo-
nych przez placówki. Są one zwykle skierowane do pracowników medycz-
nych, pracowników sektora pomocowego czy wolontariuszy.

— Perspektywy współpracy
Warto podkreślić troskę okazywaną przez hospicja przez cały okres

współpracy, który w przypadku hospicjów perinatalnych rozpoczyna się
jeszcze przed narodzeniem dziecka34. Opieka hospicyjna obejmuje również
okres żałoby, podczas którego rodziny cierpiące po stracie dziecka mogą
uczestniczyć w spotkaniach grup wsparcia czy wyjazdach35. Informacje za-

                             
31 Bursztynowa Przystań, Hospicjum domowe, por. źródło: http://bursztynowaprzystan.pl/hos

picjum-domowe/ [dostęp: 16.05.2018].
32 Fundacja Warszawskie Hospicjum dla Dzieci, Przyjęcie dziecka – informacje dla rodziców, por.
źródło: http://www.hospicjum.waw.pl/hospicjum/informacje-dla-rodzicow/przyjecie-dziecka [dostęp:
16.05.2018].

33 Małopolskie Hospicjum dla Dzieci, Nasze czasopismo, por. źródło: http://mhd.org.pl/nasze-
czasopismo/ [dostęp: 16.05.2018].

34 Alma Spei Hospicjum dla Dzieci, Hospicjum perinatalne, por. źródło: http://almaspei.pl/hos
picjum-perinatalne/ [dostęp: 16.05.2018].

35 Hospicjum Płockie, Zakres działalności, por. źródło: http://www.hospicjum.org.pl/index.php/
dzialalnosc/zakres-dzialalnosci [dostęp: 16.05.2018].
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mieszczone na stronach internetowych hospicjów ukazują bliskim chorego
dziecka niełatwą perspektywę współpracy. Zamierzeniem jest przede
wszystkim pokazanie, że zespół hospicyjny jest gotowy wpierać chore
dziecko i jego rodzinę na każdym etapie rozwoju choroby, w agonii, a także
świadczyć pomoc po śmierci dziecka.

Ku refleksji

Wnikliwe zapoznanie się z treścią witryn hospicyjnych pozwala dostrzec
kilka aspektów, które skłaniają do refleksji. Zwrócenie uwagi na szczegółowe
rozwiązania, dość powszechnie stosowane w konstruowaniu stron interneto-
wych, stawia pytanie o właściwe rozłożenie akcentów w przekazywaniu infor-
macji.
— Pozyskiwanie środków finansowych

Analiza treści stron internetowych pozwala na dostrzeżenie tendencji
widocznej w przypadku prawie wszystkich analizowanych hospicjów. Są nią
zabiegi o pozyskanie środków pieniężnych, odpisów podatkowych oraz
środków materialnych potrzebnych do codziennego funkcjonowania. Jest to
zrozumiałe z racji tylko częściowego finansowania działalności hospicjów
przez Narodowy Fundusz Zdrowia. Niekiedy można jednak odnieść wraże-
nie, że owe zachęty dominują treści zawarte na stronach startowych hospi-
cjów. Nie chodzi tu tylko o kampanię mającą na celu pozyskiwanie 1% od-
pisu podatkowego przeznaczonego na organizacje pożytku publicznego,
gdyż analizy treści stron dokonano w maju. Chodzi raczej o propozycje włą-
czenia się w różne formy wsparcia, które wystarczy zrealizować za pomocą
prostej operacji internetowej. W niektórych przypadkach działania te wydają
się nieco nachalne, gdyż towarzyszą przeglądaniu wszystkich zakładek.
Niekiedy propozycje wsparcia zaskakują, jak np.: „Napisz Testament. Do-
wiedz się więcej o uwzględnieniu Zachodniopomorskiego Hospicjum dla
Dzieci i Dorosłych w testamencie”36. O ile zachęta do napisania testamentu
może posiadać duże znaczenie tanatopedagogiczne, dołączona do niej in-
formacja rodzi pytanie o granice dopuszczalnego pragmatyzmu37.

                             
36 Zachodniopomorskie Hospicjum dla Dzieci i Dorosłych, por. źródło: http://www.zhdd.pl/ [do-

stęp: 15.05.2018].
37 Przypadek ten wpisuje się w tendencje obecne w fundraisingu, który promuje idee pomagania

z wykorzystaniem zasobów społecznych. Zapisy testamentowe na organizacje pozarządowe są
bardzo popularne w niektórych krajach Europy Zachodniej i są postrzegane jako skuteczna for-
ma wspierania organizacji pożytku publicznego: Napisz Testament, Dlaczego warto uwzględnić
organizację w testamencie, por. źródło: http://www.napisztestament.org.pl/uwzglednij-organi
zacje-w-testamencie/dlaczego-warto-uwzglednic-organizacje-w-testamencie/ [dostęp: 28.05.2018].
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— Brak treści przeznaczonych dla chorych dzieci
Analiza treści witryn internetowych pokazała zainteresowanie rodziną

chorego dziecka, w tym także jego zdrowym rodzeństwem, co świadczy
o dostrzeżeniu ich potrzeb. Jest to cenne ze względu za zagrożenie ich mar-
ginalizacji38. Jednakże zastanawia brak treści przeznaczonych dla chorych
dzieci. Nawet jeśli na witrynie jest umieszczona zakładka: „Dla nieuleczal-
nie chorych dzieci”, treści zamieszczone w niej odnoszą się do pomocy psy-
chologicznej rodzinie39. Z pewnością na ten fakt wpływa wiek i ograniczenia
chorobowe dzieci, które często uniemożliwiają im korzystanie z mass me-
diów, niemniej dla części chorych dzieci są to czynności możliwe do wyko-
nania. Dlatego zasadne wydaje się zaproponowanie na stronie hospicjum
stosownych treści również chorym dzieciom.

Zakończenie

Korzystanie z zasobów wirtualnego świata w zdobywaniu wiedzy nie jest
w obecnych czasach niczym nadzwyczajnym. Warto jednak zwrócić uwagę na
jakość źródeł zdobywania informacji. W przypadku zapotrzebowania na wiedzę,
jakie mają rodzice terminalnie chorego dziecka, źródła wiedzy winny być
w pełni dostępne i rzetelne. W oparciu o to założenie tworzone są strony inter-
netowe, za pomocą których hospicja dla dzieci przekazują informacje dotyczące
założeń opieki paliatywnej i ich praktycznej realizacji.

Analiza wybranych stron internetowych hospicjów dla dzieci pokazała, że
proponowana przez nie opieka spełnia standardy opieki paliatywnej. Zakres
świadczonej pomocy wychodzi naprzeciw potrzebom chorych dzieci, podnosząc
jakość ich życia. Hospicja pomagają także rodzinom, świadcząc nieodpłatne
wsparcie w domach. Jest ono dostępne przez całą dobę.

Ważne jest zwrócenie uwagi na pedagogiczny wymiar opieki hospicyjnej.
Zawiera on w sobie potrzebę podnoszenia poziomu wiedzy bliskich chorego
dziecka, a także świadomości społecznej na temat przemijania, choroby, śmierci
i wartości pomagania. W tym znaczeniu wsparcie hospicyjne nabiera wymiaru
tanatopedagogicznego, gdyż ukazuje wartość życia w perspektywie choroby
i śmierci. Osobami odwiedzającymi portale hospicyjne nie są tylko członkowie
rodzin chorych dzieci, dlatego znaczący jest zakres społecznego oddziaływania
dostępnych treści.

                             
38 G. Godawa, Hospicyjne wsparcie zdrowego rodzeństwa terminalnie chorego dziecka, „Wycho-

wanie w Rodzinie” 2013, nr 8, s. 361–362.
39 Krakowskie Hospicjum dla Dzieci im. ks. Józefa Tischnera, por. źródło: http://www.hospicjum

tischnera.org/pl/ [dostęp: 16.05.2018].
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Sposób przedstawiania treści na stronach hospicyjnych jest specyficzny dla
każdej witryny, co świadczy o różnorodności podejść. Prawidłowości, które
można dostrzec, wskazują na potrzebę przekazywania prostych i rzeczowych
informacji, na podstawie których można poszerzyć dotychczasową wiedzę. Na-
cisk na poszczególne aspekty tej wiedzy jest dyskusyjny, niemniej wartość prze-
kazywanych informacji jest bardzo duża. Ma ona szczególne znaczenie dla ro-
dziców terminalnie chorego dziecka, stojących przed koniecznością podjęcia
ważnych decyzji dotyczących sposobów jego dalszego leczenia.
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Abstract

Aim: The article presents the development of a plan of action aimed at increasing
public awareness of strategies to counteract domestic violence within the family in Ka-
zakhstan. Project objective was to draw public attention to a problem of the cruel and
harmful treatment of children and to create in the society of a viewpoint in which cases
of violence towards, and the ill-treatment of children becomes unacceptable and the life
and wellbeing of each person, irrespective of age, level of development and social status,
are highly significant and valuable and a priority in all respects, always and everywhere.

Methods: The methodology of comparative-historical research; the methodology
and technology of social research; social forecasting and design; a systemic and struc-
turally functional approach in combination with a comparative-historical method and
the analysis of statistical data, and also the study of the official documents characteriz-
ing policies of the international community and the state of Kazakhstan: legal regula-
tion etc.; interdisciplinary methodology, mathematical and statistical methods and soft-
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ware for the handling of social information; content analysis and the high-quality analy-
sis of documents; methods of comparative researches.

Violence within the family – a universal phenomenon which is found throughout
the world in different peoples and in different cultures. Violence in one form or another
is observed in one in every four families. These figures prove that in Kazakhstan the
problem of violence towards women is particularly acute.

Today in 89 states including Kazakhstan, there are laws which are directly directed
to combatting violence within a family unit. Despite this, an increase in the quantity
of acts of violence against children is observed.

The problem of child abuse is spread worldwide and concerns children from birth to
18 years of age. The available data on violence against minors is not complete, just as
many cases of child abuse remain unreported.

Results:
– educational and methodical materials according to international standards are

developed;
– the studying of a condition of a problem in Kazakhstan at the legislative level

and in practice continues;
– the public are informed about violence within the family unit;
– stereotypes concerning violence in a family change;
– targeted groups of people who have undergone violence with the family,

or those who are in a social dysfunctional family are trained.
Conclusion: The practical importance of research consists in a possibility of the

use of its results in the field of pedagogics, psychology, sociology, cultures and stories.
Materials can be useful to social employees, journalists, political scientists, social engi-
neers, teachers, students and undergraduates of universities.

Recommendations: The results of research can be integrated into education and
educational processes. The experience of Kazakhstan in the counteraction of violence
within the family can be provided as an aid to the studying of the matter on the Euroa-
sian space where people of different faiths and nationalities live and there are specifics
and features of both eastern and western education.

Keywords: children, Kazakhstan, violence in a family, information campaign.

Streszczenie

Cel: W artykule zaprezentowano rozwój działań mających na celu przeciwdziałanie
przemocy w rodzinie w Kazachstanie. Celem projektu było zwrócenie uwagi na pro-
blem okrucieństwa i pogardliwego traktowania dzieci, i wytworzenie w społeczeństwie
przekonania, że przemoc wobec dzieci jest niedopuszczalna i że życie, i dobrostan każ-
dej jednostki, bez względu na wiek, poziom rozwoju i status społeczny są wysoce istot-
ne i cenne, a szacunek dla nich powinien być priorytetem zawsze i wszędzie.

Metody: Metodologia badań porównawczo-historycznych, metodologia i technolo-
gia badań społecznych, prognozy i projekty społeczne, podejście systemowe i struktu-
ralnie funkcjonalne w połączeniu z metodą porównawczo-historyczną, analiza danych
statystycznych, jak również badanie oficjalnych dokumentów związanych z polityką
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wspólnoty międzynarodowej, Kazachstanu i regulacji prawnych etc., oraz wykorzysta-
nie metodologii interdyscyplinarnej, metod matematycznych i statystycznych, analizy
treści i wysokiej jakości analizy dokumentów, metody badań porównawczych.

Przemoc w rodzinie – zjawisko powszechnie występujące na całym świecie, wśród
różnych ludzi i różnych kultur. Przemoc w różnych formach zaobserwować można
w co czwartej rodzinie. Dane te pokazują, że w Kazachstanie przemoc wobec kobiet
jest problemem szczególnie trudnym.

Dziś, w 89 państwach, w tym w Kazachstanie, funkcjonuje prawo mające bezpo-
średnio przeciwdziałać przemocy w rodzinie. Pomimo to obserwuje się wzrost przy-
padków przemocy wobec dzieci.

Problem przemocy wobec dzieci występuje na całym świecie i dotyczy dzieci po-
między 0 a 18. rokiem życia. Dostępne dane dotyczące przemocy wobec nieletnich są
niekompletne, ponieważ wielu przypadków przemocy wobec dzieci nie zgłasza się.

Wyniki:
– Zbudowano edukacyjne i metodyczne materiały odpowiadające międzynaro-

dowym standardom;
– Badania nad stanem problemu w Kazachstanie na poziomie legislacyjnym

i w praktyce trwają nadal;
– Informuje się opinię publiczną o przemocy w rodzinie;
– Stereotypy dotyczące przemocy w rodzinie zmieniają się;
– Szkoli się grupy osób doświadczających przemocy i żyjących w rodzinach

dysfunkcyjnych.
Wnioski: Praktyczne znaczenie badań polega na możliwości wykorzystania ich

wyników w pedagogice, psychologii, socjologii, badaniach kulturowych i opowiada-
niach. Materiały mogą być wykorzystywane przez pracowników społecznych, dzienni-
karzy, politologów, inżynierów społecznych, nauczycieli, studentów i doktorantów.
Wyniki badań zintegrować można z procesami edukacyjnymi. Doświadczenia w prze-
ciwdziałaniu przemocy w rodzinie w Kazachstanie przedstawiać można jako materiał
do badań nad przestrzenią Eurazji, gdzie żyją ludzie różnych wyznań i narodowości
a specyficzne elementy kultury Wschodu i Zachodu łączą się.

Słowa kluczowe: dzieci, Kazachstan, przemoc w rodzinie, kampania informacyjna.

Introduction

November 19 is, since 2000, celebrated as the World day for the prevention
of violence against children – at the initiative of the World Female Summit Fund
(Geneva, Switzerland). The official site of the organization is: www.woman.ch1.
In anticipation of this day a section of the Fund for questions of protection
of children and youth annually wages a 19-day campaign for the prevention
of violence against minors.

                             
1 Cf.: World Female Summit fund – www.woman.ch [access: 07.05.2016].
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As in previous years, organizers of an initiative have created a list of 19
dangers to which children and young persons are exposed. Among them – vio-
lence, neglect, the involvement of children in armed conflicts, corporal punish-
ment, the use of child labour and the kidnapping of minors. According to the
UN, throughout the world 150 million girls and 73 million boys are exposed to
sexual violence annually, most often within their immediate environment. More
than 150 million children every year become witness to domestic violence. More
than 1 million children a year are the victims of trade2.

The World Health Organization estimates that, in 2002, 53,000 crimes
against children were committed. According to the research conducted by the
World school of health care in the most developed countries, 20–65 percent
of children of school age were recognized as having been exposed to physical
and verbal aggression at schools over the last 30 years. Researches also specified
that, in the 21 most developed countries, between 3 and 39 percent of men and
between 7 and 36 percent of women had been the victims of sexual violence in
childhood. The majority of researches find that girls are exposed to abuses 1.5–3
times more often than boys. The majority of abuse happens within the bosom
of the family3.

The Crisis Centres of Kazakhstan were studied, together with the books and
educational guides in the English and Russian languages published by the inter-
national organizations including “The education guidance on the fight against
the trade in children for the purpose of labour, sexual and other forms of exploi-
tation. Book 1”4. We were regular visitors to the websites of the International
Labour Organization, the Children’s Fund, UNESCO, and the UN5.

For the first time, in 2015, Europe celebrated the day against sexual vio-
lence in relation to children. In this regard the secretary general of the Council
of Europe Thorbjørn Jagland urged state members to increase the awareness
of their citizens to the rough sexual treatment of children.Statistically, in Europe,
one of five children under the age of 18 years is a victim of sexual violence. In
70–85% of cases the perpetrator is a person familiar to the child and who enters
a so-called “circle of trust”. Nevertheless, most children hide their sufferings
because they are afraid to speak about it: about 90% of cases of crimes are not
reported to the police6.

                             
2 Cf.: www.woman.ch, http://www.ponimanie.org/about/news/1/1796.html [access: 07.05.2016].
3 Cf.: https://point.md/ru/novosti/obschestvo/kazhdij-chetvertij-iz-roditelej-bjet-svoego-rebenka-1

[access: 07.05.2016].
4 Cf.: http://www.ilo.org/wcmsp5/groups/public/---europe/---ro-geneva/---sro-moscow/documents/

publication/wcms_308687.pdf [access: 07.05.2016].
5 Cf.: http://www.ilo.org/ipec/lang--en/index.htm, http://unicef.kz/program.html?id=1, http://www.

unesco.kz/new/, http://www.un.kz [access: 07.05.2016].
6 For the first time in 2015 in Europe celebrate the day against sexual violence in relation to chil-

dren of //http://www.unian.net/society/1187092-v-evrope-vpervyie-otmechayut-den-protiv-seksu
alnogo-nasiliya-po-otnosheniyu-k-detyam.html [access: 07.05.2016].
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For the purpose of the enhancement of the national model for the protection
of the rights of children, on February 10, 2016, the Presidential decree of the
Republic of Kazakhstan created the institution of the Ombudsman for Children.

On March 26, 2016, by the order of the Head of State, the deputy of the
Mazhilis (the lower house) of Parliament of the Republic of Kazakhstan, Zagipa
Yakhyanovna Baliyeva was appointed as the Ombudsman for Children in the
Republic of Kazakhstan7.

In Kazakhstan, there are more than 5 million children below the age of 18
years. Of these there are about 2.5 million of preschool age, about 2,5 million
school students and over 300 thousand other children up to 18 years of age.
(Reference: in total in the republic as of December, 2015 5,575,754 children
from birth to 18 years. Preschool age – 2,555,921, school students – 2,799,585
thousand, pupils and student’s youth till 18 years – 220,248)8.

Now over 75,000 Kazakhstan children who are in the public specialized
agencies are deprived of the right to be brought up in the atmosphere of the lov-
ing family. These children need protection against violence and require attention
and care. Besides, more than 154,000 children with special needs in Kazakhstan
need services and help within specialized programs for the purpose of their pro-
tection against social isolation in the future9.

The violence is not connected either with any tradition, or with morals,
or with religiousness, or with philosophy or ideology. It is a family and patrimo-
nial symptom, a consequence of dysfunctional pathological passion, a symptom
of destruction of family relations. This type of violence is, from the psychologi-
cal point of view, well studied. There is an idea of what is at its roots – they are
diverse: social, psychological, family and patrimonial, situational and personal10.

The national information campaign “The Childhood without Cruelty and
Violence” was conducted during the period from November 1 to November 19,
2015 by the consolidation of legal entities (CLE) the Union of the Crisis Centres
of Kazakhstan. Zulfia Baysakova heads the Union.

History of the merging of legal entities in the Union of the Crisis Centres
of Kazakhstan: voluntary consolidation of legal entities was registered on March
26, 2001; performs its activities since November 15, 2000.

Mission – to promote development of movement in protection of the rights
of women and children from violence and to forming in society a culture based
on the values of non-violent relations.

                             
7 Cf.: http://www.ombudsman.kz/, http://www.bala-kkk.kz/ru/node/5690 [access: 07.05.2016].
8 Cf.: http://www.bala-kkk.kz/ru/node/5690 [access: 07.05.2016].
9 Cf.: http://unicef.kz/program.html?id=1 [access: 07.05.2016].

10 Cf.: http://e-vestnik.ru/society/net_traditsii_nasiliya_7486/ [access: 07.05.2016].
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Purposes:
1. Increasing of the status of the woman in society by promotion of the princi-

ple of the equal rights and opportunities in all spheres of life;
2. Increasing of the awareness of the public on the problem and all types

of gender violence;
3. Development of an effective system in the prevention, protection and help to

women, victims of all forms of violence;
4. Development and support of members of the Union.

Target group:
The non-profit organizations which are engaged in the problem resolution

of violence against women and children.

Tasks:
1. The prevention of violence through the changing of public consciousness on

the violence problem by educational and information work with the popula-
tion, government institutions (creation of the legislative mechanism of pro-
tection, development of educational programs, the production of books,
benefits and booklets on the problem, carrying out information campaigns,
interaction with mass media).

2. Protection of the rights and interests which were affected by violence (lob-
bying of laws, monitoring of the rights of women and children on the subject
of violence, carrying out researches, establishment of communication and
partnership with government institutions, other NGOs and donors).

3. Strengthening of the capacity of the crisis centres of Kazakhstan (develop-
ment of a network of the crisis centres, creation of a common information
space and training the personnel of the centres, representation of interests
of the centres to the authorities, rendering consulting of services, interaction
on carrying out regional campaigns, seminars, and projects).
During the time of operation tens of projects were performed.

Partners:
The Commissioner for Human Rights in the Republic of Kazakhstan (RK),

the Ombudsman for Children in the Republic of Kazakhstan, the National com-
mission on family affairs and women in case of the president of the Republic
of Kazakhstan, the Ministry of information of RK, the Ministry of Internal Af-
fairs of RK, the Prosecutor General’s Office of RK, the Supreme Court of RK,
Parliament of RK.
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From the moment of creation 14 public organizations11 were a part of the
Union.

From the middle of first decade of the twenty-first century there was a trans-
formation of the Union. The founders and several public organizations left the
Union for a number of reasons. However the majority of the organizations re-
mained, have carried out a re-registration according to laws of the Republic of
Kazakhstan and began to continue work.

Now (September, 2016) in the Union 16 organizations consist:
1. Public association (PA) “Meyirim”, Aktau;
2. Crisis centre “Umit”, Aktobe;
3. PA “Erazamat”, Almaty;
4. PA “Teen Challenge Kazakhstan” Shelter program, Almaty;
5. PA Centre of support of female initiatives “Tomiris”, Zhezkazgan;
6. PA “Gender information-analytical Centre”. Karaganda;
7. PA “Feministic League”, Kokshetau;
8. “Zhan” of PA “Society of Women – Entrepreneurs”, Kyzylorda;
9. Public foundation “The Kazakhstan Network of the Women Living with

HIV”, Temirtau;
10. PA “Centre of development and adaptation “Phoenix”, Ust-Kamenogorsk;
11. PA “Otandastar” Zhambyl region, Sarykemer city;
12. Taldykorgan regional centre for the support of women;
13. Crisis centre “Senim”, Uralsk;
14. Public foundation “Association of Business Women of the Southern Ka-

zakhstan Area”, Shymkent;
15. PA Legal centre of female initiative of “Zhana Sezim”, Shymkent12.

Project history

In 2015 the Union of the crisis centres of Kazakhstan prepared the main
documents on carrying out the Republican information campaign “The Child-
hood without Cruelty and Violence” during the period from November 1 to No-
vember 19, 2015. These documents were prepared and approved jointly by all
public organizations entering SKTsK.

Guidelines with regard to subjects were developed, approved and recom-
mended:

                             
11 Women and men of Kazakhstan. The short statistical collection / Under the editorship of

K. Abdiyev, Almaty, RK Agency statistically 2004, pp. 91–92, source: http://studopedia.org/12-
37044.html [access: 07.05.2016].

12 Cf.: www.infonpo.ucoz.kz, the Website the Union of the crisis centers of Kazakhstan, source:
http://telefon150.kz/ [access: 07.05.2016].
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1. Recommendations regarding carrying out a round table on a subject: “Trade
in children – a problem of society”;

2. Recommendations concerning discussion among pupils of the senior link on
a subject: “Creation of a family at early age: pluses and minuses”;

3. Conversation with children of 7–8 classes “Sexual Development”;
4. A class hour “The street is full of surprises” – for 8–9 classes;
5. Recommendations in respect of carrying out a sports marathon among pupils

of the special (correctional) boarding school;
6. Entertaining and informative show for children and young persons;
7. A seminar “How to stop violence in a family (verbal, emotional, physical)”;
8. Scenario of the tender “Supersemya-2015”.

Work on the project

National information campaign
“Childhood without cruelty and violence” from November 1

to November 19, 2015
P u r p o s e s: to draw public attention to the problem of the malicious and

harmful treatment of children and to create in society of an attitude in which
violence towards the child becomes unacceptable and the life and wellbeing
of every human being, irrespective of age, level of development and social status
is highly valuable.

T a s k s:
— Increasing of public awareness of implementation of the rights of children;
— increasing of awareness of the public on need to protect children from ill

treatment, violence and discrimination;
— involvement of parents, public organizations and organizations of civil soci-

ety in activities for ensuring development and protection of the rights
of children;

— involvement of children and young persons in the process of development
and implementation of the programs and political measures oriented to them;

— active partner cooperation of all organizations and structures in this area:
public, national and international; state and private; entrepreneurial and
trade-union; governmental and non-governmental.
T a r g e t  g r o u p s  o f  c a m p a i g n are parents, children and young

persons, specialists of government institutions, law enforcement agencies, the
NGOs working in the field of protection of the rights of children and the mass
media.



The republican information campaign... 347

S l o g a n  o f  i n f o r m a t i o n  c a m p a i g n: You + we will change the
world.

L o g o:

Fig. 1. The logo of the campaign “Chidhood without cruelty and violence”. Source: http://19days.
woman.ch/index.php/en/19-campaign-themes [access: 28.05.2016]

Rys. 1. Logo kampanii „Dzieciństwo bez okrucieństwa i przemocy”. Źródło: http://19days.wo
man.ch/index.php/en/19-campaign-themes [dostęp: 28.05.2016]

P a r t n e r s: Committee on protection of the rights of children of MAUN
RK, the department of education, nongovernmental organizations

Period of operation: 1 – November 19, 2015.
In Republican information campaign 38 actions of the different plan were

planned. In addition, regional plans taking into account republican and own ac-
tions have been made.

In this regard, on November 1, 2015 at 10.00 am in Almaty the press con-
ference on carrying out information campaign “The Childhood without Cruelty
and Violence” took place.

The press conference was held at the initiative of the merged legal entities
“Union of the Crisis Centres” in Kazakhstan together with the Committee on
protection of the rights of children of the Ministry of Education and Science
of the Republic of Kazakhstan (MAUN RK), the Department of internal affairs,
the international organization UNICEF, government institutions, NGOs in the
field of protection of the rights of the child, the mass media.
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What was achieved during the National
information campaign “The Childhood without
Cruelty and Violence”?

During the period from November 1 to November 19, 2015 in Kazakhstan
the whole nation campaign “The Childhood without Cruelty and Violence” in
which all 16 regions of the country took part and the purpose of which was to
attract public attention to the problem of the cruel and harmful treatment of chil-
dren and to form in society an attitude in which violence towards children be-
comes unacceptable and the life and wellbeing of each human being is viewed as
being highly valuable, irrespective of age, level of development or social status.

In order to achieve this, the following tasks were carried out:
— Increasing public awareness of the rights of children, and also about the

need of their protection;
— involvement of parents, state and public organizations in activities for en-

suring protection of the legitimate interests of children;
— involvement of children and young persons in the process of development

and program implementation and the political measures oriented to them;
— active participation and cooperation of all organizations and structures:

rights, public, national and international; state and private; entrepreneurial
and trade-union; governmental and non-governmental in the field of protec-
tion.
Campaign was held under the motto “You + we, will change the world”.
The target group of the campaign was parents, children and young persons,

representatives of government institutions, law enforcement agencies, the NGOs
working in the field of protection of the rights of children and also mass media.

The Actions plan on carrying out the campaign covering the main spheres
of the life of minors was prepared and approved.

So, on November 1, 2015 the press conference signalling the start of the
campaign took place, with participation of representatives of Committee on
protection of the rights of children of the Ministry of Education and Science
of RK, the Ministry of Internal Affairs of RK, the merged legal entities Union
of the crisis centres in Kazakhstan and other NGOs.

Within campaign seminars, meetings, conferences, flashmobs, day off holi-
days, actions were held and exhibitions in organizations of education were or-
ganized.

The events were shared widely in the mass media, in electronic resources
and regional newspapers. Over 500 articles were published, displays of more
than 200 video topics on republican and local TV channels were organized;
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leaflets, booklets and posters on the problem of violence and ill treatment were
distributed.

In total during the proceedings, over 5,000 various events took place during
which over 2 million children and more than 1 million parents participated.

During the organization and the carrying out the information campaign,
a mutual understanding and partnership of the state and public organizations,
employers and labour unions, law-enforcement and educational structures in
common cause according to the problem resolution of cruelty concerning chil-
dren was reached. Hundreds of actions for children and for the sake of children
were carried out. Posters, leaflets, booklets are widespread on the problems
of violence and ill treatment: “Education without punishment”, “The childhood,
free from cruelty”, “we Will say “No” to indifference to  violence against chil-
dren”, “Remain people”.

Displays on national and regional TV channels of the positive videos propa-
gandizing family values and the happy childhood were organized. The presenta-
tions of billboards on the set subject within campaign were held.

Information on the services giving help to children who suffer from ill
treatment is published in the mass media (printed and electronic versions)
throughout the whole country. A competition to find the best essay among pupils
of 9–11 classes of comprehensive schools “How to Build the World without
Violence” was run. More than 2000 school students took part.

Large-scale events with the involvement of youth organizations and parents
showed the efficiency of this work both in the city and in rural districts.

A flashmob event “Children for the Happy Childhood!” was conducted by
the youth organizations giving an answer to problem resolution by the coevals.
The Equal to Equal public organization showed the problem of violence and
cruelty concerning children through the eyes of young persons.

The talk-show “We about Our Problems”, discussion on a subject “Creation
of a family at a young age: pluses and minuses”, an outreach campaign “I want
to know everything!!!” in leisure and entertainment centres, a republican round
table “The house without violence” – all these events were organized and carried
out as being educational and for the purpose of education, for different catego-
ries of people, but one was in any doubt that all of us, Kazakhstan citizens, as
well as whole world community wants to live without violence and cruelty
against children! The recommendations were all prepared, passed approbation
and reviewing, and then the education guidance13 was published. In February,
2016 the Presidential decree of the Republic of Kazakhstan in the country cre-
ated the institution of the Ombudsman for Children.

In May, 2016 the Ombudsman and UNICEF signed the working plan for
cooperation between the two organizations for 2016–201714.
                             
13 Z. Baysakova, The childhood without cruelty and violence, Almaty 2013, pp. 207.
14 Cf.: http://www.ombudsman.kz/news/detail.php?ID=3129 [access: 07.05.2016].
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Conclusions

Of course, it should be noted that the information campaign “The Childhood
without Cruelty and Violence” was conducted in the country for only for the
third time. It would therefore be necessary to carry out discussions following the
results of carrying out the campaign with job analysis of each area, each organi-
zation, whether it be state, law-enforcement or public, with conclusions, so as to
assist in the design and implementation of future information campaigns.

Having gained three years of experience of the campaign, it is necessary to
conduct comparative-historical research of this subject to make the analysis
of all cumulative material, both positive, and negative, on the subject of the fight
against  violence and cruelty towards children.

The national information campaign “The Childhood without Cruelty and
Violence” showed from November 1 to November 19, 2015 the partnership and
cooperation of all the public of Kazakhstan. However at the same time I have
also revealed some shortcomings of work.

In our opinion there were also defects in information the constituting main
organizer of campaign. On the website of the Union of the crisis centres the op-
erational information regarding the carrying out of the day to day activities
of the national information campaign for each region of the country and the
merging of legal entities Union of the Crisis Centres of Kazakhstan should have
been available. Unfortunately, this was not the case.

There was no operational information on the websites of the public organi-
zations which are a part of the merging of legal entities in the Union of the Crisis
Centres of Kazakhstan.

On the Internet it was possible to trace publications in the mass media on
this information campaign, and in them much, both in national and in regional
mass media was valid. Carrying out further monitoring and an assessment
of activities of the media concerning cruelty and violence against children would
be desirable. So far in Kazakhstan not enough attention is paid to the study
of this question.

The work experience of the different countries and the implementation of inno-
vative technologies and techniques of social work need to be studied.

Recommendations

Media education on this matter is required.
Social research on the subject of violence towards children within the fam-

ily context is necessary throughout the whole of Kazakhstan.
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The security of children should become central to all of the structures which
are responsible for questions of life and protection of children, and, first of all, to
the ombudsman for the rights of children.

It is necessary to develop a package of measures, to provide the children
of this category with temporary residence, emergency help, to carry out complex
psychology and pedagogical diagnostics in a timely manner. The improvements
to the care of children can promote a decrease in the risk of repeated ill treatment
and the minimization of its consequences.

To recommend to the Ministry of information of RK to develop a system
of actions directed to forming of public opinion that violence and ill treatment
concerning children is totally unacceptable.

To coordinate those NGOs conducting social work with families, children
and teenagers.

More active involvement of employers and trade-union organizations in the
information campaign and to require them to participate in actions connected to
helping with the problem.
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Transmisja wartości w rodzinach genealogów

Abstract

Aim: Genealogy has particular importance for Polish people, which is the result
of Polish history and the fact that the country has changed its borders a number
of times; it has been invaded and occupied, and Poles were subject to forced resettle-
ment, exile, repatriation, and emigration. Numerous Polish families have their roots in
many countries, and the information regarding their heritage is held in the archives
of a number of countries. Genealogical investigations have become a common passion
for entire families, which, at the same time, makes it possible to observe a clear and
specific transmission of values in the families of genealogists.

Methods: In the conducted research the following questions were formulated:
What values are perceived as particularly important in the families of genealogists?
How are they preserved? In the qualitative research the form of a short essay was em-
ployed. The essays were written by members of the families of genealogists.

Results: In the families of genealogists such values as a sense of belonging and
identity, taking care of the image of the family, as well as a sense of “being needed”
among the older generations, a sense of security among the adults, and common family
adventure among children are clearly outlined.

Conclusion: The values conveyed in family stories are a bond that connects repre-
sentatives of different generations. Common goals in the care of the image of the fam-
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ily, nurturing a sense of belonging and identity guide both the older and younger gen-
erations. The implementation of these goals also leads to mutual learning and strength-
ening the sense of individual value of family members.

Keywords: migration of Poles, genealogy, intergenerational transfer of values.

Streszczenie

Cel: Genealogia wśród Polaków ma szczególne znaczenie, co wynika z historii te-
go kraju, który wielokrotnie zmieniał swoje granice, doświadczał najazdów i rozbio-
rów, przesiedleń, zesłań, repatriacji i emigracji. Wiele polskich rodzin ma korzenie się-
gające kilku krajów, a informacji o swoim pochodzeniu poszukuje w archiwach róż-
nych państw. Owe genealogiczne dociekania stają się wspólną pasją całych rodzin, co
jednocześnie pozwala zaobserwować wyraźną i specyficzną transmisję wartości w ro-
dzinach genealogów.

Metody: W prowadzonych badaniach postawiono pytania: Jakie wartości uważane
są za szczególnie ważne w rodzinach genealogów? W jaki sposób są one przenoszone
pomiędzy pokoleniami? W jaki sposób są pielęgnowane? W badaniach – mających cha-
rakter jakościowy – wykorzystano formę krótkiego eseju, przygotowanego przez człon-
ków rodzin genealogów.

Wyniki: W rodzinach genealogów silnie zarysowane są takie wartości: poczucie
przynależności i tożsamości, dbałość o wizerunek rodziny, a także właściwe dla określo-
nej generacji: poczucie „bycia potrzebnym” wśród pokoleń starszych, poczucie bezpie-
czeństwa wśród dojrzałych dorosłych i wspólną rodzinną przygodą dla najmłodszych.

Wnioski: Przekazywane w rodzinnych opowieściach wartości stanowią spoiwo łą-
czące przedstawicieli różnych pokoleń. Wspólne cele w postaci dbałości o wizerunek
rodziny, pielęgnowanie poczucie przynależności i tożsamości przyświecają zarówno
pokoleniom osób starszych, jak i młodszych. Realizacja tych celów prowadzi również
do wzajemnego uczenia się od siebie i wzmacniania poczucia indywidualnej wartości
członków rodziny.

Słowa kluczowe: migracje Polaków, genealogia, międzygeneracyjne transmisja wartości.

Don’t tell me it’s going to be all right, it doesn’t help. Tell
me that my life had a meaning.

Diana Klimek, 23.07.2013

Introduction: the migrations of Poles

Since medieval times the rulers of Poland introduced policies aimed to at-
tract people to settle down in their lands in order to farm and increase tax reve-
nue. Numerous villages and towns were established on the basis of the Magde-
burg Law. In the regions of Lower Silesia and Pomerania German settlements
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led to the Germanization of the lands. Farther to the east the German-speaking
rural and urban inhabitants would assimilate to a significant extent. Knights and
soldiers from the neighbouring countries and Western Europe entered the service
of the Polish rulers. With the end of the Middle Ages Poland became a country
of Jewish settlements.

The situation changed with the turn of the 18th century when Poland was
partitioned by its neighbouring states (1772, 1793, and 1795). The inhabitants
of Poland began to migrate because of political and economic reasons. In the
19th century, after the national uprisings in the Russian partition, some of the
insurgents emigrated (e.g., after the November Uprising over 10,000 former
insurgents emigrated to Western Europe, mainly to France)1, a number of the
insurgents were deported to Russia (after the November Uprising over 20,000
Polish officers and soldiers were drafted into the army of the Russian Empire
fighting in the Caucasus)2. By the end of the 19th century (after the abolishment
of serfdom) the migration of the rural population increased. The migration was
temporary or permanent. The destinations of the migration included Germany
(to the farming and industry of the Ruhr), France, the USA, Canada, Brazil, and
Argentina. It is estimated that by 1914 3.5 million of Poles, Ukrainians, Jews,
and Lithuanians emigrated from the lands of the former Republic of Poland3.
Economic emigration also took place in the interwar period – about 1.2 million
people left Poland then4.

Politics, particularly those of World War II, were paramount in generating
migration in the 20th century. In 1939 masses of the Polish and the Jewish popu-
lation were deported out of the lands which were incorporated into the Third
Reich (nearly 1 million people). Later nearly 3 million people were deported out
of occupied Poland to work in Germany. Deportations also took place in the
areas occupied by the USSR. Ca. 1.2 million people (with ethnic Poles consti-
tuting about a half of this group) were deported into the USSR from the lands
of the former Second Republic of Poland5.

In 1944 Poles and Jews were repatriated to the lands of the new Poland,
with its borders moved to the west. In the post-war period, among the 2.5 million
people removed during the war, around 600,000 returned from the Soviet occu-
pation zone of Germany, around 600,000 found themselves in the Regained Ter-
ritories, and in the years 1945–1947, about 800,000 repatriates from the West
                             
1 W. Łazuga, Historia Powszechna wiek XIX, Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 2001, p. 45.
2 W. Roszkowski, Historia Polski 1914–2001, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2002,

p. 32.
3 K. Głowiak, Zjawisko migracji – rys historyczny, „Historia i polityka” 2012, no 8(15), pp. 91–

112.
4 A. Janowska, Emigracja zarobkowa z Polski 1918–1939, Państwowe Wydawnictwa Naukowe,

Warszawa 1981, p. 15.
5 C. Łuczak, Polityka ludnościowa i ekonomiczna hitlerowskich Niemiec w okupowanej Polsce,

Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 1979, p. 18.
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decided to return to the country6. At the same time about 0.5 million Ukrainians,
Belarussians, and Lithuanians were deported to the USSR. Over 3 million Ger-
mans were deported from those areas of the Third Reich which Poland received
in 1945. After 1956 ca. 1 million people left Poland for Germany (among other
things, as part of the action of connecting families), and about 200,000 returned
from USSR7.

Numerous Poles who had fought against Germany alongside the British
army never returned to the communist Poland. They remained in the UK or emi-
grated to Canada, South Africa, Australia, and other countries. After World War
II the great majority of Jewish Holocaust survivors as well left Poland for Israel,
the USA, and Western Europe – mostly in the years following the war and in the
years 1968–69. After 1959, when the borders of Poland became more open, the
wave of political and economic emigration of Poles grew. This was caused by
political repressions as well as the search for better living conditions. From 1956
to 1980 over 800,000 people left Poland permanently, and only about 300.000
settled in the country (mainly the aforementioned returnees from the USSR who
arrived between 1956 and 1958). Emigration surged after 1981 as a result
of repressions connected with the introduction of martial law in Poland and the
deteriorating economy. Ca. 1.3 million Poles left, mainly for Germany (the then
Federal Republic of Germany) and the USA8.

Since the accession of Poland into the European Union in 2004 numbers
of people have temporarily emigrated to Western European countries in order to
study and work. It is estimated that by the end of 2007 2.3 million Poles worked
outside the borders of Poland9. Among the immigrants and residents with non-
Polish citizenship the most numerous in 2016 were: Ukrainians (83,490 people,
37% of the immigrant population of Poland), Russians (10,034 people, 4% of the
immigrant population of Poland), Belarusians (10,577 people, 5% of the immi-
grant population of Poland)10. There is also a significant minority of Germans
(nearly 150,000 in 2011)11.

                             
6 K. Głowiak, Zjawisko migracji – rys historyczny..., op. cit., pp. 91–112, 107.
7 S. Jankowiak, Łączenie rodzin między Polską a Niemcamiw latach pięćdziesiątych, „Prawo

i Historia”, source: http://www.polska1918-89.pl/pdf/laczenie-rodzin-miedzy-polska-a-niemca
mi-w-latach-piecdziesiatych,6035.pdf [access: 29.05.2018].

8 GUS, Główne kierunki emigracji i imigracji w latach 1966–2014, source: https://stat.
gov.pl/obszary-tematyczne/ludnosc/migracje-zagraniczne-ludnosci/glowne-kierunki-emigracji-i-
imigracji-w-latach-1966-2014-migracje-na-pobyt-staly,4,1.html [access: 29.05.2018].

9 J. Ziobrowska, U. Kalina-Prasznic, Uwarunkowania i przebieg emigracji Polaków przed i po
wstąpieniu Polski do Unii Europejskiej, „Studenckie Prace Prawnicze, Administratywistyczne
i Ekonomiczne” 2015, no 18.

10 M. Szczepanik, Cudzoziemcy w Polsce – zjawiska i charakterystyka kulturowa wybranych grup,
[in:] E. Ostaszewska-Żuk (ed.), Cudzoziemcy w Polsce: Podręcznik dla funkcjonariuszy pu-
blicznych, Helsińska Fundacja Praw Człowieka, Warszawa 2016, p. 16.

11 GUS, National Census of Population and Apartments 2011, source: https://stat.gov.pl/cps/
rde/xbcr/gus/lud_raport_z_wynikow_NSP2011.pdf, p. 106 [access: 29.05.2018].
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Poles and persons of Polish descent (those who admit to it) who reside
abroad are called the “Polonia”. The Polonia is estimated to include up to 20
million people. The highest numbers of Poles and persons of Polish descent live
in the USA (over 9 million), Germany (ca. 2 million), Brazil (1.8 million), and
France (ca. 1 million). The Polonia of Canada, the UK, Argentina, Belarus,
Lithuania, and Australia is also numerous12.

Internal migrations are as important in genealogy as external migrations.
A number of internal migrations took place in the years after the war and they
mainly consisted in people moving from rural areas to cities. Returnees from the
USSR and the inhabitants of central Poland settled in the formerly German re-
gions incorporated into Poland in 1945. Contemporarily one can observe eco-
nomic migration to the largest economic centres of Poland located in the cities
of Warsaw, Kraków, and Wrocław.

The aforementioned data ought to allow one to understand one crucial
question: there are millions of Polish families whose members are separated.
That is why genealogy – a search for ancestors, a precise recreation of human
fate, investigation, organization, recording – is immensely popular in Poland.

Genealogy in Poland

In the history of genealogy in Poland three stages can be clearly outlined. In
the times of the First Republic of Poland it was a practical genealogy, focused on
finding proof of the nobility of families which had bearing on their social and
legal status, wealth, and the positions they occupied. It was only with the March
Constitution of 1921 that genealogical appanages were deemed void and the
division into social classes was abolished, thus all Poles were made equal.

The second stage of the development of was initiated after World War II.
The hobbyists call this stage the shameful genealogy because, in the communist
system, descent from nobility was unwelcome if not dangerous. The authorities
of the People’s Republic of Poland persecuted the attempts to discover genea-
logical identity, assuming that it was only those with noble origins who seeked
out their ancestors, which was frowned upon by the officials, as the government
cherished the families of workers and farmers.

Following the political transformation of the 1980s, after the borders were
opened, and when it was declared that numerous secret documents were to be
made public, the third stage of the development of genealogy began. It was the
amateur genealogy of hobbyists. Since this time all Poles have had the right to
inquire about their ancestry and family history. Although genealogists originally
                             
12 GUS, Informacja o rozmiarach i kierunkach emigracji z Polski w latach 2004–2016, source:

https://stat.gov.pl/obszary-tematyczne/ludnosc/migracje-zagraniczne-ludnosci/informacja-o-
rozmiarach-i-kierunkach-emigracji-z-polski-w-latach-20042016,2,10.html [access: 29.05.2018].
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focused on their own lineage, they soon formed associations and cooperate in
a number of projects aimed to facilitate the access to all types of data, starting
with the noting down of information contained in parish metrics to the digitali-
zation of official documents. The hobbyists who began with oral accounts
of family members and simple genealogical trees, in time, developed great, sci-
entifically documented works documenting histories of families, communities,
and regions, which led to the formation of professional and social genealogy.

First, the Genealogical and Heraldic Association was established in Poznań
in 1987. Then, the Silesian Genealogical Association was created in 1992. The
members of the latter focus on the genealogy of the families of townsmen, peas-
ants, farmers, and workers, and they participated in the research project pertain-
ing to the transfer of values in the families of genealogists presented here, as
well as other didactic and scientific endeavours resulting from the cooperation
with researchers of the University of Wrocław and the representatives of the
local administration and regional institutions.

Currently the Polish Genealogical Association is active in Poland. It en-
compasses the entire country and coordinates the works of Polish genealogists.
What is more, there are 21 active regional genealogical associations, and there
are a number of other organizations, associations, and clubs who have included
genealogical investigations in their statutory aims.

Research assumptions

The aforementioned data leads to certain conclusions. First of all, the search
for one’s ancestors and attempts to complete family histories are immensely
popular in Poland. Second of all, the work of genealogists is also institutional-
ized, establishing a network of mutual support in seeking out one’s relatives.
Projects reaching far beyond the borders of Poland, reaching Siberia or South
America, are not at all uncommon.

In their investigations into histories of families genealogists rely on diverse
sources. One can list official and private documents, visuals (photographs),
audio-visual recordings (filmed family events), which K. Konecki has called
“prosthetics of memory”13. In the words of Susan Sontag: “the power of photog-
raphy lies in the fact that it opens for analysis the moments that time immedi-
ately replaces with subsequent ones”14. The analysis of the photographs pre-
senting fragments of the past, frozen in time, is of crucial importance to genea-

                             
13 K. Konecki, Wizualne wyobrażenia. Główne strategie badawcze w socjologii wizualnej a meto-

dologia teorii ugruntowanej. [Visual representations. The main research strategies in visual so-
ciology and the methodology of grounded theory], “Przegląd Socjologii Jakościowej” 2005,
no 1(1), pp. 42–59, 44.

14 S. Sontag, On photography, Farrar, Strauss and Giroux, Nowy Jork 1978, p. 111.
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logical investigations and they are an impulse to search for further sources –
interviews with family members. This domestic interview comprises of infor-
mation passed down orally, family stories, and conversations, which typically
take place at Christmas, Easter, or All Saints’ Day. They become the pretext to
discover and discuss the aforementioned private documents, which results in the
broadening of knowledge about the history of families. Grzegorz Mendyka states
that “undertaking genealogical investigations frequently leads to the idea to or-
ganize family get-togethers and events, where the young can learn from the
seniors that, to their astonishment, computers may not only be used to play
games, but also to stay in touch with the kin”15. All official and private docu-
ments, regardless of their location in reality or cyberspace, carry certain con-
tents. Genealogists aim to decode them independently, but it is more frequent
that the documents become subjects of conversations and lead to the initiation
of contacts with persons whose lives are connected with the history of the fami-
lies. That is why it needs to be emphasized that genealogical investigations serve
a communicative and integrative role.

In the conducted scientific explorations focus was placed on the family
members of genealogists, who, through the hobby of one person or more, are
often asked to strain their memories and bring out recollections, and who are
at the same time presented with family stories which are documented in chroni-
cles, albums, or films of events or periods in the lives of the families. Members
of the families of genealogists are systematically motivated to take part in family
get-togethers, which often take more than one day. The following questions
were, therefore, formulated: what significance does the genealogical work
of a family member have for the members of their immediate and extended fam-
ily? What are the values transferred through genealogy? Genealogists them-
selves were engaged in the conducted research. The genealogists carried out
interviews, asked family members to write short essays on a given subject and
sent out email queries. Employing various channels of communication they un-
dertook an attempt to motivate the representatives of many generations to speak.
It ought to be emphasized that research material is still being collected and the
contents addressed in the course of the research have not been exhausted. How-
ever, even at the present stage of the research clearly outlined axiological cate-
gories can be defined.

Therefore, the work of genealogists cannot be ignored in research in social
sciences. Until now a number of projects have been carried out which allow one
to look at genealogy from various perspectives: a pedagogical perspective
(a didactic dimension, an andragogical dimension – the prevention of digital
exclusion of seniors by training them to use computer software to construct
                             
15 G. Mendyka, Genealogy as a seniors’ hobby, [in:] E. Jurczyk-Romanowska (ed.), The Third

shift: Andragogical Reflections on the @ktywny Senior Project, Publishing House of the Insti-
tute for Sustainable Technologies, Wrocław 2012, p. 58.
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family trees), or a sociological one, particularly in the area of visual sociology –
photographs and films which inevitably accompany the work of genealogists
have undergone analyses.

One should also discuss the axiological perspective consisting in searching
for the answers to the question of the values that are connected with the activi-
ties of genealogists. Individuals’ systems of values allow them to describe and
evaluate the world around them, which is expressed in that certain phenomena,
facts, and objects are perceived by the individuals as particularly important. Val-
ues have a bearing on the direction and the way of one’s behaviour in diverse
situations; they are, therefore, regulators of conscious and deliberate actions.
However, a mere recognition of values as being important has no direct regula-
tory influence on human behaviour until it reaches a sufficiently high status in
the hierarchy of these values and until it is properly cognitively processed. Cog-
nitive processing consists in attributing values to subjective content on the basis
of the experience which an individual has acquired. The content attributed to the
values is the result of educational influence16. Originally, a child embraces val-
ues and the content connected therewith in the form in which they are received
from meaningful persons. Such a primal, external system of values is gradually
internalized through educational influence of parents, and as a result it is consid-
ered one’s own and implemented.

Values and their transfer

In the conducted research values common to all generations as well as val-
ues specific to the particular generations became clearly defined. I shall start
with a discussion of the first group.

Among the common values the one which was the most significant and typi-
cal of all the research participants was the sense of identity. Persons’ identities can
be described from many diverse perspectives; however, the proper one is the con-
text of two relations, described in psychological theories. Apart from distinctive-
ness (i.e. being distinct from others) an important aspect of identity is sameness –
i.e. remaining the same17. The sense of one’s “self”, placement in time through
autobiographical recollections, etc., is, therefore, one’s original relationship with
society, which presents otherness, and the second signifies continuation18.

The research subjects unequivocally stated that thanks to the actions of their
relatives resulting in their awareness of their ancestry they feel intensely their
                             
16 H. Elżanowska, Międzypokoleniowa transmisja wartości w rodzinie, „Studia z Psychologii

w KUL” 2012, no 18, pp. 97–113, 99.
17 J. Nikitorowicz, Pogranicze, tożsamość, edukacja miedzykulturowa, Trans Humana, Białystok

2001, p. 74.
18 L. Jakubowska, Tożsamość kulturowa Polaków z Kazachstanu w kontekście tendencji globaliza-

cyjnych, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa im. Witelona w Legnicy, Legnica 2011, p. 13.
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belonging to their families, know their place in the family, and they know of the
relations among their members. For the research subjects genealogy is “the
awareness of your roots, the belonging to a particular social group” (IV, 4019).
Simultaneously, what was clearly outlined in the replies was the belonging to
a family in contrast with “aliens”, “outside the family”. This needs not generate
negative attitudes; it is merely a statement of the lack of a relationship. In the
course of the research the contents of a welcome at a family get-together was
quoted. In this family a division into colours was introduced to signify a per-
son’s belonging to a particular generation. Red (symbol of blood), yellow (sym-
bolizing cheerfulness), and blue (the eye colour dominant in the family) were the
colours of the family crest:

“Here we meet again, so you are welcome with great enthusiasm:
The Older – the red as the heart of the family, they have started the family
events.
We welcome the yellow – the medium ones, let the family colour mean
something to them.
We welcome the blue – the young generation, who are hoping for future
events.
We welcome the white – the guests at the event, let them feel like they are
members of the family” (III, 48).

In the quoted welcome one can clearly see the significance of we vs. aliens,
expressed verbally as well as in colours. Genealogy, therefore, “gives me the
feeling that I’m a part of this family” (III, 59), it is connected with “information
about my family, my roots, my belonging. [They are] family roots and bonds
of kin thanks to which I can find my place within the entire family” (IV, 31).

In the concepts of collective identity20, which is now understood rather
metaphorically, self-definitions of collectives, families, in this case, are dis-
cussed. What is key in the construction of these collective identities is the
knowledge possessed by the subjects creating the collective. Knowledge as
a factor was an important category in the replies of the research subjects. Gene-
alogy is “a source of knowledge [...] I’m learning about my family” (V, 12).
Through knowledge about the family its members self-define themselves:
“Sometimes knowledge about the family, the personalities of my ancestors, can
be an explanation (a justification?) of my own character, my own personality.
Genealogy teaches you to be humble and to accept things. You cannot change
your ancestry; you cannot change the mistakes of previous generations. We are
the sum of our ancestors” (III, 40). “Thanks to genealogy we can learn who we
are and where we come from. After World War II millions of people were forced
                             
19 Roman numerals are used to signify the genealogical generation, Arabic numerals denote the

age of the research subject.
20 Z. Bokszański, Tożsamości zbiorowe, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2005, p. 57.
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to leave their family places which made family history “less available” for fur-
ther generations” (IV, 25). Simultaneously with knowledge and belonging
intergenerational integration is a crucial value, “the knowledge passed on from
generation to generation, fostering values and family relationships. Genealogy
strengthens and creates mutual relations among family members, it makes it
possible to get to know the family members and to better place them in the his-
tory of all the family” (IV, 31).

Along with self-definition through the collective, the sense of belonging and
identity comes the care for the image of the family and historical truth. Family
members are active in their defence of the good name of the members of the
family and take care of the places connected with their history. “...I was in
Kępno and what hurt me was the image of my family home and the hurtful
memories of our father, I have just, at 2 AM, sent an email to Mirosław Łapa,
a writer, the author of “Niezłomnie z Pogranicza” [Invincibly from the Border-
lands], asking him to contact me” (II, 79). Actions aimed to protect locations and
buildings which do not even belong to the families anymore are a crucial ele-
ment of the protection of the image of the family, which is proven by the memo-
ries of a mill which belonged to a family over 100 years ago. “The current owner
of the land with the mill was unaware that the mill was much older than he had
thought. In the Encyclopedia of the City of Mielec one can read that is was built
at the beginning of the 20th century, which is contradicted by a map that was
discovered, which dated from 1895, so the mill is at least 150 years old, which
the encyclopaedia fails to inform of. It is a pity that the authorities of Mielec are
not interested in including the mill in the registry of historical sites because the
building is deteriorating” (I, 93).

Apart from the outlined values common to all the generations of the investi-
gated families, i.e. the well-defined identity, collective and individual, belong-
ing, integration, care for the good name of the family, there are the values typical
of particular generations. Five generations took place in the research, and their
boundaries defined by age and function are only approximated:
I – the oldest seniors in the family, person aged 85–100 (they were not present in
all of the research)
II – seniors of the family/grandparents, persons aged 60–85,
III –mature parents and young grandparents, persons aged 35–60.
IV – young adults/young parents, persons aged 20–35.
V – children and young persons aged 0–20.

What needs to be stated is that the categories are arbitrary. Taking into ac-
count first and foremost the age differences between the research subjects is not
correlated with the level of kinship, and, what is more, the fact that the research
is still being conducted, the presented classification has been created only for the
sake of the current presentation and its purpose is to illustrate only.
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Genealogy makes the oldest seniors “feel needed”. It is outlined in two
cases: when the oldest senior is a genealogist or when he or she helps the family
recreate family histories. It is significant in the reversal of roles of the pre-
figurative society21. In Poland the phenomenon of exclusion of persons in their
late adulthood is significant, which is why the fact that the oldest seniors find
themselves in genealogical families is important. That is also why in numerous
centres genealogical activity is promoted among seniors, trainings are organized
in which one is not only introduced to the arcana of genealogy, but also taught to
use simple software which can generate family trees. A beautiful illustration
of this is “Książka do napisania” [A Book-To-Be-Written] which was received
by accident by T.Ł. (I, 93). Let me quote a longer piece:

“... near the end of my life I found myself in a hospital. The illness was
serious, I underwent a series of surgeries, and my stay in hospital grew longer
and longer. Anyone who has stayed in a hospital longer knows well about ly-
ing in bed looking at the ceiling and thinking about your life. [...] When I was
lying like this one day with my eyes staring at the ceiling thinking of my past
life the door opened and a nurse walked in. In the four-person room there were
3 patients, me one of them. The nurse said to me:

I’m collecting donations to finish renovating the bathroom.
It was something typical to do to improve the facilities at that ward. He

said that they had used donations to renovate one of the bathrooms and now
they were trying to raise funds to finish the other one.

When you get up you can see how beautiful the tiles are.
I gave him a few zlotys and he, in turn, gave me a book. He said that one

of the patients left the books at the hospital to distribute them like this. When
he left I took the book in my hands and started reading. It was titled
“A Book... To Be Written”, and after turning the cover I read:

THE MESSAGE
Everyone ought to write something more in their life than a CV. That is

all the more true because EVERYONE’S life makes for at least one book. Eve-
ryone is in constant movement, on the road. They have been placed there when
they were born and they constantly follow their aims. As long as they are on
the road, they are alive!

Everyone is also a poet, but only a few have been granted the gift of tal-
ent that allows them to express that poetry and pass it on to others. But every-
one can, and even should, write their own unwritten book. To preserve their
footsteps on the road. To reserve the beauty of the moment, the taste of ad-
venture, the power of dreams, their confessions, a memorable photo, an illus-
tration which they have drawn themselves. Regardless of whether they’re 16
or 60. And the book is already here! Just grab a pen or a pencil, think, medi-
tate, concentrate, and fill the white pages.

                             
21 M. Mead, Kultura i tożsamość, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2000, p. 23.
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So, good luck, good flow, and enjoy a family reading!
Signed, First Prompter
I was enormously surprised with the way Providence placed this book in

my hands. I’m not superstitious; however, I considered this a sign that I must
heed this call of Providence. From that moment on, lack of time was no excuse
because in the hospital I had all the time in the world...” (I, 93).

Awareness of being needed, of a mission, an aim in life is particularly im-
portant to seniors. The described story is that of a representative of the oldest,
who are few, but the necessity to be needed is also experienced by generation II,
the seniors who are no longer professionally active, whose physical agility is
declining, and their social lives, instead of slowing down, develop new, increas-
ingly complex technologies.

In generations II and III, that is, those of mature parents and grandparents,
genealogy brings peace of mind and a sense of security in relation to the fate of
their descendants. The awareness that the family exists, that it has a strong sense
of identity, that it defends its members, results in the feeling that the children
and grandchildren will not be left alone, that they can count on support of their
kin, even if life turns out not to be easy. “When I look into the past, my care is
my children. My age lets me look at things from this perspective. We can expe-
rience a direct influence. What’s going to happen when I’m not around any-
more? – that is the question which many parents ask. And here we can see the
power that genealogy IS22, we are not left alone, we have a family, maybe
friendly, it is events like this inspired by hobbyists that can change something in
our lives” (III, 56). Being calm about the fate of children in the contemporary
atomized society is a precious value. It is also experienced by the generation
of younger parents, although in this group it is superseded by the sense of dis-
tance to problems and the awareness of the temporality of problems. As the re-
search subjects stated: “[genealogy] is a reminder that life goes on without
looking at your beautiful and hard moments” (IV, 25). The awareness of the
stormy fates of real people from one’s own family lets one perceive one’s own
problems experienced in everyday life from the perspective of a future family
tale. The knowledge of the support that one’s ancestors have received brings
hope and strength. “When life is hard I go to the cemetery sometimes and I talk
to my ancestors. I’m aware that this which doesn’t let me sleep today will only
be a fact, devoid of emotions” (III, 38). Other representatives of this generation
point out that “tolerance is also a value associated with genealogy. When learn-
ing of the history of your family you can learn about its members of different
nationalities, neighbours of different faiths, who would support one another”
(IV, 25).

                             
22 Original text.
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For the youngest generations, in turn, genealogy is connected with fulfilling
their curiosity, with adventure, with discovering secrets. “Why isn’t there a wed-
ding photo of my great grandmother in the documents?”, “How to treat illegiti-
mate children?”, “Does the house on the sketch found in the drawer really exist?”,
“What does ‘quiet like the grandfather’ mean?” The youngest members of the
families of genealogists often declare that they wish to continue this work. They
are also aware of the importance of their roles as persons proficient in new tech-
nologies which are used in the investigations and in illustrating family histories.

Discussion

The values discussed above are not specific to the families of genealogists
exclusively; nevertheless, this form of activity has contributed to the internaliza-
tion, reinforcement, or creation of these values. It has been contributory in the
significant intergenerational integration, in giving rise to a sense of community.
In the investigated families the genealogical passion of a single person has influ-
enced the remaining family members, strengthening their relationships and
closeness. As one of the research subjects has rightly recapitulated: genealogy is
“one of the bonds in our family, an area where the transfer of values takes place”
(III, 50).

The transmission of values is a universal phenomenon. Every culture offers
specific developmental niches and socialization practices for the transmission
of values. Socialization practices vary according to different cultural values and
developmental pathways which may be characterized by the culture-specific
concepts of independence or interdependence23. However, studies that compare
different socialization contexts with respect to value transmission are still rare
and mostly refer to immigrants in different cultural contexts and in comparison
to the values of their culture of origin24. Considering the fact that one of the fac-
tors to look for genealogy is the desire to get to know about relatives who left
the country during migration, research on the transmission of values in geneal-
ogy families in the international context could provide new knowledge in the
field of axiology. In the age of the information society and the dynamic deve-
lopment of medicine, international enterprises seeking to find biological rela-
tives become more and more popular. Genetic genealogy develops dynamically,
finding its reflection in the practice of organizations such as Family Tree25, An-

                             
23 P.M. Greenfield, H. Keller, A. Fuligni, A. Maynard, Cultural pathways through universal de-

velopment, “Annual Review of Psychology” 2003, no 54, pp. 461–490.
24 K. Phalet, U. SchOnpflug, Intergenerational transmission of collectivism and achievement valu-

es in two acculturation contexts: The case of Turkish families in Germany and Turkish and Moroc-
can families in the Netherlands, “Journal of Cross-Cultural Psychology” 2001, no 32, pp. 186–201.

25 Cf.: https://www.familytreedna.com/ [access: 16.07.2018].
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cestry26 or 23andMe27. It also becomes a subject of interest of representatives
of various sciences, both biological and social, and even legal, as example Inter-
national Family History Symposium, which took a place September 22, 2017 in
Manchester, UK28, may be mentioned. Treating genealogy as an implicator,
a carrier, and, at the same time, an area of the transfer of certain values and as
a contributor to intergenerational dialogue creates a number of educational and
investigative opportunities. Genealogy can, therefore, be practical as a tool in
preventing the social exclusion of seniors29.
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Rola ojca we współczesnej rodzinie

The role of the father in a modern family

Streszczenie

Cel: Celem niniejszego artykułu jest zwrócenie uwagi na rolę ojca w rodzinie, która
zmienia się na przestrzeni lat.

W obecnych czasach coraz częściej zdarza się, że ojcowie opuszczają swoje rodzi-
ny. Ma to odzwierciedlenie w emigracji zarobkowej i rozwodach. Brak właściwego za-
angażowania ojców w pełnienie roli ojca a także wychowywanie dzieci przez samotne
matki, ma negatywny wpływ na rozwój dzieci ze względu na często występujące trudne
sytuacje, z którymi nie radzą sobie matki i ich dzieci. Brak ojca w rodzinie może być
między innymi przyczyną utraty poczucia bezpieczeństwa przez jej członków, nega-
tywnie wpływa na rozwój dzieci. Artykuł prezentuje wyniki badań dotyczących opinii
kobiet na temat roli ojca we współczesnej rodzinie.

Metody: Metodą badań był sondaż diagnostyczny a techniką ankieta, przeprowa-
dzona wśród 100 studentek kierunku pedagogika w Wyższej Szkole Bankowej w Cho-
rzowie.

Wyniki: Z badań wynika, że obecnie młode kobiety mają konkretne oczekiwania
w stosunku do mężczyzn i pełnienia przez nich roli ojca. Uważają, że jeśli mężczyzna
nie potrafi sprostać tej roli, to lepiej żeby dziecko wychowywało się bez ojca. Takie
wyniki badań nie są obiecujące dla przyszłości rodziny.
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Zakład Pedagogiki, Wyższa Szkoła Bankowa w Poznaniu Wydział Zamiejscowy w Chorzowie,
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Wnioski: Mimo że kobiety są coraz bardziej niezależne i samodzielne, to jednak do
poprawnej nauki ról społecznych, dziecku potrzebni są oboje rodzice. Każde z nich
przekazuje dziecku inne wartości, inne wzorce potrzebne mu do ukształtowania jego
tożsamości. Inna jest także miłość, jaką obdarowują swoje dziecko.
Słowa kluczowe: dziecko, rola ojca, brak ojca, poczucie bezpieczeństwa.

Abstract

Aim: The purpose of this article is to draw attention to the role of father in a family
that changes over the years.

Nowadays it is more and more common for fathers to leave their families. This is
reflected in economic emigration and divorces. The lack of proper fathers’ involvement
in playing the role of a father, as well as the raising of children by single mothers, has
a negative impact on children’s development due to often difficult situations that moth-
ers and their children can not cope with. The lack of a father in the family may, among
other things, cause the loss of the sense of security of its members and negatively affect
the development of children. The article presents the results of research on women’s
opinions about the role of the father in a contemporary family.

Methods: The research was carried out by means of a diagnostic survey, a ques-
tionnaire technique, conducted among 100 female students of the Pedagogy the peda-
gogy of the Higher Banking School in Chorzów.

Results: Research shows that, currently, young women have specific expectations
towards men and their role as a father. They think that if a man can not cope with this
role, it is better that a child be raised without a father.

Conclusions: Such research results are not promising for the future of the family, be-
cause despite the fact that women are more and more independent, both parents are
needed for correct learning of social roles. Each of them gives the child different values,
other patterns needed to shape his identity. The love they give their child is also different.

Keywords: child, the father’s role, the lack of a father, sense of security.

Wprowadzenie

Rodzina jest podstawową jednostką społeczną, w której człowiek uczy się
zachowań, reguł i norm postępowania. Normy powstają w wyniku wzajemnego
oddziaływania członków rodziny na siebie, a każdy członek rodziny pełni w niej
określoną rolę.

Niniejszy artykuł ma zwrócić uwagę na rolę ojca w rodzinie, która zmieniła
się na przestrzeni lat. Monitorowanie przemian w rodzinie, w tym roli ojca
w rodzinie ma znaczenie społeczne. Bardzo ważne jest, by członkowie rodziny
spełniali swoje role jak najlepiej, ponieważ niezbędnym warunkiem funkcjonowa-
nia całości społeczeństwa jest prawidłowo zorganizowane życie każdej rodziny.



Rola ojca we współczesnej rodzinie 371

W rodzinie tradycyjnej, często będącej rodziną produkcyjną, ojciec był
głową rodziny, nie musiał w żaden sposób zasłużyć na swój autorytet, ponieważ
przysługiwał on mu naturalnie, nikt nie mógł go zakwestionować. Upowszech-
nienie się w wiekach XIX i XX rodzin nieprodukcyjnych stworzyło istotną prze-
słankę ograniczenia klasycznego patriarchatu. Głowa rodziny przestała pełnić
funkcje szefa rodzinnej produkcji, podejmując pracę poza domem. W związku
z tym zaczęła się powoli kształtować rodzina skoncentrowana wokół matki,
która przejęła kontrolę i kierownictwo, jako że pracujący ojciec przebywał
znaczną część dnia poza domem1. Kolejna zmiana w funkcjonowaniu rodziny
nastąpiła, kiedy kobiety masowo zaczęły pracować, był to ważny etap zbliżenia
się ojców do dzieci. Wtedy ojcowie zaangażowali się w opiekę nad dziećmi,
nawet małymi, nie ograniczając się już wyłącznie do zabawy, ale także pielę-
gnując je i zajmując się nimi równie kompetentnie jak matki. Obecnie na plan
pierwszy wysuwa się osobowość, potrzeby, zainteresowania, działania i współ-
działania wynikające ze zindywidualizowanych postaw i dążeń współmałżon-
ków i ich dzieci2.

Wyróżnić można różne rodzaje ojcostwa: ojciec tradycyjny – jest surowy
w wychowaniu dzieci; ojciec pobłażliwy – zgadza się na zachcianki dzieci; oj-
ciec nieobecny – ma słabe kontakty z dziećmi; ojciec słaby – nie jest dojrzały do
pełnienia ról wychowawczych; ojciec wzorowy – swoją postawą swoim dzie-
ciom daje świadectwo odpowiedzialnego życia. Role i funkcje, które spełnia
ojciec rodziny są wielorakie, takie jak: prokreacyjne, wychowawczo-socjaliza-
cyjny, opiekuńcze, uczuciowe, ekonomiczne, moralne i religijne3.

Wielu współczesnych ojców coraz lepiej radzi sobie w opiece nad dziećmi,
a także czerpie z niej satysfakcję i radość. Zawsze obecność ojca w życiu dziec-
ka była i jest bardzo ważna a funkcja wychowawczo-socjalizacyjna jest prak-
tycznie niemożliwa do zastąpienia. Dobry kontakt emocjonalny z ojcem w okre-
sie dzieciństwa i dojrzewania staje się fundamentem „stabilności emocjonalnej”
i poczucia bezpieczeństwa na całe późniejsze życie zarówno u dziewcząt, jak
i u chłopców. U dziewcząt, które miały dobry kontakt emocjonalny ze swoim
ojcem, relacje z osobami płci odmiennej są zwykle o wiele prostsze i bardziej
naturalne. Chłopcy zaś o wiele lepiej radzą sobie z poczuciem własnej wartości,
z problemami natury emocjonalnej i seksualnej oraz z szukaniem potwierdzenia
siebie w pracy zawodowej i właściwie rozumianym sukcesie4.

Obecność ojca w rodzinie i jego aktywne uczestnictwo w wychowaniu
wpływa na rozwój umiejętności powstrzymywania się od natychmiastowego
                             
1 K. Pierzchała, Rodzina – jej definicja i funkcje, [w:] K. Pierzchała, Cz. Cekiera (red.), Człowiek

a patologie społeczne, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2009, s. 75–77.
2 Tamże.
3 W. Wesoły, Wychowawcza rola ojca w rodzinie, „Studia Koszalińsko-Kołobrzeskie” 2013,

nr 20/1–2, por. źródło: http://cejsh.icm.edu.pl/cejsh/element/bwmeta1.element.cejsh-478723fe-
64e3-4599-af9d-d9e42e24f6af, [dostęp: 04.05.2018].

4 J. Augustyn SJ (red.), Ojcostwo, Wydawnictwo WAM, Kraków 1998, s. 14.
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zaspokojenia potrzeb i na hamowanie agresji oraz uczy właściwego przystoso-
wania społecznego, zmniejsza lęk5. Ojciec ma wpływ na rozwój moralny dziec-
ka, bo pokazuje, co dobre i co złe, a przez to wyrabia poczucie winy6. Bardziej
niż matka, zrównoważony w uczuciach, może lepiej przestrzegać konsekwencji
w postępowaniu, co ma duże znaczenie w skuteczności oddziaływania na dziec-
ko. Stanowczość w wychowaniu jest podstawowym warunkiem zapewnienia
dziecku równowagi emocjonalnej. Ojciec posiada swoiste cechy osobowości
oraz dostarcza dziecku tych bodźców i wzorów w jego rozwoju społecznym
i moralnym, których matka nie może zupełnie lub w tak szerokim zakresie jemu
oferować. Dziewczynka na podstawie obserwacji ojca, jego zachowania wobec
matki, kształtuje swój stosunek do płci odmiennej, do przyszłego męża. Chło-
piec, obcując z ojcem, uczy się męskich zachowań, identyfikuje się ze swoją
płcią7.

Tradycyjnie ojcowską funkcją jest dyscyplinowanie. Funkcja ta kojarzy się
ze sprawiedliwością, konsekwencją i stanowczością w celu tworzenia atmosfery
oczywistości reguł i zasad moralnych dla dzieci. W praktyce dyscyplinowanie
powinno się przejawiać przede wszystkim we wzmacnianiu i nagradzaniu pra-
widłowych zachowań dziecka. Następnie w stawianiu wymagań. Dopiero w osta-
tniej kolejności w karaniu. Przy czym, konsekwencja oraz stanowczość muszą
być zawsze podporządkowane zasadzie miłości i imperatywowi przebaczenia.
W dyscyplinowaniu jest też oczywiście istotna rola dla matki, która wykazuje
większą od ojca empatię, wrażliwość. Ważna jest tu spójność oddziaływań wy-
chowawczych8.

Ojcostwo jest fundamentalnym doświadczeniem mężczyzny. Dzięki niemu
może osiągnąć pełną dojrzałość swojego ludzkiego życia w wymiarze uczucio-
wym i duchowym. Poprzez ojcostwo dorosły mężczyzna odchodzi tak od swoich
rodziców, jak też od swojego własnego dzieciństwa. Ojcostwo wzywa mężczy-
znę szczególnie wówczas, kiedy jest jeszcze niedojrzały, do podjęcia wysiłku
i ofiary na rzecz własnego rozwoju ludzkiego i duchowego. Jak dziecko, rozwija
się tylko dzięki temu, iż zmaga się z przeszkodami, jakie stawiają przed nim
rodzice i wychowawcy, podobnie jego ojciec dorasta dzięki wypełnianiu zadań,
które stawia przed nim samo życie. Wymaga to jednak od mężczyzny pokony-
wania wszelkich przejawów własnej niedojrzałości9.

U podstaw odpowiedzialnego ojcostwa musi być dojrzałość mężczyzny–
męża i ojca. Nie wystarczy się ożenić, spłodzić dziecko, zarobić na utrzymanie
najbliższych. Samemu trzeba być dojrzałym człowiekiem. Dojrzewanie do ojco-
                             
5 J. Witczak, Ojcostwo bez tajemnic, Instytut Wydawniczy Związków Zawodowych, Warszawa

1987, s. 167.
6 K. Pospiszyl, Ojciec a rozwój dziecka, Wiedza Powszechna, Warszawa 1980, s. 99.
7 J. Witczak, Ojcostwo..., dz. cyt., s. 16.
8 J. Augustyn SJ (red.), Ojcostwo..., dz. cyt., s.116–117.
9 J. Augustyn SJ, Ojcostwo. Aspekty pedagogiczne i duchowe, Wydawnictwo WAM, Kraków

1999, s. 73.
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stwa domaga się od mężczyzny poszukiwania celu życia; zakorzenienia w naj-
głębszych wartościach etycznych i duchowych. Mąż może być pomocny swojej
żonie i ojciec swoim dzieciom tylko wówczas, kiedy sam czuje się wewnętrznie
stabilny, kiedy doświadcza wewnętrznie, iż jego życie ma sens10. Dojrzały, do-
bry, pełen miłości ojciec rodziny jest skarbem. Niestety, dzisiaj się mówi, że
ojcostwo pogrążone jest w kryzysie. Kłótnie, rozwody, nieporozumienia czy
niedomówienia powodują, że współcześnie wiele dzieci dorasta w obecności
tylko jednego z rodziców, najczęściej matki11.

Brak ojca w rodzinie jest sytuacją patologiczną. Wychowywanie dzieci
przez samotne matki, ma wpływ na ich rozwój ze względu na często występują-
ce trudne sytuacje, z którymi nie radzą sobie matki i ich dzieci. Do poprawnej
nauki ról społecznych, dziecku potrzebni są oboje rodzice, ponieważ każde
z nich przekazuje mu inne wartości, potrzebne do ukształtowania jego tożsamo-
ści. Inna jest także miłość, jaką obdarowują swoje dziecko.

Miłość macierzyńska jest, według Ericha Fromma, bezwarunkowa:

„[...] na miłość matki nie tylko nie trzeba zasługiwać, ale także nie można jej zdo-
być, wywołać ani kierować. Jeśli istnieje, jest błogosławieństwem; jeśli jej nie ma,
wydaje się, że całe piękno uszło z życia i nie mogę uczynić nic, aby ją zrodzić”12.
„Na miłość ojcowską można zasłużyć i można ją utracić, jeśli nie spełni się
oczekiwań. W naturze miłości ojcowskiej tkwi fakt, że posłuszeństwo staje się
główna zaletą, a nieposłuszeństwo głównym grzechem, a karą jest odebranie
ojcowskiej miłości”13.

Ojcowska miłość jest, zatem zdeterminowana zachowaniem dziecka, przez
co, umożliwia dziecku przezwyciężenie jego egocentryzmu. Na miłość ojca
trzeba zasłużyć i można ją utracić, jeśli nie spełnia się jego oczekiwań. Dzięki
takiej specjalizacji rodziców dziecko zyskuje zarówno poczucie bezpieczeństwa
(dzięki matce), jak i stymulację do rozwoju (dzięki ojcu)14. Brak zaangażowania
ojców w pełnienie roli ojca może być dla dzieci przyczyną utraty poczucia bez-
pieczeństwa, negatywnie wpływać na ich samoocenę, na ich kompetencje spo-
łeczne, powodować szukanie wsparcia w grupach rówieśniczych a w konse-
kwencji prowadzić do patologii i przestępczości nieletnich.

Najbardziej zgubnym skutkiem pozbawienia dziecka opieki ojcowskiej (al-
bo pozbawienia opieki właściwej) jest nasilenie jego postaw lękowych, które
stanowią główny składnik wszystkich zaburzeń psychicznych15.

                             
10 Tamże, s. 259.
11 W. Wesoły, Wychowawcza rola ojca w rodzinie..., dz. cyt.
12 E. Fromm, O sztuce miłości, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1971, s. 52–53.
13 Tamże, s. 56.
14 M. Chomczyńska-Miliszkiewicz, Rodzicielstwo. Między wiedzą a intuicją. Scenariusze zajęć,

Oficyna Wydawnicza „Impuls”, Kraków 1999, s. 23–24.
15 J. Witczak, Ojcostwo..., dz. cyt., s. 18.
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Cel i metodyka badań

Hasło: ojciec budzi w nas zawsze różne wspomnienia i oczekiwania, w za-
leżności od liczby lat i doświadczeń, które mamy już za sobą16.

Celem niniejszych badań było poznanie opinii młodych kobiet na temat roli
ojca we współczesnej rodzinie.

A w szczególności znalezienie odpowiedzi na pytania:
1. Z czym kojarzy się badanym studentkom słowo „ojciec”?
2. Jaki jest współczesny ojciec?
3. Jaką rolę powinien pełnić ojciec w rodzinie?
4. Jaką cechę powinien zwłaszcza wykształcić ojciec w dziecku?
5. Jakie mogą być skutki braku ojca w rodzinie?
6. Czy lepiej, aby dziecko miało ojca w ogóle, tzn. niezależnie od sposobu

wypełniania przez niego swojej roli, czy lepiej, aby nie miało ojca, jeśli nie
wypełnia swojej roli właściwie?
Przed przystąpieniem do badań założono, na podstawie analizy literatury,

że: niezależnie od zmieniającej się pozycji i roli ojca w rodzinie, w momencie
kiedy bierze on udział w wychowaniu dziecka, ma ono poczucie, że „ma ojca”.
Pomimo że nie zawsze akceptuje jego zachowanie, to wie, kim jest. Przez co,
może sobie zbudować obraz ideału mężczyzny, poprzez potwierdzenie albo
zaprzeczenie cech własnego ojca. Obraz ojca jest koniecznie potrzebny do roz-
woju płciowości dziecka, jak również przygotowania się do pełnienia w przy-
szłości ról ojca i męża oraz matki i żony.

Badania dotyczące opinii kobiet na temat roli ojca we współczesnej rodzinie
przeprowadzono metodą sondażu diagnostycznego, z zastosowaniem techniki
ankiety. Ankieta do badania opinii studentek była własnego autorstwa. Badania
przeprowadzono w maju 2018 roku wśród 115 studentek studiów niestacjonar-
nych, kierunku pedagogika, Wyższej Szkoły Bankowej w Chorzowie. Po wery-
fikacji ankiet i odrzuceniu niekompletnych i błędnie wypełnionych, pozostawio-
no do analizy dane ze 100 ankiet.

Wyniki badań własnych

Na podstawie analizy wyników badań, opinię badanych na temat roli ojca
w rodzinie można podsumować w zdaniu:

Ojciec jest bardzo ważny w życiu dziecka, ale tylko wtedy, gdy prawidłowo
wywiązuje się ze swojej roli.

Szczegóły wyników badań zaprezentowano w poniższych tabelach.
W pierwszej kolejności poproszono badane studentki o wyjaśnienie, z czym

kojarzy im się słowo „ojciec”. Wyniki ich odpowiedzi prezentuje tabela 1.
                             
16 Tamże, s. 9.
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Tabela 1. Skojarzenie słowa „ojciec” z sytuacjami i zachowaniami
Table 1. Association of the word “father” with situations and behaviors

Z czym kojarzy się Pani słowo „ojciec”? Liczba
odpowiedzi % odpowiedzi

Rygor i wymagania 8 8

Autorytet 17 17

Nieobecność 8 8

Ciepło 10 10

Dyscyplina, kary 4 4

Zapewnienie rodzinie bezpieczeństwa 50 50

Zabawa 1 1

Inne – odp. pieniądze, krytyka 2 2

Razem 100 100

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań.
Source: Developed by the author on the basis of research results.

Wśród różnych skojarzeń słowa ojciec, ciepło i zapewnienie poczucia bezpie-
czeństwa zajmuje pierwsze miejsce i jest to 60 (60%) odpowiedzi badanych. Na
drugim miejscu znalazł się autorytet 17 (17%) odpowiedzi. Z zabawą skojarzył się
ojciec tylko jednej osobie. Badane studentki mają, z własnych obserwacji, skalę
porównawczą między tym, jakim ojcem był ich dziadek, jaki jest ich ojciec a jakie
podejście do wychowania dzieci mają młodzi mężczyźni. W związku z tym zostały
poproszone o wypowiedź na dwa następujące pytania: Czy „współczesny” ojciec
ma jakieś cechy, których nie miał ojciec z „lat minionych”?

Poniżej zaprezentowano niektóre z wypowiedzi badanych:
— Charakteryzuje go luźniejsze podejście do wychowania;
— Jest bardziej przyjazny i wyrozumiały;
— Jest bardziej postępowy i liberalny;
— Interesuje się dziećmi i więcej spędza z nimi czasu, może korzystać z urlopu

„tacierzyńskiego”;
— Bierze na siebie więcej obowiązków, kiedyś typowo kobiecych, jest partne-

rem w wychowaniu dzieci;
— Jest częściej dla rodziny a nie tylko jej częścią.

Czy „współczesny” ojciec mógłby mieć jakieś cechy, które miał ojciec
„z lat minionych”?

Wypowiedzi badanych miały najczęściej następujący ton:
— Współczesnemu ojcu brakuje odpowiedzialności i stanowczości;
— Współczesny ojciec jest za bardzo wyluzowany, za bardzo tolerancyjny i nie

daje dobrego przykładu dzieciom;
— Powinien być bardziej wymagający i konsekwentny w działaniu;
— Powinien być bardziej odpowiedzialny i dojrzały.
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Kolejne pytanie dotyczyło roli, jaką powinien pełnić ojciec w rodzinie? Od-
powiedzi badanych prezentuje tabela 2.
Tabela 2. Opinia badanych na temat roli ojca w rodzinie
Table 2. Opinion of the respondents on the role of the father in the family

Jaką rolę powinien pełnić ojciec
w rodzinie?

Liczba
odpowiedzi % odpowiedzi

Zapewnić środki finansowe 2 2
Dawać rodzinie poczucie bezpieczeństwa 48 48
Być wzorem ojca dla dzieci 34 34
Kontrolować zachowanie dzieci 2 2
Wychowywać dzieci 14 14
Inne – –

Razem 100 100

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań.
Source: Developed by the author on the basis of research results.

Analiza danych zamieszczonych w tabeli wskazuje, że najważniejszą rolą ojca
w rodzinie jest, w opinii badanych, dawanie poczucia bezpieczeństwa 48 (48%)
odpowiedzi, ojciec jest też ważny, bo daje dzieciom wzór zachowań 34 (34%) od-
powiedzi. Należy też zauważyć, że zapewnienie środków finansowych nie jest
w obecnym czasie najważniejszą rolą ojca w rodzinie, tylko 2 (2%) wskazań na tę rolę.

W związku z tym, że ojciec powinien dawać wzory zachowań do naślado-
wania, zapytano badanych – jaką cechę powinien on zwłaszcza wykształcić
w dziecku? Odpowiedź prezentuje tabela 3.
Tabela 3. Opinia badanych na temat cechy, jaką powinien wykształcić ojciec w dziecku
Table 3. Opinion of the respondents on the characteristics that a father should de-

velop in a child

Jaką cechę powinien wykształcić
ojciec w dziecku?

Liczba
odpowiedzi % odpowiedzi

Ambicję 3 3

Pracowitość 5 5

Uczciwość 8 8

Życzliwość dla innych 30 30

Odwagę 1 1

Samodzielność 33 33

Odpowiedzialność 18 18

Inne 2 2

Razem 100 100

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań.
Source: Developed by the author on the basis of research results.
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Otrzymane wyniki badań pozwalają zauważyć, że w opinii badanych, ojciec
powinien nauczyć dziecko zwłaszcza samodzielności 33 (33%) odpowiedzi oraz
życzliwości dla innych 30 (30%) odpowiedzi. Trzecią, pod względem ważności
cechą jest, według badanych, odpowiedzialność, 18 (18%) wskazań na tę cechę.
W opinii badanych kobiet ojciec ma do spełnienia wiele ważnych zadań w życiu
dziecka, a więc jego brak musi przynieść negatywne skutki. Na jakie skutki
wskazały badane studentki prezentuje tabela 4.
Tabela 4. Opinia badanych na temat skutków braku ojca w rodzinie
Table 4. Opinion of the respondents on the effects of the lack of a father in the family

Czym w Pani opinii skutkuje brak ojca
w rodzinie?

Liczba od-
powiedzi % odpowiedzi

Brak wzorca zachowań 33 33

Problemy finansowe 4 4

Brak poczucia bezpieczeństwa 52 52

Obniżenie samooceny dziecka 7 7

Dyskryminacja społeczna członków rodziny 1 1

Zachowania patologiczne dzieci 3 3

Inne – –

Razem 100 100

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań.
Source: Developed by the author on the basis of research results.

W opinii badanych brak ojca w rodzinie powoduje u jej członków zwłasz-
cza brak poczucia bezpieczeństwa – opinia 52 (52%) badanych a w drugiej ko-
lejności brak wzorca zachowań dla dzieci – 33 (33%) odpowiedzi. Tylko jedna
osoba wskazała na skutek w postaci dyskryminacji społecznej członków rodzi-
ny. Rozpatrując dane zawarte w tabeli można zauważyć powtarzającą się prawi-
dłowość, że rolą ojca w rodzinie jest dawać poczucie bezpieczeństwa i wzór ojca
dla dzieci, i podobnie w opinii badanych, są to najpoważniejsze skutki jego bra-
ku. Z analizy literatury tematu wynika, że brak ojca w rodzinie jest sytuacją
patologiczną i, pomimo że nie zawsze ojciec właściwie pełni swoją rolę, to po-
winien w niej być. Jest to lepsza sytuacja, niż taka, gdy dziecko nie ma ojca.
Opinię badanych na ten temat prezentuje tabela 5.
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Tabela 5. Ocena podanych sytuacji
Table 5. Assessment of given situations

Która z sytuacji jest w Pani opinii
lepsza dla dziecka?

Liczba
odpowiedzi % odpowiedzi

Mieć ojca w ogóle, niezależnie od spo-
sobu wypełniania przez niego swojej roli 36 36

Nie mieć ojca, jeśli źle wywiązuje się on
ze swojej roli 64 64

Razem 100 100

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań.
Source: Developed by the author on the basis of research results.

Otrzymane wyniki badań pokazują dość stanowczą opinię badanych kobiet,
że jeśli mężczyzna nie potrafi dobrze wywiązać się z roli ojca w rodzinie, to
lepiej, aby w niej nie uczestniczył – odpowiedź 64 (64%) badanych.

Dyskusja

Odpowiedzi na analizowane pytania badawcze przedstawiają się następująco:
1. Słowo „ojciec” kojarzy się badanym studentkom zwłaszcza z ciepłem i za-

pewnieniem poczucia bezpieczeństwa, jest to 60 (60%) odpowiedzi bada-
nych.

2. Współczesny ojciec często bierze na siebie obowiązki wychowawcze i jest
partnerem w wychowaniu dzieci, jednakże bywa w stosunku do dzieci zbyt
liberalny. Brakuje mu dojrzałości, odpowiedzialności i stanowczości.

3. Najważniejszą rolą ojca w rodzinie jest, w opinii badanych, dawanie poczu-
cia bezpieczeństwa jej członkom – 48 (48%) odpowiedzi oraz wzoru zacho-
wań dla dzieci – 34 (34%) odpowiedzi.

4. Ojciec powinien nauczyć dziecko zwłaszcza samodzielności 33 (33%) od-
powiedzi oraz życzliwości dla innych 30 (30%) odpowiedzi. Trzecią, pod
względem ważności cechą jest, według badanych, odpowiedzialność,
18 (18%) wskazań.

5. Brak ojca w rodzinie powoduje zwłaszcza brak poczucia bezpieczeństwa dla
jej członków – opinia 52 (52%) badanych a w drugiej kolejności brak wzor-
ca zachowań dla dzieci 33 (33%) odpowiedzi.
Warto zwrócić uwagę, że dyskryminacja społeczna, w opinii badanych, nie
stanowi większego problemu jako skutek braku ojca – 1 (1%) wskazań, po-
dobnie jak zachowania patologiczne dzieci – 3 (3%) odpowiedzi. Taka po-
stawa kobiet może niepokoić z pedagogicznego punktu widzenia.

6. Jeśli mężczyzna nie potrafi dobrze wywiązać się z roli ojca w rodzinie, to
lepiej, aby w niej nie uczestniczył – opinia 64 (64%) badanych.
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Wnioski

Główny wniosek można sformułować następująco: O j c i e c  t o  p o c z u -
c i e  b e z p i e c z eń s t w a  d l a  r o d z i n y .  N a j w a żn i e j s z ą  j e g o  r o l ą
w  r o d z i n i e  j e s t  d a w a n i e  p o c z u c i a  b e z p i e c z eń s t w a ,  b r a k  o j c a
w  r o d z i n i e  p o w o d u j e  b r a k  p o c z u c i a  b e z p i e c z eń s t w a . Z pre-
zentowanych badań wynika również, że opinia kobiet na temat niezbędności
ojca w wychowaniu dziecka różni się w stosunku do obrazu, jaki znajdujemy
w literaturze przedmiotu.

Obecnie młode kobiety mają konkretne oczekiwania w stosunku do męż-
czyzn i pełnienia przez nich roli ojca. Uważają, że jeśli mężczyzna nie potrafi
sprostać tej roli, to lepiej żeby dziecko wychowywało się bez ojca, nawet kosz-
tem utraty poczucia bezpieczeństwa. Takie wyniki badań nie są obiecujące dla
przyszłości rodziny, ponieważ, jak zauważa Fromm, Kazimierz Pospiszyl i inni
badacze problemu, mimo że kobiety są coraz bardziej niezależne i samodzielne,
to jednak do poprawnej nauki ról społecznych, dziecku potrzebni są oboje rodzi-
ce. Każde z nich przekazuje dziecku inne wartości, inne wzorce potrzebne mu
do ukształtowania jego tożsamości. Inna jest także miłość, jaką obdarowują
swoje dziecko. Jak pogodzić oczekiwania kobiet, potrzeby dzieci i zachowania
mężczyzn, aby role członków rodziny były realizowane i współczesna rodzina
przetrwała kryzysy?
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Samotne rodzicielstwo oczami matek

Single parenthood according to mothers

Streszczenie

Cel: Artykuł poświęcony jest analizie opinii matek dotyczących samotnego rodzi-
cielstwa. Istotnym celem badań była próba znalezienia odpowiedzi na pytanie o to, jak
samotne matki postrzegają swoje rodzicielstwo. Jak oceniają swoją sytuację oraz jakie
wskazują trudności w zakresie samotnego wychowywania dzieci i prowadzenia gospo-
darstwa domowego.

Metody: Badania z wykorzystaniem metody sondażu diagnostycznego i techniki
ankiety przeprowadzono w grupie 159 kobiet.

Wyniki: W artykule zaprezentowano wyniki badań dotyczących takich kwestii, jak
sytuacja ekonomiczna rodzin niepełnych oraz problemy i trudności wynikające z sa-
motnego macierzyństwa. Uzupełnienie artykułu stanowią swobodne wypowiedzi re-
spondentek na temat samotnego rodzicielstwa. Wypowiedzi te uporządkowane zostały
w kategorie ukazujące, jak samotne matki postrzegają swoją sytuację życiową. Opinie
te podzielono na następujące kategorie: samotne macierzyństwo jako źródło problemów
finansowych i wyrzeczeń, samotne macierzyństwo jako źródło dyskryminacji społecz-
nej i problemów związanych ze zbyt niskim poziomem wsparcia dla matek, samotne
macierzyństwo jako brak wsparcia ze strony ojca dziecka, samotne macierzyństwo
z wyboru, samotne macierzyństwo jako wyzwanie i radość.

Wnioski: Na podstawie przeprowadzonych badań można wnioskować, że samot-
nym matkom brakuje wsparcia dostosowanego do rzeczywistych potrzeb ich samych,
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jak i ich rodzin. Badania zaprezentowane w niniejszym opracowaniu nie mają charakte-
ru zamkniętego. Nadal prowadzone są wywiady, których celem jest pogłębienie wiedzy
na temat funkcjonowania rodzin samotnych matek oraz wypracowanie kierunków po-
mocy umożliwiającej takie wspieranie kobiet, by nie zakłócać ich podmiotowego funk-
cjonowania i samodzielnego decydowania o życiu swoim oraz swoich dzieci.

Słowa kluczowe: samotne macierzyństwo, wsparcie społeczne, problemy rodzin niepełnych.

Abstract

Aim: The article concerns the analysis of mothers's opinion regarding single par-
enthood. The significant purpose of the research was the attempt to find the answer to
the question how single mothers perceive their parenthood, how they assess their situa-
tion and what kind of difficulties concerning single upbringing of a child and running
a household they indicate.

Methods: The research based on diagnostic survey method and a questionnaire
were conducted within the group of 153 women.

Results: The article presents results of the research concerning the economic situa-
tion of one-parent families and problems and difficulties resulting from single-
motherhood. Free comments of respondents concerning single parenthood are supple-
ment information to the article. These comments were arranged according to categories
which prove how single mothers perceive their life situation. These opinions were di-
vided into the following categories: single motherhood as the source of financial prob-
lems and renunciations, single motherhood as the source of social discrimination and
problems concerning insufficient assistance provided to mothers, single motherhood as
no father's support, single motherhood by choice, single motherhood as the challenge
and happiness.

Conclusions: According to the conducted research the following conclusions have
been reached: single mothers lack the relevant support adjusted to their own real needs
and the needs of their families. The research presented in this article has not been com-
pleted, yet. Still, the inquiries are being conducted, the purpose of which is to extend
the knowledge regarding existence of single-mother families and to develop the meth-
ods of assistance which will provide women with support so that their life and inde-
pendent decisions concerning themselves and their children would not be interrupted.

Keywords: single motherhood, social support, problems of single-parent families.

Wprowadzenie

Problematyka samotnego macierzyństwa, coraz częściej pojawiająca się nie
tylko w literaturze naukowej czy popularnonaukowej, ale także w mediach,
prowokuje do dyskusji nad istotą, przyczynami oraz skutkami tej samotności.
Rodzinę taką tworzyć mogą wdowy (rodzina osierocona), osoby rozwiedzione
(rodzina rozbita) czy też kobiety niezamężne (rodzina niepełna biologicznie).
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W tym trzecim przypadku należy zwrócić uwagę na fakt, że te rodziny są bardzo
niejednorodne. Wynika to z faktu, iż kobieta może sama świadomie podjąć de-
cyzję o samotnym wychowywaniu dziecka (np. wówczas, gdy nie chce się wią-
zać z jego ojcem lub wówczas, gdy traktuje tę sytuację jako korzystną dla siebie),
ale może też być do tego w pewien sposób przymuszona (np. ciąża z gwałtu)1.

Sytuacja rodzin samotnych matek, bez względu na przyczynę tej samotno-
ści, jest niezwykle zróżnicowana i różne mogą być konsekwencje niepełności
tego środowiska wychowawczego. Problemy w zakresie funkcjonowania rodzin
samotnych matek mogą mieć rozmaity charakter i dotyczyć zarówno kwestii
materialno-ekonomicznych, jak i opiekuńczo-wychowawczych.

Pomoc i wsparcie to dwa podstawowe rodzaje działań, które właściwie re-
alizowane mogą skutecznie przyczynić się do prawidłowego funkcjonowania
rodziny i realizowania przez nią podstawowych zadań.

Samotnym matkom, w sytuacji bezradności w sprawach opiekuńczo-wycho-
wawczych i prowadzenia gospodarstwa domowego przysługują, zgodnie z Ustawą
o pomocy społecznej, zróżnicowane formy profesjonalnej pomocy – zarówno
pieniężne w postaci zasiłków, jak i niepieniężne, np. w formie pracy socjalnej,
schronienia czy też niezbędnych ubrań2.

Kobiety te korzystają także z różnych nieprofesjonalnych, ale bardzo waż-
nych form wsparcia oferowanych przez osoby najbliższe – rodzinę, czy przyja-
ciół. Wyróżnić tu można wsparcie emocjonalne, wartościujące, instrumentalne,
informacyjne oraz duchowe3.

Należy jednak pamiętać, że zarazem pomoc, rozumiana jako działanie pro-
fesjonalne oraz wsparcie traktowane jako działanie raczej o charakterze niefor-
malnym, powinny przede wszystkim zmierzać do tego, by osobie objętej tymi
działania ułatwić rozwój oraz doprowadzić do sytuacji, w której osoba ta uzyska
nowe zasoby, dzięki którym będzie mogła samodzielnie radzić sobie z własnymi
problemami4.

Wydaje się, że wśród wielu dostępnych dziś form wsparcia dla rodzin nie-
pełnych każda z tych rodzin ma możliwość uzyskania takiej pomocy, aby zni-
welować określone braki wynikające z samotnego rodzicielstwa. Czy rzeczywi-
ście tak jest? Jakie trudności przeżywają kobiety w związku z samotnym wy-
chowywaniem dzieci i jak oceniają dostępne w tym zakresie wsparcie oraz po-
moc?

                             
1 Por.: T.E. Olearczyk, Sieroctwo i osamotnienie. Pedagogiczne problemy kryzysu współczesnej

rodziny, Wydawnictwo WAM, Kraków 2008, s. 26.
2 Ustawa o pomocy społecznej z dnia 12 marca 2004, Dz. U. 2004, Nr 64, poz. 593.
3 S. Kawula, Wsparcie społeczne, [w:] D. Lalak. T. Pilch (red.), Elementarne pojęcia pedagogiki

społecznej i pracy socjalnej, Wydawnictwo Akademickie „Żak”, Warszawa 1999, s. 339.
4 S. Badora, Z zagadnień pedagogiki opiekuńczej, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Tarno-

brzeg 2006, s. 69.
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Metoda badawcza i charakterystyka grupy badawczej

Badania prezentowane w niniejszym opracowaniu zostały przeprowadzone
w grupie 106 samotnych matek. W badaniach wykorzystano metodę sondażu
oraz technikę ankiety, które pozwoliły na uzyskanie anonimowych wypowiedzi
respondentek. Ankieta wypełniana była przez dwie grupy matek – jedną z nich
stanowiły klientki jednego z ośrodków pomocy społecznej w województwie
podkarpackim, a drugą – kobiety należące do grupy skupiającej samotne matki
na portalu społecznościowym. Istotnym celem badań była próba znalezienia
odpowiedzi na pytanie o to, jak samotne matki postrzegają swoje rodzicielstwo?
Jak oceniają swoją sytuację oraz jakie wskazują trudności w zakresie samotnego
wychowywania dzieci i prowadzenia gospodarstwa domowego?

Poniższa tabela (por. Tab. 1) prezentuje dane dotyczące cech demograficz-
nych respondentek.
Tabela 1. Dane demograficzne
Table 1. Demografic data

Dane demograficzne N %

Wiek
do 20 lat
21–25 lat
26–30 lat
31–35 lat
36–40 lat
41–45 lat
powyżej 45 r. ż.

2
14
18
40
12
16
4

1,9
13,2
17,0
37,7
11,3
15,1
3,8

Ogółem 106 100,0

Miejsce zamieszkania
wieś
miasto – do 50 tys. mieszkańców
miasto – 50–100 tys. mieszkańców
miasto – powyżej 100 tys. mieszkańców

32
30
24
20

30,2
28,3
22,6
18,9

Ogółem 106 100,0

Wykształcenie
podstawowe
średnie
zawodowe
wyższe – licencjat
wyższe – magisterium
brak danych

12
46
6

10
30
2

11,3
43,4
5,7
9,4
28,3
1,9

Ogółem 106 100,0

Źródło: Opracowanie własne na podstawie wyników badań.
Source: Developed by the author on the basis of research results.
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Jeśli chodzi o liczbę dzieci, które wychowują matki biorące udział w bada-
niach, to najwięcej jest matek, które posiadają jedno dziecko (58,5%). Kobiet
wychowujących dwoje dzieci jest 32,1%, natomiast niewielką grupę stanowią
rodziny wielodzietne, wychowujące co najmniej troje dzieci (9,4%).

Analiza wyników badań

Sytuacja materialno-ekonomiczna
Sytuacja materialno-ekonomiczna to bardzo często dyskutowana kwestia,

mająca istotny wpływ na jakość życia współczesnych rodzin. Niewątpliwie jed-
nym z decydujących czynników wpływających na tę sytuację jest aktywność
zawodowa rodziców. Dane dotyczące badanej grupy zawarte są na wykresie 1.

1. Praca na pełnym etacie; 2. Praca na część etatu; 3. Praca na umowę–zlecenie; 4. Brak pracy; 5. Inne.
Wykres 1. Aktywność zawodowa badanych matek. Źródło: Opracowanie własne.
Graph 1. Professional activity of single mothers. Source: Own study.

Najliczniejszą grupę stanowią matki, które pracują na pełnym etacie. Nie-
mniej, okazuje się, że dochody uzyskiwane z pracy nie wystarczają na pokrycie
bieżących potrzeb rodziny, gdyż dochód ten jest na poziomie najniżej krajowej.
Tak zadeklarowało 63% matek zatrudnionych na umowę o pracę w pełnym wy-
miarze czasu. Dodatkowo część kobiet (11%) stwierdziło, że często muszą zo-
stawać po godzinach, by „wypracować normę”, a nadgodziny te nie są już płat-
ne. To obciążenie pracą utrudnia poszukiwanie dodatkowego zatrudnienia, po-
zwalającego na uzupełnienie budżetu domowego.

Wśród badanych bardzo liczną grupę stanowią kobiet bezrobotne. Najczę-
ściej, jako powód podają brak pracy w miejscowości, w której mieszkają (51%)
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lub konieczność opieki nad dziećmi (31%). Jako inne formy aktywności zawo-
dowej samotne matki wskazywały prowadzenie własnej działalności (1,9%),
odbywanie stażu (1,9%) czy też pracę „na czarno” (7,5%).

Opisana powyżej sytuacja zawodowa badanych kobiet nie daje w większo-
ści przypadków poczucia stabilizacji oraz bezpieczeństwa ekonomicznego.
Zgodnie z koncepcją human security, skoncentrowaną na człowieku i jakości
jego życia, człowiek dla prawidłowego rozwoju i funkcjonowania powinien
mieć zapewnione bezpieczeństwo poprzez zagwarantowany dostęp do dóbr pu-
blicznych oraz ochronę przed strachem związanym z utratą pracy i życiem
w ubóstwie. Tylko wtedy możliwy jest zrównoważony rozwój człowieka5.

Jakie są zatem źródła dochodu w badanych rodzinach, pozwalające przynajm-
niej w podstawowym zakresie zaspokajać potrzeby zarówno matki, jak i jej dzieci?

1. Umowa o pracę; 2. Umowa–zlecenie; 3. Własna działalność; 4. Prace dorywcze; 5. Dochód
z gospodarstwa rolnego; 6. Świadczenia z pomocy społecznej; 7. Alimenty; 8. Pomoc organizacji
pozarządowych; 9. Pomoc rodziny; 10. Inne.
Wykres 2. Źródła dochodu w badanych rodzinach. Źródło: Opracowanie własne.
Graph 2. Source of. Income in families6. Source: Own study.

W badanej grupie tylko nieco ponad połowa matek jako źródło dochodu de-
klaruje umowę o pracę (54,7%). Jak już wcześniej wskazano – dla wielu z nich
jest to jednak dochód niewystarczający do utrzymania rodziny. W związku
z trudną sytuacją finansową, bardzo duża grupa kobiet korzysta ze zróżnicowa-
nych świadczeń pomocy społecznej (73,6%) oraz pomocy rodziny (26,4%).
Zastanawiające jest to, iż tylko połowa otrzymuje alimenty od ojców swoich
dzieci. Nadmienić należy, że w badanej grupie jest tylko jedna wdowa i ona

                             
5 M. Plecka, Personalny wymiar bezpieczeństwa ekonomicznego, „Studia i Prace Wydziału Nauk

Ekonomicznych i Zarządzania” 2014/35, t. 2, s. 185–186.
6 Suma przekracza 100%, bowiem matki mogły wskazać więcej, niż jedną odpowiedź.
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otrzymuje na dziecko rentę rodzinną. Pojawia się zatem oczywiste pytanie
o pozostałych ojców. Prawie co piąta kobieta (18,9%) otrzymuje świadczenia
z funduszu alimentacyjnego. Nie każda z nich może się o to ubiegać, bowiem
wymogiem jest tu nieprzekraczanie kryterium dochodowego, wynoszącego
obecnie 725,00 zł na osobę w rodzinie. Wśród innych dochodów matki pojedyn-
czo wskazały także staż i oszczędności.

Jak wyżej wspomniano, duża grupa matek korzysta ze zróżnicowanych
świadczeń pomocy społecznej. Dane dotyczące tej kwestii przedstawia poniższy
wykres.

1. Zasiłek stały; 2. Zasiłek okresowy; 3. Zasiłek celowy; 4. Specjalny zasiłek celowy; 5. Praca
socjalna; 6. Składki na ubezpieczenie zdrowotne; 7. Składki na ubezpieczenie społeczne; 8. Pomoc
w uzyskaniu zatrudnienia; 9. 500+; 10. Nie korzystam; 11. Inne.
Wykres 3. Korzystanie ze świadczeń społecznych. Źródło: Opracowanie własne.
Graph 3. The use of social benefits7. Source: Own study.

Jak pokazują dane na powyższym wykresie, najwięcej badanych matek ko-
rzysta ze świadczenia wychowawczego, jakim jest program 500+. Wśród innych
świadczeń kobiety wymieniały przede wszystkim środki pieniężne na zakup
posiłku, zasiłek rodzinny, poradnictwo specjalistyczne w postaci pomocy psy-
chologa oraz bony na zakup żywności.

Program 500+ jest stosunkowo nowym programem i skorzystać mogą
z niego wszyscy rodzice, którzy wychowują co najmniej dwoje małoletnich
dzieci. W tym przypadku nie ma znaczenia wysokość dochodów uzyskiwanych
przez rodzinę, a świadczenie otrzymują rodzice na drugie i kolejne dziecko.
W przypadku, gdy rodzice wychowują jedno lub więcej dzieci a dochód na oso-
bę w rodzinie nie przekracza ustalonego minimum (800,00 zł), wówczas świad-
czenie to wypłacane jest na każde z małoletnich dzieci. W przypadku badanych
                             
7 Suma przekracza 100%, bowiem matki mogły wskazać więcej, niż jedną odpowiedź.
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kobiet są 62 takie, które wychowują jedno dziecko, z czego 30 z nich pobiera
świadczenie wychowawcze z programu 500+ z uwagi na bardzo niskie dochody
rodziny. Wśród 34 matek wychowujących dwoje dzieci – 7 z nich otrzymuje
500,00 zł miesięcznie również na pierwsze dziecko.

Matki biorące udział w badaniu korzystają także z innych form pomocy,
a dane na ten temat prezentuje poniższy wykres.

1. Obiady dla dzieci w szkole; 2. Pomoc rodziny lub znajomych; 3. Niepełna odpłatność za wy-
cieczki w szkole; 4. Paczki żywnościowe; 5. Odzież; 6. Nie korzystam.
Wykres 4. Korzystanie z innych form pomocy. Źródło: Opracowanie własne.
Graph 4. The use of other forms of support8. Source: Own study.

Spośród badanych kobiet, ponad 40% stwierdziło, że korzysta z pomocy
materialnej i finansowej udzielanej przez rodzinę bądź znajomych. Najczęściej
są to pożyczki (czasem bezzwrotne), ponadto – odzież dla dzieci lub dla matki,
opłacenie wakacji dzieciom, zakup produktów żywnościowych oraz pomoc
w codziennej opiece nad dziećmi. Co piątka matka ma dofinansowane obiady
dla dzieci w szkole. Inne formy pomocy, z których korzystają matki, to paczki
żywnościowe (np. Bank Żywności), niepełna odpłatność za udział dziecka
w wycieczkach szkolnych czy też otrzymywana odzież.

Prawie 40% badanych stwierdziło, że nie korzysta z żadnych innych form
pomocy, bowiem taka im się nie należy. Jedna z matek dodała: „to chora sytu-
acja, nic mi się nie należy, mimo że nie jestem w stanie związać końca z koń-
cem”.

Jak zatem sytuację materialną swojej rodziny oceniają badane matki?

                             
8 Suma przekracza 100%, bowiem matki mogły wskazać więcej, niż jedną odpowiedź.
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1. Bardzo dobra; 2. Raczej dobra; 3. Przecietna; 4. Raczej zła; 5. Bardzo zła; 6. Brak danych.
Wykres 5. Ocena sytuacji materialnej. Źródło: Opracowanie własne.
Graph 5. Assessment of the material situation. Source: Own study.

W badanej grupie tylko co piąta matka ocenia sytuację materialną swojej
rodziny jako dobrą lub bardzo dobrą, gdy tymczasem już co trzecia uznaje ją za
złą lub bardzo złą. Jako przyczyny trudnej sytuacji wskazują przede wszystkim
małą ilość pieniędzy, obciążenia kredytowe oraz długi spłacane za ojca dziecka,
brak drugiego źródła dochodu w postaci zarobków współmałżonka oraz bardzo
niski udział ojca dziecka w utrzymaniu dziecka. Jedna z matek stwierdziła po-
nadto, że jej trudna sytuacja materialna jest konsekwencją choroby i niemożno-
ścią podjęcia dodatkowego zatrudnienia.

Najczęściej jednak kobiety wskazują na niskie dochody, które otrzymują
z pracy. Czy oceniając własną sytuację materialną badane kobiety mają poczucie
zagrożenia biedą? Aż 39,6% ankietowanych odpowiedziało twierdząco. Samot-
ne rodzicielstwo niewątpliwie wpływa na zdecydowane uszczuplenie przecięt-
nych dochodów, jakimi dysponuje rodzina, a w konsekwencji na pogorszenie
sytuacji życiowej rodzin monoparentalnych w relacji do otoczenia. Zagrożenia
ubóstwem nie likwidują uzyskiwane przez rodzinę świadczenia społeczne, bo
choć sytuacja materialna rodziny ulega poprawie oraz sprzyja chwilowemu
awansowi w hierarchii społecznej, to zazwyczaj krótki czas uzyskiwania świad-
czeń oraz ich głównie dochodowy charakter powodują, że awans ten nie ma
charakteru trwałego9. Wszelka pomoc, którą uzyskują samotne matki pozwala,

                             
9 S. Kalinowski, L. Jabłońska-Porzuczek, Ubóstwo rodzin monoparentalnych w Unii Europejskiej,

„Prace Naukowe Uniwersytetu Ekonomicznego we Wrocławiu. Sytuacja rodzin i polityka ro-
dzinna w Polsce po dekadzie członkostwa w Unii Europejskiej” 2016, nr 438, s. 35–39.
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co prawda, zaspokoić w podstawowym stopniu najistotniejsze potrzeby rodziny,
ale nie sprzyja usamodzielnianiu się kobiet10.

Problemy i trudności wynikające z samotnego macierzyństwa
Samotne rodzicielstwo często wiąże się różnego rodzaju trudnościami, któ-

rych nie doświadczają bądź doświadczają rzadziej rodziny pełne, gdzie rodzice
dzielą się obowiązkami związanymi z utrzymaniem domu oraz opieką nad
dziećmi. Jakie trudności związane z prowadzeniem gospodarstwa domowego
wskazują samotne matki? Dane na ten temat przedstawia poniższy wykres.

1. Trudności w gospodarowaniu budżetem domowym; 2. Trudności w pogodzeniu prowadzenia
domu i opieki nad dziećmi; 3. Trudności w kontaktach z dziećmi; 4. Brak problemów; 5. Inne.
Wykres 6. Problemy związane z prowadzeniem gospodarstwa domowego. Źródło: Opracowanie

własne.
Graph 6. Problems related to running the household11. Source: Own study.

Jak można było przypuszczać, kobiety wskazywały trudności związane
z gospodarowaniem budżetem domowym jako najczęstszy problem. Wynika to
oczywiście z opisanej wcześniej sytuacji materialnej badanych rodzin.

Co trzecia matka stwierdza, że dużym problemem jest dla niej pogodzenie
codziennych obowiązków związanych z prowadzeniem domu z jednoczesną
opieką nad dziećmi. Przykładem są tu sytuacje, gdy dziecko jest chore, a matka
musi starać się zapewnić mu opiekę w domu i jednocześnie wywiązywać się
z innych obowiązków, np. związanych z pracą zawodową, czy też codziennymi

                             
10 M. Racław-Markowska, M. Środoń, M. Rymsza, Portrety samotnego rodzicielstwa, [w:]

M. Rymsza (red.) Samotne macierzyństwo i polityka społeczna, Instytut Spraw Publicznych,
Warszawa 2001, s. 105–107.

11 Suma przekracza 100%, bowiem matki mogły wskazać więcej, niż jedną odpowiedź.
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sprawami, takimi jak chociażby zakupy. Dotyczy to zwłaszcza organizowania
opieki nad małymi dziećmi. Matki starszych dzieci, uczęszczających do szkoły,
wskazują z kolei na problemy dotyczące, np. kontaktów ze szkołą czy pomocy
dziecku w nauce, bowiem często brakuje na to czasu, z uwagi na wielość co-
dziennych obowiązków spadających na jednego rodzica. 13,2% badanych matek
uznało, że na co dzień boryka się z trudnościami w kontaktach z dziećmi. Doty-
czy to jednak zwłaszcza dzieci nastoletnich. Dwie matki wskazały na jeszcze
inne trudności, takie jak praca na zmiany, utrudniająca sprawowanie opieki nad
dzieckiem oraz problemy zdrowotne dziecka. 1/3 badanych stwierdziła, że nie
doświadcza takich problemów. Jednak 64% spośród nich to matki otrzymujące
wsparcie ze strony przyjaciół i rodziny w zakresie codziennych obowiązków
związanych z samotnym prowadzeniem gospodarstwa domowego.

Badane matki zostały zapytane także o to, jak oceniają samotne rodziciel-
stwo, z czym muszą się zmagać, co czują.

1. Ciężka sytuacja materialna; 2. Trudności wychowawcze; 3. Brak oparcia w bliskiej osobie;
4. Samotność; 5. Bezradność; 6. Brak czasu; 7. Trudności w komunikacji z dziećmi; 8. Inne.
Wykres 7. Trudności wynikające z samotnego rodzicielstwa. Źródło: Opracowanie własne.
Graph 7. Difficulties resulting from loneliness12. Source: Own study.

Samotne matki najczęściej deklarują, że dużą trudnością, z którą muszą się
zmierzyć, jest brak oparcia w bliskiej osobie (88,7%). Brak partnera, z którym
na co dzień nie tylko dzieliłyby obowiązki, ale dzięki któremu czułyby się także
kobietami – partnerkami. Duża grupa matek jest zdania, że taką trudnością jest
także samotność (77,4%), która w ogromnym stopniu związana jest ze wskaza-
nym wcześniej brakiem oparcia. Blisko 65% badanych matek stwierdza, że brakuje
im czasu. Nie są w stanie pogodzić wszystkich obowiązków, a także wygospodaro-

                             
12 Suma przekracza 100%, bowiem matki mogły wskazać więcej, niż jedną odpowiedź.
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wać czasu dla siebie na odpoczynek, czy spotkania z przyjaciółmi. Ponad połowa
respondentek odnosi się także do ciężkiej sytuacji materialnej, która już wcześniej
została opisana. Niewielka grupa kobiet (7,4%) wskazuje także na inne trudności,
wśród których wymieniają: „Ciągły bałagan w domu, długi, trudności w podejmo-
waniu decyzji, co jest najważniejsze w danym momencie”; „Dyskryminacja ze stro-
ny społeczeństwa i sędziów; alienacja własnych dzieci”; „Brak czasu na pracę”.

Samotne macierzyństwo w opinii kobiet
Kobiety biorące udział w badaniach miały także możliwość swobodnie wy-

powiedzieć się na temat samotnego macierzyństwa. Ich wypowiedzi można upo-
rządkowywać w sposób pozwalający wyłonić kilka kategorii opisujących sa-
motne rodzicielstwo z perspektywy matek. Pierwszą z nich stanowią wypowie-
dzi opisujące s a m o t n e  m a c i e r z y ń s t w o ,  j a k o  ź r ó d ł o  p r o -
b l e m ó w  f i n a n s o w y c h  i  w y r z e c z e ń. Niewątpliwie na trudną sy-
tuację materialną matek najczęściej wpływają dwa podstawowe czynniki, czyli
brak drugiego żywiciela rodziny oraz niskie dochody uzyskiwane z pracy13, co
utrudnia właściwe zaspokajanie potrzeb zarówno dzieci, jak i matki. Nakładać
się na to mogą także problemy z egzekwowaniem alimentów na rzecz dzieci lub
zbyt małe ich kwoty w stosunku do rzeczywistych potrzeb małoletnich14. „Brak
pomocy od instytucji dla kobiet, które pracują, gdybym nie pracowała to otrzy-
mywałabym pomoc, jednak zarabiając pomimo tego nie stać nas na wakacje,
odpoczynek, wiele sprzętów do domu ułatwiających życie, trudność z ogarnię-
ciem wszystkiego, zwłaszcza jak na 1 dorosła osobę przypada 2, albo więcej
dzieci, do tego starsi rodzice, czy problemy bliskich, to obciąża strasznie emo-
cjonalnie i materialnie, ale też fizycznie samotną matkę”. Często matki, w celu
zwiększenia zasobów finansowych rodziny, podejmują dodatkowe zatrudnienie.
Takie jednak przeciążenie obowiązkami zawodowymi oraz rodzinnymi może
powodować problemy zdrowotne matek i trudności w codziennym funkcjono-
waniu. Z kolei niedostateczna ilość środków finansowych pociąga za sobą nie-
chęć do leczenia i zwiększenia dbałości o własne zdrowie u matek. „Z powodu
przepracowania i obciążeń emocjonalnych chorowałam na padaczkę, anemię
itd., które utrudniały mi funkcjonowanie”.

Niskie dochody, jakimi dysponują samotne matki powodują także ograni-
czenie możliwości podnoszenia kwalifikacji i tym samym podniesienie szans
kobiet na poprawę ich sytuacji na rynku pracy poprzez zwiększenie swojej kon-
kurencyjności. „Brak środków finansowych na podnoszenie kwalifikacji, np.

                             
13 D. Graniewska, K. Krupa, B. Balcerzak-Paradowska, Samotne matki, samotni ojcowie. O rodzi-

nach niepełnych w Polsce, Instytut Wydawniczy Związków Zawodowych Warszawa 1986,
s. 14.

14 A. Maciarz, Macierzyństwo w kontekście zmian społecznych, Wydawnictwo Akademickie „Żak”,
Warszawa 2004, s. 30.
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chciałabym się uczyć języka angielskiego, zdobyć prawo jazdy itd. Staram się
korzystać z życia pomimo niewielkich środków finansowych, uprawiam sport za
darmo biegam jednak to też wiąże się z zakupem butów [...]”. Innym czynni-
kiem utrudniającym podnoszenie kwalifikacji czy wykształcenia przez samotne
matki jest wielość zadań i obowiązków, którym muszą samodzielnie sprostać,
bez możliwości dzielenia ich z partnerem – ojcem dziecka15.

„Problemy finansowe, problem z opieką nad chorym dzieckiem (nie zamienię
się przecież z partnerem), [...] już nie mówiąc o tym, że cały wolny czas po-
święcam dziecku, wieczory sprzątaniu itp. więc nie mam czasu dla siebie”.

Druga kategoria wypowiedzi to te, które identyfikują samotne rodzicielstwo
z b r a k i e m  w s p a r c i a  i n s t y t u c j o n a l n e g o  i  ź r ó d ł e m  d y s -
k r y m i n a c j i  n a  r y n k u  p r a c y. Kobiety często w swoich wypowie-
dziach podkreślają, że brakuje im pomocy ze strony państwa – zarówno mate-
rialnej/finansowej, jak i instytucjonalnej, np. w postaci żłóbków i przedszkoli.

„[...] brak pomocy ze strony pomocy socjalnej (progi dochodowe są śmiesznie
niskie, żeby nie stracić pomocy z funduszu nie mogę zarobić więcej niż
1 450 zł gdzie samo wynajęcie mieszkania w moim mieście to co najmniej
1 000 zł + opłaty a żłobek kosztuje mnie 500 zł, dopłat żadnych nie mam po-
nieważ mops liczy mój dochód z dochodem rodziców ponieważ u nich miesz-
kam a że nie stać mnie na wynajem czegoś koło się zamyka) [...]”; „Za mało
pomocy od państwa dla samotnych matek. Za mało miejsc w przedszkolach”;
„Nasze państwo nie sprzyja samotnym matkom, jesteśmy dyskryminowane
w pracy”.

W Polsce samotne matki mogą przy spełnieniu określonych kryteriów do-
chodowych ubiegać się o pomoc w postaci różnego rodzaju zasiłków, dodatków,
pierwszeństwa w przyjęciu do przedszkola (matki pracujące). Jednak te formy
pomocy, choć bardzo istotne, nie doprowadzają mimo wszystko do uniezależ-
nienia rodziny od pomocy społecznej. Warto rozwijać programy pozwalające
samotnym matkom na podejmowanie zatrudnienia, które nie tylko jest źródłem
dochodu umożliwiającego zaspokojenie potrzeb rodziny, ale także źródłem po-
czucia własnej wartości i godności, jest dla kobiety środkiem sprzyjającym re-
alizacji pewnej wizji własnego życia, a tym samym pozwalającym na stawanie
się podmiotem, osobą, indywidualnością16. Przykładem takich działań mogą być
wprowadzone w Niemczech programy, opracowane w ramach „perspektywy dla
                             
15 Por.: E. Kozdrowicz, Sytuacja dziecka w rodzinie samotnej matki. Skrypt dla studentów pedago-

giki (pedagogika społeczna, pedagogika opiekuńcza), Wydawnictwo UW, Warszawa 1989,
s. 17.

16 J. Ostrouch-Kamińska, Rodzina partnerska jako relacja współzależnych podmiotów. Studium
socjopedagogiczne narracji rodziców przeciążonych rolami, Oficyna Wydawnicza „Impuls”,
Kraków 2011, s. 226.
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samotnych rodziców” (Perspektiven für Alleinerziehende), w ramach których re-
alizowanych było kilkaset projektów, mających na celu umożliwienie samotnym
rodzicom pogodzenie pracy zawodowej z opieką nad dzieckiem, rozwinięcie sieci
wsparcia dla samotnych rodziców czy też rozwijanie możliwości zatrudnienia dla
osób samotnie wychowujących dzieci17.

Samotne matki zwracają także uwagę na to, że s a m o t n e  m a c i e -
r z y ń s t w o  t o  ź r ó d ł o  d y s k r y m i n a c j i  s p o ł e c z n e j.

„[...] Nie można często korzystać z przyjemności, które mają single, gdyż się
jest odpowiedzialnym za dzieci i nie da się czasu aż tak podzielić, ale również
nie ma możliwości przyjemności związanych z pełną rodziną, małżeństwem.
Mam głównie znajomych również samotnych rodziców. Więc tworzymy swe-
go rodzaju getta. Bo samotni rodzice nie są atrakcyjnym towarzystwem dla
pełnych małżeństw, gdzie małżonkowie jadą razem na wakacje, czy imprezy
parami, a dla singli, gdy sami się wybierają też nie pasują rodzice z dziećmi”.

B r a k  w s p a r c i a  z e  s t r o n y  o j c a  d z i e c k a, to kolejna grupa
wypowiedzi kobiet na temat samotnego macierzyństwa. Niejednokrotnie jest
bowiem tak, iż po rozpadzie rodziny ojcowie domagają się swoich praw doty-
czących kontaktów z dziećmi, ale jednocześnie nie wywiązują się ze swoich
zobowiązań dotyczących codziennego trudu i odpowiedzialności za wychowanie
dzieci. Jednak bez względu na przyczyny nieobecności mężczyzny w domu,
każdorazowo zwiększa się zakres dodatkowych obciążeń kobiety18. „Uważam,
że samotne matki znajdują się w trudnej sytuacji psychicznej, materialnej, finan-
sowej, ponieważ nie mogą liczyć na oparcie partnera, brakuje im wsparcia. Mi-
mo, że mają rodzinę to jakby są pozostawione same sobie [...]”; „Samotne ma-
cierzyństwo jest ciężkie ze względu na konieczność samotnego podejmowania
decyzji i borykania się z życiem, problemami, brak wsparcia bliskiej osoby”.
„[...] Brak wsparcia w trudnych wyborach (decyzjach życiowych). Całkowita
odpowiedzialność za losy dzieci”; „Momentami jest tak, jakby człowieka sufit
przytłaczał do podłogi i podnieść się nie można...”.

Pokonywanie problemów życia codziennego, opieka nad dziećmi i wycho-
wanie ich jest zdecydowanie łatwiejsze w sytuacji wzajemnego wsparcia mał-
żonków/partnerów – rodziców dziecka. Brak, zwłaszcza wsparcia emocjonalne-
go, powodować może trudności psychiczne w pełnieniu roli matki przez samot-
ną kobietę19. Poza niedostatkiem wsparcia emocjonalnego, samotne matki do-
świadczają także niedostatku wsparcia wychowawczego oraz braku swoistych

                             
17 H. Zagel, Support to Lone Parents in Germany, The EU Mutual Learning Programme in Gender

Equality, Francja 2015, s. 3.
18 E. Górnikowska-Zwolak, Myśl feministyczna jako nurt rozważań w pedagogice społecznej,

Wydawnictwo Górnośląskiej Wyższej Szkoły Pedagogicznej im. Kardynała Augusta Hlonda,
Mysłowice 2006, s. 302.

19 Por.: A. Maciarz, Macierzyństwo w kontekście zmian..., dz. cyt., s. 30.
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dla mężczyzn oddziaływań wychowawczych20, co uwidacznia się w poniższych
wypowiedziach:

„Samotne rodzicielstwo to trudny orzech do zgryzienia zwłaszcza dla młodych
samotnych mam. W dodatku, gdy ojciec dziecka się nim nie interesuje i nie
płaci na swoje dziecko... Nigdy nie zrozumiem takich zachowań mężczyzn”;
„Brak pozytywnych męskich wzorców dla syna”; „Brak autorytetu ojca dla
dzieci [...]”.

W sytuacji braku zaangażowania ojców w proces wychowania dziecka
i sprawowania opieki nad nim, dziecko to pozbawione jest możliwości nabywa-
nia doświadczeń wynikających ze stałego kontaktu z ojcem jako mężczyzną, nie
doświadcza także w codziennych sytuacjach więzi uczuciowych między rodzi-
cami i ich wzajemnych relacji, a także nie ma wzoru osobowego ojca21. Ponadto,
w przyszłości może mieć trudności w budowaniu prawidłowych relacji z partne-
rem oraz własnym dzieckiem22. Niemniej, jak mówi jedna z mam: „Samotna
mama to dumna mama, która wychowa swoje dziecko najlepiej jak potrafi!”
Świadczyć to może o ogromnej sile wielu samotnych matek, które dzięki swej
sile fizycznej i psychicznej wychowują dzieci w sposób wartościowy oraz dbają
o zaspokojenie ich potrzeb zarówno bytowych, jak i emocjonalnych23.

Stosunkowo niewielką grupę stanowią wypowiedzi podkreślające, iż s a -
m o t n e  m a c i e r z y ń s t w o  j e s t  w y b o r e m. Według Marty Marusz-
czak są to przeważnie silne psychicznie i niezależne kobiety, które z różnych
powodów nie chcą się wiązać z mężczyzną, bowiem nie widzą w im partnera dla
siebie na całe życie. Najczęściej są to kobiety, które odnoszą sukcesy zawodowe
i koncentrują się na karierze24. Przykładem może być następująca wypowiedź:

„Ja jestem samotną matką z wyboru. Mam dobrze płatną pracę i staram się ra-
dzić sobie sama. Wynika to z moich przekonań oraz popierania emancypacji
kobiet. Zdaję sobie jednak sprawę, że samotne rodzicielstwo kojarzone jest
głównie z biedą i ubóstwem”.

Choć najczęściej samotne macierzyństwo utożsamiane jest z trudnościami
dnia codziennego, problemami finansowymi, opiekuńczymi czy wychowaw-

                             
20 Tamże, s. 31.
21 K. Pospiszyl, Ojciec a rozwój dziecka, Wiedza Powszechna, Warszawa 1980 oraz J. Witczak,

Ojcostwo bez tajemnic, Instytut Wydawniczy Związków Zawodowych, Warszawa 1987, cyt. za:
A. Maciarz, Macierzyństwo w kontekście zmian..., dz. cyt., s. 31.

22 M. Racław, D. Trawkowska, Samotne rodzicielstwo. Między diagnozą a działaniem, Wydaw-
nictwo UW, Warszawa 2013, s. 11.

23 M. Makowska, Samotne macierzyństwo skutkiem różnych doświadczeń życiowych – dziecko
w życiu samotnej matk, „Studia Sierdzana” 2012, nr 1, s. 56.

24 M. Maruszczak, Problemy samotnej matki i jej dziecka, [w:] Encyklopedia. Rodzicie i dzieci...,
dz. cyt., s. 529.
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czymi, to jednak w trakcie badań pojawiały się wypowiedzi, na podstawie któ-
rych można wywnioskować, że s a m o t n e  m a c i e r z y ń s t w o  t o  w y -
z w a n i e  i  r a d o ś ć.

„Wspólnie z partnerem zdecydowaliśmy się na dziecko. W trzecim miesiącu
życia syna wyrzucił nas ze swojego domu i wróciłam do rodziców. Nie żałuję
ani jednego dnia swojego macierzyństwa. Jest to najpiękniejszy okres w moim
życiu. Odkrywam w sobie ponownie dziecięcą ciekawość życia, która z cza-
sem zanika u dorosłego. Czasami mam żal do siebie, że nie daję siebie synko-
wi tak bardzo jak bym chciała... pracuję w dwóch miejscach, robię doktorat
i zabiera to dużo czasu, którego nie poświęcam mojemu dziecku :(„; „Nauczy-
łam się lepiej zarządzać czasem, mam spokój ducha i jestem szczęśliwa :-)”.

Matki podkreślały przede wszystkim radość, z którą wiąże się samotne wy-
chowanie dziecka, a także wskazywały na możliwość rozwinięcia nowych
umiejętności życiowych.

Zakończenie

Przeprowadzone badania pokazują, że samotne rodzicielstwo wiąże się
z wieloma problemami dotyczącymi nie tylko prowadzenia gospodarstwa do-
mowego oraz pogodzenia opieki nad dziećmi z prowadzeniem domu, ale przede
wszystkim z brakiem oparcia w bliskiej osobie, samotnością i brakiem czasu.
Wiele samotnych matek wskazuje także na ciężką sytuację materialną rodziny.
Zaledwie 20,7% badanych ocenia sytuację finansową rodziny jako dobrą lub
bardzo dobrą, a aż 39,6% deklaruje, że ma poczucie zagrożenia biedą.

Na podstawie przeprowadzonych badań można wnioskować, że samotnym
matkom brakuje wsparcia dostosowanego do rzeczywistych potrzeb ich samych,
jak i ich rodzin. Badania zaprezentowane w niniejszym opracowaniu nie mają
charakteru zamkniętego. Nadal prowadzone są wywiady, których celem jest
pogłębienie wiedzy na temat funkcjonowania rodzin samotnych matek oraz wy-
pracowanie kierunków pomocy umożliwiającej takie wspieranie kobiet, by nie
zakłócać ich podmiotowego funkcjonowania i samodzielnego decydowania
o życiu swoim oraz swoich dzieci. Wsparcie to powinno być indywidualnie
ukierunkowane, co możliwe jest dopiero przy takiej elastyczności systemu po-
mocy i wspierania rodzin, który „reagowałby” na zmiany społeczne czy gospo-
darcze tak, by realnie wspierać rodziców samotnie zmagających się z wyzwa-
niami rodzicielstwa.
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Cohabitation – an alternative form of family life

Streszczenie

Cel: W artykule zaprezentowane zostały wyniki badań własnych, których celem
było poznanie opinii studentów na temat życia w pojedynkę.

Metody: W badaniu wykorzystana została metoda sondażu diagnostycznego z uży-
ciem kwestionariusza ankiety. Badana grupa młodych dorosłych odniosła się do takich
kwestii, jak: postrzeganie kobiet i mężczyzn wybierających życie singla, przyczyny
wyboru tej formy życia, pozytywne i negatywne aspekty życia w pojedynkę.

Wyniki: Jednym z wymiarów przemian współczesnej rodziny jest wzrost atrakcyj-
ności alternatywnych form życia rodzinnego, w tym życia w pojedynkę – samemu, bez
partnera życiowego.

Wnioski: Jeszcze do niedawna życie bez męża czy żony traktowane było jako nie-
powodzenie życiowe, obecnie coraz częściej łączy się ze świadomym wyborem tej
formy życia, utożsamianym z niezależnością, wolnością,życiem po swojemu. Zmienia
się zatem społeczne postrzeganie osób żyjących w pojedynkę, co znalazło również od-
zwierciedlenie w wynikach badań własnych.

Słowa kluczowe: życie w pojedynkę, rodzina.
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Abstract

Aim: The article presents the results of the author’s own research aimed at finding
out the students’ opinions on living single.

Methods: In the research, a diagnostic survey method with a questionnaire has
been applied. The sample group of young adults referred to such issues as: perception
of women and men choosing to be single, reasons for choosing this form of life, posi-
tive and negative aspects of living alone.

Results: One of the dimensions of modern family transformation is  an increase in
the attractiveness of alternative forms of family life, including being alone as a single,
without a life partner.

Conclusions: Until recently, living without a husband or wife was treated as a life
failure, currently it is more often connected with a deliberate choice of this form of life,
associated with independence, freedom, living one’s own life. Therefore, social percep-
tion of people being single is changing, which is also reflected in the results of the
author’s own research.

Keywords: living single, family.

Wprowadzenie

Życie w związku kohabitacyjnym, zwanym także nieformalnym lub konsen-
sualnym, staje się coraz bardziej popularną formą życia rodzinnego, a przychylne
nastawienie społeczne sprawia, że wiele par decyduje się na wspólne zamieszka-
nie i prowadzenie gospodarstwa domowego bez zawarcia formalnego małżeństwa.
Związek ten może mieć charakter przejściowy, prowadzący do małżeństwa, jak
również długoterminowy, stanowiąc alternatywę dla związku sformalizowanego.
Coraz bardziej rozpowszechnioną formą kohabitacji, także w Polsce, staje się tzw.
kohabitacja przedślubna, poprzedzająca zawarcie małżeństwa, traktowana jako
rodzaj testu dla związku i małżeństwo „na próbę”. Wzrostowi zjawiska kohabitacji
dodatkowo sprzyja aprobujący przekaz ze strony mediów.

Kohabitacja w ujęciu teoretycznym

Wspólne życie kobiety i mężczyzny bez formalnego ślubu, określane przez
socjologów mianem kohabitacji (łac. cohabitare – współmieszkać), jest formą
związku znaną już od starożytności, występującą z różnym natężeniem na prze-
strzeni wieków1. We współczesnych definicjach kohabitacja rozumiana jest jako
„[...] życie z partnerem płci przeciwnej pod jednym dachem i prowadzenie

                             
1 A. Kwak, Konkubinat – kohabitacja w świadomości społecznej, „Problemy Rodziny” 1995, nr 5,

s. 11–12.
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wspólnego gospodarstwa domowego bez formalnego ślubu”2. Piotr Szukalski
definiuje ją jako „[...] intymne, długotrwałe relacje pomiędzy dwojgiem ludzi
dorosłych, które prowadzą do wspólnego zamieszkiwania, choć jednocześnie nie
znajdują odzwierciedlenia w zmianie prawnego statusu osób je tworzących”3.
Rozwój kohabitacji nastąpił w latach 60. XX wieku, jednak początkowo utoż-
samiano ten rodzaj związków albo z osobami biednymi, których nie było stać na
małżeństwo (tzw. małżeństwa sztokholmskie) albo z intelektualistami protestu-
jącymi przeciwko przymusowi zawierania formalnego małżeństwa tylko w ko-
ściele (tzw. małżeństwa sumienia)4. Stopniowo kohabitacja zaczęła zmieniać
swój charakter, obejmując swym zasięgiem wszystkie grupy społeczne, równo-
cześnie zyskując coraz szerszą akceptację społeczną. Najszybciej zmiany w tym
zakresie następowały w krajach nordyckich i Francji, rozszerzając się także na
kraje Europy Zachodniej5. Najdłuższą tradycję związków kohabitacyjnych ma
Szwecja. Duża liczba młodych osób (do 30. roku życia) kohabituje także w Da-
nii, Holandii, Francji, Wielkiej Brytanii, Niemczech i Belgii. Najmniej jest ich
w krajach południowej Europy oraz w krajach katolickich, takich jak Polska
i Irlandia6. W modelu rozprzestrzeniania się kohabitacji, wyróżnionym przez
Kathleen Kiernan, autorka ta wskazuje na cztery etapy rozwojowe zjawiska:
pierwszy z nich związany jest z traktowaniem kohabitacji jako dewiacji lub
awangardowego stylu życiu, w kolejnym stanowi okres próby dla związku bez
posiadania w nim dzieci, trzeci etap związany jest z traktowaniem kohabitacji
jako alternatywy dla małżeństwa, bez konieczności formalizacji związku w sy-
tuacji urodzenia dziecka. Ostatnim etapem jest brak zróżnicowania między mał-
żeństwem i kohabitacją, a oba związki traktowane są jako pełne ze względu na
posiadanie w nich dzieci7. Ostatni z tych etapów osiągnęła w latach 90. XX wie-
ku Szwecja i Dania8. Z badań prowadzonych przez Annę Matysiak i Monikę
Mynarską wynika, że w Polsce kohabitacja stanowi głównie przejściową fazę
przedmałżeńską9.

                             
2 T. Szlendak, Socjologia rodziny. Ewolucja, historia, zróżnicowanie, Wydawnictwo Naukowe

PWN, Warszawa 2010, s. 503.
3 P. Szukalski, Charakterystyka związków kohabitacyjnych we współczesnej Polsce, „Wiadomości

Statystyczne” 2014, nr 8, s. 62, por. źródło: dspace.uni.lodz.pl/xmliu/handle/11089/5390 [do-
stęp: 05.09.2016].

4 A. Kwak, Współczesny świat zmian – alternatywy dla małżeństwa, „Acta Universitatis Lodzien-
sis. Folia Sociologica” 2014, nr 51, s. 10–11.

5 A. Matysiak, M. Mynarska, Urodzenia w kohabitacji: wybór czy konieczność?, [w:] A. Matysiak
(red.), Nowe wzory formowania i rozwoju rodziny w Polsce. Przyczyny oraz wpływ na zadowo-
lenie z życia, Wydawnictwo „Scholar”, Warszawa 2014, s. 24–25.

6 T. Szlendak, Socjologia rodziny..., dz. cyt., s. 481.
7 A. Kwak, Współczesne związki heteroseksualne: małżeństwa (dobrowolnie bezdzietne), kohabi-

tacje, LAT, Wydawnictwo Akademickie „Żak”, Warszawa 2014, s. 202.
8 Taż, Współczesny świat..., dz. cyt., s. 11.
9 A. Matysiak, M. Mynarska, Urodzenia w kohabitacji..., dz. cyt., s. 44.
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Kohabitacja nie jest zjawiskiem jednorodnym. Jak już wspomniano, można
ją rozpatrywać zarówno jako okresową fazę przed małżeństwem (jako poprze-
dzający małżeństwo okres przedłużonego chodzenia ze sobą lub przygotowanie
do małżeństwa), alternatywę dla małżeństwa lub alternatywę dla życia w stanie
wolnym (jako formę niezamężnego życia związaną z ideologią niezależności)10.
Z perspektywy sytuacji osób tworzących ten związek można także wyróżnić
młodzieńczą pierwszą kohabitację oraz kohabitację przed- i pomałżeńską a także
ponowną kohabitację, następującą po wcześniejszym związku kohabitacyjnym11.
Może być związkiem luźnym (tymczasowym) bądź względnie trwałym i stabil-
nym (kohabitacja długoterminowa)12. Kohabitacji można przyjrzeć się także pod
względem motywacji osób w niej pozostających, wskazując w tym względzie na
kohabitację wymuszoną, związaną z przeszkodami formalnymi, uniemożliwiają-
cymi partnerom zawarcie małżeństwa oraz kohabitację dobrowolną, gdy prze-
szkody formalne nie istnieją. Tutaj dodatkowo można wyróżnić kohabitację
dobrowolną czasową (partnerzy zamierzają w przyszłości zawrzeć związek mał-
żeński) oraz dobrowolną trwałą, gdy para nie zakłada formalizacji związku13.
W tym kontekście Szukalski wskazuje na zmianę charakteru współczesnej koha-
bitacji – coraz więcej związków kohabitacyjnych wynika ze świadomego wybo-
ru tej formy wspólnego życia przez osoby, które nigdy nie zawarły małżeństwa
i które nie mają żadnych przeciwwskazań do formalizacji związku (związki
„nowego typu”), znacznie rzadziej są to już związki osób, które nie mogą lub nie
chcą z różnych względów jego formalizacji (związki „starego typu”)14. Stosun-
kowo nowym zjawiskiem jest tzw. kohabitacja weekendowa, praktykowana
przez partnerów mieszkających w różnych miejscowościach, ale spędzających
ze sobą kilka dni w tygodniu15. Tomasz Szlendak nazywa tę formę związku „wi-
zytową kohabitacją”, utożsamiając ją ze związkiem na odległość typu LAT (ang.
Living Apart Together – razem, ale osobno)16.
                             
10 A. Kwak, Rodzina w dobie przemian. Małżeństwo i kohabitacja, Wydawnictwo Akademickie

„Żak”, Warszawa 2005, s. 112–115; K. Slany, Alternatywne formy życia małżeńsko-rodzinnego
w ponowoczesnym świecie, Zakład Wydawniczy Nomos, Kraków 2008, s. 135–136; M. Sikor-
ska, Nowa matka, nowy ojciec, nowe dziecko. O nowym układzie sił w polskich rodzinach, Wy-
dawnictwa Akademickie i Profesjonalne Sp. z o.o., Warszawa 2009, s. 135–136.

11 A. Kwak, Rodzina w dobie..., dz. cyt., s. 115.
12 Tamże, s. 116–117; A.M. Łuksiewicz, Wybrane formy kohabitacji w Polsce – ujęcie teoretycz-

ne, [w:] H. Liberska, A. Malina (red.), Wybrane problemy współczesnych małżeństw i rodzin,
Difin SA, Warszawa 2011, s. 61; P. Szukalski, Kohabitacja w Polsce, [w:] W. Warzywoda-
-Kruszyńska, P. Szukalski (red.), Rodzina w zmieniającym się społeczeństwie polskim, Wydaw-
nictwo Uniwersytetu Łódzkiego, Łódź 2004, s. 54–55, por. źródło: dspace.uni.lodz.pl:8080/
xmlui/handle/11089/3748 [dostęp: 05.09.2016].

13 D. Gizicka, Kohabitacja w Polsce w kontekście zmian postrzegania rodziny, „Roczniki Nauk
Społecznych” 2013, t. 5, nr 4, s. 74.

14 P. Szukalski, Charakterystyka związków..., dz. cyt., s. 64.
15 A.M. Łuksiewicz, Wybrane formy..., dz. cyt., s. 62.
16 T. Szlendak, Socjologia rodziny..., dz. cyt., s. 503–504. Według Piotra Szukalskiego jeśli para

w ciągu ostatnich trzech miesięcy spędzała wspólnie średnio przynajmniej 4 noce w tygodniu
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Analizując kohabitację w skali międzynarodowej David Popenoe wskazuje,
że stała się ona współcześnie stałą częścią biegu życia i większość ludzi przy-
najmniej raz w życiu tworzy tego rodzaju związek. Ponadto, kohabitacja się
rozszerza, a wielu młodych ludzi planuje funkcjonowanie w związku nieformal-
nym, który może pełnić różne role – alternatywę dla „randkowania”, małżeń-
stwo „na próbę” lub alternatywę dla małżeństwa bądź dla bycia singlem17. Coraz
więcej osób widzi w związku nieformalnym szansę na budowanie życia rodzin-
nego według własnych zasad. Życie w niesformalizowanym związku staje się
także często swoistą próbą przed podjęciem decyzji o długoterminowym zobo-
wiązaniu, jakim jest małżeństwo.

Metoda badań własnych, wyniki

Celem badań było poznanie opinii młodych dorosłych na temat kohabitacji
oraz ich przekonań dotyczących życia w związku nieformalnym. Badania prze-
prowadzono w kwietniu 2016 roku. W badaniu, z wykorzystaniem kwestionariu-
sza ankiety, udział wzięli studenci Uniwersytetu Rzeszowskiego, studiujący na
kierunku „Nauki o rodzinie” i „Pedagogika opiekuńczo-wychowawcza” oraz
Politechniki Rzeszowskiej, studiujący na kierunku „Informatyka” i „Bezpie-
czeństwo wewnętrzne”. Wśród 236 studentów, biorących udział w badaniu,
kobiety stanowiły 57,6%, mężczyźni 42,4%. Przeważały osoby mające 20 lat
i mniej (38,3%), 23,8% miało 21 lat, 23,4% – 22 lata, 10,6% – 23 lata, 3,0%
– 24 lata. Najmniejszy odsetek stanowili studenci mający 25 lat i więcej (0,9%).
Badani studenci to w większości mieszkańcy wsi (54%). Nieznacznie przeważali
studenci Politechniki (55,3%). Zdecydowana większość uważała się za osoby
wierzące (89,3%), niewierzący stanowili 10,8%. Wśród badanej grupy przewa-
żały osoby o dobrym i bardzo dobrym statusie materialnym rodziny pochodzenia
(61,8%), przeciętny status wskazało 36,9%, zły i bardzo zły – 1,3%.

Dodatkowo ze studentami, którzy pozostawali w przeszłości lub aktualnie
żyją w związku kohabitacyjnym przeprowadzony został wywiad kwestionariu-
szowy. Prośba o zgodę na wywiad sformułowana została podczas przeprowa-
dzania ankiety i skierowana była do ochotników. Pozytywnie odpowiedziało na
nią 23 osoby, wszystkie z nich to kobiety, studentki Uniwersytetu Rzeszowskie-
go. Większość stanowią studentki do 22. roku życia (12 osób), pozostałe mają
23 lata i więcej (11 osób). Częściej są mieszkankami wsi (12 osób) niż miasta
(11 osób). Deklarują się jako osoby wierzące (22 osoby), 1 jest niewierząca. Ich
związek ma lub miał w większości raczej dobry lub przeciętny status materialny
(20 osób). 3 osoby wskazują na raczej zły status materialny związku.
                             

jest to związek kohabitacyjny, jeśli mniej – związek typu LAT. P. Szukalski, Charakterystyka
związków..., dz. cyt., s. 62.

17 A. Kwak, Współczesne związki..., dz. cyt., s. 314.
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W badaniu zwrócono także uwagę na przekaz medialny dotyczący związ-
ków kohabitacyjnych. Stanowiło to dodatkowy kontekst badania. W tym celu do
analizy wybrano trzy najpopularniejsze codzienne seriale telewizyjne, cechujące
się najwyższymi wynikami oglądalności: „M jak miłość” (TVP 2 – 6 783 722
widzów), „Na dobre i na złe” (TVP 2 – 4 814 128 widzów), „Barwy szczęścia”
(TVP 2 – 3 987 271 widzów)18. Analizie poddano odcinki emitowane w sezonie
2015/2016, pod kątem prezentacji osób żyjących w związkach nieformalnych
oraz reakcji otoczenia na wspólne życie bez zawarcia związku małżeńskiego.

Wyniki badań ankietowych poddane zostały analizie statystycznej ze
względu na zmienne: płeć, miejsce zamieszkania, stosunek do religii oraz życie
w związku kohabitacyjnym. Większość badanych studentów nie ma doświad-
czenia związanego z życiem z partnerem bez ślubu (por. Tab. 1). Ponad trzy
czwarte badanych studentów (75,8%) nigdy nie było w związku kohabitacyj-
nym. W przeszłości w takim związku żyło 13,6% studentów, obecnie pozostaje
w związku nieformalnym 10,6%. W badanej grupie to kobiety nieznacznie czę-
ściej żyły w przeszłości oraz są aktualnie w związkach bez ślubu (por. Tab. 1).
Tabela 1. Życie w związku kohabitacyjnym a płeć
Table 1. Living in cohabitation versus sex

Płeć
Wyszczególnienie

Kobieta Mężczyzna Ogółem

N 99 80 179Nigdy nie by-
łam/byłem
w związku
nieformalnym

% 72,8 80,0 75,8

N 22 10 32W przeszłości
byłam/byłem
w związku niefor-
malnym

% 16,2 10,0 13,6

N 15 10 25

Czy Pani/Pan
był/jest w związku
nieformalnym?

Aktualnie jestem
w związku
nieformalnym % 11,0 10,0 10,6

N 136 100 236
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne.
Source: Own research.

Z wywiadu przeprowadzonego ze studentkami, które były lub są aktualnie
w związku nieformalnym wynika, że najczęściej trwał lub trwa on więcej niż
2 lata (15 osób) lub od pół roku do roku (4 osoby), sporadycznie wskazywano na
czas trwania od roku do 2 lat (2 osoby). Pojedyncze osoby wskazały na okres
                             
18 Oglądalność seriali: 18-01-2016, por. źrodło: http://swiatseriali.interia.pl/news/news-ogladal

nosc-seriali-18-01-2016,nId,2134059 [dostęp: 05.02.2016].
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1–1,5 roku oraz mniej niż 0,5 roku. Dla większości studentek główną przyczyną
pozostania w związku nieformalnym była miłość (18 osób) a także względy
praktyczne, związane ze wspólnym mieszkaniem i podziałem opłat za czynsz
czy zakupy (4 osoby). 1 osoba wskazała na przyzwyczajenie do partnera.

Jak wskazuje Szukalski w Polsce świadomość zwiększania się liczby
związków nieformalnych jest powszechna19. Przekonanie to podzielają także
badani studenci, w większości uważając, że w kohabitacji żyje bardzo duża licz-
ba par (por. Tab. 2). Tylko niewielki odsetek studentów wskazuje, że osób żyją-
cych w związkach bez ślubu jest niewiele (5,5%) bądź nie ma ich wcale (0,8%).
Co ósmy badany nie umiał odnieść się do skali zjawiska (12,3%). W badanej gru-
pie zaobserwowano tendencję, że częściej o dużej liczbie par żyjących w związ-
ków kohabitacyjnych przekonane były kobiety (p < 0,001, V Kramera = 0,29).

W przypadku analizy, ze względu na inne wyróżnione zmienne, nie stwier-
dzono różnic istotnych statystycznie.
Tabela 2. Opinia o ilości par żyjących w związkach kohabitacyjnych
Table 2. Opinions regarding the number of couples cohabiting

Płeć
Wyszczególnienie

Kobieta Mężczyzna Ogółem
N 123 69 192

Dużo
% 90,4 69,0 81,4

N 2 11 13
Niewiele

% 1,5 11,0 5,5

N 0 2 2
Nie ma takich par

% 0,0 2,0 0,8

N 11 18 29

Ile par Pani/Pana
zdaniem żyje
w związkach nie-
formalnych?

Trudno powiedzieć
% 8,1 18,0 12,3

N 136 100 236
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne.
Source: Own research.

Przekonania studentów o dużej skali związków kohabitacyjnych nie po-
twierdzają dane Głównego Urzędu Statystycznego (dalej: GUS), uzyskane pod-
czas spisów powszechnych w 2002 i 2011 roku. Wynika z nich, że udział osób
żyjących w związkach nieformalnych wśród ogółu ludności Polski nie jest zbyt
duży. Obrazują jednak tendencję wzrostową zjawiska. W 2002 roku odnotowano
ogółem 396,1 tys. partnerów i partnerek, a w 2011 roku już 643,8 tys., stanowią-
cych 2% ogółu ludności w wieku powyżej 15 lat. Nie są zatem szczególnie

                             
19 P. Szukalski, Charakterystyka związków..., dz. cyt., s. 62.
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liczną grupą, zwłaszcza w porównaniu do osób w związkach małżeńskich
(55,1%), panien i kawalerów (27,6%), osób owdowiałych (9,5%) czy rozwie-
dzionych (4,4%). Mniej jest tylko osób żyjących w separacji (0,6%)20. Widoczny
jest jednak ilościowy wzrost partnerów i partnerek, a przeświadczenie o dużej licz-
bie tego rodzaju związków może dodatkowo wynikać także z przekazu medialnego.

Z analizy seriali telewizyjnych wynika, że życie w związku kohabitacyjnym
staje się coraz bardziej popularnym sposobem wspólnego życia, niejako alter-
natywnym do życia w małżeństwie. Pary żyjące razem bez ślubu pokazywane są
we wszystkich trzech analizowanych serialach, choć z różną częstotliwością.
Najwięcej tego rodzaju związków jest w „Barwach szczęścia” (16 par). Koha-
bitują zarówno panny i kawalerowie, dla których kohabitacja jest pierwszym
związkiem, jak również osoby rozwiedzione i owdowiałe. Są także osoby for-
malnie będące w związku małżeńskim, ale mieszkające już z nowym partne-
rem/partnerką. W „Barwach szczęścia” życie w związku nieformalnym nie jest
domeną wyłącznie młodych bohaterów, w serialu pojawiają się także związki
nieformalne osób w starszym wieku (Tomasz i Amelia, Stefan i Waleria).
W kohabitacji żyją zarówno osoby bardzo dobrze sytuowane materialnie, z wy-
soką pozycją społeczną, jak również o dość przeciętnej sytuacji materialnej
i zawodowej. Niektórzy bohaterowie funkcjonują w kilku następujących kolejno
po sobie związkach nieformalnych (Magda, Natalia). W czterech na 16 analizo-
wanych par kohabitacja poprzedziła zawarcie związku małżeńskiego (Marta
i Artur, Hubert i Klara, Sabina i Andrzej, Marlena i Czarek). Tylko jedna para
żyjąca w związku nieformalnym od początku wykluczała małżeństwo (Kornelia
i Bartek). Kilka par podjęło decyzję o wspólnym zamieszkaniu, przechodząc
bardzo szybko od fazy spotykania się do życia w związku kohabitacyjnym (Iwo-
na i Adrian, Magda i Sebastian, Natalia i Oliwier). We wszystkich przypadkach
życie w związku nieformalnym ukazywane było jako jedna z możliwych opcji
wspólnego życia, współwystępując ze związkami małżeńskimi innych bohate-
rów. Z reguły najbliższe otoczenie reagowało pozytywnie na decyzję o wspól-
nym zamieszkaniu i nie naciskało na zmianę statusu związku. Podobnie w po-
zytywnym świetle prezentowani byli bohaterowie serialu „M jak i miłość”, choć
tutaj par kohabitujących było tylko 3 (Maria i Robert; Tomasz i Joanna, Wanda
i Jerzy). Są to pary osób w różnym wieku i stanie cywilnym, o dobrym statusie
materialnym i zawodowym. Niektórzy mają dzieci z poprzednich związków
małżeńskich, które wychowywane są wspólnie z obecnym partnerem/partnerką.
Trzeci z analizowanych seriali „Na dobre i na złe” ma najmniejszą liczbę boha-
terów żyjących w związkach nieformalnych. Par takich jest dwie (Wiktoria
i Adam, Aleksandra i Jan), jedna z par wspólnie wychowuje dziecko partnerki
z wcześniejszego związku kohabitacyjnego. Wszyscy bohaterowie–kohabitanci
mają wysoki status zawodowy. Ich środowisko w pełni akceptuje ten sposób
                             
20 Główny Urząd Statystyczny, Ludność. Stan i struktura demograficzno-społeczna. Narodowy

Spis Powszechny Ludności i Mieszkań 2011, Warszawa 2013, s. 68.
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życia. We wszystkich analizowanych serialach wspólne zamieszkanie pary bez
ślubu traktowane jest jako kolejny etap w rozwoju ich związku. Życie bez ślubu
jest aprobowane przez najbliższe środowisko bohaterów i ich rodziny oraz trak-
towane jako zwykłe wydarzenie, nie wzbudzające żadnych kontrowersji i dyle-
matów moralnych.

Wspólne życie bez ślubu aprobują także badani studenci. Ponad połowa
z nich wykazuje pozytywny stosunek do związków nieformalnych (59,7%),
w tym najczęściej jest to aprobata w stopniu umiarkowanym (32,6%). Przeciwne
stanowisko zajmuje co szósty student (17%), także z przewagą umiarkowanego
stanowiska (10,6%). Niemal co czwarty badany nie umiał jednoznacznie odnieść
się do kohabitacji (23,3%). Odpowiedzi badanych istotnie różnicuje ich stosunek
do religii (por. Tab. 3). Osoby niewierzące częściej wyrażają aprobatę dla
związków nieformalnych (p = 0,003, V Kramera = 0,26, Chi-kwadrat = 16,14
(df = 4)). Warto jednak zwrócić uwagę, że i wśród osób deklarujących się jako
wierzące przeważają aprobujące ten sposób wspólnego życia. Może to być przy-
kładem na selektywne traktowanie nauczania Kościoła katolickiego, według
którego życie w związku pozamałżeńskim jest nie do zaakceptowania. Z analizy
statystycznej wynika także, że osoby będące w przeszłości lub aktualnie pozo-
stające w związku nieformalnym częściej wyrażają aprobujący stosunek do
związków nieformalnych (p < 0,001, V Kramera = 0,33, Chi-kwadrat = 25,53
(df = 4)). Płeć i miejsce zamieszkania istotnie nie różnicowały odpowiedzi badanych.
Tabela 3. Stosunek studentów do związków kohabitacyjnych a stosunek do religii
Table 3. Attitudes of students to cohabitation versus attitudes to religion

Stosunek do religii
Wyszczególnienie

Wierzący Niewierzący Ogółem
N 47 15 62Całkowicie

aprobuję % 22,6 60,0 26,6

N 71 5 76
Raczej aprobuję

% 34,1 20,0 32,6

N 52 3 55
Trudno powiedzieć

% 25,0 12,0 23,6

N 24 1 25Raczej
nie aprobuję % 11,5 4,0 10,7

N 14 1 15

Jaki jest Pani/Pana
stosunek do związ-
ków nieformal-
nych?

Zdecydowanie
nie aprobuję % 6,7 4,0 6,4

N 208 25 233
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne. N różne od 236 ze względu na braki danych.
Source: Own research. N different from 236 because of lack of data.
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Życiu w związku kohabitacyjnym sprzyja rosnąca akceptacja społeczna,
z coraz większym przyzwoleniem odnosząca się do związków nieformalnych.
Zapytano zatem w wywiadzie czy rodzice studentek akceptowali zamieszkanie
bez ślubu z partnerem. Studentki najczęściej były przekonane, że rodzice ak-
ceptowali tę sytuację (12 osób), przy czym głównie była to akceptacja umiarko-
wana, wyrażona w stanowisku „raczej tak” (10 osób). Na brak akceptacji wła-
snych rodziców wskazało 4 osoby (w tym 3 na zdecydowany brak akceptacji).
7 osób nie umiało określić stanowiska rodziców. Równocześnie studentki wska-
zywały, że przedstawiając rodzinie partnera z którym mieszkają używały okre-
ślenia „chłopak” (12 osób), rzadziej „narzeczony” (9 osób). Tylko 1 studentka
używała miana „partner”, podobnie jak jedna określenia „mój przyszły mąż”.
Z kolei z rodzicami swoich partnerów łączyły ich głównie oficjalne stosunki,
najczęściej zwracano się do nich w formie „Pan/Pani” (21 osób), tylko 2 stu-
dentki używały zwrotu „tato” i „mamo”, co może sugerować, że traktowane były
jak członkowie rodziny, mimo braku więzów formalnoprawnych.

Badani studenci w większości (62,3%) są przekonani, że życie w związku
kohabitacyjnym bardziej akceptują mężczyźni (por. Tab. 4).
Tabela 4. Akceptacja dla związków kohabitacyjnych według kryterium płci a płeć
Table 4. Approval of cohabitation according to the criteria of sex versus sex

Płeć
Wyszczególnienie

Kobieta Mężczyzna Ogółem
N 7 12 19

Kobiety
% 5,1 12,0 8,1

N 93 54 147
Mężczyźni

% 68,4 54,0 62,3

N 36 34 70

Kto w Pani/Pana
przekonaniu bar-
dziej akceptuje
związki nieformal-
ne – kobiety czy
mężczyźni? Trudno powiedzieć

% 26,5 34,0 29,7

N 136 100 236
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne.
Source: Own research.

Z analizy statystycznej wynika, że to kobiety częściej są zdania, iż męż-
czyźni bardziej akceptują związki nieformalne (p = 0,04, V Kramera = 0,16,
Chi-kwadrat = 6,38 (df = 2)). Pozostałe zmienne nie różnicują istotnie odpowie-
dzi. Domniemywać można, że przekonanie o większej aprobacie mężczyzn dla
związków kohabitacyjnych może wiązać się z przeświadczeniem, że mężczyźni
przywiązują mniejszą wagę do małżeństwa, przedkładając ponad nie związek
bez zobowiązań. Dla kobiet z kolei małżeństwo stanowi swoisty rodzaj zabez-
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pieczenia21. Warto przy tym zauważyć, że zgodnie z danymi Narodowego Spisu
Powszechnego z 2011 roku wśród osób pozostających w związkach nieformal-
nych nieznacznie przeważają mężczyźni (326,2 tys.), stanowiąc 2,1% ogólnej
liczby ludności w wieku powyżej 15 lat. Kobiety stanowią 1,9% tej grupy (317,6
tys.)22.

Niemal wszyscy studenci (93,6%) uważają, że związki kohabitacyjne bar-
dziej akceptują osoby młodsze (por. Tab. 5). Wydaje się, że młodość jest wła-
śnie tym okresem, w którym chętniej eksperymentuje się w związku, godząc się
także z ryzykiem jego rozpadu, w sytuacji gdy nie spełnia oczekiwań lub wyga-
sło uczucie łączące partnerów. Kohabitacja w postaci „małżeństwa na próbę”
może także zastępować instytucję narzeczeństwa23. Z drugiej strony, ze względu
na często trudną sytuację finansową młodych ludzi, odkładają oni decyzje
o zawarciu małżeństwa, łatwiej wchodząc w mniej zobowiązujące formy wspól-
nego życia24. Starszy wiek sprzyja z kolei chęci stabilizacji, a w sytuacji gdy
pojawiają się dzieci, małżeństwo jawi się jako najbardziej odpowiednia forma
związku25. Anna Kwak uważa, że każdy związek ma „swój czas”, określając go
jako czas dla kohabitacji i czas dla małżeństwa. Każdy z tych związków zaspo-
kaja bowiem we właściwym czasie inne potrzeby jednostek26.
Tabela 5. Akceptacja dla związków kohabitacyjnych według kryterium wieku a płeć
Table 5. Approval of cohabitation according to the criteria of age versus sex

Płeć
Wyszczególnienie

Kobieta Mężczyzna Ogółem
N 127 94 221

Osoby młodsze
% 93,4 94,0 93,6

N 4 1 5
Osoby starsze

% 2,9 1,0 2,1

N 5 5 10

Kto w Pani/Pana
przekonaniu bar-
dziej akceptuje
związki nieformal-
ne – osoby młod-
sze czy osoby
starsze? Trudno powiedzieć

% 3,7 5,0 4,2

N 136 100 236
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne.
Source: Own research.

                             
21 D. Gizicka, Kohabitacja jako alternatywna forma życia rodzinnego, „Roczniki Nauk Społecz-

nych, 2008, t. XXXVI, z. 1, s. 211–212.
22 Główny Urząd Statystyczny, Ludność..., dz. cyt., s. 69.
23 T. Szlendak, Rodzina, [w:] Encyklopedia socjologii, t. 3, Oficyna Wydawnicza, Warszawa 2000,

s. 319.
24 P. Szukalski, Charakterystyka związków..., dz. cyt., s. 64.
25 A. Matysiak, M. Mynarska, Urodzenia w kohabitacji..., dz. cyt., s. 26.
26 A. Kwak, Współczesne związki..., dz. cyt., s. 282–283.
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Różnice związane z wiekiem osób żyjących w kohabitacji widoczne są tak-
że w danych spisowych GUS. Wynika z nich, iż najczęściej w związkach nie-
formalnych pozostają osoby 20- i 30-letnie. Ilość partnerów maleje za to w ko-
lejnych grupach wiekowych. W porównaniu do spisu z 2002 roku największy
wzrost liczby partnerów nastąpił wśród osób w wieku 25–35 lat. Mediana wieku
dla mężczyzn, którzy pozostają w kohabitacji wynosi niemal 37 lat, kobiet
– 34 lata (w 2002 r. odpowiednio 42 i 38 lat)27.

Badani studenci są także w większości przekonani, że związki kohabitacyj-
ne bardziej akceptują mieszkańcy miasta niż mieszkańcy wsi, na co wskazuje
89,8% badanych (por. Tab. 6). Biorąc pod uwagę płeć, można zaobserwować
tendencję, że częściej tego zdania są kobiety (p = 0,02, V Kramera = 0,18). Dane
GUS potwierdzają, że związki nieformalne częściej występują w miastach (2,5%
ludności w wieku 15 lat i więcej) niż na wsi (1,1%). Więcej jest ich w Polsce
północno-zachodniej (najwyższy odsetek związków nieformalnych występuje
w województwie zachodniopomorskim (3,8%), zwłaszcza w Świnoujściu (5,0%)
i Koszalinie (4,5%)), najmniej jest ich w części południowo-wschodniej, szcze-
gólnie w województwie podkarpackim (0,6%), jednak i tutaj częściej występują
w większych miastach: Przemyślu – 1,7% oraz Rzeszowie – 1,5%28. Jak wska-
zuje Dorota Gizicka mieszkanie w mieście sprzyja rozwojowi kohabitacji, bo-
wiem związane jest z większą anonimowością życia, ale także większą niż na
wsi pozytywną oceną różnych nietradycyjnych form życia rodzinnego29.
Tabela 6. Akceptacja dla związków kohabitacyjnych według kryterium miejsca

zamieszkania a płeć
Table 6. Approval of cohabitation according to the criteria of place of living versus sex

Płeć
Wyszczególnienie

Kobieta Mężczyzna Ogółem
N 127 85 212

Mieszkańcy miasta
% 93,4 85,0 89,8

N 2 0 2
Mieszkańcy wsi

% 1,5 0,0 0,8

N 7 15 22

Kto w Pani/Pana
przekonaniu bar-
dziej akceptuje
związki nieformal-
ne – mieszkańcy
miasta czy miesz-
kańcy wsi? Trudno powiedzieć

% 5,1 15,0 9,3

N 136 100 236
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne.
Source: Own research.

                             
27 Główny Urząd Statystyczny, Ludność..., dz. cyt., s. 72.
28 P. Szukalski, Charakterystyka związków..., dz. cyt., s. 70–72.
29 D. Gizicka, Kohabitacja jako alternatywna..., dz. cyt., s. 210.
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Aby przekonać się o aprobacie dla kohabitacji przedślubnej, zapytano stu-
dentów czy osobiście chcieliby zamieszkać z partnerem, aby go lepiej poznać
przed ślubem. Większość badanych studentów (66,3%) wyrażała chęć zamiesz-
kania bez ślubu ze swoim chłopakiem lub dziewczyną, aby poznać go/ją w co-
dziennych sytuacjach, zanim zostanie podjęta decyzja o zawarciu małżeństwa.
Takiej formy sprawdzenia partnera nie chciało 16,6% studentów. 17% nie
umiało jednoznacznie określić swojego stanowiska w tej kwestii. Opinie na ten
temat różnicuje stosunek studentów do religii (por. Tab. 7). W badanej grupie
zaobserwować można tendencję, że znacznie częściej chęć wspólnego zamiesz-
kania, będącego formą poznania partnera przed ślubem, deklarowały osoby nie-
wierzące (p = 0,004, V Kramera = 0,26). Zastanawiające jest jednak to, że wśród
osób wierzących tylko stosunkowo niewielki odsetek studentów nie wyrażał
chęci rozpoczęcia w ten sposób wspólnego życia, zaś większość chciałaby przed
zawarciem małżeństwa wspólnie „pomieszkać”, sprawdzając w ten sposób part-
nera i związek. Świadczyć to może o rozluźnieniu norm religijnych i wybiór-
czym podejściu do nauczania Kościoła.
Tabela 7. Chęć wspólnego zamieszkania przed ślubem a stosunek do religii
Table 7. Willingness for living together before getting married vs. attitude to religion

Stosunek do religii
Wyszczególnienie

Wierzący Niewierzący Ogółem
N 61 17 78

Zdecydowanie tak
% 29,5 68,0 33,6

N 71 5 76
Raczej tak

% 34,3 20,0 32,8

N 39 1 40
Trudno powiedzieć

% 18,8 4,0 17,2

N 24 1 25
Raczej nie

% 11,6 4,0 10,8

N 12 1 13

Czy chciałaby
Pani/chciałby Pan
zamieszkać ze
swoim chłopa-
kiem/dziewczyną
razem bez ślubu,
aby poznać go/ją w
codziennych sytu-
acjach, zanim
zostanie podjęta
decyzja o zawarciu
małżeństwa? Zdecydowanie nie

% 5,8 4,0 5,6

N 207 25 232
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne, N różne od 236 ze względu na braki danych.
Source: Own research. N different from 236 because of lack of data.

Jak zauważa Anna Kwak wiele osób w ogóle zaczyna swój związek od
wspólnego zamieszkania. Kierunek ten dobrze oddają przytaczane przez tę au-
torkę słowa Andrew J. Cherlina:
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„Nie musisz zawrzeć małżeństwa, nie potrzebujesz nawet podejmować świa-
domej decyzji – możesz po prostu wpłynąć w związek kohabitacyjny przez
spędzanie jednej czy dwóch nocy razem, później trzech czy czterech, a później
siedmiu. Ryzykuje się niewiele, bo można łatwo zakończyć związek, jeżeli nie
jest się szczęśliwym”30.

Związek kohabitacyjny staje się tym swoistym testem przed podjęciem wiążą-
cej decyzji odnośnie do charakteru relacji pomiędzy partnerami i zarazem prezenta-
cją własnych oczekiwań związanych ze wspólnym życiem. Badani studenci są jed-
nak w większości zwolennikami stanowiska, że pary żyjące w związku kohabitacyj-
nym powinny go sformalizować. Jest o tym przekonanych 62,7% badanych, jednak
przeważa stanowisko umiarkowane, wyrażające się w odpowiedzi że „raczej po-
winni” (36,4%). Przeciwnicy formalizacji związku stanowią tylko niewielki odsetek
(3,8%). Zwraca natomiast uwagę niezdecydowanie dużej części studentów w tej
kwestii (33,5%). Można tutaj założyć, że formalizacja związku uzależniona byłaby
od wielu różnorodnych okoliczności. Odpowiedzi studentów różnicuje ich stosunek
do religii (por. Tab. 8) oraz miejsce zamieszkania. Zauważalna jest tendencja, że
osoby wierzące częściej są zdania, że kohabitanci powinni zawrzeć związek mał-
żeński (p < 0,001, V Kramera = 0,42). Podobna tendencja występuje w przypadku
osób mieszkających na wsi (p = 0,009, V Kramera = 0,24).
Tabela 8. Opinia o konieczności zawarcia małżeństwa a stosunek do religii
Table 8. Opinion about the necessity of getting married versus attitude to religion

Stosunek do religii
Wyszczególnienie

Wierzący Niewierzący Ogółem
N 60 2 62

Zdecydowanie tak
% 28,8 8,0 26,6

N 84 2 86
Raczej tak

% 40,4 8,0 36,9

N 60 17 77
Trudno powiedzieć

% 28,8 68,0 33,0

N 4 2 6
Trudno powiedzieć

% 1,9 8,0 2,6

N 0 2 2

Czy osoby pozo-
stające w związ-
kach nieformal-
nych powinny,
Pani/Pana zda-
niem, zawrzeć
związek małżeń-
ski?

Zdecydowanie nie
% ,0% 8,0 ,9

N 208 25 233
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0
Źródło: Badanie własne, N różne od 236 ze względu na braki danych.
Source: Own research. N different from 236 because of lack of data.

                             
30 A. Kwak, Współczesne związki..., dz. cyt., s. 323.
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Studentki, z którymi przeprowadzono wywiad w zdecydowanej większości
wskazały, że podejmując decyzję o wspólnym zamieszkaniu były przekonane, że
w przyszłości wezmą ze swoim partnerem ślub, a etap ten jest wstępem do mał-
żeństwa (20 osób). Dla 2 osób wspólne zamieszkanie wiązało się z próbą dla
związku, i odpowiedzią na pytanie, czy w ogóle wziąć ślub. Tylko 1 osoba
wskazała, że nie planowała zawarcia małżeństwa i związek stanowił alternatywę
wobec małżeństwa. Niemal wszystkie studentki, z którymi przeprowadzono
wywiad, przyznały, że mieszkając już z partnerem rozważały zawarcie z nim
związku małżeńskiego. Równocześnie wskazywały na sytuacje, które sprzyjały-
by formalizacji związku. Według nich byłoby to: znalezienie pracy (12 wskazań)
oraz poprawa sytuacji materialnej a także ukończenie studiów (po 10 wskazań).
Na czwartej pozycji znalazło się poczęcie i urodzenie dziecka (8 wskazań), kolej-
no upłynięcie czasu na „sprawdzenie się” (7 wskazań) i stabilizacja mieszkaniowa
(5 wskazań). Na ostatnim miejscu wymieniono zniknięcie barier formalnych
uniemożliwiających zawarcie małżeństwa, np. uzyskanie rozwodu (1 wskazanie).
Tabela 9. Możliwość zastąpienia małżeństwa przez związki kohabitacyjne a stosu-

nek do religii
Table 9. Possibility of replacing marriage by cohabitation versus attitude to religion

Stosunek do religii
Wyszczególnienie

Wierzący Niewierzący Ogółem
N 54 8 62

Tak
% 26,1 33,3 26,8

N 125 7 132
Nie

% 60,4 29,2 57,1

N 28 9 37

Czy uważa Pani/Pan,
że związki nieformalne
mogą w przyszłości
zastąpić małżeństwo?

Nie wiem
% 13,5 37,5 16,0

N 207 24 231
Ogółem

% 100,0 100,0 100,0

Źródło: Badanie własne, N różne od 236 ze względu na braki danych.
Source: Own research. N different from 236 because of lack of data.

Badani studenci w dużej mierze uważają, że instytucja małżeństwa nie jest
zagrożona przez związki nieformalne. Większość studentów (56,4%) jest prze-
konanych, że związki nieformalne nie mogą w przyszłości zastąpić małżeństwa.
Przeciwnego zdania jest ponad jedna czwarta badanych (26,9%). Co szósty stu-
dent (16,7%) nie umiał wskazać kierunku rozwoju związków nieformalnych
w porównaniu do małżeństwa. Opinie odnośnie do zastąpienia małżeństwa przez
związki nieformalne istotnie różnicował stosunek badanych do religii oraz ich
płeć. Częściej o tym, że związki nieformalne nie mogą zastąpić małżeństwa były
przekonane osoby wierzące (p = 0,003, V Kramera = 0,23, Chi-kwadrat = 11,81
(df = 2)) (por. Tab. 9). Także mężczyźni częściej wyrażali opinie, że związki
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nieformalne nie mogą w przyszłości zastąpić małżeństwa (p = 0,04, V Kramera
= 0,17, Chi-kwadrat = 6,49 (df = 2)).

Podsumowanie

Kohabitacja jest zjawiskiem coraz bardziej popularnym i szybko się roz-
przestrzenia. Coraz więcej par decyduje się na wspólne życie bez zawarcia for-
malnego małżeństwa. Wzorzec ten prezentowany jest także w mediach, szybko
zyskując naśladowców, pragnących „być takimi samymi” jak bohaterowie seriali
i celebryci31. Przyczynia się to do upowszechniania się życia w kohabitacji,
zwłaszcza wśród młodych, a duża liczba takich związków sprzyja coraz więk-
szej akceptacji społecznej dla tej formy życia. Życie w kohabitacji staje się coraz
częściej jednym z etapów życia w związku. W analizowanych serialach ukazy-
wane jest jako zjawisko powszednie, będące konsekwencją decyzji pary o byciu
razem, przy równoczesnej akceptacji najbliższego otoczenia. Stanowi pewnego
rodzaju próbę wspólnego życia i szansę na sprawdzenie się w rolach rodzinnych,
z możliwością łatwego i szybkiego zakończenia związku w sytuacji niepowo-
dzenia.

Badani młodzi dorośli także wykazują aprobujący stosunek do kohabitacji,
niektórzy sami doświadczyli w przeszłości lub są aktualnie w związku niefor-
malnym. Studenci wiążą akceptację dla tej formy wspólnego życia raczej
z młodszym pokoleniem, mężczyznami oraz mieszkańcami miast. Aprobata dla
kohabitacji przekłada się także na chęć osobistego życia w takim związku, aby
sprawdzić swojego chłopaka lub dziewczynę przed ślubem. Chęć wspólnego
zamieszkania przed zawarciem związku małżeńskiego wyrażają także osoby
deklarujące się jako wierzące. Ten rodzaj kohabitacji przedślubnej wydaje się
traktowany przez studentów jako sposób na sprawdzenie partnera w codzien-
nych sytuacjach, co może prowadzić zarówno do małżeństwa, być związkiem
alternatywnym do małżeństwa lub – w sytuacji negatywnej weryfikacji partnera
– przyczynić się do zakończenia związku.

Mimo akceptacji dla życia w kohabitacji przeważa jednak pogląd, że osoby
żyjące w związkach nieformalnych powinny zawrzeć związek małżeński. Pozy-
cja małżeństwa wydaje się zatem niezagrożona. Uwidacznia się to także w prze-
konaniu badanych, że związki nieformalne nie mogą zastąpić w przyszłości
związku formalnego, co może świadczyć o stale utrzymującej się bardzo wyso-
kiej randze i pozycji małżeństwa.

                             
31 P. Szukalski, Charakterystyka związków..., dz. cyt., s. 64.
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Próba zdefiniowania kohabitacji w opozycji
do małżeństwa

An attempt to define cohabitation in opposition to marriage

Streszczenie

Cel: Współczesne związki małżeńskie konstytuowane są w oparciu o dużo większą
wolność w rozumieniu małżeństwa jako społecznego obowiązku, autonomię obojga
partnerów oraz – w największej mierze – stanowią zalegalizowaną relację uwarunko-
waną potrzebami uczuciowymi. Podobne założenia przyświecają kohabitacji, z wyłą-
czeniem jej formalizacji w sensie prawnym.

Metody: Autorka artykułu stara się przybliżyć podobieństwa i różnice pomiędzy
kohabitacją a małżeństwem bez próby oceny, która z tych relacji jest bardziej warto-
ściowa.

Wyniki: W artykule przedstawiono i omówiono założenia teoretyczne, uregulowa-
nia prawne oraz modele kohabitacji i małżeństwa. Wykazano różnice oraz podobień-
stwa pomiędzy małżeństwem i kohabitacją.

Wnioski: W przekonaniu autorki artykułu rozważania nad wyższością małżeństwa
wobec kohabitacji nie są zasadne. Wartościowanie takie utrudnia zresztą wiele czynni-
ków. Jednym z nich jest brak dookreślenia, czym jest związek konsensualny, jakie są
jego ramy czasowe, jak wygląda w nim kwestia rodzicielstwa, podziału obowiązków
domowych etc.

Słowa kluczowe: kohabitacja, konkubinat, związek konsensualny, rodzina, małżeń-
stwo, miłość, seks.
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Abstract

Aim: Modern marriages are concluded based on much greater freedom in perceiv-
ing marriage as a social obligation, autonomy of both partners and – to the largest ex-
tent – they form a legalized relationship preconditioned by emotional needs. Similar
characteristics are part of cohabitation, with the exception of its formalization in the le-
gal sense.

Methods: The author of the article strives to illustrate the similarities and differ-
ences between cohabitation and marriage without attempting to assess which of these
relationships is more valuable.

Results: The author of the article presents and discusses theoretical assumptions,
legal regulations and models of cohabitation and marriage. Differences and similarities
between marriage and cohabitation were shown.

Conclusions: In the opinion of the author of the article, reflections on the superior-
ity of marriage to cohabitation are not justified.

Such an evaluation is stymied by many factors. One of them is the lack of precise
definition of a consensual relationship, what its time frames are, what the issue of par-
enthood looks like in it, what is the division of home duties etc.

Keywords: cohabitation, concubinage, consensual relationship, family, marriage, love, sex.

Wstęp

Do szczególnie istotnych przemian odpowiedzialnych za funkcjonowanie
współczesnych związków intymno-rodzinnych należą indywidualizacja i atomi-
zacja, które determinują ludzkie postawy, sprawiając, iż relacje dwojga ludzi są
coraz mniej trwałe i nie stanowią, jak w epokach poprzedzających ponowocze-
sność, wartości nadrzędnej dla człowieka. Jednocześnie można zauważyć tu
pewien paradoks, ponieważ „[...] równie silna jak potrzeba autonomii jest po-
trzeba emocjonalnego odzewu i bezpieczeństwa wynikająca z bliskości”1. Pogo-
dzenie tych dwóch potrzeb jest trudne, ale nie jest niemożliwe. Inkluzywne defi-
niowanie rodziny może być bardzo pomocne w budowaniu związków rodzin-
nych nieujętych w naukowych nurtach czy niesformalizowanych prawnie, co
umożliwiłoby uniknięcie/zmniejszenie deprywacji wszystkich tych, którzy żyją
w tzw. „alternatywnych modelach rodziny”2.

Familiolodzy dzielą alternatywne modele współczesnej rodziny pod wzglę-
dem obecności podstawowych tradycyjnych wartości i funkcji rodzinnych. Anna
Kwak, za Bertem N. Adamsem, za alternatywne formy życia rodzinnego uznaje
„[...] układy wzajemnych powiązań seksualnych i rodzinnych, które nie są
                             
1 M. Biedroń, A. Mitręga, Doświadczanie ponowoczesności w intymnych relacjach rodzinnych,

Wydawnictwo Atut, Wrocław 2013, s. 41.
2 T. Szlendak, Socjologia rodziny. Ewolucja, historia, zróżnicowanie, Wydawnictwo Naukowe

PWN, Warszawa 2011, s. 457.
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usankcjonowane prawnie i/lub nie posiadają biologicznego rodzicielstwa”3.
Autorka wyróżnia wśród nich: alternatywy paralelne, włączone i alternatywy dla
rodziny. Alternatywy paralelne (np. kohabitacje) nie zastępują w tej klasyfikacji
rodziny tradycyjnej, lecz tylko ją poprzedzają. Ale pod warunkiem, że po czasie
wspólnego zamieszkiwania bez ślubu nastąpi moment wstąpienia w związek
małżeński. Alternatywy włączone (np. małżeństwo wizytowe bez wspólnego
zamieszkiwania małżonków w jednym domu), według Kwak, rozszerzają jedy-
nie starą formę rodziny nuklearnej, jednak wcale jej nie niszczą. Alternatywy dla
rodziny są jedynymi modelami, które z tradycyjną rodziną całkowicie się wy-
kluczają. Wlicza się tu przyjaciół wspólnie prowadzących gospodarstwa domo-
we i wychowujących dzieci, żyjących razem partnerów homoseksualnych,
a także rodziców monoparentalnych.

Wydaje się, że powyższa klasyfikacja, dotycząca zwłaszcza alternatyw pa-
ralelnych i włączonych, nie jest do końca sprecyzowana. Brak w niej jasnych
kryteriów pozwalających na przyporządkowanie typu związku do konkretnej
alternatywy oraz nie znajduje się dookreśleń prognostycznych dotyczących cza-
su ich trwania. Trudności z właściwym podziałem alternatywnych form rodzin-
nych dostrzega sama autorka, mówiąc, iż „[...] alternatywne formy nie stanowią
jednolitej grupy”4. Proponuje zatem wyróżnienie alternatywnych form dla rodzi-
ny i alternatywy dla małżeństwa, zaznaczając jednocześnie, „[...] że niektóre
formy będą się zdecydowanie zazębiały”5, a w konkluzji uznaje za istotne „do-
danie do określenia «alternatywne formy życia rodzinnego» słowa i «małżeń-
skiego»”6.

Konwencjonalne pojmowanie rodziny, jakkolwiek posiadające wciąż wielu
zwolenników, musi uwzględniać alternatywne formy określające ludzi, którzy
żyją w rodzinie, aczkolwiek nieuregulowanej prawnie, semantycznie czy na-
ukowo. Umiejscowienie w literaturze przedmiotu współczesnych modeli rodziny
dobitnie wskazuje ich siłę, choć z rodziną w tradycyjnym ujęciu nie mają one
wiele wspólnego. Jednak nie da się zaprzeczyć ich istnieniu.

Kohabitacja – założenia teoretyczne

Jedną z alternatywnych form rodziny jest kohabitacja, nazywana zamiennie
konkubinatem lub związkiem nieformalnym, niemałżeńskim7, związkiem kon-

                             
3 A. Kwak, Rodzina w dobie przemian. Małżeństwo i kohabitacja, Wydawnictwo Akademickie

„Żak”, Warszawa 2005, s. 91.
4 Tamże, s. 92.
5 Tamże.
6 Tamże.
7 I. Janicka, Kohabitacja a małżeństwo w perspektywie psychologicznej. Studium porównawcze,

Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego, Łódź 2006, s. 12.
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sensualnym8, „małżeństwem bez papierka”9. Pojęcie „kohabitacji” nie ma tak
pejoratywnych konotacji, jak określenie dwojga osób żyjących bez ślubu mia-
nem konkubentów. Sam „konkubinat” pochodzi od łacińskich słów: con (współ)
i cubo (kłaść się razem), jest więc zapisem sugerującym niejako funkcję seksu-
alną łączącą partnerów. Potwierdza to Iwona Janicka, dodając, że we Włoszech
konkubinat odnosił się do związków cudzołożniczych10. Zastąpienie konkubi-
natu kohabitacją, zasadzającą się na pojęciach „współżycia, współdziałania lub
współzamieszkiwania”11 i używaną w dziedzinach takich nauk, jak socjologia,
psychologia czy pedagogika, ma znacznie łagodniejszy wydźwięk. Określeniem
„konkubinat” w stosunku do par żyjących pod wspólnym dachem posługują się
natomiast najczęściej prawnicy.

Kohabitacja to niezalegalizowana relacja kobiety i mężczyzny, związek
„[...] tworzony przez dwie osoby płci przeciwnej, zamieszkujące przez dłuższy
czas, prowadzące gospodarstwo domowe i utrzymujące związki seksualne”12.

Kwak wspomina o problematycznym sformułowaniu dotyczącym trwania
kohabitacji, uznając, że określenie „dłuższy czas” może być traktowane uzna-
niowo13. Wojciech Chechliński przyjmuje np., że w celu zdefiniowania kohabi-
tacji potrzebna jest informacja o wspólnym pożyciu partnerów przez co najmniej
rok, a Eleonor D. Macklin za kohabitujące pary uznaje te, które spędziły razem
cztery–pięć nocy w okresie co najmniej trzech miesięcy14. Susan L. Brown
twierdzi z kolei, że o kohabitacji można mówić w przypadku wspólnego miesz-
kania przez co najmniej jeden miesiąc15.

Podane ramy czasowe mogą wydawać się nieco abstrakcyjne, ale zarówno
one, jak i definicje samego zjawiska kohabitacji są złożone, niejednoznaczne
i zmieniające się na przestrzeni lat. Potwierdza to Małgorzata Sikorska: „[...]
dodatkowo nie do końca wiadomo, ile czasu powinien trwać związek, aby moż-
na go było nazwać konkubinatem”16. Zdaniem niektórych badaczy można za to
określić krytyczny okres dla nieformalnego partnerstwa, który wynosi około
dwa lata. Po przekroczeniu tego czasu związek albo formalizuje się (dotyczy

                             
8 K. Slany, Związki konsensualne – nowa forma małżeństw, „Problemy Rodziny” 1990, nr 3,

s. 28–32.
9 J. Witczak, Małżeństwo bez papierka, „Problemy Rodziny” 1983, nr 1, s. 23–37.

10 I. Janicka, Kohabitacja a małżeństwo..., dz. cyt., s. 13.
11 L. Drabik, E. Sobol (red.), Słownik języka polskiego PWN, Wydawnictwo Naukowe PWN,

Warszawa 2007, s. 290.
12 J. Trost, Married and unmarried cohabitation, 1979, za: A. Kwak, Rodzina w dobie przemian...,

dz. cyt., s. 127.
13 Tamże.
14 W. Chechliński, Kohabitacja – nowe zjawisko życia rodzinnego, [w:] M. Ziemska, A. Kwak

(red.), Funkcjonowanie rodziny a problemy profilaktyki społecznej i resocjalizacji, Wydawnic-
two Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 1981, s. 27–35.

15 S.L. Brown, za: A. Kwak, Rodzina w dobie przemian..., dz. cyt., s. 127.
16 M. Sikorska, Życie rodzinne, [w:] A. Giza, M. Sikorska (red.), Współczesne społeczeństwo

polskie, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2012, s. 199.
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około połowy kohabitantów), albo rozpada. Tylko jedna dziesiąta partnerów
kontynuuje go dalej, w niezmienionej formie17.

Według Katarzyny Juszczyk-Frelkiewicz w literaturze przedmiotu istnieją
pewne aspekty definicyjne kohabitacji, którymi są: ułatwienia, jakie niesie ze
sobą wspólne życie, funkcja seksualna oraz ekonomiczna związku, a także po-
siadanie i wychowanie dzieci18. Jednakże, jak podkreśla autorka, aspekty te stają
się widoczne dopiero wtedy, gdy określi się status kohabitacji: czy jest krótko-
czy długotrwała, przypadkowa czy stała, przedmałżeńska czy też nieuwzględ-
niająca legalizacji19.

Tym, co wyróżnia kohabitację spośród innych alternatyw dla rodziny, może
być wspólne zamieszkiwanie partnerów, których łączy więź seksualna, a ich
związek jest niezalegalizowany. Może być, ale nie musi – istnieją bowiem takie
formy partnerstwa, jak związki typu „Living Apart Together” (LAT), w których
diada mieszka osobno, spotykając się w wybranych, dogodnych ramach czaso-
wych. Zdarzają się również pary „na odległość”, niemające jednego wspólnego
domu, ale kilka mieszkań w różnych krajach. Czy to, że nie prowadzą wspólne-
go gospodarstwa domowego, ale spełniają pozostałe kryteria przypisane relacji
nieformalnej (współżycie seksualne, brak legalizacji relacji) wyłącza ich z grona
kohabitantów? Również ludzi pozostających w związkach typu „Living Together
Apart” (LTA), którzy zamieszkują wspólnie duży dom, podzielony na suweren-
ne strefy, należałoby zaliczyć do kohabitujących diad20. I choć familiolodzy
i gemolodzy mówią o związku konsensualnym w kontekście dwóch osób różnej
płci, wydaje się, że współcześnie i ten podział wkrótce zostanie zniesiony, gdyż
coraz więcej ludzi o homoseksualnej orientacji tworzy stałe związki, trwające
nieraz przez całe życie, choć niesformalizowane21.

Najbardziej optymalną klasyfikacją byłaby więc ta, która na podstawie kon-
kretnych kryteriów rozgraniczałaby związek małżeński od niemałżeńskiego.
Według Rosemarie Nave-Herz związek małżeński ma charakter wzajemnych
zobowiązań w przeciwieństwie do związku nieformalnego, który zakłada tole-
rancję i względną dowolność w tym zakresie. Małżeństwo dopuszcza dzielenie
obowiązków ze względu na płeć, kohabitacja zaś tego nie uwzględnia. Małżon-
kowie deklarują trwałość współżycia, kohabitanci uzależniają je od swoich in-
dywidualnych potrzeb i dają sobie prawo do rezygnacji z relacji w każdej chwili

                             
17 M. Biedroń, A. Mitręga, Doświadczanie ponowoczesności..., dz. cyt., s. 78.
18 K. Juszczyk-Frelkiewicz, Kohabitacja w Polsce i na Słowacji. Studium socjologiczne w środo-

wiskach studenckich, Wydawnictwo Uniwersytetu Śląskiego, Katowice 2014, s. 59.
19 Tamże.
20 M. Biedroń, A. Mitręga, Doświadczanie ponowoczesności..., dz. cyt., s. 49; U. Beck, E. Beck-

-Gernsheim, Miłość na odległość. Modele życia w epoce globalnej, tłum. M. Sutowski, Wydaw-
nictwo Naukowe PWN, Warszawa 2013, s. 29.

21 B. Jankowiak, Nieformalne związki jedno i dwupłciowe jako alternatywne formy życia małżeń-
sko-rodzinnego. Analiza jakości i stabilności relacji, „Studia Edukacyjne” 2003, nr 26, s. 163.
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jej trwania. I w końcu małżeństwo opiera się na zaspokajaniu nie tylko potrzeb
seksualnych, podczas gdy w kohabitacji jest to wiodącym czynnikiem22.

Traute Meyer wyróżnia trzy najbardziej podstawowe formy występowania ko-
habitacji: związek z dziećmi, związek partnerski oraz związek oparty na zaspokaja-
niu własnych potrzeb w relacji i traktowanie tego aspektu jako najważniejszego23.

Analizie została poddana kwestia potrzeb i oczekiwań kohabitantów. We-
dług Janickiej występuje tu sprzeczność: jednoczesne akcentowanie niezależno-
ści i oczekiwanie współodpowiedzialności za związek na wzór zasad obowiązu-
jących w małżeństwie24. Opozycję tę można próbować wyjaśniać niechęcią (lę-
kiem?) do ponoszenia konsekwencji za udane pożycie w związku, a utrzymanie
(pozorne) autonomii ma za cel te uczucia maskować. Oczywiście, jest to stano-
wisko dość ryzykowne, bo jedynie hipotetyczne. I choć wiele osób żyjących
w wolnych związkach traktuje te relacje jedynie jako przejściowe, zanim trafi na
tego „właściwego” partnera, z którym zwiąże się formalnie25, to istnieją również
kohabitanci realizujący związek konsensualny na podobieństwo związku mał-
żeńskiego.

Uregulowania prawne kohabitacji

Pomimo prowadzonych badań i statystyk dotyczących liczby osób żyjących
w związkach bez ślubu trudno ustalić ich rzeczywistą ilość. Powodów jest kilka:
brak jasnych kryteriów dotyczących definicji oraz czasu trwania kohabitacji,
brak możliwości jednoznacznego zakwalifikowania konkretnej relacji w poczet
związku nieformalnego (do częstych przypadków należy sytuacja, gdy kohabita-
cja jedynie poprzedza małżeństwo), wreszcie niechęć respondentów do przyzna-
nia się do pozostawania w takim związku. Należałoby więc przyjąć dane staty-
styczne dotyczące kohabitacji jedynie jako informację, że nieformalne związki
partnerskie w Polsce istnieją. Wskaźnikiem ich popularności mogą być nato-
miast dane dotyczące spadku zawieranych małżeństw. Według statystyk Głów-
nego Urzędu Statystycznego w 2013 roku zawarto 180,4 tys. małżeństw – to
o ponad 20 tys. mniej niż rok wcześniej26 . Co więcej – aż 44% Polaków uważa
model związku kohabitacyjnego za atrakcyjny, dla 37% typ związku (formal-
ny/nieformalny) nie ma znaczenia w przypadku, gdy ludzie się kochają. Za for-
malizacją konkubinatów opowiada się połowa respondentów27.
                             
22 I. Janicka, Kohabitacja a małżeństwo..., dz. cyt., s. 15.
23 Tamże.
24 Tamże.
25 E., Nienawidzę słowa konkubent, por. źródło: http://www.wysokieobcasy.pl/wysokie-obcasy/

1,66725,9514656,Nienawidze_slowa_konkubent.html [dostęp: 22.04.2016].
26 Główny Urząd Statystyczny, Rocznik demograficzny, Warszawa 2013.
27 Badanie CBOS przeprowadzono w dniach 31.01–6.02.2013 r. na reprezentatywnej próbie 1111

dorosłych mieszkańców Polski, CBOS: Polacy popierają konkubinaty, por. źródło: http://
www.gazetaprawna.pl/artykuly/688710,cbos-polacy-popieraja-konkubinaty.html, [dostęp: 19.04.2016].
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Pomimo faktu, iż coraz więcej ludzi żyje w Polsce w związkach nieformal-
nych, nazywanych w nomenklaturze prawnej konkubinatami, wciąż brak w pol-
skim systemie prawnym pełnego uregulowania tej instytucji, co oznacza, że
w żadnej z ustaw nie znajdziemy jej definicji. Można odnaleźć ją jednak w wy-
roku Sądu Najwyższego z dnia 5.12.1997 r. Zgodnie z nim „[...] konkubinat jest
prawnie nieuregulowaną trwałą wspólnotą życiową mężczyzny i kobiety”28.

Do cech immanentnych sąd zaliczył tu: odmienną płeć osób tworzących
konkubinat, trwałość tej relacji i charakter przynależny jak w małżeństwie oraz
brak zdarzenia prawnego regulującego związek. Za zewnętrzny przejaw trwało-
ści relacji uznano m.in. wspólne zamieszkiwanie partnerów, wspólne prowadze-
nie gospodarstwa domowego oraz utrzymywanie stosunków seksualnych po-
między partnerami. W dziesięć lat później Sąd Apelacyjny w Białymstoku od-
niósł się do składowej definicji Sądu Najwyższego w aspekcie tworzenia konku-
binatu przez osoby wyłącznie odmiennej płci, stwierdzając, że:

„[...] pod pojęciem konkubinatu należy rozumieć stabilną, faktyczną wspól-
notę osobisto-majątkową dwojga osób. Bez znaczenia we wspomnianym
aspekcie jest płeć” 29.

Jednak pomimo nadania konkubinatowi cech występujących w małżeństwie
(wspólnota mieszkaniowa, seksualna, wspólne wychowywanie dzieci), w usta-
wodawstwie dotyczącym konkubinatu brak ochrony materialno-prawnej wystę-
pującej w instytucji małżeństwa. Oznacza to, że majątek nabyty w trakcie poży-
cia kohabitacyjnego stanowi, w przeciwieństwie do związku zalegalizowanego,
odrębną własność każdego z partnerów. Partnerzy nie dziedziczą ustawowo po
sobie, nie są też zobowiązani wobec siebie do świadczeń alimentacyjnych30.

Przyczyny takiego stanu rzeczy wyjaśnia uzasadnienie Sądu Najwyższego:

„Konkubenci nie mają i nie mogą mieć pozycji zbliżonej do małżonków
w sferze ich stosunków majątkowych. Nadanie im takiej pozycji godziłoby
w rolę i zadania rodziny jako podstawowej komórki społecznej oraz podwa-
żałoby społeczny i moralny sens instytucji małżeństwa” 31.

Konkubentom przysługują jednak również pewne prawa, należy do nich
m.in. możliwość przyznania odszkodowania w przypadku śmierci partnera, pod
warunkiem że odejście to spowodowało znaczne pogorszenie jego sytuacji ży-

                             
28 Wyrok SN z dnia 5 grudnia 1997, sygn. akt II CKN 485/97, LEX nr 583765.
29 Wyrok SA z dnia 23 lutego 2007 r., sygn. akt I ACa 590/06, LEX nr 259105.
30 Kwestie dotyczące zarządzania wspólnym majątkiem i jego podziału można zawrzeć w tzw.

umowie konkubenckiej, na podstawie przepisów prawa cywilnego.
31 Uzasadnienie SN do uchwały z dnia 30 stycznia 1986 r., sygn. akt III CZP 79/85, opubl.

OSNCP 1987, nr 1, poz. 2.
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ciowej32. Mają także prawo do renty odszkodowawczej33, choć w tym przypadku
jest to obwarowane przestrzeganiem zasad współżycia społecznego, co oznacza,
że sąd może odmówić konkubentowi homoseksualnemu tego rodzaju wsparcia34.

Również prawo karne traktuje kohabitantów jak małżeństwo. Konkubent
może odmówić zeznawania w sprawie, w której oskarżony jest jego partner35.
Wynika to z definicji osoby najbliższej w rozumieniu przepisów prawa kodeksu
karnego.

W Polsce nie można zalegalizować ani zarejestrować konkubinatu. Obie
formy dają takie same uprawnienia partnerom, z jedną różnicą – rejestracja
związku odbywa się na zasadach umowy cywilnoprawnej, zaś legalizacja jest
uroczystym złożeniem przysięgi takiej jak przy ślubie. Partnerski związek zale-
galizowany kończy rozwód; przy związku zarejestrowanym partnerzy muszą
złożyć zgodne, pisemnie oświadczenie o zakończeniu relacji.

Rodzaje kohabitacji

Zmiany w podejściu do zjawiska kohabitacji, mające swoje źródła w uwa-
runkowaniach historyczno-obyczajowych, można ująć za pomocą czterofazowe-
go procesu36. W pierwszym etapie wolne związki traktowane były jako „dewia-
cyjny czy awangardowy fenomen”37 i dotyczyły niewielkiej liczby osób. Drugi
etap to kohabitacja będąca wstępem do małżeństwa, próbą wspólnego życia.
W trzecim etapie kohabitanci stają się społecznie akceptowani – ich związki nie
wywołują już sensacji ani oburzenia. To tzw. alternatywa dla małżeństwa,
w której partnerzy żyją ze sobą bez ślubu, nierzadko decydując się na posiadanie
i wspólne wychowywanie dzieci. Czwarty, ostatni etap, charakteryzuje właści-
wie brak różnic pomiędzy kohabitacją a małżeństwem. Występuje on najczęściej
w krajach skandynawskich. W Polsce natomiast wciąż realizowany jest etap
trzeci. Brak jednoznacznego podziału kohabitacji skłonił badaczy tego zjawiska
do nadania mu własnych ram klasyfikacyjnych. I tak kohabitacja może poprze-
dzać małżeństwo, ale nie być dla niego wiążąca; może poprzedzać małżeństwo,
stanowiąc przygotowanie do niego; może stanowić alternatywę dla formalnego
związku albo też być formą niezamężnego życia38.

                             
32 Wyrok SN z dnia 13 kwietnia 2005 r., IV CK 648/2004.
33 Wyrok SN z dnia 2 grudnia 1970 r., II CR 341/70.
34 Według Kodeksu cywilnego (art. 5), jak i kodeksu pracy (art. 8) zasady współżycia społecznego

nawiązują do powszechnie uznawanych wartości i reguł obyczajowości.
35 Art. 115 par. 11 k.k.
36 A. Kwak, Rodzina w dobie przemian..., dz. cyt., s. 111.
37 Tamże.
38 Tamże, s. 112.
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Inny podział kohabitacji dotyczy: wspólnego mieszkania ze sobą przed za-
warciem małżeństwa, okresu pomiędzy jednym małżeństwem a kolejnym, okre-
su po zakończeniu małżeństwa oraz zamiast niego39.

Kwak proponuje rozróżnienie kohabitacji na: okresową fazę przed małżeń-
stwem, kohabitację jako alternatywę dla małżeństwa i jako alternatywę dla życia
w stanie wolnym40. Kohabitacji przedmałżeńskiej towarzyszy większa wolność
partnerów niż w małżeństwie; ten typ pozostawania w wolnym związku wyko-
rzystywany jest też w wyjaśnianiu jego roli dla zjawiska rozwodów41. Rozpado-
wi ulegają te kohabitacje, które nie satysfakcjonują partnerów, a zakończenie
takiego związku nazywane jest „przedmałżeńskim rozwodem”. W ten sposób
nie dochodzi do zawarcia małżeństwa i, w konsekwencji nieudanego pożycia,
formalnego rozwodu. Tym samym kohabitacja przedmałżeńska powstrzymuje
wzrost wskaźników rozwodów, nie powodując ich dodatkowego przyrostu.

Kohabitację jako alternatywę dla małżeństwa wybierają osoby nieprzywią-
zane (lub słabo przywiązane) do instytucji małżeństwa, którym zależy na za-
chowaniu jak największej autonomii w związku. Kohabitacja jako alternatywa
dla życia w stanie wolnym nie jest ani podobna do małżeństwa, ani też nie sta-
nowi alternatywy względem niego. Partnerzy nie zakładają długoterminowego
bycia razem, do wspólnego życia i mieszkania razem dochodzi się powoli – „[...]
od dzielenia jednej lub więcej nocy [...] do kupowania różnych trwałych dóbr,
dzielenia wydatków”42. Kohabitanci określają siebie częściej jako „niezamęż-
nych, nieżonatych” – w przeciwieństwie do kohabitacji jako alternatywy dla
małżeństwa, w której bardzo często występuje samookreślenie „mąż, żona”.

J. Haskey do kohabitacji przedmałżeńskiej, pomałżeńskiej i ponownej (ko-
lejnej po ostatnim wolnym związku) dodaje pierwszą, młodzieńczą kohabitację,
która może, choć nie musi, poprzedzać związek przedmałżeński43. L. Thery wy-
różnia natomiast dwie formy wolnych związków. Tymczasowa kohabitacja,
popularna wśród młodych ludzi oraz dorosłych rozwodników, a także, co ważne,
wśród osób pozostających w separacji, nie planuje trwałego pożycia ani założe-
nia rodziny. Długoterminowa kohabitacja to nic innego, jak „małżeństwo bez
papierka”44.

Jeszcze inną klasyfikację proponuje Tomasz Szlendak, który wychodzi
z założenia, że współcześnie wielu ludzi wybiera styl życia polegający na jedno-
czesnym byciu singlem i przebywaniu z partnerem. Bycie singlem przejawia się
tu poprzez nocowanie we własnym domu, a z partnerem spędza się czas wolny
od pracy. To tzw. kohabitacja wizytowa45. Ten typ kohabitowania przypomina
                             
39 K. Juszczyk-Frelkiewicz, Kohabitacja w Polsce i na Słowacji..., dz. cyt., s. 59.
40 A. Kwak, Rodzina w dobie przemian..., dz. cyt., s. 113–115.
41 Tamże, s. 113.
42 Tamże, s. 115.
43 J. Haskey, [za:] A. Kwak, Rodzina w dobie przemian..., dz. cyt., s. 115.
44 L. Thery, [za:] Tamże, s. 115.
45 T. Szlendak, Socjologia rodziny..., dz. cyt., s. 486.
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małżeństwa „Living Apart Together” (LAT), w których para mieszka osobno
i nie prowadzi wspólnego gospodarstwa domowego. Należy nadmienić, że part-
nerów, tak w kohabitacji wizytowej, jak i małżeństwach LAT łączy więź emo-
cjonalna oraz seksualna.

W klasyfikacji Szlendaka istnieje również kohabitacja przyjacielska46, two-
rzona najczęściej przez osoby odmiennej płci (zwykle są to kobiety), mieszkają-
ce wspólnie. Kohabitanci nie utrzymują tu jednak stosunków seksualnych, a ich
więź opiera się głównie na przyjaźni i tożsamych wartościach, np. zamiłowaniu
do porządku. Związek taki wybierają często osoby samotne, które albo nie chcą
wchodzić w stałe relacje intymne, albo też na skutek przeszłych doświadczeń
unikają bliskości typowej dla mieszkających razem par.

Najpowszechniej jednak w literaturze przedmiotu stosuje się rozróżnienie
na kohabitację przedmałżeńską oraz kohabitację stanowiącą alternatywę dla
małżeństwa.

Związek konsensualny przedmałżeński ma na celu wzajemne sprawdzenie
się narzeczonych przed legalizacją relacji. Wspólne mieszkanie, dzielenie się
obowiązkami domowymi, jak również dopasowanie seksualne mają potwierdzić
bądź zaprzeczyć słuszności decyzji o związaniu się węzłem małżeńskim, wraz
ze wszystkimi tego konsekwencjami. Kohabitacja, będąca alternatywą dla mał-
żeństwa, nie przewiduje natomiast wstąpienia w związek małżeński. Krystyna
Slany podkreśla jednak, że partnerzy preferujący ten model kohabitacji przyj-
mują na siebie, podobnie jak w małżeństwie, pewne zadania i zobowiązania47.
Muszą utworzyć wspólne miejsce zamieszkania, które nazwą domem, umówić
się i zgodnie realizować funkcję ekonomiczną związku, podzielić obowiązki
domowe, ustalić sposoby rozwiązywania konfliktów, wynegocjować sposób
regulacji poczęć, zagospodarować sferę kontaktów rodzinnych i towarzyskich,
wreszcie – wypracować wspólną filozofię życia. W modelu tym wyróżnia się
także kohabitację typu „funkcjonalne partnerstwo”, co oznacza, że kohabitanci
zdecydowali się na taką formę życia ze względu na praktyczne korzyści wyni-
kające z prowadzenia wspólnego gospodarstwa domowego48. Rodzaj ten jest
szczególnie popularny u osób starszych, nieplanujących (już) prokreacji.

Z powyższego, wiodącego podziału (kohabitacja przedmałżeńska versus
alternatywa dla małżeństwa) wynika, że kohabitację przedmałżeńską częściej
wybierają młodzi (powyżej 20 i poniżej 35 lat)49, starsi zaś preferują relację
konsensualną nieprzewidującą wstąpienia w związek małżeński. W przypadku
ludzi po 35. roku życia, którzy decydują się na pozostawanie w wolnym związ-
ku, przeważają osoby rozwiedzione oraz owdowiałe. Według badaczy preferen-

                             
46 Tamże.
47 K. Slany, Alternatywne formy życia małżeńsko-rodzinnego w ponowoczesnym świecie, Wydaw-

nictwo Nomos, Kraków 2008, s. 136.
48 K. Juszczyk-Frelkiewicz, Kohabitacja w Polsce i na Słowacji..., dz. cyt., s. 62.
49 Tamże, s. 112.
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cje te wynikają zazwyczaj ze złych doświadczeń kohabitantów w związkach
małżeńskich.

Przyczyny wstępowania w związki kohabitacyjne

Popularność związków kohabitacyjnych można uznać z jednej strony za
pewien fenomen, z drugiej zaś za konsekwencję życia w zindywidualizowanym,
mocno pluralistycznym ponowoczesnym świecie. Wybór stylu życia nie jest
współcześnie przez nikogo narzucony, panuje dowolność wyborów, a ich konse-
kwencją jest wyłącznie osobista odpowiedzialność za swoje czyny i wybory.
Ludzie mają dziś wiele alternatywnych dróg do zaspokojenia potrzeb i pragnień,
również w sferze emocjonalno-intymnej.

Jedni wybierają małżeństwo, inni wolny związek (lub wolne związki, po-
nieważ często jest ich więcej niż jeden przez całe życie). Przyczyny wyboru
życia w kohabitacji dotyczą różnych aspektów, które można podzielić na praw-
ne, ekonomiczne i ideologiczne50.

Partnerzy dość często decydują się na kohabitację, gdy nie mogą zawrzeć
małżeństwa z powodów prawnych. Dzieje się tak w przypadku, gdy kohabitanci
pozostają jeszcze w związku małżeńskim (podczas trwania rozprawy rozwodo-
wej) albo nie decydują się na rozwód z małżonkiem z obawy o podział kwestii
majątkowych czy prawa do opieki nad dziećmi. W tym drugim przypadku koha-
bitacja współwystępuje z małżeństwem.

Do powodów ekonomicznych, mających wpływ na wybór kohabitacji za-
miast małżeństwa, należy zaliczyć zarówno brak środków finansowych potrzeb-
nych w celu założenia rodziny, jak i lęk przed utratą niezależności finansowej,
utratą świadczeń socjalnych czy niechęć do dzielenia się nabywanym mająt-
kiem. W przypadku kohabitantów, których nie stać materialnie na zawarcie
związku małżeńskiego i realizowanie wynikających z niego obowiązków, pozo-
stawanie w wolnej relacji jest tylko kwestią czasu. Partnerzy deklarują bowiem,
że w przypadku zmiany sytuacji finansowej zmieni się także status ich związku
(wezmą ślub). Ten motyw charakterystyczny jest dla kohabitacji przedmałżeń-
skiej51. Deklaracje te korespondują z wynikami raportu pn., „Sytuacja demogra-
ficzna Polski” z lat 2011–2012, które wskazują, że ograniczenie liczby mał-
żeństw w młodszych grupach wieku spowodowane jest głównie opóźnianiem
decyzji o zawarciu małżeństwa m.in. z powodu rosnącej skłonności młodych do

                             
50 E. Prusińska, Związki kohabitacyjne — charakterystyka zjawiska, [w:] J. Kwaśniewski (red.),

„Prace Katedry Socjologii Norm, Dewiacji i Kontroli Społecznej”, Uniwersytet Warszawski,
Warszawa 2008, s. 112–113.

51 Tamże.
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pozostawania w związkach nieformalnych, a po części – z faktu rezygnacji
z życia w małżeństwie w ogóle52.

Partnerzy, którzy obawiają się sformalizowania związku ze względu na
utratę/pomniejszenie dochodów, przeważnie kohabitują ze sobą do końca trwa-
nia relacji. Według badaczy to kobiety mają większą orientację na małżeństwo,
zwłaszcza gdy są gorzej sytuowane od partnera. W diadzie, w której oboje ko-
habitanci mają podobny status finansowy, rzadziej dochodzi do legalizacji
związku. Zupełnie inaczej przedstawia się przyczyna pozostawania w kohabita-
cji ze względu na kwestie ideologiczne. Małżeństwo jawi się tu jako przestarzała
forma i zbyteczna dla pozostawania w trwałej intymnej relacji. Poglądy kohabi-
tantów wskazują, że wraz z legalizacją związku spada jego jakość, następuje
utrata spontaniczności i romantyzmu.

Kolejnym wysuwanym argumentem, uzasadniającym życie w wolnym
związku, jest emancypacja kobiet, wzrost ich indywidualizacji i autonomii53,
które są ograniczane poprzez małżeństwo. Na wybór życia w kohabitacji silnie
oddziałują również czynniki socjokulturowe, a przede wszystkim media propa-
gujące niezależny styl życia, nacisk na zewnętrzną atrakcyjność i aprobatę wo-
bec zmian partnerów54. Krótkotrwałość zawieranych relacji związana jest upo-
wszechnieniem kultury indywidualizmu, a chwiejność dokonywanych wyborów
koreluje z niechęcią/obawą w zakresie legalizacji intymnej relacji. Można
stwierdzić, że rosnąca liczba rozwodów współwystępująca z ilością kolejnych
zawieranych małżeństw powoduje, iż instytucja związku małżeńskiego traci na
atrakcyjności. W tym kontekście kohabitacja jest więc bezpieczniejsza – nie
powoduje konieczności sformalizowania związku ani też jego formalnego za-
kończenia. A związki konsensualne dają podobne przywileje jak małżeństwo.

Tymczasowość współczesnych relacji intymnych prognozował Alvin Toffler:

„Małżeństwa tymczasowe – zawierane jedno po drugim – pasują do wieku
zmian, w którym ludzkie relacje i wszystkie związki człowieka ze środowi-
skiem będą miały charakter przejściowy i krótkotrwały. Jest to naturalny i nie-
unikniony rezultat porządku społecznego, w którym wypożycza się auta, lalki
oddaje z powrotem do sklepu, a sukienki wyrzuca po jednym włożeniu. Tak
też będzie w przyszłości z małżeństwem”55.

Mylił się jednak w jednej kwestii: współcześnie ludzie wiążą się wiele razy
w ciągu życia, nie zawierając jednak kolejnych małżeństw, ale wchodząc w ko-
lejne związki kohabitacyjne.

                             
52 Z. Strzelecki, P. Błędowski, A. Gałązka i in., Rządowa Rada Ludnościowa, Sytuacja demogra-

ficzna Polski. Raport 2011–2012, Warszawa 2012, por. źródło: http://old.stat.gov.pl/Raport.pdf,
[dostęp: 02.01.2015].

53 I. Janicka, Kohabitacja a małżeństwo..., dz. cyt., s. 20.
54 Tamże, s. 21.
55 A. Toffler, Szok przyszłości, Wydawnictwo Kurpisz, Poznań 1970, s. 248.
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Kohabitacja a małżeństwo – studium porównawcze

„[...] Miłość wymaga rozwoju pokory, obiektywizmu i rozumu. Aby to
osiągnąć, trzeba poświęcić całe życie”56. Życie swoje i partnera, co zakłada
pewną nierozerwalność intymnego związku, którą – przynajmniej formalnie –
gwarantuje instytucja małżeństwa.

Miłość zaangażowana, dojrzała i świadoma oparta jest na komponentach
intymności, namiętności i decyzji, a „[...] zaangażowanie jest tu rozumiane jako
decyzje, myśli, uczucia i działania ukierunkowane na przekształcenie relacji
miłosnej w trwały związek oraz na utrzymanie tego związku pomimo występo-
wania różnych przeszkód”57.

Tymczasem kohabitacja już z założenia nie jest procesem trwałym, co wię-
cej – nie określają jej żadne ramy czasowe, nie można więc myśleć o niej
w kontekście całego życia, tak jak zwyczajowo myśli się o małżeństwie, nazy-
wając je podstawową komórką społeczeństwa58, która daje podstawę do tworze-
nia rodziny i jest najważniejszą relacją w jej strukturze59.

Franciszek Adamski za małżeństwo uważa związek, „[...] na mocy którego
zostaje nadane współmałżonkom prawo do współżycia seksualnego, a dzieciom
prawo do dziedziczenia dóbr materialnych i wartości kulturowych”60. Zbigniew
Tyszka mówi o „[...] legalnym, względnie trwałym związku kobiety i mężczy-
zny powstałym w celu wspólnego pożycia i współpracy dla dobra rodziny”61, co
lokuje tę definicję nieco bliżej realiów życia ze względu na szerokie pojmowanie
rodziny (którą może być zarówno diada, jak i para z dziećmi; autor nie dookreśla
tego pojęcia), jak i czas trwania związku („względnie trwały”). Slany wymienia
legalność, ceremonię, sankcje społeczne, kontrolę społeczną, relacje afektywne
i uznanie współżycia seksualnego jako immanentne cechy małżeństwa62, które
predestynują do szerokiej perspektywy pojmowania związku małżeńskiego,
również w zakresie wykraczającym poza ramy prywatności dwojga ludzi pozo-
stających w usankcjonowanej prawnie relacji.

                             
56 E. Fromm, O sztuce miłości, tłum. A. Bogdański, Wydawnictwo „Rebis”, Poznań 2000, s. 120.
57 B. Wojciszke, Psychologia miłości, Gdańskie Wydawnictwo Psychologiczne, Gdańsk 2006,

s. 15
58 H. Cudak, Od rodziny pochodzenia do rodziny prokreacji, Wydawnictwo Mazowiecka Wyższa

Szkoła Humanistyczno-Pedagogiczna w Łowiczu, Łowicz 1999, s. 9.
59 M. Braun-Gałkowska, Psychoprofilaktyka życia rodzinnego, [w:] I. Janicka, T. Rostowska

(red.), Psychologia w służbie rodziny, Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego, Łódź 2003.
60 F. Adamski, Rodzina. Wymiar społeczno-kulturowy, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskie-

go, Kraków 2002, s. 14.
61 Z. Tyszka, Socjologia rodziny, Wydawnictwo PWN, Warszawa 1974, s. 77.
62 K. Slany, Definicje pojęć „małżeństwo” i „rodzina” w obliczu pojawienia się alternatywnych

form życia małżeńsko-rodzinnego, „Roczniki Socjologiczne Rodziny” 2002, nr 4.
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Kwak, za Mikiem Murphym, pisze o małżeństwie w kategoriach związku
opartego na jasno zdefiniowanych zasadach, posiadającego status prawny i wy-
raźnie określoną datę jego zawarcia, zaznaczając jednakże, że „z perspektywy
czasu małżeństwo zmienia swoje znaczenie”63. Autorka rozpatruje tę zmianę pod
względem spełniania potrzeb seksualnych, posiadania dzieci i wspólnego za-
mieszkiwania, które współcześnie nie muszą realizować się wyłącznie poprzez
związek małżeński. Według Instytutu Statystyki Kościoła, ok. 3% społeczeństwa
żyje w konkubinacie, 18% stanowią rodziny niepełne, a 60% Polaków to mał-
żeństwa posiadające dzieci64.

Różnice w definicjach małżeństwa i kohabitacji przedstawia tabela 1.
Tabela 1. Różnice w definicjach małżeństwa i kohabitacji
Table 1. Differences in definitions of marriage and cohabitation

Kohabitacja Małżeństwo

„współżycie, współdziałanie lub współza-
mieszkiwanie” (Słownik Języka Polskiego,
PWN, 2007)

„podstawowa komórka społeczeństwa, która
daje podstawę do tworzenia rodziny”
(H. Cudak, 1999)

„niezalegalizowana relacja kobiety i mężczy-
zny, związkiem tworzony przez dwie osoby
płci przeciwnej, zamieszkujące przez dłuższy
czas, prowadzące gospodarstwo domowe
i utrzymujące związki seksualne” (J. Trost,
1979)

„związek, na mocy którego zostaje nadane
współmałżonkom prawo do współżycia sek-
sualnego, a dzieciom prawo do dziedziczenia
dóbr materialnych i wartości kulturowych”
(F. Adamski, 2002)

Konkubinat; związek nieformalny; niemał-
żeński; konsensualny; „małżeństwo bez pa-
pierka” (T. Janicka, K. Slany, J. Witczak)

„legalny, względnie trwały związek kobiety
i mężczyzny powstały w celu wspólnego
pożycia i współpracy dla dobra rodziny”
(Z. Tyszka, 1974)

Źródło: Opracowanie własne.
Source: author.

W zestawieniu definicyjnym można dostrzec, że określanie cech związku
kohabitacyjnego łączy się z użyciem wyrazów przypisanych małżeństwie,
z jedną, zasadniczą różnicą – przez dodanie do nich przedrostka „nie”. Kohabi-
tacja jest więc relacją „niezalegalizowaną, nieformalną, niemałżeńską”, w prze-
ciwieństwie do małżeństwa formułowanego jako relacja „legalna, formalna”, na
mocy której małżonkom zostają nadane konkretne prawa (do współżycia, dzie-
dziczenia). Można odnieść wrażenie, że w tym zestawieniu kohabitacja nie jest
traktowana nawet jako wstęp do małżeństwa i w żadnym przypadku nie jest
traktowana jako równoważna związkowi małżeńskiemu.

                             
63 A. Kwak, Rodzina w dobie przemian..., dz. cyt., s. 32–33.
64 P. Wroński, Kościół policzył konkubinaty. Życie bez ślubu kościelnego popularne wśród mło-

dych, por. źródło: http://wyborcza.pl/1,75478,15539914,Kosciol_policzyl_konkubinaty__Zy
cie_bez_slubu_koscielnego.html [dostęp: 09.11.2014].
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Kolejną różnicę między obiema formami relacji prezentuje tabela 2, odno-
sząca się do przepisów prawnych regulujących te związki.
Tabela 2. Uregulowania prawne kohabitacji i małżeństwa
Table 2. Legal regulations of cohabitation and marriage

Kohabitacja Małżeństwo

— brak definicji w polskim ustawodaw-
stwie „konkubinat jest prawnie nieure-
gulowaną trwałą wspólnotą życiową
mężczyzny i kobiety” (Wyrok SN z dnia
5 grudnia 1997, sygn. akt II CKN
485/97, LEX nr 583765)

„Małżeństwo jako związek kobiety i mężczy-
zny, rodzina, macierzyństwo i rodzicielstwo
znajdują się pod ochroną i opieką Rzeczypo-
spolitej Polskiej” (art. 18 Konstytucji RP)

Źródło: Opracowanie własne.
Source: author.

Jak już zostało wspomniane, w polskim ustawodawstwie nie ma uregulowań
prawnych dotyczących konkubinatu. Instytucja małżeństwa wspomniana jest
natomiast w najważniejszym dokumencie państwowym – konstytucji.

Ramy czasowe wyznaczające początek trwania relacji przedstawia tabela 3.
Tabela 3. Ramy czasowe wyznaczające początek trwania kohabitacji i małżeństwa
Table 3. Timeframes for defining the beginning of the period of cohabitation and

marriage

Kohabitacja Małżeństwo

„dłuższy czas” (A. Kwak)

„co najmniej rok” (W. Chechliński)

„4–5 nocy w okresie co najmniej 3 miesięcy”
(E.D. Macklin)

„wspólne mieszkanie przez 1 miesiąc”
(S.L. Brown)

„nie do końca wiadomo, ile czasu powinien
trwać związek, aby można go było nazwać
konkubinatem” (M. Sikorska)

istnieje od momentu zawarcia związku mał-
żeńskiego

Źródło: Opracowanie własne.
Source: author.

O byciu żoną i mężem mówi się już w momencie zawarcia związku małżeń-
skiego, niezależnie od stażu znajomości pary biorącej ślub. W przypadku koha-
bitacji w literaturze przedmiotu trudno o zgodność w kontekście tej problematy-
ki. Familiolodzy i gemolodzy podają różne, czasem mocno rozbieżne ramy cza-
sowe: od spędzenia wspólnie kilku nocy do pozostawania razem przez dłuższy
(niedookreślony) czas.
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Zawartość tabeli 4 ujmuje modele dwóch rodzajów związków: kohabitacyj-
nego i małżeńskiego.
Tabela 4. Modele kohabitacji i małżeństwa
Table 4. Models of cohabitation and marriage

Kohabitacja Małżeństwo

przedmałżeńska model patriarchalny (tradycyjny)

alternatywa dla małżeństwa związek partnerski (egalitarno-partnerski)

alternatywa dla życia w stanie wolnym małżeństwo dwu karier

kohabitacja wizytowa „Double Income No Kids” (DINKS)

„Living Apart Together” (LAT)

„Living Together Apart” (LTA)
Źródło: Opracowanie własne.
Source: author.

Kohabitacja przedmałżeńska jest wstępem do małżeństwa, czasem, który
partnerzy wykorzystują na poznanie siebie w codzienności, którą kreuje wspólne
mieszkanie. Kohabitacja jako alternatywa dla małżeństwa stanowi dla kohabi-
tantów substytut samego małżeństwa; partnerzy żyją jak małżonkowie i tak też
się (samo)określają, używając słów „mąż/żona”. Kohabitacja, będąca alternaty-
wą dla życia w stanie wolnym, zakłada o wiele większą autonomię partnerów,
co wyraża się również w nazewnictwie wiążącej ich relacji (ci na określenie
swojej relacji nie używają pojęcia „małżeństwo”). Kohabitacja wizytowa ogra-
nicza się natomiast do czasowego mieszkania ze sobą.

W przypadku modeli małżeństw, pierwszy z nich – model tradycyjny, zwa-
ny też patriarchalnym, charakteryzuje sztywny podział obowiązków wyznaczany
przez płeć65, drugi zaś – model partnerski – to wzór „podbudowany indywiduali-
zacją i równouprawnieniem”66. W małżeństwie dwu karier małżonkowie nie
tylko wykonują pracę zawodową, ale również piastują wysokie stanowiska kie-
rownicze. Model ten może być realizowany w trzech wariantach: gdy pierw-
szeństwo pod względem znaczenia pracy zawodowej jest po stronie męża; gdy
pierwszeństwo jest po stronie żony oraz gdy oboje partnerzy mają równy podział
obowiązków związanych z pracą i domem67.

Kolejne modele współczesnych małżeństw to związku bezdzietne (DINKS)
oraz związki typu LAT (osobne zamieszkiwanie) i LTA (małżonkowie żyją
w jednym domu podzielonym na suwerenne strefy).

                             
65 M. Sikorska, Nowa matka..., dz. cyt.
66 Tamże.
67 J. Rostowski, T. Rostowska, Małżeństwo – wczoraj, dzisiaj i jutro – w perspektywie psycholo-

gicznej, [w:] M. Plopa (red.), Człowiek u progu trzeciego tysiąclecia. Zagrożenia i wyzwania,
T. I, Wydawnictwo EUH-E, Elbląg 2005.
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W tabeli 5 wyróżniłam różnice występujące w literaturze przedmiotu po-
między kohabitacją a małżeństwem, a w tabeli 6 – podobieństwa.
Tabela 5. Różnice pomiędzy kohabitacją a małżeństwem
Table 5. The differences between cohabitation and marriage

Kohabitacja Małżeństwo

brak status prawny

brak jasno określona data zawarcia małżeństwa

tymczasowość stałość

brak wiodący cel (wspólne życie)

brak współodpowiedzialność za los partnera

brak budowanie oraz pomnażanie wspólnego
majątku

brak prawo do dziedziczenia majątku w przypadku
śmierci jednego z małżonków

Źródło: Opracowanie własne.
Source: author.

Tabela 6. Podobieństwa pomiędzy kohabitacją a małżeństwem
Table 6. Similarities between cohabitation and marriage

Kohabitacja Małżeństwo

kohabitacja wizytowa „Living Apart Together” (LAT)

posiadanie i wychowywanie dzieci posiadanie i wychowywanie dzieci

wspólnota mieszkaniowa wspólnota mieszkaniowa

więź seksualna; emocjonalna więź seksualna; emocjonalna

Źródło: Opracowanie własne.
Source: author.

Z tabeli 5 wynika, że kohabitacji, w przeciwieństwie do małżeństwa, towa-
rzyszą trwałe deficyty i brak dookreśleń. Nie ma więc kohabitacja statusu praw-
nego ani prawa do dziedziczenia w przypadku śmierci jednego z partnerów, nie
można jednoznacznie stwierdzić, kiedy związek został zawarty, a kohabitantów
nie łączy wspólny cel oraz troska o partnera i współodpowiedzialność za jego
los. Kohabitacyjna para nie koncentruje się również na wspólnym pomnażaniu
majątku, co więcej – często wcale go nie ma.

W tabeli 6, ukazującej podobieństwa pomiędzy kohabitacją a małżeństwem,
umieściłam jeden z modeli charakterystycznych dla kohabitacji i jeden z modeli
stosowanych przez kohabitantów. Małżonkowie, pozostający w związku typu
LAT, nie mieszkają stale ze sobą, a jedynie w dogodnych dla siebie ramach cza-
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sowych. Podobnie wygląda życie pary w kohabitacji wizytowej. Kolejną cechą
łączącą obie formy związków jest bycie rodzicami i wychowywanie dzieci; two-
rzenie wspólnoty mieszkaniowej, istnienie między partnerami więzi seksualnej
i emocjonalnej.

W literaturze przedmiotu, w kontekście kohabitacji, nie wspomina się o tej
ostatniej – więzi emocjonalnej, tak jakby więź seksualna była jedynym powo-
dem, dla którego ludzie decydują się żyć „na kocią łapę”. Aspekt ten pomijany
jest być może dlatego, że:

„[...] dominującym elementem namiętności są zwykle w tej czy innej postaci
pragnienia erotyczne, aczkolwiek nie sposób namiętności utożsamić z potrze-
bą seksualną ani założyć, że jest to jedyna potrzeba w nią uwikłana. Obok niej
w grę może wchodzić potrzeba samourzeczywistnienia czy odnalezienia sensu
życia, dowartościowania własnej osoby, dominacji czy opiekuńczości itd.”68.

Pojmowanie związku niemałżeńskiego w kontekście zaspokajania popędów
seksualnych może być też związane z Baumanowskim „kolekcjonowaniem wra-
żeń”, czyli potrzebą ustawicznego doświadczania nowych doznań69. W ponowo-
czesnej rzeczywistości, w której silnie dominują zasady pluralizmu i wolności
samostanowienia, maksymalizują się postawy konsumpcyjne i hedonistyczne.
Również mechanizmy funkcjonowania wielu intymnych związków konstruowa-
ne są w oparciu o powyższe idee. Ludzie, dobierając się w pary, oczekują od
życia z partnerem maksymalnego zadowolenia, ograniczając się do tego, co „tu
i teraz” oraz tego, co przyjemne. Kohabitacyjne relacje cechuje pewne wyra-
chowanie, przejawiające się w braku myślenia przyszłościowego i kalkulacji
odnośnie do opłacalności związku. Warunkowość trwania tego typu relacji wy-
nika z „uzyskiwania przez partnerów interakcji określonych korzyści”70. Ale
czyż małżeństwo nie opiera się o podobne przesłanki? Istnieją przecież tzw.
związki mezaliansowe, zawarte przez osobę o niższym statusie społecznym i/lub
finansowym z osobą o statusie wyższym, obecnie nazywane małżeństwami mię-
dzykategorialnymi lub mieszanymi (ze względu na narodowość, etniczność czy
przynależność klasową)71. W kontekst ten wpisuje się także model małżeństwa
tradycyjnego, mający swą genezę w tradycji chrześcijańskiej oraz tradycji grec-
ko-rzymskiej, który cechuje „[...] konwencjonalność, podporządkowanie, du-
alizm ról i impersonalny charakter stosunków małżeńsko-rodzinnych, akcentują-

                             
68 B. Wojciszke, Psychologia miłości..., dz. cyt., s. 93.
69 Z. Bauman, Praca, konsumpcjonizm i nowi ubodzy, Wydawnictwo WAM, Kraków 2006, s. 71.
70 M. Lewicka, Rodzina nadal najwyższą wartością?, [w:] W. Muszyński (red.), Rodzina jako

wartość: wzory – modele – redefinicje, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2015, s. 41.
71 K. Blicharska, Przemiany modelu rodziny, społeczne i ekonomiczne skutki tego procesu w per-

spektywie Dolnego Śląska oraz kraju, Centrum Monitoringu Społecznego i Kultury Obywatel-
skiej, Wrocław 2012.
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cych raczej pokrewieństwo i interes niż uczucie”72. Jak widać, nie tylko kohabi-
tanci myślą o profitach wynikających z pozostawania w związku.

Trudno również zarzucić relacjom konsensualnym, że nie realizuje się
w nich choć części z tych zobowiązań, które charakteryzują małżeństwo, a więc
np. wzajemnego obowiązku pomocy w potrzebie czy współodpowiedzialności
za los partnera73. Zastanowić się można natomiast nad kwestią wspólnego pom-
nażania dóbr materialnych, która nie musi być przynależna wyłącznie małżeń-
stwu, choć należy przyznać, że „kohabitanci «rozliczają» siebie i partnera
z wkładów i zysków”74. Postawa taka nie powinna być jednak przyczyną zdzi-
wienia, gdyż prawo do dziedziczenia majątku w przypadku śmierci jednego
z partnerów przechodzi na drugiego tylko w sytuacji, gdy oboje są małżonkami.

Trudno też przychylić się do wniosku, że w związkach konsensualnych brak
funkcji prokreacyjnej. I chociaż to małżeństwo instytucjonalnie wypełnia obo-
wiązek wobec społeczeństwa, „[...] zapewniając zrodzenie i wychowanie na-
stępnych pokoleń oraz przekazanie im dziedzictwa materialnego i kulturowe-
go”75, związki konsensualne wcale nie muszą być bezdzietne. Co więcej, istnieją
małżeństwa „Double Income No Kids” (DINKS), które świadomie nie decydują
się na posiadanie dzieci. Małżonkowie zamiast inwestycji w rodzicielstwo inwe-
stują po prostu w siebie, we własny rozwój i zaspokajanie swoich potrzeb na
najwyższym poziomie. Według Slany „[...] zwiększa się zakres dobrowolnej
bezdzietności oraz manifestowania postaw antyprokreacyjnych przez kobiety,
przede wszystkim realizujące się w pracy zawodowej”76. Powyższą uwagę moż-
na odnieść zarówno do kobiet pozostających w związku małżeńskim, jak
i w związku kohabitacyjnym, choć „[...] przyjmuje się, że osoby, które nie chcą
mieć dzieci, częściej wybiorą życie w związku nieformalnym”77.

Teza mówiąca o tym, że kohabitanci bardziej przypominają singli niż mał-
żonków78, jest jednak ryzykownym stwierdzeniem, ponieważ single, choć mogą
posiadać partnera, to nie wiążą się z nim na takim poziomie emocjonalnym jak
kohabitanci czy małżonkowie, wspólnie z nim nie zamieszkują i nie traktują tej
relacji jako stabilnej79.

Barbara Stolarska lokuje kohabitację jako formę pośrednią pomiędzy sa-
motnością a związkiem zalegalizowanym, przypisując jej jako zjawisku spo-
łecznemu negatywne skutki w postaci odraczania bądź rezygnacji z wypełniania

                             
72 F. Adamski, Rodzina..., dz. cyt., s. 173.
73 H. Cudak, Od rodziny pochodzenia..., dz. cyt., s. 88.
74 B. Stolarska, Ekonomiczne aspekty małżeństwa i kohabitacji, „Studia Prawno-Ekonomiczne”

2012, t. LXXXVI, s. 324.
75 H. Cudak, Od rodziny pochodzenia..., dz. cyt., s. 88.
76 K. Slany, Alternatywne formy..., dz. cyt., s. 102.
77 A. Kwak, Rodzina..., dz. cyt., s. 173.
78 Tamże.
79 K.L. Kuklińska, Polskie singielki. Płeć kulturowa. Feminizm. Ponowoczesność. Internet, Wy-

dawnictwo Difin, Warszawa 2012.
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funkcji małżeńsko-rodzicielskich, co w konsekwencji przyczynia się do spadku
dzietności i wzrostu problemu starzejącego się społeczeństwa80. Jak zostało jed-
nak zaznaczone, spadek dzietności nie dotyczy wyłącznie związków konsensu-
alnych – 42 procent osób pozostających w związku nieformalnym ma dzieci81.

Podsumowanie

Trudno w sposób jednoznaczny i niebudzący wątpliwości ocenić wyższość
małżeństwa nad kohabitacją. Sądzę, że takie wartościowanie nie jest zasadne ani
nawet możliwe ze względu na wiele czynników. Jednym z nich jest wspomniany
brak dookreślenia, czym jest związek konsensualny, jakie są jego ramy czasowe,
jak wygląda w nim kwestia rodzicielstwa, podziału obowiązków domowych etc.
Małżeństwo z kolei, bardzo dobrze zdefiniowane w literaturze wszelkiego ro-
dzaju, przeżywa widoczny kryzys – spada liczba zawieranych związków mał-
żeńskich, wzrasta liczba rozwodów82.

Być może więc na czasy niepewności w „płynnej”, wciąż zmieniającej się
i pluralistycznej ponowoczesności, w której i związki miłosne stają się rozpro-
szone, i zagubione, a „[...] ludzka samotność oraz pożądanie seksualne sprawia-
ją, że łatwo jest się zakochać i nie ma w tym niczego tajemniczego, ale jest to
również zdobycz, którą łatwo się trwoni, tak samo jak łatwo się zyskało”83, nale-
żałoby przyjąć współistnienie obok siebie małżeństwa i kohabitacji, bez oceny,
która z tych form jest lepsza, korzystniejsza, bogatsza. Bo „[...] warto mieć
przekonanie, że nie ma jednej, jedynie słusznej strategii ani budowania związku
małżeńskiego ani rodziny, ani wychowywania”84, a tym samym „[...] może być
wystarczająco dobra rodzina, zakorzeniona w patriarchalnym modelu życia
i może istnieć piękne stadło rodzinne oparte o partnerstwo”85.
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